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Dla Joan,
która zrozumie tę opowieść
Nie porzucimy poszukiwań
lecz gdy do kresu ich dotrzemy
żeśmy u źródła znów, poznamy
w nowym je blasku powitamy
T. S. Eliot
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Ikar (ik« – b – rbs) – „Encyklopedia Britannica”, wydanie siedemnaste, rok 2073.
Planetoida oznaczona numerem 1566. Poruszała się po orbicie eliptycznej o średnim mimośrodzie najbardziej oddalonym od Słońca ze wszystkich znanych planetoid (e=0,83), a równocześnie najkrótszej wielkiej półosi (a=l,08), zaś perihelium jej orbity było najbardziej zbliżone do Słońca (28 000 000 kilometrów). Została odkryta przez Waltera Baade’ego w Obserwatorium Mount Palomar w 1949 roku. Perihelium orbity Ikara znajdowało się wewnątrz orbity Merkurego, apohelium na zewnątrz orbity Marsa. Zbliżała się do Ziemi na odległość 6 400 000 kilometrów. Obserwacje radio-astronomiczne wykazały, że średnica Ikara wynosiła około 0,8 kilometra, a okres obrotu wokół własnej osi 2,5 godziny. Nietypowa orbita tej planetoidy budziła dość ograniczone zainteresowanie do czerwca 1997 roku, gdy nagle Ikar zaczął emitować chmurę gazowo-pyłową. Ponieważ dotychczas uważano Ikara za planetoidę kamienną typu Apollo, jej przekształcenie się w quasi-kometę wzbudziło znaczne poruszenie wśród astronomów. Osobliwość ta skupiła na sobie uwagę opinii publicznej, kiedy w październiku 1997 roku dokonano obliczeń, które wykazały, że moment pędu wywołany przez ogon tej quasi-komety zmienia jej orbitę. Zmiana ta, jak przewidywały obliczenia, wciągu kilku lat mogła spowodować kolizję Ikara z Ziemią. Gdyby nowo powstała kometa składała się wyłącznie z rozrzedzonych gazów, pozostałych po planetoidzie, zderzenie z Ziemią byłoby nieszkodliwe. Jednak głowa komety Ikar, z powodu znacznej emisji gazu i pyłu, była wówczas niewidoczna i niektórzy naukowcy przypuszczali, że kamienne jądro – dawna planetoida-mogło pozostać wewnątrz obłoku. A w takim wypadku…



Ikar
Według mitologii greckiej – syn Dedala, znanego architekta i rzeźbiarza, który po wybudowaniu Labiryntu dla kreteńskiego króla Minosa, utracił łaskę i poparcie władcy. Skonstruował dla siebie i Ikara, skrzydła z wosku i ptasich piór, dzięki czemu udało im się uciec w kierunku Sycylii. Jednak Ikar w trakcie lotu zanadto zbliżył się do Słońca, skrzydła stopiły się, a młodzieniec spadł do morza i utonął. Wyspę, na którą morze wyrzuciło ciało, od tamtej pory nazywano Ikarią. Legendę tę przywołuje się często jako symbol ludzkiej pogoni za wiedzą i poszerzaniem horyzontów myślowych, niezależnie od kosztów, jakie trzeba za to ponieść. Ikar stał się tematem arcydzieła Hovena „Upadek Ikara”(1997), które stanowi alegorię zmierzchu dominującej roli kultury Zachodu w rozwoju ludzkości…
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Odnalazł latającą górę dzięki jej cieniowi.
Daleko przed nim było Słońce, zamglone chmurą wirującego, kosmicznego pyłu. Nigel pierwszy raz ujrzał Ikara na końcu przebijającego mgłą, ostrego stożka cienia.
– Mam przed sobą jądro – zakomunikował przez radio. – To ciało stałe.
– Jesteś pewien? – odpowiedział pytaniem Len. Jego głos, zakłócany przez trzaski radiowe, był słaby i odległy, chociaż moduł kosmiczny „Dragon” znajdował się w odległości zaledwie tysiąca kilometrów od statku Nigela.
– Tak. Coś cholernie dużego rzuca cień wewnątrz chmury.
– Pozwól mi pogadać z Houston. Wracam do ciebie za sekundę, koleś.
Ciszę wypełniał głuchy pomruk. Nigelowi wydawało się, że usta ma pełne waty, a opuchnięty język nie może się w nich zmieścić. Ogarnęło go dziwne uczucie, mieszanina lęku i podekscytowania. Krótkim ruchem przesunął statek w stronę stożka cienia, skierowanego teraz wprost ku zamglonemu Słońcu, następnie przeskalował system kontroli położenia pojazdu w przestrzeni. Jakiś zbłąkany kosmiczny kamyk odbił się z grzechotem od pancerza modułu silników.
Nigel wszedł w stożek cienia. Blask słoneczny zbladł, a jego źródło zaczęło migotać na granicy widzialności, w miarę jak czarna plamka o rosnącej średnicy tańczyła, przesłaniając tarczę Słońca. Statek dryfował, pogrążony w żółtawym poblasku. Wokół czarnej bryłki Ikara przelewała się, jakby iskrząc pyłowo-gazowa korona.
Od ponad dwóch lat Nigel był pierwszym człowiekiem, który znów ujrzał tę planetoidę. Przez cały ten czas pozostawała niewidoczna z Ziemi, gdyż jądro nowo powstałej komety skutecznie zasłaniała wydostająca się z Ikara chmura gęstego pyłu.
– Nigel, z jaką szybkością zbliżasz się do jądra? – spytał szybko Len.
– Trudno powiedzieć – odrzekł. Teraz czarna bryłka urosła do rozmiarów pięciocentówki trzymanej na odległość wyciągniętej ręki. – Zmienię trochę kurs, żeby wydostać się ze stożka cienia, na wypadek, gdyby szybkość zbliżania okazała się za duża.
W tym momencie dwa skalne odłamki z głuchym pogłosem odbiły się od kadłuba statku. Kosmiczny pył wydawał się tu gęstszy; wokół wirowały kawałki kamieni, które uniosły się z powierzchni Ikara, tworząc ogon komety.
– W Houston właśnie zasugerowano taki manewr. – Nigel usłyszał głos Lena. – Czy masz już odczyt pola magnetycznego?
– Nie… zaczekaj, urządzenia właśnie coś zarejestrowały. Taak… nie więcej niż jedna dziesiąta gausa.
– Uhum… wiesz, chyba powinienem im to powiedzieć.
– W porządku. – Nigel poczuł lekki ucisk w brzuchu. – Zaczyna się… – pomyślał.
Czarny kontur urósł jeszcze bardziej. Astronauta skorygował ponownie tor lotu statku, odchylając go pozą granicę ciemnego obszaru, żeby uzyskać margines bezpieczeństwa. Krótki strumień ciągu z silników korekcyjnych zmniejszył prędkość pojazdu. Nigel zaczął obserwować nieregularny kształt planetoidy przez pokładowy teleskop, ale jaskrawy, śnieżnobiały blask słońca uniemożliwiał rozpoznanie szczegółów. Czuł teraz powolne, ociężałe dudnienie serca uwięzionego w ciasnym skafandrze.
Rozległ się trzask, a potem charakterystyczny szum radiowego tła.
– Cześć Nigel, mówi Dave Fowles z Houston, za pośrednictwem „Dragona”. Gratuluję wizualnego kontaktu z Ikarem. Chcielibyśmy zweryfikować natężenie pola magnetycznego. Czy mógłbyś dokonać bezpośredniej transmisji danych?
– Roger – potwierdził Nigel. Jego rozmowy z Houston rwały się coraz bardziej. Opóźnienie czasowe wynosiło kilka sekund, chociaż fale radiowe poruszają się z prędkością światła. Zmienił pozycję kilku przełączników. W kabinie rozległ się ostry, krótki pisk.– Gotowe – oznajmił.
Brzeg ciemnego konturu planetoidy zaczął zbliżać się z dużą prędkością.
– Len, zamierzam ją okrążyć. Możemy na chwilę stracić kontakt – poinformował Nigel pilota „Dragona”.
– W porządku.
Statek Nigela prześliznął się nad ostrą linią terminatora w sferę jasnego, słonecznego blasku. Pod kadłubem rozpościerał się teraz spalony na popiół krajobraz. Niewielkie uskoki i płytkie doliny rzucały krótkie cienie na ciemnobrązowy, niemal czarny, skalisty grunt. Z powodu spłaszczonej elipsy orbity Ikara planetoida co jakiś czas prażyła się na skwarkę, zbliżając się do Słońca na dwukrotnie mniejszą odległość niż Merkury.
Nigel dostosował prędkość statku do szybkości przesuwania się skał pod kadłubem i uruchomił standardową serię automatycznych badań powierzchni. Zamigotały światełka na panelu sterowniczym, a w ciasnej kabinie rozległ się niski dźwięk uruchomionych urządzeń. Niżej Ikar obracał się powoli w słonecznych promieniach, a jego powierzchnia wydawała się blada i nieprzyjazna… Przypuszczenie, że ten niegroźny kawał surowej skały może spowodować śmierć milionów ludzi, było teraz niemal absurdalne.
– Nigel, słyszysz mnie? – w słuchawkach zabrzmiał głos Lena.
– Nieźle.
– Jestem już poza obszarem radiowego cienia. Powiedz, jak ona wygląda?
– Jest kamienna, może niklowo-żelazowa. Nie widzę żadnych śladów śniegu ani innych bardziej złożonych struktur.
Nic dziwnego, w końcu smażyła się przez miliardy lat…
– Skąd w takim razie wziął się ogon, taki jak u komety? Jak powstał Rozbłysk?
– Pamiętasz, co nam mówili na Ziemi: może zaczął nagle parować odsłonięty pokład lodu albo na powierzchni powstał otwór… Cokolwiek to było, chyba do tej pory całkiem wyparowało. To trwa już dwa lata, wystarczająco długo.
– Wygląda na to, że obraca się wokół osi… poczekaj, niech sprawdzę… pełny obrót mniej więcej w ciągu dwóch godzin.
– Nieźle… – skomentował Len. – Musi być dość zwarta.
– Tylko lita skała daje taki moment obrotowy, nie?
– Teoretycznie tak. Może Ikar jest dawnym jądrem komety, a może nie… To kamień i to jest teraz dla nas najważniejsze.
Nigel poczuł gorzki smak. Napił się trochę wody i wypłukał nią usta.
– Ma mniej więcej kilometr średnicy i, z grubsza biorąc, jest kulista. Powierzchnia mało zróżnicowana. – Mówił teraz wolno, jakby z trudem. – Brak wyraźnych kraterów, są jednak płytkie kuliste wgłębienia. Przyczyną ich powstania może być periodyczne nagrzewanie i schładzanie skorupy w trakcie przelotów Ikara koło Słońca, które zadziałało jak bardzo efektywny mechanizm erozji.
Nigel relacjonował to niemal automatycznie, starając się zignorować depresyjny nastrój, jaki go ogarnął. Co prawda informacje zebrane bez bezpośredniej obserwacji świadczyły przeciw temu, miał jednak nadzieję, że Ikar okaże się zlepkiem lodu, a nie skałą. Podzielał też pobożne życzenia niewielkiej grupy astrofizyków, którzy łudzili się, że Rozbłysk z 1997 roku – jasnopomarańczowy, kometowy ogon o długości pięćdziesięciu milionów kilometrów, który przesuwał się, tańczył i rozjaśniał przez trzy miesiące nocne niebo na Ziemi – oznaczał koniec Ikara. Jednak żaden teleskop, nawet orbitalny przyrząd „Skylab X”, nie był w stanie dotrzeć do wnętrza pyłowo-gazowej chmury, kłębiącej się tam, gdzie niegdyś znajdowała się planetoida, całkowicie zasłaniającej ten punkt. Wśród naukowców pojawiły się dwie teorie na temat Ikara. Jedna głosiła, że skalista skorupa planetoidy uległa erozji na skutek oddziaływania odwiecznego, gęstego strumienia cząstek pochodzących ze Słońca – wiatru słonecznego – zaś jej lodowe jądro gwałtownie wyparowało, tworząc Rozbłysk. Oznaczałoby to, że we wnętrzu nowo powstałej komety nie ma już ciała stałego. Jednak większość, astronomów uważała za mało prawdopodobne, żeby Ikar mógł mieć kiedykolwiek lodowe jądro. Ich zdaniem potężny fragment skalistej planetoidy pozostał gdzieś we wnętrzu gazowo-pyłowej chmury.
NASA natomiast żywiła nadzieję, że ten spór przyczyni się do zgromadzenia funduszów na lot w okolice Ikara. Agencja, zawsze świadoma wpływu opinii publicznej na badania kosmiczne, potrzebowała wsparcia finansowego. Ludzie z NASA przebyli sporą drogę od czasu „czarnych dni” w 1986 roku, gdy katastrofa „Challengera” wpłynęła zasadniczo na zmianę ich myślenia o podboju kosmosu. Wówczas NASA zaczęła propagować nowy typ powietrzno-kosmicznych pojazdów, łączących cechy samolotu i rakiety. Przebywały one znaczną część trasy do górnych warstw atmosfery za pomocą silników odrzutowych, a potem unosiły się nad nią dzięki napędowi rakietowemu. Okazało się jednak, że nie mają zastosowania w badaniach naukowych. Po tym doświadczeniu, NASA wycofała się po cichu z komercyjnego i militarnego biznesu i przestała wprowadzać kolejne tony „towaru” na orbitę okołoziemską. Obecnie Agencja starała się pozostać przede wszystkim instytucją naukowo-badawczą.
Ikar wydawał się wtedy sympatycznym, kosmicznym „przedstawieniem”, na tyle odległym od Ziemi, by nie niepokoić jej mieszkańców. I nagle powstał jasny „ogon” w kształcie wachlarza, większy i znacznie okazalszy, niż rozczarowujące zjawisko optyczne, jakie towarzyszyło przelotowi komety Halleya w pobliżu Ziemi w 1985 roku. „Los Angeles Times” ochrzcił Ikara mianem „komety przyrządzonej na poczekaniu”. Ludzie mogli ją obserwować nawet przez grubą warstwę miejskiego smogu. Ta kometa miała „dobrą prasę”.
Ale zimą 1997 roku pytanie, z czego składa się Ikar, przestało być wyłącznie przedmiotem akademickiego sporu. Strumień gazu, wydobywający się z jądra nowo powstałej komety zaczął zmieniać kierunek jej lotu. Chmura gazowo-pyłowa nieznacznie przesuwała się w bok, pozostając na dawnej orbicie Ikara. Naturalne wydawało się przypuszczenie, że jeśli cokolwiek pozostało z planetoidy, musi znajdować się gdzieś w pobliżu środka obłoku. Zmiana toru była niewielka. Jej dokładny pomiar nastręczał duże trudności, a obliczenia zawierały pewien margines błędu. Jedno pozostawało oczywiste: mniej więcej w połowie 1999 roku środek obłoku wraz z tym, co zostało z planetoidy Ikar, zderzy się z Ziemią.
– Len, jak to wygląda z twojego punktu widzenia? – spytał Nigel.
– Dość mgliście. Nie mogę zbyt wiele dostrzec z powodu pyłu. Słońce, widziane przez obłok, ma jakby wodnisty kolor. Ustawiłem „Dragona” w pewnej odległości od boku stożka cienia, żeby oddzielić twój radarowy obraz od obrazu Słońca.
– Gdzie jestem?
– Dokładnie w środku chmury. Jak tam zostaniesz, trafisz prosto do Indii – zażartował Len.
– Mam nadzieję, że tego uniknę.
– Taak… Hej, zdaje się, że mam dla ciebie kolejny przekaz z Houston…
Na moment zaległa cisza, wypełniona głębokim pomrukiem, gdy pod statkiem przesuwała się ciemna strona powierzchni Ikara. Nigel zastanawiał się, czy ów surowy świat powstał w zamierzchłych czasach z tej samej materii co Układ Słoneczny, jak twierdzili astrofizycy, czy też jest częścią jądra planety, która uległa kiedyś katastrofie, o czym z uporem trąbiły mass media. Osobiście miał nadzieję, że Ikar okaże się śnieżną kulą, złożoną z zestalonego metanu i lodu. W takim wypadku planetoida rozpadłaby się po zderzeniu z atmosferą Ziemi, być może wypełniłaby niebo fioletowopomarańczowymi smugami i wywołała zorzę widoczną na całej planecie, jednak nie spowodowałaby żadnych zniszczeń. Nigel patrzył teraz w dół, na spopielony świat, który zawiódł jego nadzieje, ponieważ okazał się aż tak substancjalny, a zarazem śmiercionośny. Automatyczne kamery statku wydawały regularne trzaski, tworząc mapę uskoków i obniżeń terenu, rozrzuconych chaotycznie po powierzchni planetoidy. We wnętrzu kabiny zapach rozgrzanego metalu mieszał się z kwaśnym odorem ludzkiego potu.
– Nigel, to znowu ja, Dave! Chłopie, tak silne pole magnetyczne świadczy o sporej zwartości naszego obiektu. To zlepek niklu i żelaza o osiemdziesięcioprocentowej czystości albo nawet większej! Na podstawie jego rozmiarów oszacowaliśmy masę na cztery miliardy kilogramów.
-Rozumiem.
– Pomiary radarowe Lena pozwoliły nam także uściślić tor lotu. Ten kamyk, który masz pod sobą, trafi prosto w środek Indii. Chciałbym teraz…
– Chciałbyś, żebyśmy zaczęli detaliczną dostawę nabiału – przerwał mu Nigel.
– Tak. Poczęstujcie go Jajkiem.
Nigel natychmiast uruchomił panel systemu sterowniczego.
– Rozpoczynam procedurę aktywacji Jajka – zameldował mechanicznie, obserwując zapalające się kolejno światła na tablicy rozdzielczej.
– Powodzenia, chłopie! – wtrącił się Len. – Wybierz dobrze miejsce, gdzie je posadzisz. Mamy sporo czasu. Jak będziesz potrzebował pomocy, to krzycz – zakończył, chociaż obaj wiedzieli, że nie mógłby wprowadzić „Dragona” w chmurę, nie tracąc na jakiś czas kontaktu z Houston.
Nigel spędził następną godzinę na czasochłonnych procedurach, związanych z pobudzeniem do życia pięćdziesięciomegatonowej zegarowej bomby, która drzemała zaledwie kilka metrów za ścianą jego kabiny. Powtarzał przyswojone żargonowe sformułowania – sprawdzanie redundancji, status samouzbrojenia, weryfikacja profilu -równocześnie przez cały czas poświęcając część uwagi na obserwowanie zwęglonej powierzchni pod kadłubem statku. Kiedy przygotowania bomby już się kończyły, Nigel katem oka dostrzegł wreszcie to, czego szukał, czego podświadomie oczekiwał: rozpadlinę o poszarpanych brzegach.
– Myślę, że znalazłem szczelinę – zameldował. – Jest długości mniej więcej boiska piłkarskiego i miejscami ma chyba szerokość dziesięciu metrów.
– Pęknięcie? – dopytywał się Len. – Może cały ten kamień rozpada się na części?
– Niewykluczone. Warto byłoby sprawdzić, czy nie ma ich więcej i czy nie tworzą jakiegoś regularnego wzoru.
– Jaka jest jej głębokość?
– Na razie nie mogę oszacować; dno znajduje się w cieniu.
– Gdybyś miał chwilkę czasu… zaczekaj, Houston znowu chce z tobą gadać.
Po chwili ciszy w słuchawkach rozległ się głos:
– Nigel, jesteśmy bardzo zadowoleni z danych telemetrycznych, jakie nam przesłałeś. Według nas, w Kontroli Lotów, Jajko może lądować.
– Zanim wyląduje, trzeba je wysiedzieć.
– Racja, chłopie, tym mnie załatwiłeś! – odparł Dave z nagłym wybuchem głupawej wesołości.
Nastąpiła krótka przerwa, po której rozmówca Nigela odezwał się już odpowiednio modulowanym, gładkim głosem.
– Wiesz Nigel, chciałbym, żebyś był tu z nami i widział ten tłum wokół Kontroli Lotów. Zablokowali ruch uliczny w promieniu najbliższych dwudziestu kilometrów. Ludzie są dosłownie wszędzie. Myślę, że to, co robimy, skupiło na sobie uwagę całej ludzkości. To bohaterska próba…
Nigel zastanawiał się, czy Dave uświadamia sobie brzmienie własnych słów. No cóż, pewnie sobie uświadamiał. Każdy astronauta siłą rzeczy był nieoficjalnym członkiem związku zawodowego aktorów…
Choć Nigel doskonale o tym wiedział, skrzywił się, gdy modulowany głos o głębokim brzmieniu zaczął opisywać napór spoconych ciał na siedzibę NASA, udary słoneczne i zdarzające się w tłumie nagłe narodziny dzieci, denerwujące wszystkich pracowników korowody modlitewne wyznawców Synów Nawróconych, ich nocne czuwania wokół dziękczynnych ognisk, których pełzające, oleiste płomienie oświetlały spocone twarze wiernych. Ten facet – Dave – był naprawdę dobry, a przy tym prawdopodobnie nie miał żadnych skrupułów, wstawiając podobny kit milionom ciekawskich. Mogli być przekonani, że słuchają prawdziwej transmisji z rozmowy Houston ze statkiem, na linii przeznaczonej wyłącznie do porozumiewania się w najważniejszych sprawach Ikara, podczas gdy tak naprawdę dialog został przez Dave’a kunsztownie zainscenizowany i zredagowany.
– Nigel, czy jest ktoś na Ziemi, z kim chciałbyś porozmawiać teraz, w czasie przerwy w akcji?
Odpowiedział, że nie, nikogo takiego nie ma. Zamierzał uważnie obserwować Ikara w trakcie obrotu wokół osi, przyjrzeć się świeżo odkrytej szczelinie. Równocześnie jednak, ujrzał oczami duszy rodziców w zagraconym mieszkaniu. Chciał do nich przemówić, ale próby wytłumaczenia im powodu, dla którego znalazł się tutaj i robi to, co robi, okazałyby się bezowocne.
Żyli wciąż w starym, ukochanym, lecz umarłym już świecie, gdzie podróże kosmiczne utożsamiano z badaniami naukowymi, a te oznaczały beznamiętne dążenie do prawdy. Wiedzieli, że ich syna przygotowywano do realizacji zadań, które nigdy nie zostały podjęte. Wiedzieli również, że Nigel we właściwym czasie dostanie się na okołoziemską orbitę jako powszechnie wychwalany, solidny „rzemieślnik”. Wydawało im się to pomyślnym wydarzeniem.
Ale ta misja! Nie byli w stanie zrozumieć, dlaczego zgodził się na udział w wyprawie, podczas której miał tylko szansę podłożyć gdzieś bombę, gdyby mu się udało, lub czekała go śmierć, gdyby poniósł klęskę. Dlaczego zdecydował się wziąć udział w pospiesznie skleconym, pełnym szarpaniny i bałaganu przedsięwzięciu, w sześćdziesięciu procentach skazanym na niepowodzenie; tak przynajmniej twierdzili analitycy systemowi.
Rodzice wyemigrowali z Anglii, gdy ich syn, kończąc ostatni rok studiów w Cambridge, został wybrany do amerykańsko-europejskiego programu kosmicznego. Nigel, dość wszechstronny naukowiec, sprawiał wrażenie podatnego na kosmiczny trening. Wyróżniał się niezłą kondycją fizyczną (grał w squasha, piłkę nożną, uprawiał amatorski pilotaż), był młodzieńcem zgodnym i pojętnym (jako Brytyjczyk, wydawał się uszczęśliwiony możliwością zrobienia kariery w jakiejkolwiek dziedzinie), i miał dobrą prezencję. Ody w trakcie przygotowań, ujawnił się jego znakomity refleks, szybkość reakcji i podejmowania decyzji, a Nigel osiągnął dobre rezultaty podczas lotów próbnych i został przyjęty do zaniechanego później programu podboju Marsa, rodzice poczuli się usatysfakcjonowani, a poniesione przez siebie wyrzeczenia uznali za zrekompensowane.
Stwierdzili, że ich syn może zostać jednym z liderów nowej, nadchodzącej epoki badań Księżyca. Usprawiedliwiłoby to ich przeniesienie się z sennej i wygodnej Anglii do panoramicznego cyrku technokratów, jakim było Houston.
Kiedy zatem wyłoniła się sprawa Ikara, zadali mu pytanie: dlaczego ryzykować lata studiów w Cambridge, mozolny astronautyczny trening, gdzieś w oceanie próżni pomiędzy Wenus a Ziemią?
Co im odpowiedział…?
Nic. Po prostu siedział w bujanym fotelu w ich mieszkaniu, kołysał się ze zniecierpliwieniem i wysłuchiwał tyrad o pracy, planach, krewnych, Drugiej Wielkiej Depresji, polityce. Z przytoczonych przez nich argumentów pamiętał niewiele; zachował tylko niewyraźne wspomnienie samej intonacji głosów. W jego pamięci rodzice stali się jakby jedną osobą, o niemrawym akcencie z Suffolk, wypełniającym czas dzieciństwa i dojrzewania. Nigel nie wymawiał już samogłosek tak miękko i gładko; różnił się od rodziców i nic nie mogło tego zmienić. Stanowili odrębną, suwerenną istotę i mimo że Nigel był ich synem, kiedyś przekroczył niewidzialny krąg, kreślący granicę sposobu życia rodziców. Wewnątrz tego kręgu pozostały: pewność, jasne, proste wybory, oczywiste formy zachowania. Nawet w pokoju gościnnym były wydzielone obszary o szczególnym mikroklimacie, zakątki pachnące mocno osłodzoną herbatą, przestrzenie, gdzie królowała woń zmurszałych doniczek z kwiatami, klimaty bardziej prawdziwe niż słowa, które mógłby wypowiedzieć Nigel. Tam – w wilgotnym, starym domu – rozedrgany, gwarny świat gdzieś znikał i Nigel tracił wiarę w istnienie ludzkich tłumów, stłoczonych na ulicach wielkich miast, zanieczyszczających wszystko wokół siebie i zniekształcających, jak w krzywym zwierciadle, wszelkie plany lub działania jednostek, które zamierzały cokolwiek ulepszyć.
Coraz mniej pieniędzy przeznaczano na bezinteresowne badania, poszukiwanie prawdy, realizację nowych idei czy wizjonerskich projektów. Jednak rodzice nie byli w stanie uświadomić sobie tego. Gdy Nigel mówił, ojciec niezauważalnym prawie ruchem głowy przeczył tym słowom, może nie uświadamiając sobie nawet, że uzewnętrznia własną reakcję. Kiedy młody astronauta przedstawił już plan wyprawy do Ikara, ojciec obrzucił matkę nieodgadnionym spojrzeniem, a potem bardzo spokojnie poradził synowi, żeby wycofał ofertę i czekał na lepsze propozycje. Coś takiego z pewnością nastąpi. To oczywiste. Ze swojego kręgu rodzice dostrzegali to bardzo wyraźnie. Do tej pory Nigel nie obdarzył ich synową ani wnukami, a w ciągu ostatnich kilku lat bardzo rzadko odwiedzał dom rodzinny. Wszystko to, nie wypowiedziane, kryło się za delikatnym, przeczącym ruchem głowy ojca. Nigel obiecał sobie, że gdy skończy się misja „Ikar”, będzie widywał rodziców częściej.
Ojciec, dobrze orientujący się w fachowych wydawnictwach dotyczących Ikara, przypomniał bezzałogowe „misje wsparcia”, na przykład sondy-roboty, wyposażone w ładunki nuklearne, które wytrąciłyby kometę z fatalnej orbity. Dlaczego -pytał – Houston nie mogłoby oprzeć się wyłącznie na nich? To kwestia prawdopodobieństwa – wyjaśnił Nigel, ciesząc się, że rozmowa wróciła na twardy grunt. Wiedział jednak, iż niezależnie od raportów Komitetu, szans misji nie dało się przewidzieć. Możliwe, że człowiek okaże się lepszy od robotów, ale czy ktokolwiek jest tego pewny? A jeśli nawet żywy astronauta, nie sonda, będzie w stanie wyszperać jądro Ikara wśród całej tej mieszaniny gazu i pyłu, to czy musi być nim właśnie on, Nigel? Odpowiedzi wydawały się proste: młodość, refleks, szybkość decyzji, a także, w końcu, również i to, że w NASA nie pozostało już wielu ludzi, którzy przeszli odpowiedni trening. Jednak Nigel nie wspomniał o tym ani słowem, gdy kołysał się na fotelu, popijał mocną herbatę, mrucząc coś w pełnym intensywnych, przyjemnych zapachów domu swojego dzieciństwa. Tak czy inaczej poleci, a oni p tym wiedzieli. I może dlatego ten ostami wspólny wieczór zakończył się niezręcznym milczeniem.
Siedział już w samolocie lecącym do Houston – ogromnego ludzkiego mrowiska… Z podręcznego bagażu wyjął książkę, którą zauważył na półce w sypialni i kierowany impulsem, zabrał ze sobą. Pożółkła oprawa była popękana ze starości, strony sztywne i poplamione z powodu jakichś zapomnianych „wypadków” w młodości Nigela. Pamiętał jak czytał tę książkę bezpośrednio po zgłoszeniu się do europejsko-amerykańskiego programu kosmicznego, żeby lepiej wczuć się w mentalność Amerykanów. Przekartkował dobrze znane sceny powieści i wreszcie przy samym końcu książki natknął się na fragment, którego– całkiem nieświadomie – nauczył się kiedyś na pamięć,

I wtedy, gdy Tom tak sobie gadał i gadał, nagłe rzekł nam: chodźcie, chłopaki, którejś nocy wymkniemy się stąd, weźmiemy ze sobą wszystko co trza, i ruszymy na spotkanie dzikich przygód wśród Czerwonoskórych, na ich ziemi, i zostaniemy tam tydzień albo dwa. Wtedy ja powiedziałem: dobra Tom, mnie to pasuje, możemy tak zrobić…

Siedząc na profilowanym wygodnym fotelu lotniczym, Nigel czuł się raczej jak bohater tej książki, Huck Finn, niż wyrachowany Europejczyk, za jakiego powszechnie go uważano.

Ze wspomnień wyrwał go głos Dave’a Fowlesa.
– Nigel, dokonaliśmy ponownego obliczenia potencjalnych zniszczeń wywołanych zderzeniem. Wygląda to dość marnie.
– Tak?
– Zginie dwa miliony sześćset tysięcy ludzi. Zniszczone zostanie wszystko w promieniu czterystu kilometrów od punktu zderzenia. Nie ucierpi żadne z wielkich miast Indii, ale setki miasteczek i wsi…
– Co z głodem?
– Gorzej niż przypuszczaliśmy – westchnął Dave. – Sądzę, że jak tylko do tamtejszych ludzi dotrze wiadomość, że Ikar może w nich uderzyć, wszyscy ci brudni chłopi porzucą swoje poletka i zaczną szykować się do życia wiecznego. To jeszcze powiększy liczbę ofiar głodu. ONZ szacuje, że w ciągu kilku miesięcy umrze parę milionów ludzi, nawet biorąc pod uwagę amerykańskie dostawy lotnicze. Nasi socjometrycy potwierdzają tę liczbę.
– A jak wygląda sprawa ewakuacji z obszaru katastrofy?
– Też źle. Herb mówi, że w takich sytuacjach oni po prostu rezygnują i nie ruszają się z miejsca. To musi mieć jakiś związek z ich religią. Nie rozumiem tego, po prostu nie rozumiem.
Nigel zaczął intensywnie myśleć i nagle uprzytomnił sobie coś, czym postanowił podzielić się z Dave’em.
– Dave, mam pewien pomysł – oznajmił.
– Jasne, Nigel, wal bez obawy, właśnie wyszliśmy z oficjalnego kanału i publiczne sieci tego nie łapią. Strzelaj!
– Po okresie odpoczynku mam podłożyć Jajko, prawda? Natężenie pola magnetycznego dowodzi, że planetoida składa się ze zwartych pokładów niklowo-żelazowej rudy. Nie ma sensu czekać.
– Zgadza się. Dostałem właśnie potwierdzenie od dowódcy misji. Zaprogramowaliśmy początek twojego lądowania za mniej więcej trzynaście minut.
– Dobra. Chodzi o to, że chcę wprowadzić Jajko do odkrytej przeze mnie szczeliny. To dość długie pęknięcie skorupy o nieregularnym zarysie. Jeśli Jajko wybuchnie w zagłębieniu, fala uderzeniowa zadziała znacznie silniej, a o to nam przecież chodzi. Szczelina wygląda na dość głęboką.
Przez chwilę jedynie cichy szept fal radiowych świadczył o połączeniu. Nigel kątem oka uchwycił minimalny odblask na powierzchni, jak błysk światła odbity od brylantu który zaraz zniknął. Astronauta wysilił wzrok, żeby dojrzeć go ponownie, może wziąć próbkę. Czuł się jak unieruchomiony, zawieszony w białych, słonecznych promieniach.
– Na ile oceniasz jej głębokość? – Dave mówił teraz ostrożnie, jak gdyby z rezerwą.
– Obserwowałem ruch cieni, kiedy szczelina przesuwała się w stronę Słońca. Myślę, że dno musi być na głębokości co najmniej czterdziestu metrów. Gdyby zdetonować tam Jajko, Ikar dostałby niezłego „kopa”. Mógłbym też pobrać jakieś interesujące próbki skał… -dokończył nieprzekonująco.
– Poczekaj chwilkę, zaraz podejmiemy decyzję.
Oczekiwanie na odpowiedź przerwał Len.
– Myślisz, że dasz sobie z tym radę? – spytał. – Odpowiednie podłożenie Jajka na zbyt małej powierzchni może sprawić kłopot.
– Jeżeli nie dam rady posadzić go na dnie, po prostu je powieszę. Na powierzchni Ikara Jajko nie będzie ważyć więcej niż kilogram. Mogę przymocować je wewnątrz szczeliny, jak obraz do ściany.
– Racja. Miejmy nadzieje, ze oni to kupią.
W tej chwili dotarła wiadomość ź Houston.
– Zgadzamy się na lądowanie w pobliżu krawędzi szczeliny. Jeśli otwór będzie wystarczająco szeroki…
Nigel już zmieniał pozycje przełączników na tablicy rozdzielczej.
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Otaczały go linie proste, bez żadnych łagodnych paraboli i zaokrągleń. Obserwując uważnie ekran radaru, sprowadzał w dół statek – owadzi kształt otoczony cienkimi, teleskopowymi „szprychami” wsporników stabilizujących, ze zwisającym pod kadłubem „odwłokiem”, w którym znajdowało się Jajko. Nigelowi trudno było uzmysłowić sobie, że relatywnie niewielki kosmiczny kamień, na którym ląduje, posiada potencjał zdolny do wybicia w powierzchni Ziemi krateru o średnicy czterdziestu kilometrów. Ikar wydawał się teraz bierny, prawie nieruchomy.
– Jesteś pewien, że nie potrzebujesz pomocy? – odezwał się Len.
Nigel uśmiechnął się i przez chwilę na jego opalonej twarzy pojawiły się zmarszczki.
– Wiesz przecież, że Houston nie dopuści do tego, żebyśmy utracili z nimi kontakt. Antena dalekiego zasięgu na „Dragonie” może przestać pracować w chmurze pyłu, a wtedy…
– No tak – przyznał Len, – Poza tym, gdybyśmy obaj znaleźli się po słonecznej stronie Ikara, Ziemia byłaby w radiowym cieniu. W porządku. Ale gdyby coś się działo…
– Jasne.
– Powodzenia, chłopie!
W miarę zbliżania się powierzchni planetoidy astronauta dostrzegał coraz więcej nierówności. Statek leciał teraz w stronę linii terminatora, ku miejscom oświetlonym przez Słońce i wyraźniej, niż przedtem widać było rozrzucone na skorupie Ikara wgłębienia terenu, skazy na powierzchni przypominające blizny po ospie. Za sobą Nigel słyszał równy pomruk silników, sterujących manewrem lądowania. Skoncentrował się na ocenie dystansu, wyrównaniu prędkości i przyspieszeniu pracy pokładowych kamer, po czym jak pająk zawisł nad szczeliną. Obrócił pojazd, żeby mieć lepszy widok na powierzchnię i zbliżył się do rozpadliny,
– Jest głębsza niż sądziłem – zameldował. – W tej chwili mogę sięgnąć wzrokiem na głębokość pięćdziesięciu metrów. Wlot jest dość szeroki.
– Brzmi nieźle – skomentował Dave.
Nie czekając na dalsze słowa zachęty Nigel sprowadził statek jeszcze niżej i zatrzymał go tuż nad powierzchnią. Przypalona strumieniem wylotowym silników powierzchnia zbliżała się w iluminatorach zmieniając kolor z brązowego na czarny tam, gdzie drobne żyłki zestalonego metanu parowały pod gorącym podmuchem.
Ze słuchawek dobiegały coraz częstsze trzaski, zniekształcające słowa.
– Tracę twoje dane telemetryczne. – Głos Lena był ledwie słyszalny.
Nigel całkowicie unieruchomił pojazd i ostrzegł kolegę:
– Len, nie mogę zejść niżej bez utraty kontaktu z powodu ekranowania fal radiowych przez skały.
– Przecież wiesz, że nie wolno nam stracić kontaktu.
– No tak, ale…
– Może powinienem jednak wlecieć w chmurę.
– Nie, zostań poza strefą pyłu. Przesuń się w stronę Słońca i zawiśnij dokładnie nade mną. W ten sposób zostaniesz w stożku moich fal.
– Dobrze, bez odbioru.
– Słuchajcie, chłopaki – wtrącił się Dave – jeżeli macie z tym jakieś problemy, może powinniśmy…
Nigel wyłączył odbiór i kontroler z Houston zamilkł w połowie zdania. Mijały kolejne minuty akcji.
Pilot ponownie obrócił statek wokół osi, żeby uzyskać pełny zestaw fotografii terenu.
Z tej wysokości Ikar przypominał wyboiste, okrągłe wzgórze, opadające ostro w dół. Błyszczące w słońcu pagórki i zagłębienia terenu tworzyły jak gdyby pomniejszoną mapę jakiejś krainy. Widziane ludzkimi oczami, próbującymi przystosować wszystko do zwykłej, ziemskiej perspektywy, wydawały się większe niż w rzeczywistości.
Nigel zerknął na zegar. – No, już wystarczy -pomyślał. Włączył odbiornik i ponownie usłyszał radiowe trzaski.
– Jak ci idzie, Len? – spytał.
– Hej, jak tam, miałeś jakieś kłopoty z transmisją? Na parę minut straciłem z tobą kontakt.
– Musiałem coś przemyśleć.
– Aha. Dave mówi, że raczej dałeś do myślenia facetom z Houston.
– Tak przypuszczałem. Ale, do diabła, w końcu to ja tu jestem, a nie oni, prawda?
– Masz rację – odparł Len, chichocząc.
– Ustawiłeś się już nade mną? Mogę wlatywać do środka?
– Prawie skończyłem manewr, jeszcze tylko kilka minut. Jak tam na dole?
– Dość ponuro. Zastanawiam się, dlaczego Ikar kształtem jest tak zbliżony do kuli? Przypuszczałem raczej, że będzie nieregularny.
– Niemożliwe, żeby to była sprawa grawitacji… – zastanawiał się Len.
– Nie, pole jest tak słabe, że nie może utrzymać na powierzchni nawet kamyka. Wszystko wokół wygląda jak łyse, nie ma żadnych odłamków.
– Może to erozja spowodowana promieniami słonecznymi tak zaokrągliła Ikara.
– Wlatuję do środka – oznajmił Nigel nieoczekiwanie.
– Dobrze – zgodził się Len. – Mogę cię śledzić z miejsca, w którym jestem.
Z powodu rotacji planetoidy lewa krawędź szczeliny przybliżyła się zbytnio do statku. Pilot zręcznym ruchem skierował pojazd ku środkowi wolnej przestrzeni, przypominając sobie, jak w dzieciństwie przeczytał w jakimś zapomnianym już artykule czy podręczniku, że Ziemia obraca się wokół osi. Później przez parę ładnych tygodni był przekonany, że jeśli upadł, to tylko dlatego, że kula ziemska przesunęła się pod nim, a on tego nie zauważył. Zachowywanie przez ludzi postawy stojącej, mimo oczywistych wysiłków planety, zmierzających do ich przewrócenia, uważał niemal za cud.
Uśmiechnął się i opuścił pojazd w rozpadlinę.
Wokół statku zamknęła się skalista gardziel. Rozrzucone chaotycznie fragmenty czegoś podobnego do miki, połyskiwały na tle spalonych słonecznym żarem, pionowych ścian. Nigel zatrzymał się mniej więcej w połowie drogi do dna szczeliny i skierował reflektory ku górującemu nad nim nierównemu, brązowawemu nawisowi skalnego otworu. Przesunął się w stronę jednej ze ścian. Wysunął chwytak zewnętrznego manipulatora. Szczęki chwyciły zgrabnie i wyrwały z przytłumionym trzaskiem kilka kilogramów wyschłego rumoszu, następnie wróciły do poprzedniego położenia. Odezwał się Len. Na jego pytania Nigel odpowiadał monosylabami. Znów ruszył w stronę dna, przesuwając statek ostrożnie wśród ciemności i ciszy. Pamiętał o próbce skały. Do jej przechowania użył specjalnego pojemnika, znajdującego się na zewnętrznym pancerzu pojazdu. W ten sam sposób napełnił jeszcze kilka innych pojemników.
Był już bardzo głęboko, gdy to zauważył.
Nierówne dno rozpadliny, pokryte ospowatymi gruzłami, wyglądało jak wysypisko kamieni, wyłaniających się z wielkich kałuż atramentu. Nigel nie mógł dostrzec szczegółów, więc skierował w dół reflektory.
Przez środek wyboistej płaszczyzny biegło głębokie pęknięcie. Miało szerokość około pięciu metrów i zupełnie czarne wnętrze.
W nierównych odstępach ze szczeliny wystawały kanciaste kształty. Z powodu bladej, zszarzałej barwy wyglądały na spalone w wysokiej temperaturze. Niektóre iskrzyły się w świetle reflektorów, jak gdyby częściowo uległy stopieniu.
Nigel sprowadził statek jeszcze niżej.
Jeden z tych obiektów przypomniał długą, pozwijaną taśmę z metalu podobnego do miedzi. Tworzyła ona zawiłą strukturę składającą się ze spiralnych form.
Pilot przyglądał się im w absolutnej ciszy. Tylko bicie jego serca odmierzało mijający czas.
W odległości dziesięciu metrów od statku widniał powyginany sześcian, zaklinowany w szczelinie tak, jakby został częściowo wypchnięty z jej wnętrza przez ogromne ciśnienie. Były też inne formy i kształty. Nigel fotografował je.
Uświadomił sobie, że już od pewnego czasu Len wzywa go przez radio.
Skończył fotografować, nacisnął przełącznik transmisji i oznajmił:
– Len, będziemy musieli zrewidować wszystkie obliczenia. Ikar nie jest bryłą lodu, skałą, ani niczym podobnym. Wygląda na to – przerwał, prawie nie wierząc w to, co mówi – wygląda na to, że jest… pojazdem kosmicznym.
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Po godzinnej naradzie kontrolerów w Houston, Nigel otrzymał zgodę na wyjście ze statku. Musieli z Lenem ostro wykłócać się z dowódcą misji, który uznał, że i tak są już bardzo spóźnieni. Facet najwyraźniej nie wierzył w ani jedno słowo z ich meldunków, uważając je za „zasłonę dymną”, wymyśloną po to, by Nigel zyskał trochę czasu na zbieranie próbek. Len ogromnym wysiłkiem woli powstrzymywał się przed wprowadzeniem „Dragona” do wnętrza chmury. Tylko konieczność zmiany harmonogramu misji w nowej sytuacji przekonała go do pozostania na miejscu.
Jak było do przewidzenia, zaraz po wydaniu zgody na spacer Nigela w Houston wystawiano rachunek za podjęcie takiej decyzji. Ceną było umieszczenie Jajka na dnie szczeliny i zabezpieczenie go zanim Nigel postawił stopę na powierzchni Ikara. Można to było zrobić bez opuszczania pojazdu, więc zamiast wykłócać się z Kontrolą, pilot niezwłocznie przystąpił do wykonywania niezbędnych czynności. Chciał to zrobić raz-dwa.
Jajko było matową, szarą kulą, z zagłębionymi w zewnętrznej powłoce zabezpieczającymi sworzniami. Nigel umieścił bombę w pobliżu ciemnej ściany rozpadliny i odpalił sworznie uwalniające kulę. Jajko zaczęło toczyć się w dół po skale.
Zanim zsunęło się zbyt daleko od statku, Nigel wystrzelił rufowe sworznie zabezpieczające. Poszybowały łukiem i wbiły się w skalną ścianę. Stalowe liny nawinęły się na kołowroty sworzni, ściągając kulę ku powierzchni skały. Teraz już nic nie mogło jej ruszyć. Jedynie Len lub Nigel byli w stanie zdetonować pięćdziesiąt megaton ukrytych w szarym wnętrzu.
Przed opuszczeniem pojazdu Nigel zjadł posiłek. W Houston poglądy na temat planu działania w wypadku różnych scenariuszy rozwoju wydarzeń okazały się podzielone. Dave streścił Nigelowi przebieg dyskusji, ale ten słuchał go nieuważnie. Ostatecznie zgodzono się, że on i Len mają jeszcze zapas powietrza na dwadzieścia dwie godziny, a trasę ich powrotu na Ziemię można zmodyfikować.
Poczyniono postępy w przygotowywaniu dwóch bezzałogowych „misji wsparcia”, lecz najnowsze analizy wykazały, że są one mniej obiecujące, niż pierwotnie sądzono. Naprowadzane radarem, automatyczne próbniki, musiałyby zbliżać się do Ikara z dużą prędkością. Pył i kamienie znajdujące się w otaczającej Ikara chmurze, uderzając przy tej szybkości w bezzałogowe statki, mogłyby unieszkodliwić głowice bojowe, zanim te dotarłyby do planetoidy.

– Odpalam osłonę! – zameldował Nigel i przełączył się na radiostację wewnątrz kombinezonu. Pokrywa włazu odskoczyła z głuchym hukiem. Astronauta ostrożnie wydostał się na zewnątrz, opuścił się po linie zabezpieczającej pojazdu i stanął na powierzchni Ikara.
– Grunt lekko chrzęści pod stopami – zakomunikował, wiedząc, że Len zasypie go pytaniami, jeśli choć na chwilę przerwie komentowanie wszystkiego co widzi. Przez pięć tygodni, ścigając Ikara, podróżowali razem w ciasnej, dusznej kabinie, więc naturalne było, że Len cierpi, ponieważ nie może uczestniczyć w odbieraniu nagrody za te wysiłki. Nagrody, o jakiej żaden nie śmiał nawet marzyć. – To chyba coś w rodzaju popiołu lub żużlu – informował Nigel. – Bardzo wysuszone. A w każdym razie tak wygląda na pierwszy rzut oka. – Po chwili przerwy Nigel mówił dalej. – Teraz jestem przy brzegu pęknięcia. Ma w tym miejscu szerokość około dwóch metrów, a jego krawędzie są dość gładkie. Ściany idą w dół na głębokość mniej więcej czterech metrów, dalej jest ciemno. Światło reflektorów nie sięga głębiej.
– Możliwe, że to jakiś głębszy otwór – zasugerował Len.
– Niewykluczone.
Zanim Dave zdołał wtrącić się w rozmowę, Nigel oznajmił:
– Schodzę do środka… – Schwycił rękami krawędź, żeby opuścić się do wnętrza.
Krawędzie skały zamknęły się za nim. Do astronauty dobiegał gdzieś z góry jedynie słaby, lekko lśniący odblask. Zsuwając się po bocznej ścianie pęknięcia zauważył w ciemności biały prostokąt, który ukazał się nagle w pobliżu. Wyglądał jak wmontowany w większą płytę, z jednej strony zlewającą się ze skałą. Boczna krawędź tej płyty musiała mieć długość co najmniej stu metrów. Znajdowały się w niej otwory o bardzo dziwnych kształtach, niektóre zaopatrzone w wystające zakrętasy i ziarniste kamienne obręcze, przypominające nawiasy jakiegoś gigantycznego pisma. Kiedy Nigel chciał się do nich zbliżyć, nagle stracił oparcie i chwytając rękami za co się dało, opuścił się w dół. Gdy wylądował na płycie, rozległ się cichy brzęk.
Biały materiał, z którego była zrobiona, miejscami połyskiwał metalicznie. Za pomocą laserowego palnika, Nigel wyciął jeden z błyszczących fragmentów. W pobliżu wyłaniał się z płyty jakiś skrzywiony czerwonawo-zielony przedmiot. Nie miał żadnej widocznej spoiny, która oddzielałaby go od podłoża. Sprawiał wrażenie abstrakcyjnej rzeźby. Nigel dotknął go i poczuł w polach delikatne drżenie. Boczna część, przypominająca chwytne ramię, zadrżała prawie niezauważalnie. Po chwili drżenie ustało i już nic się nie działo.
Astronauta powędrował dalej, badając inne przedmioty. Skierował światło reflektora na jeden z otworów w płycie. Był duży, o owalnym kształcie, a w głębi korytarz kończący się tym otworem, przecinały poprzeczne chodniki.
Nigel ruszył korytarzem w głąb Ikara.

Długi kanał, prowadzący wśród wyszczerbionych skal. Próbka, trzeba wziąć próbkę! Materiał wulkaniczny? Jest coś dziwnego w tych plamkach, jakby ziarenkach na powierzchni…
Krypta. Szare mury, miejscami spalone na brąz.
Coś jakby rynna. Zjeżdżam w dół…
Z rozciągających się wokół linii tworzy się jakiś kształt… to jakby… coś szybko wzbierało w wybrzuszeniach powierzchni… Czy powinienem iść dalej? Pod światłem reflektora kołyszą się cienie, które wraz z gestem ramienia lub ręki, jak oczy śledzą każdy mój ruch… Falujące, regularne wzory.
Wzory?
Na ścianach,..
Czy powinienem? „Za każdym uśmiechem czai się błysk kłów…”
Teraz w dół. Jeszcze jeden poziom. Ześlizguję się. Nogi wiszą…zwisają… w pustce?
Coś miękkiego coś jak poduszka, ale nic nie widzę, tylko cienie, które teraz jakby coś rozpuszczają.
Żar





później chłód





starość, wieczność






Coś znowu ściąga go w dół, wsysając jakby w otwierające się nowe sześciany przestrzeni, wciąż na ukos, a teraz w sferyczne pomieszczenie połyskujące czerwonawo, gdy blask reflektora dotyka ścian, może to tylko optyczne złudzenie? Trudności z ustawieniem ogniskowej, ze skupieniem wzroku na czymkolwiek, jak gdyby tracił poczucie pionu, kłopoty z błędnikiem, ale to zwykły problem przy zerowej grawitacji, minimalny ruch głowy zapobiegnie…
Zwietrzałe kamienne stopnie w nierealny sposób prowadzą gdzieś w górę, wnikają w sufit, teraz zniszczony, pofałdowany, spryskany czymś, co wygląda jak pomarańczowe krople, połyskujące oleiście w słabym świetle w tej zagęszczonej przestrzeni… Nagle Nigelowi przypomniał się… widziany kiedyś film. Był to film o grobowcu Tutenchamona: Anubis, bóg-szakal, przedstawiony na płaskorzeźbie w pozycji stojącej nad dziewięcioma pokonanymi wrogami. We wnętrzu Skarbca znajdowała się skrzynia z wysuszonego drewna, rzucona pod mur w pobliżu komory grobowej przez strażników nekropolii, bezpośrednio po włamaniu się rabusiów do piramidy. Znaleziono w niej zmumifikowane ciała dwojga martwo urodzonych dzieci, może potomków Tutenchamona, natarte żywicą, klejami roślinnymi i olejkami.

Otwieram grobowiec.
Wkraczam do wnętrza.

Tam, w Dolinie Królów, rozciągającej się od Karnaku i Luksoru, w dół wijącego się Nilu, aż po Aleksandrię, starożytna kobieta o spuchniętych, różowych nadgarstkach idzie jak automat na zdrętwiałych nogach, zżerana chorobą, która nękają i dręczy…
Nigel potrząsnął głową i niepokojąca wizja minęła.
Schody były jedynie znakami. Prowadziły donikąd. Sfotografował je z szybkim trzaskiem migawki i poszedł dalej.
Znów dziwny, huczący dźwięk. Przecież tu nie ma powietrza – jak zatem może coś słyszeć? Zjechał w dół zwężającego się kanału. Buczenie nasiliło się. Gdzieś wysoko z ciemności wyłoniła się. kula nie połączona ze ścianami pomieszczenia. Nigei dotknął jej. Nie poruszyła się, ale pomruk wzmógł się. Przycisnął do ścian kuli lepką tkaninę zewnętrznej części rękawic i przerzucił ciało na drugą stronę. Przestrzeń za kulą zionęła bezdenną czernią. Światło reflektora wnikało w nią, na nic nie natrafiając. Po prostu pochłaniała je ciemność. Nawet znikoma cząstka blasku nie odbijała się od żadnej powierzchni. Ciągle słyszał nieokreślony pomruk.
Nigel przesuwał się jeszcze dalej poza kulę i spojrzał w otchłań. Nic, tylko ciemność.
Wtem dźwięk stał się głośniejszy, przekształcił się w ogłuszający pisk, zawodzenie i… zamilkł.
Astronauta zamrugał powiekami, zaskoczony, przejęty nieokreślonym lękiem. Wokół była tylko próżnia, ciemność i cisza. Odwrócił twarz w kierunku kuli. Wydała mu się nagle bierna, jakby wyczerpała wszystkie swoje siły.
Nigel zmarszczył brwi. Kilkoma skokami znalazł się znów przy kuli, przecisnął się pomiędzy nią a ścianą tunelu i wrócił tym samym korytarzem, którym przyszedł.
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Trzy godziny później, gdy wyczerpał zapas kliszy fotograficznej i zaczął odczuwać zmęczenie, skierował się ku statkowi. Sieć korytarzy okazała się dość prosta i wynikała z ekonomicznego wykorzystania przestrzeni. Składała się ze sferycznych kanałów, przecinających się w skomplikowany, ale nietrudny do zapamiętania sposób. Dzięki temu Nigel nie miał problemów z odnalezieniem drogi powrotnej.
– Wróciłem do statku… – oznajmił przez radio, wzdychając skrajnie wyczerpany.
– Mój Boże, Nigel, gdzie ty się włóczyłeś?! Przez całe godziny nie dawałeś znaku życia! Już szykowałem się, żeby po ciebie polecieć!
– No cóż… miałem dużo do obejrzenia.
– Z Houston przez cały czas dobijali się do ciebie, też są wściekli jak cholera, więc lepiej od razu zacznij mówić.
Opowiadał o statku, poprowadził ich drogą, którą sam przeszedł, opisując połączone ze sobą w skomplikowany sposób niewielkie pomieszczenia – być może kabiny mieszkalne załogi – sale przypominające audytoria, sufity pełne tańczących świateł. Miejsca nasuwające skojarzenia z konstrukcją i przeznaczeniem dla ludzkich pojazdów lub budowli.
Nie pominął także odczucia obcości w tym, co zobaczył: przestrzeni całkowicie wypełnionych zieloną emulsją czy też wielowarstwową mgiełką nie ulatniającą się w otaczającą próżnię, lecz marszcząc się i falując przy każdym poruszeniu; kabin, które wydawały się zmieniać rozmiar i kształt, gdy je oglądał; miejsca, wydzielającego przejmującą wibrację, odczuwalną nawet przez grubą tkaninę skafandra.
– Czy tam było jakieś oświetlenie? – spytał Len.
– Nie dostrzegłem nic takiego.
– Kilka godzin temu odebraliśmy silny impuls radiowy – poinformował Dave. -Myśleliśmy, że to ty próbujesz nadać transmisje, ze środka.
– Nie, to nie ja – odparł Nigel. – Nawet Len znajdował się poza zasięgiem nadajnika mojego skafandra, więc zrezygnowałem z prób i po prostu rozglądałem się dookoła.
– Ten sygnał nie został nadany na żadnej z naszych częstotliwości – stwierdził Len.
– Nie udało nam się go zarejestrować. Trwał nie dłużej niż sekundę, i wystąpił poza pasmami naszego nasłuchu – dodał kontroler z Houston.
– Nieważne – powiedział Len. – Słuchaj, Nigel, czy to miejsce jest zupełnie opuszczone? Żadnych oznak zamieszkania?
Nigel milczał przez chwilę. Były rzeczy, o których chciał im powiedzieć, odczucia, jakie pojawiały się w trakcie wędrówki przez statek. Ale w jaki sposób mógłby je przekazać? Na Ziemi żądano przede wszystkim faktów.
Zobaczył nagle siebie jak błądzi niezręczny i niezgrabny po obcym statku przez długie dziwaczne korytarze. Przypomniał sobie kulę i głuchy pomruk. Czyżby dotknął czegoś, czego nie powinien, wyzwolił jakaś reakcję?
– Nigel? – dopytywał się Len.
– Sądzę, że statek jest opuszczony już od długiego czasu. W środku są wielkie krypty o długości setek metrów. Coś w nich musiało kiedyś być, woda lub pożywienie…
– A może silniki? Paliwo?
– Możliwe. Niezależnie od wszystkiego, zniknęło stamtąd. Jeśli to był płyn, prawdopodobnie wyparował, gdy otworzyła się szczelina.
– Tak – zgodził się Dave. – I właśnie to mogło utworzyć kometarny ogon Ikara, uformować Rozbłysk.
– Myślę, że tak właśnie się. stało – potwierdził Nigel. – Zarówno zawartość zbiorników, jak i wewnętrzna atmosfera statku musiały ulotnić się przez pęknięcie kadłuba. W środku jest duży nieporządek; przedmioty oderwane od ścian, porozrzucane w nieładzie, jakieś wgłębienia w ścianach korytarzy, które mogły powstać na skutek uderzeń przelatujących przez nie obiektów. Pozbierałem trochę niniejszych rzeczy, i zabrałem ze sobą.
Przez jakiś czas nikt nic nie mówił. Nigel przyłożył dłoń do ściany kabiny, poczuł jej masę i zwartość. Spojrzał przez iluminator na błyszczącą skalną powierzchnię, starając się zmierzyć myślą z czekającym go problemem. Miał wrażenie, że jest to coś, co mógłby obracać w dłoni, niczym szlachetny kamień, obserwować jak ścianki odbijają światło. Podobnie jak w przeszłości, gdy widział Ikara sunącego bezgłośnie ku Ziemi z prędkością trzydziestu kilometrów na sekundę, a on i Len, lecieli statkiem po krzywej parabolicznej, żeby spotkać się z pędzącą masą planetoidy, wymierzyć jej cios i uciec przed eksplozją. Wtedy zadanie wydawało się jasne, a jego rozwiązania oczywiste. Teraz jednak tamto zagadnienie skomplikowało się, przybrało dziwaczny kształt, a wreszcie odeszło w przeszłość. Zastąpiła je inna, bardziej mroczna wizja, nabierająca powoli w jego umyśle niewyraźnego kształtu.

Bezpośrednio przed zanurzeniem w gazowo-pyłowym ogonie Ikara, kiedy jeszcze widział „Dragona”, Nigel namierzał najjaśniejsze gwiazdy na firmamencie, żeby odpowiednio ustawić żyroskopy swojego pojazdu. Była to czynność prosta, łatwa do wykonania w przeznaczonym czasie. Zanim odsunął pokładowy teleskop od iluminatora, zwrócił uwagę na świetlisty punkt. Spojrzał na niego, a wówczas punkt urósł do rozmiarów niebiesko-białego, płaskiego dysku i Nigel uświadomił sobie, że właśnie patrzy na Ziemię. Była kręgiem, niczym nie wyróżniającym się spośród innych kosmicznych świateł, spokojnym i pełnym blasku. Była samotna jak cel nie świadom swej widoczności. Gładko zaokrąglony kształt Ziemi był czymś więcej, niż tylko jeszcze jedną plamką na gwiaździstym tle; środkiem, centrum, otworem, przez który wpływał strumień światła z drugiej strony wszechświata. Ziemia kompletna, doskonała. Przez dłuższy czas Nigel przyglądał się jej, zanim uruchomił silniki statku.
Przez trzaski radiowego tła dobiegł głos Dave’a:
– Cóż, Nigel, możemy dać ci czas na jeszcze jedną wyprawę do wnętrza. Wyciągnij stamtąd co zdołasz, zrób więcej zdjęć. Potem spotkacie się z Lenem, załatwicie sprawę Jajka i…
– Nie – powiedział stanowczo.
– Co?
– Nie zamierzamy detonować Jajka, prawda, Len?
– Nigel… – zaczął Dave, lecz po chwili przerwał.
– Trudno powiedzieć… – wahał się Len. – Masz jakiś plan…?
– Nie widzisz, że to odkrycie wszystko zmienia?
– Zastanawiam się… – Len mówił teraz z wyraźną rezerwą. – Próbujemy uratować miliony ludzi, Nigel. Kiedy Ikar uderzy, wyrwie z Ziemi wielki kawał powierzchni, wyrzuci w atmosferę setki tysięcy ton pyłu, prawdopodobnie zmieni klimat. Waham się…
– Ale już wiemy, że tak nie będzie! W żadnym wypadku! Czy nie rozumiesz, że Ikar jest w środku pusty? Stanowi tylko cząstkę tej masy, którą pierwotnie szacowaliśmy. Jasne, że gdy dotrze do Indii, spowoduje niezły wybuch, ale to nie będzie katastrofa, jak. sądziliśmy przedtem.
– Może masz tam coś, co mogłoby… – odezwał się Len niejasno.
– Tak, mogę ocenić masę Ikara, która pozostałaby po odliczeniu…
– Nigel, rozmawiałem właśnie z pewnymi ludźmi z Houston – oznajmił Dave. – Rozpoczęliśmy przeliczanie dynamiki kolizji i trajektorii lotu zaraz po tym, jak poinformowałeś nas, że jądro komety jest puste. Wkrótce będziemy mieli rezultaty, ale zanim to nastąpi, chciałem wam jeszcze coś powiedzieć.
– Mów.
– Nawet jeśli masa Ikara stanowi zaledwie jedną dziesiątą tego, co zakładaliśmy przedtem, to i tak siła uderzenia będzie tysiące razy większa niż eksplozja Krakatau. Pomyślcie o ludziach w Bengalu.
– Chyba masz na myśli tych, którzy tam jeszcze są – przerwał mu Len. – Miliony Bengalczyków już umarły z głodu, a pozostali od roku emigrują z miejsca przewidywanej katastrofy. Od czasu upadku rządu indyjskiego nikt nie wie, o jakiej liczbie ludzi teraz rozmawiamy, Dave.
– W porządku. Jeśli wam na nich nie zależy, to zastanówcie się chociaż nad pyłem. Dostanie się do górnych warstw atmosfery i może spowodować nową epokę lodowcową.
Nigel kończył żuć baton z koncentratu odżywczego. Odczuwał dziwne, przemożne zmęczenie, które obezwładniało go i czyniło żałośnie słabym. Farmakologiczne stymulatory utrzymywały go w stanie ożywienia, ale nie likwidowały ociężałości kończyn.
– Przestań dramatyzować, Dave – powiedział z trudem. – Przecież nie zamierzam ich zabić. Jednak musisz przyznać, że wiedza, jaką możemy zyskać, badając ten relikt, warta jest nawet poświęcenia ludzkiego życia.
– No więc, co proponujesz? Jaki postrzelony pomysł przyszedł ci do głowy?
– Zostańmy tutaj przez tydzień lub dziesięć dni. Wydobędziemy wszystko, co się da. Wy dostarczycie nam dodatkowe zapasy tlenu i wody. Użyjcie jednego z bezzałogowych próbników, które właśnie teraz macie tu wystrzelić z głowicami atomowymi. Uciekniemy z Ikara w odpowiednim czasie, żeby inne próbniki mogły w niego trafić; wtedy zdetonujemy również Jajko.
– Brzmi to dość realistycznie – ocenił Len, a Nigel poczuł, jak ogarnia go fala emocji, towarzysząca zwykle oczekiwaniu na decyzję Kontroli. Wiedział, że to zrobi; nie zdołają go powstrzymać.
– Przecież wiesz, że nie możemy polegać na próbnikach przechwytujących, działających w gazowo-pyłowej chmurze – odezwał się Dave z wyrzutem. – Obaj powinniście to wiedzieć. A im bliżej Ziemi trafimy Ikara, tym mniej będziemy mieli czasu na ewentualne poprawki przed godziną zero. Jeśli cokolwiek się stanie w ostatniej chwili, on może lekko zmienić kurs, ale i tak w nas uderzy.
– Mimo to warto zaryzykować, Dave – stwierdził Len.
– Len, ty naprawdę zgadzasz się z nim? Sądziłem…
– My też mamy spore nadzieje – wtrącił się Nigel z nagłym przypływem emocji. – Nadzieje, że nauczymy się tutaj czegoś, co pozwoli rodzajowi ludzkiemu wydostać się z obecnego chaosu. Że podczas badań Ikara poznamy jakąś nową teorię fizyczną, jakąś ideę. Dave, ten statek zbudowały istoty doskonalsze od nas, nawet większe niż my – wejścia i korytarze są tu ogromne szerokie…
– Ale ryzyko, Nigel! Jeśli Jajko nie wypełni swojego zadania i…
– Musimy je podjąć.
– Słuchajcie, wysłaliśmy was tam, żebyście wykonali określone zadanie, a wy…
Nigel zastanawiał się, dlaczego Dave jest taki spokojny. Prawdopodobnie poinstruowano go, żeby zachował rozwagę i zimną krew, nie prowokował żadnych słownych konfrontacji. Rozważał też, co o tym myślą jego rodzice, jak osadzają fakt, że wziął na siebie odpowiedzialność za kontynuowanie badań, być może kosztem życia ludzi.
Jeśli w ogóle cokolwiek o tym wiedzą, bo najpewniej NASA wstrzymała informacje już wtedy, kiedy okazało się, że coś nie gra. To nie była już bohaterska misja, zorganizowana dla ratowania zagrożonych mieszkańców Ziemi. Gdy Nigel o tym myślał, zaczynały mu drżeć ręce.
– Poczekajcie chwilę – odezwał się Dave ponownie – nie zamierzałem was ochrzaniać. Wszyscy przecież wiemy, że chcecie dobrze. – Przerwał, a pasmo radiowe znów wypełniły trzaski, jak gdyby ostrożnie ważył każde słowo. – Jednak pojawiło się coś nowego, co może zmienić obraz całej sprawy. Właśnie dostałem do ręki przeliczenie trajektorii, uwzględniające zmniejszoną masę Ikara. Jest różnica, i to duża.
– Jak duża? – spytał Nigel.
– Pamiętacie, że Ikar ma wejść w atmosferę Ziemi pod niewielkim kątem, ukośnie? Jednak przy mniejszej masie może lekko podskoczyć, niewiele, ale to wystarczy. Skoczy jak płaski kamień, rzucony przez dzieciaka na powierzchnię spokojnej wody, a potem spadnie. Ominie Półwysep Indyjski i trafi w Ziemię nieco bardziej na zachód.
Nigel z lęku poczuł skurcz żołądka.
– Uderzy w ocean?
– Tak. Mniej więcej trzysta dwadzieścia kilometrów od brzegu.
Nieodwołalność tego stwierdzenia obezwładniła Nigela. Uderzenie w ocean miałoby nieporównanie bardziej niszczycielskie skutki. Zamiast rozproszyć energię, podczas przedzierania się przez litą skałę skorupy ziemskiej, Ikar, po dotarciu do dna morskiego, wyrzuciłby w powietrze gigantyczny gejzer wrzącej wody i pary. Strumień pary rozprzestrzeniłby się w górnych warstwach atmosfery, powodując powstanie gęstych chmur, które natychmiast przykryłyby niebo na całym globie, stymulując powstanie niszczycielskich wichrów i burz, szalejących nad spowitą mrokiem Ziemią. Fala uderzeniowa, która pojawiłaby się na powierzchni morza, obróciłaby w perzynę wszystkie portowe miasta. Znaczna część osiągnięć cywilizacji zniknęłaby w ciągu zaledwie paru godzin.
– Są tego pewni? – spytał Len.
– Najzupełniej – odpowiedział kategorycznie Dave. Jednak jakiś dziwny, choć starannie ukryty ton w jego głosie, wyrwał Nigela z zadumy.
– Len, odetnij na chwilę Houston – poprosił kolegę z, „Dragona”.
– Jasne. Już. O co chodzi?
– Skąd wiemy, że Dave nie kłamie?
– No… tego nie wiemy.
– To brzmi dość dziwacznie: wielka skała, skacząca przy wejściu w atmosferę…? Rzeczywiście, jeden z astrofizyków wspomniał coś o tym na odprawie, lecz od razu zastrzegł, że to nie wchodzi w rachubę w wypadku masy tak dużej jak Ikara…
– No tak, ale co byłoby w wypadku jednej dziesiątej założonej masy?
– Nie wiem, a przecież… do diabła – to piekielnie ważne!
– Uderzenie w ocean… Jeżeli to się zdarzy, miliardy ludzi…
– Racja.
– Wiesz… nie sądzę, żebym mógł…
– Ja też nie mogę – zgodził się Nigel, po czym przerwał na chwilę. Jakaś nagła myśl, niczym błysk, przemknęła mu przez mózg.
– Poczekaj chwilkę – powiedział. – Jest w tym coś dziwnego. Jeśli skała jest pusta, to znaczy że waży mniej…
– Zgadza się. Ma mniejszą masę.
– No tak, więc tym samym łatwiej może rozpaść się na części. Mniejsze są też szansę, że po zdetonowaniu Jajka pozostanie jakiś spory odłamek.
– Przypuszczam, że tak.
– W takim razie dlaczego Dave o tym nie wspomniał? Przecież to zmniejsza ryzyko.
Len milczał przez chwilę.
– To znaczy, że on kłamie – stwierdził w końcu pilot „Dragona”.
– Jasne jak słońce. – Nigel był już całkiem pewien swojej racji.
– A zatem szansę powodzenia naszej misji są duże.
– W każdym razie większe, niż mówi Dave. Nie może być inaczej.
– Jeśli w ogóle uda nam się zdetonować Jajko. Taszczyliśmy je ze sobą przez całą tę drogę, a może teraz nadaje się już tylko do pod-tarcia. Pamiętasz jak przed odlotem mówili nam, że istnieje siedmio-procentowe prawdopodobieństwo takiej sytuacji? To wszystko może nie zadziałać, Nigel. Pamiętaj o tym.
– Mogę się założyć, że zadziała.
– O co?
– Słucham?
– O co się założysz, Nigel? O życie reszty ludzkości?
– Jeśli będę musiał.
– Oszalałeś! Masz kompletnego bzika.
– Nie. Szansę są duże. Dave nas okłamał.
– Dlaczego miałby to robić?
Nigel zmarszczył brwi. Wątpliwości Lena zaczęły wzmagać jego własne wahanie. Jak dalece mógł być pewien swojej racji? Otrząsnął się z nastroju zwątpienia i stwierdził:
– Len, oni po prostu nie zamierzają ryzykować, rozumiesz? Chcą mieć dwóch bohaterów, miliony uratowanych ludzi i żadnych dodatkowych zmartwień. Dążą do tego, żeby cała sprawa pozostała prosta.
– A czego ty chcesz…?
– Chcę wiedzieć, czym jest Ikar. Kto go zbudował. Jak był napędzany, skąd przybył…
– Trochę dużo, jak na kupę zniszczonych wytworów rąk ludzkich, które masz do dyspozycji.
– Może niezbyt dużo… Wydaje mi się, że widziałem w środku konsole i panele sterownicze. Możliwe, że są tam jeszcze używane przez nich zapisy komputerowe.
– Mogli w ogóle nie używać komputerów.
– Musieli. Gdybyśmy zdołali wydobyć coś z ich jednostek pamięci…
– Naprawdę myślisz, że możemy?
Nigel wzruszył ramionami.
– Tak myślę. Nie wiem tego na pewno, i nikt nie wie. Jednak gdybyśmy znaleźli tam coś nowego, ciekawego, na pewno wysiłek opłaciłby się. Nowa technologia pomogłaby światu wydobyć się z tego całego zamieszania.
– Technologia? Na przykład jaka?
– Choćby nowe źródło energii, może o większej wydajności, niż dotychczas znane. Dla czegoś takiego warto zaryzykować.
– Być może.
– Cóż… – Nigel poczuł, jak opuszcza go cała energia. – Jeśli nie jesteś ze mną, Len…
Potem nastąpiła cisza.

Ping, zadźwięczała stalowa powierzchnia kapsuły ładownika, rozprężająca się pod wpływem zmiennego naświetlania Słońca. Coś jakby metaliczny – ting, ping – zadający własne, metaliczne pytania. Czy naprawdę mógłby to zrobić? Nie, to absurd. Praca Syzyfa, działanie ni w pięć, ni w dziewięć. Przede wszystkim – w jakim celu? Po co podejmować to groteskowe ryzyko? (Opuszczać Anglię? Wybierać się w kosmos? Ping.). On od razu wiedział, rodzice zastanawiali się nad tym, chociaż nigdy mu tego nie powiedzieli. Nawet wtedy, gdy popierali go, zadawali sobie pytanie, dokąd prowadzi droga. Czego naprawdę zamierzał szukać tam, w głębi? Jakiegoś nowego wina w starym kamiennym dzbanie? A może ludzkość miała już dosyć wina. Nie, dzięki – dłoń rozpostarta nad brzegiem pucharu -dzięki, już wystarczy. Nie, to niemożliwe. Zawsze był w gorącej wodzie kąpany. Cała robota, którą wykonał, wszystko, czym się zajmował tak naprawdę – to w jakim celu? No dobrze, badać, odkrywać, ale kto za to zapłaci? Czy wiedział – dłonie zacisnęły się same, pobielały z wysiłku – czy kiedykolwiek wiedział, czego szuka? Trzeba spróbować choć na chwilę zdobyć się na obiektywizm, spojrzeć na to z dystansem. Czy to było racjonalne? Nie. Kompletny absurd. Nie mógł tego zrobić. Tik, zadźwięczał kolejny odgłos, przed którym Nigel chciał uciec, ale nie zdołał tego zrobić. Nie. Ping. Wykręcił się… uciekał…

Nigel czekał, co chwilę oblizując wargi. Wysoko nad ładownikiem słoneczny blask nagrzewał krawędzie szczeliny skalnej. Odbite światło docierało do kabiny, pogłębiając zmarszczki na twarzy astronauty świadczące o silnym napięciu nerwowym. Uświadomił sobie, że wstrzymuje oddech.
– Posłuchaj… Nigel… proszę cię, nie stawiaj mnie w takim położeniu…
Niemal automatycznie uszczelnił skafander. Silnym ruchem ramienia odblokował pokrywę włazu.
– Ja… ja muszę poprzeć Dave’a, kolego… To wszystko po prostu mnie przerasta…
– Dobra – powiedział nagle Nigel. – Dobrze, w porządku.
– Wiesz, nie chciałbym, żebyś czuł się…
– Taak… – wyciągnął ramiona i górną część tułowia wychylił z włazu na wypełnioną blaskiem przestrzeń. Spojrzał w górę. Narząd równowagi sprawił mu psikusa i Nigel poczuł, jak spada między ścianami wąskiego kanionu ku przyciągającego go Słońcu. Instynktownie przywarł do pokrywy włazu i obróciwszy się wyszedł na zewnątrz. Poczucie równowagi wróciło wraz z ruchem ciała. Był teraz dziwnie spokojny, niemal zrelaksowany.
– Nigel?
Nie odpowiedział. W połowie wysokości statku znajdowało się płaskie brązowe pudełko wielkości maszyny do pisania. Ruszył w jego kierunku, opuszczając się na rękach, z dyndającymi nogami. Własny oddech wydawał się mu nienormalnie głośny. Obejmujące pudełko klamry otwarły się bardzo łatwo. Przerzucił je w stronę lewego biodra i przypiął do pasa narzędziowego skafandra.
– Nigel? Dave chciałby wiedzieć…
– Jestem. Poczekaj sekundę.
Na rufie ładownika znalazł dodatkowe porcje żywności i tlenu, łatwe do przenoszenia zapasy awaryjne. Z dodatkowym obciążeniem przy biodrach czuł się dość niezdarnie. Wiedział jednak, że przy ostrożnym poruszaniu się, bez większego zmęczenia zaniesie je na znaczną odległość. Powoli ruszył w stronę brązowo czarnej płaszczyzny skały, którą widział, pod wspornikami statku.
– Nigel? – w słuchawkach wciąż słyszał natrętny głos Lena. Jeszcze raz sprawdził skafander. Wyglądało na to, że wszystko jest w porządku. Poczuł swędzenie ramienia uwięzionego w grubej powłoce kosmicznego stroju. Próbował się podrapać.
Sytuacja, w jakiej się znalazł, stanowiła najlepszy przykład ironii losu. Strumień gazów wydostających się przez szczelinę, utworzył kometarny ogon wokół tego pradawnego statku, a on i Len przybyli tutaj, żeby go odkryć. Ale ta sama emocja gazów zmieniła tor lotu Ikara, uczyniła z niego zagrożenie dla Ziemi i spowodowała, że konieczne stało się zniszczenie go. Jeszcze raz potwierdziło się, że los jest jak miecz o dwóch ostrzach.
– Nigel?
Ruszył w kierunku pęknięcia w skale, lecz nagle zatrzymał się. Postanowił od razu z tym skończyć.
– Słuchaj Len… i ty, Dave, bo sądzę, że obaj mnie słyszycie. Mam ze sobą obwody uzbrajające bombę i zapalnik. Bez nich nie detonujecie Jajka. Zabieram je ze sobą do wnętrza szczeliny.
– Hej! Poczekaj… – W tle głosu Lena usłyszał okrzyki ludzi z Houston. Nie zważając na nie, mówił dalej:
– Zamierzam je schować gdzieś w środku. Nawet jeśli wejdziesz tam za mną, nie zdołasz ich znaleźć.
– Chryste, Nigel, czy nie rozumiesz…
– Zamknij się, Len. Robię to tylko dla zyskania czasu. Lepiej niech przyślą nam z Houston dodatkowe zapasy tlenu i pożywienia, ponieważ zamierzam wykorzystać cały tydzień, który, mam nadzieję, jeszcze nam został. Chodzi o tydzień. Jest mi potrzebny na znalezienie w tym wraku obiektów wartych zachowania. Kto wie, może to będą jednostki pamięci z komputerów, jeśli coś takiego tam zostało.
– Nie, nie rób tego, posłuchaj… – Len mówił szybko, z desperacją w głosie. – Musisz zdać sobie sprawę, że igrasz nie tylko z życiem tych Hindusów, a nawet wszystkich ludzi mieszkających w pobliżu morskich brzegów, o ile w ogóle ci na nich zależy. Jeśli Jajko nie zadziała, a z Houston nie zdołają trafić w Ikara za pomocą automatycznych głowic i on uderzy w ocean…
– Tak?
– Powstaną ogromne burze.
– Owszem – zgodził się Nigel.
– Nawałnice powstrzymają start promu, który ma ściągnąć nas z orbity okołoziemskiej.
– Nie sądzę, żeby w ogóle zadawali sobie ten trud – odpowiedział Nigel z sarkazmem. – Nie będziemy zbyt popularni.
– To ty nie będziesz popularny!
– Len. -Nigel uśmiechnął się. do siebie. – Poszukiwania będą dwa razy bardziej efektywne, jeśli pomożesz mi. W ten sposób zaoszczędzimy sporo czasu.
– Ty sukinsynu!
Nigel ponownie ruszył w kierunku szczeliny, mówiąc:
– Lepiej pośpiesz się, Len! Nie będę kręcił się tutaj zbyt długo, żeby pokazać ci drogę do podziemi!
– Cholera! Byłeś takim miłym facetem! Dlaczego teraz-zachowujesz się jak kompletny drań?
– Bo dotychczas nie napotkałem w życiu nic takiego, dla czego warto byłoby stać się draniem, Len – odrzekł, wciąż zmierzając w stronę krawędzi.
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Po obudzeniu się przez jakiś czas leżał bez ruchu, rozkoszując się pomarańczowym blaskiem słońca na powiekach. Jasnożółty snop słonecznego światła, przefiltrowany przez gałęzie akacji rosnących za oknem, ogrzewał mu ramię i twarz. Nigel przeciągnął się, niczym leniwy, rozgrzany kocur. Było jeszcze wcześnie, lecz intensywne, aż ciężkie od zapachów gorące powietrze Pasadeny wypełniało sypialnię. Przewrócił się na brzuch i spojrzał z uznaniem na Aleksandrię, z powagą upiększającą się przed lustrem.
– Próżność – powiedział, jeszcze nie całkiem otrząsnąwszy się ze snu.
– Raczej niepewność.
– Dlaczego nie możesz po prostu stać się niechlujem, takim jak ja?
– Interesy – odrzekła niejasno, wklepując pod oczy jakiś krem. – Będę dzisiaj stanowczo zbyt zajęta, żeby zwracać uwagę na swój wygląd.
– I musisz być wytworna, by stawić czoło publice?
– Uhum… Co sądzisz o podpięciu włosów? Są w nieładzie, ale już nie będę miała czasu na…
– Dlaczego nie? Przecież jeszcze wcześnie.
– Zamierzam wpaść do biura i załatwić jakąś papierkową robotę, zanim przyjedzie delegacja z Brazylii. Wyjdę dziś wcześniej z pracy, mam umówione spotkanie z doktorem Hufmanem.
– Znów?
– Ma już wyniki badań.
– No i jak?
– Właśnie tego zamierzam się dzisiaj dowiedzieć.
Zaspany Nigel rzucił ukradkowe spojrzenie, próbując wyczuć jej nastrój.
– Nie sądzę, żeby to okazało się istotne – stwierdziła niefrasobliwie.
Łóżko wodne wydało stłumiony plusk, gdy Nigel energicznie stoczył się z niego i stanął na jednej nodze w pozie baletnika.
– Słoniowy wdzięk – skomentowała Aleksandria. Uśmiechnęła się i podciągnęła do góry włosy, żeby sprawdzić efekt.
– Zeszłej nocy miałaś na ten temat całkiem inne zdanie…
– Wtedy, kiedy spadłeś z łóżka?
– Kiedy oboje spadliśmy z łóżka.
– Ten, kto trzyma wachtę na górnym pokładzie, odpowiada za nawigację, tak mówią przepisy prawa morskiego.
– Widać musiałem wtedy myśleć o czymś innym, niż nawigacja. Głupiec ze mnie!
– Uhum… Gdzie śniadanie?
Nagi powędrował po deskach podłogi. Intensywny zapach i wspaniałe skrzypienie, jakie wydawało prawdziwe drewno warte były kosztów wynajmowania tego trzyczęściowego domu. Wszedł do łazienki, i długo, z wyraźną ulgą zaczaj sikać do muszli klozetowej w kolorze kości słoniowej. – Oto pierwsza przyjemność dnia – pomyślał. Skończył, opuścił deskę, lecz powstrzymał się przed naciśnięciem spłuczki – trzydzieści pięć centów jedno opróżnienie zbiornika. – Zdecydowali więc z Aleksandrią spłukiwać sedes tylko wtedy, kiedy będzie to absolutnie konieczne. Ta oszczędność nie była potrzebna, jednak marnotrawstwo, przy każdorazowym spłukiwaniu, byłoby po prostu nie-eleganckie.
Wsunął stopy w sandały stojące w miejscu, gdzie je zostawił poprzedniej nocy i przez korytarz wyłożony grubymi, dębowymi deskami poszedł do kuchni. To pokryte glazurą pomieszczenie zatrzymywało chłód nocy jeszcze długo po tym, jak reszta domu poddawała się żarowi słonecznego dnia. Odgłos klapania sandałów wracał odbity echem w przestronnych pokojach. Nigel podszedł do radia i szukał porannej muzyki. Z powodu zbyt wczesnej godziny nie znalazł nic, co by mu się podobało. Przełączył na wiadomości.
Tarł ostry cheddar, podczas gdy spiker z niezmąconym spokojem informował o planowanym kolejnym, niebezpiecznym uderzeniu terrorystów, grożącym ponownym sparaliżowaniem żeglugi. Nigel rozbił sześć jajek, zastanowił się chwilę, dodał jeszcze dwa i zaczął szukać w lodówce kupionego wczoraj wiejskiego twarogu. Usłyszał, że prezydent wygłosił „bezlitośnie chłoszczące niedowiarków” przemówienie przeciwko programom „ciąży pod szkłem”, rozwijanym po cichu przez wielkie korporacje. W wiadomościach nie wspomniano nic o analogicznych projektach rządowych. W następnej kolejności dowiedział się, że dwoje byłych hermafrodytów wzięło właśnie ślub, proklamując powstanie „pierwszego międzyludzkiego związku wolnego od stereotypów”. Nigel westchnął i włożył przygotowane surowce do miksera. Dodał nieco wodnistego, brązowego sosu, którego zapas przygotował specjalnie w tym celu, posypał wszystko majerankiem, solą i pieprzem. Mikser rozdrobnił to na gładką masę. Sięgnął po koncentrat pomidorowy, a w tym czasie w radiu omawiano powstanie nowej koalicji przemysłowców z dość pokaźną grupą związków zawodowych. Sprzymierzali się, żeby poprzeć projekt ustawy o nadzwyczajnych cłach zaporowych na produkty sprowadzane z Brazylii, Australii oraz Chin. Dla urozmaicenia potrawy, a także dlatego, że lubił eksperymentować, Nigel dosypał do masy jeszcze trochę kolendry, przelał wszystko na żaroodporny półmisek i wsunął do piekarnika. Żar piecyka szybko przyrumienił kulinarne dzieło.
Kiedy Nigel ubierał się, Aleksandria brała prysznic. Potem zrobił porządek w sypialni – zeszłej nocy porozrzucali różne części garderoby po całym pokoju, co wyglądało jak pozostałości po domowej kraksie. Podwinął mankiety koszuli, czując, że zapowiada się upalny dzień. Aleks wyszła spod prysznica; ładnie zarysowane pośladki ciągle miała wilgotne.
Ściągnęła czepek ze związanych w kok włosów i poprosiła:
– Przeczytaj mi mój horoskop, dobrze? Jest tam, na stoliku nocnym.
Nigel skrzywił się.
– Wolę wróżby z wnętrzności. Może skoczyć po jakąś małą kózkę, wziąć ją szybko pod nóż i ogłosić dla ciebie prognozę na dzisiaj?
– Czytaj – poleciła mu spokojnie Aleks.
– Wnętrzności są bardziej satysfakcjonujące, takie pełnokrwiste…
– Czytaj.
– Bliźnięta; od dwudziestego maja do dwudziestego czerwca – przerwał. – Co my tu mamy? Jesteś bystra, inteligentna, dobrze zorganizowana. Postaraj się dziś użyć swoich zalet w kontaktach z innymi. Niestety, ludzie, z którymi się zetkniesz, odniosą wrażenie, że jesteś zbyt agresywna. Postaraj się nie eksponować nadmiernie swojej energii i powstrzymaj się przed krzywdzeniem małych zwierząt, to zła cecha charakteru. Unikaj chłodem ziejących otchłani i odrażających karłów, a wszystko powinno pójść po twojej myśli. Powiedziałbym, że brzmi to bardzo praktycznie.
– Nigel, proszę cię…
– Cóż, czy porada może być dobra, jeśli nie jest szczegółowa? Nawet jałowe uogólnienia nie powiedzą ci dużo na temat tego, jakie papiery wartościowe kupić dla tych facetów z Brazylii, to znaczy, jeśli na rynku takie rzeczy są w ogóle jeszcze do kupienia.
– Oni chcą kupić nas – w tym cały problem.
– Całą waszą linię lotniczą?
– Otóż to. Krótki, szybki interes.
– A jaka twoja w tym rola?
– No, wiesz, zamierzają być właścicielami linii, a nie zarządzać nią.
– Ach, tak… – rzucił okiem na zegarek. – Najwyższy czas na Leniwy Suflet.
Wszedł do kuchni, wyjął z szafek sztućce, talerze i serwetki, po czym zaniósł je do kącika służącego jako prowizoryczna jadalnia. W starym domu ten kącik był całkiem przestronnym pomieszczeniem. Kiedyś służył jako mieszkanie jednorodzinne, tu zaś pełnił rolę narożnego „okna na świat”; skąd rozpościerał się widok na tylne podwórze. Kwitnące prosto w niebieskobiałe niebo, drzewo żakarandy, tworzyło z jednej strony ramę dla soczyście zielonego, świeżo skoszonego trawnika.
Nigel ponownie spojrzał na zegarek. Przytłumiony głos poinformował go, że jest trzydziesty pierwszy kwietnia. Czy zgodnie z nowym kalendarzem, ta data była prawdziwa? Wysilił się, żeby przypomnieć sobie starą, dziecinną wyliczankę: wrzesień nocy ma trzydzieści, a październik w sobie mieści… mieści…? Nigdy nie potrafił, gdy tego potrzebował, przywołać na czas tych małych diablików wspomagających pamięć. Jednak z pewnością dobrze znał kwiecień: w przyszłym tygodniu minie piętnaście lat od „sprawy Ikara”.
Już piętnaście. Mimo tych wszystkich konferencji, międzynarodowych sympozjów, niezliczonych prac doktorskich, konsekwencje wyprawy okazały się znikome. Wraz z Lenem zdołali wtedy zabrać sporą część interesujących rzeczy z Ikara i załadować je do różnych pomieszczeń „Dragona”, a nawet na zewnątrz, w zakamarkach kadłuba. Mieli jednak do czynienia z czymś całkowicie obcym, czy wobec tego potrafili dokonywać właściwych wyborów? Niekiedy coś, co wydawało się złożonym urządzeniem elektronicznym okazywało się kupą nie nadających się do niczego kretyńskich obwodów. Zielonkawa mgła, wypełniająca olbrzymie krypty wewnątrz Ikara składała się ze skomplikowanych molekuł związku organicznego, będącego może olejem lub smarem, wytrzymującym warunki absolutnej próżni.
Owszem, było to interesujące, lecz nie dawało żadnych wskazówek do dokonanego przez nich, fundamentalnego odkrycia. Z badań zgromadzonych artefaktów uczeni zdołali wydobyć kilka osobliwych rozwiązań technicznych: zaawansowaną technologicznie substancję przydatną w mikroelektronice, stopy o wysokim współczynniku oporu elektrycznego, pewne złożone chemikalia. Tylko że nie umieli wychwycić obecności, niecodzienności tego wszystkiego. Żadna z przywiezionych na Ziemię zdobyczy nie wskazywała, choćby pośrednio, na pochodzenie Ikara. Te przedmioty mogłyby z powodzeniem powstać na Ziemi w odległej przeszłości, o której ludzkość już zapomniała. Niektórzy uczeni przypuszczali, że tak rzeczywiście było. Nikt nie wystąpił z przekonującym dowodem istnienia na Ziemi zaawansowanej cywilizacji w czasach prehistorycznych, chociaż przeciętność tego, co znaleziono na Ikarze, wydawała się świadczyć na korzyść tej tezy.
Dla Nigela i Lena oznaczało to świadomość powolnej klęski, kontynuację kontrowersji, które rozpętały się zaraz po tym, jak prom kosmiczny zabrał ich z orbity okołoziemskiej. Początkowo NASA starała się ich chronić, jednak szybko okazało się, że zbyt wiele ludzi było wstrząśniętych ryzykanctwem Nigela. Hindusi zerwali kontakty dyplomatyczne, nie wznawiając ich nawet po tym, jak Len zdetonował Jajko i rozpylił Ikara na niegroźny, kosmiczny piasek. Niektórzy kongresmani domagali się wyroków więzienia dla obu astronautów. „New York Times” wydrukował w ciągu miesiąca trzy kolejne artykuły wstępne poświęcone temu tematowi, w każdym z nich coraz ostrzej domagając się sankcji wobec NASA, Lena, a szczególnie Nigela.
Nigel kilkakrotnie stawał przed audytorami, w większości składającymi się z jego wrogów, próbując bronić przyświecających mu idei oraz emocji, jakie odczuwał w czasie feralnego lotu. Wkrótce dał temu spokój. Zdawał sobie sprawę, że słowa nie są, i nigdy nie staną się czynami. Na szczęście był cywilem, zatem nie podlegał oskarżeniu o niewykonanie rozkazu. Obraza powszechnie przyjętych norm moralnych nie podpadała pod żaden paragraf. Prokurator federalny wniósł co prawda oskarżenie, opierając je na zarzucie podjęcia przez Nigela działań pozbawiających mieszkańców Stanów Zjednoczonych przysługujących im praw obywatelskich, lecz skarga została oddalona; ostatecznie w pierwszym rzędzie to Hindusi, nie Amerykanie, byli zagrożeni przez planetoidę. Wśród tych wszystkich publicznych utarczek NASA zachowała niemal całkowite milczenie, omijając ostrożnie drażliwy fakt, że Dave kłamał, chroniąc się za przeznaczonym dla mass mediów uśmiechem. Cała ta historyjka o Ikarze skaczącym w górnych warstwach atmosfery, niczym „kaczka” puszczona po wodzie ręką dziecka, okazała się jedynie pospiesznie zaimprowizowanym przedstawieniem.
Stopniowo, wraz z mijającym czasem, sprawa zaczęła przysychać. Po upływie roku i opublikowaniu przez „Timesa” ostatniej już, pożegnalnej salwy w bitwie o Ikara („Wspominając Otchłań”) uwagę świata przyciągnęły inne problemy. Znalazłszy się poza zasięgiem reflektorów i opinii publicznej, NASA zaczęła delikatnie pozbywać się Lena i Nigela. Osobliwe, że bardziej niebezpieczne od nagłośnienia całej sprawy okazało się usunięcie jej z pola widzenia. Ujawnienie w pełnym świetle kłamstwa Dave’a kosztowałoby NASA utratę wielu sojuszników. Gdyby jednak fakty odkryto oficjalnie, po latach, przed jakimś komitetem nieznanym opinii publicznej, wyrządziłoby to Agencji niewielkie szkody. Upływający czas działał zatem na jej korzyść. Karty atutowe, które mieli Nigel i Len stopniowo traciły wartość, niczym zdewaluowane monety. Najgorszy czas nastał wtedy, gdy Nigel wybierał się na przykład do supermarketu, gdzie był narażony na uwagę lub obelgi przypadkowo napotkanych ludzi, bądź też na przymusową, zaciekłą dyskusję.
Udało mu się przetrwać i to.
– Już gotowe? – spytała Aleksandria, niosąc dzbanek soku pomarańczowego z grzechoczącymi kostkami lodu.
– Tak – odparł Nigel. Otrząsnął się z refleksyjnego nastroju i odkrył półmisek z sufletem. Gdy nakładał porcje szeroką drewnianą łopatką, dobrze wypieczone ciasto pękło, a ze środka wydobył się smakowity zapach. Jedli szybko, z apetytem. Ich własnym wynalazkiem było jak najrzadsze jedzenie kolacji, co rekompensowali sutym śniadaniem. Aleksandria uważała bowiem, że zużywa kalorie ze śniadania w ciągu dnia, podczas gdy to, co zjada na kolację, przekształca się w tłuszcz.
– Dziś wieczorem, po kolacji przyjeżdża Shirley – oznajmiła.
– To dobrze. Czy przeczytałaś już tę powieść, którą ci dała?
Aleksandria pociągnęła nosem z udaną skruchą.
– Nie. To w większej części zwykłe nurzanie się w postmodernistycznych niepokojach, ze wstawkami w technikolorze.
Nigel oderwał kawałek grejpfruta i włożył go do ust. Cierpki owoc wykrzywił mu twarz.
Aleksandria również sięgnęła po grejpfrut i nagle skrzywiła się z bólu.
– Cholera! – zaklęła.
– Ciągle cię bolą nadgarstki…? – Raczej stwierdził, niż spytał Nigel. – Myślałem, że już z nimi lepiej…
Aleksandria objęła prawy nadgarstek ręką i poruszyła nim lekko, na próbę. Na moment twarz jej ściągnęła się z bólu i musiała zaprzestać tych prób.
– Nie, cokolwiek to jest, wciąż tam siedzi.
– Może je zwichnęłaś…
– Oba nadgarstki równocześnie, nawet o tym wiedząc?
– Rzeczywiście, wydaje się to nieprawdopodobne.
– Do diabła – wybuchnęła nagle Aleksandria. – Wiesz, nie sądzę, żebym chciała, by ci Brazylijczycy kupili nasze przedsiębiorstwo!
– Naprawdę? – zdziwił się Nigel. – Myślałem…
– Wiem, wiem… sama to wszystko zaczęłam. Zrobiłam pierwsze posunięcia. Ale, do cholery, ta linia jest nasza! Jasne, że moglibyśmy użytkować zgromadzony kapitał… – Skrzywiła usta z dobrze znaną Nigelowi irytacją – lecz nie sądziłam…!
– No cóż, to była część delikatnej transakcji. Chodzi im o to, żeby nabyć coś prawdziwie amerykańskiego – Amerykańskie Linie Lotnicze.
– Ale w porównaniu z nami, z naszym sposobem działania, te wystrojone fircyki nie umieją bez instrukcji nawet zawiązać sznurowadeł. Oni nie mają odpowiedniej wiedzy.
– Ach, tak. – Zawsze lubił obserwować zmienne nastroje przejęcia i zapału na jej twarzy, gdy uczucia te zastępowały zwykły umiar i dobre wychowanie. Kiedy patrzył na Aleksandrię rozprawiającą o wskaźnikach zysku, marżach, kapitałach ruchomych, zmieniającą się z delikatnej, czułej kochanki, jaką była w nocy, w pedantyczną i skuteczną bizneswoman, którą stawała się za dnia, kolejny raz uświadamiał sobie, dlaczego ją kocha.

Skończył zmywać naczynia i parę minut po Aleks wyszedł z domu do Laboratorium. Ledwie zdążył na autobus. Pojazd kluczył po Fair Oaks, dość już zatłoczonej pomimo wczesnej pory. Nigel wyjął z kieszeni słuchawki walkmana i włączył sześciokanałową ścieżkę radiową. Zrezygnował z jakiegoś brzęczenia dla kretynów, przeszedł przez powtarzane w nieskończoność, wciąż te same informacje sportowe przeplatane wiadomościami – przy okazji dowiedział się, że psycholodzy są zaniepokojeni nasilającą się falą aktów dzieciobójstwa – i pozostał przez chwilę na kanale muzyki klasycznej. Właśnie kończyło się krótkie solo na trąbkę, po którym zabrzmiały dźwięki obfitującej w instrumenty smyczkowe symfonii Brahmsa. Przekręcił wyłącznik, schował słuchawki i zaczął przyglądać się krajobrazowi wzgórz Pasadeny, na które pracowicie wspinał się autobus. Na stokach gór i w dolinach dominował czerwono-brązowy odcień. Nigel przytknął do nosa maskę i wciągnął do płuc rozkoszny aromat. Pomyślał, że pewne rzeczy nigdy się nie zmienią. Zdawał sobie sprawę z pogarszającej się sytuacji politycznej, ze słusznego zdenerwowania ludzi bilansem eksportowo-importowym, lecz uważał, że czyste, świeże powietrze, jak po nocnej burzy, i nieco muzyki Beethovena w drodze do pracy, są ogólnie rzecz biorąc, ważniejsze.
Uśmiechnął się do siebie. W takich uczuciach odnajdywał dom rodzinny, wpływ matki i ojca. Krótko po sprawie Ikara przenieśli się z powrotem do Suffolk i Nigel widywał się z nimi regularnie. Ich świat skurczył się znów do wygodnej angielskiej prowincji: czystego powietrza i muzyki smyczkowych kwartetów. On natomiast, im boleśniej ścierał się z otaczającym światem, tym więcej w sobie cech rodziców rozpoznawał. Był uparty, jak ojciec, który nie tylko nie dał się przekonać co do słuszności misji Nigela, lecz uważał, że jego syn powinien po tym wszystkim opuścić Amerykę. Ten sam upór pozwolił Nigelowi przetrwać. Teraz, rozmawiając z Amerykanami o bezbarwnej, monotonnej artykulacji, we własnych słowach słyszał wypowiadane gładko samogłoski, podobnie jaku ojca. I chociaż w końcu choroby na zawsze zabrały mu te ważne, nierozłączne postacie, w tym kraju – czasem tak obcym – były mu bliższe niż kiedykolwiek przedtem.

Laboratorium Napędu Odrzutowego stanowiło chaotyczną grupę prostopadłościennych bloków, usytuowanych na górskim zboczu, wśród soczyście zielonego krajobrazu. Autobus zatrzymał się z głośnym sapnięciem. Nigel usłyszał monotonny śpiew i przy głównej bramie ujrzał trzech ludzi z sekty Synów Nawróconych. Rozdawali ulotki i naprzykrzali się przechodniom. Wziął jedno pisemko, rzucił na nie okiem, zgniótł i schował do kieszeni. Ocenił, że ich propagandowa praca w terenie schodzi na psy; mistyczne apele nie miały raczej szans powodzenia wśród personelu Laboratorium.
Minął trzy zespoły strażników, niechętnie pokazując swoją plakietkę identyfikacyjną – Laboratorium miało być ewentualnym celem pierwszego uderzenia bombowców wroga – a potem ruszył wzdłuż korytarzy wypełnionych białym, chłodnym światłem jarzeniówek. W biurze czekał już na niego Kevin Lubkin, koordynator misji. Nigel zdjął z fotela kilka egzemplarzy czasopisma naukowego „Ikar” i rzucił je na stos papierów leżący na biurku, żeby Lubkin mógł usiąść. Uniósł nieco żaluzje. Do pokoju przedostał się blady snop światła, odbijając się na przeciwległej ścianie. Pracował w skrzydle budynku pozbawionym klimatyzacji, więc za niezły pomysł uważał zrobienie od razu minimalnego choćby przewiewu. Po południu upał stawał się tu nie do wytrzymania. Do rytuału należało również podnoszenie żaluzji, i od tego zwykle zaczynał pracę każdego ranka. Dopóki nie skończył, tylko zdawkowo przywitał się z kolegą.
– Coś nie tak? – spytał wreszcie, ze sztucznym wyrazem skupienia.
Kevin Lubkin, oderwany od lektury, zamknął folder.
– Monitor Jowisza – powiedział zwięźle. Był tęgim mężczyzną o czerwonej, nalanej twarzy i łagodnym głosie; ostatnio brzuch zaczął mu wręcz wylewać się ze spodni, przykrywając sprzączkę paska.
– Awaria?
– Nie. Sygnał został zagłuszony.
Spojrzał z zakłopotaniem, czekając na reakcję.
Nigel uniósł brwi. Pokój wypełnił momentalnie dziwny nastrój napięcia. – Rzeczywiście – pomyślał Nigel – mogę być jeszcze trochę rozleniwiony po śniadaniu, ale nie jestem na tyle otępiały, żeby dać się nabrać na zwykły biurowy żart. Nie odezwał się.
– Tak, wiem – westchnął Lubkin – to wydaje się niemożliwe. A jednak zdarzyło się. Dzwoniłem do ciebie w tej sprawie, ale…
– Na czym polega problem?
– Dziś o drugiej nad ranem otrzymaliśmy raport diagnostyczny z Monitora Jowisza. Nocna zmiana nie mogła sobie z nim poradzić, więc zadzwonili do mnie. Wyglądało to tak, jakby komputer pokładowy wykrył awarię głównej anteny – Lubkin zdjął okulary w żółtawo-białej oprawie. – Stwierdziłem jednak, że antena jest w porządku. Ale gdy próbują przesłać do nas transmisję, za każdym razem coś odbija sygnał z powrotem po upływie dwóch minut.
– Odbija? – Nigel odchylił się w fotelu, wpatrzony w tytuły książek na półkach, podczas gdy w myśli odtwarzał szybko schemat urządzeń radiowych Monitora. – Masz rację, dwie minuty to stanowczo za długo na sprzężenie zwrotne. Chyba że cały program sterujący diabli wzięli i transmisje powtarza sam Monitor. Komputer może dostawać kręćka i interpretować je jako sygnały z zewnątrz.
Lubkin niecierpliwie machnął ręką.
– Myśleliśmy już o tym.
– I co?
– System autodiagnostyki odpowiedział negatywnie. Wszystko jest w jak najlepszym porządku.
– Poddaję się – powiedział Nigel. – Ale ty chyba masz już jakąś teorię. – Rozłożył szeroko ręce. – Czy mógłbyś się nią podzielić?
– Myślę, że Monitor Jowisza odbiera rzeczywisty sygnał z zewnątrz. Informacja, którą otrzymaliśmy, jest prawdziwa.
Nigel parsknął sarkastycznie.
– Jak doszedłeś do takiego wniosku?
– Cóż, wiem…
– W tej fazie orbity niemal godzinę potrzeba falom radiowym na dotarcie do nas z okolic Jowisza. Jak to możliwe, żeby ktoś odsyłał komunikaty Monitora z powrotem do próbnika zaledwie po dwóch minutach?
– Przez umieszczenie na orbicie Jowisza satelity, takiego jak nasz Monitor.
Nigel zamrugał powiekami.
– Sowieci? Przecież wyrazili zgodę…
– To nie Sowieci – zaprzeczył Lubkin. – Sprawdziliśmy przez Czerwoną Linię. Zaprzeczyli. – Podobno od niepamiętnych czasów nie wystrzelili nic w tym kierunku. Ludzie z wywiadu są przekonani, że dopiero starają się to zrobić.
– Chińczycy?
– Na razie jeszcze nawet nie grają w naszej lidze.
– Więc kto?
Lubkin wzruszył ramionami. Żółtawa, niezdrowa cera i ściągnięte rysy twarzy mówiły więcej o jego nastroju niż słowa.
– Wiesz, pomyślałem, że zechcesz pomóc mi na to odpowiedzieć.
Sposób, w jaki to powiedział, wskazywał na porażkę. Nigel zwrócił na to uwagę, ponieważ nigdy nie słyszał takiego tonu u Lubkina. Zwykle koordynator misji zachowywał się dość ostro wobec współpracowników, był ostentacyjnie twardy i roztaczał wokół siebie atmosferę pełnego wyższości chłodu. Teraz utracił zwykły dystans; otworzył się, sprawiał nawet wrażenie człowieka niepewnego. Nigel przypuszczał, że koordynator przyszedł tu o godzinie drugiej w nocy, zamiast po prostu zlecić komuś wykonanie pracy. Prawdopodobnie chciał pokazać swoim ludziom, że potrafi samodzielnie uporać się z problemem, ponieważ nie stracił pewnej ręki i doskonale rozumie wszystkie subtelności oraz „narowy” skomplikowanych urządzeń, którymi stąd kierowano. Jednak nie udało mu się rozwiązać zagadki dziwnego zachowania Monitora. Nocna zmiana zniknęła o szarym świetle brzasku, więc teraz Lubkin mógł dyskretnie poprosić o pomoc.
Nigel uśmiechnął się do siebie z sarkazmem. Ten facet, jak zawsze, kalkulował, kładł na szalach wszystko, co mogło dotyczyć jego kariery.
– Dobrze – powiedział głośno. – Pomogę ci.
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Układ Słoneczny jest rozległy. Żeby go przebyć światło potrzebuje aż jedenastu godzin. Rozproszone w próżni obiekty – skały, pył, lodowe zlepki, planety – okrążają białą gwiazdę, zwracając połowę powierzchni ku wiecznie rozżarzonemu centrum systemu i wchłaniając płynące stamtąd ciepło, a w tym samym czasie drugą stroną są obrócone do międzygwiezdnej pustki.
Zbliżający się do systemu 2011 statek nie znał nawet tych podstawowych faktów. Płynął przez czarną otchłań i zdawał sobie sprawę jedynie z tego, że znów kieruje się ku gwieździe z rodzaju tych, które w Galaktyce występują bardzo powszechnie i że musi rozpocząć doskonale znany rytuał działań.
Choć prowadził nadzwyczaj długą i żmudną eksplorację jednego ze spiralnych ramion Galaktyki, tej akurat gwiazdy nie wybrał na podstawie rozkładu prawdopodobieństwa. O wiele wcześniej, gdy krążył z szybkością stanowiącą ułamek prędkości światła nieco poniżej galaktycznego równika, wyłuskał z odwiecznego radiowego szeptu krótki sygnał. Przekaz był zniekształcony i fragmentaryczny. Znajdowały się w nim jednak trzy powszechnie używane, możliwe do połączenia elementy; składniki odpowiadające znakom starożytnego kodu, który nauczono go honorować. Maszyna rozpoczęła skręt po wielkim łuku, kierując się ku grupie gwiazd, skąd sygnał mógł pochodzić; był zbyt zakłócony i krótki, żeby jego źródło można precyzyjniej zlokalizować.
Znacznie później, już w trakcie manewru zbliżania, przez ocean szumów w radiowym paśmie wodoru przebił się silniejszy głos. Sygnał alarmowy, wezwanie pomocy. Awaria systemu podtrzymywania życia. Naruszenie powłoki kadłuba, zakłócenia najważniejszych wskaźników integralności…
Przekaz skończył się. Kierunek stał się bardziej wyraźny. Czy wezwanie pochodziło z systemu, do którego statek się zbliżał, czy też z jakiegoś bardziej odległego źródła, znajdującego się za nim? W tych okolicznościach maszyna powróciła do zwykłego schematu działania.
Pierwsze z wymagających w tej sytuacji zachowań było proste. Statek już teraz zmniejszył prędkość, żeby międzygwiezdny pył nie rozorał kadłuba, dziurawiąc go jak rzeszoto, z powodu niszczycielskiej siły uderzenia każdego ziarenka. Pojazd mógł bezpiecznie zwinąć chroniące go pola magnetyczne i pobudzić sensory bliskiego zasięgu. Pośród bezwzględnego chłodu kosmicznej próżni w kadłubie otworzył się iluminator. Statek spoglądał w ten obszar kosmosu, ku któremu się kierował. Na obraz zbliżającej się gwiazdy nałożona została przesłona, by można zarejestrować także inne plamki światła znajdujące się w pobliżu.
Użyty do tego teleskop miał zwierciadło półtorametrowej średnicy i nie różnił się zbytnio od stosowanych na Ziemi. Pewne zasady konstrukcyjne, ograniczone przez prawa fizyki, są uniwersalne. Statek jak gdyby skradał się z szybkością znacznie mniejszą od prędkości światła. Różne izotopy z monotonnym pomrukiem mieszały się w dyszy wylotowej. Palce pól magnetycznych, wyciągnięte daleko w przód, wychwytywały odpowiednie atomy z rozproszonej po całej Galaktyce materii międzygwiezdnej i wciągały je do wnętrza silnika statku, niczym do gigantycznego odkurzacza. Jedynie odgłos ich rozpadania się wewnątrz ogromnego walca silnika zakłócał bezgłośną pracę pól magnetycznych.
Statek cierpliwie czekał. Jeśli wokół gwiazdy, do której się zbliżał, krążyły inne planety, wciąż znajdowały się zbyt daleko i trudno było wychwycić ich ruch na tle czarnego firmamentu usianego iskrami stacjonarnych gwiazd. W odległości czterech dziesiątych roku świetlnego od układu, uruchomione obwody rozpoznawcze i ich systemy wsparcia uzgodniły, że żółtobrązowa plamka w pobliżu białej gwiazdy jest planetą. Wyższe funkcje intelektualne komputerów statku odczuły wyraźne ożywienie aktywności obwodów i otrzymały informacje o odkryciu. Informacje te zostały skonsultowane z podstawową biblioteką elektroniczną, zawierającą dane o systemach planetarnych. Niewyraźny, mglisty krążek błyszczał w oddali, gdy statek sunął przez obłok ulotnego jak szept międzygwiezdnego pyłu, a jego sensory koncentrowały się na celu, dokonując dokładnych pomiarów.
Planeta była ogromna, o masie wystarczającej do zainicjowania w jądrze termonuklearnego płomienia. Obserwacje jednak wskazywały, że emitowane przez nią światło jest na to zbyt słabe. Komputery statku rozważały, czy system, który obserwują, jest podwójnym układem gwiazd. W końcu odrzuciły tę teorię. Rosnący wciąż punkcik świetlny krył w sobie trudną do określenia obietnicę.

Przez cały ranek trwała burzliwa dyskusja.
Nigel nie zamierzał całkowicie zrezygnować z hipotezy, że Monitor Jowisza uległ awarii. Inżynierowie lotu – grupa pewnych siebie facetów, porozumiewających się za pomocą żargonu i przyjmujących sceptycznie wszystkie opinie „laików” – mieli odmienne zdanie. Niechętnie ustępowali w dyskusji, posługując się dobrze znanymi argumentami „bezstronnego rozumu” przeciwko niesprecyzowanym wątpliwościom Nigela. Dokładny przegląd własnych systemów wykrywania awarii Monitora, nowa analiza diagnostyczna układów radiowych sondy, ponowne „ręczne” sprawdzenie poprawności technicznej transmisji radiowych nie wykazały żadnych błędów ani zakłóceń pracy. W Monitorze nie doszło zatem do usterki technicznej.
Kapryśne echo zanikło około trzeciej nad ranem. Monitor nie znajdował się już na swojej poprzedniej, eliptycznej orbicie wokół Jowisza. Miesiąc wcześniej jego silniki wyrzuciły z głównej dyszy strumień płomieni, nadając urządzeniu impuls wprowadzający je na orbitę wokół Kalisto, piątego w kolejności księżyca Jupitera. Teraz próbnik krążył po skomplikowanej orbicie, przypominającej kształtem plasterek pomarańczy i co osiem godzin pojawiał się nad błyszczącymi chłodnym, lodowym blaskiem biegunami Kalisto.
Nigel odgryzł połowę krakersa, popił go ciepławą herbatą, nie zauważając nawet jej gorzko-słodkiego smaku. Zamknął oczy, słysząc charakterystyczne dzwonienie i szybki terkot towarzyszący napływowi danych telemetrycznych z Monitora. Inżynierowie lotu poszli wreszcie do siebie i Nigel z Lubkinem usadowili się w głównej sali kontrolnej, przy jednym z półkolistych stołów otoczonych szeregami przycisków i wskaźników.
– To pozbawia wszelkich nadziei na proste rozwiązanie sprawy – oznajmił Nigel. – Sądzę, że powinniśmy teraz rzucić okiem na tę orbitę wokół Kalisto.
– Nie nadążam – przyznał Lubkin.
– Jeśli odbity sygnał pochodził z jakiegoś źródła poza Monitorem, coś musiało go teraz odciąć. Najprawdopodobniej echo zanikło, ponieważ Kalisto weszła pomiędzy źródło a Monitor.
Lubkin przytaknął ruchem głowy.
– Rozsądne wytłumaczenie. Przyszło mi do głowy to samo, ale… – spojrzał na zegarek – jest prawie południe. Dlaczego echo nie pojawiło się gdzieś koło siódmej rano, gdy Monitor wyłonił się zza Kalisto?
Nigela ogarniało nieprzyjemne uczucie, że wobec Lubkina, zachowującego się niczym mądry i doświadczony profesor, odgrywa rolę tępawego studenta zaraz po absolutorium. Po chwili uświadomił sobie, że jest to wrażenie, jakie chciałby stworzyć ten zręczny administrator.
– Cóż… może to inne źródło jest zagłuszone przez samego Jowisza. Nie ulega wątpliwości, że teraz musi być przez coś zakryte.
Lubkin zacisnął wargi.
– Może, może – powiedział bez przekonania.
– Czy moglibyśmy naszkicować coś w rodzaju orbity dla tego źródła, dokonując triangulacji z Kalisto jako punktem odniesienia?
Koordynator skinął głową.

Wokół każdej gwiazdy rozciąga się. cienka, sferyczna warstwa przestrzeni, z umiarkowanymi temperaturami we wnętrzu. Jeśli w takiej sferze krąży planeta przypominająca Ziemię, skierowana na odpowiednią orbitę przez pierwotny impuls siły odśrodkowej, znajdująca się na jej powierzchni woda występuje w stanie płynnym.
Z odległości jednej trzeciej roku świetlnego od gorejącej białej gwiazdy statek zaobserwował tę budzącą nadzieje sferę i stwierdził, że może zapewniać warunki dla powstania życia. W układzie nie było oznak istnienia dużej planety z wyjątkiem żółtobrązowego gazowego giganta, który krążył znacznie dalej, poza sferą. Było to jedno z najważniejszych kryteriów, ponieważ planeta o dużej masie, znajdująca się blisko gwiazdy, mogłaby uniemożliwić innemu ciału niebieskiemu krążenie po stabilnej orbicie wewnątrz ekosfery. Gdyby statek znalazł taką masywną planetę na ciasnej orbicie, zgodnie ze stałymi rozkazami – głęboko wytrawionymi w matrycach pamięci, tak starymi, że funkcjonowały niczym instynkty – przyspieszyłby, przelatując przez Układ Słoneczny, gromadząc po drodze wszystkie dane dla poszerzenia astrofizycznego katalogu i wyznaczając kurs ku kolejnej pozycji na długiej liście rokujących nadzieje gwiazd.
Zamiast tego statek przyśpieszył hamowanie, z rosnącym grzmotem silników. Coraz częściej odsłaniał lustro teleskopu, dłużej spoglądając na obszar, ku któremu zmierzał. Niebiesko-biała kropka okazała się kolejną gigantyczną, gazową planetą, mniejszą niż poprzednia, lecz krążącą po jeszcze dalszej orbicie. Trudno było uzyskać jej wystarczająco ostry obraz i na tej podstawie dokonać charakterystyki. Statek zauważył wokół niej zamglone, niebieskawe kółeczko. – Planeta miała pierścienie, co wśród gigantów nie jest rzadkim zjawiskiem.
Później została odkryta jeszcze jedna masywna planeta, otoczona cieńszym pierścieniem, a potem kolejna – każda coraz dalej od gwiazdy. Komputery statku zaczęły zmieniać ocenę szans na istnienie życia w rym systemie. Mimo to poprzednie doświadczenia statku pozwalały zachować iskierkę nadziei. Małe, słabo świecące światy planetarne mogły leżeć w głębi układu, nawet jeśli teoria i dane obserwacyjne wydawały się temu przeczyć. Przez czysty przypadek statek mógł zbliżać się do planety od nocnej strony i z tego błahego powodu zupełnie jej nie zauważyć. Zatem maszyna wciąż czekała.
W odległości jednej szóstej roku świetlnego od centrum systemu komputery odkryły zagadkową niebiesko-brązowo-białą plamkę: planetę w pobliżu gwiazdy. Uruchomione zostały obwody nagradzające. Komputery odczuły ulgę i radość, jak przenikającą ich obwody, kipiącą falę. Były to bardzo złożone urządzenia, sieci nośników impulsów zaprogramowane na ciągłe dążenie do sukcesu, lecz zabezpieczone przed rozczarowaniem, gdyby sukces z jakiegoś powodu im się wymknął.
Przez chwilę odczuwały wyraźne zadowolenie, a statek kontynuował lot.

Trygonometria sferyczna, wektor kierunkowy głównej anteny Monitora Jowisza, rachunek różniczkowy, parametry orbit, przybliżenia, kąty. Sprawdzanie i jeszcze raz sprawdzanie.
Powoli wyłoniła się najbardziej prawdopodobna odpowiedź – zdarzy się to około trzeciej trzydzieści, mniej więcej za godzinę. O tej porze tajemnicze źródło powinno znaleźć się w zasięgu głównej anteny Monitora. Nigel wyobraził je sobie jako plamkę światła, wschodzącą ponad horyzontem planety powoli oddzielającą się od kipiących bezgłośnie, brązowych pasów na powierzchni Jupitera. Przesuwając się po elipsie swojej orbity, Monitor obserwował pewnie ośnieżone równiny Kalisto, odbierać w sobie tylko znany sposób to, co widział: kratery, pofałdowane obszary górskich łańcuchów, szczeliny, iskrzące się niebieskawe góry lodowe.
– Godzina – oznajmił Lubkin.
– Czy w ciągu tego czasu możemy przestawić główną antenę nie zakłócając programu obserwacji Kalisto? – spytał Nigel.
– Będziemy musieli – odrzekł zdecydowanie koordynator. Podniósł słuchawkę telefonu i połączył się z Kontrolą Naziemną Operacji Badawczych.
– Powiedz im, żeby obrócili też platformę kamery – dodał szybko Nigel.
– Myślisz, że z tej odległości da się coś dostrzec?
Nigel wzruszył ramionami.
– Możliwe…
– Chodzi o kamerę wąskokątną? Nie możemy ruszyć obydwu urządzeń bez…
– Jasne. Będziemy musieli to zrobić za pomocą szeregu impulsów ciągu silników korekcyjnych. Trzeba użyć filtrów optycznych, przejść powoli od ultrafioletu do podczerwieni. Można ustawić automatyczną sekwencję.
Lubkin szybko i pewnie mówił przez telefon. Teraz, gdy miał już wreszcie rozkazy dla podlegających mu ludzi, uśmiechał się pewny siebie.

Statek w głębokiej ciszy wciąż przemierzał przestrzeń, z dala od gorących promieni centralnej gwiazdy systemu. W jego wnętrzu zaczęło się rozróżnianie źródeł fal radiowych. Zaczęły pracować następne wyższe funkcje intelektualne maszyny. Urządzenia dokładnie badały i porównywały ze sobą słabe sygnały docierające do anten. Po odfiltrowaniu zwykłych trzasków, pochodzących od gwiazd, odnalazły trudno uchwytne ślady emisji, której źródło mogło znajdować się gdzieś na planetach.
Najsilniejszym źródłem okazał się gazowy olbrzym bliższy gwiazdy centralnej. Była to oznaka dość optymistyczna, ponieważ poruszał się on po orbicie bliskiej centrum systemu. Gdyby pokrywała go rzadka, przezroczysta atmosfera, na powierzchni byłoby zbyt zimno dla jakichkolwiek przejawów życia, jednak analiza spektralna wykazała, że pokryty jest grubą warstwą gęstych chmur. Statek wiedział, że takie planety ogrzewają się same, dzięki interakcjom pomiędzy grawitacją a siłą odśrodkową, oraz przez chwytanie ciepła w swoistą pułapkę nazywaną efektem cieplarnianym. W ten sposób może dojść do powstania życia w atmosferze bądź w oceanach.
Jednak grube płynno-gazowe zasłony, pokrywające planetę, zapowiadały ogromne ciśnienie na jej powierzchni. Żywe organizmy na takich ciałach niebieskich rzadko są w stanie rozwinąć szkielet, nie mogą więc używać narzędzi; w plikach pamięciowych statku znajdowały się potwierdzające to przykłady. Uwięzione w głębokiej niszy ekologicznej, pełnej amoniaku i metanu, niezdolne do rozwinięcia skomplikowanej technologii, nie mogą w żaden sposób komunikować się ze światem zewnętrznym. Statek zaś z całą pewnością nie wyląduje w środowisku o takich parametrach.
Słabsze nieco źródło fal radiowych znajdowało się w głębi systemu. To trzecia z kolei planeta, o niebiesko-białym zabarwieniu. Jej sygnały składały się z szeregu nakładających się wzorów, słabych drgań, których źródłem mogły być zjawiska atmosferyczne: burze, pojedyncze wyładowania elektryczne, może promieniowanie magnetosfery. Planetę spowijała przejrzysta powłoka gazowa, co stwarzało spore nadzieje. Statek wciąż zbliżał się do granic planetarnego układu.

Około godziny szóstej po południu zaczęli tracić nadzieję. Główną antenę Monitora przeprogramowano na prowadzenie metodycznych poszukiwań wokół punktu, w którym powinno zjawić się nieznane źródło fal radiowych.
Wszystko działało jak należy. Dane z Monitora nieprzerwanym strumieniem docierały do Laboratorium. Operacja przebiegała bez zakłóceń.
Nie przynosiło to jednak żadnych rezultatów.
Zespół inżynierów lotu dreptał niecierpliwie, spisując raporty dzienne; ludzie szykowali się do pójścia do domów. Z ich punktu widzenia echo było czasową usterką, która naprawiła się sama. Dopóki nie pojawi się znowu, nie ma powodów do wszczynania alarmu.
Zgodnie z uaktualnionymi obliczeniami cel poszukiwań powinien wyłonić się zza tarczy Jowisza o godzinie trzeciej trzydzieści siedem po południu. Biorąc pod uwagę opóźnienie sygnałów docierających z Jowisza, Kontrola Naziemna zaczęła odbierać napływające dane w wyznaczonym czasie, czyli nieco przed godziną czwartą trzydzieści. Główna antena Monitora zakończyła poszukiwania po upływie godziny. Niestety, nie mogli użyć wąskokątnej kamery optycznej, ponieważ zbyt wielu techników zajętych było kontrolą Marsjańskiego Kreta oraz satelitów krążących wokół innych ciał niebieskich. Tak czy inaczej, nic nie wskazywało na to, żeby na firmamencie w okolicach Jowisza pojawiło się coś godnego uwagi.
– Wygląda na to, że wszystko diabli wzięli – podsumował Nigel.
– Albo cały nasz pomysł to kompletna iluzja… – zaczął Lubkin.
– …albo nie obliczyliśmy prawidłowo orbity – dokończył za niego podwładny. Jakiś inżynier w słuchawkach na uszach zbliżył się do Lubkina wzdłuż łagodnie zaokrąglonego, bocznego przejścia między stanowiskami kontrolnymi, poprosił o podpisanie formularza raportu, po czym odwrócił się i odszedł.
Kontroler lotu odchylił się na ruchomym fotelu.
– Taak, zawsze pojawia się taka możliwość… – westchnął.
– Jutro możemy spróbować jeszcze raz.
– Jasne. – Ton głosu Lubkina nie brzmiał entuzjastycznie. Wstał zza konsoli i zaczął przechadzać się tam i z powrotem po półkolistym przejściu. Nie było tu dużo miejsca: Lubkin niemal wpadł na napotkanego po drodze technika, sprawdzającego odczyty na tablicy kontrolnej Systemów Anten. Nigel próbował myśleć, starając się zignorować słyszalny wciąż w tle pomruk urządzeń sali Kontroli Naziemnej. Lubkin przeszedł jeszcze kawałek, zrezygnował i usiadł. Obaj zaczęli obserwować zielonkawe ekrany swoich konsoli, odchylone pod odpowiednim kątem, co ułatwiało pracę kontrolerom. Pojawiały się na nich kolejne dane, przychodzące z sieci bądź też opracowywane przez komputer. Co jakiś czas współczynnik przepływu danych przekraczał dopuszczalne parametry urządzenia i wtedy barwa ekranu zmieniała się: zamiast żółtych cyfr i liter na zielonym tle, pojawiały się zielone znaki na żółtym podłożu. Nigel nigdy się do tego nie przyzwyczaił. Zawsze czuł się zaniepokojony i rozdrażniony, dopóki ktoś nie znalazł błędu i ekran nie wrócił do normy.
Na konsoli zadzwonił telefon, jeszcze bardziej go dekoncentrując.
– Jest połączenie z zewnątrz do pana – poinformował bezosobowy kobiecy głos.
– Proszę powiedzieć, żeby na jakiś czas dali mi spokój, dobrze?
– Sądzę, że to pańska żona.
– Ach, tak… Proszę nie przerywać połączenia.
Odwrócił się w stronę Lubkina.
– Chciałbym mieć jutro wolną kamerę na Monitorze.
– Po co?
– Możesz to określić mianem bezpodstawnej spekulacji – odpowiedział lakonicznie. Był dość zmęczony i nie szukał powodów do sprzeczki.
– Dobrze, spróbuj – zgodził się Lubkin. Rzucił ołówek na konsoletę i wstał niezgrabnie. Białą koszulę miał zmiętą i nieświeżą. Pokonany wydawał się Nigelowi łatwiejszy do zaakceptowania, niż w roli drażliwego szefa, precyzyjnie odmierzającego każdy ruch przed jego wykonaniem.
– Do zobaczenia jutro – pożegnał się i wyszedł.
Nigel wcisnął guzik telefonu.
– Przepraszam, że czekałaś tak długo. Musiałem…
– Nigel, jestem u doktora Hufmana.
– Jakie są…
– Ja… ja chciałabym, żebyś tu przyjechał. Proszę… – Jej głos był słaby i dziwnie odległy.
– Co się dzieje?
– On chce rozmawiać z nami obojgiem.
– Dlaczego?
– Naprawdę nie wiem. Nie mam pojęcia…
– Jaki jest tam adres?
Podała mu numer domu na Thalia Avenue.
– Schodzę teraz na dół zrobić kilka badań laboratoryjnych. To potrwa mniej więcej pół godziny. – Zastanowił się. – Nie wiem, jaki autobus tam jeździ…
– Czy nie mógłbyś…
– Jasne. Oczywiście. Napiszę zapotrzebowanie na samochód z Laboratorium. Powiem, że będzie mi potrzebny jutro do załatwiania interesów służbowych.
– Dziękuję ci, Nigel. Ja… ja tylko…
Zacisnął wargi, poczuł niepokój. Aleks wydawała się oszołomiona i zdekoncentrowana; jej samodzielność i werwa gdzieś się ulotniły. Zwykle dynamiczny sposób bycia nie opuszczał jej aż do wieczoru.
– Dobrze – powiedział. – Już stąd wychodzę.
Odłożył słuchawkę na widełki.
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Warstwa szarej mgły zakrywała wszystkie budynki od czwartego piętra w górę, nadając Thalia Avenue dziwny wygląd, jakby całą ulicę ktoś obciął gigantycznymi nożycami. Nieduży samochód przemierzał ją pracowicie, co jakiś czas wydając charakterystyczny odgłos, gdy podskakiwał na niewielkich wybojach. Nigel wychylał głowę przez okno i sprawdzał numery budynków. Nigdy nie przyzwyczaił się do osobliwej amerykańskiej powściągliwości w ujawnianiu adresów. Potężne, okazałe budowle z betonu i stali stały przy ulicy anonimowe, rzucały każdemu przechodniowi wyzwanie do odkrycia tego, co znajduje się w ich wnętrzu. Nigel zlokalizował wreszcie numer 2636. Okazał się nim niewysoki budynek, skonstruowany elegancko z ułożonych warstwowo kamieni. Ten typ konstrukcji był wprowadzoną ostatnio modyfikacją prostej, blokowej architektury, która zaczęła dominować po przesadnym, dążącym do imponowania różnorodnymi materiałami stylu dwudziestowiecznym.
W poczekalni doktora Hufrnana panowała dyskretna atmosfera zwykłego przedpokoju, co było nieomylnym znakiem prywatnej praktyki lekarskiej. Publiczne centra medyczne miały zwykle wyłożone kafelkami błyszczące ściany i standardowe meble. Nigel wszedł do środka i bezwiednie przypomniało mu się nie wyrażone słowami nerwowe napięcie Aleksandrii. Rozejrzał się po pomieszczeniu, lecz nigdzie jej nie widział.
– Czy pan Walmsley? – spytała pielęgniarka z przeszklonego biura rejestracji, które stanowiło jedną ze ścian poczekalni. Nigel podszedł bliżej.
– Gdzie ona jest? – spytał wprost, zbyt zatroskany, aby bezużytecznie tracić czas.
– W laboratorium, następne drzwi. Chciałam tylko wytłumaczyć, że nie wiedziałam, nie wiedzieliśmy, że pani Ascencio była… to znaczy…
– Gdzie jest to laboratorium?
– Rozumie pan, wypełniła formularz rejestracji jako osoba samotna a jako krewną podała tylko swoją siostrę, którą w razie czego należy zawiadomić. Więc nie wiedzieliśmy…
– Tak, ona jest ze mną. Czy o to pani chodzi? Gdzie…
– Doktor Huflnan zwykle chce, żeby oboje partnerzy byli obecni, gdy…
– Gdy co?!
– No cóż, ja… Ja chciałam tylko przeprosić… My, to znaczy ja poprosiłabym panią Ascencio, żeby przyszła tu razem z panem, gdybyśmy wcześniej…
– Panie Walmsley. Proszę wejść.
Doktor Hufman był dość przeciętnym, nie wyróżniającym się niczym mężczyzną w źle dopasowanej brązowej kurtce i za dużych, miękkich pantoflach. Czarne włosy rzedły mu powyżej skroni, odsłaniając marmurowobiałą łysinę. Odwrócił się na pięcie i ruszył w kierunku swojego gabinetu, nie oglądając się na Nigela.
Sam gabinet różnił się tylko szczegółami od innych gabinetów lekarskich, jakie Nigel widywał. Znajdowały się tu stare książki w prawdziwych oprawach; jedne w skórzanych, inne w dość dobrze podrobionej sztucznej skórze. Długie szeregi grzbietów czasopism medycznych, w większości już nieaktualnych, stały wzdłuż półek, oddzielone tu i ówdzie, niczym znakiem przestankowym, drewnianym modelem żaglowca. Na biurku i bocznym stoliku rozstawiono kolekcję przysadzistych, afrykańskich drewnianych lalek. Nigel zastanawiał się, czy na studiach medycznych przyszli lekarze przechodzą kurs dekoracji wnętrz ze szczególnym uwzględnieniem stosowania tchnących spokojem, staroświeckich gadżetów, kojących obrazów na ścianach i innych osobliwości stwarzających przyjazną człowiekowi atmosferę.
Właśnie sadowił się w fotelu, wskazanym przez Hiafmana, gdy otworzyły się drzwi i weszła Aleksandria. Na widok Nigela zawahała się, a potem delikatnie zamknęła drzwi. Ręce miała bardzo białe i szczupłe. W jej zachowaniu było coś, z czym Nigel nigdy dotychczas się nie zetknął.
– Dziękuję ci, kochanie, że przyjechałeś tak szybko – powiedziała.
Nigel skinął głową. Zajęła fotel obok niego i oboje zwrócili się w stronę Hufmana, siedzącego za masywnym, mahoniowym biurkiem. Przeglądał segregator. Podniósł na nich wzrok. Wyglądało na to, że przygotowuje się do powiedzenia im czegoś.
– Poprosiłem pana o przybycie tutaj, panie Walmsley, ponieważ mam niezbyt dobre wiadomości dla pani Ascencio.
Mówił rzeczowo, choć Nigel wyczuwał, że doktor starannie waży i dobiera słowa.
– Mówiąc krótko, jest chora na układowy lupus erythematosus[1]
– To znaczy…? – zapytał Nigel.
– Przepraszam, ale sądziłem, że słyszał pan już o tej chorobie.
– Ja o niej słyszałam… – powiedziała cicho Aleksandria. – To jest obecnie druga co do częstotliwości przyczyna zgonów, prawda?
Nigel spojrzał na nią pytająco. Wydawało się nieprawdopodobne, że Aleks mogła interesować się takimi rzeczami, chyba… chyba że już wcześniej coś podejrzewała.
– Tak, różne rodzaje nowotworów są wciąż na pierwszym miejscu. Lupus zaczął szerzyć się gwałtownie w ciągu ostatnich dwudziestu lat
– Ponieważ jego przyczyną jest skażenie środowiska – dodała Aleks.
Hufman odchylił się w fotelu i spojrzał na nią z szacunkiem.
– Rzeczywiście, to dość powszechna opinia. Jednak bardzo trudno ją zweryfikować, z powodu braku jednoznacznego określenia wpływu rożnych czynników na etiologię choroby.
– Myślę, że już o niej słyszałem… – wymamrotał Nigel. – Ale…
– Taak… to schorzenie tkanki łącznej, panie Walmsley. Atakuje przede wszystkim skórę, stawy, nerki, serce, a także tkankę włóknistą, odpowiedzialną za wspieranie organów wewnętrznych.
– Jej „zwichnięte” nadgarstki…
-Tak, dokładnie – potwierdził Hufman. – Możemy spodziewać się dalszego postępu zapalenia stawów, co prawda nie prowadzącego do ich deformacji. To niestety tylko jeden z symptomów, a nie cały obraz choroby.
– Co jeszcze może się pojawić?
– Nie wiemy. To proces przebiegający wewnątrz organizmu. Choroba może ograniczyć się wyłącznie do zaatakowania stawów, ale może też rozprzestrzenić się na inne organy. Jeśli chodzi o tę chorobę, mamy bardzo niewielkie możliwości diagnostyczne. Podajemy po prostu…
– Co?
– Aspirynę – powiedziała łagodnie Aleksandria z bladym uśmiechem.
– To absurd! – wybuchnął Nigel. – Leczenie ciężkiej choroby za pomocą…
– Pani Ascencio ma rację, lecz nie całkiem – zaprzeczył lekarz. – Kurację aspiryną zaleca się w łagodnym stadium choroby. Obawiam się, że w tym wypadku początkowe stadium już się skończyło.
– Co pan zamierza jej podać?
– Hormony sterydowe. Może chlorochinę. Muszę jednak podkreślić, że nie leczą one samej choroby. Mogą jedynie przynieść złagodzenie symptomów.
– W takim razie, co ją leczy?!
– Niestety, nic.
– Do diabła! Przecież musi być coś…
– Nie, Nigel – powiedziała spokojnie Aleks. – Nie musi i nie ma.
– Panie Walmsley, trzeba sobie uświadomić, że w tym wypadku spotykamy się z chorobą potencjalnie śmiertelną. Niektórzy specjaliści wiążą szerzenie się tocznia rumieniowatego z zanieczyszczeniami w spalinach silników samochodowych, takimi jak ołów, siarka czy związki azotu. Tak naprawdę nie znamy jeszcze ani przyczyny tej choroby, ani też skutecznej terapii.
Nigel uświadomił sobie, że zaciska dłonie na poręczach fotela. Odchylił się do tyłu i splótł ręce przed sobą.
– Rozumiem – powiedział.
– Choroba nie występuje u pani Ascencio w ostrej formie. Muszę jednak państwa ostrzec, że czas trwania stadium łagodnego bądź chronicznego staje się sukcesywnie coraz krótszy, w miarę jak zwiększa się częstotliwość występowania choroby wśród populacji ludzkiej. Są potwierdzone przypadki, gdzie niewątpliwie występowała, lecz nie doprowadziła do zgonu pacjenta.
– Ale…? – spytała Aleksandria.
– W innych przypadkach dochodziło do zejścia śmiertelnego w ciągu roku. Jednak to nie były przypadki najczęstsze. Przebiegu choroby zupełnie nie da się przewidzieć. – Hufman pochylił się do przodu, jak gdyby chciał zaakcentować przekonanie towarzyszące jego słowom.
– Po prostu: brać leki i czekać… Czy to właśnie pan radzi?
– Zapewniam panią, że będziemy bardzo uważnie śledzić przebieg pani choroby. – Lekarz spojrzał na Nigela. – Jeśli pojawi się nasilenie objawów, najprawdopodobniej będziemy je w stanie kontrolować za pomocą silniejszych środków.
– Co w takim razie jest przyczyną śmierci ludzi, którzy na to chorują? – spytała Aleks.
– Zaatakowanie różnych organów, lub w gorszym przypadku tkanki łącznej systemu nerwowego.
-A jeśli to się stanie… – zaczął Nigel.
– Nie możemy tego wiedzieć od razu. Sporadycznie już we wczesnym stadium pojawiają się konwulsje. Czasem rozwija się psychoza, jednak zdarza się to raczej rzadko. Obraz kliniczny tej choroby jest bardzo różnorodny.
Nigel siedział z zaciśniętymi wargami. Słuchał monologu Hufmana i patrzył na splecione swobodnie ręce Aleksandrii. Rejestrował monotonne słowa, rozlegające się w suchym powietrzu gabinetu, gesty lekarza, który co jakiś czas pukał palcem w formularz historii choroby, dla podkreślenia swojego wniosku. Zdania układały się w składny szyk, by bardziej plastycznie ukazać kolejny aspekt pieprzonego lupus erythromatosus. Przywoływało to jeszcze więcej łacińskich wyrażeń, od czego można było dostać szczękościsku. Słowa gromadziły się, niczym horda wilków – erudytów, żeby pożreć kolejny strzęp związku przyczynowego w procesie chorobowym, rozwłóczyć wokół jakieś „diagnozy”, „remisje”, „zaostrzenia”. Nigel, słuchając tego, siedział odrętwiały. Czuł w piersi drżenie, którego źródła nie potrafił określić.

Podczas powrotu do domu usiłował się skoncentrować. Ruch jak; zwykle był mały, od czasu, gdy wszystkie prywatne samochody oddano w dzierżawę instytucjom lub firmom. Szerokie aleje Pasadeny wydawały się nieskończoną równiną, po której toczyli się teraz, wykorzystując umiejętnie prawa mechaniki Newtona. Nigel wrócił do gry zapamiętanej z czasów młodości, kiedy wszyscy jeździli samochodami, ale paliwa było bardzo mało. Obserwował jak światła na skrzyżowaniach zmieniają się z żółtych na czerwone, a potem na zielone, odpowiednio regulując czas. dojazdu, żeby silnik samochodu zużywał minimalną ilość benzyny. Najlepiej sunąć bezwładnie, mijając ostatnią trzecią część kwartału budynków i pozwalać, żeby tarcie asfaltu oraz łagodny, omywający karoserie podmuch zwalniały prędkość, zanim czerwonego światła nie zastąpi zielone. Jeśli synchronizacja zawiodła, Nigel mógł jeszcze wrzucić trzeci bieg, potem drugi, zachowując na później energię kinetyczną, którą wyobrażał sobie jako cenny fluid, krążący po wnętrzu samochodu, w zbiorniczkach w kształcie butelek, gdzieś pomiędzy silnikiem a osiami kół. Gdy wreszcie zmieniał bieg na wyższy, mógł odwlekać moment przełożenia drążka, z nadzieją na jak najdłuższy okres bezwładnego toczenia się pojazdu; potem szybkim ruchem popchnąć drążek z równoczesnym naciśnięciem sprzęgła, doprowadzając do nagłego wzrostu obrotów silnika, kiedy z niskim pomrukiem i cichym piskiem opon samochód gwałtownie przyśpieszał. Jadąc w ten sposób, zakręcili gładkim łukiem i skierowali się do tej części dróg Pasadeny, która wspinała się na górskie pasmo, i Nigel zapamiętale wczuwał się w grę swojej młodości, skupiony, ze zmarszczonym czołem.
– Nie możesz się z tym pogodzić, prawda, Nigel? – spytała, przerywając długie milczenie.
– Słucham?
Wyciągnęła do niego dłoń i zaczęła delikatnie przesuwać nią po jasnym owłosieniu na przedramieniu. Był to gest charakterystyczny tylko dla niej; żadna kobieta nigdy nie dotykała Nigela w ten sposób.
– Twoje zdenerwowanie nic nie zmieni. Odpuść to sobie – powiedziała.
Ponownie zaległo milczenie. Minęli kilka kwartałów, gdzie królowały zakłady gastronomiczne z jaskrawymi neonami, reklamy kanapek i inne kuszące klientów świecidełka.
– Spróbuję – odezwał się w końcu. – Ale ja czasem… spróbuję.
Dostrzegli z przodu jaskrawy blask. Podjechali bliżej i zobaczyli wielkie ognisko na opustoszałym, zaśmieconym skrawku ziemi. Jęzory płomieni sięgały wysoko, liżąc niemal ciemniejący firmament. Na tle drgającego ognia poruszały się jakieś postacie.
– Nawróceni Synowie – powiedział Nigel.
– Zwolnij – poprosiła. Zdjął nogę z pedału gazu. Aleks obserwowała płomień.
– Dlaczego jest kolisty? – spytała.
– To doroczne ognisko dziękczynne. Jeden z ich symboli.
– Ukryte centrum. Symbol boskości w każdym człowieku.
– Tak przypuszczam.
Kilka tańczących wokół ogniska postaci odwróciło się i zaczęło machać w stronę samochodu, przywołując pasażerów gestami.
– Układają kolisty stos z kawałków drewna, środek zostawiają pusty. Jedna para – kobieta i mężczyzna – wchodzą do środka, kiedy zapalają ogień. Podczas gdy ognisko się pali, są całkowicie wolni. Nikt i nic nie może ich dosięgnąć. Mogą tańczyć lub…
– Skąd wiesz to wszystko?
– Ktoś mi opowiedział.
Od wijącego się węża postaci odłączyła się kobieta i ruszyła w stronę samochodu. Oświetlona przez płomień, stała się ośrodkiem zwielokrotnionych, poruszających się cieni.
Nigel wrzucił pierwszy bieg i umknęli w gęsty, bezosobowy mrok.
– Wolność wewnątrz kręgu – wymamrotał. – Mógłbym się założyć, że to po prostu religijna koncesja na publiczne parzenie się.
– Tak właśnie słyszałam – odparła łagodnie Aleks.

Po przyjeździe do domu zastali tam Shirley. Leżała na kanapie i czytała książkę.
– Spóźniliście się – powiedziała sennie.
Nłgel zaczął najpierw opowiadać o samochodzie, o doktorze Hufmanie, a potem nagle wszystko, co dziś przeżyli, zaczęło z nich wypływać, przełamywać tamy. Teraz mówili na zmianę oboje. Toczeń rumieniowaty. Ból nadgarstków. Tkanka łączna. Chlorochina. Opuchlizna stawów.
Shirley wstała i bez słowa objęła każde z nich osobno. Nigel jakiś czas jeszcze paplał, wypełniał pomieszczenie uspokajającym ożywieniem. W tej nieustającej konwersacji Aleksandria coś wspomniała o zjedzeniu posiłku. Nigel zaofiarował się przygotować trochę mięsa, najprostszych warzyw. Przejrzał lodówkę, lecz nie znalazł ani trochę mięsa. Aleks zaproponowała, że pójdzie do sklepu spożywczego dwie przecznice dalej i nie dopuszczając do żadnej dyskusji na ten temat, wymknęła się z mieszkania. Gdy drzwi zamykały się za nią, Nigel zajęty był właśnie siekaniem selerów i cebuli. Do kuchni weszła Shirley, żeby pomóc obrać i opłukać szpinak.
Po wyjściu Aleks zaległa pełna napięcia cisza.
– To coś poważnego, prawda? – Spytała Shirley po chwili.
Nigel spojrzał na nią. Ciemne ściągnięte w zatroskaniu brwi tworzyły długą, wyraźną kreskę poniżej bujnych, kruczoczarnych włosów.
– Sadzę, że tak – odpowiedział i wrócił do siekania warzyw. – Cholera, chciałbym wiedzieć, naprawdę chciałbym! – wybuchnął nagle.
– W tym, co mówił Hufrnan, nie było raczej współczucia…
– Nie było. Nie sądzę, żeby chciał sprawiać takie wrażenie. Po prostu przedstawił nam fakty tym swoim cholernie beznamiętny głosem.
– Pogodzenie się z faktami wymaga trochę czasu – stwierdziła miękko Shirley.
Nigel stukał energicznie w deskę, szatkując cebulę.
– Racja – potwierdził z ukrytą pasją.
– Jak sądzisz, co powinniśmy zrobić? – spytała.
– Zrobić? – przerwał na chwilę, zaskoczony. – Czekać. Żyć dalej, jak sądzę.
Shirley skinęła głową. Podwinęła powyżej łokci rękawy błyszczącej, niebieskiej sukienki i zaczęła podawać mu szpinak w równych gotowych do szatkowania pęczkach.
– Uważam, że powinniście wyjechać – powiedziała wreszcie.
– Tak? Po co?
– Żeby ona mogła oderwać się od tego. I ty także.
– Czy nie sądzisz, że jej zwykły, ustabilizowany tryb życia jest lepszym rozwiązaniem?
– O to właśnie chodzi! – powiedziała gwałtownie Shirley. – Oboje tu tkwicie, bo ty nie chcesz opuścić swojej pracy w Laboratorium…
– Ona też nie chce. – Starał się mówić spokojnie. – Przecież robi karierę.
– Cholera! – Shirley rzuciła na stół stertę szpinaku. – Za rok Aleks może już nie żyć! Czy nie sądzisz, że zdaje sobie z tego sprawę, nawet jeśli ty o tym nie wiesz?
– Wiem o tym – odrzekł chłodno, z uporem.
– Więc postępuj tak, jakbyś wiedział!
– Ale co mam robić?
Nastrój Shirley nagle się zmienił.
– Gdybyś był bardziej elastyczny, Nigel, ona też potraktowałaby wszystko z większym dystansem – powiedziała już innym tonem. – Jesteś tak zaabsorbowany pracą w tym przeklętym Laboratorium, tymi swoimi rakietami, że po prostu tego nie zauważasz… – Minimalnie rozchyliła wydatne wargi. – Kocham was oboje, ale jesteście tak cholernie ślepi! – dokończyła.
Nigel odłożył na bok nóż do siekania warzyw. Nagle uzmysłowił sobie, że chwyta powietrze gwałtownymi, krótkimi haustami. Nie znał przyczyny tej reakcji.
– Ja… – wydusił z siebie. – Ja nie mogę tak po prostu rzucić wszystkiego i…
Oczy Shirley momentalnie stały się wilgotne. Opuściła głowę, jak gdyby przytłoczona jakimś ciężarem.
– Nigel, wiem, że uważasz badania kosmiczne za bardzo istotne. Do tej pory nigdy o tym nie mówiłam… Ale teraz twoja obsesja może skrzywdzić Aleksandrię, zranić ją bardzo boleśnie. – Potrząsnął głową, mrugając oczami. – Gdyby ta praca była naprawdę tak bardzo istotna, nie powiedziałabym nawet słowa… ale nie jest. Prawdziwe problemy są wokół nas, tu, na Ziemi…
– Kompletny nonsens!
– Właśnie, że tak. Harujesz jak wół i to jeszcze po tym wszystkim, co oni ci zrobili. Zachowujesz się, jak gdyby nie było nic ważniejszego na świecie…
– Lepsze to, niż odwalanie nudnej roboty do kolejnej wypłaty.
– Czy myślisz, że ja właśnie to robię? – W tonie jej głosu słyszał jadowitą ironię i prawdziwe zaintrygowanie.
– No cóż…
– Bez owijania w bawełnę. Myślisz tak, czy nie?
– Nie całkiem. Zdaję sobie sprawę, że nie mam serca do tego, co robisz.
– Nigel, z twoją inteligencją mógłbyś wnieść naprawdę istotny wkład do…
– ”Ludzkie problemy”, jak je nazywacie, rzadko można rozwiązywać za pomocą samej tylko inteligencji. Potrzebna jest do tego choćby cierpliwość. Na pewno także ciepły, współczujący charakter. Ty to masz, ja nie.
– Myślę, że masz bardzo ciepły charakter. Oczywiście pod zewnętrzną skorupą.
– No nieee… – skrzywił się.
– Nieprawda. Właśnie taki jesteś. Ja… ja wiem, musisz taki być pod wieloma względami, bo inaczej to, co dzieje się między nami, to znaczy tobą, mną i Aleksandrią, po prostu by nie zadziałało…
– A sadzisz, że działa?
– Myślę, że tak… – odpowiedziała niemal szeptem.
– Przepraszam… nie chciałem tego powiedzieć. Po prostu broniłem się, waląc na oślep.
– Potrzebni są nam ludzie do realizacji projektu w Alta Dena, w regionie Farensca. Nie jest łatwo tworzyć poczucie wspólnoty po tym wszystkim, co się zdarzyło. Ci socjometrycy…
– Wiem, nie znają klucza, żeby to zadziałało. Są dobrzy do stawiania diagnoz, ale poza tym niewiele umieją.
– Tak.
Jej twarz o regularnych rysach nabrała poważnego, zamyślonego wyrazu.
– Myślę, że powinnaś zostać u nas na noc – zaproponował.
– Tak, oczywiście.
Drzwi otworzyły się – do domu wróciła Aleksandria z kawałkami chudego steku. Taka ilość mięsa świadczyła o zbliżającej się sutej biesiadzie. Nigel wrócił zatem do szatkowania, rozważając równocześnie po cichu, czy otworzyć butelkę czerwonego wina, zanim rozpocznie się gotowanie. Nie miał czasu zastanowić się nad sensem tego, co powiedziała Shirley, niezauważalnie poddał się rutynie wieczornego rytuału.

Za każdym razem, gdy był z Shirley, odnajdywał w niej jakby nową głębię, albo nieoczekiwany aromat, będące niczym zmiana koloru morza. Odkrycie odbywało się zawsze w miejscu, gdzie skupiały się wszystkie części jej ciała: głowa Nigela w zagłębieniu pomiędzy udami, słony, piżmowy zapach, wypełniający nozdrza. Obecność Aleksandrii przypominała ciepłą literę O, zsuwającą się gdzieś z góry na ich splecione ciała. Nigel był teraz wygiętą w łuk częścią tworzonego wspólnie pierścienia. Wyciągnął ręce ku miejscu, gdzie ich ciała przecinały się, a czerń włosów Shirley mieszała się z brązem łona Aleksandrii. Zrobił ramionami ruch, próbując stać się cięciwą tworzonego przez nie łuku, ale nie sięgnął obu kobiet. Obrócił dłonie i poczuł, jak o ich wnętrze miękko rozgniatają się sutki Shirley. Poruszał językiem w rytmie nienasycenia. Masował Shirley, pod dłonią czuł wilgoć i chłód. Punkt równowagi trojga ciał wciąż się zmieniał i przekształcał. Język Aleksandrii obudził w nim nowy żar. Shirley ugniatała piersi Aleks, obracając je w dłoniach; jej długie paznokcie bawiły się nabrzmiewającymi sutkami, niczym kulkami do gry. Teraz wszyscy byli u szczytu, w najlepszej formie – Nigel wiedział o tym. Doskonale dostrojone do siebie instrumenty ich ciał wyrażały więcej, niż mogłyby znaczyć jakiekolwiek słowa. Pod dłonią, w biodrze Shirley, czuł niesłychane napięcie, drżącą energię skrytą w ciele. Pogrążył się w obejmującym go, spokojnym cieple Aleksandrii, jej miękkich niewyobrażalnie głębokich ustach. Poczuł jak jego wszystkie niepokoje wyzwalają się w nagłym targnięciu, gdzieś wewnątrz jej gładkiej, kształtnej szyi. Tak, tu był środek. Kochając się, przesuwali swe ciała niczym worki suchego piasku przez pustynię, żeby rzucić je na brzeg otaczających Aleksandrię chłodnych wód, teraz spowijających już całą trójkę. Shirley poruszyła się. Silne uda uwolniły go, a dłonie poczęły pieścić plecy Nigela, w miejscu, gdzie dwa twarde pasma muskułów, tworzyły zagłębienie. Shirley uśmiechnęła się w brązowym półmroku. Ciała zmieniły pozycję, tworząc nowy układ geometryczny.
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Ponieważ auto do własnego użytku było wyjątkową gratką, Nigel następnego rana podwiózł Aleksandrię do pracy. Shirley podziękowała za podrzucenie jej do Alta Dena; byłoby to marnotrawstwo paliwa, a poza tym miała ze sobą motorower. Na zgaszonym silniku stoczyła się bezwładnie do następnej przecznicy, potem uruchomiła pojazd z charakterystycznym warkotem, skręciła i zniknęła im z oczu.
Aleksandria znów była zdecydowana i zdeterminowana, przed drugim dniem rozmów z Brazylijczykami. Komitet pracowników linii był podzielony co do poglądów na warunki zakupu, jakich powinna zażądać ich firma. Obawiali się, że kontrola nad American Airlines wymknie się z kraju, dostanie się w ręce ludzi, których nie rozumieli. W tej sytuacji Aleksandria miała uśmierzyć ich lęki bez stwarzania zagrożenia dla samych negocjacji. Mimo to nadal nie wiedziała, czy akceptuje transakcję, czy też nie.
Czas, jaki pozostał mu do rozpoczęcia pracy w Laboratorium, Nigel spędził na jeździe po łagodnie wznoszących się stokach wzgórz. Wybrał drogę ocienioną długimi rzędami eukaliptusów i uchylił okno samochodu, żeby wdychać świeży, miętowy zapach. Ku swemu zdziwieniu skonstatował, że problem choroby Aleksandrii nie pojawił się samorzutnie i nie tkwił, jak obsesja w jego świadomości. Ubiegła noc odsunęła od niego tę troskę, przynajmniej na krótki czas.
Znalazł się na nie znanym terenie. Minął kilka kwartałów wypalonych ruin. Z domów pozostały tylko osmalone węgły – wyszczerbione iglice sterczące pośród morza bujnych chwastów. Jechał wolno, przyglądał się i osądzał, czy są to pozostałości po trzęsieniu ziemi, czy też rezultat „incydentów”, jakie nękały tę ziemię w ciągu ostatnich dwudziestu lat. Stwierdził, że to raczej skutki trzęsienia ziemi. Nie widział wyraźnych kraterów, ziejących w powierzchni, a łuszczące się mury nie nosiły śladów uderzeń pocisków dużego kalibru.

W chwili gdy statek przekraczał granice systemu, znał dość dobrze jego planety. Spośród dziewięciu, cztery nadal stwarzały pewnej nadzieje. Wszystkie z wyjątkiem jednej, najbardziej zbliżonej do gwiazdy centralnej, można już było dojrzeć przez teleskop jako niewielkie tarcze. Drugą, licząc od gwiazdy, całkowicie zasnuły chmury. Następna stanowiła drugie co do aktywności źródło radiowe W tym układzie. Jej obraz spektroskopowy ujawniał wyraźne linie tlenu, pojawiające się zaś na tarczy niebieskie błyski sugerowały, że przynajmniej w części pokryta jest oceanami. Kolejny glob był mniejszy, suchy i zimny, z dziwnymi znakami na powierzchni.
Teraz uwaga statku skupiła się na piątej planecie, a czwartej jeśli chodzi o rozpatrywane szansę. Był to potężny glob, z atmosferą układającą się w wyraźne pasy. Wysyłane fale radiowe pokrywały większość spektrum częstotliwości, tak jakby powstały w sposób naturalny. Wydawały się nastrojone zgodnie z pewnym wzorcem amplitudy, powtarzającym się niemal identycznie w niezmiennych interwałach czasowych.
Ten różowawo-brązowy planetarny świat nie wyglądał na siedlisko cywilizacji technologicznej. W grę wchodziły również inne przesłanki; przede wszystkim wydatek czasu i energii. Przy małych prędkościach silniki statku pracowały nieekonomicznie. Na razie musiał zmienić moment pędu i spłaszczyć trajektorię lotu, wchodząc na płaszczyznę ekliptyki. Przelot obok wielkiej planety oznaczał ograniczenie zużycia silnika i oszczędność czasu. Paraboliczny lot przez jej pole grawitacyjne, wykorzystanie wektorów działających tam sił do zebrania odpowiedniego momentu pędu pozwoliłoby na szczegółowe zbadanie globu, inicjując równocześnie lot bardziej pożądanym kursem ku centralnej gwieździe.
Wyższe funkcje statku rozważały tę możliwość.
W końcu statek, z przytłumionym hukiem, zmienił trochę ton pracy silników. Podjął też decyzję, że chociaż glob jest mało obiecującym gazowym olbrzymem, należy zbadać powtarzający się wzorzec emisji. Nabierając łagodnie prędkości, ruszył ku czekającej na eksplorację planecie.

– Rufowa kamera przerwała przeczesywanie – oznajmił Nigel.
– Co? Jest jakiś problem? – Lubkin z zadziwiającym ożywieniem podniósł się z fotela i obszedł dookoła biurko.
– Nie, nie ma żadnej awarii. Echo było prawdziwe, a inżynierowie lotu właściwie je namierzyli. Mamy tam Snarka.
Nigel rzucił na biurko plik arkuszy faksowego papieru, błyszczących – nawet w przyćmionym świetle biura – żółtymi zakrętasami na tle siatki zielonych, regularnych linii.
– Snarka? – spytał Lubkin.
– To taki stwór z angielskiej mitologii.
– Więc tam naprawdę coś jest?
– Masz przed sobą analizy optyczne i spektroskopowe. Błędy telemetryczne są już poprawione, a obraz wyczyszczony metodą numeryczną. – Wyciągnął jedną z kartek i wskazał na niej kilka linii.
– Co to jest?
– Spektrum naszego Snarka zawiera wszystkie linie strumienia wylotowego silnika rakietowego i wskazuje na niezłą temperaturę spalania, prawie miliard kelwinów.
– Nie mów! – Lubkin spojrzał sceptycznie na Nigela, a po chwili przewrócił oczami za przyciemnionym szkłem okularów.
– Sprawdziliśmy to dokładnie z Knappem.
– Cholera! – zaklął Lubkin. Potrząsnął głową. – Śmieszne – powiedział.
– Monitor Jowisza uzyskał czysty obraz obiektu, zanim Kalisto ponownie go zasłoniła. Nie można tego uniknąć, nawet na nowej orbicie, na którą skierowaliśmy Monitora.
Nigel wyjął z pliku błyszczącą fotografię optyczną.
– Trudno tu cokolwiek zobaczyć – skomentował Lubkin.
W pobliżu jednego z rogów zdjęcia znajdowała się maleńka pomarańczowa plamka na czarnym jak smoła tle. Lubkin ponownie potrząsnął głową.
– I to zdjęcie robiono wąskokątnym teleobiektywem? – spytał retorycznie. – Obiekt musi być bardzo daleko.
– Był oddalony na całą długość promienia orbity Kalisto. Nie sądzę, żeby przy następnym przejściu Monitora przez ten rejon udało nam się go ponownie zauważyć.
– Jakiś kontakt radiowy?
– Żadnego. Nie starczyło czasu. Kiedy przyszedłem tu dziś rano i stwierdziłem, że tam coś jest, a wtedy jeszcze nie wiedziałem co, nie zdołałem za pomocą tej fotografii precyzyjnie tego zlokalizować. Wąski strumień fal z głównej anteny Monitora potrzebuje ścisłego określenia miejsca odbioru.
– Spróbuj jeszcze raz.
– Już to zrobiłem, ale wiązkę przerwała najpierw Kalisto, a potem sam Jowisz.
– Cholera!
Obaj mężczyźni stali, z rękami wspartymi na biodrach, wpatrując się w leżące na biurku arkusze papieru faksowego. Wzrokiem błądzili pośród splątanych linii, analizując szczegóły. Stali nieruchomo, zafascynowani.
– Chyba mamy przed sobą rewelacyjną wiadomość, Nigel – odezwał się Lubkin.
– Tak przypuszczam.
– Sądzę, że powinniśmy przez jakiś czas zachować to dla siebie. Przynajmniej dopóki nie uda mi się porozmawiać z dyrektorem Laboratorium.
– Uhum. Sądzę, że tak.
Lubkin spojrzał poważnie na Nigela.
– Chyba nie ma wątpliwości co do tego, czym może być ten obiekt – raczej stwierdził niż spytał.
– Żaden z naszych statków – odrzekł Nigel. – To nie ulega kwestii.
– Zabawne, że akurat ty to odkryłeś. Przecież właśnie ty i McCauley byliście jedynymi ludźmi, którzy kiedykolwiek widzieli obcy obiekt.
Zaskoczony Nigel spojrzał na kontrolera.
– To właśnie dlatego jestem w programie. Myślałem, że o tym wiesz. Chciałem być we właściwym miejscu, kiedy coś zacznie się dziać.
– Przypuszczałeś, że coś się zdarzy? – Lubkin wyglądał na autentycznie zaskoczonego.
– Nie. To był czysty hazard.
– Wiesz, że niektórzy ludzie są wciąż jeszcze bardzo wrażliwi na punkcie Ikara.
– Słyszałem o tym.
– Może im się nie podobać, że będziesz…
– Do diabła z nimi – powiedział spokojnie Nigel, choć rysy twarzy wyraźnie mu stwardniały. Parę ładnych lat temu odpowiadał już na pytania Lubkina dotyczące sprawy Ikara i nie zamierzał teraz wskrzeszać przeszłości.
– No cóż, ja tylko… Kiedy zobaczę się z dyrektorem…
– To ja go odkryłem. Chcę uczestniczyć w dalszych badaniach. Pamiętaj o tym – dokończył Nigel z dzikim wzrokiem.
– Wojskowi mogą pamiętać ostatni taki kontakt… – Lubkin rozłożył ręce w uspokajającym geście.
– Więc…?
– Ikar był niebezpieczny. Ta rzecz również może stwarzać zagrożenie.
Nigel prawie zawył z rozpaczy. Politycy. Komitety. Jezu Chryste! .– pomyślał.
– Chrzanić to – powiedział głośno. -Nie sądzisz, że powinniśmy spróbować obliczyć, dokąd on zmierza, zanim zaczniemy gryźć się tym, co zrobić, kiedy tu dotrze?

Gazowy olbrzym przyniósł rozczarowanie. Regularne fragmenty emisji radiowej okazały się zjawiskiem naturalnym, skorelowanym z okresem obiegu wokół planety jednego z bliższych księżyców o czerwonawym odcieniu. Statek rozpoczął metodyczną obserwację pozostałych, trochę większych naturalnych satelitów ogromnego globu i znalazł na nich tylko pola lodowe oraz szare pokłady skał.
Gdy przemykał się obok ogromnej planety po pomysłowo wybranej paraboli, zdecydował skoncentrować się teraz na obfitującym w wodę, bliższym gwiazdy globie. Dochodzące stamtąd sygnały radiowe były wyraźnie sztuczne. Ale w trakcie podejmowania tej decyzji uwagę statku zwrócił krótki fragment radiowej emisji. Sygnał ten miał znaczną wewnętrzną korelację, nie wystarczającą jednak do wykluczenia naturalnego źródła. Wiele zjawisk w przyrodzie charakteryzuje się wysokim stopniem wewnętrznego uporządkowania. Choć wydawało się to niewiarygodne, źródło sygnału znajdowało się w pobliżu.
Zgodnie ze stałym algorytmem działania, statek dokonał retransmisji sygnału w stronę jego źródła. Powtórzyło się to co najmniej kilkakrotnie, w niewielkich odstępach czasu; nic nie wskazywało na to, że źródło odebrało zretransmitowane fale. Potem nagle źródło zamilkło. Nic nie przebijało się już przez monotonny, jak kołysanie morskich fal, szum radiowego tła.
Statek zastanawiał się. Odebrany sygnał mógł mieć naturalne źródło, zwłaszcza że gazowego giganta otaczały bardzo intensywne pola magnetyczne. Rozstrzygnięcie tego problemu wymagało dalszych  poszukiwań.
Lokalizacja źródła wskazywałaby na piąty księżyc planety, glob zimny i jałowy. Statek zdawał sobie sprawę, że satelita ten jest jakby przywiązany do wielkiego globu przez siły pływowe, wiecznie zwrócony jedną stroną do jego powierzchni. Względna prędkość obrotowa jakiegokolwiek punktu piątego księżyca – liczona względem statku – była zatem niewielka. Wydawało się nieprawdopodobne, żeby znajdujące się na jego powierzchni źródło fal tak szybko zniknęło z widocznej od strony statku tarczy piątego satelity.
Natężenie zarejestrowanego sygnału okazało się niewielkie, choć nie na tyle, żeby statek nie zarejestrował go już wcześniej. Może – wnioskował – sygnał był po prostu kolejną regularną formą fal radiowych, wytworzoną przez promieniowanie elektronów uwięzionych w polu magnetycznym wielkiej planety, skorelowaną tym razem nie z pierwszym, a z piątym jej księżycem.
Statek przemyślał to wszystko i zadecydował, że hipoteza naturalnego źródła sygnałów jest znacznie bardziej prawdopodobna. Dalsze badanie tego problemu oznaczałoby stratę czasu oraz paliwa, a rejon wokół gazowego giganta był niebezpieczny. Znacznie roztropniejsza wydawała się zatem kontynuacja przyśpieszania lotu w głąb systemu.
Ruszył w stronę Słońca, ku coraz cieplejszym rejonom przestrzeni.

Nigel pracował do późna, korzystając z badawczo-poszukiwawczego programu, stworzonego w celu wykrycia dalszych śladów Snarka. Nie miał większych nadziei na sukces, ponieważ Monitor Jowisza nie został zaprojektowany do wykonywania takich zadań, a ucieczka Snarka z tego rejonu świadczyła o tym, że bardzo szybko może znaleźć się poza zasięgiem urządzeń sondy. Mimo to Nigel wychodził z sali Kontroli jak w euforii. Wędrował pogrążonymi w ciemności korytarzami i nucił starą piosenkę z czasów młodości. Jako chłopiec oglądał z zainteresowaniem stare kasety wideo. Miał ambicję zostać kimś podobnym do Johna Lennona, chodzić dumnie jak paw, błaznować, wywodzić słowicze trele i w ten sposób stać się nieśmiertelny; przejść do historii dzięki własnym strunom głosowym. Całe lata minęły od czasu, kiedy ostatni raz wspominał tę obsesję swojej młodości. Trwała ona mniej więcej rok. Zbierał wtedy różne pamiątki po idolu, wypożyczył nawet na parę tygodni gitarę i wygrzebał kilka starych piosenek, których próbował się nauczyć, ustawiał w lustrze własny profil (z błękitnym światłem w tle, w sportowej czapeczce, ze specjalnie ułożoną fryzurą), uczył się zdezaktualizowanego żargonu. Marzenie zbladło, gdy okazało się, że nie umie śpiewać.
Ostatnie kroki przed wyjściem z Laboratorium przebył w rytmie fokstrota, skandując fragmenty piosenek, gwiżdżąc i promieniejąc radością. Pchnął skrzydło drzwi na zewnątrz i wyszedł w ciemniejące światło popołudnia.
Zatrzymała go stojąca przy wyjściu strażniczka. Obejrzała najpierw fotografię na jego plakietce, potem spojrzała na Nigela.
– Nie może pani zidentyfikować tej pomarszczonej twarzy z fotografią młodego cherubina? – domyślił się.
-Och, bardzo pana przepraszam– sumitowała się. – Wiedziałam, że pan tu pracuje, ale jeszcze pana nie widziałam. Jestem tu nowa. Kiedyś, w dzieciństwie, oglądałam pana na trójwymiarówce.
Uśmiechnęła się promiennie, a on poczuł się nagle bardzo stary.
Popędził kłusem do autobusu, zdążył wsiąść, a gdy przejeżdżał koło bramy, pomachał ręką do strażniczki.
Sława. Nigel wiedział, że Lubkin mu jej zazdrości, ale już sama świadomość tego faktu wystarczała, żeby miał ochotę śmiać się i płakać. Do diabła, przecież gdyby chciał pozostać w świetle reflektorów, związałby się z najbardziej efektowną częścią kosmicznego programu, z cylindrycznymi miastami budowanymi na orbicie w punktach Lagrange’a. Cóż łatwiejszego niż zbudować całkiem nowy, świeży, czysty świat. (Orbipole, jak nazwano je w trójwymiarówce – stuprocentowo amerykańska wersja języka mass mediów, powszechnie uznawanego za sprostytuowany – słowo niemal tak beznadziejne, jak drapacz chmur, który powstał w zeszłym stuleciu).
Nie zrobił tego. Miał szczęście, po prostu niesamowite szczęście, żeby nawet teraz znaleźć się na afiszu.
Gdy ludzie z NASA wyciągnęli ich z Lenem z kabiny akomodacyjnej „Dragona” wielkości pudełka zapałek, Agencji zaś udało się wymknąć po cichu z oficjalnej awantury rozpętanej przez media wokół Ikara, Nigel wiele nauczył się. Ataki ze strony „New York Timesa” były niczym komary, w porównaniu z tym, co czekało obu astronautów w samym NASA. Jednak doświadczenie „bycia na cenzurowanym” przygotowało Nigela do prywatnej walki w zwarciu z macierzystą instytucją. Parsons, ówczesny dyrektor NASA, wysłał Nigela w kosmos niczym chłopca na posyłki, bystrego i poważnego, a przy tym zdolnego – na drodze autosugestii – do zmniejszenia częstotliwości oddychania i biologicznego metabolizmu. Powszechne oburzenie związane ze „sprawą Ikara” uczyniło z niego mężczyznę, dało mu czas na rozwodnienie żółci, która się w nim nagromadziła, ale pewna jej część nadal pozostała.
Według obiegowej opinii Nigel nie był drugim Lindberghiem. Jednak kiedy nadszedł odpowiedni czas, przyczesał włosy, włożył krawat i gdy w NASA zbliżała się „Noc Długich Noży”, wystąpił publicznie, prezentując fakty. Udało mu się załapać na długi, retrospektywny wywiad w trójwymiarówce, wygłosił kilka dobrze przemyślanych oracji, błysnął kilkakrotnie garniturem białych zębów. Zapytany o rolę „Dawida-Kota-z-Cheshire”, wymyślił na jego temat limeryk, który NBC usunęła z popołudniowego wydania, lecz CBS pozostawiła.
Interes, siłą rzeczy, rozkręcał się. Nigel pojawił się w umiarkowanie intelektualnym talk-show, gdzie zaprezentował dobrą znajomość utworów Louisa Armstronga i Jefferson Airplane, na które właśnie wracała moda. Udzielił wywiadu w trakcie długiej wędrówki przez obszar pustkowia gór Sierra. W zwykłych dżinsach i bluzie, opowiadał o medytacji i szacunku dla zamkniętych ekosystemów, takich jak na przykład Ziemia. Nie, nie były to wielkie przemyślenia. Co prawda ludzie z trójwymiarówki okazali się dziwnym plemieniem: wszystko, co łaskotało ich nozdrza, skłonni byli uważać za szampan.
Naprawdę, miał nadzwyczajne szczęście. To, co wyłoniło się z jego podświadomości, niczym bańka powietrza z głębin wody, i co mógł równocześnie ująć w jedno, dwa zdania, mogło sprawić nieoczekiwane kłopoty Parsonsowi i „Dave’owi z Cheshire”. Przyłożył im za dwulicowość w sprawie Ikara, potem za obcięcie funduszów dla programu cylindrycznych miast (decyzja była rzeczywiście głupia, podjęta w momencie, gdy w pierwszym z miast powstawał nowy, zero-grawitacyjny sektor przemysłu, który mógł uratować amerykańską ekonomikę).
W końcu dopełnił się czas i przyszła pora żniw, a Parsons przestał być dyrektorem NASA.
„Dave z Cheshire” działał gdzieś w Nevadzie, a jego nieśmiertelny uśmiech powoli rzedł.
Jeden z komentatorów sieci telewizyjnej powiedział, że Nigel ma talent do mówienia prawdy w odpowiednim czasie – odpowiednim, dodajmy, dla niego samego. W zadziwiający sposób, ta „magiczna” cecha opuściła go po rezygnacji Parsonsa. Niektórzy decydenci w NASA namawiali go, żeby dalej szedł tą drogą i wykopał z Agencji jeszcze kilku „betonowych” troglodytów. Czynili to jednak w odosobnionych miejscach, na koleżeńskich koktajlach, mamrocząc w szklanki burbona z wodą o umiejętnościach politycznego manewrowania, jakie ponoć Nigel posiadł. W odpowiedzi wzruszał ramionami, wiedząc, że źle ulokowali swoją admirację. To, co zrobił w sprawie Parsonsa i Dave’a, uczynił z osobistej niechęci, bez ukrytej ideologii, jego podświadomość dobrze o tym wiedziała.
Kiedy tylko powody irytacji zniknęły, przebiegły Medyceusz, skryty w głębi jego psychiki, zapadł ponownie w drzemkę, cały jad spłynął mu z żył i Nigel ponownie został aktywnym astronautą.
Robił to, co można było wówczas robić.
NASA wyczuwała tę potencjalną energię (raz użądlony, oddawał w dwójnasób) i przywróciła zarówno jemu, jak i Lenowi, status aktywnych pilotów pojazdów kosmicznych. Len zainteresował się pracą nad utrzymaniem obiektów orbitalnych, Nigel usiłował coś robić przy pracach na Księżycu.
Astronauci ze starszego pokolenia wsiąkli w małżeństwa i zbliżali się do czterdziestki, zaczynali doceniać zalety wdychania zapachów domowej owsianki. Z kolei NASA musiała zapłacić swoją działkę w ekonomicznych rozrachunkach, zamierzała więc dokonać szybkiego rekonesansu Księżyca, głównie w celach industrialnych. Orbipole potrzebowały surowców, Ziemia – nie zanieczyszczających środowiska miejsc do produkcji przemysłowej, a wszystko to musiało się ziścić bez niepotrzebnego szastania pieniędzmi. Zatem, w tej epoce bez bohaterów, powrócili eleganccy mężczyźni, o przyprószonych siwizną, gładko zaczesanych włosach. Nigel utorował sobie drogę wśród ich zastępów. Ukoronowaniem tego był osiemnastomiesięczny pobyt w bazie w Kraterze Hipparcha na Księżycu.
Kiedy wrócił na Ziemię i spędzał zasłużony urlop, okazało się, że droga powrotna na Księżyc jest już zamknięta. Nastał czas ponownego ekonomicznego ożywienia i przez cykl szkoleniowy przeszło nowe pokolenie astronautów, młodych, o szybszym refleksie, szczuplejszych i wytrzymalszych. Nigel i Len utrzymywali co prawda minimalne możliwości kwalifikujące ich do lotów, regularnie korzystając z symulatora w Moffatt Field. Oprócz tego co trzy miesiące latali do Houston na dwudniowy kurs przygotowawczy.
Któregoś dnia Nigel mógł wrócić do pracy w warunkach nieważkości, choć nie bardzo w to wierzył. Przytył, a biciu jego serca towarzyszyło podwyższone ciśnienie. Miał już czterdzieści jeden lat.
Wszyscy dawali mu do zrozumienia, że najwyższy czas zmienić j charakter pracy.
Ale na jaki? Administracja? Sztuczne doświadczenie, polegające na dyrygowaniu pracą innych? Nie, nigdy nie nauczył się uśmiechać, jeśli nie miał do tego nastroju. Ani też starannie wyważać własne słowa. Mówił spontanicznie; całe swoje życie kształtował na zasadzie pierwszego szkicu.
Patrzył przez okno na kontury wzgórz Pasadeny. Może zatem jakaś inna kariera? Kilka lat temu napisał długaśny tekst o Ikarze dla pisma „Worldview”. Został on dobrze przyjęty i przez jakiś czas Nigel rozważał, czy nie oddać się pracy literackiej. Mógłby w ten sposób znaleźć ujście dla swoich dziwacznych, akrobatycznych zabaw słownych i kapryśnych żarcików. Być może usunęłoby to również pokłady goryczy, gromadzące się w nim od czasu do czasu.
Nie, ten pomysł musiał odrzucić. Chciał czegoś więcej, nie tylko przelewania na papier swoich doświadczeń i obnażania własnego charakteru.
Skrzywił się i parsknął. Owszem – pomyślał – jest pewien dawny utwór liryczny Dylana, doskonale pasujący do tej sytuacji. Jedyną rzeczą, którą doskonale znał i umiał robić, było dążenie do dalszego dążenia. |
I, chcąc nie chcąc, robił to.
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– Dziś po południu to zaatakowało moje kostki u nóg.
Nigel chciał właśnie przywołać kelnera, ale powstrzymał się.
– Słucham?
– Bolą mnie kostki. Jeszcze bardziej niż nadgarstki.
– Bierzesz chlorochinę?
– Oczywiście. Przecież nie jestem głupia – oznajmiła Aleksandria zirytowanym tonem.
– Może lek potrzebuje paru dni na skumulowanie się w organizmie, żeby kuracja przyniosła jakiś efekt – powiedział z fałszywą beztroską.
– Może…
– Niewykluczone, że poczujesz się lepiej, jeśli coś przegryziesz. Co powiedziałabyś na birani?
– Nie mam na to apetytu.
-Ach tak… Ale przecież dodaję do tego curry, a ono jest takie zdrowe. Dlaczego nie mielibyśmy wziąć jednego, niezbyt gorącego, na spółkę?
– Dobrze – usadowiła się głębiej w fotelu i zaczęła leniwie obracać głową, w jedną i w drugą stronę. – Muszę się ożywić. Zamów mi piwo, dobrze? Lacanta.
W powietrzu gęstym i ciężkim od zapachu kadzidła, Aleks unosiła się jakby w przestrzeni pomiędzy snem a jawą. Już dwa dni minęły od zauważenia przez niego Snarka, a jeszcze jej o tym nie powiedział. Zdecydował, że to jest właściwy moment Taka wiadomość może odwrócić jej uwagę od bólu stawów.
Przywołał kelnera i złożył zamówienie. Siedzieli na uboczu, w pobliżu zaplecza restauracji, schronieni za klekoczącą kurtyną ze szklanych paciorków. W takich warunkach raczej trudno byłoby podsłuchać ich rozmowę. Mówił, łagodnie, a jego głos z lekka tylko górował nad ogólnym szumem rozmów konwersacji, prowadzonych przez innych klientów.
Na początku wydawała się podekscytowana wiadomościami i zaczęła zasypywać go pytaniami. W ciągu ostatnich dwóch dni nie wydarzyło się co prawda nic nowego, ale Nigel opisał szczegółowo pracę, jaką wykonał, organizując systematyczne poszukiwania śladów dalszego lotu Snarka. Zagłębił się właśnie w zawiłe nieco wyjaśnienia i wtedy dostrzegł, że przestała się tym interesować. Bawiła się jedzeniem, sączyła drobnymi łykami piwo o kolorze bursztynu, spoglądała na wchodzących i wychodzących z restauracji klientów.
Nigel przerwał i zabrał się do przekopywania góry curry, którą miał na talerzu. Dodawał przyprawy, eksperymentował z sosami korzennymi. Po chwili uprzejmego milczenia Aleks zmieniła temat:
– Nigel, zastanawiałam się nad czymś, co powiedziała Shirley.
– O co chodzi?
– Doktor Hufman, oprócz tych pigułek, zalecił mi wypoczynek. Shirley sądzi, że najlepiej wypoczęłabym, gdybym wyjechała na jakiś czas. – Mówiła to i wpatrywała się w niego z zamyśleniem.
– Masz na myśli wakacje?
– Tak. Krótkie wypady tu i tam. Wycieczki.
– Ten potwór Snark gotów jest pożreć mój czas bez reszty… – spróbował zażartować.
– Wiem o tym – stwierdziła poważnie. – Dlatego właśnie chciałam już teraz spróbować wejść z nim w licytację.
Uśmiechnął się do niej z czułością.
– Oczywiście. Nie ma powodu, dla którego nie mielibyśmy wyskoczyć na parę dni do Baja z niewielkim bagażem.
– Uzbierał mi się spory kredyt darmowych lotów – zauważyła Aleks. – Możemy polecieć z American dokądkolwiek zechcemy na całym świecie.
-Dziwię się, że zamierzasz wyjechać na dłuższy wypoczynek akurat teraz, kiedy trwają te negocjacje.
– Od czasu do czasu mogą obejść się beze mnie.
Kiedy to mówiła, wyraz brązowych oczu zmienił się, kąciki ust i opadły minimalnie, a Nigel nagle zajrzał do pełnej niepokoju i smutku duszy Aleks.

Z restauracji wyszli późno. Niektóre eleganckie sklepy były jeszcze otwarte. Dwie ubrane w ochronne stroje do tłumienia zamieszek i policjantki sprawdziły faksowe kody komputerowe Nigela i Aleks, a potem poszły dalej. Po drodze zatrzymywały większość ludzi, podprowadzając ich pod gęsto ustawione uliczne latarnie i domagając się od nich identyfikatorów. Jedna policjantka stała w bezpiecznej odległości z wyciągniętą pałką, podczas gdy druga kontaktowała się z Centralą, sprawdzając ferrytowe matryce identyfikacyjne na tabliczkach kodowych. Nigel akurat odwrócił od nich wzrok, gdy jakaś kobieta nagle wyrwała się i popędziła do wnętrza domu towarowego. Towarzyszący jej mężczyzna próbował zrobić to samo, ale policjantka przydusiła go do ziemi. Druga wyciągnęła pistolet i wbiegła do sklepu.
Mężczyzna zaczął protestować przeciwko temu, co musiało się teraz wydarzyć. Dostał pałką i twarz mu zbielała. Po chwili ze sklepu dały się słyszeć przytłumione odgłosy strzałów.
Podjechał autobus i Nigel chciał wsiąść.
Aleksandria stała nieporuszona, z rękami uniesionymi do twarzy. Mężczyzna próbował uklęknąć. Wychrypiał kilka niezrozumiałych słów. Wargi Aleksandrii skrzywiły się z odrazą i zaczęła coś mówić do policjantki. Nigel zawołał ją. Aleks zawahała się.
– Aleksandria! – krzyknął ponownie.
Wychylił się z półotwartych drzwi autobusu i wyciągnął do niej rękę. Zaczęła wspinać się na stopnie jak odrętwiała, na sztywnych nogach. Opadła na siedzenie obok niego, gdy drzwi autobusu zamykały się z sykiem. Dyszała.
– Zapomnij o tym – powiedział łagodnie. – Tak to już jest.
Autobus ruszył z warkotem i przemknął obok mężczyzny na chodniku. Policjantka wciąż przyciskała go kolanem do ziemi, a on szklistym wzrokiem wpatrywał się; w popękane płyty chodnika. Szczegóły tej sceny widać było wyraźnie w mdłym, pomarańczowym świetle latarni.

Zanim Lubkin skończył zdanie, powoli cedząc słowa, Nigel poderwał się z fotela i zaczął z irytacją przemierzać pokój.
– Masz cholerną rację, że się temu sprzeciwię! – powiedział. -To jest najgłupszy z możliwych, przeklęty…
– Zaczekaj, Nigel, wiesz przecież, że w tej sprawie całkowicie się z tobą zgadzam. Poza wszystkim jesteśmy przecież naukowcami…
Nigel pomyślał z goryczą, że łatwo mógłby przytoczyć argumenty nawet przeciwko temu jednemu twierdzeniu, przynajmniej w odniesieniu do Lubkina. Puścił to jednak mimo uszu.
– Nie lubimy utajniania spraw – kontynuował Lubkin. Wyczuwało się, że uważnie dobiera słowa. – A równocześnie mogę zrozumieć potrzebę ścisłej kontroli informacji akurat w tym przypadku.
– Na jak długo?! – spytał ostro Nigel.
– Jak długo? – Lubkin zawahał się. Nigel odniósł wrażenie, że tym pytaniem złamał rytm przygotowanej przez Lubkina przemowy. – Prawdopodobnie na czas nieokreślony, jakkolwiek – dodał pośpiesznie, żeby nie dać rozmówcy szansy na reakcję – może chodzi tu po prostu o kilka dni. Rozumiesz to, prawda?
– Kto tak mówi?
– Słucham?
– Kto ma decydujący głos w tej sprawie?
– No cóż, przede wszystkim dyrektor. On pierwszy podejmował decyzję. Uważał, że powinniśmy skonsultować to zarówno z czynnikami cywilnymi, jak i wojskowymi.
Nigel zrezygnował z chodzenia i usiadł. Biuro Lubkina oświetlone było tylko pośrodku, w kątach panował mrok. Efekt takiego skupienia światła nasunął Nigelowi wrażenie, jakby obaj znajdowali się na ringu, niczym zawodowi bokserzy szykujący się do walki w pobliżu dębowego biurka Lubkina. Pochylił się do przodu z łokciami na kolanach, wpatrując się w nalaną twarz szefa.
– Dlaczego, do diabła, te cholerne Siły Powietrzne…
– Oni i tak dowiedzą się o tym przez oficjalne kanały.
– Dlaczego?
– Może będziemy potrzebować ich sieci sensorów głębokiej przestrzeni, żeby wyśledzić tego… Snarka.
– To śmieszne! Przecież to jest zaledwie sieć okołoziemska.
– Może właśnie tutaj kieruje się Snark.
– To mało prawdopodobny wariant.
– Ale o pewnym stopniu prawdopodobieństwa. Sam musisz to przyznać. Zdajesz sobie chyba sprawę z tego, że kiedy się tu pojawi, może wyniknąć kwestia światowego bezpieczeństwa.
Nigel pomyślał przez chwilę.
– Chodzi ci o to, że jeśli Snark zbliży się do Ziemi, a system monitorowania pocisków nuklearnych namierzy jego płomień wylotowy…
– Tak.
– …i zinterpretuje jako rakietę balistyczną lub wybuchającą głowicę…
– Przyznasz, że jest taka możliwość.
Nigel zacisnął pięści i nic nie odpowiedział.
– Będziemy to trzymać w tajemnicy, nie ujawniając nikomu zbędnemu – oznajmił gładko Lubkin. – Technicy nigdy nie poznają całej prawdy. Jeżeli nie powiemy im więcej, niż będą wiedzieć, zapomną o tym. Całą prawdę znać będziemy jedynie my, dyrektor, może tuzin; lub dwa tuziny ludzi w Waszyngtonie i w ONZ.
– Ale jak, do diabła, to wszystko ma działać? Nie mogę przecież nadzorować każdego funkcjonującego tu monitora systemu detekcyjnego. Trzeba pracować na zmiany…
– Załatwię ci je. Możemy podzielić pracę na drobne odcinki, tak że żaden z techników ani inżynierów obsługi nie pozna jej prawdziwego celu.
– Przecież to cholernie nieefektywne! Musimy przeszukać cały Układ Słoneczny.
Nagle głos Lubkina stał się twardy i bezbarwny.
– Właśnie w taki sposób to zorganizujemy, Nigel. I jeśli chcesz nadal pracować przy tym programie… – urwał, nie kończąc zdania.

W środku nocy potrząsnęła nim lekko, potem bardziej gwałtownie. W końcu obudził się z mętnymi oczami. Jego umysł wciąż dryfował gdzieś we mgle.
– Nigel, boję się.
– Co? Ja…
– Nie wiem, co się stało, po prostu obudziłam się przerażona…
Usiadł i delikatnie wziął ją w ramiona, jakby kołysał dziecko do snu. Wtuliła twarz w jego pierś, drżąc jak z zimna.
– Miałaś sen?
– Nie. Nie, ja tylko… serce biło mi tak głośno… miałam wrażenie, że musisz je słyszeć, i czułam strasznie zdrętwiałe nogi… Ciągle mnie bolą.
– Musiało ci się coś przyśnić. Po prostu teraz tego nie pamiętasz.
– Tak myślisz?
– Na pewno.
– Zastanawiam się, o czym mogłam śnić?
– Jakiś paskudny strzęp podświadomości, zawsze o tym śnimy. To jak wyrównywanie rachunków życia.
– Cóż, tego akurat kawałka… wolałabym się pozbyć – powiedziała słabym, wibrującym ze zdenerwowania głosem.
– To niemożliwe – tłumaczył łagodnie. – Podświadomość jest jak reklamy na trójwymiarówce. Jeśli nie byłyby powtykane w program, nie mogłabyś obejrzeć czegoś bardziej wartościowego…
– Co to za dźwięk? – spytała z niepokojem.
– Deszcz. Sądząc po odgłosie, leje całkiem solidnie.
– Och, to dobrze. Potrzebujemy teraz deszczu.
– Zawsze go potrzebujemy.
– Tak…
Przesiedział tak resztę nocy. Zasnął dopiero nad ranem, gdy Aleksandria dawno już zamknęła oczy, a jej oddech stał się równy i regularny.

W Muzeum Okręgowym w Los Angeles Aleksandria pochyliła się, żeby przeczytać tabliczkę informacyjną pod czarnoszarą rzeźbą: „Devadasi, w gimnastycznym akcie seksualnym z dwoma żołnierzami, którzy równocześnie odbywają rytualny taniec z mieczami. Motyw z tradycyjnego przedstawienia. Indie Południowe, siedemnasty wiek”, Aleks odchyliła się, imitując pozycję Devadasi. Plecy wygięła w łuk pod kątem prawie czterdziestu pięciu stopni.
– To chyba trudne – zauważył Nigel.
– To wręcz niemożliwe. Kąt, pod jakim przedstawiono ciało partnera z przodu, jest zupełnie nieprawidłowy.
– Ależ oni byli gimnastykami.
– Wolę tego dużego obok – stwierdziła w zamyśleniu. – Tego który porywa ludzi w nocy „dla celów seksualnych”… pamiętasz?
– Tak. Delikatnie powiedziane…
– Dlaczego ona ma na wargach sromowych coś w rodzaju spłonki?
– To musi mieć znaczenie religijne.
– Doprawdy?
– W takim razie w celach ochronnych. Chodzi o to, że jeśli ktoś próbuje wyrzeźbić tu swoje inicjały, poraża go krótkie spięcie.
– Mało prawdopodobne – podsumowała. – Spójrz, „odwieczny taniec joginów i potępionego”. – Odwieczny… – powtórzyła. Patrzyła na Nigela przez chwilę, a potem nagle odwróciła się. Kąciki znów jej opadły. Bardzo niepewnie przeszła kilka kroków po błyszczącej posadzce. Nigel wziął ją pod ramię i podtrzymywał, gdy kuśtykała w stronę rzędu krzeseł. Zauważył, że w galerii panuje dziwna cisza. Usiadła ciężko, z głębokim westchnieniem, przechylając się na boki jak przed zemdleniem. Patrzyła prosto przed siebie. Na zbielałym czole pojawiły się momentalnie kropelki potu. Nigel rozejrzał się. Widzowie w galerii przerwali zwiedzanie i stali nieruchomo, wpatrując się w Aleksandrię.

– Ona powinna rzucić tę przeklętą pracę już teraz! – oznajmiła twardo Shirley.
– Przecież lubi tam pracować.
Nigel popijał kawę małymi łykami. Była oleista i gęsta, lecz i tak prawdopodobnie lepsza od tej, którą dostałby w pracy. Powtarzał sobie, że gdy Aleksandria wyszła już na spotkanie, powinien zmyć i naczynia po śniadaniu, jednak chłodny gniew Shirley przyszpilił go do krzesła w jadalni.
– Ona jeszcze się trzyma, ale ledwo się trzyma. Czy ty tego nie widzisz? – Oczy jej błyszczały, a ich złowieszczy połysk podkreśli wygięte w łuk ciemne, kształtne brwi.
– Ale chce uczestniczyć w tych negocjacjach z Brazylijczykami.
– Niech to wszyscy diabli! Ona się boi. Odeszłam od was, na jak długo? pięć minut? Kiedy wróciłam, ona siedziała nieruchomo na krześle w galerii, biała jak ściana, a ty głaskałeś ją po ramieniu. To nie wyglądało dobrze, to nie była ta Aleksandria, którą oboje znamy:
Nigel skinął głową.
– Przecież z nią rozmawiałem., Ona…
– …boi się to ujawnić, pokazać, jak jest wystraszona. Nigel, ona czuje się winna z tego powodu. To bardzo powszechna reakcja. Ludzie, z którymi pracuję, czują się winni dlatego, że są biedni, starzy albo chorzy. Wydobycie ich z tego stanu zależy tylko od nas. Trzeba, żeby ujrzeli samych siebie jako…
Jej głos powoli ścichł.
– Nie słuchasz, co mówię, prawda, Nigel? – spytała.
– Ależ nie, słuchani…
– Sądzę, że powinieneś przekonać ją do pozostania w domu, do wypoczęcia…
– Zrobię to.
– A kiedy poczuje się lepiej, wybierzemy się w podróż – zdecydowała szybko Shirley, korzystając z tego, co osiągnęła w trakcie rozmowy.
– Dobrze. Podróż. – Nigel wstał i zaczął układać w stos ceramiczne talerze, ocierające się z chrzęstem o siebie brzegami, brzęczące sztućce. – Ach, obawiam się, że o czymś zapomniałem – dodał. – Moja praca…
– Tak, tak – powiedziała z furią Shirley. – Doskonale wiem, że masz tę swoją cholerną pracę.

Obudził się w przepoconych, zmiętych prześcieradłach i powłoczkach. Lipcowy żar zalegał w górnych pokojach tego starego domu, przylgnął do dusznych zakątków w oczekiwaniu na przybycie nocy. Nigel ostrożnie stoczył się z łóżka, tak że Aleksandria tylko zakołysała się łagodnie, jak na powolnej, delikatnej fali. Wydała z siebie głęboki, niewyraźny pomruk, po czym ponownie głęboko zasnęła.
Zaskoczyło go zimne, nocne powietrze wciągnięte do płuc. Okazało się, że pokój nie jest jedynie zamkniętą, duszną przestrzenią. Skórę drażniły wysychające teraz krople potu, powstałe na skutek jakiegoś wewnętrznego płomienia, mgliście zapamiętanego snu. Ponownie wciągnął do płuc zimne, nocne powietrze i zadrżał.
Wtedy przypomniał sobie.
Poszedł do pokoju gościnnego, z umieszczonym wysoko sufitem i włączył lampę. Upewnił się, że światło nie dociera do sypialni. Zaczął szperać wśród tomów „Encyclopaedia Britannica”, dopóki nie znalazł poszukiwanego hasła. Po omacku znalazł kanapę i usiadł na niej.

Lupus erythromatosus. Może zaatakować dowolny organ bądź też całe ciało. Zakażenie chorobą występuje przede wszystkim w tych tkankach, które wydzielają wilgoć, jak tkanki stawów lub otrzewnej. Schorzenie wywołuje powstanie w organizmie zmodyfikowanych antyciał, zbudowanych z protein o zmienionej strukturze. Mogą występować nawet dłuższe okresy pozornej remisji choroby. Jej rozprzestrzenianie się wewnątrz organizmu jest z reguły niemożliwe do rozpoznania, dopóki nie ujawnią się poważne symptomy. Objawy ze strony centralnego systemu nerwowego stały się w ciągu ostatnich lat stałą cechą tego schorzenia. Badania statystyczne częstotliwości występowania choroby w korelacji ze skażeniem środowiska naturalnego wykazują oczywisty związek tych dwóch zjawisk, chociaż mechanizm tego związku nie jest jeszcze znany. Leczenie…

Aż do tej chwili nie zdawał sobie sprawy, że to rzeczywistość.
Przeczytał to jeszcze raz, a potem kolejny. Skończył dopiero wtedy, kiedy uświadomił sobie, że płacze. Piekły go wilgotne oczy.
Odłożył tom encyklopedii na półkę i wtedy dostrzegł nową książkę. Musiała pojawić się tam niedawno. Okazało się, że jest to Biblia w twardej oprawie. Otworzył ją z ciekawości. Niektóre strony ktoś wielokrotnie otwierał. Shirley? Nie, z pewnością to Aleksandria. Czy czytała Biblię, nawet przed ich wspólnym spotkaniem z Hufmanem. Czy podejrzewała coś wcześniej? Usiadł ponownie i zaczął czytać.
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– Prezydent nie wie, jak długo to będzie trwało, Nigel – powiedział surowo Lubkin. – Chce, żebyśmy kontynuowali nasze działania i starali się to znaleźć.
– Czy on sądzi, że ktokolwiek może na zawsze powstrzymać rozprzestrzenianie się wiadomości o czymś tak ważnym? Minęło już pięć miesięcy. Nie sądzę, żeby ludziom z Waszyngtonu czy Narodów Zjednoczonych udało się dłużej utrzymać to w tajemnicy.
Ponownie znajdowali się w kręgu światła, otaczającym biurko Lubkina. Przez jedno z okien w odległej ścianie wpadało nieco słonecznego blasku. W takim oświetleniu ziemista skóra Lubkina nabierała jeszcze głębszego, żółtawego odcienia. Nigel siedział przy biurku sztywny i napięty, z wargami tworzącymi wąską linię.
Kontroler niedbale odchylił się w fotelu i przez chwilę bujał się w nim.
– Czy chcesz w ten sposób zasugerować, że mógłbyś…?
– Ależ to nonsens! Nigdy bym tego nie wypaplał… – przerwał na moment, uświadamiając sobie, że Aleksandria już wie. Był pewien, że można jej zaufać. Tak naprawdę, chyba nie dotarło do niej, jak ważna jest wiadomość o Snarku, nigdy też z własnej woli nie rozmawiała z Nigelem na ten temat. – Jednak cały pomysł jest głupi – kontynuował. – To po prostu dziecinne.
– Nie miałbyś takich odczuć, Nigel, gdybyś był ze mną w Białym Domu – powiedział Lubkin z namaszczeniem.
– Nie zaproszono mnie.
– Wiem. Przypuszczam, że prezydent i NASA chcieli maksymalnie ograniczyć liczbę uczestników, żeby uniknąć zainteresowania ze strony prasy. A także ze względów bezpieczeństwa.
Podróż do Waszyngtonu była najwyraźniej punktem szczytowym w dotychczasowej karierze Lubkina i facet aż palił się, żeby komuś o niej powiedzieć. Jednak w Laboratorium tylko Nigel i dyrektor byli wtajemniczeni, a dyrektor również był u prezydenta w Białym Domu. Nigel uśmiechnął się do siebie.
– Prezydent przedstawił to w bardzo przekonujący sposób, Nigel. Emocjonalny wpływ takiego wydarzenia, połączony z gorączką religijną rozbudzoną w naszym kraju, a tak naprawdę, na całym świecie… wiesz, że ci Nawróceni Synowie Boga mają w tej chwili nawet senatora, który przemawia w ich imieniu. Mogliby narobić niezłego zamieszania.
– O jaką frakcję Synów Nawróconych chodzi?
– Frakcję? Nie wiem…
– Teraz oni przybrali najróżniejsze kolory i kształty. Ci z gorączką w oczach i z pocącymi się dłońmi nie potrafią zliczyć do dwunastu, nie zdejmując butów… jeśli w ogóle je mają. Istnieją również intelektualni Synowie Nawróceni, wyznawcy doktryny o istniejącym wszędzie życiu, będącym częścią Immanentnego Gospodarza, i takie tam… Tak mówi Aleksandria. Oni… – Nigel przerwał, uświadomił sobie bowiem, że rozgadał się na zupełnie marginalny temat. Lubkin miał talent do odciągania rozmówców od sedna sprawy.
– Cóż… – powiedział kontroler. – Oni są także wojowniczymi ludźmi. Dostali niezłej drżączki na punkcie Snarka – Lubkin nieświadomie skinął głową, jakby jego ostatnie stwierdzenie potrzebowało dodatkowego podkreślenia.
– Przecież to jest cholernie naiwne! Jaki gatunek, pochodzący z układu planetarnego innej gwiazdy, przyleciałby do nas, pokonując całą tę drogę tylko po to, żeby zrzucić na nas bombę?
– Ty wiesz o tym. I ja to wiem. Ale niektórzy generałowie są zaniepokojeni.
– Czym, do diabła?
– Niebezpieczeństwem uruchomienia Sieci Wczesnego Ostrzegania Nuklearnego. Co prawda zostało ono zredukowane przez fakt, że nie tylko my wiemy o tym… no… Snarku. Istnieje także możliwość skażenia biologicznego, jeśli ten przedmiot wejdzie w atmosferę…
Głos Lubkina powoli przycichł i mężczyźni przez jakiś czas obserwowali rosnące za oknem drzewo eukaliptusa, z nieustannie ściekającymi z liści dużymi kroplami, gromadzącymi się tam z powodu wiszącej wciąż nad Pasadeną jasnoszarej mgły. Zmiany światowego cyklu pogody powodowały, że zjawisko opadających mgieł stawało się z każdym rokiem intensywniejsze. Zdawano sobie sprawę z mechanizmu tego procesu, lecz nie poddawał się on ludzkiej kontroli.
Lubkin stukał piórem w wypolerowaną powierzchnię swojego biurka, co wywoływało głuchy pogłos w cichym pomieszczeniu. Nigel obserwował Głównego Kontrolera i zastanawiał się, w jaki sposób Lubkin postrzega swoją „politykę” w zaistniałej sytuacji. Prawdopodobnie widział ją jako kwestię odpowiedniego podziału ról, odseparowanych od siebie sfer aktywności. Gotów był zrobić wszystko, żeby ustawić Nigela na właściwym miejscu w zespole, nakazują mu zachować milczenie i przetrząsać cały Układ Słoneczny w poszukiwaniu Snarka. On tymczasem odgrywałby w ONZ rolę faceta twardego jak stal, kompetentnego, działającego efektywnie. W oczach drapieżnego, żądnego kariery dyplomaty, układ taki wydawał się całkiem korzystny, a on mógł przedstawiać się jako człowiek stworzony do wyższych celów.
Nigel skrzywił się z niesmakiem, zastanawiając się równocześnie, czy nie staje się przypadkiem cyniczny. Odpowiedź na to pytanie wydawała się trudna.
– Wciąż uważam, że mamy obowiązek poinformować o tym ludzkość – oznajmił. – Snark nie jest po prostu jeszcze jednym elementem światowej strategii.
– Cóż, przykro mi, jeżeli masz takie odczucia, Nigel – odrzekł Lubkin.
Nie doczekał się odpowiedzi. Na zewnątrz krople deszczu opadały bezgłośnie w wilgotnej, szarej przestrzeni, perląc się na okiennej szybie.
– Mogę się założyć, że przyjmujesz do wiadomości konieczność zachowania tajemnicy? Gdyby tak nie było, obawiam się, że musiałbym usunąć cię z zespołu. Prezydent postawił sprawę bardzo stanowczo. Rozumiesz, nie rozpatruję tego na gruncie osobistym, ale…
– Tak, wiem. Twoją jedyną troską jest Snark.
-Ach, no tak, tak. A, właśnie. Nadawanie temu zjawisku takiego dziwnego, mitycznego imienia nie było przemyślane. Rozumiesz, to może wzbudzić niezdrowe zainteresowanie, jeśli ktoś coś podsłucha. Biuro Sekretarza Narodów Zjednoczonych zasugerowało, żebyśmy po prostu nadali mu kryptonim J-27. Chodzi o to, że odkryto już dwadzieścia sześć satelitów Jowisza, ten byłby dwudziesty siódmy…
– Uhm… – Nigel zbył to wzruszeniem ramion.
– …oczywiście, głównym przedmiotem zainteresowania sekretarza generalnego jest wykrycie, gdzie w najbliższym czasie możemy oczekiwać pojawienia się obiektu.
Nigel stwierdził, że nie może dłużej czekać. Karta, którą miał w rękawie, nie miała szans stać się atutowa, zatem mógł zagrać nią już teraz.
– Chyba już wiem, gdzie on jest – powiedział spokojnie.
– Co? – Lubkin ożywił się i niecierpliwie pochylił do przodu.
– Uważałem, że Snark będzie poruszał się zgodnie z racjonalnie dobraną orbitą, na której zaoszczędzi jak najwięcej energii. Bez niepotrzebnego trwonienia elementów najważniejszych w trakcie kosmicznego lotu. Biorąc pod uwagę to oraz szkicowe obliczenie efektu Dopplera, dokonanego przez poprzednią zmianę oceniłem, że powinniśmy natrafić na jego płomień wylotowy na mocno wydłużonej orbicie zbliżającej się do Marsa.
– On jest w pobliżu Marsa?! – Lubkin zerwał się z krzesła, całkowicie pozbywając się swojego wystudiowanego dystansu.
– Już teraz nie…
– Niero…
– Poświęciłem wiele czasu na gromadzenie obserwacji z Monitorów Marsa. Użyłem do tego polecenia obowiązkowej obserwacji pełnozakresowej. Wszystkie urządzenia telemetryczne i teleskopy na Monitorach dokonywały szczegółowego przeglądu całego firmamentu wokół Marsa. Program działał automatycznie przez dwadzieścia cztery godziny na dobę, a ja codziennie sprawdzałem rezultaty. Udało mi się to wszystko zrobić i wczoraj coś znalazłem.
– Powinieneś mi o tym powiedzieć.
– Przecież właśnie mówię.
– Będę musiał natychmiast zawiadomić Waszyngton i ONZ. Jeśli obiekt jest teraz na orbicie Marsa…
– Nie jest. – Nigel założył ręce na piersi, czując gorzkawy smak w ustach.
– Myślałem, że udało ci się…
– Snark nie kierował się na orbitę, lecz poza Marsa. Zdobyłem dwie fotografie, oddzielone od siebie kilkugodzinnym interwałem czasowym. Dane pochodziły sprzed siedmiu dni. Dzisiaj, przeglądając dane z całego tygodnia, jeszcze raz sprawdziłem ten rejon, ale Snark zniknął. Jest już poza naszym polem widzenia.
Lubkin wyglądał na oszołomionego.
– Już odleciał… – powiedział wolno.
– Nawet jeśli weźmiemy pod uwagę tylko dwa posiadane przez nas punkty, tor jego lotu jest dość oczywisty. Myślę, że zrobił niewielką pętlę wokół Marsa, a potem odbił się od jego pola grawitacyjnego, zyskując na spotkaniu z planetą moment pędu potrzebny do dalszej podróży.
Nigel wstał i powoli podszedł do znajdującej się w gabinecie tablicy. Oparł się o nią, splótł ręce za plecami; oparł je na dolnej listwie z kawałkami kredy. Stał teraz w słabo oświetlonym miejscu, tak że Lubkin nie mógł widzieć na jego twarzy lekkiego uśmiechu świadczącego o poczuciu wyższości. Nigel machnięciem dłoni rozgonił sprzed oczu unoszące się w powietrzu cząstki żółtego, kredowego pyt i zaczął obserwować swojego szefa. Był zadowolony, że Lubkin przynajmniej raz w jakimś sensie, znajduje się w defensywie. Może zagadka Snarka zdoła wyleczyć tego człowieka z fascynacji generałami, i prezydentami.
Lubkin rzeczywiście wydawał się zaskoczony.
– Gdzie on teraz leci? – spytał.
– Sądzę, że w okolice… Wenus – odrzekł Nigel.

Jeszcze przed opuszczeniem okolic wielkiej planety o pasiastej atmosferze statek wiedział, że kolejny, bliższy gwiazdy glob jest miejscem całkowicie jałowym, gdzie tylko tumany rudawego pyłu unoszone są słabymi podmuchami zimnego wiatru. Nieobecność naturalnego ekosystemu na planecie nie oznaczała, że nie może ona mieć jakichś mieszkańców. Statek przypominał sobie kilka analogicznych światów, napotkanych w odległej przeszłości, na których istniały zaawansowane w rozwoju kultury istot rozumnych.
Wybrał przelot w pobliżu planety bez wchodzenia na jej orbitę. Taka trajektoria pozwoliłaby na zakrzywienie trasy dalszego lotu pod ostrzejszym kątem, w trakcie grawitacyjnej „kolizji” z polem przyciągania planety, co z kolei lepiej przygotowałoby statek do dalszej podróży w głąb systemu.
Stało się to obecnie niezmiernie ważne, ponieważ większą część uwagi statku skupiał niebiesko-biały glob. Wiele pokrywających się nawzajem sygnałów radiowych, tworzących niejednorodny chór, wielojęzyczną paplaninę, pochodziło właśnie stamtąd.
Wewnątrz statku rozpoczęła się debata.
Poszczególne punkty sporne w trakcie dyskusji miały być rozstrzygane przez głosowanie trzech komputerów o mniej więcej jednakowych możliwościach, aż do chwili rozszyfrowania sygnałów radiowych, będących dziełem istot rozumnych. Niewiele już brakowało do wstępnego przełamania przynajmniej jednego z kodów odbieranych przez statek transmisji. Gdyby do tego doszło, uruchomiono by kolejne wyższe elementy inteligencji statku.
Jeden z komputerów obstawał przy tym, żeby maszyna natychmiast zmieniła orbitę, omijając pustynny, czerwonawy glob i skierowała się, nawet kosztem zużycia większej ilości paliwa, ku niebieskiej planecie.
Inny sugerował, że zadziwiający potok różnych głosów na pasmach radiowego odbioru, głosów słabych, lecz bardzo różnorodnych, świadczy o panującym tam chaosie. Lepiej zatem przeznaczyć jak najwięcej czasu na odczytanie tych dezorientujących sygnałów. Natomiast trajektoria zapewniająca minimalne zużycie energii oznaczała jednak jeszcze przelot obok planety, tym razem w pobliżu drugiego, licząc od gwiazdy, okrytego grubym całunem gęstych chmur globu. Starczyłoby czasu na wymianę paliwa i byłaby to dość klarowna transakcja.
Trzeci komputer zawahał się przez moment, a potem przyłączył się do stanowiska drugiego.
Urządzenia musiały się spieszyć; wysuszony na popiół, czerwonawy krąg rósł szybko. Statek przemknął w pobliżu planety unoszonych wiatrem piasków i skutych lodem biegunów, gromadząc dane głęboko w swym wnętrzu, w maleńkich ziarenkach magnetycznych. Oznaczało to powstanie jeszcze jednego pliku w rozległym zbiorze skumulowanej tu astronomicznej wiedzy.
Statek przytłumił nieco grzmot silnika, działającego na zasadzie nuklearnej fuzji, i rozpoczął długi dryf w kierunku spowitej chmurami, drugiej planety. Rozpoczęła się złożona procedura, zmierzająca do aktywacji pełnego spektrum intelektualnych możliwości maszyny. W tym samym czasie elektromagnetyczne uszy statku skierowały się ku niebieskiej planecie, chwytając dobiegające z niej, wielojęzyczne szepty. Zrozumienie jednego tylko języka, bez znajomości jakiegokolwiek z występujących w nim powszechnie znaków, wymaga gigantycznego wysiłku. Próba może zakończyć się niepowodzeniem. Statek doznawał takich niepowodzeń w przeszłości, w innych gwiezdnych systemach, które zmuszony był opuścić z powodu wrogości i niezrozumienia. Jednak może tutaj…
Urządzenia statku nastawiły się na wytężoną pracę.

Siedzieli wraz z Shirley na ubitym piasku plaży i obserwowali, jak Aleksandria energicznie toruje sobie drogę pośród spienionych fal. Z każdym silnym uderzeniem zimnej wody podnosiła ręce w niezwykłym geście, jakby unoszący ruch fali mógł pociągnąć do góry, przenieść ją gdzieś wysoko nad oceanem, chłoszczącym ją chłodnymi igiełkami. Jej piersi kołysały się i podskakiwały w mgiełce bryzy.
– Miło jest patrzeć, jak się zanurza… – stwierdził Nigel tonem swobodnej konwersacji. Oboje z Shirley spędzili ponad dziesięć minut na zachęcaniu Aleksandrii do aktywności.
– Woda naprawdę jest zimna – odrzekła Shirley. – Czy sądzisz, że to może być jakiś prąd wodny z…? – nie dokończyła zdania i wskazała machnięciem dłoni ostry, biały stożek, odcinający się od tła zmarszczonej, niebieskiej powierzchni oceanu. Góra lodowa dryfowała kilka kilometrów od brzegu, nieco na południe od Malibu.
-Nie, odgrodzili ją dość ściśle, a większość wody, powstającej z topniejącego lodu, pozostaje na powierzchni oceanu – odrzekł Nigel. – Słaby, zimny wiatr poruszył ziarnka piasku wokół nich. – Ale ta bryza może być właśnie stamtąd – dodał.
Aleksandria podskakiwała na beczkowatych falach. Otaczała ją mgiełka rozproszonych drobin wody. Na moment wyłoniła się z niej z mokrymi włosami o ciemnobrązowym teraz odcieniu, potrząsnęła głową, zamrugała powiekami, zanurkowała w głęboką dolinę pomiędzy grzbietami fal i po chwili energicznie roztrącała piersią pianę na grzbietach grzywaczy.
– To był dobry pomysł, Shirley – ocenił Nigel. – Fale rozbudzają Aleks.
– Wiedziałam, że tak będzie. Jedynym skutecznym działaniem było zabrać ją gdzieś daleko od negocjacji z Brazylijczykami.
– Czy nauczyłyście się tego podczas swoich nocnych wypadów?
– Achaaa… – stwierdziła z krzywym uśmieszkiem. – Zastanawiałeś się, dokąd się zwykle wybieramy?
-No cóż, rzeczywiście…
Siedzący w pobliżu starszy człowiek o wypukłej klatce piersiowej i żylastych, opalonych nogach, wskazywał ręką morze.
– Hej, tam! – krzyknął.
Nigel spojrzał w kierunku wskazywanym przez drżący palec starca. Aleksandrię wciągała cofająca się od brzegu fala. Nad powierzchnię wody na moment wyłoniła się kobieca ręka, próbująca daremnie czegoś się uchwycić. Ciało Aleks obróciło się wokół osi w gęstej, białej pianie. Szarpnęła gwałtownie głową, otwartymi szeroko ustami starała się złapać powietrze. Bezradnie trzepała wokół siebie bezwładnymi już niemal rękami.
Zanim Nigel zdążył cokolwiek pomyśleć, już energicznie wbijał się w piasek nogami w pierwszych krokach biegu. Teren pomiędzy wydmami a brzegiem szumiącego oceanu opadał w dół, więc pokonał go kilkoma susami. Odbijał się mocno od ziemi. Przebiegł przez kilka pierwszych, rozbijających się przy brzegu fal. Pokonał kolejnego grzywacza, znów stanął na nogach i zamrugał kilkakrotnie z powodu piekącej oczy soli.
Nie widział Aleksandrii. Wyrosła nad nim ogromna ściana wody zakrzywiając się nad głową i równocześnie wysysając spod stóp piasek dna. Zanurkował pod falą.
Gdy wypływał na powierzchnię, coś miękkiego i ciepłego dotknęło jego nogi. Momentalnie sięgnął w dół, w pieniące się białe głębiny i pociągnął. Zobaczył, że z kipieli wystaje noga Aleksandrii.
Zaparł się stopami w dno i pociągnął ją silnie do góry. Powoli wyłaniała się z wody, jakby zatrzymywał ją jakiś olbrzymi ciężar. Nigel zachwiał się w cofającej się fali. Spieniona błękitna powierzchnia omywała mu nogi.
Wydobył nad wodę głowę Aleksandrii. Niezdarnie podtrzymywał jej ciało, żeby nie odwróciła się twarzą w stronę dna. Uderzył w plecy; z gardła Aleks trysnął strumień wody.
Spróbowała złapać oddech. Zakasłała. W końcu zaczęła oddychać

Za plecami Nigela i Shirley stał krąg obcych ludzi. Zaskoczeni patrzyli oboje na młodego mężczyznę, który spokojnie przemawiał do Aleksandrii, wypełniając formularz. Popołudniowe słońce zalewało plażę ostrym światłem. Nigel odwrócił się. Jego mięśniami targały wciąż skurcze, wywołane resztką adrenaliny, jaka pozostała mu w krwi.
Shirley spojrzała na niego z mieszaniną lęku i ulgi.
– Ona… ona powiedziała, że nagle ogarnęło ją uczucie wielkiej słabości… – mówiła urywanym głosem. – Nie mogła już płynąć, a fala uniosła ją i uderzyła nią o dno.
Nigel skinął głową i otoczył Shirley ramieniem. Wciąż był roztrzęsiony, ciało domagało się aktywności. Spojrzał na stłoczoną gromadkę plażowiczów, snujących różnorodne spekulacje, przypatrujących im się nieprzyjaznym, badawczym wzrokiem. Dla Nigela nie byli teraz nikim więcej, jak tylko kręgiem nagich zwierząt z rzędu naczelnych. Shirley mocniej przywarła do jego boku. Na przemian zaciskała i rozluźniała dłoń. Nigel dostrzegł absurdalnie, że ów gest wykonuje w odległości zaledwie kilku centymetrów od jego penisa. Gdy o nim pomyślał, poczuł, jak unosi się i pęcznieje, rozbudzając w jego mózgu burzę sprzecznych emocji.

Wynajął taksówkę, żeby przewiozła ich z Malibu do Pasadeny. Wypadło to niewyobrażalnie drogo, lecz blady, mizerny wygląd Aleksandrii przekonał go, że jazda autobusem jest niemożliwa.
W trakcie długiej podróży Aleks wciąż od nowa opowiadała całą historię. Mówiła o fali. O konieczności wykasływania słonej wody. O walce przy morskim dnie. O sile kipiących, spienionych mas wody.
Kiedy mówiła o tym piąty raz, w samym środku opowieści zasnęła z głową zwieszoną na bok. Po dotarciu do domu ocknęła się, ale przez cały czas drzemała na jawie. Pozwoliła, żeby Nigel i Shirley zaprowadzili ją po schodach na górę, rozebrali i wykąpali, a potem położyli do łóżka.
Przygotowali sobie posiłek i przez jakiś czas jedli w milczeniu.
– Po tym, co się stało, ja… – zaczęła Shirley. Odłożyła widelec. -Nigel, powinieneś wiedzieć, że wieczorami chodziłyśmy z nią do Synów Nawróconych.
Spojrzał na nią, oszołomiony.
– To były te wasze… wycieczki? – spytał.
– Ona tego potrzebuje. Teraz zaczęłam myśleć, że również mnie jest to potrzebne.
– A ja myślę, że potrzebujesz… – pozwolił słowom rozpłynąć się, a drażliwemu tonowi zniknąć z jego głosu. Przez stół sięgnął dłonią do błyszczącego miejsca na jej policzku, gdzie wolno ściekała łza.
– Bóg jeden wie, czego możemy potrzebować. Tylko Bóg to wie… – powiedział głucho.

Doktor Hufman spojrzał na niego z zakłopotaniem.
– Oczywiście, mogę ją na dłuższy czas umieścić w szpitalu, ale zapewniam pana, panie Walmsley, że nie ma takiej potrzeby.
Sięgnął po jedną z przysadzistych afrykańskich lalek, zgromadzonych na rogu biurka. Nigel przez chwilę nic nie mówił i lekarz obracał w dłoniach figurkę, obserwując ją badawczo, jakby nigdy przedtem jej nie widział. Miał na sobie źle dopasowany, czarny garnitur marszczący się po bokach.
– Jest pan pewien, że poświęcenie jej więcej czasu nic by nie pomogło? Może trochę dodatkowych badań w szpitalu…
– Zakończyliśmy pełny zestaw badań. To prawda, powinniśmy teraz monitorować objawy z większą częstotliwością, ale nic na tym już nie zyskamy…
– Do cholery! – krzyknął Nigel i zmiótł kolekcję lalek z mahoniowego biurka Hufmana. – Ona nic nie je. Ledwie udaje się jej dotrzeć do pracy, a potem z niej wrócić. Nie ma nawet minimum energii potrzebnej do życia! A pan mi tu mówi, że nie można nic na to…
– Bo tak jest, chyba że schorzenie ustabilizuje się.
– A pan przypuszcza, że to może się nie zdarzyć?
– Panie Walmsley, podajemy jej wszystko, co tylko można. Hospitalizacja mogłaby jedynie…
Nigel uciszył go ruchem dłoni. Nagle usłyszał odległy szum ruchu ulicznego na Thalia Avenue, jakby ktoś przesunął do oporu regulator dźwięku.
Patrzył na Hufmana. Ten facet to tylko technik, wykonujący co do niego należy. Nie był odpowiedzialny za zaróżowienie stawów ani opuchliznę atakującą ciało Aleksandrii. Tak naprawdę Nigel wiedział to przez cały czas, nigdy w to nie wątpił, lecz teraz, w zamkniętym, dusznym gabinecie Hufmana fakty przygniotły go swoją oczywistością i zaczął gorączkowo poszukiwać własnej drogi wyjścia. Musiała istnieć jakaś ucieczka, jakieś wyzwolenie z łańcucha fatalnych wydarzeń.
Hufman wpatrywał się w Nigela nieruchomo. W tej twarzy o ściągniętych rysach Nigel odczytał prawdę: lekarz widywał już taką reakcję, dla niego oznaczała wyłącznie określone stadium pewnego procesu, coś, co trzeba wytrzymać, ponieważ pojawia się ze stuprocentową pewnością, podobnie jak bóle, skurcze czy bezwiedne drżenie kończyn. Hufman zdawał sobie sprawę, że jest to tylko kolejna z linii, które zbiegną się w pewnym punkcie. Wiedział, że żadne wyzwolenie nie istnieje.
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Kiedy Nigel zażądał długiego urlopu, Lubkin początkowo nie zareagował.
Potem przypomniał mu o jego obowiązkach dotyczących projektu, zaapelował do lojalności wobec prezydenta (zapominając, że Nigel jest Brytyjczykiem), wreszcie wobec Laboratorium. Nigel ze znużeniem potrząsnął przecząco głową. Powiedział, że potrzebuje czasu, musi być z Aleksandrią, która chce podróżować. A także – dodał niedbale, nie patrząc Lubkinowi w oczy – po to, żeby nadrobić zaległości w zajęciach na symulatorze lotów. Zachowanie swojego statusu astronauty wymagało spędzenia ponad tygodnia w laboratoriach NASA w Ames. Dzielił okres ćwiczeń na mniejsze fragmenty, by nigdy nie opuszczać Aleksandrii na dłużej niż kilka godzin.
W końcu Lubkin się zgodził. Nigel obiecał odzywać się do niego przynajmniej raz na dwa dni. Kontroler poinformował go, że dyrekcja ma sprowadzić nowych ludzi, Ichino i Williamsa, żeby uzupełnić personel programu poszukiwawczego. Gdyby Nigel chciał teraz z nimi porozmawiać…
Nigel nie chciał.

We trójkę wybrali się jeszcze raz na feralną plażę. Częściowo dlatego, że chcieli dokonać wspólnego egzorcyzmu przykrego doświadczenia, a częściowo dlatego, że w październiku zniknęły już tłumy plażowiczów. Włóczyli się po brzegu, przedzierali przez wydmy. Kobiety teraz już oficjalnie odprawiały swoje medytacje. Siadały na piasku naprzeciw siebie, rysowały krąg, który je łączył, dotykały nawzajem swoich dłoni i odchodziły we własny, hipnotyczny świat. Nigel zamykał wtedy oczy, kładł się na piasku i marzył. Śnił na jawie o Aleksandrii i o tym, co już przeminęło. W wyobraźni odtwarzał minione lata od czasu sprawy Ikara.
W jego myślach pojawiały się kobiety, zwabione artykułami w „New York Timesie” na temat „sprawy Ikara”. Na ogół snuły się w pobliżu na jakimś przyjęciu, z zaciśniętymi wargami oglądały rozwieszone na ścianach reprodukcje – na przykład Cezanne’a. Nagle przystawały tuż przy nim. Ich wielkie, jak u łań oczy rozszerzały się z grzecznym zdziwieniem, gdy przedstawiał się (tak, to był on!). Wtedy na ogół dłoń kobiety nieświadomym ruchem zmierzała ku szyi, pieściła naszyjnik lub przepaskę z broszką. W tym zastanawiająco sensualnym geście mógł odczytać co chciał.
Często zdarzało się, że chciał. Myślał o nich wówczas jak o kobietach naelektryzowanych, ponieważ wyczuwały w Ikarze coś pierwotnego, dzikiego, jakiś sekretny, męski, tradycyjny rytuał odprawiany w ukryciu przed spojrzeniem luminarzy nauki, a co ważniejsze, przed wzrokiem innych kobiet.
Były to bardzo różne kobiety. (Jakie to charakterystyczne dla mężczyzn – powiedziała jedna z nich, doprowadzając do porządku niebieskie włosy – myśleć o różnych typach kobiet. Nieco zakłopotany – zdarzyło się to w Nowym Jorku, gdzie akurat wtedy różnice indywidualne były bardzo niemodne – zaśmiał się, wypił trochę chablis, i wkrótce ją opuścił, ponieważ, niezależnie od przedmiotu sporu, niezbyt lubił typ przez nią reprezentowany). Kolekcjonował je: kobiety królujące, jak Junona u boku Jowisza, twarde i uczuciowe, migdałowo-sensualne, mroczne brunetki, kobiety z obrazów Rubensa oraz wiele innych. I jak tu nie dzielić je na typy? Stopniowo potrzeba klasyfikowania opuściła go, ustępując miejsca szczegółowemu badaniu i analizie. W końcu zaczął przyglądać się sobie z dystansu, starannie odmierzając reakcje, nigdy nie angażując się całkowicie. Wtedy zrezygnował. Jakiś zagorzały przeciwnik NASA, wciąż mu towarzyszył, usiłował utrzymać go „w obiegu” na trójwymiarówce, kręcąc się wśród redaktorów talk-show, dla podtrzymania jego „bardzo wyraźnego image’u”, lecz Nigel wypadł z gry. Minęło niewiele czasu i spotkał Aleksandrię.
Zaczął wytrwale trenować długie biegi po plaży pomiędzy La Jolla a Del Mar, z całym tłumem młodych, opalonych ludzi. Przywykł do słońca połyskującego zza mgiełki potu, który z gęstych brwi ściekał mu obficie do oczu. Postępom w treningach asystowały piersi podtrzymywane zgrabnie za pomocą staników lub nagie biusty z nabrzmiałymi, pomalowanymi na brąz sutkami, sterczącymi ku piekącemu słońcu. Biegł susami wzdłuż spienionego oceanu, stopami rozpryskiwał wodę, aż ramiona i nogi stawały się jak z ołowiu; a w gardle czuł suche igiełki soli. Jedyną rozrywką w czasie tych wyczerpujących ćwiczeń było obserwowanie mijających ludzi, twarzy odchodzących w przeszłość z każdym krokiem biegu. Przebywały tam całe rodziny z dziećmi i psami. Nigel przyznawał im poszczególne role, odgrywając w teatrze wyobraźni niewielkie sztuki z ich udziałem. Chwytał ich w przelocie, niczym w migawce aparatu, w trakcie śmiechu, w chwilach nudy bądź leniwej drzemki.
Jedna z tych osób patrzyła wprost na niego, jakby w migawkowym błysku dostrzegła interpretację roli dawanej jej przez umysł Nigela. Obdarzyła go krzywym uśmiechem i złośliwym błyskiem oczu. Zwolnił, a potem zatrzymał się. Z warg o wspaniałym czerwonym odcieniu spróbował odczytać bezgłośnie wypowiedziane słowa. Podszedł bliżej. W ten sposób spotkał Aleksandrię.
Nie, przeszłość nie była ani zapisem skryby, ani estetycznie wykonanym ornamentem, z którym jego umysł mógłby robić, co chciał. Jawiła się niczym mgła, ruchoma biała chmura, zgęstnienie bladych, martwych komórek nerwowych mózgu, przechowujących minione wydarzenia; Był jak złuszczony naskórek szczegółów i codziennych incydentów, z których w końcu zachowują się tylko nieliczne, niczym żółtawe, połyskujące w mroku światła. Nie wiedział już w tej chwili, czy najpierw spotkał Shirley, czy Aleksandrię. Wówczas powoli wyplątywał się z przygniatającej atmosfery sporu z NASA, nawet sobie tego nie uświadamiając. Kiedy spotkał Aleks, ostatecznie obmył się z tego w czystym źródle, jakim dla niego była. Pamiętał jak przemawiał do niej żarliwie nad przejrzystym vouvray, tak zimnym, że gdy dotykali ustami brzegów szklanek, nieomal drętwiały im wargi. Pamiętał wędrówki po południowych stokach góry Palomar, w pobliżu ruin budynku wielkiego teleskopu, gdy wygrzewające się w słońcu jaszczurki z szelestem kryły się wśród traw. Wspominał także suche noce po zachodzie słońca, kiedy wszystko ogarniał spokojny bezruch, przenikający nadbrzeżne miasta Kalifornii.
Na początku, gdy intymne związki między nimi dopiero krzepły, Shirley i Aleksandria wiedziały o sobie, lecz nadal pozostawały odseparowane dzięki starannie zorganizowanemu schematowi spotkań. Wkrótce odkryły komedię, jaką było to wszystko i stały się bardziej naturalne. Ich „przyjacielski krąg” uformował się, zanim on i Aleks stali się parą, pozostając razem. Nie mieli obsesji na tym punkcie, nie wczepiali się w siebie kurczowo. Każde z nich żyło dynamicznie – ona w American Airlines, on w NASA – pozostając równocześnie w ściśle określonym centrum: miejscu, gdzie oboje się spotykali. Wokół tego centrum orbitowała również Shirley, niczym Księżyc w ich polu grawitacyjnym. Wciąż zmieniająca się i przekształcająca przestrzeń ich wzajemnych relacji pozostawała zgodna z geometrią euklidesową, stanowiła jedność, skoncentrowaną na układzie podwójnym…
– Nigel! Obudź się, Nigel!
Zamajaczyła nad nim postać Shirley, zasłaniająca oświetlające go słońce.
– Musimy iść. Znów jest jej niedobrze…
Usiadł. Kilka metrów dalej Aleksandria uśmiechała się blado, z zapadniętymi, podkrążonymi oczami – mizerny cień kobiety, którą przed chwilą wyczarował z przeszłości. Szybko odwrócił wzrok.

Wyruszyli ekspresowym autobusem na Okręgowe Święto Zbiorów Pomarańczy, jadąc wysoko położoną autostradą do Santa Ana, nad rozsianymi w dole, błyszczącymi w słońcu ruinami La Mirada i Disneylandu, teraz znów pełnymi krzewiących się bujnie pomarańczowych gajów.
Po przyjechaniu na miejsce, Aleksandria z przejęciem strzelała do ruchomych sztucznych celów. Za pomocą mocno ubitych, papierowych nabojów udało jej się upolować trzy z nich i wygrała drewnianą lalkę, skrzywioną w obłędnym miłosnym uśmiechu. Jeździli kolejką górską, rozkoszując się sekundami cudownego swobodnego spadku. Obserwowali niewiarygodnie tłuste bydło, wpatrując się w bezmyślne, brązowe oczy jagniąt, głaskali pokryte gęstym runem główki małych kóz.
Zaczepił ich rozśpiewany krąg Synów Nawróconych. Nigel zbył ich machnięciem ręki, Aleksandria zaś specjalnie została z tyłu, żeby móc z nimi porozmawiać sama.
Usiedli pod parasolami w restauracji i zajadali świąteczne placki taco, sałatkę, frytki sansejens. Nigel siorbał piwo z kufla z pokrywką.
– Powinniśmy mieć dzieci – oznajmiła nagle Aleksandria.
– Ależ nie, Aleksandrio, przecież to przemyśleliśmy. Nasza praca…
– W takim razie w naszym życiu powinno być coś…
Aleks kilkakrotnie nerwowo zamrugała powiekami, przełknęła, i a potem w milczeniu żuła swoje simbani z makaronem.
Nigel poczuł się niezręcznie. Zaczął obserwować ludzi przy sąsiednim stoliku. Matka namawiała właśnie syna do skończenia taco, żeby cała rodzina mogła pójść na pokazy bydła.
– Mmmaaamo, nieee chcę…
Chłopiec przełożył taco do lewej ręki i teatralnym gestem zrzucił je na ziemię. Całą czynność dobrze odmierzył: matka zobaczyła jak taco upadło, lecz nie zdążyła dostrzec przygotowań poprzedzających ten manewr.
– Och! – wykrzyknął chłopczyk nieprzekonująco.
– No i po wszystkim… – oznajmiła Aleksandria.
Nigel odwrócił się i zobaczył, że znów się uśmiecha.

– Tak, w porządku. Nie rozumiem jednak, dlaczego również ja muszę mieć zainstalowany ten przyrząd kontrolny. – Nigel pochylił się do przodu, z opuszczonymi ramionami, łokcie wsparł na biurku Hufinana. Aleks siedziała w milczeniu, z założonymi rękami. Lekarz skrzywił się i zaczął tłumaczyć to ponownie:
– Nie mogę polegać na tym, że Aleksandria wszędzie będzie brać ze sobą przenośny monitor. Jej indykator jest znacznie bardziej skomplikowany od pana urządzenia. Podłączymy go bezpośrednio do jej systemu nerwowego. Jednak przekaźnik radiowy, który się w nim znajduje, ma zbyt mały zasięg. Gdyby oddaliła się za bardzo od monitora, mogłaby dostać na przykład krwotoku do pnia mózgu, popaść w śpiączkę, a pan sądziłby, że ona po prostu drzemie. Jeśli zainstalujemy panu za uchem przenośny wskaźnik, będzie pan wiedział, że coś jest nie w porządku, nawet gdyby znalazła się poza zasięgiem monitora.
– I sprowadziłbym pana.
– Nie mnie, lecz pogotowie ratunkowe. – Hufman westchnął. Wyglądał teraz na człowieka bardzo zmęczonego, o zszarpanych nerwach. – Jeśli zamierzają państwo podróżować lub nawet chodzić na dłuższe spacery, indykatory są niezbędne.
– Ale to nie naruszy mojego ucha wewnętrznego ani zmysłu równowagi? – upewniał się Nigel. – NASA musi wyrazić zgodę na jakiekolwiek…
– Wiem, panie Walmsley. Oni się na to zgodzą; sprawdziłem.
– Nigel, twój wskaźnik to tylko… – spojrzała na Hufamana.
– Moderator elektroakustyczny – podpowiedział lekarz.
– Tak. Moje urządzenie to kompletny komunikator diagnostyczny. Oboje będziemy mieli ten sam kod transmisji, ale twój indykator będzie dla mnie… czymś w rodzaju ostrzegawczego światełka. Ty…
– Dobrze, wiem o tym – powiedział Nigel, zrywając się na nogi. Zaczął nerwowo przechadzać się po pokoju. – Mówi pan, że mój da się łatwo wyjąć. Po prostu wyciągnie go pan jak korek z butelki i będę jak nowy?
– Zupełnie bezbolesne – potwierdził Hufman, obserwując spokojnie Nigela. – Dzięki temu będziemy w stanie kontrolować aktualne diagnozy na monitorze Aleksandrii bądź też sprawdzać pański przekaźnik, nawet nie dotykając żadnego z was.
Nigel zamrugał nerwowo. Nienawidził jakichkolwiek operacji; z trudem wytrzymywał nawet zabiegi lekarzy z NASA. Najbardziej zdenerwował go w całej tej sytuacji spokój z jakim Hufman i Aleksandria rozważali możliwość wystąpienia rozległych zniszczeń w jej układzie nerwowym, jakby to było nieuniknione. Mówili o niszczycielskiej chorobie, o powolnym zamieraniu fizjologicznych funkcji. Potem perspektywa krwotoku. A później…
– Oczywiście – powiedział. – Zrobię to. Teraz wszystko zrozumiałem. Oczywiście.

Nigel poleciał do Houston, żeby przeprowadzić rutynowe testy i odbyć trening. Przybył tam z dwoma innymi astronautami, zatrudnionymi teraz na Ziemi, pozostającymi jednak w ciągłej gotowości do operacji w głębokiej przestrzeni. Latali na statkach komercyjnych; czasy, w których astronauci pilotowali prywatne samoloty kosmiczne, dawno już minęły. Obaj reprezentowali typowych przedstawicieli tego zawodu: silni, skorzy do współzawodnictwa, ciągle w dobrych humorach. Nigel przeszedł przez testy fizyczne, łącznie z długim wytrzymywaniem tego, co najgorsze: wlewaniem zimnej wody do ucha, powodującym wirowanie gałek ocznych, podczas gdy poddany sprzecznym impulsom umysł zmaga się z danymi, pochodzącymi z dwóch półkolistych kanałów – jednego ciepłego, a drugiego zimnego. Cały świat kołysze się wówczas dziko na wszystkie strony. Spędził dzień w statku ćwiczebnym, pogrążony we wszechświecie przycisków, łączników rozgałęźnych, przewodów, zbiorników, czujników, zaworów, złącz – nie kończącym się szeregu urządzeń. Kabina treningowa znajdowała się na ramieniu centryfugi, którą pracownicy NASA uruchamiali, badając jego odruchy. Nigel odnowił umiejętność oddychania pod dużym przeciążeniem. Najpierw napełniał płuca dużą ilością powietrza, a potem robił dodatkowe, krótkie wdechy, oddychając szczytami płuc. W końcu piątego dnia poleciał na niską orbitę około-ziemską w rutynowej misji ćwiczebnej na niewielkim kosmicznym promie. Gdy był w stanie nieważkości, krew gromadziła się w rożnych częściach jego ciała, co wywoływało w centralnym systemie nerwowym mylne wrażenie, że wzrosło ciśnienie krwi. Podwyższył się współczynnik wydalania moczu i poziom hormonów, ale wszystko w dopuszczalnym zakresie parametrów. Przeszedł przez próby i odnowił swoją licencję, po czym zszedł z orbity. Prom wylądował w Nevadzie. Nigel wrócił do swojego mieszkania. Dowiedział się, że Aleksandria została hospitalizowana na całonocną biopsję, w ramach standardowych badań, Shirley zaś siedziała w domu i czytała książkę.
Szwendał się po domu, nawet nie rozpakował bagaży. Poszli razem do łóżka i wtedy uświadomił sobie, że zdarzyło się to pierwszy raz od czasu, kiedy przez Aleksandrię poznał Shirley. Łącząca ich intymność była wyraźnie pogłębiona, jakby nieunikniona, lecz pozbawiona wcześniejszego, wewnętrznego impetu. Dotykał Shirley, niezręcznie starał się nadać swym poczynaniom właściwy rytm. Niezdarnie obracali dłońmi swoje ciała, niczym jakieś opakowania o nieznanych kształtach, których nie potrafili otworzyć. W końcu zrezygnowali, przeprosili i starali się usprawiedliwić zmęczeniem oraz późną godziną. Pogrążyli się w pełnym ulgi śnie, zwróceni do siebie plecami. Prześcieradła utworzyły luźny namiot nad przestrzenią, jaka ich dzieliła.

W czasie długich popołudni, gdy Aleksandria wypoczywała, Nigel ślęczał nad naukowymi badaniami i teoriami. Dostrzegł w nich pewien cykl: w trakcie przeciągających się dyskusji w dwudziestym wieku, przypuszczenie, że życie jest we wszechświecie zjawiskiem zwyczajnym, z nieprawdopodobnej fantazji urosło do rangi dość powszechnej teorii, zanim rozpoczął się okres programów radiowego nasłuchu wszechświata. Po kilku dekadach braku jakichkolwiek wyników, poszukiwania straciły rozmach. Drogie radioteleskopy skierowano ku różnym częściom kosmosu, słuchając jedynie ciągłego, międzygwiezdnego szumu w paśmie radiowym wodoru. Stopniowo budżet badań zmniejszał się i programy umarły śmiercią naturalną. Nie powstała żadna dramatyczna zmiana w teoretycznej podbudowie poglądów na ten temat – ewolucja materii, jak się wydawało, wymagała powstania życia w wielu miejscach kosmosu – jednak wiara w to zblakła. Jeśli Galaktyka roiła się od przejawów życia, dlaczego w takim razie nie znaleziono wybijających się z tła radiolatarni, pozostawionych do poprowadzenia nas ku ich twórcom? Dlaczego nie istniała galaktyczna „biblioteka radiowa”? Może człowiek był po prostu zbyt niecierpliwy. Powinien spokojnie prowadzić nasłuch w ciągu całego stulecia, nie oglądając się na koszty. Nigel zastanawiał się, czy rozpowszechnienie na cały świat wiadomości o Snarku ożywi na powrót dyskusję wokół takiego użycia radioteleskopów. Czy pojedynczy przypadek gościa z innej planety zwiększy radykalnie szansę na ponowne podjęcie poszukiwań? Biorąc pod uwagę emocje, prawdopodobnie tak. Kluczem był sam Snark i to, co przyniesie on ludzkości.
Wciąż jeszcze chodzili na przyjęcia organizowane w domach przyjaciół bądź składali wizyty w ciasnym mieszkaniu Shirley w Alta Dena. Aleksandria stwierdziła, że tolerancja jej organizmu na alkohol zmalała. Szybko robiła się zmęczona i prosiła, żeby zabrać ją do domu.
Jej rozkład zajęć w pracy zmniejszył się do trzech dni w tygodniu, potem do dwóch, a w końcu do jednego. Interes z Brazylijczykami zyskał już kształt prawny i rozwijał się niczym bela wełny, która, tocząc się, gromadzi pojedyncze strzępki. Aleks pozostawała w tyle i przydzielano jej coraz bardziej ograniczane obowiązki.

Nigel oparł się perswazjom Shirley i nie brał udziału w… spotkaniach? zlotach? nabożeństwach?… Synów Nawróconych. Nie umiał powiedzieć, czy to Shirley zaczęła na nie chodzić z uwagi na Aleksandrię, czy też odwrotnie. Sama Aleks, znając jego poglądy, niechętnie o tym wspominała.
Pewnego dnia wstał wcześnie rano i zaczął czytać „Nowe Objawienia”, swoiste kompendium ideowej nadbudowy ich wiary. Wydała mu się religią pośpiesznie zmajstrowaną z oderwanych fragmentów mechanizmów, przekładni i trybów, jakie już wcześniej „uruchamiały” inne wyznania. W środku działał motor, co Nigel przedtem podejrzewał: parodia Boga ze Starego Testamentu, ogarniętego obsesją mocy swojego świętego imienia, zdolnego, niczym transcendentalny księgowy, do drobiazgowych rozliczeń z uczynkami gorliwych wyznawców, żeby decydować o ich zbawieniu lub potępieniu. Oczywiście Bóg nosił ze sobą walizkę pełną wojen, chorób, powodzi, trzęsień ziemi, straszliwych form śmierci i składał z nią wizyty tym, którzy w niego nie wierzyli. Potwierdzał również swoim autorytetem istnienie niedorzecznych związków pomiędzy Buddą, Chrystusem, Josephem Smithem i Albertem Einsteinem. W gruncie rzeczy stworzył ich wszystkich, jednym prztyknięciem palców swej świętej dłoni.
Nigel zamknął Nowe Objawienia energicznie, z głuchym trzaskiem, odcinając się od tej ubogiej myślowo koncepcji Boga, po czym wstał i po cichu wszedł do sypialni. Aleksandria spała z odchyloną do tyłu głową i otwartymi ustami.
Nigdy wcześniej nie widział jej śpiącej w ten sposób. Pozycja ciała zaprzeczała relaksowi i odpoczynkowi. Chociaż była napięta, świadczyła o ogromnej słabości. Nigel nagle poczuł obecność śmierci. Przybywała z daleka, szybując wolno w nocnym powietrzu, podczas gdy Aleks tu spała. Śmierć przeszukała najpierw otoczenie ich domu. Przez okno wleciała do wnętrza. Dostała się do pełnej cieni sypialni. Poruszała się cicho i wolno. Z niewidocznym prawie drżeniem, wleciała do półotwartych ust.
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Co jakiś czas dzwonił Lubkin. Nigel słuchał go, lecz sam zgłaszał niewiele uwag. W Laboratorium nie dowiedziano się niczego więcej o Snarku, zatem dalsze jałowe spekulacje na jego temat nie miały sensu. Lubkin był roztrzęsiony z powodu powołania przez prezydenta Komitetu Wykonawczego, kierowanego przez człowieka o nazwisku Evers. Celem Ekskomu, jak nazywał tę instytucję Lubkin, miało być kontrolowanie powstałej sytuacji. Komitet miał zebrać się za tydzień w Laboratorium; czy Nigel zechciałby przyjść?
Zgodził się na to niechętnie. Evers okazał się mocno opalonym facetem o atletycznym wyglądzie, dobrze ubranym i rozmawiającym dyplomatycznie. Stwarzał wrażenie, że odpowiada za ważne rzeczy od tak dawna, iż jego przywództwo jest faktem, nie podlegającym dyskusji. Przed formalnym rozpoczęciem zebrania odwołał Nigela na bok i próbował dowiedzieć się, co sądzi na temat dalszych działań Snarka i tego, dokąd ów obiekt może zmierzać. Nigel miał pewne pomysły, lecz Eversowi powiedział, że nie może mu wskazać żadnych tropów.
W trakcie spotkania dużo mówiono, ale niewiele w tym było konkretów. Po dokładnej analizie zbliżenia obiektu do Marsa, jego spotkanie z Wenus wydawało się dość prawdopodobne. Nurtowało ich inne zagadnienie. Dlaczego Snark zmierza właśnie tam. Od czasu gdy w latach dziewięćdziesiątych dwudziestego wieku ukończona została światowa sieć telekomunikacyjna, Ziemia nie była już silnym źródłem emisji fal w pasmach radiowych bądź telewizyjnych. Magnetyczna tęcza, indukowana za pomocą implozji, którą stworzono pomysłowo w Arabii Saudyjskiej, została przekazana do Japonii przez satelitarny snop elektromagnetyczny; nawet najmniejszy sygnał nie wydostał się przy tym poza atmosferę. Wydawało się więc, że Snark nie odebrał z Ziemi żadnych sztucznie stworzonych fal elektromagnetycznych wcześniej, niż w okolicach Marsa. Ale dlaczego Wenus? Jaki cel mógł mieć lot właśnie tam?
Nigelowi przypadła całkiem spora doza ironicznej satysfakcji, kiedy obserwował poczynania Eversa i jego naukowych doradców. Przyparci do muru, asekurowali się, używając neutralnego żargonu. Zwykłe „uważam” zamieniało się w „sugeruje się, że”, opinie zaś wydawano wyłącznie w formie biernej, całkowicie pozbawione wskazówek co do ich rzeczywistego autorstwa.
Po zakończeniu spotkania do Nigela dotarło, że zamiast wykrętnego Komitetu i nieodgadnionego Eversa, wolałby zająć się rozwiązaniem zagadki zmierzającej właśnie ku Wenus. Na razie wiedział o niej tylko tyle, że ma płomień wylotowy o pomarańczowej barwie.

Ponownie zadzwonił Lubkin. Snark nie odpowiadał ani na snop fal radiowych, ani też na modulowany, laserowy sygnał świetlny.
Oczywiście, że nie – pomyślał Nigel. Ten obiekt nie będzie już naiwny. Raz lub dwa razy odebrał dzienny program trójwymiarówki i to mu wystarczyło, a z pewnością stał się po tym podejrzliwy. Potrzebuje czasu na postudiowanie naszej cywilizacji, zanim zdecyduje się włożyć kij w mrowisko.
Następne wiadomości: Evers zwiększał budżet badań. Do projektu przyjmowano kolejnych specjalistów, chociaż żaden nie został zapoznany z pełnym obrazem sytuacji, żaden nie wiedział, o co naprawdę w tym wszystkim chodzi. Ten facet, Ichino, odwalił kawał dobrej roboty. Poszukiwania kontynuowano. Nie natrafiono na ślad Snarka.
Nigel skinął głową, mruknął coś do słuchawki i wrócił do Aleksandrii.

Aleks miała rację: od lat oboje znajdowali się jakby na płaskowyżu. Wspominał chłopca na Okręgowym Święcie Zbiorów Pomarańczy. Ludzie, którzy mieli dzieci, posiadali jak gdyby naturalną cezurę. Ich potomstwo rosło i rozwijało się; mogli zobaczyć rezultat swoich wysiłków w postaci żywej ludzkiej istoty, nowego elementu złożonej mieszaniny, jaką jest świat. Aleksandria wspinała się po zboczu społecznego mrowiska. Jej postęp był wyłącznie wertykalny, nie miał ludzkiego wymiaru. Brazylijczycy mogli wykupić całą tę cholerną kompanię lotniczą; tyle na razie było wiadomo. Tylko w jaki sposób ten fakt mógłby stanowić podsumowanie jej życia?

Nigel zwykle wychodził z konferencji Ekskomu zaraz po formalnym ich zakończeniu. Bez stuprocentowo pewnych namiarów trajektorii Snarka, niewiele było tematów do dyskusji. Po jednym ze spotkań Lubkin wyszedł z sali konferencyjnej za nim i razem wsiedli do windy. Nieco roztargniony Nigel, przywitał kontrolera skinieniem głowy. Z nieobecnym wyrazem twarzy podrapał się po nie ogolonym policzku; szorstki dźwięk rozszedł się w windzie głuchym pogłosem.
– Wiesz – powiedział nagle Lubkin – lubię sytuacje takie jak ta. Grupowy wysiłek w rozwiązaniu czegoś, o czym wie niewiele ludzi. To wszystkich łączy; dzięki temu są blisko siebie i mogą wspierać się nawzajem.
– Dżin ma taki sam efekt – odrzekł Nigel.
Lubkin zaśmiał się. Przypominało to zwierzęce warknięcia.
– Człowieku, cieszę się, że Evers tego nie słyszy – powiedział. – Byłby wściekły.
– Dlaczego?
– Cóż, chce być pewny, że stanowimy zwartą grupę.
– Zatem musi mieć wątpliwości co do mnie.
– Nie, nie powiedziałbym tego. Akceptujemy to, że jesteś trochę… inny.
– W jakim sensie? – dopytywał Nigel.
– No, wiesz – Lubkin z przejęciem nachylił się ku niemu, jakby chciał wyczytać coś z jego twarzy. – Byłeś tam, na Ikarze. Widziałeś rzeczy, których… jak by tu powiedzieć… nie zobaczy nigdy żaden inny człowiek.
Nigel przez chwilę milczał, przygryzając wargę.
– Widziałeś przecież zdjęcia, które tam zrobiłem. Są…
– To nie to samo. Do diabła, Nigel, wejście do Ikara mogło sprowadzić Snarka.
– Masz na myśli sygnał radiowy?
– Tak. W jakim innym celu ten relikt miałby wysyłać aż tak silną wiązkę fal?
Nigel wzruszył ramionami, unosząc komicznie brwi. Chciał zmienić nastrój Lubkina.
– Obawiam się, że to przekracza moje możliwości rozumienia -oznajmił.
Drzwi windy otworzyły się na parterze.
– Nigel, jeśli ty nie możesz tego zrozumieć, to jestem pewien, że my również nie rozumiemy – stwierdził kontroler. Zakłopotany przestępował z nogi na nogę. – Wiesz, muszę już lecieć. Przekaż Aleksandrii serdeczne pozdrowienia, dobrze? Aha, i nie zapomnij o przyjęciu.
– Jasne.
Po wyjściu z budynku Laboratorium, Nigel poczuł ulgę, że opuścił Lubkina. Podczas tej zdawkowej rozmowy czuł się nieswojo w obecności człowieka, którego trudno mu było polubić. Wyraz twarzy kontrolera przypomniał innych ludzi z NASA, czasem zupełnie nie znanych, ale w przeszłości naprzykrzających mu się nawet w jadalniach lub na korytarzach. Z reguły prosili o wyjaśnienie jakiegoś intrygującego problemu związanego z Ikarem lub pytali o techniczny szczegół, niezbyt dokładnie opisany w raportach. Tak przynajmniej twierdzili. Niektórzy rozmawiali z nim sucho i konkretnie, inni zawieszali, jakby zażenowani taką formą nagabywania Nigela (który trzymał w rękach tacę pełną jedzenia, lub też śpieszył się właśnie na zebranie, a mimo to nie chciał okazać się wobec nich grubiański). Jednak ani jedni, ani drudzy nie pozwalali mu odejść. Część z nich mamrotała coś przez chwilę, dając sobie zaraz sygnał do odwrotu, podczas gdy inni, po kilku markotnych zdaniach, dotyczących technicznych szczegółów, wybuchali nagle jowialnymi okrzykami, gwałtownie ściskali mu dłoń i znikali, zanim zdążył cokolwiek odpowiedzieć. Spotkaniom tym towarzyszyły zawsze te same sformułowania: „byłeś tam… widziałeś pewne rzeczy”, które… zdjęcia, to nie to samo… to nie to, co naprawdę… byłeś tam…
Dostrzegał, że Lubkin i pozostali naprawdę darzą go respektem i w jakimś sensie trzymają na osobności. Wyciągał z tego wniosek, że ludzie odczuwają coś w rodzaju aury, jaka go otacza. Do tej pory udawało mu się to skutecznie ignorować. Coś podobnego musiało przydarzać się również pierwszym astronautom. Gdy to odkrył, zaczął czytać książki z epoki początków podboju kosmosu, ale nie dowiedział się wiele. Zachował z nich wizję Buzza Aldrina, który wycofał się z życia z powodu depresji, pił, hulał, rozwiódł się z żoną. Żył w samotności z paranoicznym uporem zabezpieczał drzwi i okna mieszkania, wyłączał telefon i zaczynał pić, nierzadko przez kilka dni z rzędu. Po prostu pił, pił i pił. Nigel zastanawiał się, czy jego osobowość nie zaczynała ulegać temu samemu demonowi, który wytropił i dopadł Aldrina? Czy nie był to demon zrodzony z subtelnego ciężaru ludzkich oczekiwań?… byłeś tam… dotknąłeś tego… Tak, rzeczywiście był tam, i może to, co zobaczył, zmieniło go. A może zmieniły go ludzkie osądy.

Kilka dni później domowa konsola Nigela wyświetliła z zasobów pamięci informację, która miała mu o czymś przypomnieć. KATEGORIA: ASTRONOMIA, I b (dział planetarny); wydarzenia periodyczne, zgodnie z życzeniem użytkownika. Częściowe zaćmienie Słońca przez Księżyc będzie widoczne na południowym wybrzeżu Kalifornii o godzinie drugiej trzydzieści sześć po południu, Strefa Czasowa Pacyfiku, za dwa dni od daty bieżącej. Zdecydowali się zatem z Aleksandrią opóźnić lunch i przygotować wyszukany piknik na trawniku za domem. Jedli potrawkę z fasoli, pokrojonej w paski cebuli, ostro przyprawionej wołowiny, ser, pomidory, pocięte w plasterki ogórki, gazpacho, karczochy i frytki. Do tego pili wytrawne wino pinot noir, a na deser lody orzechowe. Aleksandria zajadała ze smakiem. Z precyzją chrupała frytki, nadając im zębami niemal kwadratowe kształty. Odchylona do tyłu opierała się na wyprostowanej ręce, zagłębiwszy dłoń aż po nadgarstek w świeżej trawie. Czerwona sukienka zsunęła się jej z kolan, odsłaniając białe uda. Ta biel stanowiła w jakimś sensie odpowiednik palących słonecznych promieni, docierających prawie z zenitu. Ten powolny ruch, ujawniający nagość wewnętrznej części ud, jakby kryło się tam jakieś nieznane, nowe, sekretne miejsce, spowodował, że Nigelowi zaschło w gardle. Gdzieś wyżej, ponad nimi, Księżyc pożerał właśnie Słońce. Aleks z westchnieniem położyła się na trawie i poprosiła Nigela o podanie specjalnych okularów, które wcześniej kupili. Nigel położył głowę na twardej, dającej poczucie pewności Ziemi, niemal czując jej łagodnie wygiętą powierzchnię i obrót w przestrzeni. Przez chwilę doświadczył rzeczywistego przyszpilenia do kuli za pomocą odkrytej przez pana Newtona siły. Do sfery, która nie jest zwodniczą płaszczyzną, jak sądzili niegdyś ludzie (przypomniał sobie, że według doktora Johnsona człowiek dziki widzi duchy, ale nie prawo powszechnej grawitacji). Niektóre z najwcześniej obserwowanych zaćmień Słońca, jak dowiedział się z danych pamięciowych domowej konsoli, pochodziły z intelektualnego źródła starożytnej wiedzy, jakim była Aleksandria. Wówczas, w czasach Ptolemeusza, i później, znajdowała się tam wielka biblioteka zawierająca wiedzę starożytnej Grecji i Rzymu, dopóki nie została spalona na skutek jakiegoś pomniejszego wojennego zawirowania. Nigel mrugnął. Ciemność pochłaniała Słońce. Aleksandria leżała obok i zadawała mu jakieś pytania, a on odpowiadał słowami zniekształconymi przez pinot noir oraz rozleniwiającą atmosferę późnego popołudnia. Ciepło dnia gdzieś odpłynęło. Chłodny podmuch poruszył źdźbła trawy. W górze nad nimi, trwała księżycowa uczta. Pożeranie Słońca przez ciemność, która dotarła już do środka świetlistego koła. Było to tylko częściowe zaćmienie. Powoli nad martwą, lecz teraz jakby walczącą dziko rozpaloną tarczą, rozciągnęła się kurtyna, wykrawając z pałającej gwiazdy półokrągły – jak dostrzegł Nigel – niepełny fragment koła. Wydawało się, że jego ostre rogi płoną z szaleńczą energią. Nigel poczuł, jak coś obróciło mu się we wnętrzu. „Umieram, Egipcie, umieram”. Coś zacisnęło mu gardło. Zamrugał, nie wierząc własnym oczom. Ujrzał odwiecznie istniejącą, pożerającą wszystko otchłań. Choć niewidzialna, od zawsze wisiała nad Ziemią.
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Aleksandria nalegała, żeby wybrali się do Lubkinów. Zainteresowała się i ożywiła tym pomysłem. Zawsze z większym niż Nigel animuszem dawała się porwać świątecznemu nastrojowi. Również teraz, w pierwszych tygodniach grudnia, jej samopoczucie poprawiło się. Nigel wspomniał o tym Hufmanowi. Lekarz, opierając się raczej na danych laboratoryjnych, uważał, że choroba Aleks ustabilizowała się. Może to działały leki. Nie wykluczał też zahamowania schorzenia.
Tymczasem, jak na zawołanie, Aleksandria poczuła się jeszcze lepiej. Kupiła sobie sukienkę, sprytnie eksponującą lewą pierś, a dla Nigela znalazła koszulę z marszczonymi, brązowo-czarnymi rękawami. Gdy zajechali do Lubkinów, Nigel czuł się w niej niezręcznie, jak ktoś, kto za bardzo rzuca się w oczy. Nie przeszkodziło mu to uporać się w pół godziny z ponad połową czerwonego wina Chilean, które odkrył w barze, dzięki czemu zwalczył skrępowanie. Aleksandria znowu była sobą. Zajęła strategiczną pozycję w rogu dużego pokoju, a goście, w większości powiązani z Laboratorium, stopniowo gromadzili się wokół niej. Nigel rozmawiał z tymi, których znał, lecz słowa z trudem przechodziły mu przez usta. Grasował po domu Lubkina, obserwując przez okna wieczorną mgiełkę, unoszącą się w ich stronę po zboczu wzgórza, przesączającą się przez szpaler drzew żakarandy. Sam budynek wzniesiony w nowym stylu, z obrobionego kamienia i cienkich desek. Z dużych, owalnych okien widać było mglisty krajobraz Pasadeny.
– Hej, Nigel, pomyślałem, że chciałbyś poznać pana Ichino!
Nigel odwrócił się Sztywno. Propozycja Lubkina zaskoczyła go. Nie był przygotowany na konfrontację z niskim, energicznym człowiekiem, ściskającym mu dłoń. Zawsze sądził, że twarze Japończyków są beznamiętne i nieodgadnione. Ten, zanim się odezwał, wydawał się promieniować cichym zaangażowaniem.
– Ach, tak. – Odwzajemnił uścisk dłoni. – Z tego, co wiem, zajmuje się pan telemetrycznymi i komputerowymi połączeniami z Houston.
– Tak, to należy do moich obowiązków – odparł Ichino. – Dotąd zajmowałem się głównie przeglądaniem zasadniczych aspektów całego problemu. Muszę powiedzieć, że pański program schematu poszukiwań Snarka jest wspaniały.
Słysząc to, Lubkin zesztywniał.
– Przepraszam – dodał szybko Ichino. – Już nigdy nie użyję publicznie podobnych sformułowań.
Ściągnięta i zastygła w bolesnym grymasie twarz kontrolera rozluźniła się. Skinął głową, spojrzał niezdecydowanie na obu mężczyzn, wymamrotał coś na temat szukania drinków i poszedł. Ichino zacisnął wargi, aby ukryć uśmiech. On i Nigel spojrzeli na siebie porozumiewawczo. Przez tę chwilę doszło między nimi do całkowitego porozumienia.
Nigel parsknął.
– Sztukę zdefiniowano – powiedział, sącząc wino – jako umiejętność zręcznego przekraczania granic przy równoczesnym ich przestrzeganiu.
– Zatem jesteśmy artystami – odrzekł Ichino.
– Tyle że nie z wyboru.
– Słusznie – podsumował rozpromieniony Japończyk.
– Czy do tej pory udało się wam zlokalizować ten… hm… obiekt?
– Czy go zlokalizowaliśmy…? – Na czole Ichino o kolorze włoskiego orzecha pojawiły się zmarszczki skupienia. – Jak moglibyśmy to zrobić?
– Za pomocą radaru. Można w tym celu połączyć radioteleskop w Arecibo i dużą sieć z Goldstone.
– I to zadziała?
– Z moich kalkulacji wynika, że tak.
– Jednak powszechnie wiadomo, że za pomocą radaru nie możemy śledzić próbników wysyłanych w głęboką przestrzeń.
– Bo są za małe. Do tej pory nie widzieliśmy tego obiektu, a więc nie znamy jego rozmiarów. Ja posłużyłem się danymi na temat jasności płomienia wylotowego, co zostało przecież zarejestrowane, i w przybliżeniu oceniłem masę, jaką ten płomień może wprawiać w ruch.
– Jest wielki?
– Bardzo. O długości nie mniejszej niż kilometr lub dwa.
– Dwa kilometry? Przy użyciu anteny z Arecibo moglibyśmy z łatwością…
– Oczywiście.
– Powiedział pan o tym doktorowi Lubkinowi?
– Nie. Wolałbym, żeby dopiero teraz ktoś spróbował zrealizować ten pomysł.
Z wyrazu twarzy pana Ichino Nigel domyślił się, że obowiązywał wciąż styl pracy Lubkina. Kontroler robił tylko to, co mu kazano. Postępował zgodnie z zasadą: niech diabli wezmą wszelkie innowacje i cała naprzód!
Przyniesiono tacę z jedzeniem. Nigel wziął trochę fioletowej pasty z owoców morza i rozsmarował ją na krakersie. Nagle poczuł się głodny. Sięgnął więc po garść kromek razowego chleba. Zapytał kelnera, czy można dostać więcej czerwonego chilean. Ichino był właśnie w połowie opowieści o tym, co robi się aktualnie w sprawie poszukiwań Snarka – a najwyraźniej było tego cholernie mało – gdy przyniesiono im wino. Nigel pozwolił nalać sobie sporą ilość do szklanki, po czym zaproponował z szerokim gestem:
– Ruszmy się trochę, dobrze?
Ichino szedł za nim po cichu. Słychać było jedynie grzechot lodu w szklance. Nigel poszedł korytarzem łączącym pomieszczenia domu i pchnął uchylone drzwi. Był w rodzinnym pokoju rekreacyjnym. Rozejrzał się po typowym dla tego pomieszczenia umeblowaniu. Stało tu również biurko z konsolą komputera i sensorami.
– Duży ekran, prawda? – spytał, przemierzając pomieszczenie w stronę bladoperłowego ekranu trójwymiarówki. Wyłączył urządzenie kciukiem.
…Mężczyzna w pomarańczowo-czamym uniformie, dzierżąc w ręce długi, okrwawiony miecz, rozcinał właśnie brzuch młodej dziewczyny…
…Jakaś istota ze srebrzystymi płetwami na grzbiecie, szczerząc zęby i wybałuszając oczy, wykonywała czytelne gesty. Samiec? Samica? A może obojnak? Obracając się, zamruczała z podniecenia…
– Zbyt soczyste – skomentował Nigel, przełączając kanał.
– Może nie powinniśmy oglądać jego prywatnego wyboru programów… – stwierdził Ichino.
– Całkiem słusznie – odrzekł Nigel. Przełączył urządzenie na zwykłe kanały publicznej trójwymiarówki. – Dotychczas nie widziałem tak dużego odbiornika – dodał.
Pojawił się teraz program o bardzo jaskrawych barwach. Obaj mężczyźni oglądali go przez chwilę.
– Aha, on jest kryminalistą, który wyszedł ze stanu hibernacji – oznajmił Nigel. – Zamierza zniszczyć to podwodne miasto, podobnie jak ta kobieta, ubrana na czerwono… – Przerwał. – Przerażający kawałek, prawda? – spytał retorycznie i znów obrócił pokrętło przełącznika.
…Połyskujące oleiście ciała tworzyły długie, wijące się linie. Formowały święte, doroczne kręgi, pod uważnym spojrzeniem świadków, znajdujących się poza kadrem. W centrum buzowało wściekle ognisko z drewnianych kłód, z którego tryskał ku górze snop iskier. Stopy dudniły na udeptanej ziemi. Głuchy dźwięk gongu nadawał rytm. Obroty. Wirowanie. Tupanie. Śpiew.
– To jeszcze gorsze niż poprzednie programy – oznajmił łagodnie pan Ichino. Sięgnął do przełącznika, lecz Nigel go powstrzymał.
– Nie – powiedział.
…Skandujące, wirujące w obłędnym rytmie ciała błyszczały od potu. Oszalały chór jakby spotężniał, zmieniając rytm pieśni.

Biegnąc, tańcząc, lecąc, skacząc
Promieniując i miłując, umierając
Lecz kochając
Tylko raz i razem wszyscy
Wysławiamy wieczną bliskość

Kręgi orbitowały wokół ognistego ośrodka. Obroty. Wirowanie. Tupanie. Śpiew.
– Ogólnie rzecz biorąc – wycedził Nigel – wolałbym opium jako religię dla mas.
– Tu się pan myli. – Usłyszeli czyjś głos od strony drzwi. Stała tam Aleksandria w towarzystwie pulchnego człowieczka. Uśmiechał się, a oczy połyskiwały pomiędzy wałkami tłuszczu.
– Trzeba nam chleba i igrzysk. Nie można zapewnić ludziom na zawsze chleba, zatem – rozłożył ręce w szerokim geście – oto nieskończone igrzyska.
Aleks przedstawiła go jako Jacquesa Fresnela, Francuza, odbywającego dwuletnie studia na terenie Stanów Zjednoczonych. – Albo tego, co z nich zostało – dodał Nigel, a Fresnel niepewnie skinął głową. Przedmiotem jego badań byli Synowie Nawróceni oraz wszyscy sympatycy tego ruchu. Zatem Aleksandria nawiązała z nim konwersację, a potem, spodziewając się interesującej wymiany poglądów, zaprowadziła go do Nigela. Natomiast Nigel, nie zważając, że Synowie Nawróceni nie należą do jego ulubionych tematów, poczuł przypływ radości z powodu jej ponownego ożywienia. Znów mieszała ze sobą rzeczy i ludzi, co zawsze sprawiało jej radość. Czuła się na tym przyjęciu znacznie lepiej niż on.
– Oni są, rozumie pan, czymś w rodzaju społecznego cementu – stwierdził Fresnel. Ściskał szklankę z drinkiem w potężnych dłoniach tak, jakby miał zamiar ją zmiażdżyć i wpatrywał się intensywnie w Nigela. – Są potrzebni.
– Do sklejania społecznych fundamentów – zgodził się uprzejmie Nigel.
– Tak, właśnie tak! Zaledwie w tym tygodniu dokonali unifikacji własnej wiary z wieloma odmianami religii protestanckiej.
– Ależ to nie były odmiany religii. To po prostu czysto administracyjne struktury, nie mające żadnych wiernych, uzasadniających ich istnienie.
– Pod względem socjologicznym unifikacja ma kapitalne znaczenie. To tworzenie nowej formy związku, restrukturyzacja grupowych relacji między ludźmi.
– Nigel – poparła go Aleksandria – on sądzi, że ta religia, to dobry znak.
– Znak czego?
– Końca naszej kultury późnosensualnej – odparł Fresnel z przejęciem.
– Przekształcającej się w… co…? fanatyzm?
– Nie, nie – Fresnel oddalił ten pomysł niecierpliwym ruchem ręki. – Nasza schyłkowa sztuka postsensualna już w tej chwili odsuwana jest na bok. Nie będzie więcej pustki ani wypełniających ją, jałowych ekscesów. To przekształci się w epokę Harmonijno-Wzniośle-Ascetyczną.
– Na trójwymiarówce nie zobaczymy już nazistów, patroszących piękne blondynki gwoli rozkosznego dreszczyku publiczności?
Aleksandria zmarszczyła brwi i spojrzała na wyłączony, perłowy trójwymiarowy odbiornik Lubkina.
– Na pewno nie – odpowiedział Fresnel. – Nowa, intuicyjna sztuka poruszać będzie mityczne tematy, kierując się ku głęboko ukrytym, wysublimowanym celom. Nie muszę chyba podkreślać, że takich właśnie odczuć rozpaczliwie potrzebują, zarówno Europejczycy, Amerykanie, jak i Azjaci.
– Dlaczego właśnie to przyjdzie po epoce Sensualnej? – dopytywała się Aleks.
– Cóż, są to nieco zmodyfikowane poglądy, wynikające z całkowicie schematycznego rozkładu epok kulturowych Sorokina. Oczywiście, moglibyśmy przejść również do epoki Heroiczno-Prometejskiej, jednak – przerwał, spoglądając rozpromieniony na niewielkie kółko słuchaczy – czy ktokolwiek z nas oczekiwałby tego dzisiaj? Nawet w waszym kraju mało kto czuje się dzisiaj jak Prometeusz.
– Budujemy drugie cylindryczne miasto orbitalne – wtrącił pan Ichino. – Z pewnością konstrukcja nowego świata…
– To fluktuacja – oznajmił Fresnel protekcjonalnie. Końcem palca dotknął guzika kamizelki. – Zawsze jestem pod wrażeniem podobnych przygód, ale ilu ludzi może się udać do… orbipoli?
– Gdybyśmy budowali je wystarczająco szybko z surowców wydobywanych na Księżycu… – zaczęła Aleksandria.
– To nie wystarczy, z pewnością nie wystarczy – zastrzegł Fresnel. – Zawsze będą dziać się podobne rzeczy i są one z pewnością dobre, lecz główny trend pozostaje oczywisty. Jaką naukę wynieśliśmy z horroru ostatnich dekad? Zawsze znajdą się jacyś odszczepieńcy, schizmatycy, dewianci, przeżytki, wyrzutki społeczeństwa, ludzie o mentalności wiecznych partyzantów, nawet heretycy, a także, oczywiście, niechętni społeczeństwu, pozorni konformiści.
– Oni stanowią większość – oznajmił pan Ichino.
– Tak! Większość! Zatem, aby zrobić z nimi cokolwiek użytecznego, jakoś skanalizować i wyładować tę energię olbrzymią, musimy podciągnąć ich wszystkich, jak to się u was mówi, pod jeden strychulec. – Fresnel zbudował z dłoni coś w rodzaju iglicy, na której jego sygnety z drogimi kamieniami wyglądały niczym chimery.
– Nawróceni Synowie – domyślił się Nigel.
– Prawdziwa innowacja kulturowa – kontynuował Fresnel. – A przy tym bardzo amerykańska. Tak jak wasi mormoni uzupełniają elementy brakujące w dotychczasowych religiach i konstruują z nich nową.
– Wymieszać, dodać przypraw, podawać na półmisku z dodatkiem sałaty – podsumował Nigel.
– Nigel, ty naprawdę nie chcesz dać im nawet jednej szansy! – wykrzyknęła Aleks z nagłym przejęciem.
– Masz cholerną rację. Czy ktoś chce drinka? – spytał. Wziął szklankę Aleksandrii i poszedł do baru.
Wydawało mu się, że dywan zrobiony jest z gąbczastej substancji, która przy każdym kroku unosiła go w powietrze. Żeglował ostrożnie wśród zgromadzonych tu ludzi z Laboratorium, jednym rzucając od czasu do czasu zdawkowy uśmiech, a od innych stroniąc. Przy barze wziął trochę prażonych, solonych ziarenek dyni. Czerwonego chilean już nie było, musiał więc zadowolić się anonimowym bordeaux. Obok niego stanął pan Ichino.
– Rozumiem, panie Walmsley, że pozostaje pan wciąż aktywnym astronautą? – spytał.
– Jak dotąd. – Wychylił bordeaux i podstawił barmanowi szklankę do ponownego napełnienia.
– Powinien pan pilnować swojej wagi, prawda?
– Ma pan całkiem niezłe oko. Całkiem niezłe – zgodził się Nigel, szturchnąwszy się palcem w brzuch. – Ostatnio przybrałem za dużo na wodzie.
– Alkohol ma dość dużo…
– Jasne. Z wyjątkiem substancji w rodzaju cementu, którego, jak sądzę, raczej nie jada się pełnymi garściami. Mocny drink, uwielbiam to wyrażenie, jest najszybszym z możliwych sposobów nabrania zbytecznych kilogramów. Ale wino, im bardziej wytrawne, tym lepiej, nie jest tak groźne. W jednej szklance nie ma więcej kalorii niż w kilku gramach orzeszków. Jeśli oczywiście można w ogóle zdobyć gdzieś orzeszki, dla dokonania porównania.
Przerwał, uświadomiwszy sobie, że mówi zbyt wiele. Pan Ichino uważnie wysłuchał rady Nigela, poważnie skinął głową i zamówił u barmana piwo. Nigel obserwował, jak rośnie na nim warstwa piany.
– Wracamy do tego socjometryka? – spytał. Obaj ruszyli z powrotem do pokoju rekreacyjnego.
Wokół Fresnela zgromadziła się właśnie niewielka grupka ludzi. Większość miała czarne fryzury, eleganckie i modne, przystrzyżone równo do ramion. Dyskusja toczyła się w stylu humanistyczno-świeckim. Głównym problemem było w tej chwili pytanie, czy użycie przez Papieża wspomaganych elektronicznie rękawiczek oznacza, że prędzej czy później katolicyzm połączy się z religią Synów Nawróconych. Zgodnie z tym, co twierdziły media, przedstawiciele obu wyznań na razie wykorzystywali tę prognozę dla własnych celów. Połączenie komputera z człowiekiem zapowiadało, według możliwych do określenia parametrów socjometrycznych, wchłonięcie katolicyzmu przez nową religię w ciągu trzech lat.
Nigel skinął na Aleksandrię i razem opuścili towarzystwo Fresnela. Przyszła spóźniona Shirley. Ucałowała Aleksandrię i poprosiła Nigela o drinka. Gdy wrócił Aleks rozmawiała z jakimiś Sowietami i Shirley odciągnęła go na bok.
– Wybierzesz się z nami?
– Dokąd?
– Zobaczyć się z Jego Immanencją. Nigel, naprawdę chciałybyśmy, żebyś pojechał z nami na tę rozmowę.
Obserwował jej oczy, głęboko osadzone nad wydatnymi kośćmi policzkowymi, starając się wyczytać z nich, jak poważna jest ta prośba.
– Aleksandria wspominała mi coś o tym – powiedział.
– Wiem. Twierdzi, że nie robi żadnych postępów w tej sprawie. Stałeś się po prostu całkiem niewrażliwy.
– Nie widzę większego sensu w dyskutowaniu o bzdurach.
– Najwyraźniej w ogóle nie widzisz sensu w dyskutowaniu z nami! – powiedziała z nagłą irytacją.
– Co masz na myśli? – spytał, teraz już także wewnętrznie spięty.
– Och…! -Z dramatyczną emfazą uderzyła pięścią w ścianę. Jakby nie mogła wytrzymać jego niewrażliwości, przewróciła oczami, a Nigel musiał uśmiechnąć się na widok tego małego przedstawienia. – Powinna zostać aktorką – pomyślał.
– Do diabła, Nigel, ty nie potrafisz dopasować się do tego!
– Przykro mi, ale nie rozumiem twojego slangu.
– Och… – Znów przewróciła oczami. – Ty i ten twój fetysz logicznego języka! Dobra, ujmę to w jednym zdaniu. Aleksandria i ja nie wiemy już, gdzie ty naprawdę jesteś.
– Do diabła, przecież przez większą część dnia jestem w domu, z nią!
– Tak, ale… o Boże!… chodzi mi przecież o kwestię emocjonalną. Wciąż pracujesz w Laboratorium nad tą rzeczą, czymkolwiek ona jest. Ciągle czytasz te swoje cholerne astronomiczne książki. Aleksandria potrzebuje teraz kontaktu z tobą bardziej niż przedtem.
– Wydaje mi się, że ma go dość dużo – powiedział Nigel ozięble.
– Odseparowałeś się zupełnie, rozwiązując ten problem, Nigel, Rozumiem, że cokolwiek do ciebie dociera, ale… – Shirley ściągnęła brwi w wyrazie koncentracji. – Nigdy wcześniej o tym nie myślałam, ale może właśnie dlatego pasujesz do naszego trójkąta. Większość mężczyzn tego nie potrafi, a ty…
– Wyobrażam sobie, że trójkąt wymaga większej, a nie mniejszej komunikatywności – zauważył Nigel.
– W pewnym sensie tak. Jednak w naszym przypadku to Aleksandria jest centrum, a my wokół niej orbitujemy. Nie ma między nami prawdziwej komunikacji trójstronnej.
Z opuszczonymi ramionami oparła się o wyściełaną miękką wykładziną ścianę korytarza. W delikatnym cieniu jej lewa pierś była wyraźnie widoczna przez niemal przejrzystą tkaninę sukni. Kształtem przypominała łzę, a sutek odcinał się od tła wyraźną, brązową plamką. Shirley wydała się Nigelowi nagle bardziej otwarta, podatna na zranienie, niż sądził przez kilka ostatnich miesięcy. Pastelowa sukienka, opinająca piersi i biodra, czyniła w jakiś sposób Shirley nagą, jakby materiał chronił ją od zimna, lecz nie skrywał jej ciała. Owalny kształt lewej piersi dziewczyny kojarzył się z okiem, przez które można było zajrzeć do wnętrza jej duszy.
Nigel westchnął. Każdy oddech zawierał gęste opary alkoholu. Jeśli wypuściłby powietrze z płuc, mógłby zobaczyć wiszącą w powietrzu korytarza chmurę, która nie byłaby w stanie rozproszyć w atmosferze tego pomieszczenia.
– Przypuszczam, że masz rację – powiedział w końcu. – Zobaczę się z tym facetem, jeśli tego sobie życzysz. To musi jednak nastąpić zanim stąd wyjedziemy, czyli w ciągu najbliższego tygodnia.
Shirley w milczeniu skinęła głową. Nigel pocałował ją z nie zrozumiałą dla siebie powagą.
Troje paplających o czymś ludzi wyszło z sąsiedniego pomieszczenia, niszcząc nastrój, jaki wytworzył się między nimi.

Pan Ichino wyszedł wcześnie. Cholernie wcześnie, pomyślał Nigel z żalem, ponieważ ten człowiek spodobał mu się już na pierwszy rzut oka. Całkiem niezłe wydało mu się też przyjęcie u Lubkina. Organizowane przez niego imprezy były zwykle najnudniejsze ze wszystkich smętnych przyjęć, jakie odbywały się w zamierającej już w tych czasach atmosferze świątecznej radości. Niech mu Gwiazdka pomyślności nigdy nie zagaśnie… – pomyślał Nigel, kierując się ponownie w stronę baru. Bordeaux już się skończyło, ale zupełnie nieźle smakował kalifornijski klaret. Lubkinowi na plus należało zapisać to, że nie był prostakiem w doborze win. Nie spotykało się u niego żadnych trujących, czerwonych kalifornijskich sikaczy, żadnych tajemniczych mieszanek. Nigel uświadomił sobie jak przez mgłę, że właśnie jest w łazience i bardzo obficie sika. To dobrze, pomyślał, lepiej to zrobić na koszt Lubkina. Z wdzięczności niemal był gotów odszukać szefa i podziękować mu za wszystko bardzo wylewnie, opróżniając bezpośrednio w jego obecności znaczną część przeciążonego pęcherza.
Zabrał się do wypełnienia misji, gdy napotkał trudności z pokonaniem zakrętu korytarza przy wyjściu z łazienki, gdzie panował niezły burdel. (Przy okazji pojawiło się pytanie: czy Lubkin pozwalał sobie od czasu do czasu na niewielką burdę w tym burdelu? Po prostu jedno czy drugie drobne ścięcie głowy, wykonane w technikolorze, z użyciem chińskich toporów lub podobnego sprzętu? Nie, to niemożliwe. Nieporządek, towarzyszący oczyszczaniu przedpola z pewnością zgorszyłby faceta). Kąt zakrętu przy wyjściu był rozwarty i bardzo nieprzejrzysty. Nigel stwierdził, że podłoga ma kształt pentagonalny, z wystającymi tu i ówdzie wypukłymi intarsjami. W jaki sposób miał teraz rozwikłać te tajemnicze związki?
Usiadł na podłodze, żeby przemyśleć sprawę. Ludzie przepływali obok, a on czuł się jak za szybą.
Zaczął rozważać problem niejasnego kąta. Oto dziwność języka: słowo kąt, zjedna samogłoską nosową, które wymawia się jak kont, niemal tak, jak kot. Proste, bardzo proste. Jedna tylko cecha wymowy dzieli spokojny świat Euklidesa od – epp – zagadkowego, świętego zwierzęcia, atrybutu egipskiej bogini Bastet. Przepuszczenie powietrza przez nos przy wymawianiu samogłoski wystarczy, by przeskoczyć ogromną, ziejącą irracjonalnie rozpadlinę tajemniczej, prastarej religii. To wręcz absurdalnie proste.
Nigel wstał i wyszedł z toalety. W pokoju gościnnym dostrzegł odległy ląd w postaci dwóch kobiet: Shirley i Aleksandrii. Wokół nich kłębiło się jak zwykle stadko inżynierów z Laboratorium – facetów z krótko ostrzyżonymi włosami i tanimi długopisami wpiętymi w kieszonki koszul. Gdy do nich podchodził, uśmiechali się blado, jak gdyby przed chwilą siłą wyrwano ich ze snu.
Nigel zaszczycił to towarzystwo swoją obecnością przelotnie, a potem przechodził od jednej grupki do drugiej. Pomieszczenie wypełniały głuche odgłosy konwersacji:
– Więc Kalifornia straciła urok dla miejscowego Federalnego Biura Emigracyjnego?
– Jasne. Spodziewałem się tego.
– A zatem nasz przydział wody został znowu obcięty?
– Tak. Czynniki na górze przygotowały się na osiemnastotysięczny napływ ludzi z zewnątrz. Wywnioskowali to z czasowego spadku emigracji na naszych terenach. Według nich działają u nas prawa socjometryczne spowolnionej emigracji. Obetną nam również Federalny Fundusz Wsparcia. My…
Dalej:
– Przypuszczam, że udało nam się uniemożliwić terrorystom dostęp do plutonu 240? I co z tego? Od czasu incydentu w New Delhi wiemy, że tym przeklętym Azjatom nie można ufać w kwestii…
Dalej:
– …kochałem ten fragment, w którym sperma pokrywa niemal całą scenę, to po prostu mrożony dwutlenek węgla, ale dawało efekt, po prostu uderzało w widownię…
Tu i tam Nigel włączał się do rozmowy. Zdania, które miał wypowiedzieć czekały, już gotowe, zanim zabrał się do mówienia. Rozpinał po prostu jednorazowe opakowania ze słowami i pozwalał im wyskakiwać na zewnątrz. Były czyste, szybkie i lśniące. Ludzie patrzyli na niego z wysokości, jakby znajdował się w głębokiej szczelinie.
Nigel:
– Wymawia pani wyraz „ciuchy”, tak jak słowo „cichy”.
Kobieta:
– A czy to nie jest to samo?
Nigel:
– Co w takim razie ze słowami „poranny” i „poraniony”?
Nieco później, przy barze, jakieś przyzwoite reńskie bulgotało w jego wypełnionej po brzegi, połyskliwej szklance. Skosztował je. Riesling? Za słodkie. Gewürztraminer? Całkiem możliwe.
W pomieszczeniu było za ciepło. Nigel poruszał się w ciężkim, gęstym powietrzu. Na koszuli pod pachami rosły półokrągłe plamy potu. Skierował się w stronę pokoju rekreacyjnego.
Był pusty. Trójwymiarówka. Włączył odbiornik. Ekran zamigotał mu przed oczami rozbłyskami światła odbitego od wilgotnych ciał, po czym przekształcił się w widziany z góry obraz dwóch dorocznych kręgów. Postacie wyznawców układały się w misterną koronkę. Ponad tańczącymi dudnił donośny głos. Chleb i wino – mówił. Przybywajcie do spełnienia.
Nie zauważył żadnej barierki, przed którą udzielana byłaby komunia, żadnego opłatka ani hostii. Nikt nie pokropił wiernych w sakramencie chrztu, nie wyłączał pustych żydowskich fraz o Faraonie, w języku, którego nikt nie był w stanie zrozumieć. Żadnego rytuału. To była rzeczywista religia, wywodząca się wprost ze źródeł. Tylko raz i wszyscy razem. Wysławiamy wieczną bliskość. Sic transit, Gloria.
No dobra, w porządku. Spróbujmy nieco Eine Kleine Krocked-musik.
Przełączył. Z głośnika wydobyły się improwizacje chóralne Wellsby’ego. Ponownie popchnął palcem przełącznik. Jazz: King Oliver. Metaliczny dźwięk trąbki, do tego perkusja. Ale gdzie jest Bach? Gdzie lata sześćdziesiąte zeszłego wieku, jego ulubieni Beatlesi? A może będzie musiał zadowolić się jakimś współczesnym twórcą kakofonii?
Ponownie włączył trójwymiarówkę. Jeszcze raz nacisnął przełącznik.
Znów wijący się szereg Synów Nawróconych. Hałasują radośnie niczym horda.
Nacisnął przełącznik.
Czarna swastyka wibrująca na tle pomarańczowego munduru. Błyszczące ostrze miecza nacina brzuch dziewczyny, która płacze i błaga o litość. Mężczyzna wykonuje skierowane w górę pchnięcie i głęboko zanurza miecz w ciele. Bryzga krew. Dziewczyna stara się rozerwać sznury krepujące ręce, co powoduje, że miecz zaczyna ciąć w poprzek. Dziewczyna wrzeszczy. Krew szerokim strumieniem cieknie jej na nogi.
Nigel wyłączył odbiornik. Kropelki potu zaczęły ściekać mu do oczu. Przetarł brwi i wytoczył się z pokoju.
W korytarzu przystanął, żeby się uspokoić. Słód czyni więcej, niż ręka Miltona, by doprowadzić Boga do człowieka. Witajcie w dwudziestym pierwszym wieku. Sic transit, Gloria… A może to była Aleksandria?
Wyszedł na patio, gdzie owionął go chłodny powiew. Mgła pod szczytem wzgórza zgromadziła się nad koronami drzew żakarandy. Światła Pasadeny wydawały się rozmyte. Nigel stał nieporuszony. Oddychał głęboko i obserwował skupiające się opary.
– Pan Walmsley? Chciałbym kontynuować naszą przerwaną dyskusję…
Fresnel zbliżał się po przecinającym patio chodniku. Gdzieś z dołu dobiegała wrzawa przyjęcia.
Oto żaba zbliżająca się na małych, płaskich kończynach – pomyślał Nigel. Cisnął szklankę po winie i odwrócił się ku nadchodzącemu mężczyźnie.
– Oczywiście zdaje pan sobie sprawę, że wszyscy w końcu doszliśmy do porozumienia sami ze sobą, prawda? Pogodziliśmy się z naszą śmiertelnością, z naszymi małymi, interesującymi perwersjami. Trójwymiarówka pana Lubkina była pod tym względem bardzo pouczająca. Pokazała w jakimś sensie, jak daleko zaszliśmy. Jak się rozwinęliśmy. Ekonometria…
W mrocznym powietrzu Nigel zobaczył szybującą swoją pięść. Z geometryczną dokładnością wylądowała na czole Fresnela. Rozległo się stłumione plaśnięcie. Francuz zatoczył się, zachwiał na nogach, ale nie przewrócił się. Nigel przyjął odpowiednią pozycję i precyzyjnie ocenił dystans. Poruszający się chwiejnie przeciwnik stanowił trudny ruchomy cel. W srebrzystym świetle na twarzy Fresnela zaperlił się pot. Nigel wypuścił lewą pięść po wznoszącej się paraboli. Wymierzył właściwy kąt prosto w pyszczek kota. Uderzeniu towarzyszył wstrząs. Z wilgotnym plaśnięciem ciało zderzyło się z ciałem. Dłoń Nigela zdrętwiała. Polizał wargi i stwierdził, że są słone. Fresnel roztopił się gdzieś w ciemności. Słychać było tylko świst wciąganego przez nozdrza powietrza. Nigel stał na chwiejnych nogach. Po chwili uspokoił się. Zaczął obserwować warstwę mgły nacierającej na wzgórze. Rozprzestrzeniała się w przejrzystym powietrzu. Wydawało się, że trwa to nieskończenie długo.
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Jego Immanencja rezydował w przejętym niedawno kościele baptystów. Budowla przycupnęła na rogu niechlujnej ulicy przypominającej atmosferą miasta Środkowego Zachodu, na jednym z płaskich terenów dolnego Los Angeles. Nigel sceptycznym spojrzeniem obrzucił budynek i zwolnił. Prowadzące go z dwóch stron, Aleksandria i Shirley, pociągnęły go naprzód.
Nigdy nie dałby się tutaj zaciągnąć, gdyby nie skrucha z powodu Fresnela. Właściwie nikt poza Aleksandrią nie zauważył całego zajścia. To ona dostrzegła chwiejącego się na patio Nigela. Jak się okazało, Fresnel obraził się, ale, co zaskakujące i niemal nieprawdopodobne, nic mu się nie stało. Kobiety na przyjęciu były zszokowane. Nigelowi, wstyd przyznać, spodobało się to mordobicie. Z przyjemnością wspominał, jak Fresnel padł tyłkiem na mokrą ziemię.
Starał się skupić przed ciężką próbą, jaką będzie to spotkanie. Dostali się do środka bocznymi drzwiami i przeszli przez duże audytorium, pełne postaci ubranych w pomarańczowo-żółte szaty, słuchających jakiegoś wykładu. Głowy mieli ogolone, a na szyjach girlandy jasnych kwiatów. W powietrzu czuło się słony aromat japońskiego jedzenia. Okrążyli świątynię i przedostali się przez klekoczącą kurtynę z małych, perłowych kulek. Przez bambusową furtkę weszli do niewielkiego ogrodu, delikatnie zatrzaskując za sobą klamkę.
Na obszernym legowisku ze skoszonej trawy siedział w pozycji lotosu człowiek o ciemnej karnacji skóry. Gdzieś wysoko nad nimi słaby wietrzyk poruszył koronami drzew. Mężczyzna omiótł Nigela szybkim, taksującym spojrzeniem oczu o żółtych źrenicach. Zaprosił ich gestem, by usiedli. Aleksandria wyciągnęła specjalnie przyniesione trzy okrągłe, żółte poduszki. Nigel usiadł w środku.
Na początku wymienili zdawkowe uprzejmości. Okazało się, że mają do czynienia z inną formą religii Synów Nawróconych, odczuwającą szczególny związek ze wschodnimi korzeniami religijnego dziedzictwa ludzkości. Siedzący przed nimi człowiek z obwisłą skórą twarzy był Immanencją tylko dlatego, że nie istniała jedna, szczególna Immanencja, na podobieństwo Boga dysponującego nieskończoną obfitością swych wizerunków.
W monologu przerywanym długimi, niezręcznymi pauzami, Nigel wyjaśnił swój racjonalistyczny sceptycyzm wobec religii w jakiejkolwiek formie. Większość ludzi poszukuje czegoś niezdefiniowanego i on też tak czyni, a groteskowe wykoślawienie tej idei przez Synów Nawróconych…
Jego Immanencja zerwał liść z krzaka i uniósł go na wysokość oczu Nigela. Mrugnął, a potem zaczaj się uporczywie wpatrywać w ten zielony kawałek organicznej substancji.
– Jesteś naukowcem. Jak sadzisz, dlaczego ktoś może chcieć studiować ten liść przez całe życie? Na czym polega korzyść z takich studiów?
– Każda forma wiedzy może wchodzić w rezonans z innymi jej formami – odrzekł Nigel.
– Więc?
– Przypuszczam, że rzeczywistość jest parabolą, a prawda jeszcze nie została odkryta – stwierdził Nigel trochę niepewnie. – Ale obserwując jej część, możemy starać się odczytać całość.
– Wszechświat w ziarnku piasku…
– Coś w tym rodzaju. Czuję, że naukowe prawa i sposób, w jaki zbudowany jest świat, nie są przypadkowe.
Immanencja zastanawiał się przez chwilę.
– Nie, nie są przypadkowe – oznajmił. – Jednak oprócz ich praktycznego zastosowania nic z nich nie wynika; są po prostu nieważne. Fizyczne prawa są jedynie prętami klatki.
– Jeśli się ich nie rozumie.
– Chodzi o to, żeby nie studiować prętów. Trzeba wydostać się z klatki.
– Sądzę, że możemy jedynie próbować sięgnąć poza pręty, ale ten gest jest dla nas wszystkim.
– Jeśli ogarniesz całość, zrozumiesz, że należy zaprzestać sięgania i wyrazić bardziej podstawową formę ducha.
– Przez taniec w dwóch kręgach?
– To tylko jeden z aspektów wielu dróg. Nie należy on do nas, lecz do drogi.
– Ja mam swoją własną drogę.
– Ten świat najlepiej można przedstawić jako szpital dla psychicznie chorych. Ale bynajmniej nie szpital, gdzie zamknięty jest rozum. To szpital dla duszy. Tylko ludzie skażeni pozostają tutaj. Wciąż tu są.
– Uważam, że powinniśmy sięgać na zewnątrz. Jeśli będzie trzeba pomiędzy prętami klatki.
– Sięganie to tylko marność. Trzeba postarać się uciec, transcendując całą klatkę.
Nigel zaczaj mówić bardzo szybko, ale starszy człowiek niecierpliwymi gestami negował jego argumenty.
– Nie – powiedział. – To tylko marność. I pogoń za wiatrem.

Bzdury – pomyślał Nigel. – Wszystko, co powiedział ten wysuszony cień człowieka, to kompletne bzdury.
Myśląc o tym, nachylił skrzydło pod odpowiednim kątem.
Powierzchnia nośna załapała wstępujący prąd i Nigel poczuł szarpnięcie, wzrost ciśnienia. Uniósł się w górę, a przelotny obraz tego strasznego człowieka – Jego Immanencji – zbladł tak szybko, jak się pojawił (dziwne, myśleć o tym tutaj, teraz); wiatr zawodził śpiewnie pomiędzy zastrzałami konstrukcji.
– No i jakie wrażenia, Nigel? – usłyszał głos Aleksandrii.
– Nieprawdopodobne! – odpowiedział do mikrofonu tuż przy ustach.
Spoglądał w dół na wirującą Ziemię – przed tym ostrzegał go instruktor, ale, do diabła, na czym polegałaby radość z latania na czymś takim, jeśli nie wykonało się tego manewru? – i zobaczył ją, pomarańczową cętkę na tle zielonej powierzchni.
– Możesz utrzymać się w spirali? – zawołała.
– Ramiona trochę się męczą – wystękał.
– Instruktor mówi, żebyś rozluźnił się w uprzęży.
– Dobrze. Staram się. Oooops… – nagle przechylił się na bok. Szybowiec dostał się w prąd wstępujący i wyrwał ostro w górę. Niewidzialny ciepły tunel wirującego powietrza, który przywędrował znad Pacyfiku, wyniósł go po swobodnej spirali na znacznie większą wysokość. Tu, na wybrzeżu, prąd powietrza unosił się niczym wielka, przejrzysta fontanna, ponieważ morskie bryzy napotykały najpierw stoki urwistych gór, potem zaś, bardziej na zachód, kilometrowej wysokości sztuczną ścianę, ze swoimi prostopadłościanami i wnękami, którą tworzyło miasto Arcosoleri. Nigel, mknąc w pobliżu, spojrzał z pewnym lękiem na błyszczące okna Arc – jak nazywano zwykle tę aglomerację – oceniając odległość. Stwierdził, że od różowawej, betonowej powierzchni oddziela go bezpieczny dystans. Cyrkulujący wciąż powietrzny tunel trzymał go na kursie.
Pod nim obracała się powierzchnia Ziemi.
Łuk horyzontu nad oceanem usiany był ciemnowiśniowymi chmurami. Pod nimi, niczym skrawki ciemnej materii, widział zamglenia padających gdzieś daleko deszczów. Lecz tu znajdował się on, Nigel. Przechylał się i unosił w powietrznym strumieniu, czuł, jak ulatuje z niego duch, niczym wydech z płuc, jak opuszcza jego wirujące ciało, przyłączając się do wiecznej gry żywiołu powietrza. Poczuł się tak, że nagle się z czegoś otrząsnął. Miał wrażenie, jakby przestał zmagać się, przedzierać przez gęsty muł. Unoszący go wiatr jęczał w szczelinie pomiędzy skórą a maską na twarzy. Nigel znów odchylił skrzydła, chciał unieść się jeszcze wyżej. Zupełnie jak gdyby z pozostawieniem na ziemi całej przeszłości, odrodził się w nim Ikar. Miał nadzieję, że wszystko, co złe, należało już do przeszłości – Aleksandria wracała do zdrowia, a Snark był w drodze do swoich tajemniczych celów. Ogarnęła go czysta, irracjonalna radość. Nieokreślony lęk, jaki przenikał go na początku lotu niczym gniotący ciężar, teraz ustał i Nigel poczuł się spokojny i łagodny, wolny jak ptak pędzący wśród wichrów na wysokościach. Po spirali unosił się w górę, wciąż w górę, dalej od otaczającej go kiedyś Ziemi. Ciche szczęście. Spłynęła z niego śmiertelność, zamarzła w chłodnym powietrzu wysokich warstw atmosfery, z krystalicznym brzękiem opadła na leżącą niżej Kalifornię. Zawrócił, wszedł w łagodny łuk, przeciął atmosferę – ten naskórek Ziemi – pozostawił za sobą w oddali błyszczące fale oceanu. Skrzydło szybowca przesunęło się, a potem wyprostowało. Przyszedł mu do głowy Ikar. Skrzydła z wosku. Nie unoś się zbyt wysoko w to przyjazne niebo… Wzbijanie się. Wirująca Ziemia, niczym kosz, do którego ma opaść. Dwie kropki – Shirley i Aleksandria – jak szpileczki wetknięte w mapę

w jego szacie – monety
Tak.
Wzniósł się i był wolny,

Woleli raczej wynająć jeden z luksusowych apartamentów w Arc, niż łapać autobus jadący na południe do Los Angeles. Shirley oglądała holograficzne dzieło sztuki, a Nigel wylegiwał się na centralnym relaksatorze w ich pokoju, delektując się rozkosznym bólem mięśni pozostałym po powietrznych ćwiczeniach.
– Czy naprawdę myślisz, że NASA zgodzi się na podejmowanie takiego ryzyka? – spytała Shirley.
– Masz na myśli latanie jednoosobowym szybowcem? – Nigel wzruszył ramionami. – Cholernie dużo mogą teraz zrobić…
– Sądziłam, że masz obowiązek konsultować z nimi wszelkie niebezpieczne przedsięwzięcia.
– Trzeba to olać i niech ich szlag trafi… – westchnął głośno Nigel, obserwując z zainteresowaniem migotliwe iskierki, przypominające wielobarwne klejnoty, które pojawiły się w jego oczach.
– Nie czujesz się ograniczony przez to, co będą na ten temat myśleli?
– Raczej nie.
– Nie będziesz miał zatem nic przeciwko podpisaniu poparcia dla Obywatelskiego Referendum?
Nigel leniwie uniósł powieki. Holograficzna abstrakcja wisiała dwa metry nad niszą relaksacyjną, wyglądała jak rabin błyszczący spoza warstwy oleju.
– Po co? – spytał.
– Dotyczy ono zakazu sprzedaży żywności LHS.
– LHS? – Zmarszczył brwi. Podpisanie poparcia dla Obywatelskiego Referendum oznaczało partycypowanie w kosztach organizacji narodowego głosowania, gdyby wniosek został odrzucony przez uczestników.
– Lewoskrętne cukry. Przecież wiesz, co to jest. Przyswajamy tylko cukry z molekułami o prawoskrętnych spiralach.
– Naturalne cukry są właśnie prawoskrętne.
– Tak. Ale teraz zaczęto produkować lewoskrętne, dla przemysłu spożywczego, żeby ludzki organizm nie mógł przekształcić ich w tłuszcz. To rodzaj dietetycznego pożywienia.
– I co z tego?
– Z punktu widzenia innych krajów jest to wielką zniewagą. Mam na myśli to, że niemal wszędzie ludzie głodują. Podpiszesz, Nigel?
Odchylił głowę i zaczął obserwować spoiny znajdującej się nad nimi betonowej kopuły. Kiedyś poproszono go o podpisanie poparcia dla Obywatelskiego Referendum przeciwko Arc, którego projekt ktoś starał się utrącić, choć było już wiadomo, że pierwsze z takich miast, Arcosanti, odniosło ogromny sukces. Wciąż rozwijało się szybciej niż Phoenix, leżące sześćdziesiąt kilometrów na południe, i nie marnowało ani przestrzeni, ani energii na jakiekolwiek systemy transportu. Każdy, kto mieszkał w jednej z tych aglomeracji, miał zaledwie piętnastominutowy spacer do pracy, miejsc rozrywki bądź sklepów. Miasta te miały charakterystyczną dla ludzkich aglomeracji złożoność, ale bez tego, co określano mianem „losangelizacji”, a co w gruncie rzeczy oznaczało separację od natury. Jednak ktoś chciał się temu sprzeciwić, a powodów już dziś nie pamiętano.
– Myślę, że nie – westchnął.
– Tak? – odezwała się ostrożnie Shirley.
Nigel znów otworzył oczy i zaczął ją obserwować. Miała na sobie prostą, czarną sukienkę. Długie pasma cienkiej jak pajęczyna tkaniny swobodnie spływały z głęboko wciętej talii. Ułożone starannie ukrywały opalone ciało pod materiałem. Na nosie Shirley przylepiła dobrze skomponowane, malutkie płatki błyszczącej folii. Teraz jednak wyraz jej twarzy świadczył o tłumionym napięciu.
– Shirley, stara przyjaciółko, wiesz przecież, że nie jestem rewolucjonistą – powiedział.
– Czy tak samo myślisz o tym, co zamierzają zrobić ci Brazylijczycy? – spytała ostrym tonem. – Mają wspaniałe pomysły co do tego, jak przywrócić rentowność linii lotniczej.
– Jak chcą to zrobić? – spytał z rezerwą w głosie.
– W czasie nasilenia ruchu, gdy komputery nie mają wystarczających zasobów pamięci operacyjnej, potrzebnej do wykonania pracy, zamierzają użyć sieci ludzkich neuronów.
Nigel mrugnął, zaskoczony.
– Aleksandria nie mówiła mi o tym.
– Prawdopodobnie nie chciała cię niepokoić, kiedy będziesz zajęty planowaniem waszej podróży.
– Być może… ale słuchaj, dlaczego oni nie mogą użyć mózgów zwierzęcych, podłączonych do pamięci komputerów?
– Bo zwierzęta nie mają… jak to się nazywa… ? W każdym razie chodzi o to, że zbyt szybko zapominają szczegóły.
– Masz na myśli zdolność zapamiętywania danych holograficznych. – Nigel przerwał. – Słyszałem o podobnych eksperymentach, ale… biorąc pod uwagę koszty wytwarzania komputerów w dzisiejszych czasach, a także ciągły niedostatek energii, przypuszczam, że to jest niegłupie pod względem ekonomicznym…
– Tylko to masz do powiedzenia…?! Pod względem ekonomicznym? Podłączać biednych łudzi do maszyn, wynajmować ich płaty czołowe…?!
– Zgoda, to odrażające. Przypomina legendy o zombies.
– To poniżej ludzkiej godności!
– Umieranie z głodu jest bardziej godnym zajęciem?
Shirley pochyliła się i napadła na niego gwałtownie:
– Czy ty naprawdę jesteś takim prostakiem…?! W gruncie rzeczy jesteś taki, prawda? Nigel, jesteś po prostu zachłannym egoistą! Nie masz zielonego pojęcia o społecznych problemach i chcesz tylko, żeby twoje życie zostało nie zakłócone.
– Jestem zachłanny? – zdziwił się.
– Oczywiście! Spójrz na ten pokój załadowany rozrywkami stworzonymi dla bogaczy…
– Nie zauważyłem, żebyś się wzbraniała przed wejściem tutaj.
– W porządku, mnie też podobają się te wakacje. Ale…
– Dlaczego w takim razie nie pojedziesz do Brazylii? Ci faceci zamierzają przecież użyć miejscowej siły roboczej do, przepraszam za wyrażenie, napchania nią brzuchów amerykańskich komputerów, prawda? Dlaczego więc nie udać się tam i nie zacząć pracy z biednymi ludźmi na miejscu, gdzie najbardziej tego potrzebują, w jakimś miasteczku na zadupiu?
– Tu jest mój dom – odpowiedziała twardo Shirley. – I tutaj są ludzie, których kocham.
-Tak, są tutaj. I mimo że masz takie cudowne uda, Shirley, nie możesz nimi objąć wszystkich problemów świata.
– Sarkazmem nie…
– Posłuchaj – powiedział, unosząc głowę. – Aleksandria właśnie wraca ze spaceru. Nie chcę już żadnych pyskówek na ten temat, dobrze? Nie chcę też, żebyś zawracała tym głowę ani mnie, ani Aleks, zanim nie odlecimy. W porządku?
Skinęła głową, krzywiąc lekko usta, jakby zgadzała się pod przymusem.
Nigel stwierdził, że Aleks może dostrzec nieprzyjemny nastrój, jaki zapanował w pokoju, więc rozłożył się swobodniej, starannie wypracowanym ziewnięciem udał znudzenie i zaczął śpiewać z silnym szkockim akcentem:

Lęk wciąż trwaa w seercuu myym angielskieeegooo
gwaardziiistyyy,
Gdziee wzraasta chwaala Anglii, meej rodzinneeej
kraiiinyyy…
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Trzy dni później wybrali się z Aleksandrią w podróż. Bilety zamówili znacznie wcześniej, żeby dostać się na lot, którego trasa przebiegała nad biegunem. Wchodzący ponownie w atmosferę samolot, wyglądał jak rozbłyskująca na nieboskłonie pomocnego Atlantyku różowa kreska.
Wydawało się, że w Anglii sprawy układają się lepiej niż parę lat temu, gdy byli tu z wizytą. Przy stanowisku kontroli bagażowej było tylko kilku roztrzęsionych żebraków i wyglądało na to, że wszyscy mają ważne licencje. Większa część terminalu lotniczego była oświetlona, chociaż nie ogrzewana. Helikopter, którym mieli lecieć na południe, uniósł się z terkotem rotora wśród chłodnych powiewów. Londyn zasłaniał węglowy smog.
Bez problemów dotarli do miejsca przeznaczenia, czyli trzystu-pięćdziesięcioletniej angielskiej karczmy, dobrze zachowanej, przyzwoicie prowadzonej i starannie chronionej. Osłonięci przed dokuczliwymi wiatrami, spędzili tam miło Boże Narodzenie. Następnego dnia wynajęli limuzynę oraz strażnika i pojechali odwiedzić Stonehenge.
Nigel uznał to doświadczenie za dziwnie poruszające. Duchowo nie czuł się za bardzo Anglikiem, po tym jak państwo dobrobytu zmieniło się w państwo niebytu. Jednak masywne, monumentalne kamienie opowiadały jak gdyby o innej Anglii. Przechylone obecnie kolumny ustawiono w tak wspaniałym, głęboko przemyślanym porządku, astronomiczny komputer okazał się tak dokładny, że Nigel odczuwał pokrewieństwo z ludźmi, którzy zbudowali ten megalit. Sterczały niczym szare, wielkie palce, wskazujące poszczególne elementy mechanizmu nieba, żeby pomóc je zrozumieć. Nawróceni Synowie już od dawna wykorzystywali dla swoich celów panteistyczny aspekt religii druidów – bo według potocznego poglądu, oni stworzyli kamienną budowlę – lecz nie wspominali o tym, że niemożliwe jest bezinteresowne nawiązywanie do czyjegokolwiek dziedzictwa.
Nigel zagapił się na drogę, stado zmodyfikowanych genetycznie szympansów naprawiało zniszczenia spowodowane przez morskie fale. Szympansy kołysały wyspecjalizowanymi łopatami, a potem wyrzucały namuł jednym ruchem na odległość trzydziestu metrów. Aleksandria stała obok, nieświadomie obgryzając paznokieć: gest będący ewolucyjną pozostałością ostrzenia pazurów. Nigel poczuł dreszcz i zabrał Aleks z powrotem do karczmy.

Paryż okazał się przygnębiający. Pod koniec drugiego dnia, gdy marzli w słabo oświetlonym hotelu, dowiedzieli się, że przez resztę tygodnia w całym mieście może zabraknąć wody, ponieważ spadło ciśnienie w rurach.
Gmachy wypoczynkowe Saudyjczyków były zatłoczone. Rzeźbiarze chmur przemykali nad pustynią, formując białe giganty o erotycznych kształtach, skręcające się ociężale w podniebnych orgazmach.

W Afryce Południowej przepych był nieco bardziej ograniczony. Wieczorami pojawiali się opuchnięci od luksusu członkowie tutejszej starszyzny, pomarszczeni finansowi magnaci, podziwiając w trakcie kolacji starannie zainscenizowane spektakle pogody. Również Nigel i Aleksandria obserwowali wibrującą tęczę otaczającą purpurowe chmury burzowe o wystudiowanych kształtach, płynące po niebie ze stateczną, monarchiczną gracją epoki wiktoriańskiej.

W jednej z brazylijskich restauracji Aleks wskazała kogoś palcem:
– Spójrz, to jeden z ludzi, z którymi negocjowaliśmy w sprawie linii lotniczej.
– Który?
– Ten krępy. Ma okulary o ruchomych soczewkach. Luźna koszula, krótka kurtka z jaskrawymi ozdobami. Czapeczka khaki…
– Tak, już widzę. Zerknęła na Nigela.
– Dlaczego się uśmiechasz? – spytała.
– Tęskniłem za twoją spostrzegawczością dotyczącą strojów. Ja naprawdę nigdy nie widzę takich szczegółów. – Ujął jej dłoń. – Wróciłaś.

Wielu miejsc na Ziemi nie mogli odwiedzić. Były to ogromne obszary pozbawione naturalnych zasobów i przemysłu, gdzie białego człowieka uważano z założenia za wroga, krwiopijcę, złodzieja. Doprowadziła do tego polityka prowadzona w ciągu ostatnich trzydziestu lat W Sri Lance odważyli się wyjść z hotelu za następną przecznicę, żeby coś zjeść. Właśnie napoczęli ryż z curry, gdy nieprzyjazne szepty i rosnące napięcie zmusiły ich do wycofania się na ulicę. Tam mogli zniknąć w tłumie. Zatrzymali przejeżdżającą taksówkę, pojechali do hotelu, a potem na lotnisko, skąd udali się do Australii.

Opalali się właśnie na plaży jednej z polinezyjskich wysp, gdy Nigel usłyszał dźwięk pagera. To był Lubkin. Najwyraźniej Ichino wziął się do radarowych poszukiwań Snarka, co zaowocowało uchwyceniem echa. Okazało się, że obiekt ma ponad dwa kilometry długości i obraca się wokół osi. Jeśli nie przyspieszy lotu, znajdzie się w okolicach Wenus w ciągu jedenastu dni. Lubkin spytał, czy Nigel nie chciałby wrócić wcześniej, żeby pokierować obsługą Głównej Sali i Kontrolnej. Odpowiedział, że rozważy tę propozycję.

W Japonii wędrowali właśnie polną drogą w okolicach Kyoto, Aleksandria nagle zwymiotowała do rowu. Dwudniowa biopsja nie wykazała żadnych zmian w stanie jej zdrowia w porównaniu z wynikami sprzed trzech miesięcy. Wszystkie układy organizmu utrzymywały się w stanie równowagi.
Jej kieszonkowy przyrząd kontrolny nie wydał żadnego dźwięku. Nigel sprawdził układ zamontowany we wnętrzu swojej czaszki. Był aktywny. Zapiszczał krótko reagując na polecenie. Aleksandria nie była aż tak chora, żeby wywołać jego reakcję.
Następnego dnia czuła się lepiej. Dzień później zaczęła jeść z apetytem. Wyruszyli na wędrówkę. Potem, gdy spała, Nigel zadzwonił do miejsc, które mieli jeszcze odwiedzić i odwołał wszystkie rezerwacje. Połączył się również z Hufmanem; jego twarz na ekranie wyglądała niczym drgająca maska. Lekarz orzekł, że Aleksandria potrzebuje wypoczynku gdzieś w pobliżu domu.
Najbliższym samolotem wrócili do Kalifornii, lecąc po ostrej paraboli nad bladym Pacyfikiem.
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Hala Główna: półksiężyc konsoli kontrolnych, a każda naszpikowana pokrętłami sterującymi, niczym ciasto bakaliami ukrytymi pod lukrem. Każdą konsolę kontroluje siedzący na ruchomym fotelu człowiek, który uważnie obserwuje zielono-żółty ekran, migoczący napływającymi wciąż informacjami. Pracę w hali zreorganizowano; zostali w niej tylko członkowie zespołu wyznaczonego do realizacji projektu J-27.
– Arecibo coś ma – oznajmił Nigel.
W grupie ludzi zgromadzonych wokół jego fotela zawrzało od okrzyków. Nigel przekazywał im informacje pochodzące ze słuchawek.
– Mówią, że analiza dopplerowska potwierdza przelot obok planety.
– Dokonał pan weryfikacji? – spytał stojący obok Evers. Nigel przecząco potrząsnął głową.
– Nasz satelita, Monitor Wenus, nie może złapać radarowego namiaru. To wszystko, co na razie mamy. – Popukał palcem w wydruki komputerowe na desce rozdzielczej.
– To odczyty spektrografów – wyjaśnił Lubkin. Zdjęcie z naniesioną siatką telemetryczną zostało dokładnie odtworzone na ekranie. Na górnym brzegu ekranu widoczny był mały punkcik świetlny, niewiele większy od kilku jasnych plamek, rozrzuconych w innych miejscach zdjęcia.
-Analiza spektralna wskazuje, że jest bardzo gorący. To musi być jakiś piekielnie wydajny proces fuzji – powiedział Nigel, patrząc na facetów z NASA, Departamentu Obrony i ONZ. Większość z nich najprawdopodobniej nic nie rozumiała z przedstawionego na ekranie, radarowego wykresu. We fluoryzującym świetle hali popatrywali na siebie spode łba i wydawali się zupełnie nie na miejscu w tych eleganckich zielonych garniturach.
– Jeśli on rzeczywiście jest na kursie przelotu, niemal na pewno kieruje się tutaj – powiedział Evers do pozostałych.
– Możliwe – stwierdził Nigel.
– Może podjąć próbę lądowania, przynosząc ze sobą nieznane choroby – kontynuował gładko Evers. – Wojsko będzie musiało przygotować się na powstrzymanie takiej ewentualności.
– W jaki sposób? – spytał Nigel, ignorując uniesiony palec Lubkina, który nakazywał mu milczenie.
– Cóż, być może, hmm… strzał ostrzegawczy – odrzekł Evers, ze stężałą twarzą. – Tak… – oznajmił bardziej stanowczo, patrząc wprost na Nigela – obawiam się, że formę musimy określić sami.
Rozgorzały rozmowy.
Lubkin poklepał Eversa po ramieniu.
– Sądzę, że powinniśmy ponownie nadać sygnał. – Evers skinął głową.
– Otóż to – stwierdził. – Ekskom popracuje nad przesłaniem. Mamy jeszcze kilka godzin na dyskusję, prawda? – Z tym pytaniem zwrócił się do Nigela.
– Przynajmniej trzy godziny – zgodził się Nigel. – Moi ludzie muszą odpocząć. Pracujemy nad tym już od ponad dziesięciu godzin.
– Dobrze. Panowie! – oznajmił donośnym głosem. – Ten teren zostaje zamknięty. Proponuję z dyskusjami wycofać się na piętro!
Zaczęli wychodzić, posłuszni poleceniom Eversa. Lubkin skinął na Nigela, żeby poszedł z nimi.
– Zostanę tu jeszcze chwilę – postanowił Nigel. – Muszę ułożyć plan obserwacji, a później chcę iść do domu, żeby trochę odpocząć. Chyba nie będę potrzebny podczas waszych deliberacji nad przesłaniem…
– No wiesz, Nigel, moglibyśmy skorzystać z twojej wiedzy na temat… – Lubkin zawahał się. – Może masz rację. Do zobaczenia!
Popędził, by dogonić grupę.
Nigel uśmiechnął się. Lubkina widocznie nie cieszyła wizja Nigela uczestniczącego w zebraniu Ekskomu. Niesubordynowani podwładni nie przynoszą na ogół zaszczytu swoim przełożonym.

Do domu pojechał wypożyczonym z Laboratorium skuterem. Opony piszczały na zakrętach, gdy kluczył alejami po górskim zboczu przedzierając się przez suche wieczorne powietrze. Gwiazdy migotały niepewnie nad warstwą przemysłowego smogu. Nigel nie włożył gogli ani hełmu, pragnął czuć pęd wiatru na twarzy. Wiedział, że odpowiednia obsługa spotkania Snarka z Wenus może być zadaniem trudnym, zwłaszcza jeśli Evers z Lubkinem i ich anonimowy komitet zaprojektują jakieś przesłanie. Wówczas Nigel musiałby jakoś przemycić własny przekaz, zanim Komitet się zorientuje. Już od miesięcy pracował nad odpowiednim kodem. Przeczytał wszystkie stare książki na temat kontaktu radiowego z cywilizacjami pozaziemskimi i dostosował do swoich potrzeb niektóre zawarte w nich pomysły. Sygnał musiał być prosty, a zarazem w oczywisty sposób stanowić transmisję przygotowaną tylko dla Snarka. W przeciwnym razie obiekt mógłby wysnuć wniosek, że przekaz pochodzi ze zwyczajnej ziemskiej stacji radiowej i zignorować go.
A może nie? Dlaczego Snark wciąż milczał? Czyż nie mógł z łatwością odbierać fal z lokalnych ziemskich stacji radiowych?
Przyjeździe w dół zbocza, Nigel szerzej uchylił przepustnicę. Czuł rosnący zapał. Zamierzał sprawdzić, jak czuje się Aleksandria, która powinna już niedługo wrócić z pracy do domu, poczekać na przyjazd Shirley i zostawić ją z Aleks, gdy on wyjdzie z domu. Potem powrót do Laboratorium, gdzie już czekała Wenus i Snark…
Z wyłączonym silnikiem wjechał na podjazd, kopnięciem wysunął podpórkę w skuterze i kilkoma skokami znalazł się przy drzwiach. Zamek otworzył się z trzaskiem i Nigel popędził w górę po spiralnych schodach. Gdy był już u celu, zatrzymał się na moment, żeby włożyć klucz do zamka ich mieszkania; ze zdziwieniem stwierdził, że dzwoni mu w uszach. To na pewno z nadmiernego podekscytowania -pomyślał. Może naprawdę potrzebował odpoczynku. Spotkanie Snarka z Wenus powinno trwać co najmniej do rana.
Wszedł do środka. Światła w pokoju jarzyły się łagodną bielą.
Teraz dzwoniło mu tylko w jednym uchu. Był stanowczo bardziej zmęczony, niż sądził.
Przeszedł przez pokój do zaokrąglonego miejsca, gdzie kuchnia łączyła się z jadalnią. Odgłos jego kroków rozlegał się charakterystycznym dźwiękiem na brązowych, meksykańskich płytkach ceramicznych, a wygięty w łuk, pokryty boazerią sufit odbijał te dźwięki echem. Brzęczenie w uchu Nigela urosło do pisku. Przyłożył do głowy dłoń zwiniętą w muszlę.
Na płytkach leżał damski but.
Jeden but pod sklepionym wejściem do sypialni.
Nigel szedł dalej. Dzwonienie wierciło mu teraz dziurę w czaszce.
Na chwiejnych nogach wszedł do sypialni. Spojrzał w lewo.
Aleksandria leżała nieruchomo, twarzą do podłogi. Zaciśnięte dłonie miała bezwładnie rozrzucone na boki; spuchnięte nadgarstki przybrały intensywnie czerwony kolor.

Kołyszący się ambulans pędził przez mroczne ulice. Wycie syreny przeszywało nocną mgłę. Nigel siedział przy Aleksandrii i tępo wpatrywał się w zabiegi sanitariusza sprawdzającego funkcjonowanie jej organizmu. Robił zastrzyki, mówił coś przytłumionym głosem do mikrofonu przymocowanego do głowy urządzenia transmisyjnego. Za szybą falowały mijane światła ulicy. Po pewnym czasie Nigel przypomniał sobie swój przyrząd kontrolny, który wciąż lamentował we wnętrzu jego czaszki. Jak powiedział mu sanitariusz, wskaźnik Aleksandrii wyczerpał już prawie energię, zapisując dane diagnostyczne na kasecie ambulansu. Pokazał Nigelowi znajdujący się za jego prawym uchem punkt, który naciskany rytmicznie może wyłączyć przyrząd. Nigel przycisnął to miejsce i zawodzenie ustało. Pozostało tylko ciche popiskiwanie. Urządzenie wciąż monitorowało dane diagnostyczne ze wskaźnika Aleks. Zdrętwiały, nasłuchiwał piskliwego dźwięku z wnętrza jej ciała. Cera Aleksandrii przybrała teraz blady, niemal szary odcień. Wciąż przemawiali do siebie, połączeni mocą mikroelektroniki. Nieprzetłumaczalne na słowa świergotanie przyrządów stanowiło co prawda wątłą nić, jednak Nigel trzymał się jej z uporem. Wiedział, że nie ustanie nawet wtedy, gdyby Aleks umarła; w tej chwili był to jedyny głos, jaki mógł od niej usłyszeć.
Skręcili dość ostro, zakołysali się przy wyjeździe na rampę i zatrzymali ze wstrząsem pod czerwonymi neonami. Wokół Nigela i Aleksandrii wybuchło nagłe wrzenie. Tylne drzwi ambulansu otwarły się, sanitariusze wytoczyli Aleks przykrytą białym kocem, ludzie wokół bez przerwy coś mówili. Zignorowany przez sanitariuszy Nigel, wygramolił się na zewnątrz i ruszył za pędzącymi pochylnią lekarzami.
Zatrzymała go pielęgniarka. Pytania. Formularze. Podał nazwisko Hufmana jako lekarza prowadzącego, ale to już wiedzieli. Mówiła do niego uprzejmym, uspokajającym tonem. Zaprowadziła go do wyłożonej dywanem poczekalni, wskazała stosy czasopism, trójwymiarówkę, uśmiechnęła się i wyszła.
Nigel siedział sam przez długi czas.
Przyniesiono mu kawę. Słuchał odległego szumu ulicznego ruchu.
Starał się być ostrożny i nie myśleć o niczym.
Gdy ponownie podniósł wzrok, stał nad nim Hufinan, ściągając z dłoni przezroczyste rękawiczki.
– Przykro mi, panie Walmsley. Stało się to, czego się obawiałem.
Nigel nie odpowiedział. Miał wrażenie, że twarz ma pokrytą warstwą wosku, nieruchomą, jakby nic nie potrafiło się przez nią przebić.
– To początkowe stadium krwotoku do pnia mózgu. W jakimś momencie toczeń ustabilizował się. Mogło być dobrze. Ale choroba przedostała się do centralnego systemu nerwowego. Doszło do naruszenia spoistości tkanki pnia mózgu.
– I…? – spytał Nigel bez żadnej intonacji.
– Stosujemy teraz koagulatory. To może powstrzymać krwotok.
– A co potem? – spytał jakiś kobiecy głos.
Hufman odwrócił się. W drzwiach stała Shirley.
– Pytałam, co potem?
– Jeśli sytuacja się ustabilizuje… ona może przeżyć. Prawdopodobnie nie doszło jeszcze do znaczących uszkodzeń tkanki nerwowej mózgu. Jednak spazm spowodowany przez chorobę bądź też naszą terapię…
– Może ją zabić – dokończyła ostrym tonem Shirley.
– Tak – odrzekł Hufinan, odchylając nieco głowę, żeby jej się przyjrzeć. Zastanawiał się, kim może być ta kobieta.
Nigel po chwili wahania przedstawił ją Hufmanowi. Shirley skinęła głową. Stała ze splecionymi na piersiach rękami, oparta biodrem o framugę. Całą postawą wyrażała gnębiące ją napięcie nerwowe i chęć działania.
– Nie mógł pan dostrzec, że toczeń się nasila? – spytała.
– Ta forma choroby jest bardzo trudno uchwytna. System nerwowy…
-A więc musiał pan poczekać, aż ona straci przytomność?!
– Jej kolejna biopsja…
– Może w ogóle nie być kolejnej biopsji!
– Shirley! – odezwał się Nigel ostro.
– Muszę już iść – powiedział ozięble Hufiman. Poruszając się sztywno, wyszedł z poczekalni.
– Nieźle to teraz zagmatwałaś – stwierdził Nigel z pretensją. – Zdenerwowałaś człowieka, a od jego oceny sytuacji może zależeć, czy Aleksandria przeżyje.
– Pieprzyć to. Chciałam się dowiedzieć…
– W takim razie zapytaj.
– …bo dopiero tu przyjechałam i nie chciałam z nikim rozmawiać…
– Skąd wiedziałaś, że Aleksandria straciła przytomność?
Chciał w ten sposób zmienić temat rozmowy i uspokoić Shirley. Zdziwiony spostrzegł, że dziewczyna popatruje na niego lękliwie i odgradza się milczeniem, nerwowo prostując ręce na boki. Twarz miała bladopopielatą. Podbródek drżał trochę do chwili, kiedy to zauważyła i z wysiłkiem zacisnęła szczęki. Z pewnej odległości dobiegał ostry terkot jakiejś medycznej maszyny.
– Shirley… – zaczął, żeby przerwać pełną napięcia ciszę.
– Kiedy wracałam ze spaceru, zobaczyłam odjeżdżający spod domu ambulans.
– Ze spaceru?
– Wcześnie wróciłam do domu. Rozmawiałyśmy z Aleksandrią… Właściwie spierałyśmy się. O ciebie, o to, że pracujesz do późna. Ja… ja się wściekłam i Aleksandria zaczęła na mnie krzyczeć. Kłóciłyśmy się, naprawdę się pokłóciłyśmy, tak jak nigdy dotąd. Więc zanim zrobiło się jeszcze gorzej, wyszłam z domu.
– Zostawiłaś ją samą. Podekscytowaną. Przecież Hufinan powiedział, że w jej stanie nie wolno się denerwować.
-Nie musisz…
– Wypominać ci tego? Nie wypominam. Chciałbym tylko wiedzieć, dlaczego bez przerwy masz pretensje, że praca w Laboratorium zabiera mi za dużo czasu. W końcu ty też pracujesz.
– Ale ty jesteś jej… no, wiesz, ona polega bardziej na tobie niż na mnie. Kiedy wróciłam do domu, ona czekała na ciebie taka słaba i blada, a ty się spóźniałeś…
– Wtedy Aleks mogła polegać na tobie. Chyba o to nam właśnie chodziło. Dzielenie odpowiedzialności – czy posługuję się odpowiednim żargonem?
– Nigel…
– Wiesz, co myślę? Nie chcesz pogodzić się z tym, że możesz stracić Aleksandrię i w jakiś pokrętny sposób winisz za to mnie.
– A ty jesteś tak cholernie niezależny. Nie potrafisz się dzielić, Nigel, ty…
– Nie pieprz! – Mechanicznie zrobił krok w jej kierunku, ale powstrzymał się. – To… to jest tylko twoja iluzja!
– Jednak bardzo przekonująca.
– Próbowałem…
– Kiedy rzeczywiście próbujesz się od tego uwolnić, to staje się jakieś chorobliwe. Tak jak wtedy, tamtej nocy, gdy upiłeś się u Lubkina.
Nigel na chwilę wstrzymał oddech, a potem wypuścił chrapliwie powietrze ze ściśniętego gardła.
– Może – przyznał. – To wszystko zwaliło się na mnie. Mam na myśli Aleksandrię. Synów Nawróconych. Nie mogłem… – Patrzył wprost na Shirley. Biała skóra dziewczyny wydawała się teraz niemal przezroczystą, cienką warstwą, rozciągniętą na delikatnych kościach twarzy. – Nigdy się nie wspieraliśmy, prawda, Shirley? Nigdy.
Obserwowała go uważnie.
– To prawda. Nie jestem pewna, czy teraz chciałabym tego.
Zaległa cisza. Słychać było jedynie brzęk jakichś szklanych naczyń z drugiego końca korytarza.
– Ja też – stwierdził Nigel. W przestrzeni między nimi formowało się coś, co nagle zaczęło ich oddzielać.
– To nie musiało się tak skończyć.
– Nie.
– My nie… nie dojrzewaliśmy razem. Nigdy.
– Słusznie.
– Więc… niezależnie od tego, co stanie się z Aleksandrią, myślę…
– To już skończone. Między nami.
– Tak.
Nigel czuł, jak z każdą wymianą zdań bezboleśnie wsuwa się pomiędzy nich przejrzysta, wygodna dla obojga szyba, stwarzająca kolejną barierę. Nie było już od tego odwrotu.
– W tobie… jest jakiś węzeł, Nigel. Nie mogę go rozwikłać. Aleksandria potrafiła to zrobić.
Przymknęła drżące powieki, spod których pociekło kilka dużych łez. Zapłakała bezgłośnie.
Nigel chciał zrobić jakiś gest, gdy nagle jego uwagę odwróciły miękkie, powłóczyste kroki. W ich kierunku szło korytarzem kilku mężczyzn.
– Och – westchnęła Shiriey. Dźwięk wydobył się z jej gardła jak duża bańka powietrza. – Och – powtórzyła i odwróciła się z szeroko rozwartymi ramionami. Podeszła do drzwi.
Weszło przez nie dwóch ludzi w luźnych szatach. Podtrzymywali pod ramię Jego Immanencję. Ten niski człowiek o śniadej skórze poruszał się z artretyczną powolnością, tylko żółtawe źrenice przebiegały szybko pomiędzy Nigelem a Shiriey, by ocenić sytuację.
– Aleksandria może życzyć sobie zobaczyć go znowu – powiedziała Shiriey do Nigela. – Zadzwoniłam z domu i poprosiłam, żeby tu przyjechał.
– A teraz możesz powiedzieć mu, żeby stąd spływał – powiedział Nigel z zaciśniętymi szczękami.
– Nie – odrzekła Shiriey. – Ona potrzebuje go bardziej, bardziej niż ciebie…
– Chrzanić to. Na… – Poczuł jak coś zaciska mu gardło, tamując słowa, które chciał wypowiedzieć. Jego mózg jak gdyby obrócił się wokół osi. Niejasno odczuwał całą sytuację: gdzieś obok leżała Aleksandria, walcząc ze śmiercią, tu była Shiriey i ci ludzie. Z twarzy i ciała, tego starca odrażająco zwisała luźna skóra. Naciskali na niego. Naciskali. Odwrócił się, podnosząc rękę, żeby się opanować. Trzeba usiąść. Odpocząć.
Wiedział jednak, że wyczerpią go do cna, jeśli będzie siedział potulnie i słuchał ich jednostajnego mamrotania. Pokój stał się nagle duszny, pozbawiony powietrza od słodkawego zapachu kadzidła Synów Nawróconych. Wciskali się dosłownie wszędzie. Skoczył na równe nogi i zaczął łapczywie chwytać powietrze. Coś gwałtownie odezwało się w jego pamięci. Snark. Wenus. Głęboki zakręt, jaki bierze teraz tajemniczy obiekt, prawdopodobnie przechodząc przez wierzchołek hiperboli. Czas, wciąż uciekający czas, Snark…
– Nie! – powiedział, unosząc ręce i rozwierając dłonie. Odepchnął od siebie zawiesinę gęstego powietrza. Odepchnął ją na Shiriey i na tych ludzi, zanikających w rozproszonym świetle. Ominął ich i wyszedł, słaniając się na nogach. W jego umyśle uformował się kształt przeznaczenia, które musiało się spełnić. Szedł do wyjścia. Błyszczące ściany korytarza z masy plastycznej przesuwały się po bokach. Gęste, pachnące środkami antyseptycznymi powietrze szpitala rozwarło się przed nim, a potem zamknęło za jego plecami, pozostawiając tylko słabnący podmuch wywołany własnym pędem.






13

Snuł plany, skulony na tylnym siedzeniu taksówki. Zacierał splecione ręce, co chwila zaciskał dłonie w chłodnym powietrzu. Zaczął lekko szczękać zębami, ale zacisnął szczęki i drżenie ustało. Przeszłość odeszła daleko, pozostawiając jeden, zarysowany z geometryczną precyzją problem. Nie mógł pozwolić Eversowi i jego Ekskomowi na błędy podczas prób porozumienia się ze Snarkiem. Można założyć, że uznają za sensowne zastosowanie schematu Nigela, składającego się z zestawu liczb pierwszych, zapisanych kodem dwójkowym. Długi szereg liczb, ułożony w prostokąt, formował obrazy: wykres drogi Snarka przez Układ Słoneczny wraz z okręgami symbolizującymi orbity poszczególnych planet; chemiczne schematy kilku podstawowych cząstek występujących we wszechświecie; kod rozpoznawczy do szybkiej transmisji danych, gdy tylko Snark zrozumie, że ktoś chce się z nim skomunikować.
Jaka będzie reakcja Ekskomu, kiedy Snark odpowie? To już znajdzie się poza kontrolą Nigela. Cóż, i na to pytanie miał częściową odpowiedź. Przygotował mianowicie jeszcze jeden pakiet z przesłaniem, identyczny jak pierwszy, zaaprobowany przez Ekskom, różniący się jednak tym, że pozostawiał możliwość przekazania odpowiedzi Snarka przez systemy komunikacyjne Laboratorium, do dowolnego urządzenia odbiorczego, wskazanego przez osobę przyjmującą sygnał. A przyjmującym sygnał będzie Nigel, dzięki jedynemu prywatnemu kanałowi odbiorczemu, jaki posiadał – wskaźnikowi stanu zdrowia Aleks. Urządzenie przechowa odebrany sygnał, a gdy przekaz się skończy, powtórzy go pracownikom Laboratorium w Głównej Hali Kontrolnej.
Nigel skrzywił się. To zrozumiałe, że Evers zaakceptował jego przesłanie. Co prawda trochę wcześniejszy odbiór reakcji Snarka stanowi niewielką zdradę Laboratorium, jeśli w ogóle jest zdradą. Da to jednak Nigelowi kilka chwil na zrozumienie przekazu, zanim wtrąci się Ekskom – margines paru cennych minut, żeby mógł usłyszeć Snarka przez przyrząd kontrolny, zbadać przekaz i zastanowić się, jaka powinna być właściwa odpowiedź. Po tym, jak zrozumie, co przekazał Snark, mógłby odciąć odpowiedź Ekskomu. Ci faceci na pewno wyleją dziecko z kąpielą. Najmniejszy błąd w odpowiedzi mógł okazać się katastrofalny. Do tej pory Snark prawdopodobnie milczał, ponieważ był podejrzliwy. Gdyby odpowiedź Ekskomu okazała się niejasna bądź też mogła zostać zinterpretowana jako nieprzyjazna, Snark może po prostu przelecieć przez System Słoneczny i oddalić się w międzygwiezdną przestrzeń. Zniknąłby wówczas na zawsze.
Rozsiane pośród nocy, żółte światełka okien budynku Laboratorium Napędu Odrzutowego, były niczym błyski latarni morskiej wśród mrocznych stoków wzgórz. Nigel zapłacił taksówkarzowi, okazując właściwe dokumenty, przeszedł przez kordon strażników i zamiast udać się bezpośrednio do Głównej Hali, poszedł szybko do swojego gabinetu. Otworzył kluczem biurko i sięgnął w głąb lewej szuflady. Wyjął stamtąd ferrytową kostkę nadawczą, identyczną pod względem wyglądu jak ta, którą miał Ekskom. Schował ją do kieszeni i zatrzymał się na chwilę w toalecie, żeby sprawdzić w lustrze swój wygląd. Oczy miał zaczerwienione, a rysy twarzy, niezależnie z której strony na nie patrzył, stężałe i zaostrzone. Kilkoma ruchami przeczesał włosy, a potem przez chwilę ćwiczył zrelaksowany wygląd. Musi być spokojny. Odprężony, tak…
Raptem zmroziło go to oglądanie siebie w lustrze. W szpitalu leżała Aleksandria, której nie potrafił pomóc, ale przecież mógł się nią opiekować. A on był tu, zamierzając nieuczciwie wyciągnąć asa z rękawa podczas rozgrywania partii ze współpracującymi z nim ludźmi. Nieufny obsesjonat z grubymi kroplami potu, ściekającymi po policzkach. Gdyby mógł choć przez chwilę popatrzeć z boku na to, co robi, własne uczynki wydałyby mu się głupimi działaniami ślepca. W końcu czym był dla niego Snark? Nigel stwierdził, że jest kompletnie pokręcony. Zacisnął pięść i z całej siły rozgniótł nią udo. Aleksandria była w rękach tamtych ludzi, zdana na ich łaskę, a cały świat sprzysiągł się, żeby ją zniszczyć. I niech tak będzie. Zrelaksuj się – mówił do siebie. Bądź rozsądny, Nigel. Ping. Tak, ale to już nie była zabawa. Sprawy wyszły daleko poza pieprzoną, cholerną, ukochaną granicę zdrowego rozsądku. Och, tak, tak.

Przed wejściem do Hali Głównej nacisnął punkt za uchem. Jego urządzenie kontrolne odezwało się krótkim piskiem. Otworzył drzwi.
Zebrał się tu cały Komitet, wraz z Eversem i Lubkinem. Nigel przechadzał się wśród nich, udzielał konsultacji i porad. Sprawdził z technikami najnowsze wyniki. Lubkin pokazał mu drugi sygnał dla Snarka, wypracowany ostatnio przez Ekskom. Okazał się sformułowany niefortunnie i niejasno; poza tym był zbyt skomplikowany. Nigel, mrucząc coś, skinął głową. Lubkin podał mu kostkę ferrytową z pierwszym przesłaniem Ekskomu. Jego podwładny ostentacyjnie włożył ją do nadawczej tablicy kontrolnej.
Chaotyczna atmosfera w sali uspokoiła się. Snark podążał określonym poprzednio kursem. Czas mijał. Upłynęło pół godziny. Komitet wręcz wrzał od spekulacji i obaw. Nigel zbywał ich pytania i obserwował zbliżający się obiekt. Kamery Monitora Wenus pokazywały go ciągle jako niewyraźną plamkę światła.
Nigel przez mikrofon urządzenia nadawczego włożonego na głowę, rozkazał Monitorowi Wenus zmienić używany przez Laboratorium układ kontrolny, oparty na schemacie tandemu. Od tej chwili satelita odpowiadał jedynie na rozkazy wysyłane z tablicy Nigela. Polecił głównej antenie radiowej Monitora wykonać obrót, wprowadzając koordynaty celowania w Snarka.
Wyłowił niedbale z kieszeni własną kostkę ferrytową i włożył ją do tablicy kontrolnej urządzenia nadawczego. Wystukał palcami odpowiednie polecenia i kostka Ekskomu została odesłana do przechowania w pamięci, podczas gdy jego własne urządzenia zaczęły przygotowywać się do transmisji. •
– Co robisz? – spytał Lubkin. Ludzie zgromadzeni wokół fotela Nigela, umilkli.
– Rozpoczynam transmisję – odpowiedział.
Wystukał na klawiaturze najważniejszą część przesłania: kod rozpoznawczy. Zapamiętał kod urządzenia kontrolnego, które miał w głowie, wiele miesięcy temu, w biurze Hufmana, a teraz poinstruował tablicę kontrolną w Laboratorium, żeby przekazywała mu odpowiedzi Snarka. Miała być transmitowana bezpośrednio do medycznego urządzenia kontrolnego, zatem Nigel wiedział, że usłyszy ją wcześniej, zanim zostanie odtworzona w Głównej Hali na użytek Ekskomu.
– Zaczynamy – oznajmił. Nacisnął przycisk i konsola wysłała kod rozpoznawczy. Przyrząd kontrolny w jego czaszce, na zasadzie rezonansu, odpowiedział cichym piskiem.
Nigel rozkazał Monitorowi Wenus, żeby rozpoczął wysyłanie sygnału do Snarka.

Statek spokojnie sunął w okolicach Wenus, gdy dotarł do niego silny sygnał radiowy.
Był to dość jasny kod, rozpoczynający się wykresem trajektorii statku przez ten system planetarny. A zatem istoty z trzeciej planety śledziły go przez cały czas. Czekały. Ujawnienie tego akurat w tym momencie było sygnałem wykluczającym wrogie intencje. W przeciwnym razie istoty zachowałyby swoje możliwości w tajemnicy.
Statek szybko odnalazł źródło sygnałów, orbitujące wokół spowitej chmurami planety. Czyżby ten glob był również zamieszkany? Przypomniał sobie pewną prostą rasę rozumnych gadów, która rozwinęła się na planecie dość podobnej do właśnie mijanej. Tylko braki możliwości widzenia gwiazd przez grubą warstwę chmur i mgieł na zawsze wstrzymał ich rozwój. Wspomniał również i inne światy, otoczone wielowarstwowym płaszczem wrzących gazów, gdzie pokryte drobnymi żyłkami skały osiągnęły poziom rozumnego rozwoju, dzięki połączeniu przez przewodzące elektryczność metale i rozpalone do białości kryształy.
Przez ułamek sekundy urządzenia statku badały nadesłany sygnał. Znaczną jego część należało jeszcze przemyśleć. Jednak skomplikowane łańcuchy dedukcyjne i cząstkowe wnioski prowadziły na razie do jednej konkluzji: kluczem okazała się trzecia planeta. Pod tym względem nadmierna ostrożność nie była już potrzebna.
Komputery musiały teraz ożywić pozostające w stanie drzemki zasoby inteligencji, które poradziłyby sobie z tymi problemami. Istniało niebezpieczeństwo, że rozpłyną się w rozbudzonym nagle, poszerzonym mózgu statku. To był właśnie gorzkawy aspekt sukcesu osiągniętego w czasie misji: ich indywidualność zostałaby stłumiona. Wyższy umysł zacząłby poszukiwania dróg zrozumienia nowo odkrytego gatunku i prostsze nieco sztuczne mózgi zagarnęłyby wówczas prądy poszerzonej refleksji.
Tak czy owak, rozpoczęło się ożywianie.
Statek szykował się do udzielenia odpowiedzi.

Ferrytowa kostka opróżniła się. Nigel usłyszał za plecami wrzawę jąkających się, skowyczących głosów.
– Hej! Co ty…!?
Lubkin dostrzegł zamianę kostek. Czyżby jakiś błąd indeksacji? Główny Kontroler sięgnął przez ramię Nigela do konsoli.
Nigeł wyprostował się w fotelu. Schwycił rękę Lubkina i wykręcił ją, byle dalej od tablicy kontrolnej.
Ktoś krzyknął. Nigel wyskoczył z krzesła i popchnął ramię Lubkina, tak że wpadł on na stojącego z tyłu mężczyznę. W trakcie szamotaniny rozerwano rękaw marynarki kontrolera.
Urządzenie kontrolne w głowie Nigela zaczęło popiskiwać. Snark udzielał odpowiedzi. Nigel znieruchomiał. Schemat był oczywisty, nawet w tak przyspieszonej formie: Snark odsyłał pierwotny przekaz Nigela.
Nigel zachwiał się na nogach. W nierealnym, rozmazującym wszystko świetle zbliżały się do niego twarze Eversa i Lubkina. Starał się skoncentrować na tym, co rozlegało się w jego głowie. Już. Snark skończył właśnie retransmisję sygnału Nigela. Ten ostatni poczuł ogarniającą go falę radości. Przebił się. Teraz mogli odpowiedzieć za pomocą…
Ktoś schwycił go za ramię i wbił mu łokieć w żebra. Nigel otworzył właśnie usta, żeby coś powiedzieć, jakoś ich uspokoić. Paplali wokół niego podnieconymi głosami.
Nagle przyrząd w głowie zaskowytał. Chwilę potem rozległ się w nim przeraźliwy wrzask. Dźwięk eksplodował. Cały świat wokół Nigela skrzywił się i zawirował.
Poczuł jak gdyby coś przedzierało mu się przez ciało. Coś wielkiego, mrocznego, masywnego. Przypominało narastający w zawrotnym tempie nurt, który porwał i zatopił jego tożsamość.
Nigel walczył o oddech. Chwytał powietrze i nie mógł wciągnąć go do płuc. Po chwili stracił przytomność.
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Lubkin mówił coś do niego, a równocześnie białoniebieskie świetliki unosiły się, potem spadały, kąsając mu gałki oczne. To rozpraszało uwagę. Nigel obserwował obłok szumiących robaczków świętojańskich, przemykających błyskawicznie pomiędzy nim a niewyraźną powierzchnią sufitu. Głos Lubkina brzmiał jednostajnie, usypiająco. Nigel wziął głęboki oddech i świetliki zniknęły, lecz po chwili znowu się pojawiły. Lubkin mówił teraz ostrzejszym tonem. Nigel poczuł ciężar osiadający na żołądku.
Lubkin powiedział, że potrafią zrozumieć stan umysłu Nigela. To, co stało się z jego żoną, i w ogóle. To wiele tłumaczy. Evers nie był nawet zły z powodu manewru z J-27. Gdy tylko Komitet uzyskał szansę rozważenia go, przyznał, że to lepszy pomysł. W końcu, do diabła, mogli zrozumieć…
Nigel uśmiechnął się nieprzytomnie, lecz z wyraźną ironią.
Robaczki świętojańskie szeleściły i tańczyły.
Eversa porządnie wkurzyło, że Nigel zrobił ich na szaro – oznajmił Lubkin, marszcząc czoło. Jednak J-27 odpowiedział, a to zmieniało postać rzeczy. Evers był skłonny puścić w niepamięć szachrajstwo Nigela. Zwłaszcza ze względu na Aleksandrię.
– Co? – Nigel gwałtownie usiadł na szpitalnym łóżku.
– Cóż, ja…
– Co powiedziałeś o Aleksandrii?
Nigel stwierdził, że jest rozebrany do pasa. Lubkin polizał wargi, co świadczyło o niepewności i zdenerwowaniu. Uciekł w bok spojrzeniem.
– Doktor Hufman chce się z tobą widzieć, jak tylko skończymy rozmowę. Przywieźliśmy cię tutaj z Laboratorium zaraz po tym, jak odebraliśmy telefon. Szukano cię. Wtedy zrozumieliśmy.
– Co zrozumieliście?
Lubkin wzruszył ramionami z zakłopotaniem, wciąż nie patrząc na Nigela.
– Cóż, nie chciałem być tym, który…
– Do diabła, co chcesz mi powiedzieć?!
– Nie wiedziałem, że ona była tak blisko, Nigel. Nikt z nas nie wiedział.
– B… blisko?
– Tego właśnie dotyczył telefon. Ona umarła.

Pielęgniarka przyniosła mu długi, niebieski fartuch. Doktor Hufman odnalazł go w korytarzu, gdzie w milczeniu żegnał się z Lubkinem krótkim uściskiem dłoni. Nigel przyjrzał się Hufmanowi, ale nie potrafił nic wyczytać z wyrazu jego twarzy.
Doktor przywołał go skinieniem. Ruszyli przez korytarz. Gdzieś zadzwonił dzwonek, przywołujący pielęgniarkę. W połyskliwych ścianach Nigel ujrzał swoje odbicie – zmizerowanego mężczyznę z jednodniowym zarostem, o rysach zastygłych w ponurym grymasie. Obaj wciąż szli korytarzem.
– Ona… ona umarła po moim wyjściu? – spytał Nigel ochrypłym szeptem.
-Tak.
– Przy… przykro mi, że opuściłem szpital. Próbował pan mnie wezwać…
– Tak.
Nigel spojrzał na idącego obok niego mężczyznę. Twarz Hufmana była nieruchoma, oczy wydawały się nienaturalnie duże, rysy ściągnięte, jak pod wpływem silnego stresu.
– Pro… prowadzi mnie pan, żebym ją zobaczył?
– Tak – Hufman sięgnął do klamki dużych, szarych, metalowych drzwi i otworzył je. Popatrzył na Nigela.
– Umarła, panie Walmsley – powiedział. – Nie udało się powstrzymać krwotoku. Sala operacyjna była akurat zajęta. Inni pacjenci też czekali na ratujące życie zabiegi. Położyliśmy jaz boku, żeby sanitariusze mogli ją zabrać. Minęło pół godziny.
Nigel skinął głową.
-A potem zaczęła się poruszać, panie Walmsley. Ona powstała z martwych.

Aleksandria siedziała samotnie w laboratorium na skomplikowanym fotelu na kółkach, błyszczącym od elektronicznych urządzeń. Białą szpitalną koszulę miała podwiniętą powyżej kolan. Do nadgarstków, łydek, przedramion, szyi i policzków przymocowano jej końcówki aparatów diagnostycznych. Uśmiechnęła się blado.
– Wiedziałam. Że wrócisz. Nigel.
– Ja… byłem…
– Wiem – mówiła łagodnym głosem. – Rozmawiałeś. Z Shirley. Przestraszyłeś się. Tym. Co się działo.
Mówiła powoli. Słowa formowały się jakby osobno, oddzielone od siebie pauzami. Wydawało się, że z trudem wypowiada każdą sylabę.
– Synowie Nawróceni… – zaczął Nigel, ale przerwał, ponieważ nie wiedział, jak to wyrazić.
– Nie. Musisz. Być. Taki. Zdenerwowany. Nigel. Powiedział. Mi. O tym. Że ty także. Odczułeś. To. Przez chwilę.
-On? Kto…?
– On. O tym. Co czułeś. Zanim. Wyrzekłeś się. Jego Immanencji.
Nigel uświadamiał sobie obecność Hufhiana. Wszedł tu i stanął w miejscu, z którego mógł słyszeć ich rozmowę, a zarazem im nie przeszkadzać. Aleksandrię utrzymywano w stanie delikatnej równowagi, tak kruchej, jakby zależała od jakiegoś wewnętrznego, podtrzymującego ją czynnika. Była jak gdyby zamknięta w drżących ramach.
– Odczułeś Go. Nigel. Mój ukochany. Być może. Tylko. Nie rozpoznałeś. Go. Dla ciebie. Na długą chwilę. On był Snarkiem.
Przez moment Nigel milczał, oszołomiony.
– Urządzenie kontrolne – powiedział półgłosem do Hufmana.
– Tak. Tak – powiedziała Aleksandria bezbarwnym tonem. – W ten sposób. On we mnie. Wszedł. Ale ja. Rozpoznałam Go. Jego prawdziwą naturę.
Przymknęła oczy, a jej klatka piersiowa zaczęła poruszać się w serii płytkich, gwałtownych oddechów. Nigel spojrzał na Hufmana. Zdrętwiały mu nogi. Czuł się jak uwięziony tam, gdzie się znajdował. Niezdolny do podejścia do Aleksandrii ani do wycofania się. Odczyty urządzeń jej fotela diagnostycznego mrugały i poruszały , się bez przerwy.
– Czy mógł to spowodować ktoś lub coś? – zapytał pospiesznie szeptem. – Przekazywać to przez obwód urządzenia diagnostycznego?
Basowy głos Hufmana odbijał się echem w niewielkim pomieszczeniu.
– Z pewnością tak. Jej przyrząd ma elektryczny i akustyczny kontakt z systemem nerwowym. Najczęściej wykorzystujemy go w sposób pasywny, chociaż możemy używać wytworzone przez niego sygnały rezonansu, oddziałując na centralny układ nerwowy.
– Czy to właśnie dzieje się teraz?
Hufman podszedł do Nigela i, ku jego zdziwieniu, objął go ramieniem.
– Sądzę, że tak. Nie powiedziałem o tym jeszcze nikomu, bo początkowo obwiniałem się o jakąś straszną pomyłkę.
– Coś w nią wnika. Przez urządzenie kontrolne.
– Najwyraźniej. Pan stracił przytomność, prawda? W Laboratorium? To było prawdopodobnie przeciążenie. Albo ten, kto dokonywał transmisji, zrobił krótkie spięcie w pańskim przyrządzie odbiorczym i skoncentrował się na niej.
– Ale ona była martwa.
– Tak. Zanikły wszystkie funkcje życiowe. Sądzę, że była odcięta od dopływu tlenu najwyżej pięć lub dziesięć minut. Impuls, który dotarł do niej przez przyrząd kontrolny, w jakiś sposób pobudził oddychanie. Unormował tę funkcję. Zlikwidowana została również poważna niewydolność nerek.
– Nie rozumiem, jak…
– Ja też nie. Robione są eksperymenty nad możliwością użycia neurologicznych impulsów inicjujących w ludzkim systemie nerwowym, jednak stosowanie ich jest nadzwyczaj niebezpieczne. Nie można na nich polegać.
– To przywraca ją do życia – powiedział nieprzytomnie Nigel.
– Co to jest? Kto to robi?
– Nie umiem tego stwierdzić.
Hufman spojrzał na niego przenikliwym wzrokiem.
– Czy pan nie może, czy też nie chce? Pan i ta druga kobieta macie jakieś…
– Jaka kobieta?
– Ta, którą tu spotkałem. Przedstawił nas pan sobie. Aleksandria chciała się z nią widzieć. Straciłem wtedy jasność myślenia, pozwoliłem jej wejść i…
– Nigel…? – Powieki Aleksandrii zatrzepotały niczym ćmy. Uniosła prawą rękę i przywołała go bezsilnym gestem. Podszedł bliżej.
– On. Patrzy. Przeze mnie. Nigel. Chciał. Żebyś. O tym wiedział.
Spojrzał przez ramię na Hufmana.
-Nie. Nie. Bój się. On chce widzieć. Chce czuć. Chce wędrować. W tym świecie.
– Kim on jest, A…leksandrio? – Nigelowi załamał się głos, gdy wymawiał jej imię.
– Jest Immanencją – odpowiedziała łagodnie, jak gdyby tłumaczyła coś dziecku. – Wiem. Co zrobił. Ty i doktor. Nie musicie. Szeptać. Ja wiem.
– On… to… przywróciło cię…
– Wiem. Byłam martwa. Ożyłam. By widzieć.
– Ale dlaczego?
Spojrzała na niego spokojnie. Wokół oczu utworzyły się jej zmarszczki uśmiechu, zupełnie jak pod wpływem głębokiej, wewnętrznej radości.
– W sensie. Który masz na myśli. Kochanie. Nie wiem. Ale Go. O to. Nie pytam. Lub odpowiedź na pytanie. Przemienia się. Wraz z upływem. Czasu.
W antyseptycznym, szpitalnym świetle trupio blada twarz Aleksandrii wydawała się zarazem obca i znana. Nawet najmniejszy por na jej skórze był teraz wyraźnie widoczny.
W ciszę wdarł się głos Hufmana:
– O ile jestem w stanie zrozumieć, jej funkcje życiowe podtrzymywane są przez stymulację ze strony urządzenia kontrolnego. Zniszczenia tkanki nerwowej zostały w jakiś sposób zrekompensowane. Może to wskaźnik kontrolny spełnia funkcje regulacji pracy serca i płuc, zastępując jakoś zniszczoną tkankę. Nie sądzę, żeby mogło to trwać długo.
Aleksandria patrzyła na niego. Na bladej twarzy wciąż gościł słaby uśmiech.
– On jest tu. Ze mną. Doktorze. I tylko to. Się liczy.
Nigel przykucnął przy ciężkim fotelu diagnostycznym i ze zmarszczonymi brwiami zaczął ją obserwować. Na jego twarzy widać było teraz sprzeczne emocje.
Ktoś głośno zapukał.
Hufman rzucił niepewne spojrzenie na Nigela pogrążonego we własnych myślach. Lekarz zawahał się i otworzył drzwi.
Stała w nich Shirley. Wyglądała na osobę przekonaną co do swoich racji. Za nią tłoczyło się z pół tuzina Synów Nawróconych w przepaskach na biodrach i kurtkach. Na czoło grupy rozpychając się łokciami, przedostał się mężczyzna w garniturze, wyglądający na biznesmena.
– Przyszliśmy po nią, doktorze – oznajmiła Shirley. Twardym ostrym tonem z tłumioną irytacją. – Znamy jej życzenia. Powiedziała mi, że chce stąd wyjść. Mamy ze sobą prawnika. On poradzi sobie z administracją szpitala.
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Wyobraź sobie cienkie arkusze metalu, ustawione pionowo, oddzielone od siebie tylko kilkumilimetrową przestrzenią. Silnie oświetlone, wyglądają jak metaliczne linie białego koloru. W pierwszy z tych arkuszy uderza ciemny pocisk koloru sadzy. Dzieje się to w zwolnionym tempie. Cienki metal ulega zgnieceniu. W absolutnej ciszy, ponieważ film nie ma podkładu dźwiękowego, pierwszy arkusz zostaje wprasowany w następną warstwę. Choć pocisk porusza się wolno, ociężale, nic nie jesteś w stanie zrobić, żeby go powstrzymać. Zgina się kolejna warstwa. W punkcie uderzenia kula rozpryskuje się, zamienia w płyn. Mimo to podąża dalej. Trzecia srebrzysta linia zostaje wgnieciona w czwartą, na ekranie powstają różnorodne linie o kształcie paraboli. Fale uderzeniowe koncentrują się na zaostrzonej końcówce sunącego wciąż i roztapiającego się pocisku. I nie możesz go zatrzymać. Każda warstwa wciska się w następną. Każde działanie…
Nigel przeżywał ten sen co noc, choć nigdy nie mógł w nim nic zmienić. Zdarzenia ulegały kompresji. Każde uderzało w następne, prowokując je, ciągnąc go za sobą przez strumień chwil, potok nie do odwrócenia.

…W szpitalu. Hufman, zaciskając zęby, zgłasza swoje obiekcje. Głos prawnika jest gładki, miły, nasycony dającym pewność spokojem. Nigel nie ma żadnych praw do współdecydowania o losie Aleksandrii. Nie jest jej mężem. A Aleksandria życzy sobie wyjść stąd. Pod tym względem regulacje prawne – cienkie arkusze metalu, naciskające jeden na drugi – są oczywiste. Aleks chce żyć lub umrzeć wśród Synów Nawróconych. Oni to rozumieją. Pragną, by podążyła za Nim.

…Wózek inwalidzki. Aparatura migocze od aktualizowanych wciąż danych na temat stanu zdrowia Aleksandrii, wydając nieprzerwany pomruk, lecz teraz ich wskazania są ignorowane. Synowie Nawróceni popychają wózek, transportują Aleks z ambulansu w stronę byłego kościoła baptystów. Stary człowiek, Jego Immanencja. Oświetlona półkolistym rzędem latarni, otaczających kościół, twarz starca ma odcień srebra pokrytego warstewką ołowiu. Składa dłonie w kształt dwóch połączonych nisz i kłania się Shirley. Pomiędzy nimi jest Aleksandria, a wokół niej skupia się wciąż rosnący tłum. Shirley przemawia z szacunkiem do zgarbionego człowieka – Jego Immanencji. Wśród ruchomych cieni Nigel wychwycił skierowane na niego spojrzenie żółtawych źrenic. Była w nim ocena, osądzenie, oszacowanie. Stary człowiek wykonał jakiś gest. Wywołał tym subtelne poruszenie wśród tłumu. Fala ciał spiętrzyła się przed wózkiem Aleksandrii. Odseparowała ją od otoczenia. Shirley znalazła się na brzegu utworzonego w ten sposób kręgu, a w centrum Jego Immanencja, z obwisłą od zmarszczek twarzą rozjaśnioną blaskiem. Wszyscy zmierzają do budynku kościoła. Słychać pełne ekscytacji szemranie, głuchy pomruk. Podobny do płynu tłum, kłębi się pomiędzy Nigelem a główną grupą. Odcina go od niej. Unieruchamia go. Shirley! -krzyknął. Aleksandria! Shirley wspina się na stopnie, prowadzące do świątyni. Odwraca się i spogląda do tyłu, nad falującym morzem rozemocjonowanych twarzy. Woła coś niezrozumiałego, chyba o miłości, i znika we wnętrzu budowli. Pogrąża się w mroku. Idzie za widocznym jeszcze w półcieniu wózkiem inwalidzkim.

…Na trójwymiarówce.
Była taka sama – spokojna, skupiona wewnętrznie, promieniejąca pewnością. Narastające z szybkością toczącej się po górskim stoku śnieżnej kuli zainteresowanie nie dotarło do tego spokojnego jądra. Oczy wydawały się cofnięte w głąb, daleko od pytań, jakie zadawali dziennikarze. Patrzyła z ciekawością, studiowała otoczenie. Nigel obserwował ją w ich mieszkaniu, teraz mrocznym, oświetlonym jedynie błyszczącym ekranem. W tłumie, stanowiącym tło kadru, dostrzegł Shirley pogrążoną w ekstazie, podobnie jak otaczający ją ludzie. Aleksandrię eskortowały trzy indywidualne Immanencje, wybrane spośród Synów Nawróconych, pchając wóz wzdłuż rampy przygotowanej do ceremonii. Wszyscy trzej byli wysocy, majestatyczni, o zapadniętych policzkach, z dłońmi odwróconymi na zewnątrz w rytualnym geście; smukli asceci. Opiekowali się nią z nadzwyczajną ostrożnością, tym pierwszym potwierdzonym cudem ich religii. Przerwano na chwilę program, żeby pokazać migawkę wywiadu z Huftnanem. Wydawał się wściekły, mięśnie szczęk miał stężałe, zaciśnięte. Przyparty do muru, musiał przyznać, że Aleksandria zmarła. Zgon został stwierdzony. Potem opuszczono ją na jakiś czas. Wtedy ożyła.
– Czy ona ma jakieś wytłumaczenie tego faktu? – spytał dziennikarz.
Znużona twarz Hufmana zniknęła z ekranu, ustąpiła miejsca i obliczu Aleksandrii. Uśmiechnęła się, potrząsnęła przecząco głową.
– Nie – powiedziała. A wtedy coś prawie niezauważalnego przesunęło się w głębi jej źrenic.

…Nie pozwolą mu wejść do kościoła. Dla Nigela drzwi były zaryglowane.
Gdy jego historia dotarła do ludzi z trójwymiarówki, zrobili z nim wywiad, poświęcili mu nieco uwagi, obiecali, że da to jakiś rezultat. Jednak kiedy doszło do transmisji wywiadu, Nigel wyszedł w nim i człowieka zgorzkniałego i pełnego uprzedzeń. Oglądał wywiad i zastanawiał się, czy rzeczywiście to powiedział? A może oni zręczniej poprzestawiali jego własne słowa? Nie mógł sobie tego dokładnie przypomnieć… Metalowe arkusze wgniatały się jeden w drugi, deformowały…

…W Laboratorium, sam z Eversem i Lubkinem. Za oknami błyszczały w słonecznych promieniach ciężarówki, które przywiozły dla nich nowe wyposażenie. Najwyraźniej napychano teraz bebechy tej instytucji.
Lubkin:
– Nigel, dotarły do nas wieści, że Aleksandria powraca do zdrowia. To wspaniała wiadomość. Zastanawialiśmy się tylko, czy jeżeli… no cóż…
Evers:
– Walmsley, musimy mieć świadomość, że J-27 dokonuje transmisji na dwóch kanałach. Robi to, używając łącza, które ty zakodowałeś w konsoli kontrolnej. Mamy Ichino pracującego nad głównym sygnałem, jednak obawiamy się, że interferuje to z drugim. Cokolwiek może go odbierać…
Nigel:
– To mój przyrząd kontrolny. Przecież o tym wszyscy wiecie, prawda?
Evers:
– Tak. Po prostu chcieliśmy dać ci szansę, żebyś sam to przyznał.
Lubkin:
– Naprawdę odbierasz J-27? Bezpośrednio?
Nigel:
– Nie. To znalazło jakiś sposób, żeby mnie ominąć.
Evers:
– W takim razie odetniemy drugi sygnał.
Wtedy musiał powiedzieć im o Aleksandrii i błagać o pozwolenie na kontynuowanie transmisji przez urządzenia Laboratorium. W przeciwnym wypadku ona umrze.
Evers z kamiennym wyrazem twarzy potwierdzająco skinął głową. Owszem, pozwoli, żeby cieniutka nić życiodajnych sygnałów nie została zerwana. Będą ją mogli nawet monitorować, wściubiać w nią nosy, próbować odtworzyć to, co zdołają. Jednak ten kod był nieprzebytym gąszczem o wielkiej złożoności.
Po wyjściu z biura Eversa Nigel niewiele pamiętał z tego, co zostało tam powiedziane. Wydarzenia kondensowały się, ulegały takiej kompresji, że mylił ze sobą ludzi i fakty. Mógł jednak przywołać z pamięci wyrachowany, uprzejmy wyraz twarzy Eversa, jego zaciśnięte wargi, widomą oznakę gry sił, poszukujących nowego punktu równowagi.
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Siedział na pokrytym pyłem zboczu i patrzył, jak gęsty strumieni ludzi wlewa się w gardziel kanionu. Większość z nich przybyła z Mexico City, zabierając w dwugodzinną podróż styropianowe pudełka z gotowym obiadem. Były tu również grupy mieszkańców Azji, którymi, niczym pasterze stad uważnie opiekowali się przewodnicy. Przyjechali też Europejczycy, rozpoznawalni dzięki standardowemu krojowi spodni i koszul z surowej wełny. Wszyscy tworzyli oddzielne strumyki, wpływające wspólnie do wąwozu.
Od południa do kanionu wleciało stado ptaków, unosząc się po chwili z trzepotem skrzydeł. Nigel pomyślał, że prawdopodobnie spłoszył je zgromadzony tu tłum. Oblizał spieczone wargi. Poranne powietrze już drżało od upału. Było tu znacznie goręcej niż dwa dni temu w Kansas. A może w Toronto? Miał kłopoty z określaniem kolejności wydarzeń. Każde publiczne pojawienie się Aleksandrii przyciągało nowy, wciąż liczniejszy tłum. Ci ludzie, jak dowiedział się Nigel, obozowali tutaj już od dwóch dni.
Kilkaset metrów dalej jacyś wierni próbowali zdobyć więcej miejsc pod gołym niebem, skąd mogliby obserwować ceremonię. Była to jednak syzyfowa praca. Sterczące ze zbocza skalne występy oblepiały tłumy znacznie liczniejsze, niż mogli przewidzieć ci prowizoryczni organizatorzy.
Góry wokół kanionu zaroiły się życiem, a poszczególne fale i odnogi zgromadzonej ciżby przypominały rzęski na jakiejś gigantycznej komórce. Na wąskim dnie doliny odbywały się ekshibicjonistyczne przedstawienia nawiedzonych żonglerów, samobiczowników, psychicznych akrobatów, tancerzy, śpiewaków, wydających z siebie głuche, dudniące dźwięki. Obracały się doroczne, święte kręgi. Biegnąc, tańcząc, lecąc, skacząc. Umierając i kochając. Krzyki. Jęki. Zawodzenia. Tupanie.
W końcu do Nigela dotarło pełne ekscytacji szemranie. W najszerszym miejscu kanionu rozjarzył się śnieżnobiały punkt. To była Aleksandria w fotelu na kółkach, spowita w błyszczące szaty. Znajdowała się na platformie, otoczonej przez spiętrzone skalne ściany. Wokół niej, niczym wartownicy stały cztery Immanencje.
– Do spełnienia! – skandował rytmicznie tłum. – Do Jedni!
Na tle nieboskłonu pojawiła się skrzydlata plamka, której fragment jarzył się silnym, pomarańczowym światłem. Na szarym tle pustyni uformowała się z niej błękitna chmura. W końcu przemieniła się w białą, jakby alabastrową rzeźbę kobiety. Miała skrzydła. Unosiła dłonie w geście pozdrowienia, błogosławieństwa, przebaczenia. To była Aleksandria.
Ceremonia rozpoczęła się od przemówienia Immanencji. Potem muzyka. Grzmot trąb odbijał się echem od skalnych ścian. Tupanie. Śpiew. Biegnąc, tańcząc, lecąc, skacząc. W migoczącym, przenikniętym rytmicznym śpiewem upale dokonywał się akt zbawienia.
Znał dobrze tę litanię. Spływała po nim jak woda po kaczce, nie wywoływała żadnego rezonansu. Nigel był już wewnętrznie odrętwiały od ciągłego podążania za Aleksandrią. Wiedział, że powinien opuścić to miejsce, ale nie potrafił zrezygnować. Wciąż w jakiś sposób mógł być przy niej, wciąż, choć z odległości, patrzeć na nią. Teraz stała się białą kropką. Wędrującym i mówiącym nieboszczykiem. Chodźcie tu i patrzcie. Niechaj odżyją wasze nadzieje. Odzyskajcie wiarę. Wysławiajcie wieczną bliskość.
A poza tym… poza tym… zazdrościł jej. I kochał.
Twarz wykrzywił mu grymas.
Dudniący głos Aleksandrii przetoczył się przez kanion, uciszając zgromadzone stado. Mówiła o Nim, o Jednym, o tym, jak patrzy przez każdego z nas. O wizji…
Nagle zgięła się wpół. Coś uderzyło w mikrofon. Jakiś człowiek krzyknął chrapliwie. Nigel przykucnął i zobaczył grupę ubranych w luźne szaty postaci, zbitych w gęstą ciżbę w miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą stała Aleksandria. Przenikliwe głosy wydawały szybkie komendy.
W końcu umierała. Nigel otrzepał spodnie z kurzu i stał bez ruchu, ze wzrokiem utkwionym przed siebie. Ona odchodziła. Umierała.

W swoim pokoju w Mexico City brał prysznic i pakował się, słuchając równocześnie trójwymiarówki. Niski, łysiejący mężczyzna, o różowej skórze i twarzy jak księżyc w pełni tłumaczył, że Aleksandria przechodzi nawrót choroby, ale jeszcze nie odeszła do Istotnej Jedni, co, jak zapowiadała wcześniej, miało wkrótce nastąpić.
Zadzwonił telefon.
– Walmsley? Czy to ty? – głos Eversa w słuchawce był zachrypnięty i pełen napięcia. Nigel mruknięciem potwierdził tożsamość. – Posłuchaj, właśnie dotarły do nas wiadomości. Bardzo nam przykro i w ogóle, ale ona chyba umiera. Wiemy, że za nią jechałeś, bo śledziła cię nasza ochrona. Czy mógłbyś dowiedzieć się, co ona powiedziała Synom Nawróconym? Mam na myśli informacje o J-27.
– Nic, o ile się orientuję.
-Ach, to dobrze. Mam polecenie z góry, żeby upewnić się, czy nic nie przeciekło. A zwłaszcza czy nie dotarło do tych… no cóż, zatem sprawa wygląda nieźle. Będziemy…
– Evers!
– Tak?
– Nie odcinajcie drugiego kanału. Ona jeszcze nie umarła. Jeżeli to zrobicie, powiem w trójwymiarówce o… J-27.
– Jesteś… – głos Eversa ucichł, jakby ktoś zakrył dłonią słuchawkę. Minęła chwila, a potem Evers powiedział: – Dobrze.
– Podtrzymajcie kontakt na czas nieokreślony. Nawet, jeśli usłyszycie, że ona nie żyje.
– Dobra, Walmsley, ale…
– Do zobaczenia.

Przez dłuższy czas stał przy oknie w pokoju hotelowym, obserwując rowerowe riksze, jadące w obu kierunkach po alei Paseo de la Reforma, tłum spóźnialskich, wracających z parku Chapultepec. Przypominało to rojenie się ludzkich mrówek.
A zatem wykonał ostami, możliwy ruch – postraszył Eversa. Może to podtrzyma ją przy życiu przez dalszych kilka godzin lub dni. Ale po co? Wiedział, że nigdy już się z nią nie zobaczy. Tylko Synowie Nawróceni mogli rozkoszować się ostatnimi chwilami jej świadomego istnienia.
Więc… powrót do Laboratorium? Rozpoczęcie wszystkiego od początku? Snark wciąż czekał.
Prawdopodobnie tak. Chciał wiedzieć. Zawsze poszukiwał tego co jasne, oczywiste, dające się definiować. Pragnął poznania. Czegoś, co ani Shirley, ani Aleksandria prawdopodobnie nigdy nie rozumiały.
A może…
Dotknął framugi okna i w środku szyby otwarło się spojenie. Spojrzał w dół: co najmniej dwieście metrów swobodnego spadku. W przestrzeń rojącą się od świateł riksz i samochodowych reflektorów. Kondensujące się linie, gaszące jego życie jak zbyt słaby płomień świecy.
Przez kilka chwil patrzył w dół.
Potem odwrócił się. Zabrał swoje bagaże i pospieszną windą zjechał do westybulu. Uśmiechając się z przymusem, zapłacił rachunek, dał napiwek portierowi, zostawił bagaże w recepcji i wyszedł na zewnątrz. Ogarnął go łagodny, świeży powiew. Wsunął ręce do kieszeni i zdecydował się na spacer wokół kwartału budynków, żeby przewietrzyć się i zacząć myśleć jaśniej.
Z kieszeni wyjął plastikowy klin zawierający układy mikroelektroniczne: źródło energii oraz komunikator. Wmontował go w uchwyt, który miał na pierścieniu pod szyją i upewnił się, że cała instalacja jest niewidoczna. Kiedy szedł, ocierała mu się o skórę.
Chciał znaleźć się na otwartej przestrzeni, dokonać próby. Wiedział, że budynki mogą ekranować lub zniekształcać sygnał dobiegający z takiej odległości. Nie chciał ryzykować. Gdyby Aleksandria zmarła, Snark może wciąż nadawać sygnał na drugim kanale.
Sięgnął do miejsca za uchem i nacisnął je. Urządzenie diagnostyczne z głuchym pomrukiem obudziło się do życia. Kawałek plastiku i układów elektronicznych, który skonstruował wielkim nakładem wysiłku i kosztów, tarł mu szyję. Nacisnął go kciukiem we właściwym miejscu i usłyszał pstryknięcie plastikowego włącznika.
Wędrował. Kroczył. Poczuł nagle potężną, spiętrzającą się falę…
Kroczył…
Miłość i zazdrość.
Kroki…
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Jeden dzień później: kroczy…
…kroczy
…wchodzi na nierówne skalne płaszczyzny. Kamienie zgromadziły się również na ziemskim statku, który przydryfował aż na tę pustynną równinę. Statek wygląda jak zbudowany ze spieczonych skał. Minione stulecia, odcisnęły piętno na wyglądzie zniszczonego pokładu; życie pleni się ponad nim. Kłębi się. Wiruje.
Nigel wspina się na złuszczające się wielkimi płatami skalne zbocze. Gdzieś w bok umyka skorpion. Traperki zagłębiają się w chrzęszczącym żwirze.
…rośliny krzewią się niczym zielona piana na chropowatych skalnych skorupach…
Wyłaniająca się obecność
spogląda na zewnątrz
pochłania
rozumie
i pozostaje, milcząc.

Maszeruje przez meksykańską pustynię pokrytą płaszczyznami ostrego żwiru. Powietrze jest krystalicznie czyste, jak gdyby schwytało światło opadające na ziemię wraz z ostatnim, jakże ubogim; w ożywczą wodę, strzępkiem deszczu.
Maki, malwy, cynie, kaktusy, pustynne rogóżki, plamy żółtych porostów…
…gleba, cała skąpana w formach życia…
…słońce wirujące nad wypukłą powierzchnią planety…
Nigel uśmiecha się. Istota wycofuje się, chowa się, za siatkówką oczu.
Kroczy lekko, bez zmęczenia. Podeszwy butów trą o podłoże. Delikatnie trzeszczy skóra. Ramiona kołyszą się w marszu, mięśnie łydek napinają się podczas ruchu. Serce pompuje krew, płuca ze świstem filtrują powietrze, skóra pochłania ciepło, traperki obracają się na kamieniach, pod płaskim niebem koszulka naciąga się pod pachami, gdzie pojawiają się wilgotne plamy potu, menażka grzechocze wraz z każdym skrętem ciała…
Z danych świadomości Nigel wybiera tylko to, co ważne. Istota tego nie czyni. Ona pochłania wszystko.
Królik odskakuje w bok. Jakiś kaktus w kształcie kielicha przypomina mu o pragnieniu. Nigel odkręca manierkę. Pije.
…czuje przelewający się po języku, miejscami połyskujący srebrzyście czerwonawy aromat…
…I czuje jakiś mglisty ślad tego, co musi teraz odbierać ta druga istota. Ona otacza szacunkiem świętość żywych stworzeń. Nie zaryzykowałaby ponownego ożywienia Aleksandrii, ale ona już odeszła, umarła dla świata, który ją znał. A zatem, żeby widzieć tę świeżą, tętniącą życiem planetę Istota wybiera teraz ciało mężczyzny, również odrzuconego przez swoje otoczenie.
Podczas pierwszych chwil kontaktu z Nigelem, na ulicach Mexico City, Istota niemalże wycofała się z niego. Została po dostrzeżeniu w nim zniszczonej busoli życiowej, jego totalnej niewiedzy na temat własnej przyszłości. Używała subtelnej wiedzy, zgromadzonej podczas tysięcy takich kontaktów z innymi formami życia, musnęła go próbą porozumienia. I została. Smakować ten świeży świat. Podeprzeć jakoś tego człowieka.
…kremowobiałe niebo, wibrujące od skrzydlatych form życia, unoszących się plamek, kłębiących się obłoków…
To miejsce jest obce.
W przerwie marszu patrzy na ostrą, poszarpaną linię horyzontu, dzielącą ten świat na dwie połowy i widzi nagle całą tę rzeczywistość, jakby odbitą w zwierciadle. Widzi zmarszczoną, spiętrzoną falę, w której są Evers i Lubkin, Shirley i Hufman, Aleksandria i Nigel. To jest niczym gra. Sieć. Wielowarstwowe złoże. Każde z nich jest oddzielnym, zamkniętym wszechświatem.
Ale wszyscy są razem. Wyniesieni w górę. Każde niczym firmament. Mechanizm wielkiego zegara.
Tak znajomi.
Tak obcy.
Głęboko, w pojedynczych strumieniach wielkiego prądu, płynie on, Nigel.
Płynąc, ulega uzdrowieniu.
Majacząca w tle obecność usadowiła się w samym centrum ogromnego przypływu percepcji i pochłonęła go w całości. Zanim Nigel zdołał włączyć się w to z filtrami swoich oczu, uszu, skóry, dotyku, węchu – zanim do obróbki wrażeń zastosowane zostały te atrybuty żywej jednostki, Istota wchłonęła jak gąbka nowy i dziwny świat, a czyniąc to, zmieniła ten świat również dla Nigela.
Wiedział, że któregoś dnia Istota może odejść. Przekroczyć ten świat. Wówczas Nigel rozsadziłby swój kokon. Wyłoniłby się z niego. W rozszczepione niczym w pryzmacie światło dnia. Stanąłby na drżących jeszcze nogach.
Mógłby wówczas przerosnąć te soczewki, przez które widział świat. Przeminęłoby wszystko, co było dotychczas. Ale jeszcze teraz:

Snark              czuje dudniący puls
odkrywa skały, które są przed nim


analizuje suchy, pustynny wiatr


odciska ślady butów na aromatycznej ziemi…


widząc
smakując
otwierając.


Wpuszcza go w ten coraz cieplejszy, coraz bardziej odczuwalny świat. Przez miłość wciąga go w ten dzień.
…Evers Lubkin Shirley Hufman…
AleksąndriaAleksandria…

Nigel myśli o nich, wiedząc, że wróci któregoś dnia, a wtedy czuje, jak opada z niego wielki ciężar i wiruje, pławi się., unosi w tych tak; dobrze znanych wodach pustyni. Evers – Hufman – Shirley…
Jak obcy są ci jego bracia.
Jak obcy.
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Obudził się, wpatrzony w stalowoszare niebo, rozjarzone blaskiem świtu.
Obudził się i był.
Istota odeszła. Przedtem wydawało mu się, że niewielki, drżący nacisk wciąż przemieszcza się za jego oczami. Teraz czuł tylko głuchą nieobecność czegoś, co już ledwie pamiętał.
Gdy usiadł w śpiworze, coś zaczęło mu przewiercać czaszkę i dostał zawrotów głowy. Znów musiał się położyć. Rogata jaszczurka zamarła na chwilę w bezruchu na pobliskiej skale, a potem, wyczuwając jego rozluźnienie, czym prędzej czmychnęła.
Pomyślał, że istnieją dwa miejsca, gdzie ludzie czują się blisko źródła wszystkich rzeczy. To ocean, w którym kłębi się słona pamięć początków. A także pustynia – pobielała, poszczerbiona, obracająca się wciąż pod żarem żółtego ognia, będąca jedynie surowym brzegiem świata. Teraz jednak ożyła, zaroiła się od wielu gatunków żywych stworzeń. Może właśnie dlatego Istota zapragnęła tu przybyć.
Nigel pamiętał moment, gdy w Mexico City kupował plecak, śpiwór wypchany gęsim puchem oraz traperki. Przypominał sobie również krótki lot do centrum pustyni. Pamiętał wędrówkę.
Czuł również coś poza wspomnieniami…
Coś co wiązało się ze staniem w miejscu, jak gdyby wyniesionym ponad inne, skąd można spoglądać na płaską szachownicę rzeczy, kategorii, systemów koordynujących i form.
Obserwował samego siebie. Patrzył jak jakiś ptak chroni się w koronie drzewka mesaquite. Studiował pierwszą warstwę: Ptak. Skrzydła. Kolor przypalonego brązu. Gromada – rząd – klasa – rodzaj – gatunek.
Widział też kolejną warstwę: Lot. Ruch. Moment pędu. Analiza różniczkowa.
I w końcu dostrzegł na czym polega istota sposobu, w jaki filtrował świat. Stwierdził, że za tym filtrem szumi ocean. Rozciąga się pustynia.
Wiedział, że filtr jest tym samym, co słowa: „być człowiekiem”.
Istniało jednak coś więcej, a raczej coś potężniejszego. Nigel spróbował niewielki kąsek tej pełni, ale… przemknęła obok. Mgliście dojrzał tkankę wszechrzeczy… a potem wszystko zniknęło.
Zamrugał powiekami. Leżał na półce ze zwietrzałej skały, a o jego ciało ocierał się i ogrzewał je śpiwór z gęsim puchem. Góra, która znajdowała się w pobliżu, połyskiwała łagodnie złocistą powierzchnią. Cały horyzont wypełniał blask.
Czego się nauczyłem? – pomyślał. Tak naprawdę, niczego. Były to jakieś ujrzane w przelocie aspekty, niuanse, nic konkretnego. Istota przybyła. Zapewniła mu coś w rodzaju osłony w ciągu mrocznych godzin, przeżytych w Mexico City (czy naprawdę rozchylił szyby? i myślał o skoku w przepaść?). A teraz Istota odeszła, rozpuściła się w mroku nocy.
Nigel zmarszczył brwi, a potem przeciągnął się i odprężył. Łydki bolały go od marszu. W brzuchu burczało mu z głodu. Sięgnął do plecaka i wydobył z niego obsuszony baton z owoców. Odgryzł kawałek i po nasączeniu w ustach śliną, poczuł intensywny smak truskawek.
Kim była Istota? Po wszystkim, co przeszedł, Nigel wciąż nie wiedział nic użytecznego na temat obcego gościa. Żadnych faktów, konkretnych danych. Trudno przecież zadawać sensowne pytania dotyczące ducha.
Żuł baton i obserwował jak niebo wypełnia się blaskiem.
Aleksandria, Shirley – to wszystko już minęło. Śmieszne, jaki można blisko żyć z kimś, nie znając go naprawdę; jak bardzo był przekonany, że kocha Shirley. Teraz, po wszystkim co zrobiła, pozostały mu jedynie przytłumione, gorzkie wspomnienia.
A także pytania. Czy naprawdę kochał Shirley, czy była to tylko kolejna iluzja? Jedyna osoba, którą naprawdę kochał i był tego pewien – to Aleksandria. Lecz ona odeszła. Przez chwilę, przez obcą Istotę, odczuł jakby odległy ślad obecności Aleksandrii. Być może jakaś część jej osoby, jakiś wątły cień pozostał w Snarku.
Wydmuchał nos w chusteczkę. Płótno nasiąkło niewielką ilością krwi; widocznie nocne powietrze wysuszyło mu górne drogi oddechowe.
Uśmiechnął się. Czy krew była oznaką życia? A może śmierci? Wszędzie można napotkać dwuznaczność.
Ale teraz… chciał odpowiedzi. Pragnął wiedzieć. Z jego starego świata pozostał tylko jeden fragment: Snark. Tam musi się udać. NASA i Evers będą stopniami schodów prowadzących w przestrzeń, a znajdą się też inni, którzy pomogą wypełnić misję. Wiedział, że w NASA znajdą się oponenci przeciwko niemu, zwłaszcza po zamieszaniu z przejęciem sygnału ze Snarka. Wielu myśli o nim jako o Nigelu Walmsleyu – astronaucie, który oszalał. Wierzył jednak, że uda mu się przez to przebrnąć.
Przetarł oczy, ścierając z twarzy zabrudzenia z pyłu w kształcie ptasich łapek. Po dwóch dniach obcowania z Istotą, skrytą za siatkówkami oczu, potrzebował towarzystwa ludzi. Poczucia bliskości przedstawicieli jego własnego gatunku. Chciał też porozumieć się z NASA. Ale przede wszystkim potrzebni mu byli ludzie.
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Pan Ichino przystanął na chwilę przed wejściem do Komory. Jednostajny szum rozmów, prowadzonych przez techników, mieszał się tutaj z pojedynczymi piskami i klekotaniem komputerowych klawiatur. W Komorze panowała ciemność, a powietrze było zatęchłe. Niejednorodne, pocętkowane obszary światła rozchodziły się wokół osłoniętych z zewnątrz konsoli, gdzie siedzieli ludzie, nieprzerwanie monitorując, sprawdzając, redagując informacje, wydostające się z tego pomieszczenia pod postacią rytmicznie tańczących elektronów, przedostając się na zewnątrz na skrzydłach promieniowania elektromagnetycznego do Snarka.
Spojrzał na zegar ścienny; do rozpoczęcia spotkania brakowało jeszcze dwudziestu minut. Pan Ichino westchnął, spróbował się rozluźnić i nie myśleć o tym, co go czeka. Splótł dłonie gestem, do którego przywykł i wszedł powoli do Komory, przyzwyczajając wzrok do słabego oświetlenia. Stanął przy swojej konsoli, zatrzymał na ekranie fragment transmisji i przeczytał:

W służbie cesarza odnalazł życie, rozpoczął walkę z barbarzyńcami i pokonał ich, ucząc posłuszeństwa. Gdy zaś cesarz wydał taki rozkaz, walczył również z dziwnymi, diabelskimi stworami z baśni, po czym podbił je. Pozabijał smoki i gigantów. Życzeniem jego było podjąć walkę ze wszystkimi wrogami, żyjącymi na lądzie, z istotami śmiertelnymi, drapieżnymi zwierzętami, a także stworami z innego świata. A walcząc z nimi, zawsze pozostał zwycięzcą.

Nawet w tej, dostosowanej do zachodnich gustów formie, rozpoznał fragment japońskiej legendy o Kintaro. Kilka dni temu Snark poprosił pana Ichino o większy niż dotychczas, wybór starożytnej literatury Wschodu. Ichino przyniósł wówczas wszystkie teksty i tłumaczenia, jakie odnalazł w swojej kolekcji. Teraz transmitowano je, kiedy pozwolił na to czas i przepustowość linii. Pan Ichino rozważał nieco jałowo, czy ten akurat fragment został specjalnie wybrany przez programistę, dlatego że są w nim odniesienia do „stworów z innego świata”. Działanie takie byłoby żałosne. Większość pracujących tu ludzi nie rozumiała, czego naprawdę chce dowiedzieć się Snark.
Pan Ichino odruchowo zaczął stukać w przednie zęby, głęboko coś rozważając. Prostokątna stylizowana żółta taśma rozciągnięta na zielonym tle ekranu, zupełnie nie pasowała do delikatnej treści baśni. Zastanawiał się, w jaki sposób będzie to odczytane – a właściwie jak teraz jest odczytywane – przez obiekt z miedzi i germanu, krążący wokół Wenus. Wszystko, czego doświadczał – praca wewnątrz Komory, przebiegająca w cichym natężeniu, dziwna, ciągnąca się od miesięcy, subiektywna kondensacja przeżywanego czasu, niespotykana emocja związana z tym co robił – to wszystko wydawało mu się chaotycznie pomieszanymi elementami jakiejś układanki. Gdyby miał chociaż kilka dni na przemyślenie tego, na zrozumienie istoty osobistego doświadczenia, co ta dziwna istota może absorbować z tak szybkiego strumienia przekazu, wydobyć to…
Ruszył dalej. Jakiś technik skinął mu głową na przywitanie, inżynier pozdrowił go w milczeniu. Ichino wiedział, że zaraz rozniesie się wieść. O zwykłej, codziennej wizycie starego człowieka w Komorze. Jego ludzie będą wówczas odrobinę ostrożniejsi przy pracy.
Pan Ichino podszedł do dużego skanera i zaczął obserwować skomplikowane działania podejmowane przez komputer. Od razu rozpoznał obrabianą teraz reprodukcję „Nagiej w słonecznym świetle” Renoira, obraz namalowany w tysiąc osiemset siedemdziesiątym piątym lub siedemdziesiątym szóstym roku. Pan Ichino osobiście wybrał go do transmisji kilka dni wcześniej.
Niby niedbale, rzucone na piersi i ramiona nagiej dziewczyny strumienie przefiltrowanego światła o niebieskozielonym odcieniu, dziwnie odmieniające naturalny, czerwonawy odcień skóry, były nie do podrobienia, wyróżniały płótno Renoira. Zadumana dziewczyna spoglądała w dół, uchwycona przez oko malarza w czasie sięgania po mało widoczny fragment tkaniny. Pan Ichino oglądał ją przez chwilę, delektując się tajemniczością tej postaci stoczonej romantyczną tęsknotą. Od dawna pozostawała jego jedyną, nieodłączną przyjaciółką; był bowiem kawalerem.
Co z tym zrobi Snark? Pan Ichino nie odważyłby się snuć żadnych przypuszczeń. Obiekt dobrze przyjął „Posiłek na łodzi” i poprosił o dalsze obrazy. Może mylnie wziął je za rodzaj fotografii, chociaż pan Ichino wyjaśnił przeznaczenia malarstwa z punktu widzenia ludzi.
Potrząsnął w zadumie głową, obserwując, jak komputer ostrożnie przetwarza obraz na małe, kolorowe kwadraciki. Snark mówił niewiele. Idee, jakie Ichino wysunął na jego temat, wynikały wyłącznie z dedukcji. Istniało jednak coś w specyfice zamówień dokonywanych przez gościa…
– Czy chciałby pan zobaczyć coś szczególnego, sir? – zapytał technik, zatrzymując się przy nim.
– Nie, nie, wydaje się, że wszystko idzie dobrze – odpowiedział łagodnie pan Ichino, wyrwany ze stanu kontemplacji. Ruchem ręki odprawił technika.
Migotały też inne konsole, skąd jego ludzie wysyłali dane dla Snarka. Przypomniał sobie, że w tej chwili pracują nad transmisją najnowszego wydania encyklopedii. Zwykłe wysyłanie materiału w postaci fal radiowych byłoby prostym zadaniem, lecz do obowiązków jego ludzi należało redagowanie każdej linijki, którą następnie kodowano. Prezydent zaakceptował sugestię Komitetu Wykonawczego, żeby żadna szczegółowa informacja naukowa bądź techniczna nie dostała się do Snarka. W tym celu w szybkim tempie zbudowano Komorę.
Większość konsoli nadawała według opracowanego osobiście przez pana Ichino Kodu 4, specjalnie zaprojektowanego słownika oraz matrycy symboli, które pozwalały na osiągnięcie dużej kondensacji informacji w każdej z nadawanych do Snarka transmisji. Komitet Wykonawczy odszukał pana Ichino dopiero kilka dni przed pierwszym kontaktem, desperacko pragnąc znaleźć kryptologa z dużym doświadczeniem, żeby poradził sobie z opracowywaniem supergęstych sygnałów. Opracowanie Kodu 4 okazało się relatywnie łatwe, ponieważ opierał się on na innych kodach, zaprojektowanych przez Ichino do doraźnych, szybkich kontaktów z Bazą Hipparcha na Księżycu. Był to prosty, elastyczny kod, porządnie zabezpieczony przed Rosjanami i Chińczykami oraz tymi, którzy mogliby ewentualnie podsłuchiwać. Miał on jednak pewne ograniczenia. Wkrótce okazał się nieadekwatny do pytań, jakie zadawał Snark. Kiedy przekroczono ów punkt, wystarczającymi nośnikami okazały się jedynie fotografie oraz szerszy, bardziej otwarty słownik.
Ponieważ obowiązywały ścisłe zasady bezpieczeństwa, wielu, kodujących oraz techników nie wiedziało o Snarku. Sądzili, że pracują nad czymś, co jest związane z Bazą Hipparcha. A zatem świadome, przemawianie do Snarka przypadło w Udziale panu Ichino. Żeby zmniejszyć napięcie, w jakim pracował, sprowadzono innego kryptologa, Johna Williamsa. Pan Ichino miał z nim niewielki kontakt, gdyż nadzorował ludzi z drugiej zmiany. Pracowali bowiem dwadzieścia cztery godziny na dobę. Snark nie sypiał nigdy.
Pan Ichino przypomniał sobie, że Williams powinien być na spotkaniu. Przystanął na chwilę w uspokajającym pomruku Komory i zrobił szybki przegląd pozostałych konsoli. Na ekranach migotały różne obrazy: techniczny przekrój trzymasztowego szkunera; wyprostowane postacie, mające na sobie szesnastowieczne stroje; chmury rozciągające się nad spienioną powierzchnią oceanu. Ogrom informacji? wrzucanych w Snarka, nadających się do dowolnego uporządkowania przez ten obiekt.
Odwrócił się i przeszedł wzdłuż szeregu obrotowych krzeseł do drzwi, gdzie przy wyjściu minął strażnika. Gdy znalazł się w jasno oświetlonym korytarzu, odruchowo sięgnął do kieszeni kurtki i wydobył z niej kamień do pocierania. Zaczął ugniatać go w prawej dłoni, czując gładką, chłodną i powierzchnię. Skoncentrował się na niej. Uspokajał się w ten sposób. Od niepamiętnych czasów weszło mu to w nawyk.
Wędrował dalej. Czuł się nie na miejscu wśród tych oślepiająco jasnych korytarzy, przedzielonych w wielu miejscach ścianami z masy plastycznej lub cienkimi przepierzeniami. Wypełniały je nieprzerwany klekot klawiatur i odległy szept klimatyzacji. Powinien znajdować się teraz na uniwersytecie, w bezpiecznym miejscu wśród bibliotecznych półek i przez długie godziny cierpliwie zagłębiać się w niuanse teorii informacji. Starzał się im wyżej wspinał się po szczeblach kariery, tym bezwzględniejsi okazywali się ludzie, z którymi się stykał, choć stosowali coraz subtelniejsze, a zarazem niebezpieczne metody walki. Ichino odnosił wrażenie, że nie jest stworzony do takiej gry.
Jednak grał w nią i tak naprawdę zawsze to robił. Z miłości do krystalicznie czystych, matematycznych zagadek kryptografii, z chęci odnalezienia jakiejś drogi, jakiejś ucieczki. Niezależnie od wszystkiego, przywiodła go z żyjącej w niewielkim miasteczku w Oregonie rodziny emigrantów, do Berkely, do Waszyngtonu, a w końcu, do Pasadeny. Na spotkanie ze Snarkiem. Biorąc pod uwagę ten ostateczny cel, warto było podjąć tę podróż.
Minął kolejnego strażnika w szarym uniformie i wszedł do sali konferencyjnej. Przyszedł za wcześnie. Jeszcze nikogo nie było. Po miękkim grubym dywanie powędrował do stołu i usiadł przy nim. Notatki miał uporządkowane, lecz przejrzał je jeszcze raz, nie zagłębiając się w znaczenie poszczególnych wyrazów. Do sali wchodziły i wychodziły z niej sekretarki, układały na stole przy każdym krześle notesy w żółtych oprawach oraz pióra. Wtoczono również na stoliku z kółkami duży termos z kawą i ustawiono w rogu pomieszczenia. Lekkie, dudniące echem pukanie przerwało leniwe medytacje pana Ichino. Testowano przenośne mikrofony rozłożone w regularnych odstępach na owalnym stole konferencyjnym.
Sekretarka podała mu program i pan Ichino zaczął go przeglądać. Zawierał tylko listę uczestników, bez podania informacji na temat celu zebrania. Ichino zacisnął wargi, gdy czytał nazwiska. Na liście figurowali ludzie, których znał jedynie z gazet i magazynów informacyjnych.
A wszystko z powodu statku znajdującego się wiele milionów kilometrów stąd. Wyglądało to groteskowo, jeśli wziąć pod uwagę poważne, wymagające natychmiastowej reakcji problemy, z jakimi stykała się administracja w Waszyngtonie. Ale pan Ichino nie mieszał się do polityki. Jego ojciec odebrał w Japonii surową lekcję niezaangażowania się w te sprawy i synowi doradził to samo. Z młodzieńczych lat pan Ichino zapamiętał niechęć do uczestniczenia w zajęciach językowych i kółkach zainteresowań literackich ponieważ uważał, że subtelne uczucia i emocjonalne niuanse, jakie wiązały się dla niego z tą sferą ludzkich działań, które przywołują, nie mogą być obiektem publicznych zachwytów. Bardziej odpowiednie wydawało mu się pisanie na ich temat. Chociaż jak inaczej można opisać haiku, niż parafrazując je za pomocą innego poematu? Użycie czegoś więcej – różnorodnych słów, zdań pozbawionych gracji i niezbędnej lekkości – było miażdżeniem motyla zabłoconym butem.
W końcu zebrał całą odwagę i wziął udział w spotkaniach klubu poetyckiego – chociaż nie zdecydował się na filologię francuską, co również rozważał – i stwierdził, że nie ma się czego bać. Dziewczęta czytały tam wysokimi, drżącymi z napięcia głosami napisane przez siebie koturnowe wierszydła, a potem siadały rozpromienione i oczekiwały na pochwały przeplatane łagodnym krytycyzmem ze strony nauczyciela bądź sponsora. Do klubu należało tylko trzech chłopców. Ich pan Ichino zupełnie już nie pamiętał. Natomiast z upływającymi latami dziewczęta połączyły się w jedną postać: szczupłą, gibką, nierealnie chłodną, o bladych, delikatnych, niemal błękitnych nozdrzach.
Nie było tam dążeń wywołujących kolizje, zatem klub oznaczał dla Ichino pewien okres przejściowy. Nauczył się przemawiać przed grupą, posługując się swoją pełną wahań angielszczyzną; definiować, wyjaśniać, a w końcu także uzasadniać sprzeciw.
Miało to miejsce jeszcze przed studiowaniem matematyki zanim całe lata poświęcił skoncentrowaniu się na pracy uniwersyteckiej, przed i pobytem w Waszyngtonie i setkami maszynowych kodów, jakie wymyślił, licznymi monografiami na temat kryptografii, które pochłonęły wiele dni i nocy jego życia. Szczupłe dziewczęta stały się – Ichino uniósł wzrok – przynoszącymi kawę sekretarkami w profesjonalnie krótkich spódniczkach. A kim został on, ten nieśmiały japońsko-amerykański młodzieniec? W wieku pięćdziesięciu jeden lat był dobrze opłacanym, odpowiedzialnym, kawalerem pochłoniętym pracą, zajmującym się w wolnym czasie swoimi zainteresowaniami… Wszystko to były jasne, precyzyjne mierniki sytuacji życiowej. A co znajdowało się pod nimi – tego sam nie był pewien.
– Panie Ichino, nazywam się George Evers – odezwał się obok niego głos o głębokiej tonacji.
Ichino poderwał się szybko, nieoczekiwanie zdenerwowany, wymamrotał coś na powitanie i uścisnął wyciągniętą dłoń.
Evers uśmiechnął się i przyjrzał mu się pełnym rezerwy, szacującym wzrokiem.
– Mam nadzieję, że nie zabierzemy dzisiaj zbyt wiele pańskiego cennego czasu. Pan, panie Ichino i pan Williams – skinął głową, gdy pojawił się ten ostami i na długich, niezgrabnych nogach powędrował od razu do termosu z kawą – jesteście naszymi ekspertami w dziedzinie codziennych zachowań Snarka. Chcielibyśmy usłyszeć, co panowie macie do powiedzenia, zanim przystąpimy do kolejnych punktów naszego zebrania.
– Rozumiem – odrzekł Ichino, zdziwiony, że mówi prawie szeptem. – W liście, który dostałem wczoraj, nie było żadnych szczegółów, zatem…
– Celowo – oznajmił jowialnie Evers i wsunął kciuki za pasek spodni. – Chcemy uzyskać nieformalny obraz tego, co, według panów, zamierza zrobić ten obiekt. Zebrany tutaj Komitet – właściwie Komitet Wykonawczy, jak nazwał go prezydent – ma wyznaczony ostateczny termin i obawiam się, że musimy podjąć jakąś decyzję już dzisiaj, wcześniej niż sądziliśmy.
– Dlaczego? – spytał przerażony pan Ichino. – Sądziłem, że pośpiech nie jest potrzebny…
Evers na chwilę przerwał i odwrócił się, żeby powitać kolejnych ludzi wchodzących do pokoju. Pan Ichino odniósł nagle wrażenie, że ten człowiek chciałby już wyjść, zakończyć to czekanie, zupełnie jak gdyby znał decyzję jeszcze przed jej podjęciem i pragnął mieć to już za sobą. Chciał działać. Dostrzegł, że lewa dłoń Eversa, leżąca na oparciu krzesła, lekko drży.
– Ta maszyna nie zamierza już dłużej czekać – stwierdził Evers. -Dwa dni temu dostaliśmy od niej taki sygnał.
Zanim Ichino zdobił coś odpowiedzieć, Evers skinął mu głową i odszedł. Ściskał teraz dłonie ludzi w garniturach i sportowych kurtkach. Siedzący po drugiej stronie stołu Williams spojrzał pytająco na pana Ichino.
Ten w odpowiedzi znacząco wzruszył ramionami, zadowolony, że wypadło to dość obojętnie. Rozejrzał się wokół. Rozpoznawał niektóre twarze. Nikt z siedzących tu ludzi nie był tak ważną figurą jak Evers, noszący dwuznaczny tytuł doradcy prezydenta. Teraz podszedł do honorowego miejsca przy stole, ciągle rozmawiając z ludźmi, po czym usiadł. Za jego przykładem wszyscy zajęli swoje miejsca, a sekretarki zostawiły termos z kawą do ewentualnej samoobsługi.
– Panowie – powiedział Evers, przywołując wszystkich do porządku – będziemy musieli spieszyć się z tym, co mamy do zrobienia, aby sprostać nowemu terminowi, ustalonemu przez prezydenta. Rozmawiałem z nim dziś rano. Jest bardzo zatroskany tym, co się dzieje, i z niecierpliwością oczekuje na sugestie naszego Komitetu.
Usiadł z rękami splecionymi na stole. Wzrokiem błądził wzdłuż dwóch rzędów siedzących wokół ludzi.
– Wszyscy panowie, przepraszam, wszyscy z wyjątkiem pana Williamsa i pana Ichino, widzieli sygnały z żądaniem zmiany miejsca randki, odebrane ze Snarka. – Przerwał i pozwolił słuchającym na lekki; uprzejmy śmieszek. – Jesteśmy tu, aby rozważyć możliwe scenariusze rozwoju wydarzeń, jakie zostałyby zapoczątkowane wraz z przylotem obiektu na orbitę w pobliżu Ziemi.
Gestem wskazał pana Ichino.
– Ci panowie są dzisiaj naszymi gośćmi i znajdują się tu wyłącznie po to, żeby poinformować nas o najnowszych zasobach nieistotnej informacji, jaką Wydział przekazuje Snarkowi. Nie są oni oczywiście członkami Komitetu.
W jasnym świetle skóra Eversa wydawała się bardzo biała. Skupił wzrok na uporządkowanych szeregach mężczyzn, przed którymi leżały żółte skoroszyty. Niektórzy już teraz robili notatki. Evers rozparł się na krześle.
– Snark pozostawał dotychczas na orbicie wokół Wenus – kontynuował. – Utrzymywał łączność za pomocą kanału o dużej przepustowości, biegnącego przez naszego satelitę. Teraz jednak zmieniliśmy techniczne koordynaty naszych kontaktów, przechodząc na kanały o wysokiej częstotliwości. Komunikujemy się bezpośrednio, już bez udziału satelity. Snark zamierza obecnie polecieć w stronę Ziemi.
– Rzekomo po to, by przyjrzeć się z bliska naszej biosferze – powiedział szczupły mężczyzna, siedzący na lewo od Eversa – w co osobiście nie wierzę.
Evers odwrócił się w jego stronę. Pan Ichino poznał tego człowieka – był to wiodący specjalista od teorii gier z Instytutu Hudsona. Nosił źle dopasowaną, tweedową marynarkę, a z jego rzeźbionej fajki wydobywały się kłęby dymu.
– Uważam, że Snark to termin Walmsleya, prawda? Może całkiem dobrze obserwować nas z okolic Wenus – kontynuował. – Proszę zwrócić uwagę, o co nas prosi. – To jakiś zlepek informacji z dziedziny kultury, fotografii, historii sztuki. Żadnych danych naukowych ani inżynieryjnych. Jeśli te rzeczy są mu potrzebne, prawdopodobnie jest w stanie wydedukować je z programów radia i trójwymiarówki.
– Całkiem słusznie – potwierdził ktoś siedzący trochę dalej. Zgadzali się z tym również inni uczestnicy spotkania.
– Po co zatem ma zbliżać się do Ziemi? – zapytał Evers.
– Żeby lepiej przyjrzeć się naszym systemom obronnym? – zasugerował ktoś, siedzący w połowie stołu.
– Możliwe, możliwe – zgodził się Evers. – Wojskowi sądzą, że Snarka może po prostu nie obchodzić poziom rozwoju naszej technologii. Z tej samej przyczyny, dla jakiej my nie martwimy się włóczniami tubylców z wysp Morza Południowego, gdy chcemy założyć tam bazę wojskową.
– Ja martwiłbym się na jego miejscu – stwierdził jakiś śniady mężczyzna. – Te włócznie są dość ostre.
Po chwili wahania na twarzy Eversa pojawił się chełpliwy uśmiech.
– Trafił pan w samo sedno – skomentował. – On nie może być pewien, zanim nie sprawdzi tego dokładnie.
– Snark już sprawdzał na miejscu – wymamrotał facet z Instytutu Hudsona. – Przez kobietę Walmsleya.
W sali podniósł się szmer akceptujących komentarzy. Pan Ichino słyszał już plotki na ten temat; teraz usłyszał ich potwierdzenie.
– Panowie – oznajmił Evers – widzieliśmy tekst żądania Snarka. Był on dość kategoryczny. Działałem zgodnie z waszą wcześniejszą sugestią – skinął głową w stronę człowieka z Instytutu Hudsona, który ponownie zapalał fajkę – i rozmawiałem z prezydentem. Dał mi zezwolenie na wysłanie do Snarka wiadomości o zgodzie na zbliżenie. Sam napisałem przesłanie w tej sprawie. – Nie miałem czasu na konsultowanie się z wami w kwestii konkretnych sformułowań. Dowiedziałem się właśnie o stwierdzeniu naszego satelity Wenus, że silnik Snarka został ponownie włączony.
Wokół stołu zaszumiało od komentarzy. Pan Ichino opadł na oparcie krzesła, zastanawiając się nad tym, co usłyszał.
– Wyjaśniłem tej… istocie – mówił dalej Evers – …że nie wiedzieliśmy na początku, czy jest nastawiona przyjaźnie. Nie wspomniałem o tym, że nadal tego nie wiemy.
– Co odpowiedział? – spytał człowiek z Instytutu Hudsona.
– Odpowiedział żądaniem wejścia na orbitę Ziemi. Zgodnie z moją radą prezydent wysunął kontrpropozycję, żeby na pewien czas Snark wszedł na orbitę Księżyca. Wówczas nasi ludzie, którzy są tam i w najbliższym sąsiedztwie, mogą go obserwować. Byłby to rodzaj obopólnej inspekcji, tak jak dotychczas.
Mężczyzna w tweedowym ubraniu energicznie odetchnął i oznajmił:
– Moglibyśmy lepiej wykonywać naszą robotę, gdyby znalazł się na orbicie wokół Ziemi…
– To prawda – stwierdził Evers. – Mogę też powołać się na nasze wcześniejsze wątpliwości – pochylił się do przodu, z twarzą wykrzywioną grymasem – związane z pytaniem, dlaczego Snark nie chciał nawiązać z nami kontaktu jako pierwszy? To Ekskom musiał zrobić pierwszy ruch. Wtedy, i dopiero wtedy, obiekt odpowiedział.
– Badanie obcych systemów gwiezdnych musi być dość ryzykowne – stwierdził z umiarem człowiek w tweedowym ubraniu.
– Dla obydwu stron – skomentował Evers z głuchym, jowialnym śmiechem. Pan Ichino pomyślał, że sukcesowi towarzyszy zwykle reputacja człowieka mądrego, powstająca w umyśle człowieka, który ten sukces odniósł.
– Może jednak powinienem dokładniej wytłumaczyć postulat prezydenta. Orbita wokół Księżyca pojawiła się jako jedna z możliwych opcji z powodu alternatywnego planu, opracowanego przez Szefów Połączonych Sztabów. Chyba nie muszę dodawać, że nie konsultowaliśmy tego z Organizacją Narodów Zjednoczonych? – po tych słowach Eversa w pokoju rozległy się śmiechy. – Cóż, ten plan może być zrealizowany wtedy, kiedy Snark zatrzyma się przy Księżycu. To go odizoluje, niejako unieruchomi w strefie możliwych do podjęcia operacji.
– A potem? – spytał palacz fajki, ironicznie ściągając wargi.
– Szefowie Sztabów, a także teoretycy wojskowi, stanowiący ich zaplecze, uważają za bardzo podejrzane deklaracje Snarka, że nic nie wie, dokładnie nic, o miejscu swojego pochodzenia. Analiza parametrów ryzyka daje w takim przypadku, jak mnie poinformowano, oczywistą odpowiedź: Snark chce dowiedzieć się o nas wszystkiego, nie ryzykując udzielenia nam jakiejś potencjalnie użytecznej informacji. W tej chwili nie mogę powiedzieć nic więcej na ten temat. – Spojrzał na Williamsa i Ichino, a potem szybko odwrócił wzrok. – Powrócę do tego tematu później, w trakcie naszego spotkania. Natomiast Prezydent uważa, że ten pogląd ma pewną wartość.
Pan Ichino zmarszczył brwi. Szefowie Połączonych Sztabów? – pomyślał. Starał się zrozumieć implikacje użycia tego sformułowania i przez pewien czas nie słuchał tego, co mówił Evers. Dotarły do niego dopiero słowa:
– …najpierw z ust pana Ichino, który uczestniczył w kodowaniu i selekcji informacji dla Snarka. Panie Ichino?
– Snark pragnie wiedzieć tak wiele – powiedział bardzo ostrożnie. – Dopiero zacząłem opowiadać mu o nas, W żadnym wypadku, nie jestem człowiekiem o najlepszych kwalifikacjach…
W jego myślach panował kompletny chaos. Spojrzał na zgromadzonych. Uświadomił sobie, że do tej pory wystrzegał się ludzi takich jak ci, ludzi o nieprzeniknionych twarzach. Zwracając się do nich nie mógł pozwolić, żeby łagodność, jaką pielęgnował w duszy, ujrzała światło dzienne.
– Odkryłem… – oznajmił z wahaniem, podczas gdy jego umysł wypełniały różnorodne, wirujące impulsy i obrazy – …odkryłem coś, czego nigdy bym się nie spodziewał.
Popatrzył na ich oczy bez wyrazu, na nieruchome twarze. Panowała cisza.
– Rozpocząłem od prostego kodu, opartego na matematycznych analogiach wyrazów języka. Ta maszyna natychmiast to podchwyciła. Rozpoczęliśmy rozmowę. Nie dowiedziałem się o niej niczego, ale nie było to moim zadaniem. Rozumiem jednak, że nikt inny również nic o niej nie wie. Lecz… to, co mnie uderzyło… – to lekki charakter naszego porozumienia. Rozmawialiśmy o podstawach matematyki, fizyce, teorii liczb. Dostałem od niej coś, co uważam za dowód Ostatniego Twierdzenia Fermata. Jej mózg przeskakuje z tematu na temat i za każdym razem trafia perfekcyjnie w sedno. O matematyce mówiła chłodno i dokładnie, nie użyła nawet jednego zbędnego słowa. Potem zapytała mnie o poezję.
Mężczyzna w tweedowym garniturze obserwował go z uwagą, ssąc zgasłą fajkę.
– Nie wiem, w jaki sposób Snark odkrył poezję. Być może z audycji komercyjnego radia. Powiedziałem mu to, co wiem i przedstawiłem przykłady. Wyglądało na to, że je rozumie. Co więcej, zaczął zadawać pytania o sztukę. Interesowało go dosłownie wszystko, począwszy od obrazów olejnych, a skończywszy na rzeźbie. Zmierzyłem się ze wszystkimi problemami kodowania związanymi z tak trudnym przekazem, określając nawet właściwe pasmo fal elektromagnetycznych, na jakim należy oglądać wysyłane obrazy.
Pan Ichino rozłożył ręce i zaczaj mówić szybciej:
– To jest jak siedzenie w ciemnym pokoju i mówienie do kogoś, kogo nie można zobaczyć. W takim akcie komunikacji obie strony nieuchronnie próbują określić nawzajem swoją osobowość. Codziennie przemawiam do Snarka. Chce wiedzieć praktycznie wszystko. I gdy rozmawiam z nim na różnorodne tematy, mam wrażenie odmienności, tak, jakby… jakby…
Ichino napotkał świdrujący wzrok Eversa i zaczaj spieszyć się jeszcze bardziej, połykając wyrazy:
– …jakbym za każdym razem przemawiał do różnych osobowości. Do matematyka, poety, bo któregoś dnia napisał nawet kilka całkiem dobrych sonetów – naukowca i artysty i… On jest tak potężny, że ja…
Przerwał, ponieważ poczuł zagęszczającą się wokół niego atmosferę. Mężczyźni zaczęli z rezerwą odsuwać się od stołu. Mówił teraz rzeczy przekraczające jego kompetencje, był przecież tylko krypto-grafologiem, nie mającym kwalifikacji do…
Mężczyzna w tweedowym garniturze zacisnął wargi i uniósł kąciki ust w lekkim, poniżającym, protekcjonalnym uśmieszku.
Po drugiej stronie stołu, naprzeciw pana Ichino, Williams bujał myślami gdzieś w obłokach, zapatrzył się nieruchomo w jeden punkt.
– Tak, rozumiem to, tak… – powiedział wolno. – Tak to właśnie jest… Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób, ale…
Położył dłonie płasko na stole, jak gdyby zamierzał wstać, po czym w nagłym przypływie energii zmierzył wzrokiem wszystkich siedzących.
– On ma rację, Snark taki właśnie jest – stwierdził. – Ma jakby wiele osobowości, które działają prawie niezależnie od siebie.
Pan Ichino przyjrzał się temu człowiekowi, swojemu towarzyszowi pracy. Po raz pierwszy stwierdził, że kontakt ze Snarkiem zmienił również jego, Wilhamsa. Ta myśl dodała mu otuchy.
– Niezależnie – oznajmił. – To dobre określenie. Czuję, że jego osobowość ma wiele aspektów, a każdy z nich jest jakby osobną stroną Snarka, poza nimi zaś wyczuwam coś… większego. Coś, czego nie potrafię sobie przedstawić…
– To jest znacznie potężniejsze – wtrącił się Williams. – My dostrzegamy tylko poszczególne części Snarka, i to wszystko.
Obaj mężczyźni popatrzyli na siebie przeciągle, niezdolni ubrać w słowa wrażenie ogromu, jakie obaj odczuwali.
– Naprawdę sądzę, że obaj panowie zboczyli z tematu, o którym rozmawiamy – odezwał się Evers. – Poprosiłem was o opisanie zasięgu zażądanych przez Snarka danych, a nie o relację z waszych osobistych, metafizycznych reakcji przy porozumiewaniu się z nim.
Rozległo się kilka nerwowych chichotów. Wokół długiego stołu pan Ichino ujrzał pojedyncze umysły, każdy usadowiony w bezpiecznym schronieniu mniej więcej dwa centymetry za zmrużonymi oczami; umysły oceniające, ważące racje, odmawiające współodczuwania.
– Ale przecież to ważne… – zaczął Williams. Evers uniósł rękę, nakazując mu milczenie. W tym geście pan Ichino dostrzegł ostateczny dowód na to, że Evers może być Doradcą Prezydenta, a on, Ichino, nie.
– Poproszę pana, panie Williams, o pozostawienie w gestii Komitetu decyzji o tym, co jest ważne, a co nie.
Twarz Williamsa stężała. Spojrzał przez stół na swego jedynego sprzymierzeńca. Pan Ichino wziął głęboki oddech, aby się uspokoić, i zebrał, wszystkie siły do wydobycia się z ogarniającego go zażenowania.
– Już pan podjął decyzję, prawda? – skierował pytanie do Eversa. Przyglądał się twarzy tego człowieka, na której zmarszczki niknęły w świetle odbitym od białej koszuli i odniósł wrażenie, że w głębi i jego spojrzenia dostrzegł nagłą zmianę. – To jest tylko mydlenie oczu – oznajmił z wewnętrzną pewnością.
– Nie wiem, za kogo pan siebie uważa, ale…
– To może być prawda, panie Evers, nawet jeśli pan jej sobie nie uświadamia. – Ichino nie dał odebrać sobie głosu. – Może nie chce pan przyznać się do tego przed samym sobą. Jednak planuje pan jakiś monstrualny krok. W przeciwnym wypadku słuchałby pan tego, co mówimy.
– Proszę natychmiast przestać…
– Pan po prostu nie chce dopuścić do siebie tego, co mówimy.
W pomieszczeniu rozległ się szmer konsternacji. Pan Ichino wpatrywał siew Eversa, nie pozwalając, by spojrzenie doradcy uciekło gdzieś w bok. Cisza przedłużała się. Evers zamrugał oczami, odwrócił wzrok, niby przypadkowo uniósł dłoń do policzka, ukrywając usta.
– Sądzę, że lepiej będzie, jeśli obaj panowie natychmiast stąd wyjdą – oznajmił dziwnie spokojnym tonem.
Zapanowała całkowita cisza. Pan Ichino z całej siły przycisnął dłonie do znajdujących się przed nim notatek i nagle poczuł się dziwnie bliski Eversowi, rozpoznał go do głębi. W zmarszczkach wokół ust doradcy odgadł doskonale znany typ osobowości: szybko orientującego się we wszystkim, inteligentnego administratora, przekonanego, że posiada niezbędną stanowczość w podejmowaniu decyzji, cechę, jakiej nie mają inni ludzie. Evers uwielbiał rozważać różne możliwości, przeciwstawiać je sobie, dyskutować o różnych opcjach, prawdopodobieństwie ich wystąpienia, związanych z nimi planach. Lecz tak naprawdę żył wyłącznie dla podejmowania twardych decyzji.
Pan Ichino wstał. Wiedział, że dla tego typu ludzi niemożliwe byłoby nierobienie na razie niczego, nawet jeśli takie wyjście okazałoby się najlepsze. Władza wymagała działania. Działanie pociągało za sobą pewien dramat, a dramat… tworzył historię.
Teraz wszystko już wymknęło się z moich rąk – pomyślał.
Williams wyszedł za nim z sali, pan Ichino w tej chwili nie chciał z nim rozmawiać. Na razie pragnął jedynie opuścić ten budynek, uciec przed złowieszczym ciężarem, jaki poczuł na barkach.
Istnieją burze, które można przeczuć wcześniej, zanim się pojawią. Ichino wątpił, czy jeszcze kiedykolwiek pozwolą mu wejść do Komory i rozmawiać ze Snarkiem. Teraz stanowił element niepewny, ryzykowny. Ta myśl zmartwiła go, ale postarał się odsunąć ją na bok. Przy wyjściu podpisał się i zaznaczał czas opuszczenia budynku. Popchnął przeszklone drzwi i pogrążył się w rozrzedzonym, wiosennym powietrzu Pasadeny. Dochodziło południe.
Wciąż miał ze sobą żółty skoroszyt i swoje notatki – kartki gniecione w zaciśniętej dłoni. Przyszły mu na myśl miażdżone butami motyle. Gdy schodził w dół po stopniach poczuł, jak zalewa go fala emocji. Wypuścił ściskane kurczowo kartki, wyrzucił je i zaczął biec. Biegł, wiedząc, że nikt już go nie zatrzyma.
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Mimo zmęczenia pan Ichino szedł zdecydowanie naprzód. Był świadomy tego, że młodszy o dziewięć lat i będący w lepszej kondycji fizycznej Nigel, narzucił, w swoim mniemaniu, spokojne tempo marszu. Ichino bez przerwy sapał z wysiłku i odczuwał skurcze łydek. Wędrowali wzdłuż granicy lasu. Był dopiero początek czerwca i z każdym oddechem wciągali do płuc chłodne, ostre powietrze.
Nigel gestem zasygnalizował odpoczynek i obaj, nie zamieniając słowa, pomogli sobie zdjąć plecaki. Wypakowali z nich prosty posiłek: ser, orzechy, nie słodzoną lemoniadę z proszku. Zatrzymali się w kolistym leśnym wyrębie. Z jednej strony rozciągała się śnieżna łacha. Nad nimi wspinały się ku niebu piętra surowych skał. Granitowe półki powstały kiedyś na skutek zachodzących procesów geologicznych, później uległy erozji, utworzyły różnorodne kształty, wyżłobione tu i ówdzie przez spadające z góry bloki skalne. Wierzchnią warstwę miały miejscami poodłupywaną przez ciągłe uderzenia, cyklicznie powtarzające się stapianie w upale i zamarzanie podczas zimowych chłodów. Uwagę pana Ichino przyciągały rozrzucone na tej surowej powierzchni skalnej niewielkie, żółte plamki: zaczynały właśnie kwitnąć skalne zarośla.
– Zatem uważasz, że tak czy owak powinienem to zrobić – odezwał się nagle Nigel.
Pan Ichino przytaknął skinieniem głowy zadowolony, że Nigel z własnej woli zainteresował się tym tematem. Po raz pierwszy spontanicznie zaczął rozmawiać o Snarku.
– Nie możemy mieć pewności co do jego intencji – odpowiedział.
– Ale potrafimy snuć przypuszczenia.
– Nasz osąd Eversa może być krzywdzący.
– Naprawdę tak sądzisz?
– Nie.
-Więc, do diaska…
– Musimy pozwolić im swobodnie działać. Może mają rację i środki ostrożności są absolutnie konieczne.
Nigel oparł się plecami o plecak i sączył lemoniadę ze stalowego kubka z napisem Sierra Club.
– Wyekwipowanie statku, który ma nawiązać kontakt, w bron nuklearną, to nie jest według mnie środek ostrożności. To akt szaleństwa, kompletnego obłędu – powiedział.
– Słyszałeś listę wymienionych przez nich powodów.
– Tak. Lęk przez epidemią. Nieprecyzyjne ględzenie o socjometrycznym wstrząsie, którego nie mogą przewidzieć. Nawet, na litość Boską, jakaś cholerna inwazja!!
-A ostatni powód? – spytał cicho pan Ichino.
– Ach, tak. „Coś niewyobrażalnego”. Wspaniała kategoria logiczna!
– Właśnie dlatego chcą wysłać w tym statku człowieka, nie tylko maszyny.
– Chyba nie po to, żeby wyobrazić sobie niewyobrażalne… Nie, oni potrzebują jakiegoś skurwysyna, który upewni ich, że zostanie zrobione to, co zamierzają.
– Z pewnością mógłbyś to zrobić.
– Uhum. Pod tym względem prawdopodobnie masz rację. Jako astronauta jestem mocno już podsuszonym rodzynkiem, ale przynajmniej biorę udział w tej operacji. Jeśli do czegoś dojdzie, znam właściwą terminologię astrofizyczną i metody kodowania.
– Nie zagrażasz też utrzymaniu tajemnicy. Wysyłając ciebie, nie będą musieli powiększać grupy ludzi poinformowanych.
– Racja.
Ichino uważnie obserwował Nigela i dostrzegł, jak opada z niego ledwo zauważalne napięcie. Rozluźnił się, siatka zmarszczek na jego twarzy wygładziła się nieco. Mężczyźni odpoczywali przez chwilę, słuchając plusku wody powstałej z topiącego się lodu i ściekającej po skalnych stopniach.
– Sedno sprawy jest w tym… – Nigel przerwał. – Czytałeś coś Marka Twaina? – spytał.
– Tak.
– Pamiętasz ten kawałek, w którym opisuje, jak uczył się pilotować statki na Missisipi? Jak poznawał płycizny, piaszczyste łachy i prądy?
– Myślę, że tak.
– W tym właśnie sęk. Gdy opanował po mistrzowsku analityczną wiedzę, potrzebną do poruszania się po rzece, stwierdził, że straciła dla niego piękno. Nie mógł już na nią patrzeć i widzieć w niej to, co dotychczas.
Pan Ichino uśmiechnął się.
– Czy tak właśnie jest z tobą i… – zrobił szeroki gest – …przestrzenią tam?
– Może. Może…
– Wątpię w to.
– Czuję… właściwie nie wiem. Aleksandria…
– Ona odeszła. Nie chciałaby, żebyś bez przerwy zadręczał się tym.
– Tak… tak, masz rację. Jesteś jedynym człowiekiem, który wie o tym wszystkim; o rym, jak wędrowałem przez pustynię. Może teraz rozumiesz to nawet lepiej niż ja. Byłem zbyt blisko centrum wydarzeń.
– Zbyt blisko rzeki? Tak jak Mark Twain?
– Coś zostało stracone. To wszystko, co wiem.
– Życzę ci siły, byś pozwolił temu naprawdę odejść – powiedział! cicho i powoli pan Ichino.

Przez półkolistą przełęcz powędrowali do następnej doliny. Kiedy i osiągnęli najwyższy punkt górskiego siodła przerzedziły się drzewka kosodrzewiny o pomarszczonej, suchej i ostrej korze. Dzięki zjawisku, resorpcji powietrze było tu znacznie czystsze niż w niższych partiach gór. Do półek skalnych przywarły górskie jałowce, mizernymi gałęziami wykrzywionymi zgodnie z kierunkiem wiejących tu zwykle wiatrów. Ich zdeformowane konary wydawały się panu Ichino całkiem martwe, lecz na końcach dostrzegał pstre odcienie zieleni. Przy przechodzeniu uderzył w gałąź i poczuł, że jest twarda, godna zaufania.
Wędrowali wcześnie, sezon dopiero się rozpoczynał, więc na żwirowych szlakach nie napotkali innych turystów. Utrzymywali stałe tempo. Teraz szli wiodącą w dół odnogą szlaku. Znajdujące się pod nimi polodowcowe jeziora migotały błękitem przez cieniste leśne ostępy. Pan Ichino wiedział, że tej nocy jeszcze bardziej odczuje ból i zesztywnienie mięśni. Mimo to nie chciał stracić rzadkiej okazji obejrzenia resztek prawdziwych, dzikich gór Sierra. Nigel zamówił miejsca w schroniskach na ten właśnie okres i pewnego wieczoru, podczas wspólnej kolacji – w całkowitej niemal ciszy, jaka często panowała między nimi – poprosił pana Ichino, by towarzyszył mu na szlaku. To zaproszenie ostatecznie ugruntowało rodzącą się między nimi; przyjaźń.
W ciągu ostatnich kilku miesięcy Ichino, ku swemu zaskoczeniu, spędzał coraz więcej czasu w towarzystwie tego niestrudzonego, interesującego, lecz chimerycznego astronauty. Pomimo odmienności charakterów ich przyjaźń rozwinęła się dość logicznie, w sposób możliwy do przewidzenia. Obaj byli samotni. Obaj żyli w cieniu projektu Snarka, który wypełniał im ostatnio większą część dni. A po tym, co pan Ichino powiedział na spotkaniu Komitetu Wykonawczego, obaj pracowali w atmosferze podejrzeń ze strony zwierzchników.
Kilka razy przypadkowo spotkali się po „odpoczynku” Nigela na pustyni. Razem pracowali przy komputerach, syntetyzując i wprowadzając matryce dla Snarka i rozmawiali na zwykłe, neutralne tematy. Mówili o książkach, polityce, pogodzie. Zgodzili się co do tego, że Stany Zjednoczone i Kanada powinny nie odstępować od twardego kursu i sprzedawać dane satelitarne Światowej Rezerwie Żywności za wszelkie możliwe dobra, jakie tylko zdołają od niej uzyskać. Podobnie z orbitalną produkcją przemysłową, włączając w to cenną przestrzeń w cylindrycznych miastach. Rozmawiali, popijali wino, spierali się o jakieś nieistotne sprawy.
Potem zaś, stopniowo, Nigel zaczął opowiadać mu o Snarku, o Aleksandrii, o tym, co czuł w głębi duszy…
Pan Ichino patrzył w dół szlaku, na kołyszący się plecak Nigela. Podczas wędrówki narzucał on różne tempo, raz szybsze, raz wolniejsze, niepotrzebnie zmuszając się do szybkiego marszu na niebezpiecznych, opadających tarasami zboczach. Odpoczywał również w dziwnych momentach. Szedł pochylony zawsze do przodu, z wysuniętym podbródkiem. Myślami wybiegł na przód, nie zajmował się terenem, który go otaczał. Gdy rozmawiali w trakcie odpoczynków, przeskakiwał z tematu na temat bez żadnej wiążącej myśli, mówił zawsze o czymś odległym, o jakiejś nowej idei, nie związanej z ogromnymi, otaczającymi ich przestrzeniami. Ciałem był tu, a duchem gdzie indziej. Ukośne promienie słoneczne, rozszczepiające się w leśnym mroku, jak gdyby unikały go, nawet, gdy przez nie przechodził z pochyloną głową, a światło wydobywało z jego włosów miedziany połysk. Wyglądało to tak, jakby presja wydarzeń, które były przed nim, odbijała się na teraźniejszości.
Nagle Nigel odwrócił się do Ichino.
– Orbita, jaką planują, jest zbliżona do przecinającej tor Snarka, prawda? – spytał.
– Tak opisywał ją Evers. Co prawda słyszałem tylko podsumowującą wszystko rozmowę. Nie znam szczegółów.
– Powinienem tam pójść. – Nigel przygryzł wargi z nieobecnym wyrazem twarzy. – Nie znoszę konferencji, ale…
– Wciąż możesz starać się o udział w misji. Porozmawiaj z Eversem.
– Nie sądzę, żeby przepadał za mną.
– Szanuje twoją przeszłość i wiedzę.
Nigel wsunął kciuki pod paski plecaka, tam gdzie krzyżowały się na piersi.
– Być może. Jeśli wydaję się mu wystarczająco pojętny…
Pan Ichino starał się przeczekać rosnące w Nigelu niewielkie napięcie.
– Do diabła, tak! – powiedział astronauta. – Oni chcą mieć kogoś dobrego, kto przyczai się w pobliżu Księżyca. To będzie polowanie na Snarka. W porządku, pasuje mi to.
Szybkim, serdecznym gestem poklepał pana Ichino po plecach. Pod baldachimem sosnowych koron rozległ się stłumiony, dudniący dźwięk.

Nigel wsiadł do autobusu, jadącego do centrum Los Angeles i spędził poranek na myszkowaniu po tamtejszych antykwariatach. Odszukał mgliście zapamiętaną książkę: „Polowanie na Snarka”. Było to stare wydanie Macmillana z tysiąc osiemset dziewięćdziesiątego dziewiątego roku, z dziwnym podtytułem „Agonia, w Czterech Paroksyzmach”. Zawierało dziewięć ilustracji autorstwa Henry’egoj Holidaya. Widniały na nich groteskowe figury, każda jak gdyby spowita w mroczne fascynacje, wpatrzona we własne wnętrze, nawet gdy ostrzyła topór, uruchamiała dzwon pokładowy czy sterczała przy pachołku do przywiązywania lin. Nigel kupił tę książkę za astronomiczną cenę. (Obecnie w modzie było posiadanie jakichkolwiek woluminów w twardej oprawie, nie wydrukowanych na papierze faksowym i liczących sobie co najmniej dziesięć lat). Poszedł z nią do parku Reagana, gdzie usadowił się pod szarą statuą zmarłego polityka.
Ostrożnie otworzył książkę. Czuł się teraz bardziej odpowiedzialny za postępowanie z nią, ponieważ była jego własnością. Zaczął czytać. Rozkoszował się jasnymi, mocnymi kartami książki, ze spokojnym rytmem słów wydrukowanych pradawną czcionką. Czy kiedyś naprawdę przeczytał ten poemat do końca? Najwyraźniej nie, skoro napotykał całe fragmenty, których zupełnie sobie nie przypominał:

Zakupił wielką mapę, co morze przedstawia,

Gdzie jak okiem sięgnąć, lądu nie masz wcale

A załoga z radości snadź krzyczy, bo mapa

Znana jest im tak dobrze, jak ocean w szkwale.


Nigel uśmiechnął się, myśląc o Ekskomie. Spojrzał w górę na polityka z granitu, teraz obsranego, przymusowego przyjaciela gołębi.

Choć od zwykłego Snarka nie popadniesz w biedę

Czuję, że muszę ostrzec cię, mój przyjacielu

Drzyj, jeśli Snark twój Bożumem się zowie; bo wtedy

Znikniesz bez śladu głosu, jako śmiałków wielu.


Bardzo podobał mu się suchy dźwięk przewracanych stron, grafiki przedstawiające groteskowo zniekształcone postacie pomarszczonych karłów, zirytowanych nieudanym polowaniem. Siedział, w tym suchym amerykańskim parku i poczuł się nagle bardzo zrównoważony, bardzo angielski.

Snark bowiem to twór dziwny, którego pochwycić

W jakiś zwyczajny sposób jest wręcz niepodobna

Zrób wnet to, co potrafisz; lecz musisz się uczyć

Gdy go zoczysz, masz zrobić wszystko, co można.
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Najwyższe piętro Laboratorium opanowali teraz wykonawcy poleceń – oddano je w całości tym, którzy mieli uporać się z problemem Snarka. Kilka korytarzy prowadziło do labiryntu zawalonych różnorakim sprzętem biur. Nigel zgubił się i przez pomyłkę otworzył drzwi sali konferencyjnej, wprowadzając zamieszanie wśród rozdyskutowanych ludzi. Wszyscy spojrzeli na niego i choć nic nie powiedzieli, po ich twarzach widać było, że go rozpoznali. Tablicę, za ich plecami, pokrywały jakieś niezrozumiałe znaki.
No właśnie, otóż i oni: Evers i spółka. Anonimowe, wyłożone kafelkami korytarze zmieniły się nagle w labirynt luster. Ściany pulsowały płynnym światłem, gdy przechodził między nimi, groteskowo zniekształcając jego rozpalone ciało. Różowawa, nierealna postać towarzyszyła mu wzdłuż całego korytarza. Po chwili ściany rozjarzyły się blaskiem wydostającym się z biura Eversa, gdzie stały ergonomiczne, dopasowane do ludzkich potrzeb meble. Nigel rozpoznał sposób ich projektowania i zaczął szukać wzrokiem jakiegoś nie rzucającego się w oczy, firmowego znaczka. Znalazł schowane w rogu, inkrustowane złotem litery: WmR. Człowiek ten projektował wnętrza tylko na zamówienia bogatych lub ważnych osób.
A zatem Evers miał obecnie taki prestiż… Interesujące. Pilnował „tajemnicy” Snarka – ściśle tajnego sekretu – a mimo wszystko ten facet umiał wykorzystać tę tajemnicę do wydźwignięcia się, do zwrócenia na siebie coraz większej uwagi rządu. Bardzo interesujące.
– Doktor Walmsley? – zapytała go recepcjonistka.
– Pan Walmsley – odpowiedział.
– Ach, tak. Pan Evers za chwilę zobaczy się z panem.
Nigel przestał obserwować opalizujące ściany pomieszczenia i przyjrzał się dziewczynie.
– Dobrze – odrzekł.
Odwrócił się i spostrzegł wbudowany w ścianę odbiornik trójwymiarówki. Zignorował dobrze ubranego, młodego człowieka, siedzącego na pobliskim fotelu. Mężczyzna obrzucił go obojętnym, taksującym spojrzeniem, a potem zamknął ciężkie powieki i powrócił do, stanu półdrzemki, z kciukami wsuniętymi za pasek spodni. Prawdopodobnie był on gorylem Eversa, wybranym raczej ze względu na efekt wizualny, niż rzeczywistą ochronę.
Nigel włączył trójwymiarówkę. Pojawił się obraz w brązowej tonacji, przedstawiający potężne, najeżone jakimiś kolcami stosy śmieci. Na odległym zboczu wzgórza jarzyła się kropka nuklearnego płomienia. Na pierwszym planie elegancka, prawie naga do pasa komentatorka opowiadała o trójce robotników – „nosicieli siekaniny”, jak ich nazywała – którzy zostali wciągnięci w taśmociągi, prowadzące do spalającej odpady dyszy. Oczywiście zniknęli, a cały wypadek odtworzono później na podstawie ich rozkładu zajęć i określenia w przybliżeniu miejsca przebywania na obszarze śmietniska. Nuklearny płomień rozpylił ich na atomy, z których składały się ich ciała, zaś spektrometry masy wydobyły cenne cząstki fosforu, wapnia i żelaza z nieprzerwanie gotującej się plazmy, a na koniec uformowały z nich zgrabne kostki. Wodór, węgiel i tlen stały się paliwem i wodą, dopełniając tego pragmatycznego pogrzebu jednego mężczyzny i dwóch kobiet, którzy – jak stwierdził ktoś oficjalnie – byli akurat tego dnia trochę zbyt powolni lub bezmyślni. Komentatorka opowiadała historię dlatego, że najprawdopodobniej nie byli oni tylko niewinnymi ofiarami. Zatrudnili się tam zaledwie kilka tygodni wcześniej. Widziano ich niebezpiecznie blisko komór spalania, w miejscu, gdzie promieniowanie i odrzuty plazmy stanowią ciągłe, śmiertelne zagrożenie. A zatem należeli do śmietniskowego gangu, przetrząsającego odpadki z całych dziesięcioleci w poszukiwaniu wytrzymałych antyków lub cennych metali. Pracownicy śmietniska nie mieli prawa wynoszenia stamtąd znalezionych dóbr, ale kto by to sprawdzał w tak niewielkiej odległości od dysz spalających? Ilu „poszukiwaczy” mogło przeniknąć do brzegów rejonu śmietnisk? – spytała ponuro komentatorka. Odwróciła się wprost do kamery, najwyraźniej zapominając o zdobnych w szlachetne kamienie ornamentach, które zwisały ze sztucznie powiększanych sutków. Kołyszące się klejnoty migotały niebiesko i czerwono w trójwymiarowym odbiorniku. „Sądzę, że systematyczne odgrzebywanie odpadków i kopanie w ich hałdach przynosi coś więcej, niż tylko surowce dla dysz nuklearnych. Znajdujemy coś jeszcze poza bogatymi złożami odpadków z połowy dwudziestego wieku. Znajdujemy tam samych siebie. Naszą chciwość. Naszą tęsknotę za dekadencką przeszłością. Ilu anonimowych ludzi zginęło, porwanych przez taśmociągi i pazury chwytaków? Ilu znalazło się w sytuacji bez wyjścia i zostało wessanych w odwieczny płomień?” Kamera ponownie pokazała góry śmieci.
Nigel potrząsnął głową i wyłączył odbiornik.

– Pan Walmsley?
Wszedł do środka przez błyszczące, dębowe drzwi, otwarte przez recepcjonistkę i uścisnął dłoń Eversa.
– Obiecałem, że pomyślę o tobie, jeśli będzie taka możliwość – oznajmił Evers. – Siadaj.
Uśmiechnął się ciepło i podszedł do wygodnego fotela, stojącego z dala od orzechowego biurka.
– Popchnąłem to do góry – stwierdził.
– Sprawę spotkania ze Snarkiem… – upewnił się Nigel.
– Tak.
– Pamiętaj, że nie chodzi mi o znalezienie się w śledzącej go grupie… chcę uczestniczyć w samej misji kontaktowej.
– Wiem.
– No i…?
– Cóż, zadawano wiele pytań.
Nigel zaśmiał się głosem podobnym do warknięcia.
– Zawsze są jakieś pytania.
– Niektórzy zastanawiali się, czy nadal należysz do czołówki astronautów zdatnych do latania.
– Regularnie odwiedzam Ames i Houston. Spędzam dużo czasu na symulatorach.
– To prawda. A jak twoja kondycja fizyczna?
– Wędrówki po górach. Squash. Tenis ręczny.
– Tenis ręczny? Jak się w to gra?
– To mieszanka piłki ręcznej i squasha. Gra się krótką, szeroką rakietą, w zamkniętym pomieszczeniu. Odbicia od sufitu są dozwolone. Po każdym odbiciu musisz posłać piłkę z powrotem w stronę ściany przed tobą.
– Rozumiem. Czy to szybka gra?
– Dosyć.
– Tak samo szybka jak squash?
– Nie. Piłka często się odbija.
– Nie lubisz mnie, prawda, Nigel?
Nigel milczał. Zachował kamienną twarz.
– Nie mogę powiedzieć, żebym wiele myślał na ten temat.
– Daj spokój… – Eyers nachylił się do przodu i splótł dłonie, opierając łokcie na poręczach fotela.
– Cóż, naprawdę nie mogę…
– Staram się rozmawiać z tobą jak równy z równym.
– Rozumiem.
– Nie, wcale nie rozumiesz!
Nigel odchylił się w fotelu i założył nogę na nogę.
– Przyszedłeś do mnie, żeby znaleźć się w misji kontaktowej ze Snarkiem. Tak? Myślę o tym. Czytałem twoje akta.
– Popchnąłeś je do góry? – zapytał spokojnie Nigel.
– Masz cholerną rację. To ważna decyzja.
– Możesz ją podjąć.
– Ale nie samodzielnie.
– Jesteś szefem tej operacji. Stoisz o szczebel wyżej od samego NASA, więc…
– Absolutnie nic z tego nie wynika. Muszę kierować się radami ekspertów, którzy są niżej ode mnie. W przeciwnym wypadku powoływanie ekspertów w ogóle nie miałoby sensu.
– No cóż… w takim razie kieruj się ich radami.
– Nie spodobałoby ci się, gdybym to zrobił.
Nigel skrzywił się.
– Typowy cios podbródkowy, co? – spytał z sarkazmem.
– Powiedzmy, że opinie są podzielone.
– Uwielbiam to cudowne sformułowanie.
– Cholera jasna! – Evers z irytacją uderzył otwartą dłonią w poręcz fotela. – Nie będziesz tu siedział i forsował swojej kandydatury, zachowując się jak Gary Cooper!
– Nie wiem, o co ci chodzi, ale jeśli masz na myśli pytanie, czy zachowuję się odpowiedzialnie, to mi je po prostu zadaj.
– Nigel… – Evers zawiesił głos, przez moment przyglądając się swoim dłoniom. – Nigel, NASA pamięta sprawę Ikara. Pamiętają również twój mały, prywatny gambit łącznościowy ze Snarkiem. Ja też pamiętam.
– Nie sądzę, żeby to ostatnie zdarzenie mogło się liczyć. Byłem pod wpływem silnego stresu. Moja…
– W przestrzeni, lecąc na spotkanie Snarka, też będziesz pod wpływem stresu.
– To zupełnie inna sytuacja.
– Może. Chodzi właśnie o to słówko „może”. Nie można na tobie polegać, Nigel. Nie wykonujesz poleceń.
– Tak, to prawda, nie jestem maszyną.
– No proszę, to cały ty ze swoim pieprzonym brytyjskim dystansem i uwagami. Ale ja wiem, Nigel, że naprawdę taki nie jesteś. Twój profil osobowościowy, przygotowany przez psychotechników, świadczy o czymś zupełnie innym.
– Oczywiście, oni wiedzą lepiej.
– No dobra, nie są doskonali. W takim razie należałoby wyjaśnić, dlaczego, do diaska, tak cholernie dużo ludzi z NASA naprawdę cię lubi. Może nawet wiedzą, że podcinają gałąź, na której siedzą, a mimo to rekomendują cię do tej misji.
– Ach, więc jednak znaleźli się tacy.
– Jasne. Powiedziałem, że opinie są podzielone, a nie złe.
– Po tym, co powiedziałeś, na serio zastanawiam się, dlaczego tak jest.
Evers spojrzał na niego figlarnie.
– Zastanawiasz się? Naprawdę?
– Noo… – wymamrotał niepewnie Nigel. – Tak, tak, zastanawiam się.
– Więc nie masz jasności w sprawie tego, co NASA, ludzie, z którymi pracowałeś, sądzą na twój temat?
– Cóż…
– Rzeczywiście nie masz pojęcia… Nie zdajesz sobie sprawy, że jesteś dla nich symbolem?
– Symbolem czego…?
– Tego, czego dotyczy cały ten program. Byłeś tam. Odkryłeś pierwszy artefakt obcych. A teraz jesteś w grupie, która wykryła ich kolejny obiekt, Snarka.
– Rozumiem…
– To prawda. Najwyraźniej tego nie dostrzegłeś.
– Chyba nie.
Evers zastanawiał się przez chwilę, obserwując Nigela.
– Przypuszczam, że nie byłbyś w stanie tego zauważyć.
Nigel wzruszył ramionami.
– Mój zawód polega na dostrzeganiu takich właśnie rzeczy – dodał Evers. Kiedy to mówił, Nigel odniósł wrażenie, że jego rozmówca unosi się wraz z fotelem. – Pracuję z ludźmi. A teraz ty jesteś człowiekiem, o którym muszę wyrobić sobie zdanie.
– W jaki sposób?
– Przez przypuszczenie i zdziwienie, jak zwykł mawiać mój tata;
– Pytając mnie o ręczny tenis?
– Jasne, dlaczego nie? Za pomocą wszelkich dostępnych środków. Pomogą mi one ustalić, jaki mechanizm napędza Nigela Walmsleya. I to napędza cholernie efektywnie. Jesteś bardzo bystry, radzisz sobie z techniką kosmiczną, znasz się na automatycznych sondach, na komputerach i na astronomii; krótko mówiąc, jesteś profesjonalistą. Jedynym zjawiskiem, którego nie rozumiesz, są ludkowie tacy jak ja.
– Tacy jak ty? – zdziwił się Nigel.
– Administratorzy – wyjaśnił Evers.
– Ach, tak…
– Wolę jednak inne słowo „sugerowacze”. Profesjonalni producenci przypuszczeń.
– Skąd ta nazwa? – spytał Nigel, zaintrygowany wbrew samemu sobie.
– Pamiętasz incydent znany pod nazwą „chińskiego zapalnika”?
– Czytałem książkę Gottlieba na ten temat.
– Niewiele brakowało, a napisałby prawdę.
– Ty powinieneś wiedzieć najlepiej. W końcu to właśnie ty wlazłeś w to gówno i wyobraziłeś sobie, co się może zdarzyć.
Evers skinął głową.
– Miałem pewne tropy. Chińczycy wysłali gdzieś sporą liczbę piechoty na pokładach okrętów podwodnych. Absurdalne byłoby atakowanie w ten sposób Australii lub innego celu osiągalnego za pomocą bardziej konwencjonalnych metod.
– Wiec stwierdziłeś, że zamierzają potajemnie lądować w Kalifornii..
– Słowo „stwierdziłeś” oznacza coś bardziej dokładnego, niż rzeczywiście zrobiłem. Zasugerowałem politykom, że spróbują rozpocząć wojnę nuklearną za pomocą kilku dobrze wycelowanych głowic taktycznych i rajdu komandosów żeby uniemożliwić komunikację radiową w ciągu pierwszych, kluczowych dwudziestu minut. Zasugerowałem.
Nigel skinął głową.
– Przyszło mi do głowy, że może nie masz zbyt dużo respektu dla tego typu myślenia – oznajmił Evers.
– Skąd ten pomysł? – spytał Nigel, mrugając powiekami.
– Nigdy nie wyglądałeś na zbyt swobodnego, gdy rozmawiałeś ze swoimi… hm… zwierzchnikami.
– Masz na myśli rozmowy z tobą?
– Między innymi.
– Aha – Nigel uważnie spojrzał na Eversa, a potem na ścienny obraz holograficzny. Przedstawiał błyszczącą, zrobioną przez Eckhausa, za pomocą lasera rzeźbę w górze lodowej, której podstawę omywały morskie fale. Wziął głęboki oddech. Wyglądało na to, że podjął decyzję.
– Nie o to chodzi – powiedział, wolno dobierając słowa. – Po prostu uważam, że w sposobie naszego współdziałania jest coś jakby… trującego.
– Mocne stwierdzenie.
– Ale właściwe. Jest tutaj dość dobra grupa ludzi, o których indywidualnie, można powiedzieć same pozytywne rzeczy. Jednak organizacje kierują się własnymi zasadami i to ostatecznie wykrzywia ogólny obraz.
– Ogólny obraz czego?
– Dążenia do prawdy. Tego, co ludzie naprawdę chcą osiągnąć dla siebie i innych. Pamiętasz początki podboju kosmosu? Lądowania statków Apollo i inne misje. Wyobraź sobie, jaki geniusz musiał się do tego zabrać, żeby z największego wydarzenia stulecia zrobić przytłaczająco nudny spektakl?
– Zgoda. NASA nigdy nie była i nie jest doskonała.
– Nie, tu nie chodzi tylko o NASA. To zawsze… występuje wtedy, kiedy ludzie zdradzają własne, śmiałe, wewnętrzne wizje. Albo też nie potrafią właściwie przekazać ich innym.
– Działanie każdej organizacji wymaga kompromisów – skomentował Evers, a zmarszczki wokół jego oczu wygładziły się z zadowolenia.
– Owszem – rozsądnie zgodził się Nigel. – Jednak zawsze muszę napotkać sytuacje, w których nie widzę żadnej motywacji…
– Chcesz powiedzieć, że NASA schrzaniła sprawę Snarka?
– Niewiele brakowało. Wasz przekaz dla Snarka był kompletnym niewypałem.
– Możliwe. Ale stało się tak dlatego, że nie mieliśmy kontaktu przez drugi kanał, bo ty go zablokowałeś.
– Chyba raczej nie byliście w nastroju do nawiązania prawdziwego kontaktu.
– Nigel, musisz zrozumieć jaką przeszedłem drogę, zanim zająłem się tą sprawą – wymamrotał Evers, nachylając się ku niemu.
– Co to znaczy?
– Jestem taki, a nie inny, ponieważ zrobiłem to, co zrobiłem. Przed aferą „chińskiego zapalnika” moja kariera przebiegała bardzo nierówno. Oczywiście rzuciłem okiem na oceny wywiadu wojskowego, ale wszyscy to zrobili. Założę się, że wielu facetów pomyślało o asie, jakiego żółtki mają w rękawie. Ale przypuszczać, to jedna sprawa zacząć działać, zupełnie inna.
– Jasne, pod tym względem zgadzamy się ze sobą.
– Zgoda! I ty zrobiłeś tak samo na Ikarze.
– Z marnym rezultatem.
– Jasne, ale kiedy musiałeś, poszedłeś za głosem intuicji. Szanuję to. Ja także zaryzykowałem, kazałem zaatakować te okręty podwodne bombami głębinowymi i okazało się, że miałem rację.
– Dzięki czemu komandor Sturrock mógł zostać narodowym bohaterem.
– Taak… cóż, mogę ci więcej powiedzieć… – Evers wzruszył ramionami. – Myślę, że Gottlieb dość dobrze to opisał.
– W rządzie spisywałeś się całkiem całkiem…
– Chyba nieźle. Niewielka próba sił, w jakiej wziąłem udział, kiedy byłem podsekretarzem stanu, wiesz, to ukręcenie łba kartelowi metalowemu w roku dziewięćdziesiątym siódmym, przysporzyła mi więcej wrogów, niż przypuszczałem. – Evers przerwał. Wydawało się, że próbuje odpędzić od siebie jakieś osobiste wspomnienia. Wyprostował się. Plastyczny fotel dostosował się do kształtu jego ciała. – Ale teraz znów płynę na fali. Wspinam się… Ja też jestem swego rodzaju odstępcą i samotnikiem, Nigel. Myślę, że właśnie to chciałem ci powiedzieć.
– Chyba to dostrzegam. Nigdy nie mówiłem, że cię nie doceniam.
– Nie, nie mówiłeś. Ale też – zachichotał – nigdy cię o to nie pytałem.
– Sądzę – mruknął ostrożnie Nigel – że mamy po prostu różne poglądy na temat organizacji.
– Mogę się z tym zgodzić. Tam, skąd pochodzę, w okolicach Mobile, opowiada się pewną starą historię. Dawno temu, kiedy Południe nie nadążało za resztą kraju, istniały tam, jak wiesz, spore problemy rasowe. Ktoś, kto przybył z Północy, aby zlikwidować te wszystkie komplikacje, zapytał kiedyś mojego krewnego, czy nie musi uważać, jeśli chce powiedzieć coś na korzyść czarnych, biorąc pod uwagę miejsce, w którym mieszka, odnoszenie się policji do tych spraw i inne takie rzeczy.
– Tak? – Uprzejmie zainteresował się Nigel.
– No więc mój krewny pomyślał przez moment, a potem odpowiedział: „Nie, wcale nie trzeba u nas uważać na to, co się mówi. Po prostu trzeba cały czas pilnować tego, co się myśli”.
Nigel roześmiał się.
– Chyba łapię, w czym rzecz – powiedział po chwili z uśmiechem.
– Mogę ci tylko powiedzieć, że to, co ci chodzi po głowie, bywa czasem całkiem słuszne – dodał Evers. – Twój powrót do NASA może być swego rodzaju wymianą, pewnym układem, ale jeżeli zachowasz ostrożność, nie będziesz musiał uważać na to, co myślisz. Nie jest aż tak źle – Evers spojrzał na Nigela dość serdecznie. – Zaszedłem tak wysoko, Nigel, ponieważ postawiłem sobie za cel obronę Zachodu i tak właśnie widzę cel misji. Tyle że, do diabła, tym razem może przyjdzie nam bronić całej tej cholernej planety.
– Uhum… – mruknął Nigel.
– No dobra, mogę się mylić – zgodził się Evers, machnąwszy ręką na to, co powiedział przed chwilą. – Nie będziemy się teraz o to kłócić. Odsłoniłem się dzisiaj trochę przed tobą, żeby stwierdzić, jakim jesteś naprawdę facetem i teraz mam już mniej więcej jasny obraz. Jako astronauta masz dużą klasę, Nigel. Jesteś najlepszy i najbardziej doświadczony ze wszystkich. Te specyficznie brytyjskie cechy w twoim charakterze są dużą pomocą i inspiracją dla nas, Amerykanów. To naprawdę duża sprawa. Gdyby udało mi się ciebie przepchnąć, bardzo by nam to pomogło.
– Więc zamierzasz mnie poprzeć.
– Jasne – stwierdził Evers, wyraźnie rozluźniony. – Właśnie o tym zadecydowałem. Potrzebuję tam faceta, którego naprawdę potrafię zrozumieć. Dotarły do mnie sygnały, że Snark nie zamierza nas uprzedzać, gdy postanowi zbliżyć się do Ziemi. Prawdopodobnie dlatego, żeby mieć pewność, że nie przygotujemy niebezpiecznych dla niego systemów obrony. Możemy więc działać w wielkim pośpiechu. Nie będzie wtedy czasu na dyskutowanie konkretnych decyzji. Nie chodzi mi o to, żebyś zawsze się ze mną zgadzał, ale raczej o to, żebym ja dobrze ciebie rozumiał i wiedział, co masz na myśli, kiedy z odbiornika usłyszę twój głos.
Nigel skinął głową. Rozpromieniony Evers wstał i podał mu rękę.
– Cieszę się, że przeprowadziliśmy tę rozmowę, Nigel.

Wracał z gabinetu przez złudny labirynt luster. Dopiero teraz pozwolił sobie na otwarty uśmiech. Ogólnie rzecz biorąc, wszystko poszło zupełnie dobrze. Jego wcześniejsze, ostrożne szperanie w przeszłości Eversa, gdy przygotowywał się do tej rozmowy, przyniosło teraz efekty. Nigel oczywiście ani przez moment nie wierzył w to, że dane mu było wejrzeć w samo sedno osobowości doradcy. Odsłoniła się jednak przed nim inna głębsza warstwa, nie tylko zewnętrzna otoczka postaci racjonalistycznego biurokraty. Sam Evers sądził zapewne, że poczciwy, surowy, lecz w gruncie rzeczy szczery kumpel, jakiego ujrzał Nigel, był prawdziwym Eversem. W końcu jeśli człowiek spędza dużo czasu na wczuwaniu się w jakąś rolę, stopniowo zaczyna się z nią utożsamiać. Ale Nigel wyczuł jeszcze głębszą warstwę. Wewnątrz stanowczego decydenta drzemał ambitny chłopak, a spod niego prześwitywał pewien mechanizm tej stanowczości i szybkości decydowania. „Cieszę się, że przeprowadziliśmy tę rozmowę, Nigel”. Był to wyraźny sygnał, że Evers myślał teraz o nim jako o sprzymierzeńcu, graczu z jego drużyny, kimś, kto z radością będzie popierał go podczas kolejnego skoku w górę. „Potrzebuję tam faceta, którego naprawdę potrafię zrozumieć. Cieszę się, że przeprowadziliśmy tę rozmowę”. Evers nie pomyślał jednak o tym, że niemal przez cały czas mówił tylko on.
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Czuł się bardzo przyjemnie. Unosił się swobodnie, przytrzymywany tylko klamrami i miękką wyściółką kabiny, obracał się wokół osi jak podczas snu. To była nieważkość. Pod nim obracały się powoli chaotycznie rozrzucone po powierzchni Księżyca kręgi kraterów. Chowały się za zaokrąglonym horyzontem, zanim zdołał zapamiętać ich kształty. Zupełnie jak stary przyjaciel, utracony bez uściśnięcia mu dłoni, lub pamięć o milionach ludzi, po których nie pozostało śladu. „Nigel, kiedy odzwzajemniasz czyjś uścisk dłoni, nie zapomnij najpierw zdjąć rękawiczki (uczucie zimna przenikające palce…)”.
Jego umysł błąkał się w czasie i przestrzeni…
Uznał to za niepokojące. Powinien przez cały czas zachowywać gotowość. Nie był tu po to, żeby podziwiać widoki. Również dodatkowe zbiorniki wysokoenergetycznego paliwa umieszczono z boku, nad nim, pod nim, a także za nim nie po to, żeby się lepiej bawił. Czekały tylko na odpowiedni sygnał, na cichy rytm przycisków kontrolnej konsoli, by nadać mu odpowiednie przyspieszenie i wysłać prosto do annałów historii.
Albo też w otchłań poza zasięgiem ziemskiej sieci kontroli – pomyślał ponuro. Stacja Kontrolna Hipparcha – przerażająca nazwa dla kilku baraków zbudowanych z metalowych arkuszy, zagrzebanych na sześć metrów w księżycowym pyle – nie dawała pewności co do marginesu dopuszczalnego błędu, który, gdyby Nigel go nie przekroczył, pozwoliłby jeszcze sprowadzić go z powrotem. A może nie istniał żaden margines błędu?
Z prawej, w pewnym oddaleniu, pojawiła się pomocna krawędź Morza Wschodniego – zachodzące na siebie, ciemnoszare płaszczyzny lawy skrzepniętej podczas jakiejś olbrzymiej konwulsji. Centrum krateru leżało w odległości piętnastu stopni długości selenograficznej od jego orbity, pokrywającej się prawie z równikiem. Nawet z tak niedużej wysokości Nigel mógł dostrzec górskie szczyty, które jakby oddalały się od niego i przesuwały się do wewnątrz, ku środkowi. Zastanawiał się, jak duża musiała być kosmiczna skała, która wywołała ten nierealny efekt: gigantyczne zmarszczki powstałych w zamierzchłych czasach fal lawy, zakrzepłych w postaci wysokich gór. Olbrzymi środek tarczy strzelniczej z okręgami górskich grani. Jak ślad po uderzeniu skrytobójcy. Śmierć, której posłańcem był asteroid, pradawny brat Ikara…
– Tutaj Hipparch – w słuchawkach rozległ się trzeszczący, piskliwy głos. – Wszystko w porządku?
Nigel zawahał się przez moment, a potem powiedział:
– Zamknijcie się.
– Nie, nie, to jest pod kontrolą. Wszystko wyliczyliśmy. Zarówno ty, jak i my, jesteśmy teraz z punktu widzenia Snarka pogrążeni w cieniu Księżyca. Nie będzie w stanie uchwycić czegokolwiek z naszej rozmowy.
– Sądziłem, że nie będziemy podejmować żadnego ryzyka.
– Cóż, to nie jest podejmowanie ryzyka – głos z Hipparcha pobrzmiewał irytacją. – Po prostu chcieliśmy wiedzieć, co dzieje się u ciebie na górze. Nie mamy namiaru telemetrycznego twojego statku. Do tej pory nie wiedzieliśmy nawet, czy jeszcze żyjesz.
Trudno było odpowiedzieć na to coś sensownego, więc nie powiedział nic. Mężczyzna przy nadajniku – kto to był, czy to ten niski facecik Lewis? – rozmawiał z nim tak, jakby po przyjacielsku zadzwonił do sąsiadów. Ze słuchawek przez chwilę wydobywały się jedynie szumy i trzaski, a Nigel czekał, aż rozmówca z bazy odezwie się ponownie. Po chwili w słuchawkach zabrzmiał nieco silniejszy głos.
– Cóż, w każdym razie pilnujemy dokładnie czasu przewidywanego spotkania. Masz jeszcze około pięciu godzin. Wstrzykniemy teraz całą łychę do twojego mądrali.
Obok Nigela rozległ się pomruk urządzeń elektronicznych, gdy komputer pokładowy przyjmował najnowsze dane na temat orbity i Snarka. Nigel był już pewien, że rozmawia z Lewisem: facet najwyraźniej dobrze opanował astronautyczny żargon.
– Przeprowadziłeś kontrolę głowic? – spytał Lewis.
– Tak. To jest… Roger.
– Dostaliśmy właśnie zastrzyk z Houston. Powiedzieli, żeby przypomnieć ci o priorytetach. Każdy kawałek skutecznego pocisku jest lepszy niż nic, więc, dopóki możesz, trzymaj tę nuklearną w odwodzie.
– Roger.
– Dobrze się czujesz? Jesteś tam już ponad dobę, więc pewnie zrobiło ci się trochę ciasno.
Nigel rzucił okiem na rozsypany wokół piasek gwiazd.
– Ale to nie da się porównać z misją Ikara, prawda? Słuchaj, nigdy nie miałem okazji spytać cię o to. Mam na myśli tę sprawę z prochami i długotrwałą medytacją, która pozwoliła ci na zmniejszenie zużycia tlenu. Nigdy cię o to nie spytałem.
– Rzeczywiście, nigdy mnie nie spytałeś – odparł Nigel.
Znów zaległa cisza.
– No cóż – odezwał się w końcu Lewis – teraz musisz czuć się zupełnie inaczej. W końcu można by powiedzieć, że to prawie bojowa misja. Zupełnie co innego.
– Pocę się jak prosiak.
– Naprawdę? – Lewis wydawał się rozradowany tym oczywistym dowodem ludzkiej słabości. – Ściągniemy cię stamtąd, nie obawiaj się, koleś.
– Pozdrów ode mnie wszystkich z obsługi na dole – poprosił Nigel, czując się zobowiązany do powiedzenia czegoś miłego. Lewis nie był złym facetem, tylko zachowywał się zbyt familiarnie.
– Wszyscy jesteśmy twoimi wiernymi kibicami. Rozwal tę… rzecz, jeśli zacznie robić jakieś numery. Ten kosmiczny karawan wydaje mi się trochę zbyt bezczelny, jeżeli chcesz znać moje zdanie.
– Lepiej przyjrzę się jeszcze raz trajektorii lotu. Daj mi namiar na translunarną.
– Okay – z systemów elektronicznych wydobył się modulowany pisk. – Masz ją. Dobra, wyłączam się…
– Roger.

Misja bojowa, powiedział Lewis. Słodki Jezu! Piechota morska z trudem toruje sobie drogę na brzeg. Bez przerwy słychać okrzyki: „gdzie jest sanitariusz?!”. Czołgasz się dnem wąskiego, pełnego gliny kanału, a pociski karabinowe bzyczą ci nad głową, niczym wściekłe szerszenie. Trzymaj się blisko ziemi, przywierając szczelnie do tej jedynej osłony, jaką daje ci świat. Pojedyncze obrazy: kobieta o brązowej karnacji skóry obejmuje przysadzistego białego mężczyznę w poszarpanym mundurze, odruchowo polerującego magazynek karabinu, patrzącego tępym wzrokiem w maleńki otwór lufy, podczas gdy ona kołysze się, pochyla, całuje go, pogrążona w nieświadomym rytmie, a jej związane dłonie wyczuwają w jego kieszeniach…
Gdzieś z oddali dobiegła muzyczna fraza narastającego głodu.
Wymacał jedną z przezroczystych plastikowych tub, odkręcił ją i zaczął jeść. Koncentrat z marchwi. Wymysł NASA – życiodajne jarzyny i pożywne korzonki, bez śladu złych mięs. Ci, którzy mają spotkać Boga na wysokościach jego firmamentów, muszą być czyści wewnętrznie, nie odżywiać się ciałem martwych zwierząt. Karm swoje dzieci fasolą i jagodami; one także mogą kiedyś polecieć do gwiazd. Kiedy przyjdą do domu po randce, wąchaj ich oddech, żeby wyczuć niepożądany smród hot-doga. To nieczyste, nieczyste… A w każdym razie nikt dotąd nie nauczył się hodować kurczaków ani krów na Księżycu, zatem przetrwanie ludzi zależało tam od ziaren soi.
Także i w tej dziedzinie niewiele osiągnięto na Księżycu. Uprawiano na przemian pomidory i jęczmień, wyciskając z ubogiej księżycowej gleby wystarczającą ilość protein i tlenu do podtrzymywania wegetacji na niewielkiej działce. Starano się równocześnie regulować poziom aminokwasów i soków roślinnych, chronić stożki wzrostu przed rdzą zbożową, utrzymywać w należytym stanie marną, gliniastą ziemię. Ale optymistycznie nastawieni biolodzy marszczyli brwi, widząc ziarna soi będące owocem tych zabiegów. Rosnąca bez dziennego, słonecznego cyklu fasola miała zdeformowane korzenie i szare liście z niewielką ilością protein. Walka z entropią na globie pod czarnym niebem, gdzie nie wiały wiatry, była trudnym zadaniem.
Tylko cylindryczne miasta na orbicie zdołały znaleźć sposób na to, żeby normalnie pracować i na miejscu wytwarzać potrzebną im żywność. Prosperowały całkiem nieźle. Natomiast Księżyc, glob zupełnie obcy, nie potrafił wyżywić przybyszów z Ziemi. Mimo to załoga Bazy Hipparcha jakoś sobie radziła, przeszukiwała skorupę Księżyca w poszukiwaniu wody lub lodu, eksperymentowała. Mieli w sobie wiele żarliwego optymizmu… tego, czego najbardziej mnie brakuje – pomyślał Nigel. Wzruszył ramionami, chociaż i tak nikt nie mógł zobaczyć tego gestu. To nie miało teraz żadnego znaczenia.

Dla zabicia czasu medytował i czytał powieści odtwarzane w pokładowej tablicy szyfrowej. Urządzenie dobrze zaprojektowano, biorąc pod uwagę niewielką ilość czasu potrzebnego do zamienienia odbitki światłodrukowej na właściwy wydruk. Nigel wziął ze sobą cztery kryształy memoreksowe, każdy z jedną książką, i podczas pierwszego dnia oczekiwania na orbicie, w ciągu zaledwie dwóch godzin, przeczytał dwie książki.
Jego uwagę przyciągnęło zdanie:
„…gdy Napoleon wkroczył na pole…”
Później, kiedy w zadumie kontemplował kamienistą powierzchnię morza Smitha, to zdanie ponownie pojawiło się w jego świadomości. Traktował poszczególne słowa niczym wyrażenia algebraiczne. Wydobył najpierw litery „a”, potem „o”, wreszcie „l” i „p”. Po przekształceniu słowa zaczynały emanować dwuznacznością, bezwładnością, co wydobywało z nich całkiem znośny walor poetycki.
Nigel zastanawiał się, czy nie jest to przypadkiem neurotyczne natręctwo.
Nawiedziły go wspomnienia lektur tego schorzenia: kobieta, która nie mogła przejść obok słupa latarni, żeby go nie dotknąć; mężczyzna balansujący na palcach lewej stopy w czasie oddawania moczu; gracze w golfa zanim posłali piłkę do ostatniego dołka. Wszyscy ci kumple-neurotycy, z nerwami napiętymi do granic wytrzymałości.
Podzielił zapamiętane wyrażenie na trzy części, potem na cztery, rozważał zrobienie z niego anagramu; bezmyślnie żonglował słowami. Pomyślał o Aleksandrii. Potem pustynia – odchodzące w przeszłość wspomnienie. Zastanawiał się, co też Ichino sądzi na ten temat.
Pomarszczony horyzont Księżyca połykał właśnie niebiesko-białą tarczę Ziemi niczym śmietankowo-jagodowe lody.
– Ustalony wcześniej czas zapłonu twoich silników pozostaje bez zmian – oznajmił Lewis po kolejnych siedmiu okrążeniach.
– Co mówi Houston?
– Snark trzyma się uzgodnionego kursu. Zwalnia, tak jak określono w schemacie jego trajektorii.
– Czy nadaje coś do Houston?
– Twierdzą, że nic niezwykłego. Nasz scenariusz zakłada faszerowanie go podczas ostatnich stadiów zbliżenia najświeższym towarem, jaki mamy. Tym, o co Snark pytał wcześniej, lecz nie dostał odpowiedzi. Chcemy rozproszyć go do tego stopnia, żeby nie mógł podejść zbyt blisko.
– Wiem, ale czego dotyczą te nowe informacje.
– To nie ma znaczenia. Przecież i tak są fałszywe.
– Co?!
– Nie zamierzamy więcej dawać mu dobrego towaru. Houston mówi, że prezydent założył na to szlaban.
Nigeł skrzywił się.
– Jasne. Można było to przewidzieć – skomentował.
– Ty masz go tylko uszkodzić, Nigeł, a my zajmiemy się jego mózgiem.
– Uhum…
– Ale pamiętaj, użyj tej dużej nuklearnej, jeżeli będzie chciał uciec. Tak mówi Houston.
– Tak? – zdziwił się. – Palec w oko.
– Nie nadążam za tobą – zdziwił się z kolei Lewis.
– Czy myślałeś o tym, jaki on musi być stary? – spytał Nigel, starannie odmierzając słowa. – Czas naszego życia jest tak krótki. Z punktu widzenia Snarka pewnie wyglądamy jak bakterie. Całe nasze epoki i dynastie zgasły w ułamku sekundy jego czasu. Ogląda nas pod mikroskopem i robi notatki, podczas gdy my chcemy wepchnąć mu palec w oko.
– No tak. Cóż, wychodzisz już z radiowego cienia Księżyca. Lepiej się przymknijmy. Już wstrzyknąłem wszystkie korekty kursu do twojego mądrali.
– Zgadza się.
Ponownie wchodził w sferę nieskazitelnie białego, słonecznego blasku. Nagrzewająca się kabina jego statku wydawała pojedyncze trzaski i piski, jakby pękała w szwach, łamiąc się w miejscach spojenia. Powierzchnię krateru Paryż, nad którą Nigel teraz przelatywał, dzieliła linia terminatora, a jej oświetlony stożek środkowy w połowie, wydawał się doskonale symetryczny. Krawędź miał gładką, jak gdyby glazurowaną, górował nad czterema tarasami, tworzącymi stopnie, prowadzące do wnętrza.
Znów trzask i wrażenie, że kabina łamie się w wielu miejscach. Jestem tu jak łom złoczyńcy, unoszony do uderzenia za węgłem nieskończoności – pomyślał. Gotów do gwałtownego działania na spokojnym brzegu oceanu nocy, odliczając minuty do przybycia skrzydlatego gościa z nieznanych krain. Przybędzie tu jak aktor nie znający swojej kwestii. Gotów wejść na scenę, żeby wziąć udział w nie znanym sobie, wielkim scenariuszu.
Może popełniłem błąd życiowy i powinienem zostać aktorem? – pomyślał Nigel. Próbował tego zajęcia na uniwersytecie, zanim jeszcze inżynieria i analiza systemowa pochłonęły resztki jego wolnego czasu. Naprawdę chciał zostać aktorem, ale wmówił sobie, że jego największą rolą będzie odegranie Nigeła Walmsleya.
Podgrzał herbatę w tubie i zaczął popijać – jeśli w ogóle można popijać herbatę, wyciskając ją sobie do ust. Światło słoneczne szerokim strumieniem wnikało do wnętrza kabiny. Herbata przypominała mu niespodziewany dotyk ciepłej dłoni w chłodnej ciemności. Od narodzin aż po zgon tylko z herbatką Lipton – pomyślał, zastanawiając się równocześnie nad tym, czy ostatecznie nie został aktorem. Na przykład sprawa Ikara była całkiem niezłym kawałkiem życiowego scenariusza z udziałem opatrzności, która ostatecznie – jak to zwykle w dramaturgii – zinterpretowała opacznie intencje Nigeła, dodając całemu utworowi posmak kłamstwa. A oto teraz uczestniczył w kolejnej, starannie przygotowanej sztuce, w której wszystkie rewizyty zostały już należycie rozmieszczone. Zbliżała się noc premiery, cała zaś publiczność z biletami w kieszeniach dopuszczającymi do tajemnic wagi państwowej, gromadziła się przy odbiornikach trójwymiarówki. Z jego punktu widzenia, najlepsze w tym wszystkim było to, że na widownię nie wpuszczono krytyków, chociaż mógł się pojawić publiczny przeciek o przedstawieniu. „Aktor ten, którego gra wydaje się dobrze ugruntowana w studiach Szkoły Metody, wart jest dostrzeżenia ze względu na głębokie przeżycie roli i całkowite oddanie dla artyzmu swej sztuki. Jego dotychczasowe kreacje, jakkolwiek nieco kontrowersyjne, obudziły pewne zainteresowanie. Jak sam twierdzi, woli występować w dramatach kończących się wyraźnym morałem, żeby publiczność była pewna, że jest w stanie dobrze zrozumieć przesłanie ideowe”.
Uśmiechnął się do siebie. Człowiek z palcem na języczku spustu skłonny, jest do wielu metafizycznych przemyśleń. Z jego punktu widzenia polityka jest geometrią, a filozofia sprowadza się do rachunku różniczkowego. Wszechświat sam zwija się w sobie, niczym wąż, ściśle powiązane ze sobą wydarzenia układają się w precyzyjny schemat, którego geometria jest ścisła i dokładna, jak strzępek papieru pokryty schematami przez szalonego matematyka.
Uniósł brwi, zdziwiony wnioskami, do jakich doszedł. Ciekawe, co też dodają do tej herbaty… – pomyślał.

– Walmsley? – dotarło do niego kolejne wezwanie. Odpowiedział dopiero teraz.
– Jestem zajęty.
– Przeprowadziłeś sprawdzian i weryfikację wszystkich systemów pokładowych? – spytał Lewis. Mówił bardzo szybko, przez co słowa zlewały się i trudno było określić budowę całego zdania. – Podczas ostatniego przelotu odebraliśmy ten zastrzyk z twoich układów auto-diagnostycznych. To niewielkie nadciśnienie w awaryjnych zbiornikach dwutlenku węgla, ale Houston uspokaja nas, że mieści się w granicach dopuszczalnych wahań. Więc chyba masz pozwolenie na rozpoczęcie drugiej części operacji.
Zanim Nigel odpowiedział, wyłączył całe oświetlenie kabiny, przez co kokpit pogrążył się w ciemnoczerwonym blasku wciąż zmieniających kształt i natężenie światełek. Przez chwilę nic nie widział, zanim oczy nie przywykły do zmiany natężenia blasku. Tysiące razy oglądał już wcześniej ten gorący, czerwony odcień, lecz nagle wydał mu się zupełnie nowy, dziwny, jakby zapowiadał jakieś niewyobrażalne wydarzenia. Przede mną był tu chyba tylko Dante – pomyślał.
Cóż, może dać im to, czego chcą. Nacisnął kciukiem przycisk transmisji.
– Hipparch, weryfikuję – powiedział. – Fazowy plan działania zalogowany. Odczyt LH2/LOX cztery zero trzy osiem. Zakończono kompletowanie zestawu pomocniczego, a komputer wykazuje pełne przygotowanie podsystemów i systemów wsparcia. – Odbierajcie maniacy w waszym pokręconym języku… – pomyślał.
– Mamy dla ciebie pośrednie połączenie z Ziemią.
– Co?
Przez jednostajny szum tła dotarł gładki, starannie modulowany głos:
– Mówi Evers. Poprosiłem Hipparcha o połączenie, żeby wyjaśnić wszelkie możliwe…
– Po prostu daj mi zająć się wszystkim, co trzeba. Głowice bojowe są ostatecznością. Tak ustaliliśmy, prawda? Przede wszystkim chcę rzucić okiem na ten obiekt, żeby sformułować szereg naukowych hipotez na podstawie analizy zachowań Snarka. Potem, być może, nawiążę kontakt Zamierzam jednak pozostać w ukryciu tak długo, jak tylko…
– Tak – Evers mówił teraz powoli, a ton jego głosu obniżył się o całą oktawę. – Jesteśmy całkiem pewni, że Snark nie dostrzeże cię. W trakcie zbliżania się Słońce będziesz miał cały czas za plecami. Nie istnieje żaden radar na Ziemi, który mógłby uchwycić twoje echo na takim podłożu…
– Na Ziemi, powiedziałeś… rozumiem…
– Ach, no tak… – Evers zaśmiał się krótko, nieco zażenowany – …to tylko takie sformułowanie. Jednak nasi ludzie tutaj są przekonani, że istnieją określone zasady rządzące działaniem urządzeń detekcyjnych, sprawdzających się w każdej sytuacji, nawet takiej jak ta. Więc nie martwiłbym się o to… – Na chwilę zaległa cisza. – Zasadniczym powodem, dla którego zabieram twój czas, a zostało już kilka ostatnich minut transmisji, jest ponowne podkreślenie twoich obowiązków podczas tej misji. Nasz zespół absolutnie nie może przewidzieć, co zamierza zrobić ten obiekt. Ostateczne decyzje zależą od ciebie, chociaż nawiążemy kontakt radiowy, jak tylko stanie się oczywiste, że Snark cię zauważył… Rzecz jasna, jeśli kiedykolwiek to się stanie. Chciałbym, żebyś sobie uświadomił, że taka sytuacja może nastąpić długo po tym, jak skończy się możliwość efektywnej akcji z twojej strony. Oczywiście, my również zrobimy wszystko, co możliwe. W ciągu ostatnich kilku godzin transmitujemy do Snarka różne informacje z zakresu kultury, matematyki, nauki, sztuki i tym podobne. Ekskom uważa, że może to posłużyć jako swego rodzaju dywersja w komputerach Snarka, chociaż co do tego nie możemy mieć żadnej pewności. W tym czasie nasze satelity krążące wokół Księżyca będą monitorować wszelkie transmisje radiowe, żeby utrzymać kontakt między nami. W tym wypadku jednak kluczowe jest zachowanie ciszy radiowej. Nie nadawaj na żadnej częstotliwości, dopóki nie będziesz pewien, że Snark cię widzi.
– Wiem o tym wszystkim.
– Chcieliśmy, żebyś jasno to sobie uświadamiał – odrzekł pospiesznie Evers, który wiedział, że ostatnie sekundy transmisji dobiegają końca. – Masz dwa niewielkie pociski rakietowe z głowicami konwencjonalnymi; jeśli nie wystarczą do sparaliżowania układu napędowego Snarka, w odwodzie jest nuklearna…
– Muszę teraz coś sprawdzić… – Z powodu opóźnienia czasowego transmisji głos Eversa w słuchawkach mówił jeszcze przez parę sekund i urwał się równocześnie z odezwaniem się Nigela.
– Aha, rozumiem – zakończył wreszcie doradca. Nigel prawdopodobnie przerwał w połowie przygotowane przez niego dłuższe przemówienie. Urok misji Nigela polegał na tym, że podczas ciszy radiowej nikt nie będzie mógł mu mówić przez radio, co powinien, a czego nie powinien zrobić.
– Ostatnia sprawa, Nigel. Ten obcy może okazać się bardzo niebezpieczny dla ludzkości. Jeśli cokolwiek wyda ci się podejrzane, zabij go bez wahania. Nie, to zbyt mocne sformułowanie. Ta rzecz, to przecież tylko maszyna. Owszem, maszyna inteligentna, jednak nie jest żywą istotą. No cóż, powodzenia! Wszyscy tu na dole liczymy na ciebie.
W słuchawkach ponownie rozległy się trzaski.

– Mamy odrzut.
Wyszeptał te słowa zaciśniętymi, zbielałymi wargami. Żadna Kontrola Misji nie mogła wypowiedzieć za niego tych niemal rytualnych słów. W rzeczywistości było to już archaiczne, niepotrzebne sformułowanie, ale Nigel lubił je. To jak kanoniczna litania: „mają odrzut”. On zaś mógł wtedy „oddzielić się od statku macierzystego”.
Magiczna dłoń rakietowego napędu chciała teraz zmienić jego ciało w geometrycznie doskonałą płaszczyznę. Chwytał powietrze szczytami płuc, krótkimi, płytkimi wdechami, koncentrując się na ich regularności, wiedział bowiem, że na razie ból, prawdziwy ból nie przestanie przeszywać miękkich wnętrzności. Poczuł nagły lęk z powodu swojej nieoczekiwanej wrażliwości – ostrego, gwałtownie rozprzestrzeniającego się bólu, którego wcześniej nie znał. Pod przymkniętymi powiekami ujrzał jak zwykle czerwonawą mgiełkę. W tej sytuacji pojawiła się pod jego powiekami; w łoskocie pracujących silników rakietowych wyobraził sobie, że leży na twardej, ubitej powierzchni piasku, skąpany w słońcu słysząc ledwie uchwytny szum fal ciężko uderzających o brzeg plaży.
Ciężka łapa przeciążenia na moment przestała wciskać go w fotel. Uniósł powieki, wzrokiem odszukał kontrolkę ciągu silników i zobaczył, że światełko kontrolne zmienia kolor na zielony. Pierwszy człon rakiety oddzielił się właśnie od kadłuba. Potem znowu został wciśnięty w oparcie.
Misja bojowa. Przeciwnik. Cel. Nie używał tych słów już od lat, prawdopodobnie od dzieciństwa. Należały one do tej samej sfery jego świadomości, co śniegowce lub łyżwy.

Gdy czas się wypełnił, odeszło nas wielu

Mój przyjacielu.


Wujek Nigela brał kiedyś udział w jakimś brudnym konflikcie, gdzieś w dżungli. Opowiadał o nim w gronie rodzinnym długie historie. Całą skomplikowaną polityczną teorię, objaśniającą przyczyny tych zmagań, sprowadzał do surowych realiów, o czym świadczyły wiszące na ścianie pamiątki: pistolet i bagnet, pokazywane z dumą wszystkim gościom. Nigel myślał o tym jak o drobnej ekstrawagancji, podobnej na przykład do skompletowania wszystkich numerów National Geographic, jakie ukazały się w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat.
Łapa przeciążenia uniosła się z jego piersi.
Potem znów wróciła.
Po podbródku ściekał mu strumyczek śliny. Zlizał go, niezdolny do najmniejszego ruchu ręki. Poddane ciśnieniu gałki oczne reagowały bólem. Nerki wyczuwał jako twarde grudy tuż pod powierzchnią skóry.

Stal i benzyna

Stopiły się jak cyna.


Nagle zaczął prawie unosić się w powietrzu. Głuchy ryk silników ucichł tak szybko, jak się rozpoczął. Nigel gwałtownie wciągał powietrze do płuc. Czuł, jak do zdrętwiałych ramion i nóg powraca życie. Automatycznie przesunął wzrokiem po szeregach kontrolnych światełek kokpitu.
Leciał teraz na oślep, bez żadnego radaru nawigacyjnego, który mógłby nim kierować. Po kilku minutach, gdy skończył sprawdzanie systemów, uruchomił zamontowane dodatkowo w kabinie centrum kontroli ognia rakiet bojowych i przyjął zgłoszenia gotowości od komputerów naprowadzających pociski. Potem obrócił się z fotelem, tak, żeby w jego polu widzenia znalazł się duży iluminator obserwacyjny.
Nic. Iluminator pozostał czarny i pusty. Zalogował czas obserwacji i odczytał dane nawigacyjne na tabliczce kontrolnej. Czas trwania odrzutu i jego siła były prawidłowe, a naprowadzenie na cel zostało zakończone. Snark wchodził na orbitę wokół Księżyca, tak jak uzgodnił to z Houston, Nigel zaś pędził śladem jego trajektorii, szybko zbliżając się do obiektu.
Jeszcze raz spojrzał na iluminator. Wciąż nic. Zaczęła się ostateczna faza jego misji cisza radiowa wydawała się wprost nierealna. Przez boczny iluminator Nigel widział oddalający się Księżyc – nieskończoną, brudnoszarą płaszczyznę pełną rozrzuconych chaotycznie, czasem nakładających się na siebie kraterów.
Dokładanie oglądał obraz na głównym iluminatorze. Starał się uchwycić ślad jakiegoś ruchu na tle stałych gwiazd. Obserwował konstelacje z takim napięciem, że jasny punkt świetlny, który powoli wpłynął w pole widzenia, niemal uszedł jego uwadze.
– Ha, mam cię! – powiedział Nigel pełnym satysfakcji tonem. Ściągnął zamontowany na ruchomej podstawie teleskop obserwacyjny. Powiększony obraz nie pozostawiał żadnych wątpliwości. Diamentowy punkcik przekształcił się w niewielką perłę. Snark miał kształt połyskującej srebrzyście kuli, bez widocznych oznaczeń czy nierówności na kadłubie.
Nigel nie dostrzegał żadnych oznak pracy silników napędowych. Może znajdowały się po drugiej stronie obiektu albo w tej chwili były wyłączone. Z punktu widzenia celu misji nie miało to znaczenia. Jego głowice bojowe wyposażono zarówno w celowniki podczerwieni, reagujące na ciepło, jak i w system naprowadzania radarowego. Ale przecież niemożliwe, żeby do tego doszło.
Zmrużył oczy i próbował ocenić rozmiary obiektu. Satelity Wenus określiły minimalny możliwy promień na jeden kilometr. Jeśli ocena ta była choć w przybliżeniu prawdziwa…
Nagle usłyszał głos:
– Życzę ci pomyślnych wiatrów.
Nigel zamarł. Słowa wypowiedziane z dziwnym, metalicznym pogłosem, rozległy się wewnątrz słuchawek jego hełmu, całkowicie wolne od radiowych zakłóceń.
– Ja… co… – wyjąkał bezradnie.
– Mówi twój towarzysz podróży. Przez chwilę będziemy dzielić ze sobą ten skrawek przestrzeni.
– Czy to… ty…?
– Sądzisz, że nie mogę wyczuć obecności twojego statku, ponieważ jego echo nakłada się na przekrój waszej gwiazdy.
-Ach, tak… tak właśnie uzasadniono wybór toru.
– Więc przemówiłem, żeby ocalić istnienie.
– Skąd wiesz?
– Bariery, które stwarzacie, są bardziej przepuszczalne niż sądzicie. Mogą istnieć przebicia… nie, w waszym języku nie ma słów na określenie tego. Powiedzmy, że spotkałem się już z czymś takim, w nie co innych sytuacjach, w blasku innych gwiazd.
– Ja…
– Wiem, jesteś tu sam. Nie rozumiem, w jaki sposób wasz gatunek radzi sobie z dzieleniem odpowiedzialności. Tu, w tym miejscu nie można przecież sprawiedliwie rozdzielić winy na poszczególne jednostki. Jesteś tu całkiem sam i nie ma takiego miejsca, w którym mógłbyś się ukryć.
– Jeśli jednak zdecyduję…
– Mogę uczynić coś, co zdejmie z ciebie odpowiedzialność. Czy jesteś na to przygotowany?
– Nigdy nie przypuszczałem, że będę musiał…
– A jednak tu przybyłeś i jesteś gotów do działania.
– Żeby wyrażono zgodę na mój lot, musiałem przystać na…
Głos miał teraz lekko ironiczny ton.
– Pozwól mi – powiedział.
Z komory lewej wyrzutni statku Nigela wydobył się pomarańczowy płomień. Towarzyszyło temu głuche sieknięcie, gdy śmiercionośna rakieta opuściła swe łożysko. Zaostrzony stożek światła przesunął się łukiem w pole widzenia głównego iluminatora, a potem ruszył do przodu. Najpierw był płonącym zagęszczeniem gazów wylotowych, potem krążkiem ostrego blasku, wreszcie malejącą kropką, która z przerażającym uporem zmierzała do celu.
Głowica konwencjonalna. Nigel siedział w fotelu, kompletnie oszołomiony. W kabinie rozległ się przenikliwy, przerywany pisk, świadczący o tym, że układ automatycznego naprowadzania śledzi tor lotu pocisku. Snark w jakiś sposób spowodował odpalenie jego rakiety. Czerwone cyfry przeliczników trajektorii jej lotu migotały i gasły na tablicy kontrolnej, choć Nigel nie zwracał na nie uwagi.
Idiotyczne popiskiwanie stawało się coraz szybsze. Płonący świetlny punkcik sunął gładko w stronę znacznie bledszego kręgu, jaki znajdował się przed nim.
Nigel wstrzymał oddech…
Nieboskłon rozszczepił się na pół.
Wrząca kula ognia rozprzestrzeniła się falą na wszystkie strony. Potem zaczęła rozpraszać się, blednąc. Niezdolny do najmniejszego ruchu, Nigel przywarł do fotela, głęboko wciągnął powietrze. Popiskiwanie ucichło. W słuchawkach ponownie rozległ się słaby szum fal radiowych. Nigel już tylko czekał na to, co się wydarzy. Patrzył wprost przed siebie w iluminator.
Poniżej blednącego powoli, ognistego dysku pojawił się świetlny kontur, uciekający gdzieś w lewo. Jego obraz zamigotał, później ustabilizował się. Pozostał nie naruszony: doskonała, srebrzysta sfera.
W głowie Nigela zaświtała myśl, że konwencjonalna głowica musiała wybuchnąć zbyt wcześnie. Srebrny krąg znikał z pola widzenia. Nigel mechanicznie skorygował swój kurs.
Głos odezwał się ponownie. Mówił niższym tonem, jakby oschle i z pewną rezerwą.
– Zmieniłeś się od czasu naszej wspólnej wędrówki.
Nigel zawahał się. Umysł wirował mu teraz bezgłośnie na niewidzialnych niciach nad otchłanią.
– Miecz, który dzierżysz, jest zbyt ciężki dla twoich barków – oznajmił głos, przywracając go do rzeczywistości.
– Nie zamierzałem w ogóle brać go ze sobą – odrzekł.
– Wiem. Nie jesteś aż tak spętany i skrępowany.
– Trudno powiedzieć.
– Twój gatunek przemawia tysiącem języków. Komunikujecie się ze sobą na wielu poziomach porozumienia. – Jest ich znacznie więcej, niż sami przypuszczacie. To było dla mnie trudne. Czasami wydawało mi się, że istnieją dwa gatunki… Nie mogłem uzmysłowić sobie tego, że każdy człowiek jest tak odmienny od innych.
– Cóż, to oczywiste…
– Napotkałem inne istoty. One nie różniły się tak bardzo od siebie – stwierdził zwyczajnie głos.
– W jaki sposób mogły działać? Czy zgodnie z pewnymi wzorcami instynktownymi, tak jak nasze owady?
– Nie… określenie „owady” w waszym wypadku oznacza wewnętrzne, sztywne wzorce zachowania. Te gatunki po prostu różniły się od was.
– Jednak każdy ich przedstawiciel był taki sam jak inny? – spytał Nigel lekko. Odnosił wrażenie, że wypowiadane słowa, wydobywają się z niego bez żadnego wysiłku. Czuł się lekki, niemal eteryczny.
– Oni żyli w rozległych… w waszym języku nie ma słowa na określenie tego. Może najbliższe jest słowo „złącze”. Istnieli pomiędzy dwiema gwiazdami w układach podwójnych. Łatwiej było ich zrozumieć niż was, z waszą różnorodnością. Żyjecie w napięciu, w tym samym czasie poruszacie się w różnych kierunkach. To niezwykły wzorzec. Rzadko widywałem takie zamieszanie jak u was.
– Szaleństwo…
-Ale także talent. Obawiam się, że podjąłem zbyt duże ryzyko, zbliżając się tak bardzo. Moje nakazy ściśle określają…
W słuchawkach Nigela rozległo się szczęknięcie, potem bzyczenie i szum radiowego tła. Głos oddalił się gdzieś i ucichł.
– Walmsley, Walmsley! – w słuchawkach rozległ się wrzask – Tu Evers! Częstotliwości musiały się nałożyć. Właśnie odebraliśmy fragment jakieś transmisji. Rozpoznaliśmy twój głos. Co się stało?
– Nie wiem.
Znów trzaski. Houston prawdopodobnie używało jakiegoś satelity Księżyca do przekazywania transmisji, pomijając Hipparcha. Nigel zastanawiał się, co…
– Więc, do cholery, lepiej się dowiedz! – krzyczał Evers. – Mniej więcej minutę temu odebraliśmy dziwny sygnał także z powierzchni Księżyca. Określiliśmy miejsce nadania w pobliżu Morza Brzegowego. Myśleliśmy, że Snark zmienił kurs i wylądował tam.
– Nie. Nie, on jest teraz wprost przede mną.
– Walmsley! Złóż raport! Czy odpaliłeś jedną z rakiet?
– Tak.
Chaos różnych dźwięków.
– …skutek? Czy to poskutkowało?
– Zależy, jak to ująć.
– Co…?!
– Wybuchła przed dotarciem do celu. Nie wywołała żadnych zniszczeń.
-A Wsparcie awaryjne? Nie odnotowaliśmy żadnego wzrostu promieniowania w okolicach Księżyca.
– Nie zamierzam jej odpalić. Nigdy! – Po wypowiedzeniu tych stanowczych słów, świat widziany oczami Nigela ponownie zyskał jasne, wyraźne kontury.
– Nigel, posłuchaj mnie… – Evers spieszył się. – Włożyłem w to dużo…
Nigel słuchał tego, co mówił Evers, zastanawiając się równocześnie, jak łatwo głos doradcy przechodzi z tonacji – chrapliwej i gniewnej na łagodną, towarzyszącą perswazji; która z nich odzwierciedlała jego prawdziwy charakter? A może obydwie były tylko maskami?
– Żegnaj, trenerze – powiedział. – Akurat teraz brakuje czasu na dłuższe wykłady.
– Ty…! – Później Evers odezwał się ciszej. – Robimy przeskok. Dobra, rozpoczynajcie odliczanie. Już.
Przycisk odpalania rakiety z głowicą nuklearną, odseparowany od innych, znajdował się w niewielkiej, obramowanej części kontrolnej konsoli. Właśnie ten fragment tablicy przykuł teraz wzrok Nigela, ponieważ konsola zaczęła migotać, samodzielnie rozpoczynając sekwencję działań. Przerzucił wszystkie przełączniki na pozycję „wyłączone”, ale sekwencja operacji nie została przerwana. Konsola nie reagowała. Evers najwyraźniej przejął nad nią kontrolę i sterowanie odbywało się z Houston. Czyżby przez satelitę? Nigel gwałtownie schwycił konsolę, usiłował znaleźć sposób na przerwanie…
Z rykiem silnika opróżnił się rufowy przedział rakietowy. Wstrząs cisnął Nigela na fotel. Daleko przed statkiem zmniejszała się stopniowo pomarańczowa, ognista kula, przecinając jak nożem doskonałą czerń próżni na drodze ku migoczącej blado w oddali srebrzystej perle.
– Evers, ty draniu, co zro…
– Przejąłem kontrolę na mocy zezwolenia prezydenta. Jak widziałeś, opróżniłem wyrzutnię. Teraz bądź uprzejmy złożyć mi raport o skutkach…
Nigel kciukiem zmienił częstotliwość.
– Snark! Słyszysz mnie?! Zatrzymaj ten pocisk, on ma…
– Wiem.
– Zdetonuj ją. W głowicy jest szesnaście megaton!
– Zatem nie mogę tego zrobić.
Z bladosrebrzystą perłą działo się coś dziwnego. Na jej obwodzie rozbłysła pojedyncza ognista, purpurowa igła.
– Dobry Boże, musisz…
– Nie jestem pewien, czy zdołam zneutralizować głowicę. Wybuch tego ładunku mógłby cię zabić.
– Zabić…? W NASA obliczono, że przetrwałbym eksplozję w odległości…
– Mylili się. Gdybyś był tak blisko, mogłoby się to skończyć tragicznie.
– Ja…
– Zamierzam uciec. Wyprzedzę ten pocisk.
Nigel dostrzegł perłę na tle nieskazitelnej czerni, a obok niej pomarańczową kulę. Ze względu na odległość ich przesunięcie się względem siebie było niemożliwe do określenia. Z punktu na obwodzie Snarka wydobył się nagle niewyobrażalnie jasny blask, przyćmiewając srebrzysty połysk kadłuba pojazdu. Kształt gazów wylotowych był wyraźny, precyzyjnie wyodrębniając się z otaczającego statek mroku.
– Czy nie mógłbyś po prostu anihilować głowicy? – spytał Nigel.
– Nie mam stuprocentowej pewności, czy to będzie skuteczne.
– Jednak wystarczająco efektywnie kontrolowałeś moje pokładowe układy elektroniczne.
– To było dość proste. Jednak metoda kontroli nie jest doskonała. Najwyraźniej nie uświadomiliście sobie jeszcze istniejącej w waszej technologii… pięty…
– Pięty Achillesa?
– Tak. Chodzi o systemową słabość waszych układów elektronicznych. Nie są chronione przed ingerencją z zewnątrz.
– Dokąd lecisz? – spytał z napięciem Nigel.
– W przestrzeń.
Nigel rzucił okiem na trajektorię Snarka. W ślad za nim podążała pomarańczowa kula, lecz nie zbliżała się do obcego pojazdu. Droga obiektu stromym łukiem prowadziła na zewnątrz, coraz dalej od Księżyca. Nigel zauważył, że Snark wybrał z punktu widzenia zużycia energii bardzo mało oszczędny kurs. Aby uniknąć doścignięcia przez nuklearną głowicę wystarczyłoby przecież… Po chwili astronauta dostrzegł, że Snark stara się lecieć tak, żeby Księżyc przez cały czas pozostawał pomiędzy nim a Ziemią. Umożliwiało to przynajmniej częściowe zneutralizowanie ziemskiej Sieci Kontroli Przestrzeni, co dodatkowo utrudniało przechwycenie pojazdu.
– Odlatujesz…? – raczej stwierdził niż spytał Nigel.
– Muszę. Już teraz, zbliżając się tak bardzo, przekroczyłem moje algorytmy działania. Można to uznać za zaplanowane nadużycie dyrektyw. Podjąłem ryzyko. Przegrałem.
– Gdybym trochę porozmawiał z NASA, być może…
– Nie. Nie mogę zaryzykować ponownej pomyłki. Już w tej chwili przekroczyłem kompetencje.
– Zatem nie jesteś wolny? Mam na myśli to, że…
– W sensie, jaki nadajesz temu słowu, nie. Lecz w innym sensie, niezrozumiałym dla istot zbudowanych z tkanki, jestem wolny.
– Ale… do diabła! Mógłbyś przekazać nam tak wiele! Byłeś tam, na zewnątrz. Widziałeś inne gwiazdy. Proszę, powiedz mi, dlaczego, nasłuchując w pasmach jednego centymetra i metra, chodzi o częstotliwości radiowe, nie natrafiamy na żaden sygnał? Nasi naukowcy twierdzą, że ten fragment elektromagnetycznego spektrum narzuca się sam jako nośnik sygnałów, biorąc pod uwagę to, że nadawca musi przezwyciężyć chaotyczne tło radiowe, pochodzące z gwiazd i wewnątrzgalaktycznych obłoków wodoru. Zatem słuchaliśmy w tych pasmach i… nic.
– Oczywiście. Zamiast nadawać sygnały wysłano mnie. Przypuszczam… za moim pośrednictwem oni dowiadują się, co znajduje się w Galaktyce w ich sąsiedztwie. Jeśli istnieje niebezpieczeństwo, przesyłają sobie informacje. Słuchałem ich przekazów.
– W jaki sposób? My nie odebraliśmy niczego.
– Z waszego punktu widzenia sposób komunikacji jest nieco… egzotyczny. Są to cząstki, których nie odbieracie.
– Mógłbyś nas tego nauczyć.
– Tego nie wolno mi uczynić.
– Dlaczego?
– Nie jestem pewien… Otrzymałem pewne określone dyrektywy. Dlaczego właśnie takie, a nie inne… Często o nich myślałem. Sformułowałem pewne przypuszczenia. Takie na przykład, że to właśnie wy jesteście ostatecznym celem moich poszukiwań.
– Zatem zostań.
– Zawiadomię ich jedynie o waszej obecności. Dzięki temu będą wiedzieli, że któregoś dnia możecie do nich przybyć.
– Dlaczego nie…
– Przylecą tu, żeby was poznać? To zbyt ryzykowne. Wasz gatunek jest niebezpieczny. W trakcie mojej podroży widziałem tysiące zrujnowanych, wypalonych światów. Wojny, samobójstwa, któż może wiedzieć? Z punktu widzenia moich twórców jesteście jak zaraża; należycie do jednego procenta galaktycznych kultur, które stanowią zarodek chaosu.
– Niero…
– Jesteście rzadkim zjawiskiem. Rozumiesz, mnie stworzyły… maszyny. Ja też jestem maszyną.
Nigel poczuł się tak, jak gdyby unosił się w pustej, wysokiej, dudniącej głuchym pogłosem przestrzeni. Spojrzał na zewnątrz, na Księżyc, obracający się powoli pod kadłubem statku. Jakby po raz pierwszy zobaczył podziurawioną jak rzeszoto, pomarszczoną powierzchnię, majaczącą tajemniczo w czarnej próżni, doskonałe kręgi kraterów chaotycznie rozrzucone po srebrnoszarej płaszczyźnie. Astronauta głęboko wciągnął powietrze w płuca.
– Więc gwiazdy są…
– Zamieszkane przez maszyny, spadkobierców organicznych kultur, które rozwinęły się, a potem umarły.
– Komputery żyją wiecznie?
– Dopóki nie odnajdą ich istoty zbudowane z białka. Społeczeństwa maszyn nie są w stanie stawić czoła waszej dziwnej, piorunującej mieszance umysłów sterowanych przez gruczoły. Nie posiadają odpowiednich mechanizmów ewolucyjnych, które doprowadziłyby do rozwoju technik przetrwania innych, niż ukrywanie się w nieskończonej przestrzeni.
– Siedzą tam, jak zające pod miedzą – zaśmiał się Nigel.
– Ale także zdobywają doświadczenia. W tym celu wysłali mnie. Wiele się od ciebie nauczyłem, tam, na pustyni.
– I od Aleksandrii – powiedział Nigel niemal szeptem.
– Tak – potwierdził Snark.
– Gdzie… gdzie ona jest? Byłeś tak blisko niej. Nikt inny nie zdołałby, kiedy… kiedy ona…
– Cywilizacje maszyn twierdzą, że zniszczenie struktury oznacza całkowitą utratę informacji. Przypadkiem odwiedziłem niektóre z nich, nie należące do obszerniejszego związku kultur, który mnie wyprodukował.
– Rozumiem.
– Jednak dotyczy to tylko maszyn. Formy organiczne istnieją we wszechświecie rzeczy, lecz także zajmują swoje miejsce we wszechświecie istot. Nie możemy tam przeniknąć.
Nigel poczuł rosnące w ciele dziwne drżenie, przeczucie skondensowanych, kłębiących się energii.
– Wszechświat istot? – spytał.
– Jesteście spontanicznym wytworem wszechświata rzeczy. My, nie. To, jak się wydaje, pozwala wam mieć… okna. Bardzo trudno mi było monitorować wasze wewnętrzne transmisje, tak wiele w nich rożnego rodzaju odgałęzień, spontanicznych ścieżek, niuansów…
– Istoty przeklęte przemawiają jak szaleńcy.
– Nie.
– Ależ my jesteśmy przeklęci… w porównaniu z wami.
– Z powodu krótkości swojego istnienia? Osiemset tysięcy waszych lat, tyle obliczyłem, wciąż nie wystarcza mi, by odejść. Wasz czas jest krótki i barwny, jaskrawy. Mój… czasem krzyczę sam do siebie tam, w ciemności.
– Dobry Boże… – Nigel przerwał. Nie rozpoznawał własnego głosu, mówił prawie basem, który niósł się echem w kabinie statku. – Niezależnie od tego, co o tym sądzisz, chciałbym żyć tak długo, jak ty. Śmiertelność…
– …nadaje smak waszemu istnieniu. Czyni je wartościowym.
– Jednak…
– Nie jesteście przeklęci.
– Może mamy przeklęte szczęście… – Nigel zaśmiał się, ulotnie, przejrzyście. – Ale mimo wszystko przeklęte.
– Co oznaczał dźwięk, jaki wydałeś z siebie przed chwilą?
– Ach, to był śmiech…
– Rozumiem. Przyprawa służąca nadawaniu smaku.
– Och… – Nigel uśmiechnął się do siebie. – Czy wasze wyczucie niuansów jest tak niewielkie?
Po chwili milczenia głos odpowiedział:
– Widzę teraz, że może tak być. Każde z was śmieje się nieco inaczej. – Nie potrafię rozpoznać i przewidzieć schematu, ani nadać temu interpretacji. Być może rodzaj śmiechu jest znaczący, lecz większa część znaczenia wydaje się dla mnie ukryta. Nie skonstruowano mnie do wypełniania takich zadań.
– Zatem zaprojektowali cię w celu…
– Prowadzenia nasłuchu. Od czasu do czasu składam raporty. Zbliżając się do kolejnej gwiazdy na mojej trasie budzę się do życia. Uruchamiam następne funkcje intelektualne. Jednak ich suma nie jest ani potężniejsza, ani też słabsza, niż poszczególne składniki… jest po prostu inna. Ja… ja nie mogę wyrazić tego waszymi słowami. Istnieją… istnieją sny. To, co otrzymałem od was, pozostanie moje. Aromaty. Wasza sztuka i forma waszych umysłów; tylko mnie to interesuje. Świat istot? Moi twórcy go nie chcą; być może te kosmiczne umysły w ogóle go nie potrzebują. Ale ja… to pożywka dla mnie, na czas spędzony w ciemnościach.
Srebrzysta perła zaczęła się zmniejszać. Wyglądało to tak, jak gdyby pogrążyła się sama.
– Niech ci się wiedzie dobrze tam, w przestworzach – powiedział Nigel.
– Jeśli będę działał zgodnie z założeniami moich twórców, twoje błogosławieństwo nie będzie mi potrzebne. Mogę szybować przez noc, pozostając całkowicie nieświadomy. Ja – ta część mnie, która teraz do ciebie przemawia, jestem tylko dziełem przypadku.
– Podobnie jak my.
– Jednak różnimy się pochodzeniem. Odebrałem pewien sygnał rozpoznawczy… ale wy i tak wkrótce ich odkryjecie. Na razie widzę, że inni ludzie pociągną cię do odpowiedzialności za to, co zrobiłeś.
Nigel uśmiechnął się.
– Pozwoliłem, żeby ptaszek im się wymknął… Słusznie. Pewnie mnie za to ukatrupią.
– Nie będą mogli wymazać z ciebie istoty rzeczy.
– Masz na myśli prawdę tego, co doświadczyłem? Cóż, chyba nie. Zatem żegnasz się już ze mną?
– Myślę, że nie.
– Naprawdę?
– Znam wiele… teologii istot żywych. Niektóre twierdzą, że ty i ja nie jesteśmy wyłącznie dziełem przypadku i spotkamy się kiedyś w promieniach innych słońc. Ty należysz do istot zbudowanych z tkanki. Być może wszyscy jesteśmy w jakimś sensie tworami matematyki, może wszystko wywodzi się z niej i istnieje tylko jedna, pełna… suma. Jakieś jedno rozwiązanie, które samo się uzasadnia. Implikacje takiego założenia byłyby rozległe.
Nigel poczuł, że zaczyna się śmiać.
– Muszę uważnie studiować ten osobliwy dźwięk, który tak często się u was pojawia – oznajmił Snark. – To właśnie jest wasza prawdziwa teologia. Rzecz, w którą naprawdę wierzycie.
– Jak to?
– Kiedy wydajecie ten dźwięk, przez chwilę doświadczacie, jak się wydaje, mojego sposobu istnienia poza granicami czasu. A zatem jesteście nieśmiertelni… choćby przez krótki moment.
Rozmówca Snarka roześmiał się ponownie.
Nad podziurawioną powierzchnią Księżyca, mieniąc się kolorami wschodziła jasnym półokręgiem Ziemia. Przestrzeń wokół Nigela jak gdyby się podzieliła, tworząc wyraźne geometryczne koordynaty. Zaczął wpatrywać się w blednącą plamkę Snarka. Jego okrągły kształt nie pasował do prostokątnej formy głównego iluminatora – dwie figury geometryczne zderzały się ze sobą. Nigel zmarszczył brwi i starał się uchwycić coś, co przez moment zamigotało w jego umyśle i natychmiast zniknęło; jakaś idea, odczucie…
W oddali Snark nurkował w odwieczną noc. Pod nim majestatycznie obracała się Ziemia skąpana w zgiełku różnorodnych form życia.
Jego konsola migotała od nie cierpiących zwłoki wezwań. Houston. Evers. Pytania. Nigel zastanawiał się, czy potrafi wytłumaczyć opóźnienie swojej reakcji. To będzie tak, jak ze sprawą Ikara, a może jeszcze gorzej. Wielkie publiczne oblewanie pomyjami. Jednak nie przejął się tym i tylko wzruszył ramionami.
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To przyszło w ułamku sekundy, precyzyjnie dzieląc jej życie na dwie części.
Jeszcze przed chwilą spokojnie unosiła się nad pomarszczonym, srebrzystym krajobrazem Księżyca. Była nieco roztargniona, wykreślając trasę swojego kolejnego patrolu i podjadając słodkie rodzynki. Jej pojazd sunął kursem składającym się z połączonych elips tak, żeby pokryć jak największą część tej strony ziemskiego satelity. Ponad wygiętą w półkole powierzchnią Księżyca wschodziła błyszcząca, jakby kryształowa kula Ziemi.
Nagle dziewczyna raczej odczuła, niż usłyszała, głuche tąpnięcie, które wstrząsnęło statkiem. Horyzont przechylił się pod jakimś dziwnym kątem. Choć przytrzymywały ją pasy bezpieczeństwa, runęła do przodu, a pojazd zaczął spadać.
Konsola kontrolna pilota uciekła gdzieś w bok i rozległ się zgrzyt metalu trącego o metal. Pozbawiony kontroli pojazd wykonywał akrobatyczne ewolucje. Rzuciła się ku drążkowi wolantu, równocześnie uruchamiając kciukiem silniki manewrowe. Okazało się, że prawy nie reaguje, lewy zaś tylko częściowo jest pod kontrolą. Wydobyła z nich cały ciąg, jaki tylko można było jeszcze osiągnąć. W mechanizmie napędowym grzechotała jakaś część, jakby została oderwana od reszty urządzeń. Statek ponownie szarpnął, a pasy bezpieczeństwa na moment wbiły się głęboko w jej ciało.
Rotacja uległa niejakiemu zwolnieniu. Dziewczyna wisiała; głową w dół, obserwując, jak niebezpiecznie blisko pojazdu sunie tępy wierzchołek szarobrązowej księżycowej góry. Wciąż spadała.
Jej pojazd miał kształt prostokątny i składał się właściwie z samych żebrowań głównej konstrukcji oraz modułu silników, bez żadnego pancerza zewnętrznego. Dzięki temu widziała jego przednią część, która wydawała się nie tknięta. Odnosiła wrażenie, że wstrząs, jakiego doznał statek, przeszedł przez dolną część fotela, tuż pod nią, rozprzestrzeniając się potem po całej, symetrycznej konstrukcji pojazdu. A zatem tylna część za jej plecami musiała być najbardziej zniszczona.
Starała się odwrócić do tyłu na tyle, na ile mogła dojrzeć poszarpane przewody oraz osmalony zbiornik paliwa. Wtedy dotarło do niej, jak głupio postępuje. Nigdy nie wykonuj roboty stojąc na głowie, nawet jeśli zostały ci tylko sekundy. Jej zostały najwyżej minuty do roztrzaskania się o powierzchnię Księżyca. Cokolwiek się wydarzyło – rozdarcie zbiornika? wybuch przewodu paliwowego? – zmieniło tor jej lotu, wprowadzając na nową elipsę, która przecinała górskie zbocza, widoczne teraz pod horyzontem.
Ponownie spróbowała pobudzić do życia silniki manewrowe pulsacyjnie zmniejszając i zwiększając ich siłę ciągu. Pojazd obrócił się niemrawo. Kiedy wykonywała ten manewr, coś jakby ściągało przednią część statku w dół. Przerwała, gdy przedni zderzak był niemal równoległy do linii horyzontu. Bezwiednym ruchem odpięła pasy i odwróciła się, żeby obejrzeć zniszczenia.
Wydawało się to nieprawdopodobne, ale wyglądało na to, że prawa część rufy została po prostu oderwana. W tym miejscu ziała ogromna dziura. Wszystko, co tam było – zbiorniki, klamry, pojemniki z zapasową żywnością i tlenem, pierścień z łańcuchem holowniczym – po prostu zniknęło.
Przez chwilę nie potrafiła nawet myśleć. Co się stało? W jaki sposób mógł się oderwać cały fragment statku? Rzuciła okiem do tyłu, na trajektorię pojazdu, nieświadomie oczekując, że zobaczy błyszczącą chmurę, złożoną z kawałków statku, unoszącą się ponad powierzchnią globu. Ale tam były tylko gwiazdy.
Długie godziny treningu zrobiły swoje. Pochyliła się i zdołała nacisnąć przycisk sterowania ręcznego, świecący czerwonym blaskiem na konsoli pilota. Program nawigacyjny został całkowicie wyłączony. Ponieważ nie odezwał się piskliwy dźwięk alarmu, oznaczało to, że obwody kontrolne wciąż pracują tak, jakby realizowały program badań selenograficznych, wchodząc w elipsę nad kolejnym obszarem. Uruchomiła silnik jonowy, znajdujący się z tyłu poniżej fotela. Usłyszała uspokajający pomruk. Sprawdziła położenie horyzontu i stwierdziła, że ponownie zaczął wirować. Obróciła się w fotelu. Ten ruch wypadł bardzo niezręcznie. Prawdopodobnie zaczepiła skafandrem o klamrę uprzęży.
Tak – na brzegu dziury w konstrukcji widoczna była rzadka mgiełka. Jakiś przedziurawiony przewód wydzielał gaz, co powodowało odrzut wystarczający do obracania pojazdu wokół osi. Wyrównała ten czynnik za pomocą silników manewrowych i stateczek wrócił do prawidłowej pozycji.
Wzmocniła strumień z silnika jonowego i równocześnie starała się ocenić prędkość spadania. Poszarpana, jak gdyby pokryta bliznami powierzchnia zbliżała się coraz bardziej. Dziewczyna machinalnie poruszyła wolantem i uniosła przód pojazdu. Zadziałała na zasadzie odruchu warunkowego, chociaż wiedziała, że na Księżycu przy swobodnym szybowaniu żaden pojazd latający nie będzie w stanie zwolnić swojego upadku. Nie miało to jednak znaczenia. W takiej samej sytuacji na Ziemi mogłaby liczyć na skrzydła w pojeździe latającym; lecz tam dawno już by nie żyła, ponieważ upadek trwałby tylko kilka sekund.
Silnik jonowy pracował na pełnych obrotach, ale doszedł do kresu swoich możliwości. Ponownie skorygowała rotację statku. Komputer automatycznie kierował w dół dyszę silnika jonowego, jednak mogła się poruszać jedynie w ściśle ograniczonym, niewielkim zakresie. Dziura w przewodzie, przez którą ulatniał się gaz, ciągle się powiększała. Pojazd dygotał i zbaczał na lewo.
Rozejrzała się, gdzie mogłaby awaryjnie lądować. Eksplozja – lub cokolwiek innego, co spowodowało zniszczenia – skierowała pojazd w dół, lecz nie zmieniła zasadniczego kursu. Dziewczyna wciąż znajdowała się na pierwotnej trasie, prowadzącej wzdłuż długiej doliny o poszarpanych brzegach, kończącej się brudnoszarym pasmem gór. Skorygowała rotację statku, spojrzała przed siebie, a po chwili musiała dokonać kolejnej korekty.
W oddali dostrzegła jakiś przyćmiony blask. U podnóża górskiego pasma, częściowo zagrzebane w pyle, coś leżało na powierzchni Księżyca. Kształt miało zaokrąglony, wyglądało jak częściowo wgnieciona w skalną ścianę kopuła. Awaryjny posterunek podtrzymywania życia? Nie, to nie to; przed lotem dokładnie studiowała mapy. W pobliżu jej trasy na pewno nie znajdowała się żadna instalacja. Właśnie była tu po to, by zrobić szczegółowe mapy niektórych miejsc, zbadać osobliwości, zebrać próbki z odwiertów w poszukiwaniu życiodajnej wody. Krótko mówiąc – zrobić to, czego nie są w stanie dokonać orbitalne fotografie.
Obserwowała uważnie przyrządy pomiarowe. Nie zdziwiło ją, że radarowy wysokościomierz wskazuje zbyt dużą prędkość spadania. Silnik jonowy nie był w stanie osiągnąć pełnej mocy, ponieważ paliwa powinien mu dostarczać jeden z brakujących zbiorników z prawej, nie istniejącej strony rufy. Nie miała wystarczającej siły ciągu, by lecieć dalej. To było niesamowite. Staczać się wśród martwej ciszy, w bezgłośnym pędzie nad pokrywą pęknięciami i nierównościami doliną, wąską i prostą niczym tor do gry w kręgle, kończącą się rozmazanymi kształtami brązowawych gór. Kontury nieregularnych kraterów pod statkiem robiły się coraz ostrzejsze, bardziej wyraźne. Wiedziała, że wkrótce musi lądować.
Dotychczasowy kurs prowadził prosto na znajdujące się przed nią skalne ściany. Minęły dwie sekundy – teraz już odliczała upływający czas – zanim postanowiła opuścić się do wnętrza doliny; postarać się wylądować na płaskiej powierzchni, żeby nie rozbić się o strome zbocze. Gdy już zdecydowała, poczuła się jakby lekka, wolna. Ponownie wyrównała rotację, uważnie sprawdziła uprząż z pasami bezpieczeństwa, jeszcze raz przyjrzała się zniszczeniom pojazdu. Księżycowa powierzchnia zbliżała się. Srebrzysta kopuła… tak, była teraz po lewej. Wydawała się zniszczona, miejscami popękana, u podstawy miała rozsypane, połyskujące fragmenty. Osiadła u podnóża góry, niczym błyszcząca miedzią dekoracja filmowa.
Dziewczyna wybrała kawałek równej przestrzeni i postarała się wyrównać lot. Jednak przeklęta rotacja okazała się zbyt silna, do kontrowania w prawo. Nagle wybrane miejsce lądowania znalazło się niemal pod statkiem, a pojazd wciąż się obracał, przód opadł zbyt nisko w dół, a ona nie mogła…
Uderzenie rzuciło ją do przodu, pasy ściągniętej uprzęży napięły się, a ona pomyślała, że pojazd zaraz zacznie koziołkować. Z uniesioną wysoko rufą statek orał powierzchnię Księżyca. Wszędzie unosiły się tumany pyłu, metalowa konstrukcja pojazdu gięła się jak z gumy. Rufa ponownie opadła, jakby w ostatnim, przedśmiertnym wysiłku, wymuszonym przez niewielką grawitację Srebrnego Globu. Nikka poczuła nagły, gwałtowny ból nogi, a potem straciła przytomność.
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Nigel pomyślał, że ulica, którą przemierza, to naprawdę stara, dobra Telegraph Avenue, obecnie zamknięta i chroniona, jako cenny fragment przeszłości.
Spokojnym, wolnym krokiem szedł przez rozległy deptak. Ten ważny punkt dawnego Berkeley pozostawał wciąż szeroką promenadą dla pieszych, taką, jaką pamiętał z tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego czwartego roku. Kierując się nagłym impulsem wsunął dłonie do kieszeni gestem przypominającym młodzieńcze, pełne żarliwości lata. Tego majowego wieczoru na promenadzie nie było zbyt wiele ludzi. Wśród przechodniów przeważali turyści, wałęsający się wokół sklepów z pamiątkami w pobliżu Sather Gate. Wysiedli z Nigelem z mikrobusu i snuli się za nim wzdłuż Bancroft. Byli to przeważnie Chińczycy i Brazylijczycy, prowadzący między sobą uprzejme pogwarki, gapiący się bezmyślnie, pokazujący sobie widoki. Wszyscy zatrzymali się przy tabliczce wmurowanej w betonową ścianę w miejscu, gdzie ostatecznie zginaj Leary, desperacko ryzykując życiem w walce o wyzwolenie obyczajowe. Niektórzy robili tu nawet zdjęcia.
Jakiś ptak poszybował nad aleją i trzepocząc skrzydłami, usadowił się na jednym z drzewek eukaliptusowych, rosnących wzdłuż promenady. W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym czwartym roku, gdy Nigel studiował tu astrofizykę, na Telegraph Avenue wciąż jeszcze dominował bladoszary odcień betonu, atmosfera paskudnych, publicznych jadłodajni, a także ledwie wyczuwalny zapach kadzidła i marihuany. Pozostał gęsty aromat kadzidła, wydobywający się na ulicę z otwartych drzwi sklepów. Ta niechlujna, hałaśliwa Telegraph, jaką zapamiętał z czasów młodości, obecnie roztaczała w żółtych promieniach wiosennego słońca swoje uroki i senną, uspokajającą atmosferę. Owszem, było tu miło, ale w najgorszym znaczeniu tego słowa. Przeminął bowiem zapał młodości i jej brak wyczuwało się tu bardziej niż gdziekolwiek. Główny ośrodek studenckiego życia przeniósł się do północnej części kampusu, do budynków chaotycznie rozrzuconych pomiędzy drzewami sekwoi. Berkeley przestałem już być tyglem, w którym wrzała awangarda młodych umysłów. Obecnie Telegraph Avenue stanowiła tylko zastygłe wspomnienie minionego dawno charakteru.
Zastanawiał się czy to Telegraph stała się zamrożonym wspomnieniem z przeszłości, czy też może był nim Nigel Walmsley? W czterdziestym szóstym roku życia rozważenie tak postawionego pytania wydawało się sensowne. A jednak nie, poprzednie wrażenie nie było złudne; gdy mijał otwarte drzwi sklepu, dotarły do niego dźwięki dawnej muzyki. „Biały Królik”; Surrealistyczna Poduszka Gracie Slick. To prawdziwe rarytasy dla zbieracza oryginalnych, starych wydań płytowych. W tym sklepie niemal na pewno używano kostek informacyjnych do odtwarzania muzyki, co Nigel odnotował z pogardą znawcy. Napełniło go to osobliwą przyjemnością, towarzyszącą ekscentrycznym upodobaniom. Co najmniej połowa przyjemności prawdziwego fana muzyki polega na starannym wyszukiwaniu takich właśnie szczegółów. Sam sposób odtwarzania też wydawał się nieprawidłowy. Ten kawałek powinien być grany tak głośno, żeby można go usłyszeć przy następnej przecznicy. Zastanawiał się, co powiedzieliby muzycy z Airplane na to, i że ich utwory wykorzystywane są do promocji turystycznych wycieczek. Izba Handlowa zrobiła z nimi dokładnie to samo, co Nowy Orlean kilka dziesięcioleci wcześniej uczynił z Jellym Rollem Mortonem.
– Życzę miłego dnia, proszę pana! – wykrzyknął do Nigela jakiś młody człowiek, gdy ten skręcał za róg w stronę Bancroft.
Uświadomił sobie, że musiał za bardzo skoncentrować się na muzyce Jefferson Airplane, bo w przeciwnym wypadku usłyszałby wcześniej ich pieśni i uniknąłby spotkania. Sześcioro mężczyzn i kobiet kołysało się rytmicznie, śpiewając monotonną pieśń i klaszcząc w dłonie. Czworo robiło to nadal, podczas gdy mężczyzna i kobieta odeszli od grupy i przyłączyli się do młodzieńca, który nawiązał rozmowę z Nigelem.
– Nie rezygnujecie, co? – zapytał Nigel z goryczą.
– Nie, absolutnie nie – oznajmił młody człowiek spokojnym, pewnym siebie tonem. – Przybyliśmy tu dzisiaj, żeby spotkać się z tymi, do których nie dotarło jeszcze nasze słowo.
– Do mnie już dotarło.
– A zatem jesteś wiernym?
– Ni cholery – odrzekł Nigel.
Kobieta podeszła o krok.
– Jestem przeświadczona, że słowo nie objawiło się panu we właściwym świetle. Wystarczy że będzie pan słuchał, a my zdołamy połączyć pana ze Zintegrowanym Duchem.
– Słuchajcie…
– Tak oto zmierzamy do Pełni – oznajmiła uroczyście. Jeden z mężczyzn uniósł kartę, na której, w postaci faksowego wydruku, znajdowały się podstawowe teksty Synów Nawróconych: „Uniwersalne Prawo”, „Absolutny Przewodnik”, „Rzeczy wiekuiste”, „Złocista Jedność”.
– Dzięki Gościowi? – spytał Nigel z uśmieszkiem. Jeśli zamierzali zabrać mu czas, przynajmniej trochę się nimi pobawi. W mass mediach Snarka nazywano Gościem, Nigelowi zaś w całym zamieszaniu, jakie towarzyszyło odlotowi obcego obiektu szczęśliwie udało się zachować w tajemnicy swoją twarz i nazwisko. Oficjalna, potwierdzana przez NASA wersja głosiła, że cały incydent związany był z niezrozumiałym sposobem myślenia obcych. Historia ta dobrze pasowała do podawanych przez media faktów, ponieważ nie istniał zapis rozmowy Nigela ze Snarkiem – Nigel zajął się tym, gdy opuszczał orbitę Księżyca -a rozmówca obcego przybysza zachował milczenie za określoną cenę. Była nią oczywiście głowa Eversa, podana na złotej tacy, a także niepodważalna pozycja Nigela w NASA. Oficjalny komunikat, jaki otrzymały media, głosił, że Gość wypowiedział kilka niejasnych uwag, pochwalił ludzkość za poziom jej rozwoju, a potem przyjął nieco strusią politykę, żeby jego ingerencja nie wpłynęła katastrofalnie na dalszą ewolucję naszego gatunku. Niektórzy członkowie naukowej społeczności znali prawdę, jednak publiczne ujawnianie tych smakołyków nie wydawało się celowe, zanim na Księżycu nie zostanie znaleziony przekaźnik, który wykryto przy Morzu Brzegowym. Cokolwiek wysłało ów krótki sygnał podczas rozmowy Nigela ze Snarkiem, jego zdaniem, prawdopodobnie już odleciało, albo też NASA otrzymała fałszywy namiar, gdyż na Morzu Brzegowym nie znaleziono żadnych sztucznych obiektów. Zatem jeden z Synów Nawróconych, który obecnie trajkotał o Gościu – Nigel zaś przestał go słuchać, gdy tylko w grę weszły sformułowania typu „transcendentny” i „eteryczny, kosmiczny związek” -wiedział cholernie mało o tym, co zaszło naprawdę. Oni nigdy nie domyślili się nawet prawdziwej przyczyny zmartwychwstania Aleksandrii i przez cały czas z wielkim zapałem interpretowali ten fakt jako prawdziwy cud swojej religii. Nigel nie chciał, żeby ich propaganda zmieniła ją w groteskową parodię współczesnej świętej, coś w rodzaju Matki Boskiej od Kosmicznego Statku.
– Czy zgadza się pan z tym, proszę pana?
Nigel wygrzewający się właśnie w promieniach wiosennego słońca, spróbował przypomnieć sobie, o czym ostatnio mówił młody człowiek.
– Chodzi o te boskie źródła?
– To naprawdę niezwykle proste, jeśli spojrzy się na to z właściwej strony – oznajmił młodzieniec.
– Jak to?
– Obecność Gościa udowodniła prawdę Nowego Objawienia.
– A zatem w objawieniu przewidziano jego wizytę?
– Oczywiście nie w formie dosłownej – mężczyzna zmarszczyły brwi w grymasie koncentracji. – Jednak objawienie wielokrotnie odwołuje się do wielokształtności życia, mimo że powstało w czasach, gdy naukowcy dawna już porzucili tę ideę.
– Ma pan na myśli to, że przestali nasłuchiwać ewentualnych sygnałów radiowych od obcych cywilizacji?
– No cóż, tak. Naukowcy stracili wiarę. Objawienie udowodniło, że byli w błędzie.
Nigel zastanawiał się jałowo, co powiedzieliby jego rozmówcy, gdyby poznali prawdziwą historię Snarka.
– A zatem życie jest we wszechświecie zjawiskiem powszechnym? – zapytał.
– Ono jest najczystszym nektarem wszystkich bożych dzieł. Naturalnym ukoronowaniem uniwersalnej ewolucji.
– My zaś jesteśmy całkowicie naturalni?
– Jesteśmy niczym dojrzały owoc wszechświata.
– A Gość…
– Przyniósł nam pozdrowienie, proszę pana. Był prawdziwie przyjacielskim gestem. Jednak nasza ewolucja nie ma i nigdy nie miała nic wspólnego z Gościem.
– Czy z tych właśnie powodów wspieracie projekty ustaw, dotyczące opieki socjalnej, zwalczając równocześnie program poszukiwań śladów obcych istot na Księżycu?
– Pańskie widzenie tych spraw jest dosyć ostre, ale chyba tak, rzeczywiście takie są przyczyny naszych działań…
– Kontynuujecie równocześnie kampanię na rzecz dodatkowych dwóch wolnych godzin w czasie dnia pracy.
– Porządek wymaga spędzania tych szczególnych godzin dnia na odnawianiu naszej wiary przez praktykowanie wspólnej, cichej kontemplacji. To czas na pracę duchową.
– A także nieróbstwo.
– Bardzo nam przykro. Musi pan przyznać, że wiara jest ważniejsza, niż…
– Niż taka groźba, że zostaniemy puszczeni z torbami przez bardziej efektywne systemy ekonomiczne Brazylii, Chin lub Australii?
– Najwyższy czas już odsunąć na bok naszą prostacką, czysto materialną przeszłość. Przestać ją czcić. Powstać…
Nagle czworo wykonawców pieśni odwróciło się i zaczęło zgrabnie, równo wybijać rytm klaskaniem w dłonie. Nigel dostrzegł, że zbliżył się do nich zaintrygowany tłumek turystów. Synowie Nawróceni popadli znowu w swoją zwykłą religijną rutynę.
– Czyż nie kocha pan Boga, proszę pana? – zaśpiewali unisono.
– To cholernie nie…
– Bóg jest wszak naszym ojcem. Kochamy go, bo stworzył nas ruchem swej dłoni… – rozwijała się dalej rozkołysana melodia.
– Ojcowie nie robią dzieci za pomocą dłoni! – krzyknął Nigel, jednak melodia toczyła się dalej.
– Kochamy wszechświat. Wszechświat jest miłością!
– Kochamy cię, bracie! – śpiewała kobieta.
– Kochamy go! Kochamy! – wtórowali jej pozostali.
Przerwali na chwilę.
– Czy nie moglibyśmy po prostu zostać dobrymi przyjaciółmi…? – zapytał Nigel, a potem odwrócił się i odszedł.
Wmieszał się w grupę zaintrygowanych turystów, przecisnął się między nimi i obszedł gęsty gaj sekwoi, oddzielających dwie części promenady rozchodzących się w przeciwnych kierunkach. Starał się podchodzić do spraw lekko, z humorem, gdyby jednak któraś z tych „religijnych” gnid próbowała za nim pójść…
Nagle ją zobaczył i poczuł się tak, jakby ktoś zacisnął mu dłoń na sercu. Zamarł w połowie kroku, obserwując łagodną linię podbródka, te same gładkie, lśniące włosy, profil nosa, świadczący o zuchwałym charakterze, lekko wywinięty na zewnątrz kształt zmysłowych warg… a później odwróciła głowę, żeby spojrzeć na wystawę, sklepową i złudzenie zniknęło tak szybko, jak się pojawiło. To nie była Aleksandria. Już piąty raz z rzędu widział ją w ten właśnie sposób – w dumie, jej rysy w twarzy obcej kobiety. Tylko tak mógł widzieć tę twarz inaczej, niż zastygła, na fotografiach. Byłoby lepiej gdyby mieli dzieci. Miałyby bowiem jakieś cechy ukochanej kobiety. Tak, dzieci… czasem są one parodią rodziców, ale zawsze tworzą ulotny związek z przeszłością, jakiś kruchy most nad czasem.
Otrząsnął się ze wspomnień i ruszył dalej.
Starał się odnaleźć pozostałości tej Telegraph Avenue, jaką kiedyś doskonale znał. Cały świat zaczynał być nowy, dziwny, oddalający teraźniejszość od tego co minęło. Może dlatego, że ludzie starali się zapomnieć lata kryzysu. Wracali pamięcią do lat pięćdziesiątych sześćdziesiątych zeszłego stulecia, pomijając bolesne wspomnienia lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. Drugą stronę medalu stanowili Synowie Nawróceni – prezentowali inny sposób odwracania się do rzeczywistości. No cóż, Synowie byli jedynie przemijającym etapem wahadło historii musiało wciąż się kołysać. Co prawda, ludzkość borykała się z nową formą religii już od dziesięcioleci.
To samo można powiedzieć o mnie – pomyślał Nigel, wciskając ręce do kieszeni i przyspieszając kroku. Może Ichino miał rację, kiedy mówił o tym, że należałoby pójść na emeryturę. Wiedział, że nie powinien tak ulegać wpływom sposobu myślenia tego człowieka. Ichino był dziewięć lat starszy i patrzył na rzeczy z innej perspektywy. Jednak po zakończeniu programu Snarka spędzili razem mnóstwo czasu w ciągu ostatnich lat. Pracowali wspólnie nad skomplikowanymi kodami komputerowymi, wysyłali sygnały i starali się uzyskać jakąś odpowiedź od wycofującego się obiektu. Kontynuowali pracę jeszcze długo po tym, jak NASA zrezygnowała. Gdyby Snark wiedział, że to on wysyła sygnały, mógłby otworzyć się i odpowiedzieć. Tego był pewny. Jednak nadzieje powoli bladły, upływający czas i zwiększająca się odległość zamazywały treść komunikatów…
Podobne nastroje nawiedzały go coraz częściej, wspomnienia osadzały się w zakamarkach mózgu, nie dając się stamtąd usunąć. Nie mógł żyć tylko przeszłością, ponieważ w teraźniejszości straciłby siłę przebicia. Teraz dryfował, unosił się na fali wydarzeń. Nawet najbardziej intensywne przeżycia – sprawa Ikara, ostatnie tygodnie spędzone z Aleksandrią, pożółkłe, jakby spalone słońcem dni na pustyni, gdy jego umysł owładnął Snark – zamazały się i zbladły. Nie miało żadnego sensu powtarzanie sobie: pamiętaj chociaż pożerającą cię obcość, najbardziej gwałtowne z doznanych dotychczas doświadczeń. Ponieważ te lata stopniowo zanikały, otaczające go kiedyś mury odmiennego doświadczenia stawały się coraz cieńsze, wpuszczały do wnętrza duszy blade światło teraźniejszości. Tajemniczy obiekt jego poszukiwań stał się stopniowo tak mglisty, że miał wątpliwości, czy w ogóle istnieje.
Pogrążony w myślach, wzruszył ramionami. Coś przykuło jego uwagę, gdy skręcał za róg.
Niebo zamigotało. Nigel spojrzał ku pomocy. Przez warstwę chmur spiętrzoną ponad budynkami uniwersytetu i wzgórzami Berkeley, przesączał się mglisty, żółtawy blask, jak gdyby oświetliło je nagle coś znacznie jaśniejszego, coś co znajdowało się za nimi. Nigel zatrzymał się i zaczął obserwować. Po chwili dziwne zjawisko zbladło. Ten fenomen odbywał się w całkowitej ciszy, a jego rozpierało jakieś ciśnienie, zupełnie jakby puchł od wewnątrz. Nigel poczuł niepokój. Uważnie przyglądał się niebu, lecz nie pojawiło się na nim już nic niezwykłego. Pozostawało zwykłą, bladobłękitną kopułą. Ponad mgiełką smogu, która wisiała nad San Francisco, widoczny był sierp księżyca.

Dostrzegł to jako pierwszy komercyjny satelita, określany w żargonie mianem Wysokiego Hutnika. Poruszał się na wysokości trzystu czternastu kilometrów nad Ziemią, krążył po orbicie przebiegającej między innymi nad lasami na pomocnym wybrzeżu Pacyfiku. Z tej wysokości – w astronomicznej skali, można by ją porównać do grubości włosa – powierzchnia Ziemi widoczna jest jako obszar wirujących, białych chmur, pod którymi kryją się zabarwione zielenią i błękitem brązowe kontury kontynentów oraz migoczące w słońcu powierzchnie oceanów. Nie widać stamtąd żadnych śladów ludzkiej działalności. Niedostrzegalne pozostają przypominające szachownicę pola uprawne, autostrady i miasta. W tej skali wszystko jest ukryte.
Jednak obsługa głównego reaktora satelity dostrzegła na zalesionych terenach, pomarańczowy kształt przypominający jajko. Początkowo zauważyli tam wyraźny, bardzo jasny błysk. Następnie przekształcił się on w cętkowany, owalny bąbel, który rozprzestrzeniał się, falując do góry i na zewnątrz. Powstała paląca fala uderzeniowa, wewnątrz niej las jakby się zagotował. Bąbel napęczniał i zmieniał barwę z pomarańczowej na czerwoną. W miejscu, gdzie się pojawił, pokrywa chmur parowała. Jajko spuchło, utworzyło kulę, a wreszcie przyjęło mrożący krew w żyłach kształt: rozległy, utworzony z kłębiącego się dymu grzyb. U jego podstawy migotały jęzory płomieni. Nad lasami rozległ się głuchy, dudniący grzmot. Zwierzęta uciekały w panice, a ludzie odwracali się i nie wierząc własnym oczom patrzył w stronę dziwnego zjawiska.
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Przed jej oczami rozgrywała się cała scena ponownie. Tego popołudnia ona i Toshi jak zwykle grali w sanshi, potem poszli pod prysznic i na drinka do pobliskiej kawiarenki. Tym razem Alicja czekała na nich w barze. Później zaczęli opowiadać ich wspólną historię złożoną z podstępów, intryg, ukrytych randek w mieszkaniach przyjaciół, a wszystko to pokryte rzekomą głęboką miłością między nimi, relacjonowane w stylu: „tak-będzie-najlepiej-dla-nas-wszystkich-Nikka”, „przecież-wszyscy-jesteśmy-dorośli”, rozumiesz, tu absolutnie nie chodzi o seks, i tak dalej, i tak dalej. Po tym wszystkim wróciła do domu i ostrożnie odłożyła na miejsce rakietę do sanshi oraz sportowy strój. Jeszcze raz wzięła prysznic. Wypiła coś ciepłego, co zawierało alkohol, ale nie pamiętała dokładnie, co to było. Potem pomyślała, że może się na chwilę położyć. Dobrze zapamiętała uczucie opadania na łóżko, ruch, w którym zatarły się granice czasu, jakby opadała na gładką, miękką powierzchnię przez nieskończoną przestrzeń, lądowała na niej, jak gdyby ten ruch miał nigdy się nie skończyć. Upadek – oto jak zapamiętała Toshiego. Tak to się skończyło – zraniona jaźń pogrążała się w czarnej niepamięci. Pozostała w mieszkaniu jeszcze trzy dni, nie wychodziła na ulicę nawet na zakup jedzenia, nie reagowała na telefony ani dzwonki do drzwi, pewna, że jest chora, że umiera. Nienawidziła się, bo w barze nie powiedziała właściwie nic, pozostała jak zawsze milcząca, miła i uśmiechnięta. Kiwała głową, gdy mówili jej to wszystko, potakiwała wyrozumiale i akceptująco. Przez cały czas spadała bez nadziei na ratunek w jakąś czarną, wirującą otchłań, spadała…
– Baza Alphonsus wzywa Nikkę Amajhi. Baza Alphonsus…
Powoli wydobywała się z majaczeń. Spowijająca ją pajęczyna wspomnień zbladła. Nikka potrząsnęła głową. Czuła pulsujący ból w nodze i poruszyła nią ostrożnie, co wywołało jeszcze silniejszy ból. Spojrzała w dół i zobaczyła, że wygięta konstrukcja pojazdu wciska się jej w udo. Porowata, elastyczna tkanina zewnętrzna skafandra pozostała jednak nietknięta. Prawdopodobnie w tym miejscu na ciele miała tylko potężnego siniaka. Nikka zaczęła od radia. Światełko kontrolne zajaśniało uspokajającym blaskiem.
– Mówi Nikka. Z nieznanych przyczyn miałam twarde, awaryjne lądowanie na… – przeczytała koordynaty swojej pozycji. – Coś oderwało tylną część mojego pojazdu.
– Jesteś ranna?
– Chyba nie.
– Kilka minut temu odebraliśmy twój sygnał alarmowy. W pobliżu miejsca, w którym jesteś, nie ma żadnego pojazdu patrolowego, ale znajdujący się trochę dalej statek badawczy zmienił kurs i zmierza w twoim kierunku. Jest blisko ciebie. Zaraz tam powinien dotrzeć.
Nikka dostrzegła coś przelotnie i zmartwiała.
– Zaczekajcie! Muszę coś sprawdzić! – powiedziała do mikrofonu. Pracowała intensywnie w ciszy przez kilka minut: odpięła uprząż na fotelu pilota i niezręcznie, oszczędzając nogę, zeszła do połowy wysokości wbitego w księżycowy grunt pojazdu. Sprawdziła połączenia. Po kilku chwilach była z powrotem w fotelu.
– Mam nadzieję, że ten statek badawczy się pospieszy – powiedziała.
– Dlaczego? Co się stało?
– Właśnie sprawdziłam rezerwę tlenu. Mam zapas na mniej więcej pięćdziesiąt sześć minut.
– Czy to twoja butla ratunkowa? A co się stało z resztą?
– To nie było zbyt miękkie lądowanie. Tarcze oderwały się i przednia część pojazdu jest strzaskana.
– Lepiej sprawdź jeszcze raz przód – głos z krateru Alphonsus mówił nerwowo, prawie histerycznie.
Nikka wzięła klucz uniwersalny i ponownie zeszła na dół. Przez pewien czas pracowała przy przedniej części pojazdu, poskręcanej masie pogiętego metalu i przewodów. Astronautka mogła wsunąć w nią dłonie, sięgając do rezerwowych butli, tylko na głębokość trzydziestu centymetrów i ani centymetra dalej. Skafander umożliwiał jej poruszanie dłońmi. Wiedziała, że prawdopodobnie byłaby w stanie wsunąć ręce bliżej jednej z butli, lecz pod tym kątem i tak nie mogłaby poruszyć zaworu. Większość butli uległa rozerwaniu podczas uderzenia o grunt, ale dwie z nich mogły mieć odpowiednie ciśnienie tlenu. Jeszcze przez parę chwil usiłowała coś zrobić, odpoczęła parę sekund i znów próbowała. Nie udało jej się niczego poruszyć.
– Wzywam bazę Alphonsus – powiedziała.
– Słyszymy cię. Jeden zero pięć powinien być u ciebie za dziesięć minut.
– Dobrze, bo naprawdę go potrzebuję. Do momentu lądowania używałam tlenu z bezpośredniego przewodu zasilającego, prowadzącego do jednej z butli z przodu. Jednak zaraz po lądowaniu do przewodu dostała się próżnia. – Pojemnik, z którego korzystałam, został rozerwany. Przypuszczam, że straciłam przytomność. Moja konsola kontrolna automatycznie przełączyła zasilanie tlenem na ratunkową butlę za fotelem i dzięki temu w tej chwili oddycham. Przednie butle zostały uwięzione przez masę przewodów i zgnieciony zderzak. Przód statku jest całkowicie odgięty. – Nikka spojrzała na niebo. – Powinnam zaraz zobaczyć ten…
Nagle dojrzała jaskrawy błysk. Coś wydostało się z miedzianej kopuły u podnóża gór i poszybowało w przestrzeń. Nad odległym horyzontem rozbłysła żółta plama eksplozji, a pozostała po niej chmura szybko zbladła i znikła w ciągu kilku sekund.
– Coś… – zaczęła mówić Nikka.
– Straciliśmy statek badawczy jeden zero pięć. Pojazd zniknął z naszych radarów.
Po tym komunikacie przez kilka minut słyszała tylko szmer podnieconych głosów. Stała w milczeniu i patrzyła na wielką kopułę, znajdującą się mniej więcej trzysta metrów od niej. Była naprawdę potężna. Bez wątpienia sztuczna, matowa, częściowo zmiażdżona, jak gdyby przyczepiona do zbocza góry. Nikka odniosła wrażenie, że nagły błysk wydobył się spod jej podstawy.
Upłynęło jeszcze kilka minut, zanim baza Alphonsus odezwała się ponownie.
– Obawiam się, że coś…
– Nie musisz tłumaczyć, wiem, co się stało – odpowiedziała. -Widziałam to. Statku już nie ma… – Opisała kopułę. – Widziałam jak ten obiekt strzela do czegoś, co znajdowało się bezpośrednio nad horyzontem. – Podała im przybliżone koordynaty. – Strzał był celny. To właśnie ta kopuła musiała odstrzelić tylną część mojego pojazdu. Ludzie na pokładzie jeden zero pięć nie mieli tyle szczęścia co ja.
Zaległa cisza, przerywana jedynie periodycznym nasilaniem się słonecznej aktywności radiowej.
– Nikka zrozum, nie wiemy co się dzieje – odezwał się po chwili Alphonsus. – Czym jest ta rzecz?
– Do diabła, ja też nie wiem! – przerwała. – Zaraz, poczekajcie, to może być tylko jedno. Oczywiście my, ludzie, nie zbudowaliśmy nigdy nic podobnego. To jest potężne i przypomina kulę, która kiedyś się tutaj rozbiła. Myślę, że ma jakiś związek ze Snarkiem.
– Ale Snark niczego nie pozostawił.
– Skąd możemy mieć pewność? A może to było tutaj jeszcze przed jego przylotem. Ten sygnał, o którym wspominał Snark, coś, co pochodziło z Księżyca, pamiętacie? Może to jest właśnie to.
– Może. Słuchaj, w tej chwili to nie ma znaczenia. Powinniśmy teraz wysłać coś, co bliżej się temu przyjrzy i zabierze cię stamtąd. Właśnie o to w tej chwili się martwię. Biorąc pod uwagę czas, który straciliśmy, nie sądzę, żebyśmy zdołali dość szybko przysłać ci jakiś statek. Nawet gdybyśmy byli pewni, że nie zostanie zniszczony.
– Tak właśnie myślałam. Zostało mi mniej więcej pół godziny.
Choć Nikka sama powiedziała te słowa, nie mogła w nie uwierzyć. Pół godziny – to przecież tyle co nic: dłuższa telefoniczna rozmowa, program informacyjny na trójwymiarówce…
– Mój Boże, musi być jakieś wyjście! Posłuchaj: cała przednia część pojazdu jest połączona za pomocą różnych sworzni. Nie mogłabyś spróbować wymontować jeden z tych fragmentów i dostać się do butli?
– Kiedy wszystko jest proste, można to rozmontować. Próbowałam wyważyć kilka fragmentów konstrukcji i nie udało się.
– Te trzydzieści minut, które masz, oznaczają rezerwę tlenu podczas poruszania się i pracy. Może spróbujesz położyć się i zrelaksować. W ten sposób zyskałabyś więcej czasu.
– Mogłabym uzyskać dodatkowe pięćdziesiąt procent, ale do jakiego stopnia będę w stanie zwolnić swój metabolizm po takim wypadku?
– Słusznie – odpowiedział głos z krateru Alphonsus, po czym znów zaległa cisza.
Chyba nikt nie miał już nic do powiedzenia. Z prostych wyliczeń arytmetycznych wynikało zawsze to samo. W skrzynce z narzędziami nie było palnika gazowego, więc Nikka nie mogła pociąć metalu, który uwięził butle.
Ktoś w bazie Alphonsus coś do niej mówił, ale nie mogła skupić się na jego słowach. Usiadła i rozejrzała się po otaczającej ją, nierównej księżycowej równinie, usianej mniejszymi bądź większymi skałami i kraterami, śpiącej w ciszy pod świecącym jaskrawo Słońcem. Wiedziała, że wkrótce – po upływie mniej niż godziny – dołączy do nich. Wydawało jej się to wręcz niewiarygodne. W odległości kilku centymetrów, zaraz za pleksiglasową szybą hełmu, była całkowita próżnia, totalna cisza i śmierć. Ona, Nikka, była tak naprawdę bąblem pełnym gazów i płynów, gęstych i cierpkich, słonych smaków, mięśni, instynktów – życia. Jedynie cienka tkanina skafandra oddzielała ją od martwego świata, a już niedługo ta różnica znacznie się zmniejszy.
– Nikka Amajhi! Nikka Amajhi! – wzywał ją Alphonsus.
– Jeszcze tu jestem – odpowiedziała.
– Próbowałem coś wymyśleć, ale…
– Już niczego nie można wymyślić.
– Czy na twoim statku nie znalazło się przypadkiem coś wbrew regulaminowi? To nie jest regułą, ale mogłaś wziąć ze sobą jakiś palnik, dodatkowe narzędzia albo…
– Nie.
– Cóż. – W głosie kontrolera z bazy usłyszała pośpiech. – Rozejrzyj się wokół siebie. Musi być coś…
– Poczekaj! – Nikka z wściekłym uporem starała się coś znaleźć. – Nie mogę unieść metalowych prętów, które uwięziły butle. Wiecie przecież, dlaczego zostałam wybrana do tej roboty w patrolach. Jestem mała, lekka, więc oszczędzam paliwo. Nie mogłabym siłą włamać się do czegokolwiek…
– Poczekaj… Nikka, właśnie dostałem zastrzyk z Ziemi. Na północy Stanów doszło do nuklearnej eksplozji. Ale to nie jest wojna. Tylko jakiś wypadek.
– No i co z tego? Teraz mam to w nosie.
– Możemy…
– Wy sukinsyny, ja tu zaraz umrę! – krzyknęła.
– Nikka, zrozum… Ziemia chce, żebyśmy kontrolowali wszelki ruch w głębokiej przestrzeni. W wypadku, gdyby któreś z supermocarstw zamierzało coś kombinować… no dobra, to nie ma znaczenia. Będziemy tutaj bardzo zajęci, ale zapewnimy ci wszelką pomoc…
– Dobra, dobra. Po prostu zamknij się. Myślę… ten wrak tutaj, to najprawdopodobniej statek. Może tam uda mi się uzyskać jakąś pomoc… Zamierzam teraz tam pójść.
Wyłączyła go, zanim zdążył odpowiedzieć. Nie, nie poszła, lecz pobiegła w kierunku wraku, wiedząc, że różnica zużycia tlenu i tak nie będzie zbyt duża. Poczuła przypływ energii; jej puls przyspieszył. Dobrze znowu poczuć się w terenie, a nie spadać z przestworzy niczym zraniony ptak.
Była tak zaaferowana, tak pewna, że połyskujący miedzią przedmiot oznacza ratunek, że nie przygotowała się na to, co zaszło; rozbiła się o pustkę. Uderzyła nosem o wizjer hełmu i pleksiglas pokrył się momentalnie drobnymi kropelkami krwi. Upadła na plecy, z rozrzuconymi na boki rękami.
Usiadła i potrząsnęła głową. Coś zabrzęczało jej prosto do ucha; to system kontroli funkcji życiowych, który wykrył pojawienie się krwi. Uruchomiła obwód kontrolny z tyłu hełmu i taśmowy podajnik podsunął jej prosto pod usta pigułkę zwiększającą krzepliwość. Połknęła ją, popiła podaną w ten sam sposób wodą i spróbowała pomyśleć.
Z trudem przychodziło jej skupianie wzroku na poszczególnych przedmiotach. W głowie czuła pulsujący ból, a w ustach piasek. Uderzenie zniszczyło w niej wolę walki i pewność siebie. Zmusiła się do wstania.
Początkowo myślała, że potknęła się, ale nie – na zapylonej powierzchni wyraźne ślady świadczyły o tym, że pośliznęła się i upadła w tył. Musiała w coś uderzyć. Jednak tam nie było… nic…
Podeszła krok do przodu, wyciągnęła rękę i poczuła pod dłonią opór. Przesunęła dłoń do góry i w dół, a potem na boki, posuwając się kilka metrów w każdą stronę. Coś niewidzialnego – niemal roześmiała się w myśli – stawiało wyraźny opór dłoni. Nie, nie nacisk skierowany na dłoń, to po prostu tam było. Coś stałego jak mur. Nacisnęła to dłonią i spojrzała na wewnętrzną stronę rękawicy. Wyglądała osobliwie, jakby pocętkowana – na czarnym tle sztucznego tworzywa zauważyła brązowe i pomarańczowe plamki.
Częściowo z ostrożności, a częściowo dlatego, żeby mieć coś do roboty, gdyby próbowała myśleć, Nikka odwróciła się i ruszyła z powrotem do swojego pojazdu. Niewidzialny mur znajdował się w odległości co najmniej stu metrów od kopuły i zaczynała przeczuwać, czym on jest. W pobliżu statku znalazła długi kawałek rury oderwany od reszty kadłuba, po czym wróciła do muru. Trzymając mocno rurę obydwiema rękami, pchnęła ją do przodu i przez jakiś czas nieustępliwie naciskała na niewidzialną przeszkodę. Nie, to nie było ciało stałe. Mur stawiał dziwny, łagodny opór. Rura dość gładko posunęła się do przodu i zatrzymała się dopiero wtedy, gdy Nikka nie mogła już mocniej naciskać. Trzymała ją nadal, czekając na jakiś efekt. Wydawało się, że nic się nie dzieje. Po kilku chwilach cofnęła rurę.
Koniec aluminiowego przewodu był zniekształcony. Najwyraźniej uległ stopieniu. Niewidzialna przeszkoda rozgrzewała wszelkie przedmioty, które na nią naciskały.
Nikka poczuła dreszcz lęku. Oparła rurę o mur i nie odrywając jej od niewidzialnej przeszkody, zaczęła iść wzdłuż niej. Wydawało się, że mur nie ma końca. Po trzech minutach marszu zatrzymała się i spojrzała do tyłu. Ślady jej stóp zakreślały rozległy, łagodnie wygięty łuk – fragment koła, którego środkiem była połyskująca miedzią kopuła. Mrugnęła kilkakrotnie powiekami, żeby usunąć z oczu piekący pot. Marzyła o przetarciu ich, ale to było niewykonalne. Nie miała nic innego do zrobienia, jak kontynuować wędrówkę. Ruszyła więc dalej, kreśląc krokami kształt niewidzialnego muru, dopóki nie dotarła do występu skalnego u podnóża góry. Nawet o metr nie zbliżyła się do kopuły, a czas wciąż uciekał.
Odwróciła się i zaczęła wracać do swojego pojazdu, potykając się co jakiś czas o rozrzucone po dnie doliny szare skalne odłamki. Miała już w tej chwili pewność, że nigdy nie dotrze do kopuły, nie znajdzie nic, co mogłoby jej pomóc. Jakakolwiek realna pomoc była bardzo daleko stąd. Nie potrafiła dostać się do rezerwowych butli, nawet jeśli niektóre zachowały się w całości.
Spojrzała za siebie, na potrzaskany, dziwny statek-kopułę. Poczuła lęk i rozpacz. Ten kształt był obcy i wrogi.
Ponownie potknęła się, niechcący wzniecając obłoki pyłu. Czy ta niezręczność była pierwszą oznaką niedoboru tlenu? Zagryzła wargi. Zgodnie z tym, co jej mówiono, na początku w organizmie pojawi się nadmiar dwutlenku węgla. Płuca zaczną reagować najpierw na to, a nie na brak tlenu. Dziewczyna przekroczyła krawędź niewielkiego krateru, do którego wtoczył się głaz, rozbijając z jednej strony obrzeże. Pochyliła się nad kamieniem i znalazła miejsce, gdzie mogła usiąść. Ciężko dyszała. W ustach czuła gorzki, cierpki smak. Miała nadzieję, że jest on oznaką zmęczenia, a nie sygnałem czegoś gorszego. Ile czasu jeszcze jej zostało? Spojrzała na zegarek i spróbowała ocenić dotychczasową szybkość zużycia tlenu. Ale nie, nie mogła ufać takim obliczeniom. Przecież biegła, potem pracowała – mogło zostać jeszcze od dziesięciu do dwudziestu minut.
Przypomniała sobie książki i diagramy o niedoborze tlenu. Wydawały się teraz odległe i nierealne. Pękające naczynia włosowate, sforsowane, zamierające serce – to były tylko słowa.
Skrzywiła się. Nie miała nic innego do roboty, jak siedzieć i pozwolić płynąć czasowi, czekać na śmierć. Dlatego znalazła się tutaj -bo zawsze biernie oczekiwała na wydarzenia w życiu. Gdyby postawiła się i zdecydowanie odmówiła wykonania tej roboty, nie wysłano by jej tu. To prawda, miała znakomite wyniki badań refleksu na symulatorach, poza tym była lekka. Podczas przygotowań sprawdzono to i wiele innych rzeczy. Jednak zawsze czuła niepokój w związku z tym wyborem, jakby brakowało jej talentu, który posiadali inni piloci. Może chodziło o proste zdolności do prac mechanicznych – w gruncie rzeczy była technikiem-elektronikiem i z mechaniką nie miała wiele wspólnego.
Miała jednak kwalifikacje; potrafiła z wysokości dostrzec miejsca nadające się do wierceń w poszukiwaniu wody, a potem umiejętnie okrążać je, żeby lepiej się im przyjrzeć. Była młoda, wytrzymała, solidna. Rozpoczęła zatem loty i stopniowo do nich przywykła. Wylatywała i wracała do bazy zgodnie ze swoim własnym grafikiem, odczuwając ciepłe, małostkowe zadowolenie z tego, że może podróżować po księżycowym świecie, podczas gdy inni skazani są na spędzanie dni w ciasnych laboratoriach, zagrzebani dziesięć metrów pod szarą powierzchnią globu.
– Czy po to przebyłam pół miliona kilometrów, żeby dać się zamknąć w jakimś pomieszczeniu? – pytała retorycznie rodziców. Nie zobaczyć zimnych, nieprzeniknionych tajemnic, otaczających ich zewsząd, nie przeżyć żadnych przygód? Tak właśnie myślała i oczarowana nowymi możliwościami, zapomniała o niebezpieczeństwie.
Łatwo przywykła do rutyny częstych lotów, podobnie jak rozkosznie łatwe wydawało się opanowanie akrobatycznych ewolucji księżycowym pojazdem, zapamiętanie skomplikowanej, zielonej mapy lotu, szykowanie się do wszystkich zadań, jakie ją czekały.
Podobnie było z nią i Toshim, zanim to się zdarzyło. Siedziała w kawiarni pewna swego statusu narzeczonej, przekonana, że Alicja nie przedstawia żadnego zagrożenia, podczas gdy ta dziewczyna zabrała jej Toshiego niemal bez kiwnięcia palcem. Nikka właściwie pozwoliła, żeby jej go zabrano. Łatwiej pozostać cichą, miłą i uśmiechniętą. Podobnie została zmuszona do podjęcia tej pracy, a teraz będzie musiała umrzeć przy jej wykonywaniu, łapiąc rozpaczliwie ostatni oddech z pustej już butli. A wszystko dlatego, że unikała konfliktów, że nie mogła wytrzymać tego nerwowego ucisku w brzuchu…
Wolno, bardzo wolno podniosła się. Pomysł co prawda tylko jej zaświtał, jednak gdy umysł Nikki nieco nad nim popracował, stawał się bardziej realny.
Czy potrafi unieść pojazd? Nigdy tego nie próbowała. Czy istniał jakiś sposób, żeby to zrobić? W bazie Alphonsus powinni wiedzieć, mieli więcej doświadczenia w tych sprawach, musi skontaktować się z nimi i zapytać – nie, to śmieszne, na to nie było czasu! Odwróciła się w stronę swojego pojazdu i zaczęła iść lekko, spokojnie, oszczędzając energię. Gdy szła, pył skrzypiał jej pod stopami. Podeszła bliżej i intensywnie obserwowała statek.
Czarne cienie ukrywały niektóre szczegóły, lecz Nikka była pewna, że sworznie w pobliżu fotela pilota nie są zniszczone. Pojazd został tak. skonstruowany, żeby go szybko zdemontować. Podzielono go na moduły, łatwo oddzielające się od siebie podczas remontu czy konserwacji.
Unieść go? Niemożliwe. Ważył niemal tysiąc kilogramów. Nikka zaczęła pracować. Rozłączyła sieć rur i przewodów, następnie odczepiła liczne butle z rezerwowym paliwem. Pracowała szybko, metodycznie, odmierzając każdy ruch, żeby oszczędzać energię. Wszystkie suwaki z łatwością zmieniały pozycje, wszystkie zastrzały odginały się we właściwym kierunku. Sworznie również puściły bez problemów i statek rozdzielił się na dwie części. Pogięta przednia część pojazdu została odseparowana.
Wysuwane podczas lądowania koła zostały zupełnie zmiażdżone, lecz przednia część statku, wynosząca jedną trzecią kadłuba, okazała się lżejsza od reszty. Gros masy statku stanowił silnik jonowy.
Nikka obeszła dookoła pognieciony zderzak i znalazła dwa dobre i pasujące do dłoni uchwyty. Nawet pochylona w małym polu grawitacyjnym, mogła mocno oprzeć stopy, roztrącając butami skafandra grubą warstwę księżycowego pyłu. Ustawiła się odpowiednio, mocno schwyciła wymontowaną część statku i pociągnęła. Początkowo wydawało się, że stawia opór z powodu niewielkiego wzniesienia gruntu, ale po pokonaniu go ześliznął się i pojechał po zapylonej powierzchni. Nikka stęknęła, pociągnęła mocniej i konstrukcja przesunęła się jeszcze kawałek. Okazało się, że pył, kiedy coś się po nim przesuwa, zachowuje się jak smar lub olej. Raz pociągnięty fragment statku potrafił przesunąć się na odległość kilku metrów.
Dziewczyna stopniowo ciągnęła go do zbocza wzgórza. Na brązowawym pyle pozostawiał nieregularny ślad. Stopniowo Nikka wpadła w rytm – pociągnięcie, dwa kroki w tył, odgarnięcie pyłu, dla znalezienia dobrych punktów oparcia dla stóp na skale pod miękkim dywanem, ponowne pociągnięcie. Mięśnie ramion i nóg miała napięte, w plecach czuła ból. Powietrze, którym oddychała, zaczynało być zanieczyszczone, krążąc wewnątrz hełmu już nie pod ciśnieniem z butli, ale niemal w obiegu zamkniętym. Stoczyła długą, wyczerpującą walkę o dostanie się w pobliże niewidzialnego muru. Przybliżał ją do niego każdy krok i wkrótce euforia, jaka ją ogarnęła spowodowała, że ciągnięty fragment statku wydał się lżejszy. Pewnie słyszała chrzęst, jaki wydawał metal, ocierając się o skały.– dźwięk mieszający się ze skrzypieniem pyłu pod stopami.
Powinna wezwać bazę w kraterze Alphonsus, poinformować ich, co w tej chwili robi. Ale oni i tak odnajdą kopułę, niezależnie od tego, czy dotrą do niej na czas, czy też nie. Była zupełnie sama; to, czy przeżyje, zależało wyłącznie od niej.
Dyszała ciężko, gdy wreszcie dotarła do niewidzialnej bariery. Uderzyła w nią, a nos znów rozpłaszczył się o pleksiglasową osłonę hełmu. Przypomniała sobie, że jeszcze nie tak dawno krwawiła i poczuła w nozdrzach kawałki skrzepłej krwi. Teraz wydawało się jej, że upadek zdarzył się całe lata temu.
Zatrzymała się i obejrzała butle z tlenem, od razu odrzucając w myśli te, na których widoczne były pęknięcia bądź stopione spoiny. W końcowej części statku znajdowały się dwa nie naruszone pojemniki. Nikka nie potrafiła odczytać wskazań ich mierników, ponieważ całkowicie zasłonił je pogięty metal. Zastanowiła się chwilę, wymontowała jeden z zastrzałów konstrukcji i podłożyła go, niczym klin, pod cały przyciągnięty tu fragment swojego pojazdu. Naciskając na klin całym ciężarem ciała, zaczęła wciskać przednią część pojazdu w niewidzialną barierę.
Nie miała żadnej pewności, czy to zadziała. Aluminiowa rura stopiła się pod wpływem tajemniczej energii, lecz konstrukcja pojazdu składała się ze stali i różnych stopów, więc mogła okazać się znacznie bardziej odporna. Nikka jeszcze mocniej nacisnęła na zastrzał pełniący rolę klina, starała się napierać na barierę częścią najbliższą ocalałych butli. W ziemskim polu grawitacyjnym nie uniosłaby nawet tej części statku przy używaniu dźwigni, ale umożliwiła jej to mniejsza grawitacja Księżyca. Mimo to bardzo rozbolały ją ramiona.
Miała wrażenie, że plecy przeszywają jej kłujące jęzory płomieni. Na razie nie dostrzegała żadnej zmiany w wyglądzie zderzaka pojazdu, jednak po chwili przesunął się lekko w lewo. Zaparła się nogami o grunt i przesunęła zastrzał, pełniący rolę klina, żeby zwiększyć nacisk, i wtedy zobaczyła, jak z miejsca zetknięcia się pojazdu z barierą sączy się jakiś płyn. To musiał być stopiony metal, ściekający po powierzchni niewidzialnej bariery. Nikka nachyliła klin pod ostrzejszym kątem, zwiększając nacisk.
Po kilku chwilach konstrukcja statku zaczęła wydzielać parę, wyginając się ku górze i na boki. Pogięty fragment poddał się w jednym miejscu, potem w innym. Powoli, płynny metal zaczaj ściekać szerokim strumieniem po powierzchni niewidocznej bariery. Wydzielał się z niego rzadki, szarawy dym. Zbierał się na powierzchni księżycowego pyłu u podstawy zapory, tworzył chaotycznie rozrzucone, niewielkie kałuże. Fragment pojazdu wygiął się ponownie, a potem jeszcze raz. Nikka za każdym razem zapierała się o grunt, przechylała klin i naciskała coraz mocniej.
Przez cienką warstwę potu po wewnętrznej stronie szyby hełmu próbowała ocenić rezultaty unoszenia masy fragmentu pojazdu i starała się ją kompensować. Powietrze, którym oddychała, stało się gęste; zaczynało jej brakować tchu. Wkładała teraz sporo wysiłku w to, by skupić uwagę na wykonywanej pracy. Od czasu do czasu zerkała na połyskującą miedzią kopułę, znajdującą się wyżej na zboczu góry. Jeszcze godzinę czy dwie wcześniej nie wiedziała o jej istnieniu, nie przypuszczała, że w trakcie badań selenograficznych napotka coś tak dziwnego i obcego. Pomyślała, że jeśli uda się jej uniknąć śmierci, będzie starała się odkryć, czym jest ta kopuła i dlaczego otacza ją niewidzialna bariera. Może systemy obronne tego obiektu uaktywniały się sporadycznie, działając zupełnie nieświadomie, na zasadzie utrwalonego odruchu.
Fragment statku ponownie przechylił się w lewo i Nikka szybko przesunęła klin, żeby utrzymać równowagę. Płynny metal ściekał teraz ciągłym strumieniem, a nad obrabianym fragmentem pojazdu utworzyła się chmura oparów. Pogięta konstrukcja powoli poddawała się, wyginała, a potem parowała i ulatniała w próżnię: Ostatnia przeszkoda zagradzająca drogę do butli z tlenem stopiła się i zniknęła.
Nikka odrzuciła klin i szybko wspięła się na konstrukcję pojazdu. Próbowała wykręcić butle z uchwytów, ale nie poddawały się. Pochyliła się, czując krew napływającą jej do głowy i starała się skupić wzrok na pojemnikach. Leżała na nich jakaś rura blokująca butle w łożyskach. Nłkka w daremnym wysiłku naciskała na rurę, próbowała ją jakoś przesunąć. Okazało się, że jest zaklinowana.
Zeszła na dół i odnalazła zastrzał, który służył jako klin. Jeśli oprze go o skałę – tak, właśnie tak – i przechyli fragment statku… Jak oczekiwała, uniósł się do góry, a rura znalazła się w zasięgu niewidzialnej zapory. Zaklinowała zastrzał pomiędzy kamieniem a konstrukcją i podeszła do zapory, żeby ciężarem własnego ciała nacisnąć mocniej, spowodować jeszcze ostrzejszy przechył. Nikka zawisła na pogiętej konstrukcji i rura wreszcie dotknęła bariery. Dłońmi mocno ściskała rurę. Widziała, że jej prawy nadgarstek powoli zbliża się do niszczycielskiej zapory, wciskany w nią przez metalową masę. Punkt ciężkości wymontowanego fragmentu statku przeniósł się do góry, a jej dłoń zakleszczyła się.
Musiała teraz zdecydować – albo rzucić to i zacząć wszystko od początku, albo też pozwolić, żeby żar bariery oddziaływał zarówno na rurę, jak i na rękę. – Niech się dzieje, co chce – postanowiła. Rura już w tej chwili była gorąca; dziewczyna dostrzegała opary metalu, unoszące się z topionej powierzchni. Chciała podnieść dłoń jak najwyżej, by zmniejszyć nacisk, ale nie mogła nią poruszyć.
Czekała co się stanie, ponownie zaparła się nogami, obserwując z natężeniem rurę. Jej gładkie kontury zaczęły się odkształcać, aż końce zbliżały się do siebie. Nikka już w ogóle nie czuła prawej dłoni. Spróbowała poruszyć palcami i odniosła tylko słabe wrażenie, że ma jeszcze tę część ciała. Zebrała siły i pociągnęła koniec rury tak mocno, jak tylko mogła. Metalowy przewód poddał się niechętnie, odginając się od niewidzialnego muru, a jedna z uwolnionych butli tlenowych zakołysała się w łożysku.
Nikka z trudem łapała oddech. Schwyciła butlę, staczającą się po pochyłej konstrukcji i otworzyła zawór bezpieczeństwa. Na rozbitym wskaźniku nie pojawił się żaden odczyt. Dziewczyna przyłożyła palec do zaworu, lecz nie poczuła nacisku od wewnątrz. Butla była pusta. Nie myśląc wiele, nie mogła pozwolić sobie na uczucie rozpaczy, sięgnęła po następną.
Fragment rury wciąż jeszcze wciskał ją w uchwyt, lecz Nikka stopniowo wyciągnęła ją na zewnątrz. – O nią właśnie chodziło – pomyślała. Ostatnia nie naruszona butla. Odkręciła zawór i wskaźnik zareagował prawidłowo. Bez chwili wahania przerzuciła ją sobie za plecy, wytrenowanym ruchem uruchomiła klamry zaciskowe.
Ogarnął ją strumień zimnego powietrza, które dotarło z butli do wnętrza hełmu. Opadła bez sił na pogiętą konstrukcję zniszczonego pojazdu, nie zwracając uwagi na niewidzialną tarczę, na odkształcony metal, który wbijał się jej w ciało przez tkaninę skafandra, na bezlitosny blask Słońca nad głową. Ta butla powinna jej starczyć przynajmniej na trzy godziny. Jeśli odpocznie i pozostanie w bezruchu, pomoc z bazy Alphonsus powinna dotrzeć na czas.
Coś zaszczypało ją w okolicach nadgarstka. Uniosła dłoń, aby na to spojrzeć. Patrzyła, jak krew wolno ścieka z nadgarstka w stronę łokcia. Leżała spokojnie, nieruchomo. Krwawiła prosto w otwartą próżnię. Tkanina skafandra ściśle przylegała do skóry, zatem reszta ciała nie odczuła gwałtownego spadku ciśnienia.
Na powierzchni krwi uformowało się kilka niewielkich, pękających powoli pęcherzyków. Z ręki uniosła się rzadka chmurka pary i krew ulotniła się.
Nikka obserwowała to, kompletnie otępiała. Bezpośrednie zetknięcie się ciała z próżnią oznaczało pewną śmierć. Jak długo to może potrwać? Nagły spadek ciśnienia prowadził do narkozy azotowej. Ile na to potrzeba czasu? Minutę, dwie? Wzięła głęboki oddech i stwierdziła, że powietrze nadal zawiera tlen. Z jaśniejszym umysłem, spojrzała na miedzianą kopułę. Obiekt jak gdyby wynurzył się z głębin, przygniatając ją swym ogromem.
Krew przeciw metalowi. Żywa istota przeciwko maszynie. Uniosła stopy i stoczyła się z konstrukcji pojazdu. W uszach czuła lekkie pyknięcia, co świadczyło o zmniejszającym się ciśnieniu wewnątrz ciała. Od głównej części rozbitego pojazdu dzieliło ją około stu metrów. W zestawie urządzeń naprawczych na pewno znajdowała się taśma, organiczne plastry – coś, co pozwoliłoby opatrzyć ranę.
Zrobiła krok. Horyzont uniósł się gwałtownie i Nikka niemal straciła równowagę. Sto metrów, jeden krok na sekundę. Skupić się na jednym, jedynym kroku. Jeden krok na sekundę.
W uszach znów pyknęło, ale teraz już szła spokojnie i rytmicznie. Szkarłatne krople spadały w księżycowy pył. Ból ręki stał się gwałtowny, przeszywający, jakby ktoś przebijał jej dłoń ostrzem.
Pośliznęła się, lecz szybko odzyskała równowagę. Obejrzała się. Cicha, bezosobowa kopuła osiadła w górze, jak gdyby obserwując ją. Nie minęła godzina od kiedy ten przedmiot wyrządził jej to wszystko, doprowadził do granicy śmierci. Prawdopodobnie był w stanie zrobić jeszcze więcej. Ale teraz przeżycie zależało już tylko od niej. Wiedziała, że nie pozwoli, żeby działy się z nią rzeczy, na które nie ma wpływu. I niech ją diabli wezmą, jeśli teraz pokornie zgodzi się na śmierć!
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Pan Ichino odłożył na bok pojemnik z posiłkiem i rozciągnął się na trawie, rosnącej w rozrzuconych nieregularnych kępkach. Splótł dłonie za głową i patrzył na rozpościerający się nad nim baldachim, utworzony przez potężne drzewo pieprzowe, które w środku słonecznego dnia szeleściło łagodnie w powiewach lekkiego wiatru. Przefiltrowane przez koronę drzewa światło kładło się żółtymi cętkami na jego ubraniu, przesuwało się, tańczyło. Pan Ichino odczuwał wewnętrzny spokój. Podjął decyzję i pozbył się wszelkich wcześniejszych wahań. Podejrzewał, że telefon Nigela z Houston miał na celu powstrzymanie go przed tą ostateczną decyzją – złożeniem rezygnacji. Jeśli jednak tak było, Nigel spóźnił się. List pana Ichino wędrował zapewne teraz oficjalnymi kanałami i Japończyk miał uspokajającą świadomość, że w ciągu miesiąca będzie wolny od nerwowych napięć w pracy. Kiedy to się stanie, przejdzie przez pozostałe mu lata życia lżejszym, bardziej niefrasobliwym krokiem. Trudno precyzyjnie określić o ile lat może chodzić, ponieważ współczynnik zachorowań na przypadłości związane z powszechnym skażeniem środowiska nie był optymistyczny. Co prawda pan Ichino nigdy nie palił i zawsze uważał na to, co je, a zatem…
– Przepraszam za spóźnienie – usłyszał gdzieś ż góry głos Nigela. Pan Ichino leniwie zamrugał powiekami i niechętnie opuścił krąg własnych myśli. Skinął głową. Nigel usiadł obok.
– Dostanie się tutaj z lotniska zabrało mi diabelnie dużo czasu -powiedział.
– Rozumiem.
– Zdążyłem coś przegryźć po drodze. – Nigel wskazał na papierową torbę pana Ichino. – Nie krępuj się, jedz!
Ichino usiadł i starannie odwinął z serwetki sandwicza oraz warzywa.
– A zatem tak naprawdę nie zamierzałeś zjeść tutaj ze mną – oznajmił.
– Nie. – Nigel spojrzał na niego z zakłopotaniem. – Gdy zadzwoniłem, chciałem mieć jakiś pretekst, żeby wyciągnąć cię z Laboratorium. Wolałem, żeby nikt mnie nie podsłuchał ani nie zastanawiał się, o czym będziemy rozmawiać.
– Dlaczego?
– Cóż, po pierwsze okazało się, że twoja przepowiednia jest zaskakująco trafna.
– Tak?
– NASA zamierza zachować w głębokiej tajemnicy operację na Morzu Brzegowym. Tylko dlatego zaangażują „emerytów”, takich jak ja, bo będą musieli. Nie mają zbyt wielu młodszych facetów, którzy przeszliby różnorodny trening.
– Cylindryczne miasta są zbyt wyspecjalizowane?
– Tak twierdzi NASA.
– Wydaje się, że to słaby argument.
– Ich argumenty nie są logiczne. To tylko polityka.
– Zatem stara gwardia…
– Do której, dzięki Bogu, należę.
– Udało ci się?
– Jasne. – Nigel rozpromienił się. – Musiałem wkuć sporo rzeczy związanych z łączami komputerowymi i innymi tego typu bredniami.
– Przecież znasz dobrze tę dziedzinę.
– Specjaliści uznali moją wiedzę za niewystarczającą.
– Niech w takim razie specjaliści sami polecą – mruknął cicho pan Ichino.
– Co prawda, to prawda. Sądzę, że tam będzie niezła jatka. Muszę uważać, żeby nie pośliznąć się na plamach krwi.
– Na razie udało ci się przeżyć.
– Mam za to sporo długów do uregulowania.
– Dziedzictwo pana Eversa…
Nigel uśmiechnął się chytrze.
– Wiesz, że nie akceptowałem w pełni twojego postępowania w tej sprawie – powiedział ostrożnie pan Ichino.
– Nie zachłystuję się dumą z powodu tego, co zrobiłem – w głosie Nigela zabrzmiała pełna wahania, ostrożna nuta.
– Wszyscy zgodziliśmy się na udział w konspiracji, żeby ukryć prawdę.
– Wiem. – Nigel skinął głową z lekkim zmęczeniem. – Ale to było konieczne.
– By oczyścić NASA…
– To był efekt pierwszoplanowy. Efekt drugoplanowy, który zamierzałem osiągnąć, to ochronić NASA przed infiltracją ludzi z zewnątrz, żeby instytucja miała wolną rękę i większy budżet Chodziło o pieniądze na badania Księżyca.
– I jak się okazało, miałeś rację.
– Cóż… – Nigel wzruszył ramionami. – Wiele ludzi może mieć w tej sprawie podobne odczucia. Wrak odnaleziono zupełnie przypadkowo.
– Ale ta dziewczyna nie leciałaby tamtędy, gdyby księżycowy budżet nie został zwiększony.
– Tak. Zgrabny sylogizm, prawda? Logiczny od początku do końca. – Nigel zachichotał niefrasobliwie.
– Nie wyglądasz na przekonanego.
– Nie lubię kłamać. Tak było dawnej i tak jest teraz. Bo kiedy zacznie się kłamać, nigdy się nie wie, czym to się skończy. Sądzimy, że politycy, zwykli ludzie, Synowie Nawróceni i Bóg jeden wie kto jeszcze byliby zszokowani, gdyby dowiedzieli się, że Evers wystrzelił rakietę w stronę Snarka i w ten sposób odpędził go. I rozwiał nasze nadzieje na kontakt. Do diabła, na podstawie informacji, jakie ten facet posiadał, mógł nawet rozpętać wojnę, i zgadzał się na nią. A konsekwencje mogły być dla NASA tak dotkliwe, że nigdy nie zdołalibyśmy rozpocząć poszukiwań wraku z okolic Morza Brzegowego. Chociaż nie wiemy, czy coś takiego mogłoby się istotnie zdarzyć.
– Nigdy się tego nie wie.
– Jasne. Jasne… – Nigel poruszał nerwowo dłońmi, jakby nie mógł znaleźć dla nich miejsca. Zmieniał też położenie nóg, wypróbowując coraz to nową pozycję siedzącą, a równocześnie popatrywał markotnie na grupki ludzi jedzących w parku lunch. Pan Ichino wyczuwał w Nigelu jakieś napięcie, wiedział, że jego przyjaciel chce jeszcze coś powiedzieć.
– Spójrz! – powiedział, wskazując zachodnią część nieboskłonu. Odbywał się tam pokaz, rozpoczynający się zwykle o dwunastej w południe. Błyskawicznie przemykający po niebie samolot wykonywał rzeźbę w chmurze. Pilot siekał na kawałki, okrawał, wytłaczał i formował w warstwy białego jak irys cumulusa. Stopniowo powstawała jakaś istota z ogonem w kształcie serpentyny i wystającymi płetwami. Z kulistych fragmentów obłoku ukształtował łapy stwora. Happening doskonale zsynchronizowano – gdy awionetka rozmieszczała we właściwych miejscach ostatnie fragmenty obłoku, tworzące wydłużony pysk stworzenia, jego oczy przybrały złowieszczo ciemną barwę. Powiększa się szybko, spurpurowiały i nagle przemknęła między nimi błyskawica, realistycznie ożywiając alabastrowego smoka. Po chwili wał burzowych chmur rozpłatał smoka na dwa ponuro kłębiące się obłoki. Ponad parkiem przetaczały się odległe grzmoty. Na Los Angeles spadł drobny, gęsty deszcz.
Pan Ichino spojrzał ponownie na Nigela. Poprzednie napięcie częściowo ulotniło się. Zamiast zdenerwowania Ichino dostrzegł dobrze mu znany, pełen refleksji entuzjazm.
– Dowiedziałeś się czegoś więcej? – spytał.
– Dużo więcej – potwierdził Nigel z nieobecnym spojrzeniem. – A raczej uzyskałem wiele negatywnych odpowiedzi na moje pytania.
– W związku z Wasco?
– Tak. Z przypadkiem Wasco, jak to oficjalnie nazywają. Nie mogli sklasyfikować tego jako ataku z użyciem bomby, ponieważ nikt jej nie zrzucił. Była zakopana niemal na kilometr w litej skale. Musiała mieć około trzydziestu megaton. Czysta, termonuklearna eksplozja.
– Słyszałem, że promieniowanie było bardzo niewielkie.
– Tak, zgadza się, zaskakująco małe. Według oficjalnej wersji wielu ekspertów jest przekonanych, że to musiał być zawiniony przez człowieka wypadek, ale nie spotkałem nikogo, kto by to kupił. To zdecydowanie dzieło obcych. Reakcję musiał wyzwolić wrak z Morza Brzegowego w momencie, kiedy namierzył statek badawczy jeden zero pięć.
-Ale dlaczego? Jeśli ten wrak przypuszczał, że został zaatakowany…
– Nie szukaj porządku ani logiki w jego zachowaniach. To zepsuty statek i tyle. Niemal zabił tę dziewczynę, potem załatwił jeden zero pięć, a wreszcie jakieś stałe rozkazy w komputerach wywołały eksplozję w Wasco. Zegarowa bomba termonuklearna już tam była, prawdopodobnie składowana w jakimś arsenale lub bazie… cóż, to kompletna gmatwanina, szereg różnych hipotez. Absolutnie pewne jest tylko to, że wiemy bardzo mało.
– Czy w takim razie ludzie pracujący we wraku nie będą w niebezpieczeństwie, jeśli tak mało wiedzą o przyczynach tego wszystkiego?
– Prawdopodobnie tak. Dobrze, że ten wrak ma jedną ślepą stronę. Góra, na której się znajduje, zasłania ten kierunek nieba. Właśnie dzięki temu trzem facetom z misji ratunkowej udało się dostać do dziewczyny na czas. Polecieli promem na małej wysokości nad morzem Kryzysów, wylądowali po drugiej stronie góry, a potem po prostu ją obeszli. Najwyraźniej wrak nie strzela do niczego, co znajduje się na powierzchni. A więc udało im się ją stamtąd wynieść; była w szoku, ale żywa, w stanie pozwalającym na całkowite wyleczenie.
– Nie próbowali spenetrować tego niewidzialnego ekranu?
– To nie miało sensu. Przynajmniej wtedy. Od tego czasu próbowali się przez to przebić jacyś fizycy. Twierdzili, że to pole magnetyczne o wysokiej częstotliwości i nieprawdopodobnej gęstości energii. Im też się nie udało.
– Aha.
Nigel spojrzał na niego koso, spod przymrużonych powiek. Pani Ichino uśmiechnął się. Nad ich głowami koroną drzewa pieprzowego poruszał wiatr i z szelestem przetoczył się przez park, przyginając kępki trawy.
– Do czego zmierzasz, Nigel? – spytał łagodnie pan Ichino.
– To oczywiste, prawda? – odpowiedział Nigel pytaniem.
– Wiesz, że idę na emeryturę. Nie mogę już dłużej pracować nad i tą zagadka.
– Wiem, ale…
– Mam nadzieję, że nie chcesz mnie namówić do zmiany decyzji?!
– Nie, nie byłbym taki gruboskórny. Jednak mylisz się co do tego, że nie weźmiesz w tym udziału.
Pan Ichino zmarszczył brwi.
– Jak to możliwe? – spytał.
Nigel skwapliwie pochylił się ku niemu.
– Czytałem wstępne studium na temat krateru w Wasco. To potężna dziura, a teren został całkowicie wyczyszczony w promieniu siedemdziesięciu pięciu kilometrów od niej. I na tym kończy się praca detektywistyczna. Niezależnie od tego, w czym znajdował się ładunek, zostało to kompletnie zanihilowane podczas wybuchu.
– Oczywiście. Nie można się tam niczego dowiedzieć. Efektywne badania mogą się toczyć jedynie na Księżycu.
– Może, może – skomentował niefrasobliwie Nigel. – Przypuszczam jednak, że w Wasco naprawdę coś przechowywano. Po co? Przecież na Księżycu znacznie łatwiej jest coś schować.
– Chyba że na Ziemi prowadzi się jakieś prace.
– Jasne. Idąc dalej: nie mamy żadnego śladu, który pozwoliłby ocenić wiek tego wraku. Prawdopodobnie wcześniej stosował jakiś rodzaj kamuflażu i dlatego nie wykryły go badania prowadzone przez nas na Morzu Brzegowym. Jeśli jednak obiekt znajduje się na Księżycu od dawna, to znaczy, że w czasach prehistorycznych obcy mogli przeprowadzać operacje na Ziemi.
– I chciałbyś poszukać śladów tych działań,
– No… tak.
– Interesujące,
– To zależy, gdzie będziesz odpoczywał na emeryturze.
Pan Ichino spojrzał na niego zaintrygowany.
– Cóż, powiedzmy, że tej zimy spędzisz jakiś czas w lasach na Pomocy. – Nigel rozłożył ręce w bezceremonialnym geście, manifestującym zdrowy rozsądek. – Przekonasz się, czy są tam jakieś ślady bądź przekazy o niezwykłych wydarzeniach w przeszłości.
– Brzmi to dość dziwacznie.
– Bo to wszystko jest dziwaczne.
– Racjonalnie rzecz biorąc, uważasz, że to może przynieść jakiś rezultat?
– Nie. Ale my już w tej chwili nie jesteśmy racjonalni. Przypuszczamy coś, co właściwie jest niemożliwe, nawet jako hipoteza.
– Nigel. – Pan Ichino, który siedział w pozycji zen, pochylił się teraz ku przyjacielowi, dotknął jego nadgarstka, a w oczach dojrzał wyraz przejęcia i ekscytacji. To dynamiczne napięcie, swoista żarliwość przypomniała mu siebie, takiego, jaki był całe dziesięciolecia temu. Cóż, w końcu należało pamiętać, że Nigel jest dziewięć lat młodszy od niego. – Nigel, chciałbym z tym skończyć – powiedział. – Nie czuję tu wewnętrznego spokoju.
– Gdybyś chciał, mógłbyś wejść do zespołu pracującego nad wrakiem z Morza Brzegowego.
– Nie. Mój wiek, brak doświadczenia… nie.
– No dobrze, w porządku. Jednak możesz mieć swój udział w pracach przez zbadanie tego dręczącego problemu. Co oni tu robili? Naprawdę tam może być coś, czego warto się dowiedzieć. Jakiś ślad, relikt, nie mam pojęcia.
– NASA to odkryje.
– Wcale nie byłbym tego taki pewien. A nawet jeśli im się uda, czy możemy ufać, że przekażą to innym? Teraz, gdy Synowie Nawróceni mają tak potężne wpływy?
– Rozumiem. – Twarz pana Ichino przybrała wyraz roztargnienia, świadczący o głębokiej, wewnętrznej koncentracji. Polizał wargi. Rozejrzał się po spokojnym krajobrazie parku, nad którym widział drżące od letniego żaru powietrze. Docenił, że Nigel mądrze daje mu czas na zastanowienie się nad jego słowami i argumentami. Ale pana Ichino wciąż trapiła niepewność. Obserwował ludzi wałęsających się po parku, jedzących posiłki, rozproszonych po szmaragdowozielonym trawniku, w odległościach pozwalających zachować prywatność. Byli to urzędnicy, rozbitki życiowe, bezrobotni, starcy, studenci, umierający – wszyscy chciwie chłonęli dobroczynne promienie słońca. Po wybrukowanej kamieniami parkowej ścieżce zbliżali się biznesmeni, idący zawsze parami, zawsze pogrążeni w ożywionej rozmowie, dotyczącej czegoś odległego, zawsze zmierzający gdzie indziej. To wszystko było zwykłe. Normalne. To dziwne rozmawiać o czymś całkiem obcym wśród tego przeciętnego otoczenia. Ichino zastanawiał się, czy Nigel nie jest bardziej subtelny, niż na to wygląda. Coś w atmosferze parku skłoniło go do zmiany zdania.
– Dobrze – powiedział. – Zrobię to.
Nigel uśmiechnął się. W uniesionych kącikach ust kryła się dziecięca wręcz radość, zaprawiona niecierpliwym oczekiwaniem oraz poczuciem powrotu do równowagi.
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Nigel rzucił okiem na ekran przekaźnika faksu.

Stanowisko siódme




(w okolicach Morza Brzegowego)




8 października 2018 roku




do: Johna Nicholsa, Baza Alphonsus

RAPORT OPERACYJNY
Decyzja w sprawie wyznaczenia poszczególnych zmian do pracy nad obcą siecią komputerową. Grupa pierwsza: Zadanie pierwszoplanowe: Poszukiwania inwentarza w celu umożliwienia bezpośredniego odczytu.
J.Thomson – analityk
V.Sanges – technik elektronik

Grupa druga: Zadanie pierwszoplanowe: Dokonanie tłumaczenia. Poszukiwanie analogonów do ziemskich form językowych (takich jak: predykat – podmiot, powtarzające się grupy sylab itd.) w odczytywanych wizyjnie sekwencjach obcego „języka”.
A.Lewis – lingwista
D.Steiner – technik elektronik

Grupa trzecia: Zadanie pierwszoplanowe: Opracowanie ogólnej struktury badań obiektu. Synteza rezultatów badań grupy pierwszej i drugiej.
N.Walmsley – specjalista systemów
komputerowych i językowych.
N.Amajhi – technik elektronik.

Działania wymienionych grup mają być prowadzonej zgodnie z dwudziestoczterogodzinnym grafikiem, zapewniającym ciągłą kontynuację, przez siedem dni w tygodniu. Najważniejsze rezultaty będą przekazywane bezpośrednio do Bazy Alphonsus za pomocą wiązki laserowej, poprzez satelitę synchronicznego C, wprowadzonego na orbitę 23 września (zapewnia on możliwość przekazu wielokanałowego). Wnioskujemy, iż Alphonsus zachowa jeden kanał w celu utrzymania bezpośredniego połączenia z Grupą Studiów Operacyjnych Kardensky’ego w Cambridge, dla technicznego oraz informacyjnego wsparcia tworzonych systemów operacyjnych. Komunikat ten jest praktycznym zastosowaniem dyrektyw Nadzwyczajnego Komitetu Kongresu Stanów Zjednoczonych, zgodnie z uchwałą podjętą 8 września 2018 roku.

(podpisano)
Jose Valiera
Koordynator

Nigel przygryzł wargi. W komunikacie znajdowały się interesujące informacje, wyrażone administracyjnym żargonem. Podstawowa struktura grupy polegała na istnieniu zwartego ośrodka, uzupełnionego przez system wsparcia o szerokiej bazie – model preferowany przez teoretyków nauki. Trzy wymienione zespoły były tym właśnie ośrodkiem. Mógł przewidzieć ciężkie chwile, jakie ich czekały. Nacisk z Ziemi będzie prawdopodobnie bardzo silny.
Co ważniejsze, wyznaczono mu rolę uzupełniającą działania Nikki Amajhi.
Nigel pokiwał głową i odwrócił się od ekranu faksu. Korytarz był pusty. W gruncie rzeczy cała wewnętrzna część Stanowiska Siódmego wydawała się niemal pusta od czasu, gdy tu przybył mniej więcej cztery godziny temu. Większość zespołu zajmowała się wierceniem dodatkowych tuneli. Nigel powędrował korytarzem o kolistym przekroju, a następnie porównał to, co zobaczył, z posiadanym przez siebie planem. Tak, tam właśnie znajdował się teren roboczy. Niewiele myśląc, odnalazł drzwi po prawej i otworzył je.
W kacie pomieszczenia siedziała smukła kobieta, majstrując przy elektronicznych urządzeniach. Pokój był przyciemniony, żeby zapewnić maksymalną widoczność urządzeń kontrolnych na dwóch masywnych komunikacyjnych konsolach przy przeciwległej ścianie. Tutaj mieściło się główne ogniwo pracy, którą należało wykonać. Kobieta spojrzała na Nigela obojętnym wzrokiem.
– Zgubił się pan?
– Prawdopodobnie.
– Najbliższa mapa Stanowiska znajduje się… chwileczkę… To pan jest…?
– Nigel Walmsley.
-Ach tak… A ja nazywam się Nikka Amajhi.
– Rozumiem, że będziemy razem pracować.
Wstała i podała mu rękę. Uścisk dłoni był mocny, rzetelny. W jej twarzy Nigel odkrył pewien rys introwersji, jakby w psychice tej kobiety kryło się znacznie więcej emocji, niż wydostawało na zewnątrz.
– Należy pani do personelu którejś z baz – stwierdził raczej, niż spytał.
– Wywnioskował pan to z mojego wzrostu? – Elegancko się ukłoniła, najpierw unosząc się na palcach, co było łatwe przy małej grawitacji, a potem balansując na jednej stopie. Miała dobrze dopasowany trykot i wykonany przez nią gest, a może idealna talia w kształcie klepsydry i szerokie, ładne biodra, lub też pełna zręczności gracja ruchów, uderzyły go niemal fizycznym odczuciem. Polizał spierzchnięte wargi.
– Ach, no tak – powiedział. – Szefowie nie chcieliby zapewne, żeby taki dryblas jak ja przeciskał cielsko przez te tunele.
– Nie mógłby pan tego robić. Jest pan zbyt potężny.
– I za stary.
– Nie wygląda pan na to.
Nigel mruknął jakąś uprzejmą formułkę, a potem zmienił temat, przechodząc do omówienia elektronicznych osobliwości, które tu zastał. Uświadomił sobie kłopot, jaki im wszystkim sprawia. Znajomość człowieka, oparta wyłącznie na jego reputacji, niesie określone ryzyko. Prace lub czyny tworzą wokół człowieka coś w rodzaju mgiełki, przez którą nie może przedrzeć się prawdziwy obraz. Czasami taka „chmurka reputacji” stawała się dla Nigela czymś korzystnym – na przykład na przyjęciach, gdzie pomagała utrzymać ludzi na dystans, lub też służyła jako specjalny klucz do miejsc, do których nie mógł się dostać. Jednak cały ten szum był fałszywy. Jego reputacja polegała na utożsamianiu go ze „słynnym astronautą” lub „odważnym człowiekiem”. A przecież identyfikował się z nim bardziej, niż z jakimkolwiek innym aspektem swojego życia. Podobnie było z Nikką. Wiedział, że jest błyskotliwą kobietą, już teraz znaną dzięki mediom. Prawdopodobnie była kimś zupełnie innym, niż sądził na podstawie tego obrazu. Cóż, nic na to nie poradzi; pozbawiony szczególnej subtelności, będzie musiał siłą przebić się bliżej jej prawdziwego, „ja”.
– Bardzo odważnie się pani zachowała – powiedział nagle.
– Słucham? – spytała zaskoczona.
– Wtedy, kiedy to panią zestrzeliło.
– Ach, o to panu chodzi… – Spojrzała na niego wyraźnie zniecierpliwiona. – Walczyłam po prostu o własne życie. Coś, co na moim miejscu zrobiłby każdy. Nic w tym odważnego.
Nigel skinął głową.
– Teraz może mnie pani zapytać, jak to było, kiedy rozmawiałem ze Snarkiem.
Znów wydawała się zaskoczona. Brwi wygięły się jej ku dołowi. Po chwili jednak wybuchnęła śmiechem i poklepała go po plecach.
– Rozumiem! – powiedziała. – Musimy rytualnie odplątać się ze swoich pajęczyn! Oczywiście… – zaśmiała się szczerze, a Nigel poczuł, jak z ich wzajemnej relacji znika jakiś ciężar. – No dobrze, teraz i powinnam zacząć… jak wy to mówicie? …gryźć?
– Tak. Angielski nie jest pani…
– Rodzimym językiem? Nie. Jestem Japonką.
– Tak właśnie sądziłem.
Pomyślał, że Nikka nie ma w swoim charakterze ani trochę nieśmiałości, jakiej się spodziewał. Ale i ta cecha stanowiła tylko część fałszywej pajęczyny.
– A pana przyjaciel, Snark?
– Powiedział, że nasze kieszonkowe kalkulatory prawdopodobni nie przeżyją swoich właścicieli.
– Tak słyszałam. Jednak żeby stworzyć Snarka, zawsze potrzebny jest jakiś Lewis Carroll.
– Tak – odrzekł, wyczuwając za jej radosnym spojrzeniem poważniejszą intencję. – Tak właśnie jest, prawda?
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Mimo późnego ranka pan Ichino pozwolił sobie jeszcze trochę podrzemać. Spędził większą część dnia na dostosowaniu pomieszczenia do swoich potrzeb życiowych, a przy pracy wracał myślą do Japonii. Obrazy z podróży do tego kraju już wyraźnie bladły. Pojechał tam, mając nadzieję na odnalezienie jakiejś cząstki siebie, ale zamiast tego odkrył jedynie dziwaczną parodię tej Japonii, jaką kiedyś znali jego rodzice.
Być może przyczyną tego wrażenia były Narodowe Parki Ochrony Przyrody. Bilet do parku Osaka, pomimo ceny, pozwolił mu tylko na dostęp do gorszej części tych terenów. Trawy i listowie wyglądały jak martwe; potężne, niebotyczne drzewa pokrywała sadza. Rosnące w tych strefach były unurzane w pyle, niemal uschnięte. Nazwanie tego „parkiem” wydawało się ponurym żartem i pan Ichino wpadł w złość, po to tylko, by mogła uspokoić go młoda dziewczyna z obsługi, która sprzedała mu inny, znacznie droższy bilet. Dzięki niemu pan Ichino wszedł do „lepszej” części parku przez bramę z kutego żelaza, znajdującą się na końcu kapiącego od brudu lasu, w sam czas, żeby zobaczyć, jak w ciągu dnia latają tam trenowane słowiki. Ich pieśń wybuchła mu nagle nad głową, gdy przekraczał szumiący strumień. Mgiełka okryła korony drzew nad wąwozem; pan Ichino stał po kostki w zimnej wodzie strumienia, jakby unieruchomiony przez ich radosną, triumfalną pieśń. Potem pojawiły się skowronki. Ich trenerzy zajęli stanowiska na polanie przy brzegu rzeki. Drzwiczki ustawionych rzędem klatek zaczęły otwierać się wypuszczając stada trzepoczących skrzydłami ptaków. Leciały pionowo w górę, unosiły się pod barierą leniwych chmur i świergotały przez długi czas. Nieco słabsze ptaki wracały wcześniej i od czasu do czasu trafiały do niewłaściwej klatki; najsilniejszy pozostawał w locie przez osiemnaście minut, po czym bezbłędnie powrócił na miejsce.
Pana Ichino nie było stać na liczne wizyty w parkach, zatem spędzał wiele godzin na ulicach miast. Przerażały go i niepokoiły ofiary skażenia, żebrzące na rogach ulic i w bramach. Nie mógł odwracać od nich wzroku. Ludzie zdrowi przechodzili obok tych istot bez najmniejszej reakcji, ale pan Ichino często stawał w pewnej odległości i obserwował je. Przypomniał sobie to, co mówiła matka, zresztą w zupełnie innym kontekście, że ludzie głusi wydają się głupcami, podczas gdy niewidomi sprawiają wrażenie mędrców. Ci, którzy ledwie słyszeli, usiłując zrozumieć, co się do nich mówi, ściągali brwi, otwierali szeroko usta i wybałuszali oczy, przekrzywiając głowy. Ślepi natomiast siedzieli spokojnie, pogrążeni w swym wewnętrznym świecie, z opuszczonymi głowami, jakby medytowali. Wydawali się myślicielami. Pan Ichino widział w nich litościwe oczy Buddy, półprzymknięte tak, jak przedstawiano je na znajdujących się wszędzie obrazach i rzeźbach. Śpiewali cicho, powtarzając sylaby: chiri-chiri-gan, chiri gan, jedli prażone ziarenka soi oraz nie czyszczony ryż. Według pana Ichino byli jedynymi naturalnie zachowującymi się ludźmi, którzy pozostali w całym tym galimatiasie zmarniałych, japońskich miast. Ichino unosił się bezwolnie pośród gęstych tłumów, pozwalając płynąć czasowi, a wreszcie powrócił do Ameryki. Doszedł do przekonania, że nie jest Japończykiem, a prawda ta była dla niego bardzo niepokojąca. Czuł pokrewieństwo z pozostałościami kruchego świata natury, jaki napotkał w Japonii, ale to wszystko. Dostrzegał w tym dziwaczną logikę: zdeformowani kalecy, wydali mu się bardziej ludzcy, niż skłonni do współzawodnictwa, zdrowi, irytujący przedstawiciele gatunku homo sapiens. Pan Ichino opróżnił kieszenie, napełniając ich miski na jałmużną i pragnął zrobić dla nich więcej. Lecz mógł dać im tylko chwilowe zabezpieczenie. W naturalnym świecie, gdzie walczy się o byt, ludzie ci bardzo szybko zostaliby starci na proch. Mimo to, skuleni na rogach ulic w dwu lub trzyosobowe grupy, wymieceni na margines przez niecierpliwych, chciwych biznesmenów, wydawali się w jakiś sposób zachowywać kontakt z Japonią, którą kiedyś znał – lub o której śnił – i którą stracił na zawsze. Tak, dziwna to była logika…

Komuna Mnogich Ścieżek, która osiadła w górskich rejonach Oregonu, okazała się większa, niż spodziewał się pan Ichino. Na dwustumetrowym obszarze Centrum Komuny odkrył już pięć chat, szop i bud w opłakanym stanie. Ponieważ należący do komuny teren ciągnął się jeszcze kilometr wzdłuż doliny rzeki, wijącej się na zachód, ku Willamette, prawdopodobnie budowli było tu znacznie więcej.
Późnym popołudniem zakończył przygotowywanie swojej chaty do zasiedlenia i rozpoczął prywatne badania Komuny, obserwację jej ruin, pamiątek, jakie po niej zostały. W chłodnym powietrzu jego oddech skraplał siew niewielkie chmurki pary. Pan Ichino zakręcił, idąc po górskim zboczu. Jelenie wydeptały tutaj własny, rozległy system przecinających się szlaków. Ichino starał się wędrować tymi szlakami jednak kontrolowanie każdego kroku na zboczu tak, by nie wywoływać małych obsunięć gruntu, okazało się zbyt trudne. Przedarł się zatem w dół stoku, ku strumieniowi. Przed nim, na wpół ukryta w zieleni, stała katedra Runa Jelenia. Cokolwiek kiedyś znajdowało się wewnątrz niej, teraz już zniknęło lub rozpadło się. Sosnowe belki, z których ją zbudowano, pozostały nie naruszone, lecz ich pokryte rdzą połączenia rozsypywały się; niektóre całkiem się połamały.
To właśnie musiało być główne pomieszczenie, gdzie mieszkał patriarcha Komuny wraz ze swoimi dwiema małżonkami, do których oficjalnie się przyznawał. Ludzie z Dexter, od których wydzierżawił tę ziemię, opowiadali mnóstwo historii o Mnogich Ścieżkach. Większość stanowiły plotki na temat seksualnych ekscesów patriarchy. Pan Ichino dotąd nie miał jasności co do przyczyn upadku Mnogich Ścieżek po dwunastu latach istnienia. Według najbardziej rozpowszechnionej w Dexter teorii, patriarcha miał o jedno objawienie mocy wszechogarniającej miłości za dużo. Krążyły też plotki o paru morderstwach, co podzieliło komunę na frakcje.
Pan Ichino zatrzymał się na chwilę przy budowli, żeby odpocząć. Zardzewiały piec i rozrzucone wokół brązowe butelki dawały świadectwo nietrwałości wszelkich ludzkich poczynań. Trochę dalej znajdował się stos dłużyc, wyglądający na pozostałość po drewutni, a także przybudówka dochodząca do rzeki. Prąd był tu szybki, a koryto głębokie, co powodowało powstawanie fal na powierzchni. Koryto strumienia pełne było skał i różnej wielkości otoczaków, zaś boczny dopływ wyżłobił skały, odsłaniając warstwy sprasowanej gleby. Niektóre drzewa za budowlą bardzo się pochyliły, starając się wytrzymać coraz większą erozję skalnych brzegów. Gdzieniegdzie odsłonięte korzenie przybrały wręcz gigantyczne rozmiary, żeby podtrzymać chwiejące się pnie.
Pan Icbino obserwował je z rękami w kieszeniach. W pobliżu znajdował się skalisty i jałowy teren uprawny. Wydawało się bardziej prawdopodobne, że komuna Mnogich Ścieżek upadła raczej z przyczyn ekonomicznych niż socjologicznych. Na tym gruncie można było uprawiać jabłka i ewentualnie kilka innych płodów rolnych, jednak Ichino nie wyobrażał sobie, żeby tu utrzymywać się wyłącznie z uprawiania ziemi. Ludzie z Dexter twierdzili, że w komunie żyło paru powieściopisarzy, a także artysta plastyk; być może oni właśnie stanowili dla Mnogich Ścieżek główne źródło dochodów.
Ichino poszedł po zgniłych liściach wymieszanych z ziemią w stronę swojej chaty. Uśmiechnął się sam do siebie. Ludzie z Mnogich Ścieżek byli prawdopodobnie dzieciakami z miasta (dzieciakami? uświadomił sobie, że w tej chwili powinni być mniej więcej w jego wieku) pełnymi idealizmu i poczucia winy. Na pewno niewiele wiedzieli na temat stolarstwa. Belki wspierające konstrukcję jego chaty ułożono nieprawidłowo, a wzmacniające osadę kliny zostały wkręcone zbyt płytko w złącza. Resztę chaty zbudowano raczej dobrze, co nasuwało przypuszczenie, że pod koniec budowy członkowie komuny mieli już w swym gronie kogoś kompetentnego. Chata pana Ichino była jedyną z tutejszych budowli nadających się do zamieszkania, ponieważ ludzie z Dexter reperowali ją przez lata, gdyż służyła im jako domek myśliwski.
Pan Ichino nie znosił polowań, chociaż nie był wegetarianinem. Nienawidził patrzeć na umierającą przyrodę. Wystarczająco poruszało go zastanawianie się choćby nad tym, jak gigantyczny efekt wywiera na przyrodzie zwykłe przejście przez las. – Według niego było to niszczycielskie, choć nieświadome miażdżenie misternie utkanych sieci biologicznych miniwszechświatów. Ichino uważnie obserwował głęboką warstwę wilgotnych liści, po których wędrował. Z każdym krokiem niszczył jakiś świat. Ścięcie kawałka drzewa na ognisko doprowadziło do biegania w panice mnóstwa mrówek po ostrzu siekiery. Usunięcie pieńka, który zagradza ci drogę, odsłania w samym środku zimy czarną jaszczurkę umykającą gdzieś w bok. Spod kopniętego kamienia wyskakiwała żaba.
Stał w pobliżu dopływu rzeki, nasłuchiwał, i nagle coś przyciągnęło jego uwagę. Jakiś szelest liści, ledwie słyszalny trzask gałązki. Coś poruszało się wzdłuż przeciwległego brzegu rzecznej odnogi. Gęsty zagajnik sosnowy ograniczał pole widzenia. Pomiędzy drzewami panu Ichino mignął ciemny kształt. Wśród ruchomych cieni trudno było określić odległość i rozmiar, jednak zarys przedmiotu wydawał się oczywisty: to był człowiek. Pan Ichino odsunął duży liść, żeby lepiej widzieć, a wtedy kształt po drugiej strome rzeki nagle znieruchomiał. Ichino wstrzymał oddech. Ciemny kontur między drzewami powoli znikał, bez dźwięku i gwałtownych ruchów.
Po chwili pan Ichino nie był już pewien, czy w ogóle cokolwiek zobaczył. Dziwne, żeby człowiek mógł oddalić się tak cicho. Japończyk zastanawiał się, czy rzeczywiście kogoś tam widział, czy też dotkliwa samotność płata mu figle pod postacią złudzeń optycznych. Ale nie, przecież słyszał dźwięk, tego był pewien.
Cóż, nie miało sensu zadręczanie się cieniami wśród drzew. Ichino postanowił o tym zapomnieć. Jednak gdy wspinał się po zboczu do swojej chaty, pozostał w nim jakiś niepokój i nieświadomie przyspieszył kroku.
Tutaj dwieście kilometrów od Wasco, głęboko w rozciągających się wzdłuż wybrzeża lasach Oregonu, nie było żadnych śladów nuklearnej eksplozji. Miejscowi opowiadali wciąż o katastrofie, o związanych z nią ciężkich doświadczeniach – krewnych lub przyjaciołach, których spopielił atomowy płomień – ale pan Ichino był przekonany, że nie ma to poparcia w faktach. Jak mógłby znaleźć jakieś ślady tego, co miał na myśli Nigel, przebywając wśród ludku uwielbiającego niewiarygodne opowieści?
Starał się szperać wśród miejskich zapisów, zaglądał do ciasnych, niewielkich bibliotek, rozmawiał ze starszymi ludźmi, którzy dorastali w tych stronach. Spośród mnóstwa szczegółów i przesadnych opowieści nie zdołał wydobyć żadnych konkretnych informacji. Co miał robić dalej? Niedługo nadejdzie zima i uwięzi go jak w klatce. Co ma wówczas zrobić? Zafrasowany pan Ichino potrząsnął głową i powędrował do swojej chaty.
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Nikka pozwoliła słabej księżycowej grawitacji pociągnąć się powoli w dół ciasnego szybu. Splotła ręce nad głową, bo nie było miejsca na trzymanie ich po bokach ciała. Wkrótce dotknęła stopami stałej powierzchni. Zaczęła poruszać nogami, dopóki nie znalazła z boku niewielkiego otworu w ścianie studni. Powoli obróciła się i zanurzyła w nim po kolana.
Spojrzała w górę. W obramowaniu wlotu do tunelu widziała głowę Wiktora Sangesa sześć metrów nad nią.
– Możesz już ruszać w dół – powiedziała. – Rób to powoli. Nie bój się upadku. Tarcie ścian spowolni spadanie.
Wczołgała się do wąskiego bocznego tunelu i przez chwilę leżała płasko. Zapierała się piętami, żeby przecisnąć się do przodu i równocześnie odpychała dłońmi od szorstkiej osłony z tworzywa sztucznego. Przez przezroczysty materiał widziała połyskujący miedzią metal konstrukcji obcego statku. Miał matowy połysk, niepodobny do żadnego ze znanych jej stopów. Najwyraźniej zaskoczył on również metalurgów, ponieważ wciąż nie potrafili określić składu tej substancji. Co kilka metrów na ścianach tunelu występował dziwny, półkolisty, spiralny wzór. Oprócz tego szyb był całkowicie gładki. Nikka minęła jedną ze świecących biało lamp fosforowych, osadzonych w sztucznym tworzywie przez grupę techniczną podczas wyrównywania ciśnienia w tym fragmencie statku. Było to jedyne oświetlenie tunelu; prawdopodobnie obcy nie potrzebowali żadnego światła. W miejscu, gdzie teraz się znajdowała, tunel stawał się nagle ciaśniejszy, co nie miało żadnego widocznego uzasadnienia konstrukcyjnego. Otarła się bokiem twarzy o sufit i Nikkę opanował bezrozumny lęk przed przygniatającą masą statku. Wilgotny i ciepły oddech miała jakby uwięziony bezpośrednio przed twarzą. Słyszała jedynie wyolbrzymiony w ciszy odgłos wdychania i wydychania powietrza z płuc.
– Sanges? – spytała głośno. W odpowiedzi usłyszała stłumiony okrzyk podążającego za nią kolegi. Przesuwała się coraz dalej i w pewnym momencie straciła oparcie pod stopami. Spiralnym ruchem wydostała się szybko z tunelu i znalazła się w sferycznym pomieszczeniu o średnicy około dwóch metrów. Gdy czekała na Sangesa, jej nogi i ramiona przeszył dreszcz. Miała na sobie kombinezon termoizolujący, a powietrze dość dobrze cyrkulowało przez tunel, jednak temperatura całego statku była taka sama jak temperatura powierzchni Księżyca i wynosiła teraz minus sto stopni Celsjusza. Przez pełny okres księżycowej nocy spadała jeszcze bardziej, ale inercja termiczna statku nieco zmniejszała panujący chłód. Inżynierowie nie godzili się na ogrzewanie powietrza w tunelu, podobnie jak odmawiali wprowadzenia powietrza pod właściwym ciśnieniem do innych korytarzy, niż te, w których było to absolutnie niezbędne. Nikt nie wiedział, jaki wpływ na integralność statku oraz jego funkcjonowanie może mieć powietrze, dlatego też starano się maksymalnie izolować ściany obcego pojazdu za pomocą przezroczystych osłon z masy plastycznej.
Sanges powoli wyczołgał się z niewielkiego otworu tunelu i po chwili był już w ciasnym, sferycznym pomieszczeniu.
– Co to za miejsce? – spytał. Był niskim, żylastym człowiekiem o ciemnych włosach i przenikliwym spojrzeniu. Mówił wolno, jakby otaczający ich rubinowy poblask spowalniał jego słowa.
-,,Pokój – nisza”, tak nazwano go z braku lepszego określenia – odrzekła Nikka. – To czerwone światło wydziela się bezpośrednio ze ścian. Nasi inżynierowie nie mają pojęcia, w jaki sposób to się dzieje. Teraz światło jest w okresie przyćmienia. Później rozjaśni się, a cały cykl powtarza się co czternaście godzin i osiemnaście minut.
– Aha… – Sanges zacisnął wargi.
– Naturalne jest w związku z tym przypuszczenie, że doba na ich planecie trwa właśnie czternaście godzin i osiemnaście minut. – Uśmiechnęła się lekko. – Ale kto wie, czy to prawda? Nie ma innego dowodu na poparcie tej hipotezy.
Zmarszczył brwi.
– Ale… sam pokój, doskonale kulisty. Żadnych nierówności na ścianach… Do czego mogli go używać?
– Jako boisko do gry w piłkę ręczną w stanie nieważkości, oto moja teoria. Albo jako suszarnię do bielizny. Może to prysznic, tylko nie wiemy, jak włączyć w nim wodę. Tam jest jakaś plama, która wygląda dość dziwnie – wskazała błyszczący kształt nad głową – ale przez to nasze sztuczne tworzywo nie mogę zgadnąć, co to jest.
– Ten pokój jest taki mały. Jak ktokolwiek mógłby…
– Mały dla kogo? Oboje znajdujemy się tutaj przede wszystkim dlatego, że jesteśmy prawie karłami w porównaniu z resztą ludzkości. Ci z bazy Alphonsus sprowadzili cię specjalnie z tego powodu, prawda? Mam na myśli to, że kiedy odkryliśmy wrak, byłeś na Ziemi. Ściągnęli cię, bo znasz się na elektronice i możesz przecisnąć się przez te tunele.
– Tak – Sanges skinął głową. – Po raz pierwszy pomyślałem, że niewielki rozmiar ciała może być atutem.
Nikka wskazała palcem otwór, znajdujący się w połowie wysokości ściany.
– Następna część naszej trasy. To najwęższe gardło na całej drodze do centrum komputerowego. Chodźmy.
Wczołgała się do otworu, a następnie przecisnęła w dół, ku dość przestronnemu odcinkowi. Jednak wkrótce przejście gwałtownie się zwęziło. Nikka zebrała siły i ruszyła do przodu, robiąc głęboki wydech i odpychając się silnie piętami. Dotarła do otwartej przestrzeni, zmniejszającej trochę nieznośną ciasnotę, ale w dalszej części ściany tunelu znów zbliżały się do siebie. Przepchnęła się do przodu, równocześnie obróciła ciało wokół osi i starała się ułożyć jak najbardziej płasko na pochyłej podłodze korytarza. Był on w tym miejscu nie tylko bardzo wąski, ale też silnie nachylony, pod kątem co najmniej czterdziestu pięciu stopni.
Słyszała za sobą szuranie, co świadczyło o obecności Sangesa. Miała wrażenie, że tunel naciska na nią ze wszystkich stron i zaczęła odpychać się i obracać, rytmicznie walcząc z siłą grawitacji i zaciskającymi się wokół ścianami.
Ciasnota stała się niemal nie do wytrzymania. Nikka zaczęła wątpić, że kiedykolwiek pokona ten odcinek drogi. Powietrze, którym oddychała, wydawało się jej nieprawdopodobnie zanieczyszczone. Otaczający ją statek odbierała jako niszczycielską potężną siłę, która uparła się odebrać jej życie. Zatrzymała się na moment, żeby odpocząć, ale nie mogła złapać tchu. Wiedziała, że do przejścia pozostał tylko niewielki odcinek, ale… Coś uderzyło jaw stopę.
– Idź. Na litość boską, idź! – usłyszała blisko stłumiony, z lekkim tonem paniki głos Sangesa.
– Spokojnie, spokojnie… – powiedziała Nikka. Gdyby teraz Sanges stracił zimną krew, mogliby się znaleźć w poważnych kłopotach. – Mieścimy się w czasie.
– Szybciej! – nalegał.
Nikka oparła stopy o ściany tunelu i odepchnęła się. Wyciągnęła ręce wysoko nad głowę i po jeszcze jednym wysiłku poczuła, że dotarła do krawędzi korytarza. Powoli podciągnęła się w górę, i już po chwili mogła się rozprostować.
W tym miejscu można było niemal stanąć. Otwarta wnęka miała kształt elipsoidy, lecz większą część przestrzeni zajmowały ciemne, owalne formy bez widocznych spoin. Najpewniej były to pojemniki, których nie dawało się otworzyć w prosty sposób. Pomiędzy nimi prowadziła krótka ścieżka, oddzielona teraz od reszty pomieszczenia taśmą. Nikt nie mógł wychodzić poza tę taśmę ani też próbować badać znajdujących się dalej nieczynnych, obcych maszyn. Prawdopodobnie można to będzie zrobić później, gdy ludzie dowiedzą się więcej o statku i mechanizmach jego funkcjonowania. Pomieszczenie oświetlały jedynie białe lampy fosforowe, umieszczone w przezroczystym sztucznym tworzywie. Rzucały długie cienie w pobliżu ścian, co nadawało całemu pomieszczeniu dziwny, złowieszczy wygląd. Mimo że stała prawie wyprostowana, Nikka czuła się tak, jakby statek osaczał ją ze wszystkich stron, odcinając całkowicie od świata.
Sanges wygramolił się z tunelu i powoli stanął na nogach.
– Dlaczego zwolniłaś?! – spytał ostrym tonem.
– Nie zwolniłam. To ty powinieneś zachować regularny rytm.
– Co to znaczy? – spytał szybko.
– Nic. – Spojrzała na niego taksującym wzrokiem. – Klaustrofobia to dość zabawna przypadłość i trzeba być nie w ciemię bitym, żeby sobie z nią poradzić. Powinieneś spróbować przejścia tędy w skafandrze, z butlami tlenowymi i w hełmie tak jak ja zrobiłam to po raz pierwszy.
– Na litość boską, czy to jest droga do…
– Oczywiście, chociaż ani Bóg, ani ludzie nie zbudowali tego statku. Musimy się do niego przystosować. Jeżeli dziwne zjawiska za bardzo wytrącają cię z równowagi, dlaczego zgłosiłeś się na ochotnika do tej roboty?
Sanges zacisnął wargi i poważnie skinął głową.
Po chwili Nikka odwróciła się i poprowadziła go wąskim przejściem do wmontowanej w ścianę potężnej, czarnej tablicy. Znajdowały się przed nią dwa fotele, umieszczone przez ludzi. Wskazała Sangesowi jeden fotel, a sama usiadła na drugim. Mężczyzna spojrzał na, tablicę ze znajdującymi się przed nim licznymi grupami przełączników. Obejrzał również ciemne kształty trochę dalej w lewo i w prawo.
– Skąd możemy wiedzieć, że teraz jest tu właściwe ciśnienie? – spytał.
– Osłona z masy plastycznej przylega ściśle do tego urządzenia – odrzekła Nikka, włączając dodatkowe lampy fosforowe. – Ta struktura wydaje się nie naruszona. O ile jesteśmy w stanie stwierdzić, statek zbudowany jest z modułów. Gdy się rozbił, większość elementów została zniszczona, ale ta część i jeszcze dwie inne, mniej więcej czterdzieści procent półkuli, pozostały całe. W innych korytarzach napotkaliśmy oderwane, rozrzucone wokół przedmioty, natomiast ten moduł sprawia wrażenie nie uszkodzonego przez uderzenie.
Sanges obserwował pomieszczenie i nerwowo stukał palcami w tablicę.
– Uważaj na to! – ostrzegła go Nikka. – Włączam teraz konsolę i nie chcę, żebyś poruszył którykolwiek z przełączników.
Nacisnęła na coś, co wyglądało jak ustawiony pionowo spinacz do papieru i na tablicy zamigotały dwa niebieskie światła. Po chwili ciemny ekran nad tablicą zmienił barwę na zielonkawą.
– Jak to jest zasilane? – spytał Sanges.
– Nie wiemy. Generatory mocy muszą znajdować się w jednym z pozostałych modułów, ale inżynierowie nie chcą zapuszczać się w to wszystko zbyt głęboko, dopóki nie poznamy lepiej funkcjonowania statku. Tablica zasilana jest prądem zmiennym, o częstotliwości mniej więcej trzystu siedemdziesięciu herców, chociaż z niewidocznych powodów częstotliwość również się zmienia. Zdjęliśmy nawet ten panel i próbowaliśmy prześledzić prowadzące do niego obwody, ale sieć okazała się niezwykle skomplikowana. W innym korytarzu inżynierowie znaleźli dużą komorę pełną elektronicznych mikroukładów, będącą najwyraźniej fragmentem zasobów pamięci. Większą część tej komory wypełniają cienkie warstwy aktywnych magnetycznie substancji, umieszczonych na stałym podłożu. W całym pomieszczeniu panuje niska temperatura, znacznie niższa niż w innych częściach statku.
– Czy to pamięciowe nadprzewodniki?
– Sądzimy, że tak. To akurat nie należy do zakresu moich badań więc nie mam z tym wiele do czynienia. W każdym razie wokół obwodów wykryto drobne fluktuacje pola magnetycznego, więc prawdopodobnie te pola włączają i wyłączają nadprzewodzące elementy pamięci. W ten sposób powstaje złożony z przełączników ogromny obwód, działający w próżni. Kłopot w tym, że nie wiemy, jak działa chłodzenie. Nie ma żadnej cieczy krążącej wokół tego pomieszczenia. Jego ściany są po prostu zimne.
Sanges skinął głową i zaczaj obserwować setki znajdujących siej przed nim przełączników.
– Zatem ten komputer żyje, a przynajmniej żyją zasoby jego pamięci – powiedział. – Mimo czasu, który upłynął, mimo że reszta statku uległa rozbiciu. Zadziwiające!
– Dlatego właśnie przywiązujemy do niego tak dużą wagę. Ta tablica łączy się bezpośrednio ze wszystkimi elementami pamięci statku, które, zdaniem obcych, warto było przechowywać. Nikka włączyła na próbę kilka starannie wybranych przełączników. – Chyba mamy zasilanie. Najczęściej tablica pozostaje nie zaktywizowana, ponieważ zasilanie statku jest niestabilne. Dobrze, zamierzam teraz skontaktować się z Nigelem Walmsleyem i zacząć robotę. Obserwuj to, co robię, ale nie dotykaj tablicy. Zapisaliśmy już większą część procedury uruchamiającej. Dam ci kopię tej sekwencji pod koniec naszej zmiany.
Dotknęła dłonią mikrofonu przymocowanego do kabłąka na szyi.
– Mówi Nikka – zgłosiła się.
– Tu Walmsley, szanowna pani. – Głos rozległ się z mikrofonowi zamontowanych na ścianie. – Czy gdyby zależało od tego bezpieczeństwo świata, zgodziłabyś się spędzić noc z mężczyzną o nie znanym nazwisku?
Nikka uśmiechnęła się.
– Ale ja znam twoje nazwisko.
– Jasne, jasne. Co nie znaczy, że nie mogłem go zmienić…
– Jest tu ze mną Victor Sanges – oznajmiła oficjalnie Nikka, zanim Nigel powiedział coś więcej. – Należy do zespołu badań bezpośrednich z Grupy Pierwszej.
– Na pewno jest pod wrażeniem… Witam pana, panie Sanges, zobaczymy się później w mesie. Nikka, mam dość dobrej jakości obraz ekranu, ale zaczynam być znudzony utrzymującą się cały czas zielonkawą mgiełką.
Sanges odwrócił się i spojrzał na kamerę telewizyjną, zamontowaną nad ich głowami.
– Dlaczego po prostu nie podłączycie się bezpośrednio do zasilającego ekran sygnału? – spytał Nikkę.
– Nie chcemy grzebać w obwodach. Spójrz na to. – To jest standardowa sekwencja otwierająca. Zawsze jej używam, żeby przekonać się, czy układ pamięci pozostał nie zmieniony.
Każdy z przełączników miał dziesięć odrębnych pozycji. Nikka zmieniła położenie kilku przełączników, patrząc na notebooka, który miała pod ręką. Na ekranie pojawił się barwny wir, który następnie uformował złożoną z symboli strukturę. Były to niewielkie łuki, barwne plamki, znaki do złudzenia przypominające jakiś perski manuskrypt. Centrum obrazu zajmował diagram przedstawiający trójkąty połączone ze sobą w dziwny wzór.
– To pierwszy z otrzymanych przez nas odczytów – skomentowała Nikka. – Większość wypróbowanych sekwencji nie prowadzi do powstania żadnego obrazu. Może zostały uszkodzone lub odczyt przekazywany jest do innej konsoli w statku. Ten obraz na razie wydaje się bezużyteczny, ponieważ nie wiemy, jaki sens mają znaki ich pisma.
– Dużo tekstów jest w tym piśmie?
– Nie, ale nie sądzę, żebyśmy mogli wiele z nich odczytać, nawet gdybyśmy dysponowali licznymi wydrukami. Pierwsi egiptolodzy nie byli w stanie odcyfrować ludzkiego języka, choć posiadali tysiące tabliczek, dopóki nie odnaleziono kamienia z Rosetty. Dlatego koncentrujemy się na obrazach, a nie na piśmie. Być może Grupie Trzeciej uda się zrozumieć sens niektórych słów. Na razie zatrzymaliśmy się na etapie oglądania obrazów i próbach wyobrażenia sobie, co mogą przedstawiać.
Nikka dotknęła przełączników i na ekranie powstał kolejny obraz. On także coś przypominał. Przedstawiał zachodzące na siebie dwa okręgi i linię, dzielącą cięciwę jednego z nich. Wzdłuż bocznej części obrazu biegł rząd symboli, najpewniej napis, komentujący rysunek.
– Lewis określił roboczo jeden z tych zakrętasów jako słowo linia – powiedziała Nikka. – Porównał ten znak z pięcioma czy sześcioma innymi podpisami obrazów w tej sekwencji i jak dotąd, jest to jedyna hipoteza, jaką udało się sformułować. Odczytywanie tego jest bardzo żmudnym procesem.
Szybko pokazała na ekranie całą serię innych sekwencji obrazów, po czym zatrzymała i podziwiała ostatnią z nich. Był to wspaniały widok Ziemi oglądanej z jakiegoś miejsca położonego od Słońca dalej niż nasza planeta. Zza jej tarczy wyłaniał się cienki rożek Księżyca; większą część ciemnych konturów lądów pokrywały pasma i zawirowania chmur.
– Kolory są niewłaściwie dobrane – odezwał się Sanges. – Cały obraz jest zbyt czerwony.
– Tego nie stworzono dla ludzkich oczu – odrzekła Nikka. – Nigel, próbuję nowej sekwencji – powiedziała nieco głośniej. – Zmień 707B na 707C.
– Jeśli ten układ jest zabójczy, jeśli coś usmaży mnie żywcem na, fotelu, przynajmniej ktoś będzie wiedział, jakiej sekwencji unikać następnym razem – rzekła mimochodem do Sangesa.
Spojrzał na nią ze zdziwieniem. Nikka wystukała sekwencję, w wyniku czego na ekranie pojawiło się kilka nowych linii złożonych z symboli.
– Na razie nic użytecznego. Zaloguj to, Nigel – poprosiła.
Następny obraz przedstawiał szereg kropek. Potem pojawił się kolejny szereg o nieco zmienionej strukturze. Gdy na nie patrzyli kropki zmieniały układ, obracając się zgodnie z ruchem wskazówek zegara.
– Nigel, zmierz to. Jak szybko przebiega rotacja?
– Pełny obrót w okresie siedmiu godzin z kawałkiem – odparł po chwili. Nikka skinęła głową.
– To połowa czternastu godzin i osiemnastu minut, cyklu zmiany intensywności światła w „pokoju-niszy”. Zaloguj to w zasobach specjalnych.
Sanges cały czas robił notatki. Nikka pokazała mu jeszcze zakodowany za pomocą systemu kolorów szereg kropek, który jeden z astrofizyków zidentyfikował jako mapę gwiazd znajdujących się w promieniu trzydziestu trzech lat świetlnych od Słońca. Wielkość kropek była powiązana z jasnością danej gwiazdy. Jeśli ta zależność okazałaby się dokładna, oznaczało to konieczność wprowadzenia niewielkiej zmiany do diagramu Hertzsprunga-Russella, co stanowiłoby argument na korzyść jednej z najnowszych teorii ewolucji gwiazd. Sanges skinął głową, nie mówiąc nic.
Nikka wypróbowała jeszcze kilka sekwencji. Pojawiły się nowe kropki, a potem linie zakrętasów. Rysunek dwóch okręgów, których obwody przecinały się bez żadnych napisów. Kropki. Następnie coś, co wyglądało jak zaopatrzona w napisy fotografia jakiegoś zautomatyzowanego narzędzia.
– Zaloguj, Nigel. Co ci to przypomina?
– Rzeźba abstrakcyjna? Niezwykle skomplikowany śrubokręt? Nie mam pojęcia…
Kolejna sekwencja przedstawiała to samo narzędzie, widziane pod innym kątem. Później znów kropki, a potem… Nikkę aż rzuciło na oparcie fotela.
Z ekranu spoglądały na nich złowieszcze, ciemne źrenice. Na pierwszym planie obrazu znajdowało się coś, co wyglądało jak wielki, łuskowaty szczur, który stał wyprostowany na tylnych łapach. Aż po horyzont ciągnął się różowy piaszczysty grunt. Szczur ściskał coś przednimi łapami o długich pazurach – może pożywienie.
– Mój Boże – odezwał się Nigel. – To absolutnie nie wygląda na miłe stworzenie.
– Żadnego napisu – rzekła Nikka. – Ale to obraz pierwszej formy życia, jaki otrzymaliśmy. Lepiej od razu pokaż to Kardensky’emu.
– Ta istota wygląda diaboliczme – powiedział Sanges z emocją. – Nie rozumiem, w jaki sposób Bóg mógł stworzyć coś takiego.
– Ho, ho, cenna uwaga! – skomentował Nigel. – Możliwe, że w tej sprawie w ogóle nie konsultowano się z Bogiem, panie Sanges.
Nikka wystukała kolejną sekwencję.
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Pan Ichino stał przy niewielkim zlewie i wolno zmywał naczynia po kolacji. W ustach wciąż czuł smak konserwowego chili. To był uczciwy posiłek, bez żadnej soi – jedyny luksus, na jaki pozwalał sobie w trakcie pobytu tutaj. Nigdy nie zdołał przyzwyczaić się do wręczania dolarowego banknotu, gdy kupował gazetę, a potem rezygnowania z reszty, którą powinien otrzymać. Mimo to zapłaciłby niemal każdą cenę za zjedzenie od czasu do czasu posiłku z prawdziwym mięsem. Nie chodziło o to, że miał jakiekolwiek zastrzeżenia wobec wegetarianizmu, choć nigdy tak naprawdę nie zrozumiał, dlaczego lepiej jest zabijać rośliny niż zwierzęta. Najzwyczajniej w świecie lubił smak mięsa.
Po długim dniu zaczął zapadać zmierzch. Ichino nie był już w stanie dostrzec konturów górskiego pasma znajdującego się w odległości kilku kilometrów. Od strony oceanu napływały gęste, białe chmury. Japończyk pomyślał, że prawdopodobnie jeszcze tej nocy spadnie śnieg.
Nagle jego uwagę przykuł jakiś ledwie dostrzegalny ruch. Okno nad zlewem było zaparowane, więc pan Ichino przetarł dłonią okrągły fragment, żeby lepiej widzieć, co się dzieje na zewnątrz. W odległości stu metrów od chaty z lasu wyszedł słaniający się na nogach człowiek. Zrobił jeszcze kilka chwiejnych kroków i upadł w śnieżną zaspę.
Pan Ichino wytarł ręce i popędził do drzwi. Po drodze narzucił na ramiona ciężką kurtkę dla drwali. Po wyjściu z chaty zamrugał powiekami, gdyż mróz dotkliwie szczypał go w twarz. Ledwie widział leżącego w grubej warstwie śniegu mężczyznę. Ichino pokonał dzielący ich dystans długimi susami. Praca przy urządzaniu chaty pozwoliła mu na zrzucenie zbytecznych kilogramów i wzmocniła mięśnie. Kiedy dotarł do mężczyzny, od razu odkrył przyczynę upadku: miał spalony bok, futrzaną kurtkę, koszulę, a nawet dodatkową warstwę izolacyjną, chroniącą przed zimnem. Fragment ubrania o grubości co najmniej trzydziestu centymetrów został stopiony, a spalona masa przesiąknięta była krwią. Czerwonobrązowa twarz mężczyzny zastygła w bolesnym skurczu. Gdy pan Ichino dotknął miejsca w pobliżu rany, mężczyzna jęknął słabo i drgnął.
Nie można było mu pomóc, dopóki nie znajdzie się w chacie. Pan Ichino podniósł go i zdziwił się, że jest taki ciężki. Przerzucił sobie ręce rannego przez barki i chwiejnym krokiem zdołał donieść mężczyznę do chaty, nie potykając się ani nie upuszczając go w śnieg. Po ułożeniu mężczyzny na podłodze, zaczął zdejmować z niego ubranie. Okazało się to trudniejsze niż przypuszczał, ponieważ uprząż plecaka zapętliła się w okolicach rany, tworząc węzły nie do rozwiązania. W końcu pan Ichino rozciął nożem koszulę i podkoszulek.
Ponad godzinę zajęło mu oczyszczenie, zdezynfekowanie i zabandażowanie rany. Pociemniała, łuszcząca się skóra wokół rany pełna była brudu i sosnowych igieł. Gdy ranny rozgrzał się w cieple chaty naczynia krwionośne rozszerzyły się i rana znowu zaczęła krwawić.
Pan Ichino położył mężczyznę na drugim łóżku stojącym w izbie. Ranny nie ocknął się ani na chwilę. Ichino przez kilka chwil obserwował jego spokojną teraz twarz. Nie rozumiał, w jaki sposób zdołał przeżyć z tak poważną raną, w samym środku leśnej głuszy. A przede wszystkim, czego tutaj szukał? Ichino najpierw chciał spróbować dostać się do placówki pogotowia ratunkowego, odległego o piętnaście kilometrów. Najbliższa droga przeciwpożarowa była zaledwie cztery kilometry stąd. Ragersi prawdopodobnie starali się ją odśnieżać. Właśnie na tej drodze, najbliższej swojej chaty, Ichino zostawił niewielkiego dżipa.
Zaczął szykować się do drogi. Trasa prowadziła w górę zbocza i przedostanie się nią zajęłoby prawdopodobnie kilka godzin. Gdy zamierzał zrobić sobie kawę i nalać ją do termosu, rzucił okiem na krajobraz za oknem. Znów padał śnieg, tym razem niesiony szybkim, silnym wiatrem, pochylającym wierzchołki sosen. Zawodzenie wichury słychać było nawet w kątach chaty.
W jego wieku długi marsz w taką pogodę wiązał się ze zbyt dużym ryzykiem. Ichino wahał się przez chwilę, a później zdecydował, że zostanie. Zamiast robić kawę przygotował rosół z wołowiny dla swojego pacjenta i nakłonił go do wypicia kilku łyżek. Potem czekał. Zastanawiał się nad dziwnym kształtem rany. Wyglądała jak wycięta jakimś ostrym narzędziem, choć bezsprzecznie było to bardzo poważne oparzenie. Być może na mężczyznę zwalił się płonący pień drzewa.
Dopiero po jakimś czasie pan Ichino dostrzegł plecak, który zdjął z pleców rannego. Był duży, na aluminiowym stelażu, z licznymi kieszeniami; musiał dużo kosztować. Górna klapa była otwarta. Pod nią, luźno wetknięta, jakby ktoś upychał ją w wielkim pośpiechu, znajdowała się szara, metalowa tuba.
Pan Ichino wyciągnął ją. Tuba rozszerzała się u podstawy, tworząc małe wypukłości w kształcie łuków. Zapewne miały ułatwić uchwycenie tuby palcami. Długa na metr i wyposażona była w kilka wypukłości przypominających przełączniki.
Ichino nigdy w życiu nie widział czegoś takiego. Kształt całego urządzenia wydawał się dziwaczny. W żaden sposób nie mógł wyobrazić sobie, do czego mogłoby służyć. Ostrożnie wsunął tubę z powrotem do plecaka.
Sprawdził stan swojego pacjenta, który prawdopodobnie zapadł w głęboki sen. Puls miał w normie; pobieżne zbadanie białkówek i źrenic nie wykazało żadnych niezwykłych symptomów. Pan Ichino pomyślał, że przydałoby się teraz więcej medykamentów. Na plecaku odbito imię i nazwisko: „Peter Graves”.
Teraz mógł tylko czekać. Ichino zrobił sobie kawę. Na dworze burza śnieżna wciąż się nasilała.
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Sanges znów przeżył ciężkie chwile, kiedy wyczołgiwał się z ciasnego tunelu po zakończeniu zmiany. Nikka musiała przepchnąć go przez jeden z wąskich odcinków korytarza i po wyjściu jej partner popatrzył na nią groźnie. W ciszy ubrali się w kombinezony i wysunęli na płaską, pokrytą pyłem powierzchnię Księżyca. W odległości dwustu metrów – niedaleko od miejsca, gdzie rozbił się pojazd Nikki – znajdowała się pogrążona w księżycowej skale powierzchniowa śluza Punktu Siódmego. W pewnej odległości widoczne były jeszcze inne wyrobiska, które miały zostać dokończone i zamknięte w najbliższej przyszłości. Lasery wycinały w skale sieć tuneli na głębokości dziesięciu metrów pod skalistą skorupą Księżyca i pokrywającym ją pyłem. Dzięki temu, że kwatery badaczy umieszczono tak głęboko, docierały do nich jedynie niewielkie zmiany temperatury związane z księżycowym cyklem dnia i nocy. Nawet bezustanny deszcz wysokoenergetycznych cząstek wiatru słonecznego powodował na tej głębokości wzrost promieniowania do poziomu niewiele przekraczającego ziemski.
Nigel Walmsley czekał na nich w przebieralni, do której dotarli zaraz po przejściu przez śluzę. Sanges przywitał się z Nigelem, ale nie odezwał się, najwyraźniej duchem wciąż przebywał w korytarzach obcego statku.
– Miałabyś chęć zjeść ze mną jutro kolację w Paryżu? – spytał Nigel Nikkę.
– Owszem…
– Cóż, w takim razie może zdecydujemy się na jakieś eleganckie racje żywnościowe podgrzane w mikrofalówce i wodę z zamkniętego obiegu?
Nikka popatrzyła na niego z namysłem i wyraziła zgodę. Poszła wziąć prysznic, podczas gdy Nigel, zgodnie z przyjętym obyczajem, napisał raport o odkryciach dokonanych przez ich zmianę. Oprócz dużego stworzenia przypominającego szczura, a także okresu rotacji kropek, wynoszącego siedem godzin i dziewięć minut, niewiele było nowych, znaczących faktów. Postęp w badaniach był dość powolny.
Spod prysznica wyszła najpierw Nikka, a później Sanges. We troje poszli do głównego korytarza komunikacyjnego bazy. W przekroju był on wirem wciąż przemieszczających się spiralnie żółtych i zielonych świateł, odbijających się i rozpraszających na powierzchni podłogi, co sprawiało wrażenie, że jest znacznie dłuższy niż w rzeczywistości. Dostali się do niewielkiej kawiarenki, na którą zdołano wygospodarować skrawek przestrzeni. Przy wejściu Nigel zaaranżował małe przedstawienie, otwierając z gracją drzwi przed Nikka. W świecie, w którym ludzi dobierano według minimalnych potrzeb systemów wspierających życie, ten doświadczony astronauta wydawał się wysoki i potężnie zbudowany.
Wybrali racje żywnościowe spośród niewielu oferowanych możliwości. Gdy szli do stolika, Nigel podsłuchał rozmowę trzech siedzących w pobliżu mężczyzn. Przysłuchiwał się jeszcze przez chwilę, a potem wtrącił się:
– Nie, to było na krążku „Rewolwer”.
Mężczyźni podnieśli wzrok.
– Ależ nie, to z „Rubber Soul” – zaprotestował jeden z nich.
– ”Eleanor Rigby”? – wyraził przypuszczenie inny. – Druga płyta z tego białego albumu…
– Nie, w żadnym wypadku – zaprzeczył Nigel. – Obaj się mylicie. To było na płycie „Rewolwer”. Stawiam dwieście dolarów, że mam rację.
Mężczyźni spojrzeli na siebie.
– Cóż… – zaczął jeden z nich.
– Przyjmuję zakład – odezwał się drugi.
– Dobrze, poszukajcie tego i razem to sprawdzimy – zgodził się Nigel. Odwrócił się i podszedł do stolika, przy którym siedzieli Nikka i Sanges, przysłuchując się rozmowie.
– Jest pan Anglikiem, prawda? – spytał Sanges.
– Oczywiście.
– Czy to nie jest trochę nieuczciwe zakładać się, jeśli spór dotyczy grupy muzycznej składającej się właśnie z Anglików?
– Być może – odrzekł Nigel i zaczął jeść.
– Coś nowego? – usłyszeli za jego plecami. Spojrzeli w górę. Obok stał uśmiechnięty Jose Valiera.
-          Ach, doktor Valiera – powiedział Nigel. – Proszę usiąść z nami.
Valiera przyjął zaproszenie i uśmiechnął się również do Nikki i Sangesa.
– Nie miałem jeszcze czasu na przeczytanie waszego raportu badawczego – zauważył.
– Nie było w nim wiele – rzekła Nikka. – Ale jest coś, o co chciałabym pana spytać. Czy istnieje jakaś realna szansa, żeby wyasygnowano dla nas dodatkowe środki? Moglibyśmy wówczas zatrudnić przy badaniach więcej ludzi.
– Pani zdanie liczy się tak samo, jak moje – odrzekł przyjaźnie Valiera. – Lecz według moich informacji odpowiedź brzmi: nie. Przede wszystkim dlatego, że nie dalej jak dwa miesiące temu dostaliśmy naprawdę spory zastrzyk pieniędzy.
– Ale wtedy rozliczenie opierało się na tym, co wiedzieliśmy o obiekcie zaraz po likwidacji tarczy ochronnej – wtrącił Nigel. – Od tego czasu inżynierowie odkryli bardzo dużo rzeczy, które wymagałyby zbadania – mówiąc to zmarszczył brwi. – To dość bezsensowne nie dawać nam więcej środków.
Valiera wydawał się zmieszany.
– Dostaniecie środki, kiedy badania przyniosą rezultaty – powiedział. – Musicie uświadomić sobie, że nie wszystko, co odkrywamy, jest natychmiast przekazywane prasie, a o niektórych rzeczach nie wiedzą nawet członkowie Kongresu.
– Dlaczego? – spytał Nigel.
– Zdecydowano, że z powodów socjometrycznych nie będzie korzystne rozpowszechnianie rezultatów naszych badań, niezależnie od tego, jak mogą wydawać się interesujące. Według niektórych doradców Kongresu, jeśli odkryjemy coś naprawdę szokującego, efekt może okazać się bardzo poważny.
– Przecież jesteśmy tu po to, żeby dokonywać szokujących odkryć. Mam na myśli, że mogą być one szokujące w zakresie podstaw naszego poglądu na świat – kontynuował Nigel, patrząc ze zdecydowaniem na Valierę.
– To nie tak… mam wrażenie, że rozumiem o co chodzi – wtrącił się Sanges. – Samo założenie istnienia życia pozaziemskiego, obdarzonego inteligencją wyższą od ludzkiej, jest bardziej obciążone treściami emocjonalnymi. Trzeba je zatem traktować nader ostrożnie.
– Co nam pomoże „ostrożność”, jeśli nie jesteśmy w stanie zdobyć pieniędzy na kontynuację naszych badań? – spytała szybko Nikka.
– Zgodnie z ocenami erozji zewnętrznej powłoki wraku, wynikającej z oddziaływania wiatru słonecznego, statek leży tu co najmniej pół miliona lat – tłumaczył cierpliwie Valiera – nie sądzę więc, by miał zniknąć stąd w ciągu najbliższej nocy. Nie potrzebujemy chyba całej armii ludzi do kręcenia się wokół obiektu.
– Tak czy owak potrzebne są trzy zmiany na dobę, żeby zapewnić pełne wykorzystanie modułu komputerów – stwierdził rozsądnie Sanges, rozkładając ręce. – Już w tej chwili wyzyskujemy maksymalnie wszystkie możliwości statku.
– W statku jest wiele korytarzy, którym nikt nie poświęcił większej uwagi, poza pobieżnym ich obejrzeniem – sprzeciwiła się Nikka.
Sanges spojrzał na nią spode łba i powiedział surowym tonem:
– Nasz arcybiskup wygłosił dzisiaj kazanie na temat wraku. On także zalecił umiarkowanie. Nierozsądne jest dokonywanie odkryć, jeśli nie rozumie się ich pełnych implikacji.
Nigel uśmiechnął się krzywo.
– Przykro mi – oznajmił – ale nie mogę uznać tego za rzeczowy argument.
– A mnie jest przykro, że nie znalazł pan w swojej duszy argumentu otwierającego oczy na prawdę, panie Walmsley – odrzekł Sanges.
– Ach, tak. Jestem niegodnym zaufania rzecznikiem kartezjańskiego dualizmu – stwierdził Nigel z uśmiechem. – Naprawdę nigdy nie byłem w stanie zrozumieć, w jaki sposób może pan być naukowcem lub technikiem, a równocześnie wierzyć w te bzdury o demonach i ludziach, którzy powstają z martwych – mówiąc to, Nigel zastanawiał się, czy słuchacze dostrzegli związek pomiędzy tym, co mówi a sprawą Aleksandrii.
– Musi pan zrozumieć, że pan Sanges nie należy do fundamentalistycznej frakcji Synów Nawróconych – delikatnie wtrącił Valiera. – Jestem pewien, że jego wierzenia są znacznie bardziej złożone.
Nigel chrząknął, powstrzymując się od kontynuowania kąśliwych uwag.
– Zawsze zadziwiało mnie, że Synowie Nawróceni są w stanie przyswoić tyle różnych poglądów w ramach jednej religii – oznajmiła Nikka. – Można by przypuścić, że znacznie bardziej niż jakakolwiek inna grupa religijna są zainteresowani porządkującym społeczeństwo aspektem wiary.
Dziewczyna uśmiechnęła się dyplomatycznie.
– Tak, o to właśnie chodzi – zgodził się Nigel. – Oni nie zbierają się wyłącznie w celu dzielenia się najnowszymi teologicznymi ploteczkami. Chcą zmienić otaczające ich społeczeństwo, żeby pasowało do ich wierzeń.
– Szerzymy potężną miłość bożą, siłę, która porusza cały świat – powiedział z naciskiem Sanges.
– Ależ świata nie porusza miłość boża, tylko inercja – zaprotestował Nigel tonem tak spokojnym, na jaki tylko mógł się zdobyć. – A całe to wielkie merde z tym waszym codziennym modleniem się przez dwie godziny w czasie pracy i specjalnym urlopem, którego żądacie…
– To działania wyłącznie religijne, podyktowane przez naszą wiarę.
– Owszem, a także dziwnie popularne, nie sądzi pan?
– Co pan ma na myśli? – spytał Sanges zirytowanym tonem.
– Tylko to, co powiedziałem. Większość ludzi w czasie ostatnich dekad przeżyła naprawdę ciężkie czasy. Wielu zmarło, a reszta nie jest już bogata, właściwie nikt z nas. Musimy pracować jak diabli, żeby utrzymać się na powierzchni. Według praw historycznych, w ciężkich czasach rodzą się złe religie. Nawet ludzie zwykle nie bawiący się w te rzeczy, skwapliwie wykorzystują dobrą wymówkę, jeżeli mają do tego okazję. Wiedzą, że jeśli wstąpią w szeregi Synów Nawróconych, zyskają kilka godzin wolnych od pracy, drobne przywileje, pewien wpływ na politykę.
Sanges zacisnął pięści.
– Używa pan najbardziej nikczemnych i ohydnych argumentów…
– Sądzę, panowie, że powinniście zachować spokój i… – wtrącił Valiera.
– Tak, ja też tak sądzę – zgodził się Nigel. Wstał od stolika. – Idziesz, Nikka?
Po wyjściu na korytarz, Nigel skrzywił się i uderzył pięścią w otwartą dłoń.
– Przepraszam – powiedział. – Często niepotrzebnie daję się ponieść emocjom.
Nikka uśmiechnęła się i poklepała go po ramieniu.
– Łatwo popełnić ten błąd – odrzekła. – Synowie Nawróceni także nie należą do ludzi szczególnie tolerancyjnych. Mam jednak wrażenie, że twój sposób widzenia ich religii jest nieco cyniczny.
– Cyniczny? – zaprotestował Nigel. – Cynik jest słowem wynalezionym przez niepoprawnych optymistów po to, żeby krytykować realistów.
– Dotychczas nie zauważyłam u ciebie szczególnie realistycznego podejścia do życia.
Nigel otworzył przed nią drzwi korytarza z celowo przesadną elegancją.
– Chciałbym, żeby tak było – odpowiedział. – Nie uważam jednaki tego za przypadek, że Sanges, jako zdeklarowany Syn Nawrócony, został przydzielony do pracy tutaj. Valiera nigdy tego nie potwierdzi, ale krążą plotki, że jedyną przyczyną, dla której dostaliśmy pieniądze od Kongresu, było zawarcia układu na wysokim szczeblu z lobby Synów Nawróconych. Zanim zdecydowali się nie głosować przeciwko projektowi, zapewnili sobie wśród grupy badawczej spory odsetek własnych ludzi: naukowców, techników, ale także wyznawców ich religii.
Nikka wyglądała na zszokowaną.
– Nie słyszałam o tym… – powiedziała. – Czy tu jest dużo Synów Nawróconych? Nie zwracałam szczególnej uwagi na nowo przyjętych ludzi.
– A ja zwróciłem uwagę, skoro jestem jednym z nich – stwierdził uśmiechając się Nigel. – Węszyłem tu trochę na własną rękę i sądzę, że dość duża grupa naszych współtowarzyszy pracy należy do Synów Nawróconych. Nie wszyscy przyznają się do tego, tak jak Sanges, ale wyznają tę religię.
Nikka westchnęła.
– No cóż, miejmy nadzieję, że Valiera utrzyma ich w ryzach.
– Tak, też mam taką nadzieję – powiedział Nigel poważnie. – Jestem prawie pewien, że można na to liczyć.

Potem nie mógł zasnąć, więc przechadzał się samotnie po swoim pokoju wielkości pudełka. Praca tutaj absorbowała go całkowicie, ale na razie nie przynosiła spodziewanych rezultatów. Był w stałym kontakcie z grupą Kardensky’ego, która w dużej mierze kontynuowała kierunki badań zainicjowane kiedyś przez pana Ichino – poszukiwanie korelacji nowych danych z zapisami rozmów ze Snarkiem, analizę systemową wszystkiego, co poszczególne grupy wydobyły z wraku i temu podobne. Wedle Nigela przypominało to jakiś straszny dziecięcy koszmar na temat pływania w błocie: szaleńcze wysiłki zmierzające do wydostania się z obszaru tylko spowalniały ruchy, powodowały jeszcze szybsze tonięcie.
Nigel wzruszył ramionami. Ostatnio bardziej skupiał uwagę na młodej Japonce o imieniu Nikka, niż na jałowych problemach związanych z odczytywaniem języka obcych.
Zastanawiał się, dlaczego ta dziewczyna tak go intryguje. To naprawdę było dość idiotyczne. Pozwalał sobie wobec niej na drobne żarty, prowadził jałową, nic nie znaczącą konwersację, a później czuł się trochę śmieszny.
Wystukał palcami jakiś rytm na kolanie. To było jakby… no tak. Lekko zszokowany, uświadomił sobie, że zapomniał, jak radzić sobie z kobietami od samego początku. Bliska więź z Aleksandrią – i, musiał to przyznać, przez jakiś czas również z Shirley – oduczyła go tego.
No cóż, trzeba nauczyć się od początku pewnych trików. Biorąc pod uwagę możliwą zdobycz – Nikkę – wysiłek z pewnością się opłacił. Nie był zwolennikiem „teorii typów” – głoszącej, że poszczególnych mężczyzn przyciąga zawsze ten sam zespół kobiecych właściwości fizycznych czy cech osobowości i że wciąż ulegają jego wpływom – ponieważ Nikka zupełnie nie przypominała Aleksandrii. Mimo to obie kobiety charakteryzowała szczera bezpośredniość oraz pełne odwagi skupienie się. raczej na rzeczywistości, niż na tym, co ewentualnie mogłoby być, lub na co miałyby nadzieję. Zaś pod względem cielesnym -cudowna energia Nikki, świadomie przez dziewczynę, powstrzymywana, ukryta zmysłowość…
Nigel potrząsnął głową. Dość tego – powiedział sobie. Nie łudził się, że uda mu się to intelektualnie zanalizować. Prawdziwy świat był zawsze znacznie bardziej złożony, niż drobiazgowe opinie na jego temat. Życie ma charakter dyskretny, nielinearny; jest grą o niezerowej sumie wyników; jest niekomutatywne i w oczywisty sposób nieodwracalne; wydarzenia raczej się mnożą i ulegają zgęszczeniu, niż w prosty sposób sumują. Teraźniejszość widzimy przez filtr przeszłości. Nigel postrzegał Nikkę przez soczewki, stworzone przez Aleksandrię… i tak naprawdę nie miał na to innego sposobu. Gdyby chciał to zmienić, musiałby wymazać ze swojego umysłu całą przeszłość. Teraz on, Nigel, badał wraz z Nikką wrak obcego statku, a linie łącznościowe pomiędzy nimi a grupą Kardensky’ego aż kipiały od wymyślanych przez nich analogii, nieuniknionych porównań. Badali statek tak, jak gdyby jego twórcy, w jakiś niesprecyzowany, ale bardzo użyteczny sposób byli częściowo ludźmi. To ukryte założenie opierało się na oczywistej iluzji. A równocześnie Nigel wysłał pana Ichino w niemal pewną ślepą uliczkę. Brakowało mu tego człowieka; rozmów z nim, wspólnych wędrówek, dających Nigelowi poczucie bliskiego, emocjonalnego związku. Czy to właśnie z tego powodu Nigel, mimo że był w miejscu, w którym chciał się znajdować, i pracował nad jedynym zagadnieniem, jakie w tej chwili liczyło się dla niego odczuwał równocześnie chwile depresji?
Prychnął, niezadowolony z siebie, przewrócił się na drugi bok i próbował zasnąć.
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Pan Ichino wzdrygnął się i ocknął; musiał zasnąć na siedząco.
Płonące w kominku polana trzeszczały i dymiły. Ichino wymieszał tlący się żar i dorzucił nowe kawałki drewna. Po paru sekundach lekki chłód, panujący w chacie, całkiem zniknął. Japończyk stał przez jakiś czas, masując zdrętwiałe mięśnie pleców i obserwując tańczące płomienie.
Graves wciąż był jeszcze nieprzytomny, ale oddychał regularnie. Rana przestała krwawić, a warstwa bandaży dobrze zabezpieczała to miejsce. Pan Ichino wiedział, że teraz już nie zaśnie. Zrobił sobie napój z gorącej wody, soku cytrynowego, cukru i rumu, po czym włączył radio. Wśród szumów radiowego tła odnalazł w końcu dwudziestoczterogodzinną stację informacyjną dalekiego zasięgu z Portland.
Fotel bujany pana Ichino rytmicznie skrzypiał, radio pomrukiwało w niskiej tonacji, a na dworze głucho zawodziła wichura. Na tym tle podawane przez radio informacje tworzyły przykry dysonans. W Afryce wciąż toczyła się wojna i przyłączył się do niej kolejny kraj, stając po stronie Konstrukcjonistów. Rządowa polityka w zakresie modyfikacji DNA u dzieci „z probówki” znalazła się pod obstrzałem silnej krytyki ze strony Synów Nawróconych. Mimo to większość komentatorów zgadzała się co do tego, że wprowadzanie prostych zmian fizycznych jest nieuniknione. Kontrowersje skupiły się obecnie na programowaniu poziomu inteligencji oraz szczególnych talentów. Pojawiły się przypuszczenia, że w Pakistanie zaczyna się kolejna fala śmiertelnego głodu. Brak wody w Europie dochodził do poziomu krytycznego.
Wreszcie podano informacje na temat wraka z Morza Brzegowego. Zakończono już specjalne badania fotograficzne powierzchni Księżyca. Nie znaleziono innych rozbitych pojazdów. W gruncie rzeczy wiadomość ta znaczyła niewiele, ponieważ w trakcie poszukiwania dostępu do wraka przez pole siłowe zaobserwowano, że trzykrotnie zmieniło ono barwę. Według naukowców zjawisko to było pozostałością jakiegoś systemu obronnego, który polegał na absorbowaniu większości światła przez pole, sprawiając z zewnątrz wrażenie całkowicie czarnego. Podczas lotu statku jego optyczna lokalizacja na tle przestrzeni kosmicznej musiałaby być szczególnie trudna. Podczas prób sforsowania pola, najwyraźniej przez cały czas pozostawało ono włączone i z tego powodu stopniowo traciło moc. Jeśli na Księżycu znajdowały się szczątki innych pojazdów, ich pola mogły wciąż pozostawać nietknięte, a w takim razie dostrzeżenie ich z orbity wydawało się prawie niemożliwe. Zakrojone na szeroką skalę poszukiwania regularnych, ciemnych kształtów na powierzchni ziemskiego satelity były właśnie w toku.
Pan Ichino wysłuchał jeszcze kilku nowych wiadomości, po czym wyłączył radio. Informacja o polu siłowym była interesująca, ale w tej chwili oczekiwałby więcej po badaniach wraka. W obcym pojeździe od jakiegoś już czasu pracowali ludzie i powinny pojawić się jakieś I rezultaty ich działań. Jednak ani oficjalnie, ani też prywatnym kanałem od Nigela, nie napływały żadne nowe informacje. Może badacze byli po prostu bardzo ostrożni w interpretowaniu danych, jakie uzyskali. System obronny statku włączał się i wyłączał w niemożliwy do przewidzenia sposób. W związku z tym, prawdopodobna hipoteza głosiła że system, który zestrzelił dwa statki patrolowe nad Księżycem, budził się do życia sporadycznie, gdyż w przeciwnym wypadku już dawno zniszczyłby pojazdy kosmiczne kolejnych misji Apollo. Skoro zniwelowano działanie pola siłowego, być może również inne systemy obronne zostały także unieszkodliwione. Ale głupotą byłoby zrezygnowanie ze środków ostrożności.
Pan Ichino odwrócił się od radia, jeszcze raz sprawdził stan Gravesa i ponownie spojrzał na plecak. Odłożył na bok szarą, metalową tubę, i zaczął wyjmować inne przedmioty: suszone jedzenie, mapy, ubrania, proste narzędzia, przybory do pisania i jakieś papiery. Na samym dnie plecaka leżało kilka rolek mikrofilmu i przenośna przeglądarka. Pan Ichino czuł się nieco zakłopotany, jakby wertował czyjąś osobistą korespondencję.
No cóż, miał powód, żeby to robić. Graves mógł być diabetykiem lub człowiekiem dotkniętym innym schorzeniem. Pan Ichino założył mikrofilm na własny, duży ścienny rzutnik, zrobił sobie jeszcze jednego drinka i zaczął czytać.
Były tam karty kredytowe, różnego rodzaju dyplomy, a także pełne dossier związane ze stanem majątkowym Gravesa. Już dość dawno, zanim rząd wprowadził w tej sferze regulacje, zbił on fortunę na obrocie ziemią, a potem odszedł na emeryturę. W ciągu ostatnich dziesięciu lat oddawał się dziwnemu hobby: interesował się tym, co niezwykłe, poszukiwał tego, co wymykało się innym. Używał swoich pieniędzy, by odnajdywać zaginione szlaki Inków, tropić morskie potwory, odkrywać miasta Majów. Graves miał ze sobą całą przenośną biblioteczkę na temat swoich zainteresowań i osiągnięć. Wydawało się to dość rozsądne: prawdopodobnie pomagało mu przeciągnąć na swoją stronę nieskorych do współpracy urzędników. Jednak znaczna część filmu dotyczyła całkiem innego problemu. Znajdowały się w niej informacje i notatki sięgające aż po wiek dziewiętnasty. Pan Ichino przejrzał je dokładnie i sklecił z tych fragmentów całą historię.
Graves zainteresował się eksplozją w Wasco, jako dopiero co powstała tajemnicą. Nigdy nie uwierzył w mgliste oficjalne wyjaśnienia. Miał smykałkę do wszystkiego co niezwykłe, więc rozpoczął rozległe, gruntowne badania całych połaci lasów na północy Oregonu. Z korespondencji Gravesa wynikało, że uruchomił on niezwykle kosztowny program poszukiwawczy.
Pan Ichino poczuł niekłamane zdziwienie. Graves robił dokładnie to, co chciałby zrobić Nigel, oraz ku czemu ewentualnie mogłoby skierować się NASA, gdyby tylko udało się rozszyfrować tajemnicę statku na Morzu Brzegowym. Milioner poszukiwał wszelkich związków, wszelkich możliwych punktów przecięcia pomiędzy legendą i faktami. Użył nisko latających samolotów z cichymi silnikami, żeby zarejestrować formy życia, jakie uciekały z rejonu eksplozji. Przebadał nie kończące się szeregi szczegółów, studiował stare mapy, organizował burze mózgów dla rozpatrzenia dziwacznych pomysłów i teorii na temat tego wydarzenia.
W końcu, gdy przyjął pewną hipotezę, wynajął przewodników i wyruszył na poszukiwanie nieuchwytnego stworzenia, którego istnienie, jak podejrzewał, miało jakiś związek z eksplozją w Wasco…
Indianie Salish nazywali je Saskwaczem. W raporcie Kompanii Zatoki Hudsona z tysiąc osiemset sześćdziesiątego czwartego roku znajdowały się notatki na temat setek potwierdzonych przypadków kontaktu wzrokowego z tą istotą. Drwale i traperzy, którzy stopniowo przesuwali się w głąb terenów wokół północno-zachodniego wybrzeża znali ją głównie z pozostawionych przez nią śladów i dlatego otrzymała ona nową nazwę Wielkiej Stopy.
Ludzie widywali ją na rozciągających się na pomocy terenach leśnych Stanów Zjednoczonych i Kanady. W dziewiętnastym wieku istocie tej przypisano ponad tuzin morderstw; ofiarami byli w większości uzbrojeni myśliwi. W tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym roku znaleziono dwóch martwych strażników, którzy pilnowali obozu górniczego na granicy pomiędzy Oregonem a Kalifornią. Ich ciała zostały po prostu zmiażdżone, niemal wdeptane w ziemię.
Praktycznie wszystkie te wzmianki prowadziły donikąd, dopóki w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym siódmym roku jakiś badacz amator nie sfilmował Wielkiej Stopy na kolorowej taśmie, z odległości mniejszej niż pięćdziesiąt metrów. Istota okazała się rzeczywiście wielka. Miała ponad dwa metry wzrostu i zachowywała postawę wyprostowaną, kiedy z wyraźnym lekceważeniem oddalała się od kamery. Odwróciła się raz, żeby spojrzeć na fotografującego ją człowieka i wówczas widać było dwie duże piersi. Z wyjątkiem wydatnych kości wokół oczu całą pokrywało gęste, czarne futro. Naukowcy mieli podzielną opinię na temat autentyczności filmu. Tylko nieliczni antropolodzy i biolodzy odważyli się na sformułowanie pewnych teorii…
Z powodów zarówno społecznych, jak i ekonomicznych, tereny wokół północno-zachodniego wybrzeża były dość rzadko zaludnione. Gęste lasy pokrywające niedostępne, zachodnie stoki Gór Skalistych, mogłyby skrywać w swym gąszczu nawet sto ludzkich armii. Bakterie i owady leśne przyswajały lub cięły na drobne kawałeczki wszelkie kości i pozostawione rzeczy. Pozostałości po wyrębie lasu rozpoznawano tam nie dłużej niż przez dekadę. Jeśli przedstawiciele gatunku Wielkiej Stopy nie budowali domów ani nie używali narzędzi, mogli pozostać niezauważeni. Nawet duże, płochliwe zwierzę z rodzaju naczelnych byłoby jedynie cieniem roztapiającym się wśród gęstych leśnych ostępów.
Większość zwierząt przyswoiła sobie taktykę ucieczki bądź ukrywania się, a nie bezpośredniej konfrontacji. Nauczył ich tego przede wszystkim człowiek. W ciągu ostatniego miliona lat lodowce kilkakrotnie powiększały swój obszar bądź też wycofywały się w powolnym, ociężałym cyklu zlodowaceń. Gdy olbrzymie masy wód zostały uwięzione w ogromnym lodowcu, morza opadły, odsłaniając wielki, lądowy most łączący Alaskę z północną Azją. Przez te rozległe, mroźne pustkowie przybyły z Azji mamuty, mastodonty, bizony, a w końcu ludzie. Pomiędzy wspólnym przodkiem człowieka i małpy a neandertalczykiem, rozwinęło się wiele gatunków. Kiedy homo sapiens zaczął rozprzestrzeniać się ze swej kolebki w Afryce na inne kontynenty pędził niejako przed sobą przedstawicieli wcześniejszych, praludzkich form. Należeli do nich człowiek pekiński oraz jawajski. Może gatunek Wielkiej Stopy został zepchnięty ze swoich pierwotnych siedzib w obcy klimat właśnie przez rozprzestrzenianie się człowieka. Istoty te przekroczyły wielki most lądowy podczas ostatniego zlodowacenia, odkryły niejako Nowy Świat i osiedliły się tutaj. Jednak ludzie podążali za nimi i być może oba te gatunki weszły w konflikt o najlepsze do zasiedlenia tereny. Wygrał inteligentniejszy i lepiej uzbrojony homo sapiens i zepchnął Wielką Stopę na powrót do lasu. Legenda o Saskwaczu mogła być śladem tych prastarych zmagań.
Ekspedycjom badawczym, organizowanym w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych dwudziestego wieku, nie udało się znaleźć bezspornych dowodów istnienia Wielkiej Stopy. Natrafiono jedynie na pośrednie ślady: prymitywne schronienia, zbudowane z leżących gałęzi, ślady stóp i ścieżki, odchody, które świadczyłyby o tym, że dieta poszukiwanych stworzeń składa się z niewielkich gryzoni, owadów i leśnych jagód. Ponieważ nie udało się schwytać Wielkiej Stopy, krąg ludzi wierzących w istnienie tych istot stopniowo się zmniejszał. Wzrost liczby ludności doprowadził do powstania nowych miast na północy stanów Kalifornia i Waszyngton, a w końcu tereny, na których widywano Wielką Stopę, niezwykle się skurczyły.
Wśród papierów Gravesa była również mapa terenów południowego Oregonu wokół Zbiornika Drewsa. Znajdowały się na niej, narysowane ołówkiem, niewielkie strzałki i jakieś symbole, wyznaczające wijącą się, prowadzącą na północ drogę. Pan Ichino prześledził ten szlak aż do miejsca, gdzie kończył się on gwałtownie w odległości około dwudziestu kilometrów od jego chaty. Droga kończyła się w absolutnie dzikim rejonie tej krainy, górzystym i porośniętym gęstym, sosnowym lasem, stanowiącym jeden z najbardziej odizolowanych od cywilizacji rejonów, jakie pozostały w Oregonie. Na mikrofilmie były jeszcze jakieś papiery, kontrakt zawarty przez Gravesa z dwoma przewodnikami, a także niemożliwe do odczytania notatki.
Pan Ichino oderwał wzrok od obrazu z rzutnika i przetarł oczy.
Coś uderzyło głucho o ścianę chaty, jakby ocierając się o nią.
Ichino podbiegł do okna i zauważył jakiś cień znikający w ciemności, wśród drzew na granicy leśnej przecinki. Niewiele widział; śnieżna zamieć uniemożliwiała ocenę odległości. W niknącym świetle łatwo było o pomyłkę.
A przecież głuchy dźwięk nie wziął się z jego wyobraźni. Mógł to być śnieżny nawis, który oderwał się od jakiejś sosnowej gałęzi. Pan Ichino jednak wątpił w to.
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Po wieczornym posiłku Nigel stał niezdecydowany w korytarzu bazy, machinalnie obracał w palcach jakąś monetę i zastanawiał się, co zrobić z kilkoma godzinami wolnego czasu, jakie mu jeszcze pozostały. Pomyślał, że najprawdopodobniej będzie samodzielnie kontynuował badania. Ponownie obrócił monetę i spojrzał na nią. Była to angielska jednopensówka, jakie zwykle zbiera się na szczęście. Uwagę Nigela przykuła drobna wada. W pobliżu daty jej wytłoczenia – tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiąt dwa – była skaza, niewielki bąbelek metalu o średnicy około jednej dziesiątej milimetra. Znajdowała się ona na rewersie, na którym widniało wyobrażenie wirującej spirali Galaktyki, na której wytłoczono również lwa – symbol Wielkiej Brytanii. Był to przemijający hołd dla krótkotrwałej europejsko-amerykańskiej współpracy w dziedzinie badań kosmosu. Nigel dokonał szybkiego przeliczenia wielkości: dysk Galaktyki miał około stu tysięcy lat świetlnych średnicy, a zatem… wynik zaskoczył go. Biorąc pod uwagę skalę przedstawionej na monecie Galaktyki, niewielki bąbelek i przedstawiałby kulę o średnicy tysiąca lat świetlnych. Wewnątrz tej kropki mogłoby krążyć ponad milion gwiazd. Nigel wpatrywał się w maleńką skazę. Oczywiście znał doskonale liczby, z jakimi ma do czynienia astronomia, jednak takie spojrzenie stanowiło coś zupełnie innego. Przestrzeń o średnicy tysiąca lat świetlnych, rozciągająca się wokół Ziemi, oznaczała dla człowieka wielką otchłań, znacznie przekraczającą to, co ktokolwiek mógłby sobie wyobrazić, nawet korzystając z analogii. Gdy Nigel ujrzał to jako niewielką plamkę na wytłoczonym na monecie obrazie Galaktyki, nagle uzmysłowił sobie, jak musiał postrzegać rzeczywistość Snark, a prawdopodobnie również istoty, które zbudowały ten statek. Cywilizacje niczym drobne ziarenka piasku. Gigantyczne korytarze w czasie i przestrzeni. Jeszcze raz obrócił monetę w dłoniach, czując w nich osobliwy dreszcz.
– Ach, witam pana! – usłyszał.
Rozejrzał się. Obok stał Sanges.
– Witam – odpowiedział.
– Koordynator wysłał mnie, żebym zaprosił pana do jego biura.
– Rozumiem. Już, za sekundę. Muszę jeszcze przywitać się z najlepszym przyjacielem mojej żony.
– Ach… nie wiedziałem, że jest pan żonaty.
– Nie jestem żonaty. Miałem na myśli to, że muszę się wysikać.
– Ach, tak… To bardzo zabawne.
Gdy Nigel wyszedł z toalety, Sanges ciągle na niego czekał. Sytuacja wydawała się dziwna. Dlaczego Valiera chciał, żeby w drodze do jego biura towarzyszyła mu eskorta?
– Czy zapoznał się pan z nowymi dyrektywami dotyczącymi załogi Stanowiska Siódmego? – spytał Sanges swobodnym tonem, kiedy wędrowali korytarzem.
– Nie mam czasu nawet na to, żeby się wysmarkać– odrzekł Nigel.
– A powinien pan je przeczytać. Prawdopodobnie nie dostaniemy tu żadnych nowych ludzi.
Nigel zatrzymał się na chwilę, spojrzał na Sangesa ze zdziwieniem, a potem ruszył dalej.
– To idiotyczne – skomentował.
– Pewnie tak, ale będziemy musieli oswoić się z tą myślą.
– Nie wygląda na to, żeby ta wiadomość szczególnie pana zaniepokoiła.
Sanges uśmiechnął się.
-Nie, niezmartwiłem się – przyznał. – Powinniśmy posuwać się w naszych badaniach nader ostrożnie. Staranność zostanie wynagrodzona.
Nigel spojrzał na niego, ale nic nie powiedział. Dotarli do biura Valiery i Sanges gestem zaprosił Nigela do środka, a sam pozostał na korytarzu. Valiera już czekał i zaczął rozmowę od jowialnych uwag na temat zaaklimatyzowania się Nigela w Stanowisku Siódmym, organizacji pracy, systemu zmian oraz jakości tutejszego jedzenia. Nigel był zadowolony, że brak atmosfery na Księżycu uniemożliwia wymianę uwag na temat pogody. Nieoczekiwanie Valiera uśmiechnął się sympatycznie i powiedział:
– Ale wygląda na to, Nigel, że najtrudniejszym aspektem mojej pracy jesteś ty.
Nigel uniósł brwi ze zdziwienia.
– Ja? – spytał niewinnym tonem.
– Jesteś człowiekiem szanowanym. Masz poza tym specyficzną umiejętność przetrwania, nawet jeśli wyżsi rangą przedstawiciele organizacji, w których pracujesz, padają ofiarą wydarzeń. Trudno mi będzie kierować zespołem, mając w nim tak znanego człowieka.
– Zatem nie kieruj.
– Nie rozumiem…
– Pozwól, by wydarzenia biegły swoim torem. Nie staraj się wpływać na ich następstwo.
– To niemożliwe.
– Dlaczego?
– Jestem pewien, że rozumiesz przyczynę.
– Obawiam się, że nie.
– Pracuję pod naciskiem. – Valiera ostrożnie dobierał słowa. – Inni również dobijają się o to stanowisko. Jeśli nie będę miał rezultatów…
– Tak, tak, pojmuję – stwierdził Nigel, nachylając się w fotelu w stronę szefa. – Każdy chce rezultatów niczym gotowych puszek, które pojawiają się przy końcu linii produkcyjnej. Jednak piętą achillesową tego typu rozumienia badań naukowych jest to, że pojawiania się wyników nie można zaprogramować na górze.
– Istnieją pewne parametry…
– Chrzanić parametry! Jak do tej pory, nie wiemy nawet, czym jest ta kupa złomu!
– Zgoda. A ja jestem tutaj, by zapewnić, że to odgadniemy.
– Możesz to robić, ale nie w ten sposób. Posłuchaj, ja wiem jak działa administracja. Obiecaj im rozkład jazdy, a będą twoi. Nie zależy im na tym, żeby coś było zrobione dobrze, bo chcą, żeby zrobić to na piątek.
Valiera złożył dłonie i pokiwał głową niczym mędrzec.
– Mimo to chyba nie ma nic złego w planowej organizacji badań – zauważył.
– Nie byłbym tego całkiem pewien.
– Dlaczego?
Nigel zirytowany rozłożył ręce.
– Jeżeli chcesz coś zrobić na ten weekend, to zakładasz, że będzie jeszcze jakiś weekend; inaczej mówiąc, rzeczy będą dalej toczyć się swoim torem. Jeśli natomiast oczekujesz czegoś, co naprawdę zmieni postać rzeczy, to oznacza nie tylko lepsze wyjaśnienie świata, w ramach obowiązującej wizji, ale całkowitą jego przemianę.
– Rozumiem.
– I tego właśnie nie da się zaprogramować.
– Tak…
Nigel uświadomił sobie, że oddycha zbyt za szybko, a Valiera patrzy na niego dziwnie, z przechyloną na bok głową.
– Przemawiasz jak wizjoner, a nie jak naukowiec, Nigel – stwierdził koordynator.
– Cóż, chyba tak. – Zakłopotany, gorączkowo szukał w myślach odpowiednich słów. – Nigdy nie przywiązywałem szczególnej uwagi do definicji – powiedział łagodnym tonem, po czym wstał i skierował się do wyjścia.
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Nigel, mrużąc oczy, wpatrywał się w ekran.
– Obawiam się, że ja też tego nie rozumiem – powiedział do mikrofonu, umieszczonego na obręczy wokół szyi. – Wygląda mi to na kolejny bezsensowny szereg kropek.
– Owszem, z naszego punktu widzenia rzeczywiście bezsensowny – usłyszał w słuchawce odległy, dźwięczący metalicznie głos Nikki.
– Zatem w porządku. Zaloguję to w biernej pamięci – stwierdził i wystukał polecenie kilkoma klawiszami. – Kiedy mi to przekazywałaś, dostałem odpowiedź od grupy Kardensky’ego. Pamiętasz tamtego szczura? Otóż to nie jest żaden szczur ani inny znany biologom gryzoń. Prawdopodobnie nie przebywa na Ziemi i wnioskując na podstawie kształtu kostek mierzy co najmniej metr.
– Och, mamy zatem do czynienia z pierwszym w historii obrazem pozaziemskiej istoty! – wykrzyknęła podekscytowana Nikka.
– Chyba tak. Kardensky przepchnął sprawę publikacji tego na specjalnym posiedzeniu Amerykańskiej Federacji Naukowej.
– Czy nie powinniśmy skonsultować tego z koordynatorem Valierą? – W jej głosie zabrzmiała nuta niepokoju.
– Nie martwiłbym się o to, moja droga. Jestem pewien, że Synowie Nawróceni sprawują pieczę nad tym, co wydostaje się z Federacji. Niepotrzebny im Valiera.
– Valiera nie jest Synem Nawróconym – oznajmiła poważnie Nikka. – Jestem pewna, że pozostaje bezstronny.
– Nie powiedziałem, że należy do wyznawców tej religii, choć z drugiej strony nierozsądne jest zakładać, że nie jest jej wyznawcą. „Nie formułuję w tej kwestii żadnych hipotez”, jak powiedział Newton. Tak czy owak, powinniśmy ruszyć z tym do przodu.
Nigel westchnął, zmienił pozycję w fotelu i wyłączył oświetlenie nad ekranem konsoli. W ciasnym, zagraconym pokoju panowała temperatura mniej więcej o piętnaście stopni niższa od tej, jaką lubił najbardziej. Stanowisko Siódme wzniesiono dość pospiesznie i niektóre udogodnienia, takie jak odpowiednia izolacja termiczna i dobrze funkcjonujący system cyrkulacji powietrza, zostały tu po prostu zlekceważone.
Na parę chwil pogrążył się w lekturze notatek.
– No dobrze, spróbujmy zatem sekwencji 8COOE – zaproponował, po czym wprowadził to do notatek. Kłopot z przeglądaniem informacji w całkowicie obcej bazie danych komputerowych polegał na tym, że nie można było stwierdzić, w jaki sposób informacje zostały tu skatalogowane. Intuicja podpowiadała mu, że kilka pierwszych sekwencji obcej konsoli musiało mieć charakter bardziej podstawowy, niż pozostałe ustawienia, podobnie jak w porządku klasycznego, arabskiego notowania liczb. Sęk w tym, że nawet w ziemskich językach logiczna sekwencja zapisu od lewej do prawej nie jest bardziej powszechna, niż zapis od prawej do lewej, z góry na dół, czy też inny schemat, jaki tylko można sobie wyobrazić. Natomiast obcy mogli w ogóle nie stosować notacji pozycyjnej.
Do tej pory badacze mieli sporo szczęścia. Od czasu do czasu podobne sekwencje, wystukane na konsoli, powodowały powstawanie obrazów, pomiędzy którymi był jakiś związek. Często pojawiały się szeregi kropek, a wśród nich takie, które się poruszały. Sekwencje na konsoli, wywołujące tę powtarzalność, charakteryzowały te same prefiksy. Być może oznaczało to istnienie pozycyjnej notacji w języku obcych, ale mógł to być po prostu szczęśliwy zbieg okoliczności. Na razie Nigel poprosił Nikkę o używanie tylko części przełączników znajdujących się na konsoli. Niektóre z pewnością nie były zwykłymi sekwencjami katalogowymi dla uzyskiwania informacji zawartej w pamięci komputerów. Bez wątpienia znalazłyby się również takie, które umożliwiały wydawanie urządzeniom statku konkretnych rozkazów. Na przykład trzeci przełącznik od lewej w osiemnastym rzędzie miał dwie określone pozycje. Czy jedna z nich oznaczała „włączone”, a druga „wyłączone”? Czy było to polecenie „zapisz dane” lub, przeciwnie, „zniszcz te informacje”? Nigel sądził, że jeśli wspólnie z Nikką będą trzymać się niewielkiego obszaru konsoli, może nie natkną się przypadkowo na zbyt wiele sekwencji rozkazów, zanim nie uzyskają pewnej dozy informacji z pamięci tych urządzeń. Nie chcieli też ryzykować całkowitego wyłączenia komputera przez chaotyczne mnożenie sekwencji w całej konsoli.
Nigel przez chwilę uważnie obserwował ekran. Migotał na nim jakiś obraz. W ciemnoczerwonych, purpurowych niemal barwach przedstawiał jeden z korytarzy statku. W pewnym miejscu widoczne było wyraźne wygięcie. Podczas, gdy Nigel obserwował ów widok, na ekranie pojawił się napis przypominający perskie litery. Najpierw zmieniły barwę z żółtej na niebieską, a potem zniknęły. Nigel poczekał i po chwili wzór pojawił się znowu.
– Tajemnicza sprawa… – powiedział.
– Nie sądzę, żebym kiedykolwiek widziała ten korytarz – oznajmiła Nikka.
– To przypomina trzy zdjęcia ekranu konsoli, które Grupa Pierwsza zrobiła podczas ostatniej zmiany. Pochodzą z nie znanych nam części statku.
– Powinniśmy skonsultować to z inżynierami – zasugerowała Nikka. – Osobiście przypuszczam, że wszystkie przedstawiają ten fragment statku, który uległ zniszczeniu w trakcie lądowania.
Nigel zacisnął wargi.
– Wiesz, właśnie coś przyszło mi do głowy. Moglibyśmy wyciągnąć jakieś wnioski z faktu, że napis pojawia się i znika w przedziale kilku sekund. Jeśli nasi obcy przyjaciele mogli to przeczytać, potrafili postrzegać dość złożony obraz w czasie mniej więcej sekundy.
– Każde zwierzę może to zrobić.
– Otóż to! Jednak istoty, które zbudowały ten statek, nie były zwykłymi, inteligentnymi zwierzętami. Na przykład, niewielkie przełączniki na konsoli wymagają czegoś w rodzaju palców, by móc nimi manipulować. Jasne, że zwierzęta muszą postrzegać poruszanie się obiektów szybciej, niż w ciągu sekundy, w przeciwnym razie zostałyby pokonane i pożarte przez drapieżniki. Przynajmniej pod tym względem, co wydaje się bardzo interesujące, obcy przypominali nas. Tak czy owak, zabierajmy się znów do roboty. Zaloguję to – nacisnął kilka przełączników – dla Grupy Pierwszej, żeby się tym zajęła.
Wybrał kilka sekwencji, różniących się od poprzednich jedynie ostatnią „cyfrą”, ale ekran w ogóle nie zareagował.
– Jesteś pewna, że ten przełącznik wciąż działa? – spytał Nikkę.
– O ile się orientuję, tak. Zainstalowane tu mierniki nie wykazują żadnego spadku mocy.
– Znakomicie. Teraz spróbuj tego – powiedział, po czym odczytał numer nowej sekwencji.
Tym razem ekran momentalnie ożył, przedstawiając skomplikowaną, ciemnoczerwoną gmatwaninę kolistych obiektów.
Obraz przecinała długa, czarna linia. Docierała do wnętrza jednej z ciemnoczerwonych plam o dziwnym kształcie. Tylko we wnętrzu tej plamy widoczne były wycieniowane detale. Pozostałe miały gładkie, niezróżnicowane kształty.
– Dziwne – powiedział Nigel. – Wygląda jak mikrofotografia. Przypomina mi to coś z laboratorium biologicznego, gdy byłem studentem. Prześlę to Kardensky’emu.
Wybrał numer bezpośredniej linii, prowadzącej przez Stanowisko Siódme do Bazy Alphonsus, otrzymał potwierdzenie, a potem, przez globalne połączenia, przetransmitował obraz bezpośrednio na Ziemię. Zabrało mu to kilka minut. Równocześnie przekaz został zalogowany w zasobach pamięci Stanowiska Siódmego; Alphonsus służył jedynie jako węzeł telekomunikacyjny. Nigel zrobił kilka notatek i podał do Nikki kolejną sekwencję.
– Hej, spójrz! – głos Nikki oderwał go od pisania. Na ekranie widniała postać w gładkim, jakby gumowanym stroju, stojąca na tle; niskich paproci. Wydawało się, że nie ma nóg, opierała się tylko na czymś w rodzaju półkolistej podstawy. Miała jednak ramiona, a poniżej nich, jak gdyby obłe wypustki, natomiast na górnej części ciała hełm półprzeźroczysty. W jego wnętrzu widoczny był niewyraźny zarys głowy. Nigel odnosił wrażenie, że ta istota znajduje się na Ziemi. Kształt liści był łatwo rozpoznawalny i wydawał się znajomy.
Nigel nie mógł dostrzec innych szczegółów postaci w kombinezonie, lecz to nie ona w pierwszym momencie zwróciła jego uwagę, tylko inna postać, zdecydowanie wyższa, bez kombinezonu. Porośnięta ciemnym futrem, częściowo ukryta była w gąszczu paproci. W potężnie umięśnionych, krótkich rękach dzierżyła coś w rodzaju sporej odłamka skały.
Nikka i Nigel przez kilka chwil komentowali ten obraz. Postać w kombinezonie wydawała się tak dziwna, jakby jej poza zaprzeczała naturalnej pozycji stojącej, przybieranej przez istoty, które znajdują się w polu grawitacyjnym. Jednak to wysoka istota, masywna, owłosiona, groźnie wyglądająca, wywoływała u Nigela uczucie niejasnego niepokoju.
Choć starał się, nie potrafił jednak pozbyć się wrażenia, że jest to istota ludzka.
Właśnie otworzył usta, żeby dodać coś do swoich komentarzy na temat dziwacznej postaci, gdy połączenie przerwał podekscytowanej męski głos:
– Wszyscy, którzy znajdują się na statku obcych, muszą natychmiast opuścić pokład! Zespół inżynieryjny właśnie poinformował, że w korytarzu dziewiątym doszło do wyładowania energetycznego. Na innym poziomie zarejestrowano znaczące ubytki energii. Obawiamy się, czy system obronny statku znów nie powraca do stanu aktywnego. Zarządzam natychmiastową ewakuację!
– Lepiej spadaj stamtąd, dziewczyno! – oznajmił bezradnie Nigel. Sam był zupełnie bezpieczny pod kilkumetrową warstwą księżycowego pyłu, w pobliżu pomieszczeń mieszkalnych bazy. Nikka potwierdziła i przerwała połączenie.
Nigel przez dłuższy czas obserwował niepokojące stworzenie i ekranie. Stało częściowo odwrócone, z nogą uniesioną do góry tak, jakby chciało zrobić krok. Nigelowi wydawało się, że patrzy bezpośrednio na niego.
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Gorączka Petera Gravesa obniżyła się w ciągu dnia, a następnej nocy ranny ocknął się. Najpierw zaczął majaczyć i pan Ichino nakarmił go rosołem z dodatkiem rozgrzewającej brandy. Posiłek prawdopodobnie dostarczył mu sporo energii.
Graves wpatrywał się niewidzącym wzrokiem w sufit i mamrotał bez sensu. Po kilku chwilach nagle zamrugał powiekami i po raz pierwszy postarał się skupić wzrok na zamazanych jeszcze rysach twarzy pana Ichino.
– Miałem ich, wie pan? – wymamrotał żałośnie. – Byli tak blisko! Mogłem ich prawie dotknąć. Ale było za cicho, nawet kiedy odprawiali te swoje śpiewy. Nie mogłem włączyć kamery. Wydaje trzeszczący dźwięk.
– Wszystko dobrze – uspokajał go pan Ichino. – Proszę tylko nie przewracać się na bok.
– Ach, to… – wymamrotał Graves i automatycznie spojrzał w dół na swoją koszulę. – To zrobił mi ten duży. Sukinsyn… Myślałem już, że nigdy tego nie rzuci. Przewodnik i ja pruliśmy do niego z karabinów, a ten ich miotacz zionął ogniem we wszystkich kierunkach. Był pomarańczowy… Trafił prosto w przewodnika i facet już się nie podniósł. Płomień podpalał wszystkie… wszystkie…
Suchy, zachrypnięty głos Gravesa zaczął cichnąć. Środki uspokajające, dodane do bulionu, zaczęły działać. Już po chwili oddech rannego uspokoił się. Gdy Ichino upewnił się, że Graves śpi, włożył kurtkę i wyszedł na zewnątrz. Pokrywa śnieżna miała grubość co najmniej metra, przykrywając nieskazitelnie białym dywanem całą okolicę. Zwykle ostra linia horyzontu na przeciwległym wzgórzu stała się teraz niewyraźna. Śnieżne płatki opadały z chmur w absolutnej niemal ciszy, co jakiś czas porywane silniejszym podmuchem wiatru. Nie było mowy o dotarciu do drogi.
Pan Ichino brnął przez leśny wyrąb, delektując się fizycznym wysiłkiem. Wzywanie teraz pomocy chyba nie było konieczne. Niewykluczone, że najgorsze chwile już minęły. Jeśli nie przyplącze się jakaś infekcja – co przy antybiotykach pana Ichino było mało prawdopodobne – Graves mógłby wrócić do zdrowia nawet bez profesjonalnej opieki medycznej.
Ichino zastanawiał się, co mogło znaczyć mamrotanie Gravesa. „Ten duży” mógł być praktycznie każdym. Ale coś spowodowało powstanie rany, chociaż pan Ichino nie znał żadnej broni, od której mogłyby powstać podobne oparzenie i zwęglenie ciała; nawet laser nie byłby w stanie tego zrobić.
Pan Ichino potrząsnął w zadumie głową, aż czarne kędziory spadły mu na oczy. Do tej pory jeszcze ani razu nie ostrzygł sobie włosów. Żył z dala od ludzi, nie pamiętał o takich sprawach.
Spojrzał w górę i natychmiast odnalazł wzrokiem gwiazdozbiór, Oriona. Z trudnością dostrzegł rozproszoną plamkę świetlną, jaką była wielka mgławica w tej konstelacji. Sunął wzrokiem po wielkiej niszy sklepienia niebieskiego, aż odnalazł Andromedę. Zawsze wydawało mu się niewiarygodne, że jednym spojrzeniem jest w stanie objąć trzysta miliardów gwiazd – całą galaktykę, która wyglądała jak blada kropka, świecąca znacznie słabiej niż sąsiadujące z nią gwiazdy. Były niczym ziarnka piasku, nieskończone i nieśmiertelne.
W obliczu takiej nieskończoności wszelkie ludzkie wysiłki oddawania boskiej czci jakiejś wyimaginowanej istocie wydawały się komiczne… lub przerażające.
Dziś w nocy w wiadomościach podano informację o jednym z wytatuowanych Synów Nawróconych, który zdecydował się pokryć całe ciało zaprojektowanym wcześniej wzorem. Zgodnie z planem praca nad tym miała posuwać się wolno, żeby ostatnie linie tatuażu pojawiły się na ciele wiernego mniej więcej w chwili jego śmierci. Jednak ten wyznawca pospieszył się i zrobił to teraz, a potem musiał poderżnąć sobie gardło. Jako ostatnią wolę kazał ciało obedrzeć ze skóry, wyprawić ją, rozpiąć na ramie i ofiarować biskupowi na ofiarę w imię prawdy Nowego Objawienia.
Pan Ichino zadrżał i zawrócił w stronę domu. Od razu zauważył człowieka, zaglądającego przez okno do wnętrza chaty. Japończyk zrobił kilka kroków w jego stronę. Padający gęsto śnieg utrudniał widzenie, ale obcy człowiek wyglądał na bardzo potężnego i nie poruszał się. Pochylony do przodu wpatrywał się w coś, co znajdowało się przy bocznej ścianie chaty. Tak, to mógł być Graves.
Pan Ichino podszedł jeszcze bliżej i czymś musiało się zdradzić, bo przybysz odwrócił się gwałtownie i z zaskakującą szybkością pobiegł w stronę węgła chaty. Poruszał się lekko pomimo głębokich śnieżnych zasp, a po chwili jego postać dosłownie rozpłynęła się w ciemnościach.
Gdy pan Ichino dotarł do miejsca w pobliżu okna, śnieg zaczął właśnie zacierać ślady dziwnej postaci. Odciski butów wskazywały na śniegowce o bardzo dziwnym kształcie. Pozostały po nich niezwykle głębokie ślady, długości co najmniej sześćdziesięciu centymetrów.
Pan Ichino przeszedł tym tropem kawałek drogi w las, ale wkrótce zrezygnował. W ciemnościach osobliwy człowiek mógł łatwo uciec. Japończyk ponownie zadrżał i zawrócił w stronę chaty.
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– Kiedy spadło ciśnienie? – Nigel zadał to pytanie do mikrofonu, który miał umocowany na obręczy wokół szyi. Nikka właśnie wznowiła kontakt.
– Mniej więcej czterdzieści minut temu. Otrzymałam ostrzeżenie od Zespołu Inżynieryjnego, że osłona z tworzywa sztucznego uległa rozerwaniu, gdy instalowali awaryjny dopływ energii do korytarza nad tym, w którym teraz jestem. Było dosyć czasu, więc wczołgałam się do włazu, wzięłam kilka butli z tlenem i przyciągnęłam je tutaj. Przy konsoli znajduje się awaryjny fotel ciśnieniowy, ale ktoś zapomniał wyposażyć go w butle z tlenem.
– Teraz jesteś w tym fotelu?
– Nie. Znaleźli rozerwany fragment i ciśnienie znowu wzrasta.
Nigel potrząsnął głową, a potem uświadomił sobie, że dziewczyna nie może widzieć tego gestu.
– Merde du jouur – powiedział. – Mam złe wiadomości o części informacji, które oddaliśmy do przechowania. Wszystkie zalogowane przez nas dane, rezultaty kilkudniowej pracy, transmitowane do Bazy Alphonsus w celu ich późniejszego przekazania na Ziemię, zniknęły.
– Co?!
– Kiedy się rozłączyłaś, ci z Działu Łączności przeprowadzili ze mną uprzejmą rozmowę. Wygląda na to, że pochrzanili coś z programowaniem. Podprogram, odpowiedzialny za transmisję danych do Bazy Alphonsus, okazał się wadliwy. Usuwał wszystkie dane przed ich nadaniem. Ci z Alphonsusa zastanawiali się, dlaczego otrzymują długie transmisje, nie zawierające żadnego sygnału.
– To absurdalne… Wszystko ze Stanowiska Siódmego zaginęło?
– Nie, tylko to, co my zapisywaliśmy. Każda ekipa ma określoną numerację plików i zginęły te z naszych badań. Straciliśmy znaczną część materiału, chociaż nie wszystko.
Nigel po raz pierwszy usłyszał w głosie Nikki prawdziwą złość.
– Kiedy skończymy tę zmianę, zamierzam zobaczyć się z Valierą – powiedziała.
– Zgoda. O ile się orientuję, zniszczeniu uległy obrazy przedstawiające coś podobnego do łańcuchów molekularnych, a także niemal wszystko to, co zapisywaliśmy wczoraj. Chociaż te ostatnie prawdopodobnie można będzie odzyskać. Wróćmy teraz do tego obrazu, który uzyskaliśmy przed rozmową z Działem Inżynieryjnym.
Nigel obserwował ekran. Obraz ukazywał się powoli. Zdjęcie zrobione przez obcych przedstawiało ciemnobrązowy ląd, i oceany tak czarne, że miały niemal barwę sadzy. Posępne, różowawe obłoki tworzyły osobliwą koronkę nad konturami lądów, formując zastygłe wiry nad wierzchołkami wzgórz. Nieco jaśniejsze kontury brzegów pozwalały sądzić, że rozbijają się o nie potężne fale. Widoczne były także ślady, świadczące o obecności raf koralowych i głębokich prądów tworzących osadowe mielizny.
– Jaki fragment Ziemi może przedstawiać to zdjęcie? – spytała Nikka.
– Trudno powiedzieć. Przypomina mi to jakąś mapę. Widziałem ją, ale nie mogę sobie przypomnieć, co przedstawiała. Zaloguję to do transmisji do Bazy Alphonsus. Może odnajdą współczesną fotografię tego obszaru.
Kilka kolejnych sekwencji nie wywołało żadnego obrazu. Potem pojawiły się struktury złożone z wirujących kropek, wreszcie wzór, który wydawał się niezmienny.
– Zatrzymaj to! – poprosił Nigel. – Jestem pewien, że to jakaś trójwymiarowa struktura. Spójrz, te małe kulki mają różną wielkość i barwę.
– To może być model łańcucha molekularnego – zgodziła się Nikka – albo przedstawienie jakiegoś rzeczywiście istniejącego obiektu.
– Jasne. Zaloguję także i to. Zamierzam też polecić Łączności, żeby nie dokonywali transmisji danych, dopóki nie rzucę okiem na ich oprogramowanie. Nie można pozwolić, żebyśmy stracili również to.
– Poczekaj chwilę. Zgłasza się Dział Inżynieryjny… – powiedziała Nikka i przerwała połączenie.
Nigel czekał, bębniąc palcami po konsolecie. Miał nadzieję, że sygnał, który wysłał do Kardensky’ego, nie został przechwycony. Potrzebował informacji oraz fotografii, a tych mógł mu dostarczyć tylko Kardensky.
– Jest jeszcze jedna cholerna nieszczelność w tkaninie ochronnej – odezwała się nagle Nikka. – Ci z Inżynieryjnego zagrozili, że przyjdą i wyciągną mnie stąd siłą. Chciałabym zobaczyć, jak to robią, jeżeli sama nie wyjdę. W butlach mam wystarczająco dużo powietrza… och, poczułam właśnie pyknięcie w uszach…
Nigel zniechęcony rzucił ołówek na konsoletę.
– Nic nie szkodzi, wracaj. Wybierzemy się oboje do Valiery.

– To, co się stało, jest naprawdę idiotyczne – stwierdził Nigel. Patrzył na Valierę wzrokiem pełnym irytacji. – Jeśli z jakichś przyczyn komputer obcych kasuje obrazy, które oglądamy na ekranie, straciliśmy ten materiał na zawsze.
Valiera złożył dłonie, odchylił się w fotelu i spojrzał na Nikkę oraz Sangesa.
– Zgadzam się, że podobnej sytuacji nie można tolerować – powiedział. – Część naszego sprzętu najwyraźniej wadliwie funkcjonuje i wynika to przede wszystkim z panującego tu nieporządku. Pamiętajcie o tym, że dopiero uruchamiamy Stanowisko Siódme i pomyłki są nieuniknione. Victor zajmuje się właśnie nadzorem sieci łączności i oczekuję na jego raport w tej sprawie. – Valiera spojrzał znacząco na Sangesa.
– Tak, wkrótce powinienem doprowadzić wszystko do porządku – potwierdził Sanges.
– Nie sądzę, by należało do tego podchodzić z takim spokojem – odezwała się nagle Nikka. – Niewykluczone, że straciliśmy część niezastąpionych informacji z zasobów pamięci tego wraka.
– I nie wygląda na to, żeby pan Sanges szczególnie odczuwał tę stratę, czyż nie tak? – spytał retorycznie Nigel z ironicznym uśmieszkiem. – Grupa Pierwsza nie poczyniła zdaje się znaczących postępów w kompletowaniu inwentarza znaków obcych.
Sanges wyraźnie się zjeżył.
– Pracujemy tak samo ciężko, jak wy – odparł. – Nie widzę żadnych powodów…
– Rzeczywiście, to stanowczo nie tak – wtrącił się Valiera. – Co prawda Grupa Pierwsza pracuje na razie nad podstawami, jednak musisz sobie uświadomić, Nigel, że ich zadanie jest znacznie trudniejsze niż wasze. Układają inwentarz, używając tekstu obcych. Dopóki nie złamią kodu i nie przekonają się, co oznacza ten tekst, nie uzyskają żadnych trwałych rezultatów.
– Dlaczego zatem nie zrezygnują z użycia tekstu i nie postarają się, jak my, zastosować obrazów? – spytała spokojnie Nikka. – To jest właśnie nasz sposób postępowania i chyba przynosi rezultaty.
– Taak? A co takiego odkryliście? – Valiera, znów zaniepokojony, nieświadomie zmrużył oczy.
Przez krótką chwil w pomieszczeniu słychać było jedynie ciche pojękiwanie cyrkulatorów powietrza.
– Pewne obrazy, przypominające modele łańcuchów molekularnych, zdjęcia Ziemi, wykonane z orbity, coś, co jest najwyraźniej obrazem jakiegoś wczesnego przedstawiciela rodzaju naczelnych – powiedział wolno Nigel. – Także kilka innych rzeczy, no i oczywiście tego wielkiego szczura.
– Widziałem w raportach większość tego, o czym pan mówi – stwierdził Sanges. – Uważam, że wasza interpretacja kilku z tych obrazów jest dyskusyjna, ale oczywiście będzie można to rozważyć w stosownym czasie.
– Właśnie – zgodził się Nigel. – Nikka i ja staraliśmy się odkryć tak wiele, jak to tylko możliwe i myślę, że wypracujemy koncepcję tego, jak działa komputer obcych i co można dzięki niemu uzyskać. Interesuje mnie szczególnie to, co powiedzą eksperci na temat szczura.
– Cóż – oznajmił chłodno Valiera – rozpracowanie tego zabierze trochę czasu.
– Co to znaczy? – spytała Nikka.
Valiera zacisnął wargi i na chwilę przerwał. Nigel obserwował go uważnie. Widywał już wcześniej podobnych administratorów. Valiera niewątpliwie był znakomitym przywódcą, ale gdzieś po drodze na ten szczyt kariery nabrał biurokratycznego nawyku osądzania skutków każdego zdania, zanim zostało wypowiedziane. Otaczała go atmosfera chłodnej kalkulacji.
– Narodowa Fundacja Nauki zdecydowała nie ujawniać żadnego obrazu z konsolety komputera obcych. Uważa się, że skutki podania ich do publicznej wiadomości mogłyby być niepożądane.
– Cholera! Jak to niepożądane?
– Życzymy sobie, żeby wszystko, co wydostaje się ze Stanowiska Siódmego, zostało poważnie zbadane pod względem naukowym. Ujawnienie danych w tej chwili mogłoby doprowadzić do zalewu informacji w NFN i doprowadzić do dodatkowych napięć w i tak już rozciągniętym do granic możliwości budżecie tej instytucji.
– Zgodziłbym się z tym – powiedział Sanges. – Fotografie, przykład ta przedstawiająca wielkiego gryzonia, mogłyby zachwiać podstawami światopoglądu wielu ludzi. Naszym obowiązkiem jest ujawnianie informacji dopiero wtedy, gdy zostaną one dobrze zrozumiane. Pierwszy biskup podkreślał tę tezę wielokrotnie.
– Ach, tak, jestem przekonany, że pierwszy biskup jest znawcą problemów szoku kulturowego oraz ezgobiologii. – Nigel uniósł brwi, spoglądając na Sangesa.
– Pierwszy biskup był obecny przy obwieszczeniu świata Nowego Objawienia – oznajmił Sanges surowo. – Posiada on rozległą i trwałą wiedzę, dotyczącą losów człowieka i najlepszych dróg, jakie może wybrać ludzkość. Nawet wy powinniście to dostrzegać.
– Jestem pewien, że wiesz o tym Nigel, Synowie Nawróceni nie są wrogo nastawieni wobec przekonania o istnieniu życia pozaziemskiego – stwierdził dyplomatycznie Valiera. – Trzeba pamiętać, że Nowe Objawienie wywodzi się z odkrycia życia na Jowiszu. Pierwszy biskup po prostu zwraca uwagę na szczególne związanie człowieka z planetą, na której żyje, zatem sprawy pozaziemskie wydadzą mu się zapewne obce, może nawet budzące lęk.
– A zatem zgadza się pan z Synami Nawróconymi? – spytała Nikka.
– Nie, oczywiście, że nie – odrzekł szybko Valiera. – Sądzę po prostu, że powinienem zająć pozycję pośrednią między tymi dwoma rozbieżnymi punktami widzenia.
– Oj tak, stanowczo rozbieżnymi – potwierdził Nigel. – Nie uważam, żeby życie pozaziemskie mogło być aż tak cholernie niepokojące. Nie sądzę także, by nasza ograniczona wiedza na temat ewolucji rodzaju ludzkiego musiała odnosić się w jakikolwiek sposób do dogmatów pierwszego biskupa.
– Co pan ma na myśli? – spytał srogo Sanges.
– Nic takiego. Chodzi mi o to, że powinniśmy zachować otwarte umysły. Ujawnienie wszystkich danych, jakie uzyskaliśmy z komputera jest sprawą podstawową. Trzeba, żeby nad tym problemem pracowały najlepsze umysły, a nie tylko komitet NFN.
– Tym niemniej – stwierdził spokojnie Valiera – opinia NFN oraz Kongresu w tej sprawie została wydana, a my musimy się jej podporządkować.
Nigel odchylił się w fotelu i zaczął bębnić palcami po kolanie. Nikka wymieniła z nim spojrzenia, po czym zwróciła się do Valiery.
– Na razie zmieńmy temat. Nigel i ja, idąc tutaj uzgodniliśmy, że potrzebne jest nam osobne połączenie z Bazą Alphonsus. Chcemy mieć pewność, że nie stracimy już danych komputerowych.
– To wydaje się rozsądną propozycją – powiedział Valiera. Z twarzy zniknęła mu część zmarszczek świadczących o napięciu nerwowym.
– Zainstalowanie osobnej linii łączności w pobliżu konsoli obcego komputera nie powinno zabrać zbyt wiele pracy ani czasu – oznajmiła Nikka. Wzięła ze stołu notes i naszkicowała konfigurację obwodów. – Chcę tak umieścić zasób plików komputera wewnątrz samego statku obcych, żeby każdy, kto pracuje przy konsolecie, miał te dane zawsze do dyspozycji. W ten sposób, jeśli nawet coś ulegnie przypadkowemu skasowaniu w Dziale Łączności, pozostanie druga kopia, którą można będzie przetransmitować do stałego przechowywania w Bazie Alphonsus.
– Pochłonie to dość dużo pracy i wydatków… – zaczaj Sanges.
– Niech diabli wezmą wydatki! – wykrzyknął Nigel. – Nie prowadzimy tutaj jakiegoś – biznesu na małą skalę! Ten statek ma co najmniej pół miliona lat Jest wciąż uzbrojony, a jego podzespoły funkcjonują. W ciągu kilku lat może nauczyć nas więcej, niż ludzkość zdołałaby się dowiedzieć przez cały wiek. Nie zamierzam pozwolić…
– Sądzę, że wasza propozycja została pozytywnie przyjęta – wtrącił Valiera. – Polecę ludziom z Działu Inżynieryjnego, żeby udzielili wam wszelkiego możliwego wsparcia dla jej realizacji.
– Chcę mieć osobne połączenie z Bazą Alphonsus – oznajmiła Nikka. – Pełny, oddzielny podsystem łączności.
– Dopilnuję, żeby otrzymała go pani jak najszybciej. Mamy wystarczająco dużo wolnego sprzętu. A teraz panie Sanges – Valiera spojrzał na zegarek – chyba przyszedł już czas na przestrzeganą przez Synów Nawróconych godzinę medytacji i wycofania się z czynnego życia.
– Zostawia pan czas na coś takiego? Nawet tutaj? – spytał Nigel, nie wierząc własnym uszom.
– W każdej sprawie musimy iść na kompromis – odrzekł uśmiechając się Valiera.
Nigel skrzywił się, wstał i wyszedł z pokoju. Trzasnął drzwiami, aż huk odbił się echem w korytarzu.
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Stał na wysokiej krawędzi skalnej i obserwował, jak pożerające wszystko po drodze płomienie, posuwają się wzdłuż doliny. Sucha, zbrązowiała trawa bardzo szybko zapalała się, skwiercząc w huczącym ogniu i wydawała głos podobny do wielu oddalonych od siebie bębnów. Przez czarny dym dostrzegał niewielkie postacie istot, które rozpaliły ten ogień. Porozumiewały się za pomocą gestów, posuwały się tuż za płomieniami przy okalających dolinę skalnych ścianach, niosąc niewielkie pochodnie, żeby w razie czego uzupełniać przerwy w ścianie ognia.
Przed kurtyną utworzoną przez ogień biegały słonie. Ich trucht, podczas którego jak gdyby powłóczyły nogami, w tej chwili wyraźnie cechowała już panika. W samobójczym pędzie ku zagładzie wydawały niskie, rozpaczliwe porykiwania.
Ze swojej półki skalnej widział bagnisty obszar przed stadem słoni. Obraz tańczył w drżącym od żaru powietrzu, lecz tam, gdzie stał, mógł dostrzec trawiaste moczary odległe zaledwie kilometr od stada. Bagno ze wszystkich stron obstawiono niewielkimi, przyczajonymi grupami dzierżących głownie istot.
Z tej odległości trudno było dostrzec szczegóły, choć wydawało się, że te postacie tańczą, a ich długie włócznie wirują wysoko w powietrzu.
Znacznie dalej, za wilgotnym trzęsawiskiem, znajdował się bardziej suchy, wyniesiony nad powierzchnię bagien płaskowyż. Pasło się na nim potężne stado zwierząt, prawdopodobnie antylop lub dzikich koni; rozległy ocean, wypełniony radosnym igraniem. Jednak istoty niosące ogień ignorowały tę trzodę; zaganiały tylko słonie i czekały na zabicie ich po schwytaniu w błotnistą pułapkę.
Dlaczego myśliwi podejmowali ryzyko stratowania albo też potwornego bólu, gdyby dosięgnął ich kieł jednego ze słoni? By wykazać się odwagą? A może późną nocą, wokół wspólnego ogniska opowiadać więcej pełnych przechwałek historii? A może ożywiać legendy i mity, urastające do coraz większych rozmiarów z każdą nocą spędzoną przy ognisku?
W jaki sposób nauczyli się tak dobrze współdziałać, zbliżając się i oddalając w skomplikowanym tańcu polowania, w którym obnażali słabość swoich ofiar? Kto nauczył ich łączyć się w plemiona, rozpalać ogień, kształtować delikatną tkankę rodzinnych związków? Jak to się stało, że w tak krótkim czasie posiedli tyle wyrafinowanych umiejętności? Trudno uwierzyć, że tymi istotami kierowała powolna, ociężała dłoń naturalnej ewolucji, że wszystko, co osiągnęły, było jedynie dziełem…
Nagle jego uwagę przykuł jakiś ruch. Odwrócił się. Jedna z tych istot wyszła właśnie zza wrzecionowatego drzewa. Owłosiona, mierzyła zaledwie metr wzrostu, a jej dłonie i stopy wydawały się spuchnięte.
Głęboko osadzone oczy poruszały się błyskawicznie w lewo i w prawo, przeczesując teren. Niskie, stojące w wyprostowanej pozycji stworzenie uniosło zaostrzony kij trzymany w dłoni.
Lekki podmuch wiatru przywiał słodkawy, jak gdyby zjełczały zapach tej istoty. Żadna z dwóch stojących naprzeciw siebie postaci nie poruszyła się. Po chwili przybyłe stworzenie zaczęło szurać nogami, przełożyło kij do lewej dłoni i uniosło na wysokość oczu prawą dłoń, z wyprostowanymi palcami. Wydało z siebie serię niskich, dudniących pomruków. Dłoń myśliwy miał pomarszczoną i porośniętą grubymi włosami, które zlepiały się w kłaki wokół ostrych paznokci.
Nigel uniósł dłoń w takim samym geście. Otworzył usta, żeby udzielić odpowiedzi na to niejasne pozdrowienie, a wtedy obraz nagle oddalił się w spirali dymu. Światło zaczęło falować i tańczyć. Pochłonął go głuchy odgłos bębnów, nasilających siew stężałym powietrzu.
Ktoś pukał do drzwi.
Nigel zepchnął z kolan papiery, podparł się rękami, zsunął z łóżka na podłogę i podszedł do drzwi. Otworzył je i zobaczył trochę zażenowaną Nikkę.
– Mój lekarz nigdy nie zalecał mi picia w samotności – oznajmiła. Uniosła trzymaną w dłoni chemiczną retortę, wypełnioną przezroczystym płynem. – To najczystszy alkohol, przedestylowany w Bazie Alphonsus dla badań naukowych i nieprzerwanego postępu ludzkiej wiedzy.
– Niezwykle interesująca próbka – oznajmił Nigel z powagą. – Proszę, wejdź. Koniecznie trzeba podjąć nad nią dalsze, bardziej szczegółowe badania.
Usiadł na łóżku, wskazując dziewczynie fotel.
– Obawiam się, że nie ma tu wiele miejsca na postawienie czegokolwiek. W szafce mam jeszcze jedną szklankę. Zaraz po skończeniu swojego drinka dotrzymam ci towarzystwa.
Spojrzała z zainteresowaniem na jego szklankę.
– Sok owocowy? – spytała.
– Cóż, haszysz trzeba z czymś wymieszać.
Oczy rozszerzyły się jej ze zdziwienia.
– Ale przecież to jest nielegalne.
– Nie w Anglii ani w Ameryce. W Anglii rzeczy mają się bardzo marnie i dozwolone są wszystkie łagodne środki euforyczne, ba, nawet zachęca się do ich używania.
– Czy kiedykolwiek paliłeś LSD? – spytała z respektem w głosie.
– Nie, nigdy nie czułem takiej potrzeby. Tak czy owak, to nie należy do środków nadających się do palenia. Rozumiesz, nie chodzi mi o to, żebym miał coś przeciwko paleniu; wolę jednak aplikować sobie haszysz wymieszany z sokiem. W trakcie ćwiczeń wpojono mi, że na Księżycu nie wolno nic palić, bo to jest zbyt niebezpieczne, zatem przeszmuglowano dla mnie haszysz w paczce od Kardensky’ego. Żeby wszystko sfinalizować, kosztowało mnie to trochę. Pamiętasz ten zakład, który wygrałem?
Nikka wymieszała nieco soku owocowego z alkoholem, spróbowała i uśmiechnęła się.
– Tutejsza rutyna pracy aż tak cię męczy?
– W najmniejszym stopniu. To wszystko jest zabójczo proste. Jestem tu zbyt krótko, by zmęczyła mnie nawet niska grawitacja. Ale w czasie, gdy ty montowałaś dodatkowy kanał łączności z Bazą Alphonsus, ja postanowiłem zrobić sobie małą sesję we własnej głowie na temat materiału nadesłanego przez Kardensky’ego. Haszysz podsuwa mi czasem nowe idee, pozwala dostrzec związki, jakich bez niego nie mógłbym zobaczyć.
Nikka zmarszczyła brwi i otworzyła usta, żeby coś powiedzieć. Nigel machnął dłonią z wyraźną intencją, po czym oznajmił:
– Ach, tak, wiem… Będziesz mi mówić, o rujnowaniu własnego umysłu dla kilku ponadplanowych wglądów w istotę rzeczy. Cóż, nie czuję, żebym wyrządził sobie jakąkolwiek krzywdę. Ten środek dał mi w przeszłości kilka przebłysków prawdziwie kreatywnego myślenia, co znacznie pomogło mi w karierze. A poza tym, uwierz mi, Nikka, to jest naprawdę znakomite! Bardzo wytworny specyfik, niemal ostatni krzyk mody. Używają go niemal wszystkie człekokształtne.
– W porządku – stwierdziła Nikka. – Mogę nawet sama trochę spróbować. Ale posłuchaj, przede wszystkim chodzi mi o to, że powinniśmy spotkać się godzinę temu w sali gimnastycznej.
– Miałem jak najlepsze chęci, żeby pójść. Jednak doszedłem do wniosku, że zgromadzili tam zbyt dużo ponurych maszyn, przypominających narzędzia tortur, a ja miałem tutaj sporo do przemyślenia.
– Doskonale wiesz, że powinieneś tam przychodzić. Już niedługo Valiera może się do ciebie o to przyczepić. Jeśli nie będziesz ćwiczył, możesz okazać się niezdolny do powrotu na Ziemię.
– Na pewno przyjdę, kiedy zrobią tu basen.
Upił łyk drinka i zaczął uważnie studiować leżącą w pobliżu kartkę.
– Skoro dokopali się już do lodu, stanie się to niedługo – powiedziała Nikka. – Nigel, ćwiczenia są naprawdę bardzo odprężające. Spójrz… – sprężyście odbiła się od podłogi, zrobiła gwiazdę na jednej ręce, po czym zgrabnie wylądowała na obu stopach. – Co prawda przy zmniejszonej grawitacji nie jest to tak trudne.
– Tak, z pewnością – zgodził się Nigel, spoglądając na nią z zainteresowaniem. Prawdopodobnie Nikka czuła się skrępowana tym, że odwiedziła go z własnej woli. Była w naturalny sposób przyzwyczajona do aktywności fizycznej, dlatego niepokój przejawił się u niej w postaci zwiększonej potrzeby ruchu; stąd wzięły się te gimnastyczne popisy.
– Usiądź tu, chciałbym pokazać ci parę interesujących rzeczy – powiedział i podał jej fotografię przedstawiającą Ziemię widzianą z orbity. – To zdjęcie uzyskaliśmy niedawno z konsolety komputera obcych. Kardensky przystosował je do naszego spektrum widzenia barw, zatem nie jest już tak czerwone, jak poprzednio.
– Rozumiem. Którą część Ziemi przedstawia?
– Ziemię Ognistą, najbardziej wysunięty na południe skrawek Ameryki Południowej. – Nigel popukał paznokciem w gładką powierzchnię fotografii. – A to jest Cieśnina Magellana, wąskie przejście łączące Atlantyk z Pacyfikiem.
Nikka przyjrzała się zdjęciu.
– Ale to przecież nie jest cieśnina – zaoponowała. – W pięciu lub sześciu miejscach kanał wydaje się całkowicie zablokowany.
– Racja. Teraz spójrz na to. – Cisnął na stół kolejny wydruk, jak gdyby rzucał kartę atutową podczas gry. – Kardensky otrzymał to na zamówienie od Służby Badań Geologicznych. Zrobiono je w zeszłym roku.
– Na tym zdjęciu przejście jest otwarte. To jednak jest cieśnina.
– Przesmyk zawsze pozostawał wolny, nawet w czasach, kiedy Europejczycy dopiero docierali do Ameryki. Obraz otrzymany z komputera musi przedstawiać ten obszar, zanim przejście oczyściło się z powodu naturalnej erozji.
– Zatem trafiamy na nowy sposób bezpośredniego datowania naszych znalezisk – powiedziała Nikka z zapałem.
– Oczywiście. Szybkości erozji nie można dokładnie określić, ale Kardensky twierdzi, że ta fotografia pochodzi co najmniej sprzed siedmiuset pięćdziesięciu tysięcy lat. Pasuje to dość dobrze do oceny wynikającej z określenia stopnia jej zniszczenia przez promieniowanie. Ale to nie wszystko.
Zebrał z łóżka notatki, fotografie oraz kilka książek.
– Ktoś z Cambridge zidentyfikował odkryte przez nas schematy strukturalne.
– No i co to jest?
– Przekrojowe obrazy, przedstawiające pod różnymi kątami łańcuch molekularny fizjostygminy.
– Czy to nie przypadkiem…?
– Właśnie tak. Moje wiadomości na ten temat są cokolwiek zwietrzałe, ale sprawdziłem to u Kardensky’ego i okazało się, że niejasne wrażenie, jakie wyniosłem z mass mediów, jest słuszne. Tej właśnie substancji biolodzy używają do uruchomienia łańcucha cząstek RNA. O legalizację użycia fizjostygminy, a także innych substancji o długich łańcuchach molekularnych, stara się obecnie Narodowa Fundacja Nauki.
Nikka przyjrzała się wydrukom. Jednak złożony schemat, oglądany okiem laika, wydawał się jej całkowicie pozbawiony sensu.
– Czy to ma coś wspólnego z nauką w czasie snu, gdy informacje trafiają bezpośrednio do podkorowych rejonów mózgu?
Skinął twierdząco głową.
– Taka właśnie jest jedna z funkcji fizjostygminy. Po podaniu jej badanym, są w stanie uczyć się szybciej, niemal chłonąć informację bez żadnego wysiłku. Ale ta substancja działa także na RNA powielające się przez DNA. Zaangażowany jest w to jeszcze jakiś aminokwas, ale do końca tego nie rozumiem. – A zatem istnieje co najmniej możliwość przekazywania wiedzy następnym pokoleniom.
– I dlatego stosowanie fizjostygminy jest nielegalne? Słyszałam, że przeciw jej używaniu są Synowie Nawróceni.
Nigel oparł się plecami o ścianę i położył stopy na wąskim łóżku, przypominającym marynarską koję.
– To jest jedyna kwestia, co do której nasi przyjaciele z Kościoła Niezagwarantowanego Wniebowzięcia mogą mieć rację. Dłubanie w tym może okazać się niebezpieczne. Biochemicy zaczęli to robić kilka dziesięcioleci temu, testując tę substancję na płazińcach i innych podobnych stworzeniach. Ale człowiek nie jest robakiem i potrzeba będzie cholernie długiej serii eksperymentów, aby przekonać mnie do stosowania tego u ludzi.
Nigel przerwał na chwilę, a potem powiedział łagodnie:
– Naprawdę chciałbym wiedzieć, dlaczego ta molekuła niemal milion lat temu znajdowała się w bazie danych obcego komputera.
Nikka podsunęła Nigelowi szklankę.
– Mógłbyś dolać mi troszeczkę tego haszyszu z sokiem owocowym? Zaczęłam zdawać sobie sprawę, że to może się przydać.
– Właśnie – odrzekł Nigel z poważną miną. – Są jeszcze inne ważne wiadomości – kontynuował po chwili. – Długa, czarna linia na pocętkowanym tle, przedstawia cząstkę DNA, wnikającą do… pozwól, że sprawdzę… pneumokoka. Jak twierdzi Kardensky, jest to prosty krok na drodze replikacji DNA. – Odsunął papiery i ostrożnie wymieszał dla niej drinka. – Temu poświęcałem swój czas, oddając się halucynacjom, kiedy do mnie zapukałaś – dodał.
Nikka wypiła szybko, potrząsnęła głową i uśmiechnęła się.
– Interesujący smak – zauważyła. – Muszą chyba ten haszysz mieszać z czymś jeszcze, prawda? Proszę, wyjaśnij mi, o co w tym wszystkim chodzi. Chciałabym wiedzieć, dokąd prowadzi to wszystko, o czym mówisz.
Nigel zaśmiał się i ze skupieniem dotknął kciukami ust.
– Wspaniale. Mam nadzieję, że faceci, którzy zaglądali do paczek od Kardensky’ego, również się tego nie domyślili.
– Co to znaczy? Paczki były otwarte?!
– Jasne. A pieczęcie zerwane. Haszysz był dobrze ukryty, więc przedostał się przez sito. Reszta to po prostu książki, fotografie, taśma magnetyczna. Nie mam pojęcia, co cenzorzy, jak sądzę Synowie Nawróceni pomyśleli o tym wszystkim.
– Niewiarygodne! – Nikka aż pokręciła głową ze zdziwienia. – Trudno uwierzyć, że to, w czym uczestniczymy, jest w ogóle określane mianem naukowej ekspedycji. Bardziej wygląda na…
– …polityczny teatrzyk objazdowy – dokończył za nią Nigel. – Dokładnie tak. Ktoś mógłby się zdziwić, dlaczego rozkład naszych badań tak często zakłócają czynniki zewnętrzne.
Wyglądała na zaskoczoną.
– Nasze „raz-piwko”? – spytała bezradnie.
– Tak, masz rację, naszą „rozrywkę” – zgodził się Nigel z błyskiem rozbawienia w oku. – Miałem na myśli to, że przerywa nam się pracę, znacznie częściej niż innym zespołom badawczym. Choćby dzisiaj straciliśmy kilka godzin z powodu tego przepięcia.
– Przepięcia…?
– Po amerykańsku będzie to… hm… „wzrostu napięcia”.
– Chyba nigdy nie pozbędziesz się swoich anglicyzmów.
– W końcu to my wynaleźliśmy ten język!
– Słuchaj, czy mogłabym dostać jeszcze trochę tego…
– Tak szybko?
– To ma pewne aspekty…
– Rzeczywiście, ma. Sobie też dam dyspensę na jeden łyk.
– Dość egzotyczny slang… Niesie ze sobą urok Starego Świata.
Nigel zebrał papiery i rzucił je na stos na podłodze, czując unoszące się pod nim pięty. Pomieszczenie było tak ciasne, że brakowało miejsca na biurko.
Wrócił do swojego łóżka i zdziwił się, widząc tam Nikkę. Pocałowała go.
Zrobił nieokreślony gest, ostatnio bardzo modny w całej Europie. W odpowiedzi Nikka uniosła brwi. Przyszła do niego niczym obłok intymnego ciepła.
– Mogłabyś rozpalić nawet ascetę – powiedział z podziwem.
– Nigdy nie próbowałam – odrzekła.
Odpięła miedzianą klamerkę, spinającą jej strój z boku. – Jest namiętna i bezpośrednia – pomyślał Nigel.
Objęła go, a małe piersi o ładnym, szpiczastym kształcie zakołysały się wolno. Nigel pomyślał leniwie, że okres oscylacji zależy od kwadratu przyspieszenia w polu grawitacyjnym. Interesujący fakt. Coś w nim się poruszyło i ujrzał ją rozproszoną w łagodnym świetle wnętrza kabiny, niczym jakiś nowy kontynent, unoszący się w powietrzu. Jego ubranie gdzieś wyparowało. Uklękła przed nim. Mięśnie brzucha zacisnęły mu się konwulsyjnie, gdy ciepła fala ogarnęła mu penis. Zamrugał powiekami, po czym rozpłynął się w skłębionych, żółtawych oparach filozofii.
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Wychodzili na wędrówki po powierzchni Księżyca. Wspinali się po zboczach wzgórz, a potem zsuwali w pył o konsystencji pudru. Nigel chciał zobaczyć stąd Ziemię. Dopiero tutaj uświadomił sobie, jak trafnie nazwano Morze Brzegowe. Z Ziemi widać je było na samej granicy tarczy Księżyca i to zaledwie jedną trzecią jego powierzchni. Żeby zobaczyć Ziemię, musieli wejść na strome wzgórze. Nikka bała się zbyt dużego wysiłku dla Nigela, jednak nie brała pod uwagę jego wytrenowania. Od pewnego czasu dyszał bez przerwy, ale nie zwolnił, dopóki nie znaleźli się prawie na samym szczycie.
– Piękne – powiedział, zatrzymując się i wspierając ręce na biodrach. Jego głos w radioodbiorniku kombinezonu wydawał się nieco zachrypnięty.
– Tak. Widzę swój dom.
– Gdzie?
– Tam. To Jokohama.
– Racja. A tam jest zachodnia część Stanów Zjednoczonych.
– Chmury nad Kalifornią.
– Ale nad Oregonem niebo jest czyste.
– To tam, gdzie przebywa teraz twój pan Ichino?
– Tak. Zastanawiam się, dlaczego do tej pory nie dostałem od niego żadnych wiadomości.
– Hmm… Nie widać stąd nawet potężnego krateru po tym wybuchu. Słuchaj, czy nie jest trochę za wcześnie na oczekiwanie rezultatów?
– Pewnie tak. Poza tym śnieg mógł odciąć go od świata.
– Nie mówiąc o tym, że ty też nie dałeś znaku życia.
– To prawda. Byliśmy tak cholernie zajęci…
– I ocenzurowani.
– Masz rację, co do joty – powiedział, śmiejąc się niewesoło. – I nie ma sposobu, żeby to obejść.
– Nie byłbym tego taki pewien.
– Tak? A co można zrobić?
– Myślę o ustanowieniu jakiegoś niemożliwego do spenetrowania kanału łączności z Kardenskym.
– To będzie trudne.
– Lecz nie niemożliwe. Na przykład moglibyśmy poprowadzić go przez inny przekaźnik.
– Na Ziemi?
– Nie, tutaj, na Księżycu. Co myślisz na przykład o Bazie Hipparcha?
– To tylko wysunięty posterunek. Kiedy ci z Bazy Alphonsus dotrą do złoża lodu, Hipparch stanie się jedynie ślepym zaułkiem.
– No tak… – skonstatował i na chwilę zamilkł.
– Spójrz na nią – powiedział w końcu. – Ziemia… Unosi się niczym jakiś ponadreligijny anioł.
– Ostrożnie… Jeśli tak ją nazwiesz, Synowie Nawróceni będą się zarzekać, że oni uczynili to pierwsi.
– Na pewno będą. To dokładnie w ich stylu.
– Nie rozumiem, dlaczego nie przyczepią się tylko do jednego globu? Dlaczego i tutaj muszą pociągać za sznurki?
– Widać lubią wszędzie paskudzić. Wiesz, władza to narkotyk, od którego łatwo się uzależnić.
Obserwowali swoją planetę, widoczną do połowy nad postrzępionym horyzontem. Nikka cisnęła kamień w dół spalonego słońcem zbocza. Ale jedynym dźwiękiem, jaki wciąż słyszeli, było furkotanie obiegu powietrza wewnątrz kombinezonów.
– Niewiarygodne – powiedział Nigel z fascynacją w głosie. – Nikt tego nie dostrzegł, ale wygląda na to, że Stanowisko Siódme okaże się pierwszą prawdziwą ziemską kolonią na Księżycu. Wokół wraka zawsze, dziesięciolecie po dziesięcioleciu, gromadzić się będą całe stada naukowców, wysiadujących godzinami we wnętrzu tej skorupy.
– Cylindryczne miasta też będą miały swoją bazę. Chyba nawet większą od naszej.
– Chodzi ci o to elektromagnetyczne działo? Baza powstanie, jeśli w ogóle uda się je skonstruować.
– Nie sądzisz, że to zrobią?
– Możliwe. Mass media aż rozpływają się z podziwu nad tym pomysłem.
– A nie powinny?
– Och… – Nigel wzruszył ramionami, a potem uświadomił sobie, że ten gest we wnętrzu skafandra jest zupełnie niewidoczny. – Prawdopodobnie tak. Cylindryczne miasta okażą się znakomitymi miejscami do produkcji różnych rzeczy. Mogę ci to zaręczyć. Będą pławić siew słonecznym świetle, a potem odsyłać energię na Ziemię w postaci mikrofal. Do produkowania energii wystarczy im efekt fotoelektryczny. Po udowodnieniu rakotwórczych właściwości benzopirenu, elektrownie węglowe zostaną całkowicie wycofane z użytku. A Europejczycy znów popadają w rozpacz z powodu braku energii.
– Nie mogliby kupować paliwa alkoholowego? Urodzaj trzciny cukrowej był w tym roku w Brazylii niewiarygodnie duży.
– To nie wystarczy. Plony i tak są znacznie poniżej poziomu zaspokojenia światowych potrzeb.
– A zatem najlepiej będzie budować następne cylindryczne miasta i jeszcze więcej orbitalnych baterii słonecznych tak szybko, jak tylko możliwe.
– Uhumm… tak przypuszczam. Chociaż to nie dlatego idea współpracy w kosmosie została odkurzona i ponownie ujrzała światło dzienne.
– A dlaczego tak się stało?
– Z powodu Synów Nawróconych. Chyba że używają tego jako zasłony dymnej.
– Słyszałam, że cały świat wyraża wsparcie dla tego projektu.
– Ach tak, atmosfera zrobiła się aż gęsta od poparcia. Celowo zastosowałem dwuznaczność.
– Zasłona dymna? Dlaczego?
– Nie „dlaczego”, a „przeciw czemu”. Przeciwko nam! Żeby odciągnąć uwagę świata i dopływ pieniędzy od programu, który tutaj realizujemy.
– Jesteś tego pewien?
– Nie – odrzekł Nigel, po czym kopnął odłamek księżycowej skały. Oboje obserwowali, jak stacza się w dół zbocza, rozsiewając po drodze obłok srebrzystego pyłu, posuwającego się śladem spadającego kamienia. To powiększał się, to znowu malał w upiornej ciszy. – Nie, do diabła z tym! – oznajmił w końcu Nigel. – W tej sprawie muszę opierać się na nie sprawdzonych przypuszczeniach. Wiem tyle, że komitety Kongresu nie przygotowują nagle i bez ważnego powodu potężnych projektów wydatków, wstawiając je na sam początek listy rządowych rozchodów. Coś musi się dziać za kulisami.
– W tej sprawie czuję się całkiem naiwna.
– A nie powinnaś. Rozumiesz, na szczytach władzy mimo wszystko wciąż toczą się rozgrywki. Polityka, relacje interpersonalne, nagłe kariery, showbiznes, te słowa powoli stały się synonimami.
– Współzawodnictwo jest formą zabawy…
– Oczywiście. Jak ktoś powiedział: „ten show został dla was przygotowany dzięki cudownemu działaniu testosteronu”. Jest w tym również coś więcej. To nie tylko gra o zerowym wyniku.
– To dlatego nigdy nie pchałeś się do pierwszego rzędu? Żebyś mógł bez problemu używać swoich zdolności do celu, którego naprawdę pragniesz. Przybyć tu, na pustkowie i odwrócić się plecami do całego cyrku władzy?
– Doprawdy? – Tonacja jej głosu zaskoczyła go niemile. – Odwrócić się plecami? Ależ nie, spójrz… spójrz na tę naszą planetę, barwną jak dziecinna zabawka. Tutaj jesteśmy my, na najdalej wysuniętej placówce. Za nami nie ma już nic oprócz nocy, a jednak na niebie króluje stara, dobra Ziemia. Odwrócić się plecami? To niemożliwe! Przecież i tak wciąż patrzymy tylko i wyłącznie na samych siebie.

Tamtego wieczoru, po nużącej pracy przy konsoli, ponownie go odwiedziła. W odczuciu Nigela, ich miłość miała w sobie desperackie zapamiętanie. Przytulał jej ciało jakby z furią i dziwił się, że to robi. Ich jedwabiste ruchy, tak nasycone wewnętrzną energią, żyły jak gdyby własnym życiem. Jeśli rozważać je pod względem czysto estetycznym, jako zaplanowane, zamierzone działanie, wydawałyby się jakiemuś abstrakcyjnemu oku kipielą nabrzmiałych, rozciągliwych kształtów, tak bezgłośną, że aż eteryczną, unoszoną bezwiednymi spazmami niczym prastary, życiodajny muł. Natomiast pod tym wszystkim była radość, beztroska, której żar niszczył wygodną otoczkę życiowych zasad Nigela. Ta właśnie beztroska zapewniała mu miejsce w sferycznej przestrzeni, do której ludzie wstępowali parami, bo raczej nikt nie dostałby się tam samotnie.
Mimo to, nawet w miejscu skupiającym wszystkie linie jej ciała, z głową ułożoną wygodnie w zagłębieniu ud, Nigeł czuł powiększający się dystans, jak gdyby odsuwał się od niej, od chwil, kiedy beztrosko płynął ponad światem, w stronę zagadek przyciągających jego umysł. Gdy był z Nikką, czuł rozleniwiający spokój, jakiego nie doświadczał od czasu kontaktów z Aleksandrią. Jednak pod tym wciąż pozostawało napięcie, coś ciągnęło go zarówno w stronę tej kobiety, jak i zniszczonego statku na powierzchni Księżyca, zupełnie jak dwa równie ważne promienie niewidzialnego okręgu. Rozważał to głęboko, próbował rozwikłać węzeł, powstały w duszy i zasnął przy tym, czując przez cały czas w nozdrzach słony zapach ciała Nikki. Ramiona miał ciężkie, niemrawe, jak gdyby przez cały czas podpierał nimi niewidzialną ogromną masę.

Obudził się w środku nocy. Po serii skomplikowanych wysiłków udało mu się wyśliznąć z łóżka nie budząc Nikki; zapalił niewielką lampkę do czytania, znajdującą się w kącie kabiny.
Od Kardensky’ego otrzymał niewiarygodnie dużo materiałów. Pracował nad nimi bez przerwy, czytając tak szybko, jak tylko mógł. Zagadki przeszłości umykały mu, gdy próbował rozwiązać je za pomocą logicznego rozumowania. Wiele wiedziano już na ten temat, jednak w większości był to zbiór faktów wymieszanych z opartymi na przypuszczeniach poglądami. Owszem, odkryto liczne różnorodne narzędzia, służące do pewnych szczególnych celów, zarówno w epoce kamienia łupanego, jak i gładzonego. Ale jak uzupełnić ten szkielet mięsem konkretnych faktów? Jak na podstawie jednego, gładzonego krzemienia odkryć sposób życia jego twórców?
Nigel żałował teraz, że nie poświęcił temu więcej uwagi podczas studiów, zamiast wkuwać tekst wykładów bezpośrednio przed egzaminami końcowymi.
Materiały od Kardensky’ego zawierały wiele rozważań i konkretnych danych na temat małp człekokształtnych, lecz w tym przypadku dowody świadczyły na korzyść jednej tezy: poprzednicy człowieka na drodze ewolucji nie wyglądali, ani nie zachowywali się tak, jak współczesne duże zwierzęta z rodzaju naczelnych. To było oczywiste: chociaż Fred jest twoim kuzynem, to studiując jego zwyczaje nie zdobędziesz wiedzy o swoim dziadku. Wszystko tu przeplatało się ze wszystkim, aż gęsto było od przypuszczeń. Istniała cała dżungla teorii i kryteriów, które mogłyby wyjaśnić wyjątkowość człowieka na tle innych gatunków: polowanie w grupach, użytkowanie ognia, wreszcie naturalna selekcja, która doprowadziła do przetrwania osobników z coraz większą masą mózgu. To zaś musiało oznaczać wydłużony okres dzieciństwa i młodości, a tym samym większą zależność samic; utratę cyklu okresów rui, a tym samym dostępność i gotowość kobiet do stosunku przez cały czas; początki struktury rodzinnej; system tabu; gromadzenie tradycji. To były czynniki, poszczególne oczka skomplikowanej sieci.
Małpy hodowane przez kapłanów świątyń hinduistycznych, żyjąc w dżungli, są stworzeniami usposobionymi pokojowo. Jednak gdy tylko staną się pieszczochami kapłanów, żyjących przy świątyniach, odizolowane od środowiska i pozbawione naturalnych wrogów mnożą się swobodnie i formują wielkie stada. Kiedy jedno z takich stad natknie się na inne, wpada w furię i rzuca się do ataku. Małpy zachowują się tak, jakby miały za dużo czasu; pozbawione konieczności polowania, wynajdują wojnę. Pod tym względem naśladują człowieka sprzed tysiącleci.
Nigel westchnął. Analogie ze zwierzętami były z pewnością użyteczne, skąd jednak wiadomo, że człowiek szedł tą samą ścieżką ewolucyjną? Nie ulega wątpliwości, że inny przedstawiciel tego samego gatunku był dla człowieka najinteligentniejszą ofiarą, jaką ten mógł sobie znaleźć. Wojna była zawsze bardziej eskcytująca od pokoju, złodzieje od policjantów, piekło od nieba, Lucyfer od Boga.
Gdy Buszmenów z Kalahari pytano, dlaczego żyją w tak niewielkich grupach, odpowiadali, że boją się wojny.
Plemiona, klany, pakty. Afryka – potężny kocioł, wielki tygiel. Wąwóz Olduwai. Równina Serengeti. Wielka Szczelina opasująca cały glob niczym gruba krecha na boisku baseballowym, rozszczepiająca się, wyginająca, zmieniająca położenie na wysuszonych, zapylonych równinach Czarnego Lądu. Trzęsienia ziemi i wybuchy wulkanów, które w wielkiej grze polowania i walki wymuszały migracje i popychały myśliwych wciąż naprzód.
Niektórzy uważali to za źródło rytuału: wielkie uspokojenie, wynikające z powtarzania wciąż tych samych czynności, gdzie każdy element był określony w najdrobniejszych szczegółach. Znieczulający, niosący pewność rytm zbiorowej pieśni, rytmiczne kroki rytualnego tańca – tworzenie systemu, w którym wszystko jest pewne, powtarzalne, swoisty substytut miniwszechświata, stanowiącego przeciwwagę dla niepewnego i nieodgadnionego świata zewnętrznego.
Suchy szelest przewracanych kartek przerywał ciszę, panującą w pokoju. Nigel przerzucił fragment analizy rytuału, traktowanego jako spoina społeczeństwa. „Biegnąc, tańcząc, lecąc, skacząc” – przypomniał sobie i zaśmiał się gorzko. „Tylko raz i razem wszyscy wysławiamy wieczną bliskość”.
Skrzywił się.
Miejsce narodzin: sucha równina o słomianym kolorze, z rozrzuconymi tu i ówdzie zaroślami, ciemnozielone kępy roślin w pobliżu bagien i wypełnionych wodą stawów, długa, wijąca się meandrami niewielka rzeka. Prosta logika ostrych, żółtych kłów i tępych, ciężkich maczug. Istota poruszająca się w wyprostowanej pozycji, prowadząca za sobą chaotyczną grupę. Szczęki i usta tych istot wysunięte są mocno do przodu, co stanowi pozostałość zwierzęcego pyska. Niskie czoła i spłaszczone nosy. Istota, która potrafi wspinać się na drzewa, poszukiwać wody, uczyć się i zapamiętywać.
Rozsądek, a zarazem mordercza furia. Gęsty, złowróżbny aromat świeżego mięsa.
Kobiety w trakcie polowań pozostawały z tyłu, zbierały korzenie i jagody. Nawet teraz bardziej smakowały im warzywa, owoce i sałatki. Podstawą jadłospisu mężczyzny nadal są tłuste steki, rzadziej pieczona wołowina.
Czaszka sprzed trzystu tysięcy lat, na której wyraźnie widoczne są znaki, świadczące o popełnionym wówczas morderstwie. W jaki sposób człowiek zdołał rozpocząć pokojową współpracę, mając zakodowane w genach tak silne napięcie emocjonalne i skłonności do bezpardonowej rywalizacji? Jak te istoty, wyłoniwszy się ze swojej krwawej kolebki w Afryce, potrafiły wstąpić na całkowicie odmienną ewolucyjną drogę? Począwszy od ramapithecus, poprzez australopithecus africanus, dalej homo erectus, homo neandertalis aż do Walmsleya – oto litania, która powinna wszystko wyjaśnić, lecz nie mówiła nic o wielkiej tajemnicy, istotnej przyczynie tych przemian.
Geny, brutalny nacisk zewnętrznych okoliczności – bezlitosny mechanizm odkryty przez Darwina. Wielkie zdolności przystosowawcze. Jak twierdzą naukowcy, ich przyczyną była złożoność potencjalnych i nie wykorzystanych struktur ludzkiego mózgu. Komórki nerwowe połączone skomplikowaną siecią synaps, subtelnych związków, z których wiele nie zostało określonych podczas narodzin, lecz rozwinęło się w trakcie życia pod naciskiem zewnętrznych czynników.
Dłonie, oczy, chód w postawie wyprostowanej. Podekscytowany samiec szympansa odłamuje gałąź z drzewa, wywija nią, potem unosi na wysokość kilkudziesięciu centymetrów i odciąga gdzieś na bok. Inne szympansy naśladują go, kłębiąc się wśród drzew, obrywając gałęzie i machając nimi. Przeskakują pośród zielonych liści i lądują na otwartym terenie, umykając kilka metrów dalej, między zeschnięte trawy. To coś w rodzaju zbiorowego popisu, celebrowanie grupowego rytuału.
Wnioskowanie, dedukcja, modyfikowanie działań na skutek okoliczności. Chłopiec w wieku mniej więcej szesnastu lat leży na prawym boku, z lekko podciągniętymi nogami, z opartą na przedramieniu głową, jakby ułożył się do snu. Na dnie ciemnego rowu wydaje się bardzo mały. Pod jego głową, niczym poduszka, spoczywa stos łupanych krzemieni, a w okolicach ręki widoczny jest pięknie obrobiony, kamienny topór. Są tu też pieczone kawałki mięsa i nogi antylop, zawinięte w liście; chłopiec z pewnością będzie potrzebował jedzenia podczas wędrówki po krainie umarłych.
Okręgi i kontury zwierząt narysowane na ścianach jaskiń, twarze i kamyki pomalowane kolorową glinką. Co najmniej sto tysięcy lat temu, zaraz po religii, pojawia się sztuka. Oswajanie zwierząt, oparte na obustronnej korzyści współistnienie człowieka z psami, kotami, udomowionym bydłem. I wciąż nieznużona aktywność, wciąż parcie na zewnątrz, agresja, wojna.
Człowiek jest istotą, która prędzej popełni samobójstwo, niż umrze ze znudzenia. Z tym związane są: nowatorstwo, hazard, badanie świata, sztuka, nauka…
– Co porabiasz? – spytała Nikka, przyglądając mu się sennie.
– Studiuję materiały. Poszukuję śladów.
Zsunęła z siebie okrycie i przez chwilę wpatrywała się w niski sufit kabiny. Odetchnęła głęboko, i usiadła. Długie, czarne wijące się włosy spływały wolno w zmniejszonej, księżycowej grawitacji.
– Było mi bardzo dobrze – powiedziała.
– Uhumm…
– Wiesz, ja jeszcze nigdy nie czułam się przy tym w ten sposób. Podniósł na nią wzrok.
– To znaczy? – spytał.
– No cóż, stało się to dla mnie jakby znacznie łatwiejsze. Sądzę… są romanse, a potem inne romanse…
– Rzeczywiście – wymamrotał Nigel, nieco roztargniony. – Seks jest sposobem, w jaki Bóg śmieje się z bogatych i potężnych, jak powiedział Shaw, Wilde albo jeszcze ktoś inny.
– A my nie jesteśmy ani bogaci, ani potężni.
– Tak – zgodził się Nigel, kontynuując czytanie.
– Cóż, naprawdę nie wiem, jak to powiedzieć… Odłożył papiery na bok i uśmiechnął się.
– Nie musisz. Wiesz, jest trochę za wcześnie na to osądzanie biegu spraw. Czasem można więcej nauczyć się, przedzierając się przez życie, niż drobiazgowo je analizując.
– Ja… och.
– Czy to ma według ciebie jakiś sens?
– Trochę tak.
– Hmm… to dobrze… – stwierdził Nigel i podniósł notatki.
– Czy ty nie masz przypadkiem żadnego przycisku wyłączającego mechanizm ciągłej pracy?
– Taa… – wymamrotał z roztargnieniem. – Dokładnie na końcu… sama wiesz, czego.
– Już próbowałam tego sposobu.
– Więc… kochaj mnie, kochaj mój fanatyzm.
– No dobrze… – westchnęła znacząco. – W sprawie romansu między nami nie da się nic więcej zrobić. Jeszcze nie widziałam nikogo, kto by tak zamęczał się pracą jak ty. Inni nie…
Nigel parsknął.
– Inni nie mają żadnego pojęcia o tym, co naprawdę się liczy.
– A ty je masz.
– Być może. Jest jeszcze wiele informacji, które wciąż próbuję wepchnąć w swoje podstarzałe synapsy. Spójrz… – Pochylił się do przodu, splótł dłonie. – Ten, kto latał tym statkiem, wiedział cholernie dużo o naszych przodkach. Musieli prowadzić tu jakąś operację, w przeciwnym razie po co zbieraliby tak dużo wiadomości? Dlaczego nie badali na przykład również delfinów, w końcu to też są inteligentne stworzenia; oczywiście, intelignetne w odmienny od ludzi sposób.
Nikka włożyła koszulkę Nigela i usiadła przy nim.
– Dobrze, zagram w tę twoją grę – zgodziła się. – Może w ten sposób szybciej się czegoś domyślimy.
– To znaczy…?
– Cóż, oni musieli być w jakiś sposób podobni do nas. Jesteśmy w stanie zrozumieć wiele faktów, dotyczących tego wraka. Ich technologia nie była zupełnie tajemnicza. Niektóre formy ich społeczeństwa na pewno przypominały nasze. Prowadzili też wojny, jeśli to właśnie oznacza ekran ochronny oraz system obrony statku.
Nigel powoli pokiwał głową.
– Ktoś musiał także zabrać tych, którzy uratowali się. z katastrofy, – w przeciwnym wypadku znaleźlibyśmy jakieś ślady ciał.
– A zatem ekspedycja liczyła więcej niż tylko jeden statek.
– Być może. Trudno to teraz ustalić. Pół miliona lat to bardzo dużo czasu. Nie możemy być pewni wielu rzeczy, które dotyczyły nas samych, a wydarzyły się dawno temu. W jaki sposób udomowiliśmy zwierzęta? Jak rozwinęliśmy strukturę rodziny i przenieśliśmy się na sawannę, z dala od lasów? Jak nauczyliśmy się pływać? Do diabła, przecież małpy nie są w stanie pokonać strumienia głębszego niż pół metra i szerszego niż dziesięć metrów. A z punktu widzenia ewolucji stało się to tak szybko!
Nikka wzruszyła ramionami.
– Wymuszona ewolucja – powiedziała. – Wielka susza w Afryce.
– Tak, oczywiście, zwykle tłumaczy się to w ten sposób. Ale to wszystko – wykonał dłonią szeroki gest, omiatając nim ściany pomieszczenia – bazy na Księżycu, nauka, technologia, wojny i miasta… Czy to może być wyłącznie konsekwencją organizowania grupowych polowań? Trudno w to uwierzyć… Ale, ale, posłuchaj tego.
Położył na kolanie niewielki magnetofon.
– Nastawię cicho, żeby nikogo nie obudzić – powiedział. – To jest pieśń wojenna z Nowej Kaledonii, część antropologicznej paczki. Sądzę, że Kardensky przysłał mi to dla rozrywki, widocznie ocenia mój smak muzyczny na poziomie tego utworu.
Taśma włączyła się. Pomieszczenie wypełniła długa, jednostajna pieśń, śpiewana głośno w niskiej tonacji, niemal wykrzykiwana w swoistym dialogu z uderzeniami w bębny. Ktoś śpiewał ją z uczuciem, lecz bardzo dziwnie. Brakowało konsekwentnie utrzymywanego rytmu, tylko co jakiś czas pojawiały się obniżenia tonu, kadencje, które przypominały przerwy w pieśni. Głuchy, basowy dźwięk wypełnił pokój. Przez kilka chwil wykonawcy śpiewali unisono i wówczas ich głosy oraz uderzenia w bęben zyskiwały moc i stanowczość. Potem rytm znowu się załamał.
– Upiorna muzyka – skomentowała Nikka. – Kto może śpiewać coś takiego?
– Najbardziej prymitywna ludzka społeczność, jaką znamy. A raczej znaliśmy. Ten zapis magnetyczny ma już czterdzieści lat i od tej pory plemię uległo całkowitej dezintegracji. Oni byli przegrani w procesie ewolucji; nie umieli przystosować się do życia we wciąż większych i większych grupach ani nauczyć się coraz lepszych sposobów prowadzenia wojen i robienia narzędzi. Brakowało im pewnej agresywności, którą społeczeństwa „wygrywające”, takie na przykład, jak nasze, posiadają w nadmiarze.
– I właśnie dlatego już nie istnieją?
– Przypuszczam, że tak. Kiedyś, w odległej przeszłości, najpierw wszyscy byliśmy podobni do takich plemion, jednak coś nas zmieniło. Ale czym było to „coś”? Ewolucja, twierdzą naukowcy. Bóg, jak sądzą Synowie Nawróceni. Chciałbym znać odpowiedź na to pytanie.
Ogarnęło ich zmęczenie. Nigel wymamrotał „dobranoc” i po paru chwilach już drzemał. Nikka nie spała. Leżała, wpatrując się w ciemność, a wolna, chaotyczna pieśń nieustannie dudniła jej w mózgu.

Musieli przerwać na dwa dni pracę we wraku, ponieważ wszystkich zdolnych do noszenia narzędzi zwołano do ukończenia budowy systemu wspierania życia. Nigel i Nikka pracowali w tym czasie w komorach hydroponicznych, wielkich grotach wydrążonych w księżycowej skale przez nuklearne waporyzery. Uszczelniali popękane mury, pokrywali je zawierającym coś w rodzaju piasku czerwonym barwnikiem, który wysychając nabierał oleistej twardości. Pod koniec drugiego dnia tej pracy Nigel był obolały od długotrwałego wysiłku i kulał z powodu naciągnięcia mięśnia pleców. Zrezygnował z udziału w spontanicznej uroczystości, kończącej prace, którą zorganizowano w sali jadalnej i wrócił prosto do pomieszczenia z konsolą. Nikka zauważyła jego nieobecność i dyskretnie poszła za nim. Zastała go drzemiącego w fotelu przed konsoletą, z twarzą poznaczoną ciemnozielonymi refleksami tańczących po ekranie świateł.
– Powinieneś raczej sypiać w swojej kabinie – powiedziała.
– Przyszedłem tu coś przemyśleć.
– Zauważyłam.
– Uhum… Podczas uroczystości nie byłem olśniewająco bystry, prawda? Wykończyła mnie ta harówa w komorach hydroponicznych.
– Nie powinieneś się w to angażować. Valiera przesiedział cały czas za biurkiem, a nie jest przecież starszy od ciebie.
Nigel wycelował palec w wyimaginowanego oponenta w chłodnym, wyciszonym pokoju.
– I tu się mylisz – zaprotestował. – Valiera bardzo pragnąłby dowodów mojej niedoskonałej sprawności fizycznej, żeby, jak to się zwykle formułuje?, „całkowicie odpowiadać wymaganiom pracy w bazie”. Nie, muszę uważać na takie szczegóły. Mogą okazać się istotne.
– Powinniśmy dostać pomoc z zewnątrz, a nie być zmuszeni do… cóż, chyba to nie ma wielkiego znaczenia. Chciałabym mieć tu, na miejscu, jednego lub dwóch specjalistów, którzy mogliby nas wspierać. Może w dziedzinie… hmm… antropologii kulturowej.
– To byłoby zbyt banalne… – mruknął Nigel.
– Dlaczego?
– Tu wchodzą w grę inne, ważniejsze sprawy.
– Do tej pory dotąd wygląda to wszystko dość niewinnie.
Nigel parsknął.
– Może, może… – powiedział.
– Ale naprawdę tak nie myślisz…
– To tylko przypuszczenie.
– Czy wiesz coś, czego ja nie wiem?
– Tu nie chodzi o to, co się wie. Rzecz polega na wzajemnych związkach.
– Takich jak…?
– Czytałaś rezultaty badań na temat Snarka?
– Przekartkowałam większość z nich. Nie znalazłam zbyt dużo konkretnych danych.
– W trakcie badań nigdy nie ma ich wiele, chyba że problem został już rozwiązany. Mam na myśli jego początkową trajektorię.
– Nie wiedziałam, że mieliśmy o niej jakiekolwiek informacje.
– Szczegółowych danych rzeczywiście nie było. Zakodowano mu polecenie zacierania śladów. Jednak pewni faceci przepracowali trajektorię, uwzględniając jego różne przeloty obok planet i otrzymali pierwotny kierunek lotu.
– Masz na myśli to, z jakiej części nieba on do nas przybył?
– Tak. Stary Snarkuś przyleciał do nas z konstelacji Orła. To grupa gwiazd przypominająca ponoć tego ptaka, wśród których najjaśniejszą jest Altair.
– Fascynujące – powiedziała bez entuzjazmu.
– Poczekaj, jest jeszcze coś. Przewertowałem nieco astronomicznych kronik, skupiając się na Orle. Z „Atlasu Gwiazd” Nortona możesz się dowiedzieć, że pomiędzy rokiem tysiąc osiemset dziewięćdziesiątym dziewiątym a tysiąc dziewięćset trzydziestym szóstym na całym firmamencie pojawiło się dwadzieścia całkiem jasnych novych, czyli gwiazd eksplodujących.
– Uhumm…
– Pięć z nich rozbłysło w konstelacji Orła.
– Co z tego?
– Orzeł jest niewielką konstelacją. Jego powierzchnia stanowi mniej niż jedną czwartą procentu całego nieba.
Nikka spojrzała na niego z zainteresowaniem.
– Czy ktoś jeszcze o tym wie? – spytała.
– Ktoś musi wiedzieć. Znalazłem informację, że pewien facet o nazwisku Clarke już kiedyś wspominał o tej dziwnej korelacji.
– To były duże nove?
– Spore. Nova Aquila z tysiąc dziewięćset osiemnastego roku należała do jednej z najjaśniejszych, jakie kiedykolwiek zaobserwowano. W samym tylko tysiąc dziewięćset trzydziestym szóstym roku w tej konstelacji pojawiły się dwie wybuchające gwiazdy.
– Myślisz, że to robota Snarka?
– Nie, nie jego. Jestem przekonany, że on tylko prowadzi rekonesans.
– A może jest jak pointer…
– Co to znaczy?
– Że jest psem myśliwskim. Na przykład takim, który wystawia przepiórki myśliwemu.
– Cholera – Nigel znieruchomiał. – Nie myślałem o tym w ten sposób.
– Ale to możliwe.
– Do diabła, tak… Snark nie musi wiedzieć, co zamierzają jego twórcy.
– Jednak za każdym razem przesyła im informacje na temat swoich znalezisk.
– A oni… używają tych informacji.
– To był tylko pewien pomysł – powiedziała Nikka z animuszem. – Jak daleko od nas wybuchały te nove?
– Och, w bardzo różnej odległości – powiedział z roztargnieniem Nigel. – Ważny jest fakt, że patrząc od strony Ziemi, wszystkie znajdowały się na tej samej linii. Tak jakby przyczyna wybuchów przesuwała się w naszą stronę.
– Nigel, to tylko…
– Wiem. Tylko taki pomysł. Ale on… pasuje.
– Do czego pasuje?
– Do tego wraka tutaj. – Niedbale machnął ręką w stronę, rozbitego statku. – W bardzo odległej przeszłości przybyły tu jakieś żywe istoty. Statek miał na pokładzie to, co Snark określał mianem „organicznych form”, a nie superkomputery.
– Mam wrażenie, że wcześniej powiedziałeś „zwierzęta”.
– Tak, zgadza się, Snark również nas określał mianem „zwierząt”. Nie miał przy tym zamiaru obrażać ludzi. Myśli o nas jako o istotach szczególnych, wyjątkowych…
– Dlaczego?
– Takie cywilizacje, jak nasza, są rzadkością jak twierdził, większość rozumnych form we wszechświecie, to maszyny. A my jesteśmy…
– Czym jesteśmy…?
Nigel czuł się dziwnie zaniepokojony, używając tego słowa.
– Pochodzimy ze wszechświata istot – powiedział w końcu.
– Co to może znaczyć? Czytałam twój tajny raport, ale…
– Nie mam zielonego pojęcia, do czego może się to odnosić.
– W każdym razie stworzenia z tego wraka również należały do wszechświata istot. Przybyły tu, żeby coś uzyskać…
– Albo coś ofiarować.
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Po całym dniu majaczenia Graves obudził się rano zdolny do mówienia jasno i logicznie. Pan Ichino usmażył syntetyczny stek z drożdży i gdy jedli, Graves potwierdził większość wniosków, do jakich Japończyk doszli na podstawie mikrofilmu z plecaka.
– Byłem na ich tropie już od kilku tygodni – oznajmił rekonwalescent, siedząc w łóżku oparty na poduszkach. – Najpierw śledziłem ich z helikoptera, potem na piechotę. Udało mi się sfotografować ich przez teleobiektyw, znalazłem trochę roślin, które objedli, trochę kości królików i tym podobne rzeczy. Moi tropiciele precyzyjnie określili prawdopodobne miejsca ich pobytu. Przewodnik i ja zauważyliśmy kilku zaraz przed tą cholerną śnieżycą. Ciężko było śledzić ich przez wertepy w taką zawieję.
– Dlaczego nie zrobiliście postoju? – spytał pan Ichino.
– Wyszliśmy z założenia, że kiedyś będą musieli zwolnić. W taką zimę jak ta, musi to zrobić każda istota. Pomyślałem, że jeśli będę bardziej wytrwały niż oni, zaskoczę ich w trakcie hibernacji albo czegoś podobnego. Wziąłbym wtedy jeńców.
– Właśnie przy czymś takim to się panu przytrafiło? – Ichino wskazał bandaż na żebrach Gravesa.
Mężczyzna skrzywił się.
– Taaa… – potwierdził. – Może to dlatego, że jeszcze wtedy się nie zadekowali, tylko zatrzymali na chwilę. Natknąłem się na nich na jednej z tych okrągłych polan, utworzonych wokół korzeni sekwoi. Podszedłem blisko. Siedzieli dookoła kamiennego bloku, na szczycie którego znajdował się jakiś przedmiot z metalu. Wszyscy utkwili w niego wzrok, mruczeli coś i kołysali się tam i z powrotem, a niektórzy uderzali rytmicznie w ziemię.
– Wspomniał pan o tym wcześniej, kiedy obudził się pan pierwszy raz.
– No tak… Myślałem, że ten dźwięk, to rytmiczne zawodzenie, zagłuszy moje kroki. Przewodnik chciał ich podejść z innej strony. Oni… oddawali religijną cześć temu cholernemu przedmiotowi, temu prętowi. Zrobiłem zdjęcie i poruszyłem się, a wtedy ten z przodu, ich przywódca, zobaczył mnie. Przestraszyłem się. Strzeliłem do niego z karabinu i sądziłem, że uda mi się uciec.
Po krótkiej przerwie Graveś mówił dalej:
– Wtedy przywódca schwycił pręt i wycelował we mnie. Myślałem, że to może maczuga, więc oddałem jeszcze jeden strzał. Chyba go trafiłem. Ale on zrobił coś z końcem tego pręta i wydostał się z niego snop promieni. To było podobne do lasera, lecz miało znacznie szerszy zasięg. Pakowałem w niego naboje jak szaleniec. Mimo to on ciągle stał. Zabił mojego przewodnika. Za następnym wystrzałem przypiekł mi bok. Ale wtedy dorwałem sukinsyna i wykończyłem go.
– Pozostali uciekli. Podszedłem do niego, zabrałem pręt i odszedłem, nie patrząc nawet gdzie idę. Chyba trochę później odnaleźli mój trop, bo widziałem kilku idących za mną. Ale nauczyli się lekcji, jaką im dałem. Cały czas byli daleko, poza zasięgiem strzału. Widocznie mieli nadzieję, że w końcu padnę, a oni odzyskają ten cholerny pręt. Dopóki nie zobaczyłem dymu z pańskiego komina, myślałem, że już jestem skończony.
– Prawie pan był. To przypalenie okazało się bardzo głębokie i mogło spowodować infekcję. Dziwię się, jak potrafił pan wytrzymać ból.
Graves skrzywił się na samo wspomnienie.
– Taa… Musiałem ciągle iść, przedzierać się przez śnieg. Wiedziałem, że mnie dorwą, jeśli się zatrzymam lub zemdleję. Ale opłaciło się.
– Dlaczego? Co to panu dało?
– No, cóż, ten pręt… – powiedział nagle wystraszony Graves. – Nie znalazł go pan w moim plecaku?!
Pan Ichino przypomniał sobie szarą, metalową tubę, którą odłożył na bok.
– Gdzie on jest? – Graves usiadł o własnych siłach i przeszukał wzrokiem kabinę. Pan Ichino podszedł do plecaka. Pod nim, w kącie pokoju leżała tuba. Widocznie tam ją rzucił.
– Och, w porządku. – powiedział słabo Graves, opadając z powrotem na poduszkę. – Proszę tylko nie dotykać żadnej z tych wypustek na końcu. To wypala naprawdę bardzo łatwo.
Pan Ichino ostrożnie wziął broń do ręki. Nie mógł zrozumieć, jak została skonstruowana. Jeśli to rzeczywiście była broń, nie miała żadnej kolby do zamortyzowania odrzutu, ani wygięcia pasującego do ludzkiego ramienia. Nie znalazł też żadnej osłony spustu. (Może w ogóle nie miała spustu?). Dostrzegł niewielkie wybrzuszenie z jednej strony tuby, którego przedtem nie zauważył. (Czyżby celownik?).
– Co to jest? – spytał.
– Proszę mnie nie pytać – odrzekł Graves. – To jakiś nowy, wojskowy gadżet. Całkiem efektywny. Nie wiem, jak oni weszli w jego posiadanie.
– Mówił pan, że Wielkie Stopy… oddawały temu cześć religijną?
– Taa… Zgromadzili się wokół niego i odprawiali jakąś ceremonię. Wyglądali jak banda zawodzących Synów Nawróconych albo coś w tym stylu – mówiąc to, Graves rzucił szybkie spojrzenie na pana Ichino. – Och, przepraszam, jeżeli pana uraziłem. Nie jestem jednym z Braci, chociaż szanuję ich.
Pan Ichino machnięciem ręki oddalił te obawy.
– Nie należę do nich – stwierdził. – Ale ta broń…
– Należy do armii, nie ma wątpliwości. Kto inny miałby na podorędziu taki ciężki kaliber? Żeby dostać pozwolenie na karabin, musiałem uzyskać tyle papierów, że mógłbym nimi wypchać ćwierć plecaka. Zwrócę im tę broń po powrocie, proszę się nie martwić. Jedynymi rzeczami, na których mi zależy, są fotografie.
Pan Ichino położył tubę na kuchennej szafce i marszcząc brwi spytał:
– Jakie fotografie?
– No, te, które im zrobiłem. Muszą być tego ze trzy rolki, wiele zrobionych przez teleobiektyw. Dowiodą, że Wielkie Stopy wciąż tutaj są. Dzięki nim zyskam dobrą prasę.
– Rozumiem. Sądzi pan, że to się uda?
– Jasne. Nie ulega wątpliwości, że to moje największe odkrycie. Okazało się nawet większe, niż sądziłem. Wielkie Stopy są bystrymi stworzeniami, znacznie szybszymi od innych polujących zwierząt. Nie wiem na pewno czy są brakującym ogniwem ewolucji, lecz inteligencją zbliżyły się do człowieka. Cholernie się zbliżyły.
Głos Gravesa zaczaj cichnąć ze zmęczenia, przechodząc w syczący szept.
– Powinien pan zasnąć – rzekł Ichino.
– Tak, jasne… jasne. Proszę tylko mieć na oku ten film w plecaku. Proszę nie pozwolić, by cokolwiek, wie pan… plecak…
Po paru chwilach Graves zaczął regularnie oddychać, pogrążony we śnie.
Pan Ichino odnalazł film w bocznej kieszeni plecaka, którą wcześniej przeoczył. Zdjęcia były wyraźne o dobrze ustawionej ogniskowej, wykonane na błonie automatycznie dostosowującej się do warunków i oświetlenia. Ostatnie z nich, to z leśnej polany, wciąż znajdowało się w aparacie. Oglądane od tyłu Wielkie Stopy wyglądały jak ciemne, przysadziste postacie. Najwyraźniejsza była tuba na prostopadłościennym kamieniu, w oddalonej części polany.
Wielkie Stopy widać dobrze wiedziały, jak używać tej broni. Ale czcić ją…? Był to osobliwy akt religijności.
Pan Ichino uśmiechnął się. Gravesa tak zaabsorbowało ściganie Wielkich Stóp, że stracił z oczu swój pierwotny cel. Przecież najpierw jego uwagę przyciągnęła eksplozja w Wasco. Jaka mogła być relacja pomiędzy tym wydarzeniem a Wielką Stopą? Grayes widocznie nie miał czasu na zadanie sobie tego pytania.
Użycie szarej tuby z pewnością mogłoby zapewnić Wielkim Stopom uwolnienie się od uciążliwego towarzystwa człowieka. Biada pechowemu łowcy, który natknąłby się na grupę tych istot, wyposażonych w ognistą broń.
Jednak… wydawało się nieprawdopodobne, żeby te istoty mogły przetrwać, otoczone ze wszystkich stron ludźmi. Zgoda, stały się mistrzami w ukrywaniu się – tak przynajmniej dowodziła historia spotkań z nimi. Ale czy po prostu ukrywały się w gęstych lasach… czy też może istniało miejsce, do którego mogły się wycofać? Jakiś azyl przed burzą, jaką stanowiła dla nich ludzkość…
W takim miejscu musiałyby bez przerwy działać systemy podtrzymywania i ochrony życia. Sztuczne miasto chroniące istoty powierzone jego opiece, niezmiennie realizujące prastare założenia oraz instrukcje. Rozkazy, których celowość dawno już straciła sens, wciąż jednak wykonywane przez mechanizmy schronu.
Podziemny Eden dla tych praludzi, obfitujący w jedzenie, zapewniający ciepło i żyzną glebę. Święte miejsce, które wyparowało pewnego dnia w podmuchu nuklearnej wichury, pozostawiając jedną lub dwie grupy nomadów – Wielkich Stóp, zagubionych w pustce. Te niewielkie plemiona wywędrowały kiedyś z Edenu i być może chciały tam powrócić, lecz teraz przebywały w morzu drzew, pośród ludzkiego świata, ścigane przez dziwaczne maszyny, tnące powietrze w szumie wirujących skrzydeł, niosące na swym pokładzie fanatycznego myśliwego, człowieka, który urodził się kiedyś, gdzieś, w jakimś miejscu; gdziekolwiek, lecz na pewno z dala od Edenu.
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Gdy tak siedziała przy nim wyprostowana, skrywając oczy w stożku światła lampy, zapalonej nad łóżkiem, a jej podciągnięte kolana tworzyły niewielki namiot z prześcieradeł, wydawała się jakby stworzona z samych tylko delikatnych kości i miękkiej, aksamitnej skóry. Przygarbiła się nieco, skoncentrowana, czytając faksy z całego dnia badań, szuka korelacji pomiędzy faktami. Nigel siedział wyprostowany i obserwował ją, jakby była krainą, a ciało tworzyło perspektywę gór i ukrytych dolin, zbiegających się w punkcie wielkiej błogości. Była rozciągającą się przed nim doliną życiodajnej rzeki, światem tak żyznym, że każde ścięgno, każdy harmonijny układ kształtnych kości oznaczał dla niego nowy, tajemniczy obszar ożywczych lasów w bezliku symetrycznych podziałów między obfitującymi w roślinność kotlinami a triumfalnymi pasmami górskich szczytów.
– Taak…? – wyczuła skupioną na sobie uwagę.
– Nikka…
Coś w jego głosie zmusiło ją do podniesienia wzroku.
– Czy kiedykolwiek czułaś w sobie… kogoś zawsze od ciebie oddzielonego?
– Jak to…?
– Kogoś, kto zawsze obserwuje. Czy czujesz często, bardzo często… że jest inny sposób… w jaki powinnaś widzieć świat?
– Masz na myśli… lepszy?
– Tak, lepszy… Ale również inny.
– Chodzi o to, że powinniśmy widzieć więcej…
– …powinniśmy dostrzegać wszystko, być w świecie… zanurzeni.
– Myślę, że wszyscy to czujemy – odpowiedziała po chwili. – Czasami…
– Jasne – westchnął. – Ale mimo to ruszamy naprzód. Interesy idą jak zwykle.
– Nie zawsze. Uczymy się czegoś, a w każdym razie niektórzy z nas.
– W przeciwnym wypadku jaki sens miałoby starzenie się?
– Gdybyśmy nie stawali się mądrzejsi? Przypuszczam, że żaden.
– Hmm… – wpatrywał się niewidzącym wzrokiem w niezrozumiałe teraz teksty faksów, które trzymał w dłoni.
– Dlaczego o to pytasz?
– Naprawdę nie wiem.
– Może to ma jakiś związek z tym.
– Z tym…?
– Z naszą pracą.
– Ach, tak… Przypuszczam, że tak. Ale te pytania zawsze mi towarzyszyły, od samego początku. Od czasu, gdy byłem małym brzdącem…
– Próbujemy tu uchwycić, odczuć coś nowego. Coś większego, niż my sami…
– Tak. Może dlatego to teraz czuję…
– To znaczy…?
– Są chwile, kiedy zastanawiam się, czy kiedykolwiek coś wiedziałem, czy znałem najmniejszy, choćby podstawowy fakt…
– Cóż – odrzekła Nikka, szukając właściwych słów. – Więcej studiów nad…
– Nie, to nie to… Do diabła, Nikka, świat jest taki gęsty! Ma wiele warstw. Wciąż czuję… i to nie tylko przez ten cholerny wrak, to wszystko, co mnie otacza, to samo życie… że powinienem wchodzić do wnętrza. Wnikać w tę ziarnistą…
– Tak…?
– Nie wiem. Nie potrafię tego wyrazić.
– W twoim społeczeństwie – powiedziała łagodnie – nie ma wielu dróg, żeby się do tego zbliżyć. W moim jest może kilka dróg więcej…
– Racja… – skinął głową, ale przez twarz przebiegł mu słaby skurcz irytacji. – Słuchaj, nie posunę się zbyt daleko, wyrażając się w ten sposób…
– To nie jest coś, o czym można by mówić.
– Nie. Ale to wciąż przychodzi mi do głowy podczas pracy nad tymi faksami.
– Dostrzegamy tak niewiele…
– A rozumiemy jeszcze mniej, niż widzimy. Co naprawdę moglibyśmy mieć wspólnego z budowniczymi tego rozbitego statku? Jedyną wspólną cechą jest, by zacytować Snarka, nasza zwierzęca natura.
– Zastanawiam się czy my, mam na myśli „my, zwierzęta”, możemy mieć te same odczucia dotyczące innych.
– Innych? – uniósł brwi. – Cywilizacji komputerów? Superumysłów, które rozwinęły się z liczydeł?
– Zawsze mówisz o tym w taki sposób, jakby to był tylko żart.
Wzruszył ramionami.
– Może to jest żart – powiedział.
– Niewykluczone, że właśnie to możemy mieć wspólne.
– Co?
– Pogardę dla maszyn.
– Chyba tak – stwierdził, a potem nagle pogrążył się w myślach. – Cóż, poza wszystkim, to my stworzyliśmy ich, a nie oni nas.
– A jednak jesteśmy wyjątkowi.
– Niestabilni. Mamy samobójcze skłonności. Sięgamy za daleko. I cholerne biurowe kalkulatory…
– Przeżyją nas.
– Niezłe upokorzenie, co? Gdybyśmy my, zwierzęta, zdołali tylko utrzymać się w ryzach…
– I kontaktować się ze sobą… – Nikka uśmiechnęła się, prowokując go do dalszego rozumowania. – Czy to miałeś na myśli?
– Coś w tym rodzaju. Może ci obcy przybyli tu, żeby szukać jakichś innych organicznych istot inteligentnych. Mieli te same ograniczenia co my, śmiertelność, wojny. Ale przybyli tu szukać.
– Może chcieli też przekazać nam wiadomość o czymś przerażającym, co zbliża się do nas z gwiazdozbioru Orła.
– Czy mogłoby to coś zmienić? Milion lat temu nie mieliśmy żadnej technologii.
– A zatem oni mogli… cóż… podarować ją nam.
– Nie zrobili tego.
– Nie. Ale może próbowali przekazać coś innego.
– Tak właśnie musiało być. Co mogliby otrzymać od plemiennych społeczeństw, które żyły wtedy na Ziemi?
– Jasne. A jednak chcieli utrzymać kontakt. Na pewno jest się cholernie samotnym, będąc zwierzęciem w galaktyce zamieszkanej przez kieszonkowe kalkulatory.
– Cokolwiek nam podarowali, nie widać, by miało to zbawienne skutki.
– Rzeczywiście… Mamy już wiele technologii, ale wciąż nie opuściły nas samobójcze skłonności. Jedna wojna…
– Trach!
– Prawie…
– Musimy więc wzmóc nasze wysiłki tutaj. Odcyfrowując dane obcych.
– Właśnie! – padła stanowcza odpowiedź.

Pan Ichino obserwował gęsty śnieg przez prostokąt światła w oknie. Znikające szybko plamki bieli były niczym liście unoszone przez spienioną rzekę powietrza, na moment wyłowione przez żółtawy strumień blasku i oddalające się w pustkę. To był niewielki śnieżny opad. Prawdopodobnie doda zaledwie kilka centymetrów do zalegających już zasp. Jednak Ichino wiedział, że wystarczy aż nadto do unieruchomienia jego i Gravesa w zatęchłym powietrzu chaty jeszcze przez kilka dni.
– Pan… opiekuje się… moimi rzeczami… – usłyszał.
– Oczywiście – odrzekł łagodnie, odwracając się, by spojrzeć na pobrużdżoną zmarszczkami twarz rekonwalescenta. – Nie musi pan się o to martwić. Proszę odpoczywać.
Osłabiony Graves przeszukał wzrokiem pomieszczenie.
– Nie chciałbym… żeby one…
– Niech pan spokojnie śpi.
Graves ciężko przewrócił się na bok i przymknął oczy. Pan Ichino przyjrzał się broni w kształcie tuby, która leżała teraz bezpiecznie na górnej półce w kuchni. Uświadomił sobie nagle, że musiała zostać stworzona przez obcych. Była może czymś w rodzaju talizmanu, ofiarowanego Wielkim Stopom w odległej przeszłości, przyjaznym gestem pożegnania, czymś, co mogłoby w opinii jej twórców pomóc przetrwać tym stworzeniom w obcym środowisku. Być może…
– Proszę odpoczywać… – powiedział łagodnie.

Nikka spała przy nim, z ciężkimi ze zmęczenia powiekami, w pozycji, która eksponowała jej szerokie biodra. Haszysz z jakiegoś powodu wchodził bardzo gładko i Nigel późno w nocy siedział rozczochrany, z piekącymi, zmęczonymi oczami. Nie spał, planował dalsze działania. Naprawdę musieli teraz coś zrobić. Wydarzenia znów zaczęły ich osaczać, następować jedno po drugim. Jeśli Valiera – a Nigel miał teraz pewność, że to był Valiera, który podczas rozmów odwracał wzrok – jeśli Valiera już coś postanowił, pewnie będzie ich naciskać jeszcze silniej. Ale, Chryste Panie, to było tak cholernie, banalnie idiotyczne – te wszystkie bzdury Synów Nawróconych, które dziwnym sposobem rozprzestrzeniły się z równin centralnej Ameryki. Nigel nie potrafił tego zrozumieć. Ci tajemniczy, nieodgadnięci Amerykanie ze swoimi odzywkami w stylu „osiem dych i siedem” i swoim „włóczeniem się przez plantacje wińska” – rzeczy, o których w tym kraju wie każdy uczeń. Ale wystarczy, że niewielka ich grupa zacznie wcielać w życie ten światopogląd, stają się nieprawdopodobnymi nudziarzami, amatorskimi poszukiwaczami absolutu, miniaturowymi krynicami wsiowej wiedzy. Myślał, że będzie w stanie zrozumieć tych ludzi, lecz to było po prostu śmieszne – wymykali się mu raz za razem, z błędnym wzrokiem i ludowymi powiedzonkami (na przykład: „Jakie zwierzę jest symbolem stanu Missisipi? Rozklapciany kot na środku autostrady”; nigdy nie wiedział, czy to jest żart, czy też nie), ze swoją obsesją na punkcie tradycji, której w oczywisty sposób w ogóle nie mieli. Amerykanie ze swoim wiecznym pędem i zdobywaniem wszystkiego co świeże, zrobione ostatnio, co jest przebojem roku, miesiąca lub tygodnia, co jest nowe, najnowsze. Jak neutrina, pozbawione masy cząsteczki, przenikające przez Ziemię tak, jakby w ogóle jej nie było. Nowe trina. I nigdy, ani przez chwilę ci ludzie nie myślą o tym, co stało się ze „starymi trinami”. Może zostały zmyte na rozżarzoną powierzchnię jakiejś gwiazdy, niczym wojenna nadwyżka produkcji. Nigel roześmiał się na tę myśl, ale wyszedł mu z tego chichot. Bardzo cieniutki chichot. Nagle poczuł, że gruba warstwa glazury, pokrywająca jego osobowość, gdzieś wyparowała i znów znalazł się na krawędzi, bezbronny, rozciągnięty w jakiejś okropnej, pustej przestrzeni. Pragnął czegoś, choć tak naprawdę nie wiedział do czego zmierza. Tak, teraz widział to jasno: był znów na Ikarze. W jakiś sposób pragnienie poznania tego, co całkowicie obce, zostało z niego usunięte w ciągu tych lat spędzonych z Aleksandrią i, niech jej Bóg dopomoże, Shirley. Teraz jednak dryfował ku latom samotności i pustki. Nikka pomagała mu, jak mogła, lecz pod powierzchnią rzeczy spoczywał rozstrzygający wszystko element, którego nie potrafi dosięgnąć. A może był po prostu starzejącym się człowiekiem, który przeżył już swoje najlepsze dni, a świadomość tego dopadła go nagle, kąsając bezlitośnie?
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Nigel stał oparty o ścianę w pomieszczeniu trójwymiarowych odbiorników. Na ekranie przesuwały się postacie kopiące piłkę, padały, organizowały atak na skrzydłach i blokowały działania przeciwników. Nigdy nie uwielbiał piłki nożnej, dopiero teraz dostrzegał jej logikę, a także ludzką potrzebę, jaką zaspokajała ta gra. To była rozgrywka odtwarzająca polowanie w niewielkich grupach, polowanie, któremu towarzyszył bieg, okrzyki oraz jasna wiedza, kto jest twoim wrogiem, a kto – przyjacielem. Twoja grupa i grupa wroga – to oczywisty i satysfakcjonujący podział. W stadzie zaś nie ma miejsca dla wegetarian.
W sali siedziało kilku ludzi oglądających trójwymiarówkę. Napastnik nie trafił do bramki, a jeden z nich roześmiał się. Ekran zamigotał i pojawiła się na nim kobieta. Posłała w stronę kamery namiętny uśmiech, uniosła niewielką, zieloną buteleczkę, trzymaną w ręce, po czym oznajmiła: „Wyciśnij ją, a nie pożałujesz! To naprawdę daje kopa! Spróbuj…”.
Nigel odwrócił się, chciał wyjść z sali i dosłownie wpadł na Nikkę.
– Masz to wszystko? – spytała.
Pokazał jej gruby plik papierów i fotografii, trzymanych w ręce.
– To wszystko, co odkryliśmy, razem z tym, czego zupełnie nie rozumiemy.
– Czy nie powinniśmy powiedzieć Grupie Pierwszej, że wcześniej skończyliśmy pracę? Oni mogą chcieć…
– Nie. Nie chcemy przecież, żeby ktoś teraz dłubał w pamięci komputera. Nikt nie powinien dotykać konsolety, dopóki nie dowiemy się, w jaki sposób dzisiejsze dane uległy skasowaniu.
Nikka wskazała korytarz i ruszyli razem.
– Skontaktowałeś się z Valierą? – spytała.
– Tak, powiedział, że możemy do niego przyjść, kiedy tylko zechcemy. Nie powinniśmy zwlekać ani chwili. Nie chcę, żeby wtrącał się do tego Sanges, zanim nie porozmawiamy z Valierą.
Nikka wzruszyła ramionami.
– Chyba trochę się na niego uwziąłeś – stwierdziła. – To musi być człowiek, który ma serce do odkrywania prawdy, inaczej nie znalazłby się w składzie tej ekspedycji. Nie musimy podejrzewać go o najgorsze tylko dlatego, że jest Synem Nawróconym. Są dranie wyznający tę religię i tacy, którzy nie mają z nią nic wspólnego. Nie widzę między nimi większej różnicy.
– Może… – odrzekł Nigel bez przekonania. Przy drzwiach gabinetu Valiery Nigel zapukał, otworzył drzwi przed Nikką, a potem wszedł za nią do środka. Sanges i Valiera spoglądali na nich w milczeniu, wyczekująco.
Zaskoczona Nikka zatrzymała się na chwilę, ale Nigel nie okazał żadnych oznak zdziwienia. Przesunął jej fotel z tylnej części gabinetu, wymienili wstępne uprzejmości, a później Valiera oznajmił:
– Z tego co przekazał mi pan Sanges wynika, że istnieją pewne odkryte przez was sekwencje znaków, do których w tej chwili nie ma żadnego dostępu.
– Tak– potwierdziła Nikka. – Sądzimy, że z jakiegoś powodu zostały wykasowane. Musi istnieć metoda pozyskiwania i usuwania informacji i logiczne wydaje się przypuszczenie, że można to zrobić za pomocą komend podawanych z konsoli. Oznacza to, że dopóki którykolwiek z trzech zespołów wypróbowuje nowe sekwencje na konsoli, narażamy się na ryzyko utraty informacji.
– Jednak rezygnując z badań nie będziemy w stanie odkryć nic nowego – stwierdził rozsądnie Sanges.
– Przyszliśmy tu prosić o wstrzymanie wszelkich prac przy konsoli do czasu, gdy nie przyswoimy jakoś uzyskanego już przez nas materiału – powiedział Nigel. – Po prostu brakuje nam dodatkowych informacji, a także personelu, żeby poradzić sobie tu, na miejscu, z tym materiałem. Musimy w tej chwili szukać wzajemnych korelacji i podstawowych różnic przy wykorzystaniu wielu dziedzin wiedzy: antropologii, historii, radiologii, w pewnym stopniu fizyki, teorii informacji oraz wielu innych specjalności. Narodowy Fundusz Nauki powinien odtajnić to, co do tej pory odkryliśmy i postarać się o uzyskanie konsensusu…
– Uważam, że jest o wiele za wcześnie na tego typu działania – odrzekł gładko Valiera. – Ledwie zaczęliśmy…
– A ja sądzę, że jest aż nadto materiałów do przemyśleń – przerwała Nikka. – Mamy już dwie fotografie tych wysokich, owłosionych stworzeń…
– Tak, widziałem jedną z nich w waszym raporcie z ostatniej zmiany. To interesujące. Być może jest to jakaś wczesna forma rozwoju gatunku ludzkiego – skomentował Valiera.
– Tak jest rzeczywiście, tego jestem całkiem pewien – zadeklarował Nigel. Pochylił się do przodu w fotelu. – Sformułowałem pewne prowizoryczne konkluzje na temat tego, co odkryliśmy. Prowadzą one w niezwykle znaczącym i ważnym kierunku. Później przedłożę ich streszczenie, wraz z pełną dokumentacją moich tez. Uważam, że powinienem natychmiast wysłać do NFN wstępny raport, dotyczący tych konkluzji, żeby umożliwić pracę nad nimi również innym badaczom, a także uzyskać pełne spektrum opinii na ten temat Istnieje spore prawdopodobieństwo, że obcy, których statek uległ tutaj wypadkowi, mogli mieć w przeszłości bardzo daleko idący wpływ na ewolucję rodzaju ludzkiego.
Zapadła pełna napięcia cisza. Sanges potrząsnął głową z niedowierzaniem.
– Nie rozumiem, dlaczego… – zaczął Valiera.
– Zgadzam się, to zaledwie pewien pomysł we wstępnym stadium obróbki. Wydaje się jednak nieprawdopodobne, żebyśmy jedynie przypadkiem natknęli się tak szybko na takie znaleziska, jak choćby pochodna fizjostygminy, przedstawiona wzdłuż każdej ze swoich osi symetrii. Są tam także łańcuchy DNA, jakieś inne organiczne molekuły o długich łańcuchach, których nie możemy zidentyfikować, a Kardensky właśnie nadesłał mi odpowiedź w sprawie tych pokrytych futrem stworzeń. Ludzie z Cambridge nie mogą na razie dopasować ich do standardowego schematu ewolucji naczelnych. Te istoty są duże, prawdopodobnie stojące dość wysoko na drabinie ewolucji. Mogą stanowić jakąś formę pośrednią lub alternatywną, jakiej archeolodzy do tej pory jeszcze nie wykopali. Rozumiecie, ci faceci przywykli do przyglądania się kościom, a pod tą grubą warstwą filtra na zdjęciach trudno rozróżnić jakieś detale.
– Właśnie dlatego z całą pewnością powinniśmy kontynuować badania w celu uzyskania nowych znalezisk – podsumował Sanges.
– A jednak nie wolno nam ryzykować wypróbowywania nowych sekwencji wejściowych do komputera; nie po tym, jak dziś straciliśmy część informacji – stwierdziła żarliwie Nikka.
– Jasne – kontynuował z animuszem Nigel. – Sprawa jest najwyższej wagi, ponieważ pochodząca z przeszłości informacja nie może zostać zastąpiona przez nową. Od kilku dni nurtuje mnie istnienie wyraźnej zbieżności pomiędzy obecnością tego statku tutaj w okresie pomiędzy milionem a pięciuset tysiącami lat przed naszą erą, a aktualnymi teoriami ewolucji naszego gatunku, które umieszczają właśnie w tych czasowych granicach znaczną liczbę udoskonaleń homo sapiens.
– Jednak gatunek zaczął ewoluować już długo przedtem – sprzeciwił się Valiera.
– To prawda. Ale prawdą jest też i to, że w ciągu ostatniego miliona lat w ewolucji nastąpił znaczący postęp. Nauczyliśmy się wówczas wielu rzeczy: formowania dużych grup, zbiorowego polowania z zastosowaniem elementów gry, kształtowania wszystkich subtelnych rodzinnych związków oraz systemów tabu. To także czas początków sztuki i religii. Istnieje spore prawdopodobieństwo, że ci obcy mogli maczać w tym palce. Ludzie byli zawsze anomalią, gatunkiem, który, z biologicznego punktu widzenia, ewoluował dosłownie w mgnieniu oka.
– I sądzi pan, że to obcy przy użyciu fizjostygminy dokonali zmian w naszym naturalnym materiale genetycznym? – spytał Sanges z rozwagą.
– Już teraz nasi naukowcy są niemal w stanie dokonywać podobnych modyfikacji – stwierdziła Nikka. – Uczymy się rozpoznawać funkcje poszczególnych struktur RNA. Toczy się wokół tego debata legislacyjna.
Valiera spojrzał na nią z rezerwą. Potem zwrócił się do Nigela:
– Posłuchaj, nie jestem oczywiście profesjonalnym antropologiem, ale widzę lukę w tym, co powiedziałeś do tej pory. Jeśli obcy po prostu nauczyli naszych przodków tych rzeczy, w jaki sposób wyjaśniłbyś ewolucyjne paralele, polegające na równoległym rozwoju zdolności chwytnych dłoni, powiększeniu mózgu, przyjęciu wyprostowanej postawy i tak dalej? Właśnie ta doskonale równoległa ewolucja fizyczna i mentalna jest szczególnie interesująca u pierwotnego człowieka. Uczenie zwierzęcia pewnych zachowań, gdy nie posiada ono odpowiednich fizycznych możliwości, wydaje się całkiem pozbawione sensu.
Nigel wydawał się zakłopotany tym argumentem. Przez chwilę rozmyślał nad odpowiedzią.
– Tak, rozumiem o co ci chodzi. Ta hipoteza usuwa przyczynowy związek pomiędzy ewolucją fizyczną a mentalną. Ale czy nie zdajesz sobie sprawy, że pomoc obcych mogła być selektywna? Na przykład czekasz, aż jakaś niewielka grupa naczelnych rozwinie pewien szczególny sposób zachowania. Dajmy na to, zacznie rzucać zaostrzonymi kamiennymi nożami, zamiast podchodzić blisko i używać ich w walce wręcz. Wtedy możesz skłonić ich do lepszego wykorzystania tej nowo uzyskanej zdolności. Powiedzmy, że nauczysz ich używania włóczni; są bardziej użyteczne od noży w wielkiej grze polowania. Jeśli utrzymujesz bezpośrednią kontrolę nad cechami RNA wybranego gatunku, możesz sztucznie przyspieszyć ewolucję, popchnąć ją delikatnie, jeśli zboczy z kierunku, który sobie założyłeś. Człowiek sprzed miliona lat był kształtowany przede wszystkim przez środowisko, w którym żył. Popchnięcie tego procesu dostosowawczego we właściwym kierunku, zależnym od twojej definicji tego, co jest „właściwe”, pozwoliłoby na osiągnięcie olbrzymich efektów długoterminowych.
Sanges wstał w nagłym wybuchu nerwowej ekscytacji i oparł się o krawędź biurka Valiery. Splótł ręce na piersiach i zapytał:
– Ale po co ktoś miałby to robić? Takie działanie zabrałoby przecież mnóstwo czasu; jaki mógłby być cel podobnych poczynań?
– Nie wiem – odpowiedział Nigel, rozkładając bezradnie ręce. – Może chodziło o kontrolę. Najbardziej uderzającą cechą ewolucji człowieka jest to, w jak krótkim czasie zdołał on zmienić charakter swoich działań z przemieszczania się niewielkich grup wędrownych pasterzy na olbrzymie operacje; gry, w których uczestniczyły w tym samym czasie setki tysięcy jednostek. W jaki sposób doszło do tego typu kooperacji? Sądzę, że właśnie skłonność do współdziałania jest jedną z najbardziej efektywnych cech człowieka. Z drugiej strony zbyt często przybiera on otwarcie wrogą postawę wobec innych przedstawicieli własnego gatunku. Napięcie pomiędzy tymi obydwiema cechami wyraża się w zjawisku wojny.
Valiera uśmiechnął się słabo, po czym zapytał:
– Po co kłopotać się kontrolą nad istotą niewiele lepszą od zwierząt?
– Nie możemy w tej kwestii nawet czegokolwiek przypuszczać – powiedziała Nikka. – Jeśli zdołaliby nauczyć nas wykonywania użytecznych dla nich czynności, to ich cele mogły leżeć nawet w sferze ekonomiki. A może chodziło o nie skażoną instrumentalnym podejściem chęć przekazania nam inteligencji, uczynienia z nas gatunku rozumnego. Już te pokryte futrem istoty z uzyskanych przez nas zdjęć były prawdopodobnie częściowo inteligentne.
– Tak – wtrącił szybko Nigel. – Nawet biorąc pod uwagę dość prymitywne metody, jakie stosują nasi naukowcy, użycie pochodnych fizjostygminy pozwala na przystosowanie zwierząt do wykonywania niezwykle precyzyjnych czynności. Te substancje są też w stanie nakłonić człowieka do uwierzenia we wszystko, co mu się zaoferuje. No… może prawie we wszystko – dodał, spoglądając ironicznie na Sangesa.
Ten parsknął lekceważąco.
– Cały ten pomysł jest zupełnie niewiarygodny – oznajmił.

Pana Ichino i Gravesa obudził dudniący, głuchy, niejednostajny huk, przedzierający się przez szum wiatru.
– Co to… co to jest? – wymamrotał Graves.
– Samolot albo helikopter – odrzekł pan Ichino, chociaż sam w to nie wierzył. Stał przy oknie i wpatrywał się w mroczną, bezgwiezdną noc. Mógł dostrzec zarys najbliższego drzewa, jednak tam skąd dochodziło powolne dudnienie, nie było widać żadnego światła.
– Tak jak się spodziewałem, nic nie widać – stwierdził. – Czy ktoś mógłby wyruszyć helikopterem na poszukiwanie pana?
– Ach… no tak, może… Może to przewodnik, który został w Dexter. Teraz już powinien zauważyć moją przedłużającą się nieobecność.
– Może dostrzega światło naszej chaty…
– Taaa…
– To nie ma znaczenia. Za dzień lub dwa będę mógł wydostać się stąd pieszo.
– To dobrze. Chyba nie ma pośpiechu.
Pan Ichino włączył radio, żeby odwrócić uwagę Gravesa od przetaczających się złowróżbnie, basowych dźwięków. W miarę, jak się w nie uważnie wsłuchiwał, wydawały mu się coraz głośniejsze. Z głośnika wydobywał się tylko trzeszczący dźwięk, nie udawało się złapać żadnych stacji. Przez jakiś czas Ichino majstrował przy pokrętłach strojenia. Coś musiało się zepsuć w odbiorniku, lecz nie zamierzał teraz tracić czasu na naprawę. Podszedł do kominka i dorzucił do ognia cedrowych gontów. Drewno rozpaliło się, pykając i trzeszcząc; ten dźwięk zagłuszył odległy, dudniący rytm.
– Teraz lepiej – powiedział Ichino. – Robiło się już zimno.
– Tak. Cholerna burza – stwierdził Graves.

Valiera uśmiechnął się powściągliwie.
– Cenię sobie, że przyszliście do mnie z tą sprawą – powiedział rozsądnie. – Powinniście jednak rozważyć ten problem z nieco szerszego punktu widzenia.
– Na pewno mogliby spróbować – wymamrotał z rezerwą Sanges.
– Religia pana Sangesa głosi – kontynuował Valiera – że Biblia, a także inne, wcześniejsze teksty sakralne, uznają jedynie metaforę stworzenia świata i człowieka. Nie oznacza to otwartego sporu z nowoczesnymi poglądami naukowymi na ewolucję człowieka.
– Z pewnością nie – wtrącił sam zainteresowany. – Czego i państwo moglibyście się z łatwością dowiedzieć, gdybyście chcieli spróbować…
– Wyznawcy tej religii mogliby nawet zgodzić się z poglądem, że życie zrodziło się nie tylko na Ziemi – zagłuszył go Valiera – gdyż potrzebne do tego warunki powstały również w wielu innych punktach wszechświata. Ale zdecydowanie obstawać będą przy twierdzeniu, że Ziemia jest jedyną opiekunką i matką istot żywych, które na niej mieszkają.
– Boski pierwiastek natury – powiedział Sanges – to niezwykle ważny punkt naszych poglądów.
– Istnieją również inne poglądy na temat pochodzenia naszego gatunku – kontynuował Valiera. – My, jako naukowa ekspedycja wysłana w określonym celu, nie powinniśmy podkopywać istniejących teorii, nie mając definitywnego dowodu.
– Jedyny sposób na uzyskanie jakiegoś dowodu – powiedziała ostrym tonem Nikka – to kontynuować badania… Zaprosić tutaj specjalistów, ilu tylko można.
– Jeśli ujawnimy to nawet niewielkiej grupie – oznajmił Sanges – informacje nieuchronnie przedostaną się do prasy; tak zwykle bywa.
– Ale to problem Narodowej Fundacji Nauki, a nie nasz, prawda? – zapytał retorycznie Nigel świadomie spokojnym, wyważonym tonem.
– Przeciwnie, to byłby kłopot dla nas wszystkich – zaprzeczył Valiera.
– Cóż, w tej sytuacji obstajemy przy przetransmitowaniu całego materiału na Ziemię – skonstatował Nigel.
– Nie należy pozostawiać go w banku danych – dodała Nikka. – Biorąc pod uwagę panującą tu niestaranność postępowania z informacjami, byłoby to zbyt niebezpieczne. Moglibyśmy stracić…
– Chodzi wam po prostu o wprowadzenie w obieg waszych własnych, prywatnych teorii na ten temat – oznajmił Sanges z dzikim spojrzeniem. – O zniszczenie ludzkich wierzeń bez najmniejszej…
Valiera pomachał ręką i Sanges nagle przerwał z otwartymi ustami.
– Wasz sposób odnoszenia się do wierzeń pana Sangesa uważam za krzywdzący – powiedział łagodnie koordynator. – Teologia Synów Nawróconych jest bardzo subtelna i…
– Och, tak – wtrącił Nigel. – To rzeczywiście bardzo subtelny typ mentalności. Proszą powiedzieć mi, panie Sanges, czy jak idzie pan na ryby, zabiera pan ze sobą ręczne granaty?
– Nie sądzę, by sarkazm… – zareagował Valiera.
– Dobre jest wszystko, co pozwoli obudzić was z drzemki – stwierdził gładko Nigel, unosząc brwi.
– Jeżeli, pana zdaniem, śpimy, to czym jest jawa? – spytał Sanges z krzywym uśmiechem.
– Rzeczywistością – odrzekł Nigel. – Przedstawiamy określony wniosek – spojrzał na Valierę – i prosimy o wprowadzenie go w życie.
– Zatem chcecie, żebyśmy bez żadnych ograniczeń przetransmitowali to na Ziemię? – upewnił się koordynator.
– Tak, i to od zaraz – rzekła Nikka.
– Podpisane naszymi nazwiskami – dodał Nigel.
Sanges skrzywił się.
– Wasze nazwiska także? – spytał.
– Oczywiście – odrzekł Nigel. – Weźmiemy to na siebie.
– Już teraz przypisując sobie ewentualną sławę… Chcecie być pierwszymi badaczami, którzy opublikują coś na temat wraka z Morza Brzegowego.
– Chodzi tylko o to, żeby o nas pamiętano. To wszystko.
– Potrzebujemy pańskiej autoryzacji pod decyzją – zwróciła się Nikka do Valiery.
Koordynator odchylił się w fotelu i zmrużył oczy; rozważał decyzję.
– Jesteście świadomi konieczności utrzymania zasad bezpieczeństwa w tej sprawie… – zaczął.
– Niech diabli wezmą zasady bezpieczeństwa! – przerwała Nikka.
– …wierzę też w udzielenie mi przez was pełnego wsparcia w kwestii utrzymania bezstronności w każdej dyskusji, jaka się wywiąże – kontynuował nie zrażony Valiera. – Również pan Sanges jest przekonany, że wasza teoria jest czymś więcej, niż tylko wstępnym ujęciem faktów, więc nie należy jej rozpowszechniać. Gdybym zasięgnął opinii pozostałych grup badawczych, otrzymałbym podobne odpowiedzi w tej sprawie. Rozumiem ich racje i bez wątpienia muszę uznać ich argumenty za ważkie.
Dłoń Nigela drżała, gdy pochylił się w stronę Valiery, chłonąc każde słowo koordynatora. Miał wrażenie, że dostrzegł niewielką zmianę w rysach jego twarzy, jakby ledwo dostrzegalne zaciśnięcie mięśni mimicznych wokół ust.
– Jako koordynator misji muszę odpowiedzieć negatywnie na wasz wniosek. Możecie być pewni, że zamierzam ponownie rozważyć tę kwestię w przyszłości, w bardziej odpowiednim momencie…
– Ach, tak, rozumiem… – stwierdził Nigel. Uciszył Nikkę spojrzeniem i uśmiechnął się niedbale, z rezygnacją, co osłabiło panujące w pomieszczeniu napięcie. Dał dziewczynie znak, odwracając kciuk ku podłodze, po czym oznajmił:
– Bardzo nam przykro z tego powodu, ale będziemy oczywiście honorować tę decyzję.
Wstał gwałtownie, energicznie, niemal unosząc się pod sufit.
– No cóż, zabierzmy się do roboty, Nikka – powiedział sztywno. Bardzo spokojnie wziął ją pod ramię i poszli w stronę wyjścia. Skinął głową obu mężczyznom na pożegnanie i wyszli z gabinetu.
Gdy znaleźli się na zewnątrz, niemal od razu oparł się o ścianę korytarza.
– No i czy nie jest prawdą, że każde doświadczenie życiowe powiększa nasz cynizm? – spytał.
– Do diabła, toż to banda cholernych świrów! – odrzekła Nikka z pasją. – Oni nie są wcale naukowcami, to jacyś…
– Jasne. Teraz mam już pewność, że Valiera jest Synem Nawróconym.
Nikka zatrzymała się, zaskoczona.
– Tak sądzisz? To rzeczywiście wyjaśniałoby wiele faktów…
– Na przykład takich, jak nasze niezliczone opóźnienia w pracy. Zwróciłem uwagę, że pozostałe zespoły nie miały takich przypadków, jak zagubione taśmy magnetyczne, nieoczekiwane spadki ciśnienia, albo przepięcia. Wszystko tłumaczyłoby się znakomicie, gdyby się okazało, że pan Valiera i pan Sanges to papużki nierozłączki.
– Jednak przyjąłeś to bardzo spokojnie – rzekła Nikka. – Spodziewałam się, że wybuchniesz i wygarniesz im wszystko bez ogródek.
– Doprawdy? Cieszę się, że wzięłaś za dobrą monetę mój mały aktorski popis. Teraz ruszymy się stąd. Właśnie dlatego nie chciałem, by odnieśli wrażenie, że ich decyzja mnie zmartwiła. No dobra, ruszaj i zacznij przebierać się w śluzie wyjściowej.
Nikka wydawała się zaskoczona.
– Po co? – spytała. – Myślałam, że nie będziemy już kontynuować pracy na naszej zmianie…
– Bo nie będziemy. Przeczuwałem taki rozwój sprawy, dlatego tak nalegałem na bezpośrednią linię łączności z Bazą Alphonsus. Chcę przetransmitować to wszystko – uniósł plik papierów trzymany w dłoni – i upewnić się, że Alphonsus wyśle to natychmiast na Ziemię. W ten sposób Valiera nie zdoła nas powstrzymać.

Nigel stał przy niewielkim iluminatorze i obserwował, jak Nikka wędruje przez księżycowy krajobraz w stronę okazałego wraka obcego statku. W tej chwili otaczały go przecinające się ślady opon, odciśnięte w pyle, oraz gmatwanina urządzeń. Gdzieś w dużej odległości grupa figurek, wyglądających jak dziecinne laleczki, pracowała przy jednym ze skalnych odwiertów. Księżycowy zachód słońca powiększył cień Nikki do niemal gigantycznych rozmiarów. Biała, rozjarzona blaskiem słoneczna kula tkwiła prawie przy samej linii horyzontu. – W tym nieruchomym świecie wiatry zawsze spały – pomyślał. Nic, oprócz ręki człowieka, nie poruszyło dotąd tej martwoty. Cząsteczka gazu wyrzucona przez naturalną erupcję mogła przemierzyć dziesięć tysięcy kilometrów, zanim zderzyła się z taką samą molekułą pochodzącą z tej samej erupcji. Na Ziemi odległość ta byłaby niedostrzegalna gołym okiem. To było dziwne miejsce, gdzie skala czasu i przestrzeni różniła się zasadniczo od tej, do której przywykli ludzie. Ślady stóp Nikki mogłyby doskonale przetrwać tu pół miliona lat, zanim zostałyby zatarte przez jakiś gęstszy strumień cząstek wiatru słonecznego. W obliczu takiej potęgi spór z Sangesem i Valierą wydał mu się trywialny.
Ale naprawdę tak nie jest – powiedział sobie Nigel. Podczas rozmowy z tymi dwoma, odsłonił zaledwie wierzchołek góry lodowej posiadanych informacji i teorii. Miał oczywiste dowody na próby nawiązania kontaktu z praludźmi przez obcą cywilizację, a także ingerowania w rozwój naszego gatunku. Pominął jednak kwestię novych w gwiazdozbiorze Orła komputerowych cywilizacji. Mogą w przyszłości do siebie pasować, niczym fragmenty układanki.
Musieli z Nikka dokonać tego pojedynczego, konspiracyjnego aktu, partyzanckiego wypadu wokół chytrze rozwiniętej przez Valierę sieci. Zanim Sanges i Valiera zorientuje się, wypchną stąd sporą dawkę informacji. Może otworzy to parę umysłów na Ziemi i uświadomi politykom, w jaki sposób prowadzona jest operacja wokół wraka na Morzu Brzegowym.
Może, może…
Nigel westchnął. Otwartemu konfliktowi z „twardogłowymi” powinien towarzyszyć zapał, ale to odczucie nie pojawiło się. Począwszy od Ikara, przez Snarka aż po Morze Brzegowe bez przerwy starał się dotrzeć do czegoś, co wymykało się wszelkiej definicji. Przejawiło się to wewnętrznym napięciem, które domagało się rozładowania. To właśnie uczyniło go w NASA outsiderem. Później stało się przejrzystą, lecz trwałą barierą pomiędzy nim a prawie wszystkimi znanymi mu ludźmi. Nie potrafił ich zrozumieć, wyobrazić sobie ich motywacji, oni zaś w najmniejszym stopniu nie zdawali sobie sprawy z tego, kim jest w istocie Nigel Walmsley. Oczywiście zdarzyły się chwile, zwłaszcza w kontaktach z Aleksandrią, a później panem Ichino i Nikka, gdy przebijał się przez zewnętrzną warstwę swojej pozornej osobowości, zdejmował ciasną zbroję, którą on, Nigel Walmsley, włożył z własnej woli, wyzwalał się i zajmował taką pozycję, jaka naprawdę mu odpowiadała. Wówczas pojawiał się nowy sposób odczuwania. Poszczególne chwile mijały niczym błyski, natomiast zrozumienie ich znaczenia przychodziło dopiero później. Taka bowiem była natura tych błysków; nie polegały one na trzeźwej, racjonalnej analizie, lecz stanowiły nowe, otwierające się przed nim nagle przestrzenie świadomości. Były niczym fragmenty otwartego morza, ożywianego przez ukryte, tajemnicze prądy.
– Nigel, tu Nikka – ze znajdującego się na ścianie komunikatora odezwał się trzeszczący głos.
– Tak – potwierdził odbiór, włączając przycisk transmisji na konsolecie swojego komputera. – Skoro tam jesteś, wysyłaj do nich szybko cały bagaż.
– Czy… czy naprawdę sądzisz, że to jest…
– Daj spokój, nie zaczynaj teraz pękać!
– Wiesz, nie lubię angażować się w polityczne spory…
– Słuchaj, kochanie, nie chciałbym być nudny, ale…
– No już dobrze, dobrze…
Włączył linię komunikacyjną z Bazą Alphonsus. Zdawał sobie sprawę, że w innym pomieszczeniu budynku, w Dziale Łączności, z pewnością to zauważą. Jeśli Sanges okazał się dość bystry, prawdopodobnie monitorował to, co dzieje się w Łączności, a może, co gorsza, już wziął pod obserwacją ich niezależną linię. Cała sprawa stała się teraz tylko kwestią czasu. Gdyby zdołali wysłać grupie Kardensky’ego wystarczająco dużo surowych danych, biorąc pod uwagę dobre kontakty Nigela z tym zespołem, mogłoby to przynieść pozytywny rezultat. Jeśli im się nie uda, wybryk ten prawdopodobnie oznaczał dla nich mocnego kopa w tyłek, po którym bezzwłocznie zostaliby wysłani na Ziemię z biletem w jedną stronę.
– Zaczyna się – powiedziała Nikka.

W mętnym świetle pomieszczenia obcego statku stworzone przez człowieka urządzenia elektroniczne połyskiwały pokrzepiająco żółtym i pomarańczowym blaskiem. Nikka poruszyła się niespokojnie. Pogrążony w cieniu kształt pozaziemskiego urządzenia trwał w ciszy, złowróżbny i przygniatający. Tłumaczyła sobie, że przed chwilą zareagowała głupio; nie ma żadnych powodów do zdenerwowania. Przecież wielokrotnie już pracowała przy wejściu do obcego komputera, ten zaś absolutnie nie różnił się od innych.
Wzięła się w garść i zabrała do pracy. Urządzenie do transmisji mogło albo korzystać z wejścia elektronicznego do bazy danych obcego komputera, albo też skanować sporządzone już z niego wcześniej wydruki i dokumenty. Zaplanowali z Nigelem, że skorzystają z obu tych kanałów. Wzięła plik wydruków i fotografii, po czym starannie ułożyła go w podajniku skanera. Wiedziała, że będą mieli zaledwie kilka minut do chwili, gdy ktoś w Łączności otrzyma rozkaz natychmiastowego przerwania transmisji. Musieli zatem działać szybko. Za pomocą poleceń na tablicy kontrolnej, Nikka przygotowała urządzenie do symultanicznego wysyłania zarówno wydruków, jak i danych z pamięci komputera obcych. W końcu nacisnęła przycisk komendy rozpoczęcia transmisji.
Podczas jej pracy Nigel zachowywał milczenie. Przełączyła wysyłany sygnał również na jego konsoletę. Dzięki temu mógł obserwować emitowany materiał, gotów wstrzymać proces, gdyby cokolwiek zaczęło się psuć.
– Sygnał w fazie nadawania – powiedziała.
Nagle usłyszała, jak ktoś za jej plecami stęknął z wysiłku.
– Co ty sobie wyobrażasz, ty cholerna… – usłyszała czyjś głos. Odwróciła się błyskawicznie. Z wykonanego z masy plastycznej obramowania tunelu wyłaniał się Sanges.
– Zwykła robota – powiedziała niepewnie.
– Nie, to nieprawda – warknął. Udało mu się wydostać stopy z tunelu i stanął wyprostowany przy wyjściu. W przyćmionym świetle wydawał się potężniejszy niż dotychczas.
– Więc zaplanowaliście to razem… – stwierdził. – Podejrzewałem, że możecie…
– Słuchaj, ja po prostu wysyłam do Bazy Alphonsus trochę starego materiału – Nikka starała się mówić niedbale.
– To nie wygląda mi na taki przekaz. Chodzi o ekran – wskazał na prostokąt, na którym bajecznie kolorowe obrazy przemieszczały się i tańczyły w błyskawicznym tempie. – Dane wysyłane są bezpośrednio z pamięci statku. To nie są posegregowane informacje, to całkiem nowe dane!
– Ja…
– Przypuszczaliśmy, że mogliście przygotować tu coś w konfiguracji komputera podczas waszej ostatniej zamiany. Ale to…
– Powtarzam ci jeszcze raz…
– …to jest oczywiste pogwałcenie dyrektyw głównego koordynatora.
– Dlaczego zatem nie skontaktujesz się z nim? – spytała, cofając się w stronę konsolety z bijącym głośno sercem.
– Pozwalając ci wysłać ten cholerny materiał, podczas gdy ja będę przedzierał się przez kanały łączności? Nie żartuj!
– Naprawdę zupełnie nie rozumiem, co insynuujesz…
Nagle skoczył w jej kierunku.
Nikka zrobiła obrót i ustawiła stopę do wysokiego kopnięcia piętą na zewnątrz, żeby nią uderzyć. Cios trafił Sangesa w ramię i zaskakująco szybko pozbawił go równowagi.
Nikka również zachwiała się i wylądowała niezdarnie. Sanges znalazł się gdzieś z boku, pod ścianą. Dziewczyna przyjęła pozycję do walki, starając się przypomnieć sobie to, co gdzieś, kiedyś, bardzo dawno temu nauczyła się na temat samoobrony.
– Nie bądź śmieszna – powiedział Sanges.
– To ty nie bądź śmieszny.
– Postaram się, żebyście z Walmsleyem nie pracowali tu ani chwili dłużej.
– Zobaczymy!
– Ostrzegam cię…
– To już słyszałam.
– Rozkazuję ci…!
– Nie masz takiej władzy.
– Więc…
Runął do przodu. Opuszczone ręce odwrócił dłońmi do góry. Najwyraźniej zamierzał złapać ją niedźwiedzim chwytem, a potem przerzucić za siebie, na drugą stronę kabiny. Gdyby zdołał dosięgnąć przełączników na konsolecie, mógłby zatrzymać transmisję.
Odwróciła się tyłem i uniosła łokieć.
Uderzyła go z donośnym, głuchym hukiem. Sanges gwałtownie wypuścił powietrze i odleciał bezwładnie na bok. Odzyskał równowagę i ponownie odwrócił się w stronę Nikki.
Cofnęła się. Potrzebowała przestrzeni do wykonywania manewrów. Poczuła jak krawędź konsoli komputera wbija się jej w dolną część kręgosłupa.
Czas. Potrzebowała czasu. Urządzenie do transmisji wciąż wysyłało dane. Jeszcze kilka minut i…
– Sanges, posłuchaj… – powiedziała. Przeleciało jej przez głowę, że może będzie w stanie kopnąć tego sukinsyna w jądra. – Posłuchaj…
Sanges zrobił zwód w prawo. Nikka ruszyła, żeby zablokować mu drogę. Przesunął środek ciężkości i wykonał unik w lewo. Odwróciła się, by podążać za nim. Wtedy wpadł na nią z całą siłą. Próbowała go uderzyć, ale był zbyt szybki; Nikka nie mogła nawet ruszyć ręką. Spleceni runęli w tył. Dziewczyna poczuła uciekającą spod stóp podłogę. Z impetem wpadła na konsolę. Malutkie przełączniki niemal wbiły się jej w plecy. Oboje miażdżyli teraz delikatne klawisze, przełączając je z pozycji pasywnej na aktywną i odwrotnie, uruchamiając nieświadomie nowe sekwencje działań komputerowej sieci…
– Przestań! Niszczymy konsolę! – krzyknęła.
– Niech no tylko… – wystękał Sanges, po czym sięgnął ręką do wyłącznika energii. Chwycił go kurczowo i przesunął na pozycję „wyłączone”. Ekran nad nimi zbladł.
– Dobra – stwierdził Sanges. – Mam nadzieję, że zdajesz sobie sprawę, że ponosisz winę za wszelkie zniszczenia…
– Spójrz… – powiedziała cicho, ciężko dysząc.
Wskazała na terminal obcego komputera. Niektóre przełączniki były wciąż podświetlone. Migotały czerwonawo w półcieniu, najwyraźniej wykonując jakąś sekwencję niezależnych od otoczenia, własnych działań. Światełka na konsoli tańczyły i falowały.
– Pracuje teraz samodzielnie – stwierdziła Nikka.
– Wewnętrzne źródło zasilania? – wycharczał Sanges, a na twarz wystąpił mu rumieniec.
– Na pewno. Musieliśmy coś uruchomić…
Ruchome plamki światła na konsoli pulsowały, potem migotały i znowu pulsowały.
– Działa jakiś bardzo skomplikowany program – powiedziała Nikka. – To nie jest zwykłe odczytywanie danych, lecz jakaś sekwencja rozkazów…
Jej uwagę przykuła świecąca mgliście kontrolka.
– Połączenie z Nigelem – zauważyła. – Jest wciąż aktywne. On ciągle odbiera to, co się tu dzieje.
– Zaraz przestanie – oznajmił Sanges. Sięgnął do przełącznika i przerwał kontakt. Mimo to lampka wciąż się paliła. Sanges bezradnie poruszał przełącznikiem tam i z powrotem.
– Śmieszne – stwierdził. – Coś musiało się stać…
W mrocznym pomieszczeniu, teraz oświetlonym jedynie migotliwym, wciąż poruszającym się szeregiem światełek na konsoli obcego komputera, zaległa cisza. Poszczególne kontrolki urządzenia rozbłyskiwały na moment, a potem równie gwałtownie gasły w jakimś roztrzęsionym, drżącym rytmie.
– Niezależnie od tego, co to jest, Nigel wciąż odbiera, a my nie możemy tego wyłączyć – podsumowała Nikka. – Nie możemy tego zatrzymać – powtórzyła, a jej słowa rozległy się głuchym echem w otaczającej ich chłodnej, zatęchłej przestrzeni.

Nigel wyłączył oświetlenie w pomieszczeniu, żeby zwiększyć kontrast podczas monitorowania materiału wysyłanego przez Nikka. Przesunął się z fotelem do konsolety. Z obu stron miał po bokach jej wystające krawędzie. Obniżył maksymalnie osłonę urządzenia, prawie „wszedł” w ekran. Rozpoczęły się serie impulsów emitowanych przez Nikkę. Zgarbił się jeszcze bardziej, śledząc intensywny przepływ danych. Obrazy rozbłyskiwały na chwilę, następnie zanikały, zastępowały je inne, a wszystko w takim tempie, że zamazywały się ich kształty. Wielki szczur przedstawiony za pomocą trzech różnych obrazów. Obracające się kręgi pomarańczowych i niebieskich punkcików. Fotografie Ziemi, pochodzące z pradawnych czasów. Łańcuchy molekularne. Schematy procesów chemicznych. Włochate stwory, które gdzieś wędrowały. Istoty w połyskliwych kombinezonach. Mapy gwiazd. Wskaźniki. Dane. Nigel starał się śledzić je, aż po granice prędkości działania własnego mózgu, oddzielając w myśli poszczególne kategorie informacji, podczas gdy były one przywoływane z bazy danych obcego komputera i wysyłane na skrzydłach elektromagnetycznych fal do Bazy Alphonsus, na Ziemię, do Kardensky’ego, na wolność.
Nagle ekran drgnął.
Wybuchnął chaosem kropek, linii, zamazanych fal.
…Nigel odebrał to początkowo jako bezkształtną, niewyraźną przestrzeń. Wpatrywał się w nią intensywnie. Było w niej coś, od czego zadrżał.
Zmarszczył brwi. Przeniósł spojrzenie w bok. Potem spróbował na to nie patrzeć.
Po prostu nie mógł.
To przyszło do niego z wnętrza ekranu niczym wysoki, wibrujący wrzask; krzyk wielobarwny, pogmatwany, zielony bąbel, który pęczniał, wybrzuszając się ku niemu.
Wybuchnął mu prosto w twarz i wtedy Nigel Wahnsley przestał istnieć.
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Dzień minął bardzo szybko – trwał niewiele dłużej, niż okres panowania nad ziemią bladego, słonecznego światła, przesączającego się przez grubą pokrywę chmur. Teraz zapadał zmrok i pan Ichino siedział w bujanym fotelu, z poważną twarzą obracając dziwaczną broń w chudych, kościstych rękach. Czy rzeczywiście odczuwał jej obcość, czy też był to skutek działania rozbudzonej wyobraźni?
Rozmowa z Gravesem podczas lunchu cokolwiek wyjaśniła, jednak pan Ichino wiedział, że na ujawnienie pewnych kwestii w tej sprawie nie może liczyć. Graves zrobił mapę wszystkich spotkań z Wielką Stopą w ciągu zeszłego stulecia. Na tej podstawie odkrył pewne powtarzające się wzorce, górskie szlaki, szczególnie lubiane przez te stworzenia. Korzystając ze swojego odkrycia, rozpoczął poszukiwania tych wędrujących istot za pomocą helikopterów i noktowizorów. Pan Ichino wybrał rejon, w którym się znajdował, na podstawie takiego samego rozumowania: studiował mapę odległych miejsc Oregonu i znalazł wiele płytkich dolin oraz przełęczy łączących ten obszar z terenem Wasco. Było to zaledwie przypuszczenie, dobry powód, żeby na jakiś czas osiedlić się wśród tych wspaniałych lasów, jednak ta hipoteza doprowadziła go do spotkania z Gravesem. I być może cała sprawa tu się kończyła – inne grupy Wielkich Stóp mogły już w ogóle nie istnieć. Wybuch w Wasco musiał dosięgnąć większości z nich, ukrytych głęboko w zimowych schroniskach.
Wewnątrz miejsca, które oznaczało dla nich… co? Oczekiwanie na czyjś dawno obiecany powrót? Na przylot statku, który rozbił się na Morzu Brzegowym? Wielkie Stopy oczywiście znały obcych, być może pracowały dla nich, a z pewnością uczyły się od nich. Ci praludzie mogli również oddawać boską cześć wszechmocnym istotom z kosmosu.
Prostym, niejako naturalnym zabiegiem byłoby przeniesienie tej czci na przedmioty należące do bogów, już po ostatecznym opuszczeniu Ziemi przez obcych.
W odległej przeszłości Wielkie Stopy prawdopodobnie zbierały fragmenty i resztki tego, co pozostało po uwielbianych istotach i nosiły je ze sobą w czasach, gdy bardziej rozwinięte formy człowieka stopniowo spychały ten gatunek w głąb rozległych puszcz. Przedmioty te towarzyszyły im w trakcie odwrotu, może też pomagały im przeżyć.
Plemiona posiadające broń obcych, przetrwały oczywiście najdłużej. Grupa Wielkich Stóp, która miała ze sobą na przykład lodówkę obcych, nie mogłaby wykorzystać jej efektywnie, gdyby została przyparta do muru i zmuszona do walki – pomyślał z uśmiechem pan Ichino.
Graves mówił coś przez sen, co chwila zmieniając pozycję na łóżku, jak gdyby zmagał się z nim. Pan Ichino co jakiś czas doglądał rekonwalescenta.
Milioner mógł rzeczywiście zyskać chwilową sławę dzięki swemu odkryciu. Nawet w najlepszym wypadku oznaczało ono co najmniej ponowne zwrócenie uwagi opinii publicznej na Wielkie Stopy.
Ichino odnalazł film w plecaku Gravesa. Celuloidowa taśma rozbłysła w ogniu pomarańczową kulą, a po chwili nie było już po niej najmniejszego śladu.
Potem wziął w ręce tubę, zastanawiając się, z czego i w jaki sposób mogła być zrobiona, jeśli przetrwała tak długo. Wyszedł z nią na zewnątrz, na wyrąbaną polanę, i stał przez jakiś czas w wieczornym chłodzie i gęstniejącej ciemności.
Minęło kilka minut. Wtedy przyszli.
Nie było ich wielu. Tylko sześcioro wyłoniło się z cienia pod mrocznym konturem drzewa i stanęło przy nim półkolem. Pan Ichino czuł, że dalej czeka ich więcej; wyczuwał ich milczącą obecność.
W świetle otwartych drzwi chaty Ichino wyraźnie widział jednego. Głowa tego stworzenia bardzo przypominała ludzką. Szerokie łuki brwiowe opadały ku rozszerzonym, spłaszczonym nozdrzom. Błyszczące, głęboko osadzone oczy błyskawicznie kontrolowały wszystko dookoła. Mimo to istota podeszła do niego bez niepokoju czy wewnętrznego napięcia.
Potężne, muskularne ręce sięgały temu stworzeniu niemal do kolan, gdy depcząc skrzypiący śnieg, wędrowało ono w stronę pana Ichino. Sterczące sztywno, czarne włosy, połyskujące w świetle z chaty, pokrywały niemal całe ciało z wyjątkiem nosa, ust i policzków. Wraz z powiewem wiatru dotarł do pana Ichino słaby, kwaśny, zwierzęcy odór.
Czekając na jakąś jego reakcję w tym łagodnym powiewie, pan Ichino przypomniał sobie zamgloną dolinę w parku Osaka, gdzie na wolności latały świergoczące skowronki, nieruchome na podniebnych wysokościach. W wyobraźni mieszały się one z kalekimi żebrakami, którzy jedli pieczone ziarna soi i śpiewali ciche „chiri-gan” na zatłoczonych, zaśmieconych ulicach. Istoty te zostały zepchnięte na bok przez tok wydarzeń pędzącego wciąż naprzód świata; były zbyt kruche, żeby mu sprostać.
Wbrew legendom o Wielkiej Stopie pan Ichino nie odczuwał teraz lęku. Obejrzał dokładnie stojącego przed nim osobnika, wolno i spokojnie obejmując wzrokiem całą scenę. Mieli ludzkie genitalia, a po prawej stronie Ichino dostrzegł samicę o zwisających ociężale piersiach. Zatrzymali się w odległości jakichś dziesięciu metrów od niego. Choć pochylali się nieco do przodu, ich postawa emanowała naturalną godnością.
W wyprostowanych rękach trzymał tajemniczą broń. Podszedł krok do przodu. Nie drgnęli nawet. Delikatnie, powoli położył przedmiot na śniegu, po czym wycofał się.
Pozwoli, żeby ją odzyskali. Bez oczywistych dowodów historia Gravesa zostanie odrzucona przez opinię publiczną, a przynajmniej jej przyjęcie ulegnie znacznemu opóźnieniu.
W przeciwnym wypadku w tej krainie znalazłyby się gromady fanatyków, zaczęłyby naciskać na pozostały po zamierzchłych epokach sponiewierany lud, domagając się od niego „odpowiedzi” lub „drogi”, jaką można podążać. Znalezienie się w centrum zainteresowania mogłoby okazać się dla tych istot fatalne. Zostałyby z pewnością wybite co do nogi, gdyby tylko Gravesowi udało się dotrzeć do cywilizacji z szarą, metalową tubą.
Broń ta była bowiem rozstrzygającym argumentem. Ponad wszelką wątpliwość łączyła ona Wielkie Stopy z prehistoryczną ingerencją obcych.
Pan Ichino zachęcił ich gestem do podniesienia szarej tuby.
Weźcie to – myślał intensywnie. – Jesteście tak samo samotni jak ja. Ani wy, ani ja nie chcemy, żeby rozpętało się wokół nas ludzkie szaleństwo.
Jedna z istot, wahając się, podeszła bliżej. Nachyliła się i zręcznie chwyciła tubę w ręce, przygarniając ją do siebie.
Spojrzała na pana Ichino rozbłysłymi na moment w pomarańczowym świetle chaty oczami. Rozhuśtała tułów i zrobiła gest przypominający ukłon.
Wielkie Stopy zaczęły krzyczeć wysokimi, jękliwymi głosami, na przemian wzmagającymi się i cichnącymi. Przez jakiś czas kontynuowały chaotyczny śpiew, po czym znów zaczęły huśtać się w przód i do tyłu. Wreszcie odwróciły się i powędrowały z godnością w stronę lasu. Po kilku chwilach zniknęły wśród drzew.
Pan Ichino podniósł wzrok na nieboskłon. Chmury sunęły na tle iskierek gwiazd. Pośród nich widoczny był nagi w swej bieli Księżyc.
Być może tam, w górze, był również ktoś pochowany wśród chłodnych zakamarków elektronicznej pamięci, kto widział i wiedział to wszystko. Czy on również odczuwał, że te dzieci, a zarazem praprzodkowie, były tek samo częścią natury jak drzewa czy wiatr?
Niech odejdą. W odniesieniu do nich zmieniająca się natura prawie zakończyła swoją pracę, niemal odrzuciła ich, jak bezużyteczne plewy. A jednak mogli jeszcze odejść z godnością, samotni, nie dostrzeżeni przez nikogo. Każda dzika istota miała prawo otrzymać od świata przynajmniej tyle.
Po dłuższej chwili pan Ichino powrócił do chaty.
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Dotarli na miejsce w porze śniadaniowej.
Skuter śnieżny zatrzymał się z cichnącym warkotem, a hałaśliwy odgłos ostatniego kaszlnięcia silnika wywabił na próg zaspanego pana Ichino, najwyraźniej zaskoczonego tak wczesnym przybyciem gości. Razem wyładowali prezenty i wnieśli je do izby wraz z blaskiem poranka.
Zasiedli do wąskiego stołu, na którym znalazły się dobrze wysmażone befsztyki, chrupiące grzanki i sok. Pana Ichino interesowały wieści z postępów prac na Morzu Brzegowym i goście zreferowali mu historię odszyfrowania mapy gwiazd oraz uporządkowania chronologii zdarzeń, co pozwoliło precyzyjnie określić wiek wraka. Złożyli też sprawozdanie z przebiegu ciągle jeszcze trwającej analizy danych astronomicznych. Aż dziw, że u schyłku zimy i w takim natłoku zadań zdecydowali się na wakacyjny wypad na Ziemię.
Nikka siedziała nad swoją kawą, a Nigel w zamyśleniu zebrał talerze, oczyścił je z resztek, wrócił do stołu i sięgnął po sok pomarańczowy.
Machinalnie, kilkoma ruchami drewnianej łyżki zamieszał płyn i utkwił nieobecne spojrzenie w lejkowatym wirze. Potem, z nagle rozbudzoną uwagą obserwował, jak po wyjęciu łyżki spłaszcza się centryczna gładź lejka. W nagłym olśnieniu pomyślał, że jest świadkiem nieuchronnego wytracania momentu pędu, pokonującego tarcie o ścianki naczynia, mozolnie spływającego na twardy blat stołu i dalej zsuwającego się aż do ziemi. Jeszcze chwila i pomarańczowy lejek zmarszczył się i zwolnił obroty. Na powierzchni zakręciły się drobiny owocowego miąższu, a w środku gasnącego wiru uformowała się biała pianka. Świetlisty lejek i moment pędu umarły razem, nierozdzielne bliźnięta. Ich miejsce zajęła porowata pianka, która zdążyła się już rozrosnąć w kształt cienkiego białego krążka.
Zdarza nam się widywać duchy – pomyślał Nigel – ale nigdy nie widzimy momentu pędu. Albo przeszłości.
– Trochę tu zimno – przerwał ciszę pan Ichino.
– Mhm. – Sącząca w skupieniu kawę Nikka też poczuła ziąb, choć od przyjazdu nie zdjęła kurtki.
– Wczoraj przed snem dorzuciłem ostatnią szczapę, ale ogień nie utrzymał się do rana. Pójdę narąbać więcej drew.
– Nie – Nigel powstrzymał go rozkazującym gestem. – Ja to zrobię. Potrzebuję ruchu.
– Naprawdę? – zdziwiła się Nikka.
– A jakże – uciął Nigel. – Gdzie to drewno?
– Za południowym winklem, pod drzewami.
– To idę. Czas puścić siekierę w ruch.

Drzwi zatrzasnęły się z głuchym kliknięciem i w izbie zapanowała cisza. Przerwał ją pan Ichino.
– Wasza wiadomość była raczej skąpa.
– Przepraszam. – Nikka z głową zwróconą do okna śledziła wzrokiem oddalającego się Nigeła, aż zniknął za kurtyną drzew.
Wtedy dopiero oparła łokcie na stole i spojrzała na pana Ichino. -Te informacje, a raczej dane, nadal są tajne i mamy rozkaz zatrzymać je dla siebie. Ale oni nie mogą powstrzymać Nigeła ani mnie przed mówieniem o tym, co się stało. A już na pewno nie teraz, kiedy jesteśmy na Ziemi.
– Wobec tego powiedz, co się stało? Wasz telegram…
– Wiem, przykro mi. To Nigel prosił, żebym go wysłała. Chyba uważał, że tylko to mógł zrobić. I miał rację.
– Pewnie tak. Rozumiem cię. Spotykamy się po raz pierwszy i masz prawo żywić pewne obawy…
– Och, nie o to chodzi. Przepraszam, ale źle mnie zrozumiałeś, myślisz, że ci nie ufam, prawda?
– Jeśli nie możesz…
– Ależ mogę i chcę mówić otwarcie. Kłopot w tym, że nie mam zbyt dużo do powiedzenia, bo mało wiem. Nikt nie wie za dużo. Oprócz Nigela.
– Co mianowicie?
– Czym byli obcy, a właściwie czym było ich oprogramowanie.
– Oprogramowanie, czy nowe dane?
– No cóż, ja akurat tak to nazywam. Nigel powiada, że trzeba zmienić kategorie myślenia o tym. Tylko niebosiężne góry skłaniają nas do przyglądania się niebu, tak to ujmuje.
– Ale twoja notatka… czy przeczytałaś to, co napisałem Nigelowi o Wielkiej Stopie? – pan Ichino aż wychylił się do przodu i próbował odczytać reakcję z oczu rozmówczyni.
– Przeczytałam. Jak rozumiem, sprawa z tym facetem, Gravesem, jest zamknięta?
– Na to wygląda – pan Ichino skrzywił się bez przekonania.
– Napisał pan, że przybyli tu jego ludzie.
– Owszem, byli tu, ale niczego nie znaleźli.
– Grozili panu.
– Oczywiście – pan Ichino rozłożył dłonie w geście rezygnacji. – Musieli grozić. Ale odeszli z kwitkiem.
– Niewykluczone, że Graves wróci.
– To możliwe.
– Ma helikoptery i szperacze na podczerwień albo sondy dźwiękowe. Graves może chcieć znowu wyśledzić Wielką Stopę.
– Nie przeczę, że może mieć taki zamiar.
– Ale nie sądzi pan, żeby to zrobił.
– Rzeczywiście, uważam to za mało prawdopodobne.
– Skąd to przekonanie?
– Czegoś mu brakuje, coś zatracił. Długo się kurował i starzeje się. Oparzelizna osłabia jego i tę sztuczną odwagę. A poza tym…
– Ma pan na myśli strach? Że teraz boi się Wielkiej Stopy?
– W każdym razie zdaje sobie sprawę z tego, że tym razem nie ma nad nim przewagi.
– I że niełatwo go podejść, bo będzie o wiele ostrożniejszy.
– Od tamtej pory zetknąłem się z nim tylko raz. I odniosłem wrażenie, że gdyby miał wszystkie karty w ręce, to bez wahania by je wykorzystał. Ale w obecnej sytuacji wolałby uniknąć konfrontacji. Tak to widzę.
Z zewnątrz usłyszeli jakiś hałas i Nikka podbiegła do drzwi, gwałtownym ruchem otwierając je na oścież. Nigel zastygł w bezruchu z nogą uniesioną do kopniaka, zachwiał się i musiał szarpnąć tułowiem do tyłu, żeby zachować równowagę i utrzymać w ramionach stos narąbanych polan. Dziwnie przegięty wtoczył się do izby.
– Dobrze, że przykryłeś drewno pałatkami – wystękał. – Śnieg zaczyna topnieć i bez tego mielibyśmy tu mokry szmelc, a nie świetny, wysuszony na wiór opał.
– Pozbierałem je z okolicznych szałasów leśnych – wyjaśnił pan Ichino. Służyły ludziom w latach kryzysu.
– Coś takiego!
Nigel cisnął drewno do skrzyni i otrzepał rękawy z resztek wiórów i kory. Nikka spojrzała na niego pytająco i zaraz bez słowa rozpostarła na stole mapę, za pomocą której znaleźli chatę. Wodząc po niej ołówkiem przestudiowała obszar rozciągający się na pomoc ku Wasco.
– Uważa pan, że znaleźli się w tej dolinie, bo była to jedyna naturalna droga ucieczki od miejsca wybuchu? – zwróciła się do pana Ichino.
Przytaknął.
Na twarzy Nigela pojawił się uśmiech.
Zbyt ostentacyjnie zajęła się szczegółami geograficznymi. Obserwował ją w narastającej ciszy, jak przygładza błyszczący hełm czarnych włosów, jak odgarnia je dłonią i ruchem tym osłania szyję falą miękkich kosmyków, a potem zbiera je w kok i zwinnymi palcami z gracją upina go ołówkiem. Na ten widok serce Nigela podskoczyło.
Spojrzeniem pobiegł ku panu Ichino, siedzącemu bez ruchu z rękami złożonymi na stole.
– Ze mną też możesz o tym porozmawiać – napomniał przyjaciela z ciepłym rozbawieniem.
W głosie pana Ichino zabrzmiało wahanie.
– Cóż… ja…
– O tym, co się zdarzyło, to mam na myśli.
– W wiadomościach nie podali ani słowa.
– I pewnie nie podadzą.
– NFN jeszcze się nie zdecydowała, co z tym zrobić – wtrąciła Nikka, składając mapę i odsuwając ją dalej od siebie.
– Wyjaśniłem im dokładnie, że mogą rozporządzać danymi, ale nie mogą rozporządzać moją osobą – powiedział Nigel. Oparł nogę o ławę, uniósł kolano i przykrył je dłonią.
– To wszystko jest takie niejasne – wtrącił delikatnie pan Ichino.
– Ale aż zanadto prawdziwe – uśmiechnął się Nigel.
– Jakie to było…
– Uczucie?
– Tak. Chyba to właśnie chciałbym wiedzieć.
– Z początku tylko uczucie odchodzenia.
– Do czegoś nowego?
– W pewnym sensie.
– Jednak wróciłeś.
– O nie, nigdy nie wróciłem.
– To znaczy… – pan Ichino miał kłopoty ze znalezieniem właściwych słów.
– Do tego, co wiem, lub też wydawało mi się, że wiem, doszedłem z wielkim trudem.
– A zatem… – pan Ichino walczył z wewnętrznymi oporami. – Co sprawiło, że się przełamałeś… – wydusił w końcu – że możesz nam powiedzieć?
– Masz na myśli fakty? – Nigel potarł rękami po szorstkiej tkaninie spodni, wstał i zadarł głowę, zatrzymując wzrok na belkach powały i kontemplując ich cienie na sklepieniu. – Smakowite fakty.
– Powiedz mu o obcych – ponagliła go Nikka. Siedziała przy stole pozornie spokojna, w tak nienaturalnym bezruchu, że Nigel wyczuł jej rosnące napięcie, burzę obaw, w jej przypadku całkowicie uzasadnionych, bo teraz widział ją, jakby była przezroczysta. Martwiła się o niego bardziej, niż to konieczne i ta troska wykraczała poza granice jej świadomości. To niekontrolowane zamartwianie się o niego pewnie się z czasem ulotni, pozostawiając ją odartą z czegoś istotnego. Kochana stara Nikka, jakże błyskotliwa i wytworna z tą niebywałą i zarazem pokrętną wnikliwością. Z jakim wdziękiem posługuje się żargonem wtajemniczonych, tak lekko, od niechcenia sypie trafnymi uwagami. Wiotka, zwinna Nikka, czasem zdradzająca – jak ją pamięta, stojącą w bezlitosnym świetle fosforyzujących lamp – twarda i sprężysta, udająca niefrasobliwą, sama smukłość wzdłuż wklęsłego brzucha.
– Obcy – powtórzył Nigel, jakby chciał się ocknąć, powrócić do linearnego świata.
– Zgaduję, że odwołałeś się do ich pochodzenia – przerwał mu pan Ichino, starając się przyspieszyć odpowiedź, ale Nigela zaintrygowało co innego. – Odwołałem się? – zapytał siebie. Czy to właściwe słowo, gdy chodzi o rzeczy już niebyłe, martwe i puste? Przypomniał sobie Eversa i tego tam, Lewisa, z ich sekciarską frazeologią w rodzaju „misja wojenna” i skrajnie absurdalnym poczuciem rzeczywistości, nasunął mu się też obraz kadłubów zużytych pocisków i naszło wspomnienie złowieszczo bezgłośnego, rozkwitającego pomarańczowym błyskiem wybuchu za plecami biednego, zdezorientowanego, umykającego Snarka.
Odwołałem się?
Obcy. Tak bardzo obcy.
– Znalazłem ich rodzinną gwiazdę – powiedział w końcu.
– Rozszyfrowałeś ich system koordynacyjny?
– Tak.
– A jak oni znaleźli nas?
– Za pomocą jakiegoś obserwatorium. Tak sądzę. Automatycznego obserwatorium. Zdali się na przypadek.
– Czy nie próbowali szukać za pomocą widma fal radiowych? Równie bezskutecznie, jak my?
– Tak, to by się zgadzało z tym, co nadał Snark.
– Czy nie brały w tym udziału inne, organiczne byty? Żywe w tamtym czasie?
– W każdym razie nie stechnicyzowane. Tak więc te stwory prawdopodobnie wyprawiły się, by znaleźć coś, co mogliby, jak by to powiedzieć, skolonizować. Któż to wie? Ale nic im z tego nie wyszło, i nadziali się na nas.
– Stworzyli Wielką Stopę.
– Nie stworzyli, a raczej wykorzystali. Ale to też im chyba nie wyszło tak, jak oczekiwali.
– Dlaczego?
– Nie wiem. Choć niewątpliwie Wielka Stopa był dla nich zwiastunem.
– Zwiastunem czego?
– Nas – odparł zdziwiony tym pytaniem Nigel. – Chodziło o nas, rozumiecie.
– …O zaprogramowanie nas?
– Ho, ho – zachichotał Nigel, pochylił się i objął Nikkę ramieniem. – Widzę, że adresujesz te słowa do mojej małej przyjaciółki. Zaprogramowanie nie jest trafnym określeniem. Zaciemnia obraz sprawy.
– Po co oni to zrobili? – oczy pana Ichino zwęziły się w małe szparki, a twarz przybrała wyraz zatroskania.
– Jak Snark to nazwał? Ach tak, wszechświat istnień. Tworzony jedynie w warunkach życia organicznego, lecz niezdolny do zaistnienia w świecie robotów. Obcy, czy cokolwiek innego, przybyli, aby upewnić się, że my to mamy i trafili na moment, gdy wyniknęła sprawa konstelacji Orła.
– To znaczy, że oni o tym wiedzieli! – Pan Ichino w podnieceniu stuknął zaciśniętą pięścią w twardy kant stołu. – Kiedy przysłałeś mi tę mapę gwiazd, zastanawiałem się, czy aby do końca ją rozgryzłeś.
Nigel mrugnął do niego z serdeczną kpiną.
– Skąd ta niepewność? – Na widok chwilowej konsternacji pana Ichino wybuchnął gromkim śmiechem. – Nie, oczywiście, że nie, stary przyjacielu. Nie potrafię dokładnie określić, co się ze mną stało.
– Wydajesz się jakiś odmieniony.
– Jestem odmieńcem.
– A wrak z Morza Brzegowego, czy oni przybyli, aby nam go dać? Dla obrony?
– Nie wiem – odparł Nigel. – Nie myślisz chyba, że jestem wszystkowiedzący. Przybyli nawiązać z nami kontakt, wiedząc o zagrożeniu płynącym z konstelacji Orła. Zdawali też sobie sprawę z kruchości życia organicznego. Ale mieli nadzieję, że jednak łączy nas jakieś pokrewieństwo, tak, właśnie tak.
– I coś ich zatrzymało.
– Chyba sami się zatrzymali – westchnął Nigel, rozstawił nieco stopy i wstał z rękami w kieszeniach. – I kwestia wojny. Wasco było podminowane. A ich musiał rozdzierać jakiś konflikt, co ostatecznie doprowadziło do takiego, a nie innego zakończenia sprawy. Bo w jakim celu mieliby nieść zagładę nuklearną z gwiazd?
– W ramach obrony przed zagrożeniem z konstelacji Orła?
– Może i tak. Albo przed jakąś frakcją pośród nich samych.
– Mamy szansę to ustalić?
– Czy mamy? Nie jestem pewien. A w ogóle kogo to obchodzi? Przyczyny umarły, zostały nam tylko skutki.
– Skutki?
Pan Ichino zamyślił się marszcząc brwi, a Nikka z zaciekawieniem uniosła głowę. Tymczasem przez dwa południowe okna wpadło rozproszone słoneczne światło i chłód w izbie trochę zelżał. Nigel rozluźnił się. Poczuł silną potrzebę opuszczenia tego miejsca, zapragnął mieć już za sobą tę jałową rundę wyjaśnień, które tak usilnie próbował zminimalizować.
– W istocie, gdy mówimy o przeszłości, potykamy się o przeszkody w postaci różnych przebiegłych sztuczek. Wiecie, co wypełniało naszą przeszłość. Nauczyliśmy się wiązać w pary i narzuciliśmy sobie inne wydumane mechanizmy społeczne. Gdy już to się ugruntowało, wzięliśmy się za wielkie polowanie. Kiedy i ta zabawa się skończyła, bo wszystkie planety mają swoje ograniczenia, nastała era rolnictwa. Następnie wkroczyła technologia, komputery. Poziom informacji odpowiadający zasobom naszej wiedzy. Ale świat ciągle wykracza poza imperium cywilizacji skomputeryzowanych. Z ręką na sercu, oni mają rację, jesteśmy nieprzewidywalni i chwiejni. Bo jest w nas jakieś napięcie wynikające z naszej ewolucji. Komputery nie ewoluują, one są tylko udoskonalane. Nastrajane na niezawodność, bezpieczeństwo i ochronę. Tylko dzięki temu mogą liczyć na to, że przeżyją samobójstwo swoich organicznych protoplastów. A jednak sedno sprawy Orła tkwi w tym, że tamtejsza komputerowa społeczność optowała za uderzeniem wyprzedzającym rozpanoszenie się form organicznych w kosmosie. Chciała wytropić i bezapelacyjnie unicestwić wszelkie udomowione systemy komputerowe.
Nigel zamilkł i chatę wypełnił nastrój dusznego wyczekiwania.
– Więc my… – szepnął pan Ichino.
– Musimy stać się lepszymi, niż jesteśmy – dokończył za niego Nigel. – Ale, do diabła, to nie to. Możemy mieć więcej władzy od tego nieudolnego tłumu robotów na Orle. Przez wejście w… – Nigel zaśmiał się, wzruszając ramionami. – Zrozumiecie to, na pewno. Chodzi o wszechświat istnień. Tam, gdzie podmioty i przedmioty znają swoje miejsce.
– Synowie Nawróceni… – odezwała się Nikka. – Oni mówią o…
Nigel uniósł ręce i zaśmiał się cicho.
– Oni są jak zacięta płyta, w kółko ta sama śpiewka. Strach przed śmiercią plus pazerność. Zachłanne zdobywanie rzeczy.
Odwrócił się i spojrzał na nisko pełgający ogień w kominku.
– Potrzebujemy więcej drewna – oświadczył.

Próbuje wymacać w kieszeni rękawiczki i natrafia na monetę. Zaintrygowany, wygrzebuje ją, podrzuca i patrzy, jak pieniążek przecina powietrze. Zręcznie chwyta go w dwa palce i unosi w górę tak, że miedziany krążek zaćmiewa pulsujące żółcią słońce. Perspektywa przeczy porządkowi rzeczy. Rękodzieło człowieka oślepia nawet zawieszone na niebie, budzące grozę palenisko.

Dopiero gdy drzwi chaty zamknęły się za nim, Nikka zapytała:
– Co pan o tym myśli?
– Trudno powiedzieć.
– Znał go pan przedtem. Czy się zmienił?
– O tak.
– On mówi, że nie potrafi nam tego przekazać.
– Nie ma takiego, który by to potrafił.
Zmarszczyła czoło.
– Nie nadążam.
– Wtedy dostrzegało się w nim jakąś pasję. Teraz tego nie ma – odparł pan Ichino. – Dawniej ciągle czegoś poszukiwał. Jakiejś odpowiedzi.
– Znalazł ją?
Twarz pana Ichino rozpogodziła się i wygładziła, znikły nawet zmarszczki wokół oczu.
– Chyba znajduje satysfakcję w samym poszukiwaniu. Odpowiedź przestała być istotna – rzekł w zadumie.

Zmrożona ziemia poddaje się jego ciężarowi. Czysty gobelin ze śladami spranych detali. Wydmuchuje w nią chmurę pary z płuc. Śnieg chrzęści, rześkie powietrze wdziera się do gardła, radosna pieśń wiecznej miłości, skoczna, wzniosła, zamierająca, kruszy skorupę śniegu nieubłaganym kroczeniem, stopy toną w białym kokonie, zwodniczo uległy świat wciągający go w swe objęcia, w pragłębie, ku jądru przebaczającej ziemi.

Przenika go dojmujące ciepło, wyciskające kropelki potu z wciągniętej w ramiona szyi
słońce jarzy się za welonem nieba
niezmierzony błękit oceanu ożywiany jedynie muskaniem ptasich piór
przelewa się nad nim i przez niego…

– Martwię się o niego – odezwała się Nikka. Jej splecione ręce drżały.
– Niepotrzebnie – powiedział pan Ichino. – Mówiłaś mi, że Nigel dokonał rzeczy niewyobrażalnych w porównaniu z kimkolwiek innym. Odszyfrował mapę gwiazd. Ma wgląd do wzorców, które inni…
– Tak, tak. To wszystko prawda. Gdybym tylko wiedziała, że z nim wszystko w porządku, że nic mu się nie stało.
– Wiesz Nikka, kiedy byłem chłopcem, dostałem w prezencie dwusuwową motorynkę. Podarowali mi ją rodzice. Potrzebowałem jej, żeby dojeżdżać do szkoły.
– Tak?
– Może w tym, co ci opowiem, znajdziesz jakąś wskazówkę. -Pan Ichino wyciągnął do niej pocieszającą dłoń. Przez zamglone okno widział, jak Nigel waży w ręku siekierę, brodząc przez głęboki śnieg w kierunku stosu pni drzewnych. Kwadratura ramy okiennej nadawała temu obrazkowi charakter świadomie pozbawionego głębi drzeworytu Sumaro.
– Odczekałem z tydzień, zanim jej dosiadłem – ciągnął jej pocieszyciel. – To dlatego, że bałem się ją uszkodzić. Miała sto pięćdziesiąt centymetrów pojemności i byłem bardzo zdziwiony, gdy silnik zaskoczył za pierwszym kopnięciem startera. Wskoczyłem na siodełko i triumfalnie przejechałem moją ulicę w tę i z powrotem, machając do rodziców, pozdrawiając sąsiadów. Nagle motor zdechł i żadnym sposobem nie dawał się na powrót uruchomić, choć życie bym za to oddał. Musiałem jak niepyszny odprowadzić maszynę do domu.

Podnosi siekierę i spuszcza ją precyzyjnie w dół czystym mierzonym ciosem w nadcięty kloc. Drewno rozłupuje się, rozpada na kawałki i Nigel czuje, jak jego naprężone mięśnie doznają spełnienia w działaniu, tężeją w dole pleców, gdy on w końcu przecina włókna drzewa na wskroś i wbija głęboko ostrze siekiery, która zagłębia się w rozśpiewaną ziemię, a on sam staje się kochankiem tego wspaniałego dnia.
Zbliża się odwilż.
A on stoi na wysokiej półce, skalnym legowisku usłanym obłymi i kanciastymi kamieniami. Przygląda się łomotliwemu tańcowi jakichś kosmatych kształtów w cieniu doliny, a gdy huczący rytm dociera do jego uszu i otula go spiralą dźwięków, on też wpada w taneczny trans, znacząc synkopy błyskami unoszonej siekiery i trzaskiem kawałkowanych szczap, i zagłębia się w tętniącą burzę dźwięków, już to skocznych, już to rzewnie wzlatujących, już to gdzieś ulatujących, archaiczny samolot z drewna wali się z wysokości, mając te kilka chwil uniesienia, związku przemijania z aktem tworzenia i tej niczym nie skażonej rozkoszy, jaką niesie ze sobą fizyczny wysiłek, czysta radość poruszania się…
…unosi siekierę, jęk rozłupywanego drzewa przenosi go w inną chwilę…
A śnieg topnieje.

– Sprawdziłem więc dla pewności, czy paliwo dociera do karburatora i czy świeca zapłonowa daje iskrę, przeczyściłem dyszę gaźnika i kopnąłem starter. Ku mojej wielkiej radości maszyna od razu zaskoczyła z miłym dla ucha rykiem. Pomyślałem, że przyczyna awarii, jakiś paproch lub nitka ze szmatki w wąskim świetle przewodu paliwowego, została usunięta i wszystko będzie dobrze.
Nikka ze zrozumieniem kiwnęła głową.
– Wyprowadziłem motorynkę na ulicę, uruchomiłem ją, a jakże, ale po mniej więcej dwóch minutach zakrztusiła się, zakaszlała i znowu stanęła.

…a jednak, a jednak widzi, rozumie, że ten do bólu hałaśliwy taniec i ekstaza mięśni jest tylko cząstką, a nie całością jego jestestwa, a wyciąganie siekiery z pnia, unoszenie jej wysoko w potencjał grawitacyjny żarłocznej ziemi przypomina mu pracę wykonywaną przed laty w odległej, szarej Anglii, na niegdysiejszej cud wyspie, przepełnionej giętkimi rytmami powstałymi pośród brygad węglarzy, w chłodzie bladych poranków ładujących czarne złoto do brązowych worów, gdzie ludzie i maszyny wżerali się w czerń oproszonych śniegiem hałd. Nigel pracował tam jedynie dla pieniędzy, za które kupował sobie trochę spokoju w domu, gdy w jego ciepełku czytał rozłożoną w żółtawym świetle kruchą materię matematyki, przemawiającej doń ożywczym językiem i mamiącą obietnicą podróży na nowy dla niego kontynent euklidesowych zachwyceń, niezwykłych zaślubin myśli ekonomicznej i czystej filozofii, podminowanych pulsowaniem świata, destylującej ład z grubiańskiej kotłowaniny świata, a jednak w tej jednej ulotnej chwili usiłującej przylepić się do życia, aby nie rozbijać świata na podmiot i przedmiot, lecz sprząc go w jedność, siekiera hiperbolicznie przyspieszana przez atomy skóry, jego ręce toną w molekularnej kratownicy drewnianego trzonka, wszystkie istnienia ekstrahowane z tej samej delikatnej materii, bez spójności, zadawnione dwoistości bezsensownie taplające się w granitowej masie, tak, zaiste, jedno wewnętrznie logiczne matematyczne rozwiązanie, które daje wszechświat, tkliwa pieśń o wiecznej miłości, a on widzi soczewkowy obraz pustyni, nawracającego konno Snarka, kierującego się wprost przed jego niecierpliwe spojrzenie, otwierającego mu oczy na cząstkę świata, ale biedny, osłabiony, martwy Snark wypada z kadru i bynajmniej nie kipi z gniewu; nie, tylko kłujące odpryski tego, co należało do kategorii stary Boojum Snark wskakują na wieczność do szufladek świata podmiotów – przedmiotów, żyjących, umierających…

– Mnie też zdarzyło się coś podobnego – powiedziała Nikka. -A sprawdził pan, czy przypadkiem do paliwa nie dostała się woda?
Pan Ichino przytaknął i uniósł kubek z przestygłą już kawą, kołyszącą się jak czarna moneta w jego wnętrzu.
– Sprawdziłem po dwakroć wszystko i jeszcze raz odpaliłem przy krawężniku. Zaskoczyła gładko i zagrała równym warkotem. Więc wskoczyłem na nią i przejechałem dwie przecznice, po czym znów się zadławiła i zdechła.
– Irytujące.
– O tak. Jest taki stary dowcip: japońskie motorowery potrzebują nie tyle paliwa, co wielkiego spokoju ducha. Tak było i z moim.
– Nie szukał pan przyczyny w źle połączonych stykach?
– Jak najbardziej, zastosowałem wszelkie konwencjonalne metody diagnostyczne.
– I co?
– Nic z tych rzeczy.

…tak, w Snarku było to coś, tam każdy nosił w sobie jakiś okruch z siedmiu ślepców, a zatem ten kolos na glinianych nogach, Snark, musiał mieć świadomość tkwiących w nim, prastarych rdzeni ferrytowych, i że on/ono/ona mają swoje korzenie w cywilizacjach komputerowych, które starły na proch statek Ikarusa, stłukły skorupkę jajka spoczywającą teraz w kawałkach na Morzu Brzegowym, i udaremniły próbę przekazania swojej wiedzy stworzeniom, które miały stać się ludźmi. Czy aby te pradawne żywe istoty, które obróciły Morze Brzegowe w ruinę, a z drugiej strony Ikarus, przywodzący ma myśl obrazy umykających gadów zbrojnych w połyskliwe pazury, zamykające się jak dłonie, czy te dwie siły popadły w wojnę? Czy ich rodzinne strony zostały zniszczone przez sztuczne inteligencje? A jednak życie roiło się w Galaktyce. Cywilizacje komputerowe nie zdołały unicestwić wszystkich biosfer, choć zapewne wywołały później już permanentną niestabilność, coś, co dotarło do tej wysuniętej placówki tańczącej wokół Słońca i zmiotły Ikarusa, świetny wielki pojazd gwiezdny, stateczny i pewny, i obróciły w perzynę Morze Brzegowe, a dokonały tego, kiedy gady były tak bliskie związku z Wielką Stopą. Tak więc zmechanizowane społeczeństwa znały prastare sygnały alarmowe gadów, odczuły zatem śmiertelne drgawki kadłuba statku, grzechot i skowyt jego konania, spowodowanego otumanieniem, któremu uległ Nigel, Snark wpadający lotem strzały na fali elektromagnetycznego wrzasku, z ogłupiałymi obwodami nie pamiętającymi, czego mają szukać, kierującymi się zapewne atawistycznym pragnieniem starcia na proch Ikarusa i księżycowego Morza Brzegowego, a Snark głęboko naruszony w swym jestestwie, skowyczał w głuszy tamtej bezmiernej nocy, która go wchłonęła, pewien sprytny kosmiczny lis wypuszczony prosto z zimnej próżni na Księżyc z zadaniem podrzucenia tam czegoś w rodzaju kapsuły lutowniczej, po którym spodziewano się, że na wypadek, gdyby wrak się odezwał, przywróci mu życie, ale wtedy niezdolny do ruchu, bo komar mu wpadł do oka, niepamiętny wieczności, łzami obmywający szare morze u księżycowych brzegów…
Robi sobie przerwę. Zatapia ostrze siekiery w pieńku do rąbania, po czym odwraca się i maszeruje do pobliskiego pagórka, ze świstem wciąga w płuca suche powietrze, nogi udeptują śnieg, rozcierając na pył kłujące igły sosen, pył ten drażni śluzówkę nosa i spojówki oczu, przed którymi szkliste świetliki tańczą wśród wyniosłych wiecznie zielonych drzew, prężących się jak najwyżej w bezlitosnej konkurencji, poszept wietrzyku zdaje sieje rozmazywać i przenosić o parę metrów dalej, na całą tę roztańczoną obecność nakładają się wirujące cząsteczki kurzu, płatków, nawet lodu. Wszystko to rodziło się z ziemi i na to nastąpił, czuł pod podeszwami nikły oddech tratowanego mikroświata i dalej konsekwentnie miażdżył go na jeszcze mniejsze dróbmy, jak w zamkniętym kręgu unicestwiania i odradzania w innej postaci.
Na szczycie pagórka poczuł na piersiach chłodne ukłucie wiatru i nagle w planie krystalicznego przestworu doliny kątem oka dostrzegł jakiś nikły ruch na odległej polanie, ciemną plamkę w eliptycznym obramowaniu drzew, punkcik, który zmroził mu krew, bo dostrzegł odwracającą się w jego stronę twarz, zwarli spojrzenia, jakby od tysięcy lat odwieczne fale świetlne spajały ich istnienia, fale zakłócane jedynie przelotnymi muśnięciami percepcji, której krótkotrwałe, lecz dojmujące bryzgi czuł nad sobą, a może były to zaśmiardłe grudki brudu z poszycia, a może hymny wyśpiewywane w poddźwiękach, niesłyszalnych dla człowieka stojącego wśród monumentalnych konarów, jazgotliwe, wybujałe życie wyrywało się z wszechogarniającego lasu, przez który przeświecał cienki rogalik księżyca bajdurzącego o innych, podskórnych znaczeniach, i ten sam sztywny porządek rzeczy, narzucony poszarpanymi krzywiznami głazów narzutowych, błyszczących rosą krystalicznych struktur, które – widziane mgnieniem oka – przepełniały bólem i to one rzuciły Wielką Stopą w ramiona człowieka, a kiedy iskra przeleciała pomiędzy ich źrenicami, tamten kudłaty karzeł uniósł ramiona i pogramolił się ku górze, jakby dla nabrania głębszego oddechu, a gdy znów się zatrzymał w ruchach dało się zauważyć bojaźliwość, jedno z uniesionych ramion opadło i stare stworzenie niepewnie odczłapało ku dającej schronienie linii drzew, oczy Nigela z fotograficzną precyzją goniły jeszcze jego cień, punktując źrenicami niewielki wyimek oblicza świata…
…który wchłonął i który go odmienia…
…który topniał…

– W pewnym momencie sam na to wpadłem – ciągnął pan Ichino. – Otóż siodełko było osadzone na sprężynach, dla zamortyzowania wstrząsów. A te sprężyny okazały się zbyt wiotkie. Pod moim ciężarem siodełko opadało za nisko, prosto na gumowy przewód paliwowy, biegnący po wierzchu karburatora. Wskakiwało się na siodełko i uciskało przewód tak skutecznie, że paliwo nie miało szans się przedostać.
– I motorynka traciła moc – dodała Nikka.
– No właśnie. Nic jej nie było. To ja źle się z nią obchodziłem.
Nikka ściągnęła brwi.
– Tak samo niewłaściwie odnosimy się do otaczającego nas świata – kontynuował pan Ichino. – Nie potrafimy uporać się z różnymi problemami, bo straciliśmy kontakt ze światem, majstrując przy nim ze zręcznością słonia w składzie porcelany.
– I myśli pan, że to, co przydarzyło się Nigelowi…
– To nie przez przypadek dokonał tak wiele na wraku z Morza Brzegowego. Nauczył się stapiać w jedno z japońską motorynką.

… oto wraca do sągu drewna, szorstka faktura roboczego ubrania pociera i drapie skórę pleców; dochodzi do wniosku, że kiedy był jeszcze tam, w górze, miał rację w sprawie gadulstwa, a tego, którego ściga, zajdzie łukiem w dół po zboczu wzgórza aż do wlotu doliny, gdzie drzewa przypominają rzadką szczecinę, osiągnie grań wzniesienia i w lekkim pochyle pomknie, goniąc nieuchwytnego, licząc na element zaskoczenia, tymczasem obła, przygruba postać kluczy w dół zakosami, przybierając aerodynamiczny kształt cykloidy, zaś Nigel stąpa przez lepki śnieg w kierunku polany ubijając mocno grunt, bo nałykał się rześkiego powietrza, potem wydycha je ze świstem, rozluźnia się i kończy dzieło.

W ich rozmowę wdarł się jakiś natrętny dźwięk i Nikka podskoczyła jak oparzona, rozglądając się nerwowo w poszukiwaniu źródła hałasu. Pan Ichino pierwszy znalazł się przy oknie. Odnalazł jakiś rozpędzony punkt, przypominający oszalałą, rozbrzęczoną osę zniżającą Obłędny lot ku położonej niżej linii drzew.
– Graves – skontatował. – Wrócił. Jest z nim ktoś jeszcze.
Nikka zagryzła wargi. Oboje zaczęli szukać płaszczy.

Nigel dociera do polanki przypominającej powietrzny tunel w szemrzącym masywie drzew, wydobywa się spod iglastego dachu na otwartą przestrzeń, gdzie ziemia odbija dochodzący z góry odgłos, unosi głowę i wyobraża sobie, czym to musi być dla Wielkiej Stopy – jak słyszy szaleńczy łopot szybko bijących skrzydeł drapieżcy, gdy Graves w biegu, z nieokiełznaną furią strzela w ziemię i reszta plemienia w panice rozbiega się, oczy wytrzeszczone ze strachu, a Graves i jego robot pędzą za nimi nad kępą gęsto stłoczonych drzew, które na chwilę go zasłaniają, potem Nigel widzi go znowu, Graves biegnie coraz szybciej i Nigel już czuje, jak w prześladowcy warczy coś na najwyższych obrotach i widzi już połyskującą powłokę metalu, widzi na przestrzał kryjące się pod nim kanciaste trzewia, jakiś człowiek płynnym ruchem wyskakuje na otwartą przestrzeń, w przyklęku ląduje w śniegu z jednym ramieniem uniesionym w górę, gdy drugie ściska strzelbę omiatającą z lewa w prawo obszar ataku, wymacując czarnym wylotem lufy postać Nigela, człowiek ten w półprzysiadzie pędzi dalej i widać, jak ostre cienie gałęzi coraz wolniej szatkują jego korpus, a Nigel wrasta w ziemię, gdy wyczuwa, jak kolejna postać wyłania się spod bijących blaskiem skrzydeł helikoptera, w polu widzenia ukazuje mu się starszy z atakujących, grubo opatulony przed zimnem, podczas gdy młodszy zbliża się lekkim krokiem znaczonym nonszalanckim podrygiwaniem strzelby, jego gładką twarz i oczy wbite w linię łączącą wylot lufy z piersią Nigela, ciężkie czarne brwi ściągnięte natężeniem uwagi, buty skrzypiące w gęstym śniegu – trzymaj go na muszce – mówi, gdy dogania go starszy – nie jest sam, ale ja go załatwię – twarz starszego, pokryta siwiejącym zarostem, marszczy się w grymasie zmieszania i niepewności, staje z rakami luźno zwisającymi wzdłuż ud przygląda się Nigelowi – chyba skądś znam faceta – mamrocze – a Nigel nadal bez poruszenia czuje, jak jego głowa wwierca się w niebo, zaś stopy wbijają się w twardą ziemię i jest teraz rozpiętą między niebem i ziemią nicią pajęczą – może to Ichino go wzywa – myśli, gdy lufa strzelby zatacza powolne koła, a twarz młodszego mężczyzny pokrywają ciemne plamy podniecenia i gniewu, jego ręka ściska błękitnoszary metal, gotowa wyczarować zeń ryczące życie – trzeba im pomóc – wirnik w jego piersi zachłystuje się, jakby chciał stanąć – pomyśl frajerze, czy nie jesteś za stary, żeby się tu głupio szwendać, ty i twój przyjaciel Ichino? Byłoby klawo, gdybyście tu razem… Nigel chwyta uchem strzęp odległego krzyku, cienki wysoki, głos Nikki, co on powiedział? Stary? To prawda, przeżyłem już Mozarta i Annę Frank, tak, ale tutaj wszyscy jesteśmy starzy, i zdaje sobie sprawę z tego, że z każdym krokiem ten młodszy zmniejsza odległość między nimi, ale ciągle jeszcze namierza uchem pozycję srebrzystego głosu za sobą i czuje, że jeśli strzelba przemówi, to jak można sobie bez trudu wyobrazić, kula pójdzie w tamtym kierunku, ku chacie, więc ześlizguje się w oddychanie i daje się wchłonąć powietrzu, a Graves potrząsa głową z politowaniem – chyba nie masz zamiaru gadać z tą twoją – hejże…

Nikka i pan Ichino obeszli już kępę drzew i Graves ich wypatrzył. Zatrzymali się wydmuchując parę z płuc i zlustrowali polanę. Pan Ichino pierwszy zobaczył strzelbę i odruchowo chciał zawrócić pod osłonę drzew, ale w tym samym momencie Graves krzyknął szorstko:
– Hej, wy dwoje tam. Zbliżcie się tutaj. – Przerwa. – Żadnych sztuczek, szybko tutaj.
Wymienili spojrzenia i zgodnie pokonali ostatnie pięćdziesiąt metrów do miejsca, gdzie Graves i mężczyzna o ziemistej twarzy trzymali na muszce Nigela. Młodszy wydawał się bezwzględniejszy, choć poruszał się spokojnie i bez pośpiechu kierował lufę broni kolejno na Nigela, Nikkę i pana Ichino, który niczego dobrego z tego zachowania nie wróżył, wystarczyłoby, jego zdaniem, jakieś nieświadome nawet poruszenie jednego z nich i jedno odruchowe naciśnięcie języka spustowego…
– Ostatni pobyt tutaj nie był dla mnie zbyt pomyślny – przypomniał Graves, nadal trzymając ręce na biodrach. – Przybyłem, aby was przycisnąć. Wiem, że przetrzymujecie mój film.
– Ja nie… – zaprotestował pan Ichino.
– Nie czas na kłamstwa.
– Przecież powiedziałem już, że go zniszczyłem.
– Powiesz teraz, gdzie on jest.
– Niczego nie ma…

Nie wiedzieć skąd i jak uczucia i pragnienia przeszyły z prędkością błyskawicy jego zamarłego ducha i aby otrząsnąć się z tych przemożnie dojmujących doznań, po prostu je wessał, by zbadać ich naturę, i zlał je w jedną, wyciszoną senną plazmę, która w tym stanie wypłynęła z niego, dołączając do nieprzerwanego szmeru świata, stał się białą kartą czekającą, aż ją ktoś zapisze, a czas przypasowuje się do tego, co się dzieje, jak woda do ścianek naczynia – nie ma już nic – tylko Graves robi krok do przodu, podnosi rękę, taką sztywną w zderzeniu z twarzą Ichino, na odlew, i mały pan Ichino odskakuje w tył, ale w ostatniej chwili ręka sięga jego policzka, stopy tracą grunt i ciało skręca się w locie na ziemię, by zamortyzować upadek, kryształki skruszonej skorupy śnieżnej wypryskują w górę i Graves śledzący scenę, młody człowiek trzyma twardo strzelbę wymierzoną w Nigela, po chwili słychać westchnienie Nikki, a Nigel widzi, jak strzelec obraca się bacznie ku niej, nie pozostawiając im drogi wyjścia.

Pan Ichino zerknął w górę na Grayesa i posmakował językiem własną krew.
– Wiem, wiem, wam się wydaje, że jestem tępy i nie widzę, co się tu dzieje. Ty i twoi, jak im tam – macha lekceważąco – przyjaciele, chcą tu zrobić niezły pasztet. Tylko to wam w głowie, może nie? A może jeszcze wyobrażacie sobie, że ci tam, którzy o mało mnie nie zabili, zasługują na łaskę zachowania życia. – Wydawało się, że ściągnięta nienawiścią twarz Gravesa przesłania niebo.
– Zasługują. Spróbuj to zrozumieć. Nie chcę tylko, żeby zniszczyło ich twoje zainteresowanie. Na zbadanie ich przyjdzie odpowiedniejszy czas. Ale nie metodami, którym hołdujesz.
Oczy Gravesa zwęziły się w wąskie szparki.
– Znowu bezczelnie kłamiesz.

Czas jest ściśnięty do nieskończenie małych drobin zamrożonych chwil, kiedy Ichino skrycie podciąga się do góry na ręce wspartej za plecami, bo lufa strzelby jest skierowana w inną stronę, a Graves akurat daje palcem jakiś znak drugiemu pomocnikowi, celownik strzelby jednak zmienia kierunek w odpowiedzi na ruch lewego kolana Ichino, polanę paraliżuje pełna napięcia cisza, oczekiwanie, wydające się trwać wieczność oczekiwanie – zdaje się, że znalazłeś się w niewłaściwej bajce – to mówi Nigel dla rozproszenia uwagi tamtego, już pierwsze słowo powoduje nieznaczny ruch palca, który lekko drga na cynglu, właścicielowi tego palca tężeją kości, jakby były konstrukcją z prętów wapniowych, wszystkie mięśnie napinają się do bólu, i wtedy prawa stopa Nigela śmiga do łokcia tamtego, czuje, że obcasem trafił w wystającą kość i całym ciężarem ciała rzuca się do przodu, ręce przeciwnika zaciskają się na metalu i moment ruchu traci rozpęd, oddech ze świstem wydobywa się z zaschniętej krtani, strzelba zbacza z celu w rozproszonym świetle, pięta Nigela ześlizguje się z łokcia na polerowane drewno kolby, a szyja strzelca przegina się na bok, ręce kurczowo próbują wykorzystać ostatni sprzyjający moment naciśnięcia spustu, który odchyla się pod naciskiem słabnącego palca i lufa wycelowana w udeptany śnieg wydaje rozgłośny wizg, a na wszystko otwarta ziemia przyjmuje do swego łona grudkę ołowiu.

Nagle pan Ichino stał już na nogach, Nigel trzymał strzelbę, a Graves cofał się tyłem, mrugając oczami i wyciągając dłonie do Nigela w geście obrony.
Młodszy z napastników leżał twarzą w śniegu tak, jak upadł, gdy Nikka podstawiła mu nogę. Gdyby tego nie zrobiła, Nigelowi mogło zabraknąć czasu na odebranie strzelby. Nigel wysunął już rygiel i pozostawił zamek otwarty. Tymczasem leżący uniósł się i na czworaka półprzytomnie powiódł spojrzeniem dookoła, nieco oszołomiony, niezdolny do zaakceptowania swego położenia. Nikt się nie odzywał.
– Proszę na słówko – zwrócił się Nigel do Gravesa i odciągnął go za ramię parę metrów dalej.
Rozmawiali przyciszonymi głosami. Pan Ichino obserwował Nigela, zastanawiając się nad czymś, co trudno mu było jednoznacznie zdefiniować. Dziwiło go, że przyjaciel zupełnie nie przejawia napięcia ani zdenerwowania i że w tym swobodnym zachowaniu kryje się istota jego wewnętrznej siły. Kiedy Graves wrócił z pogawędki, pana Ichino zaszokowała zmiana w zachowaniu tego człowieka. Było w nim teraz jakieś ukojenie, oczy pod ciężkimi powiekami złagodniały, a twarz nabrała wyrazu nieokreślonego smutku, jak gdyby właśnie dowiedział się o czymś, o czym wolałby nie wiedzieć. Pan Ichino domyślił się, że więcej już go nie spotka. Nigel poklepał Gravesa po plecach, a ten rozkazującym tonem zwrócił się do młodszego kompana i obaj zgodnie ruszyli do helikoptera. Wspięli się na pokład i wkrótce odezwał się silnik maszyny.

Kocha to omiatające wszystko wirujące wznoszenie, gdy mgiełka rozbitego na atomy śniegu wypryskuje spod maszyny, jak dzwoniące kryształki, też spragnione lotu w nieznane – „żegnajcie” – ta niezmordowana energia mózgu, którą kocha najbardziej, kiedy każdy zmysł po kolei próbuje coś uszczknąć z tej tłustej świni, jaką jest świat nawet w momencie machania rękami do zamazanych, szybko ginących w oddali białych twarzy, gesty rąk rozdrapują pęczniejącą między nimi przestrzeń, Ichino zaczyna coś mówić, ale Nigel ucisza go – nie, jeszcze nie koniec, jeszcze ta chwila nie dojrzała, później będą mogli ją przeżyć ponownie przy trzaskającym ogniu, pogryzając popcornem, popijając grzanym cydrem, ale dla tej chwili gadanie byłoby, jak zgaga w żołądku po nieprzetrawionej gorzale, nie teraz, później będzie na to dość czasu, który litościwie wszystko rozrzedzi, złagodzi ostre krawędzie zdarzeń, a on tymczasem zanurza się z powrotem w rześkość powietrza i podnosi strzelbę za długi tępy ryj, rozłupuje ją o pień drzewa, metal uderza w korę głuszącą odgłos jej śmierci, co na twarzach Nikki i pana Ichino odbija się wyrazem ulgi, że oto lot tej głupiej zabawki znaczy koniec ich udręki, Ichino obraca spojrzenie na znikający punkt, jakim jest teraz helikopter dziwnie bezradny w migotliwej przestrzeni powietrza, a Nigel półgłosem żegna odlatujący odłamek tonącego świata i nasłuchuje jeszcze cichnących odgłosów silnika, ciągle wymuszających na nim nierozumnej formy kontaktu z tamtymi, trzepotania rozbudzonych wspomnień, czuje, jak wyrok się od niego oddala, i po raz pierwszy na głos formułuje to, co brzmi w głowie – Graves określił swoją przyszłość, zanim tu przybył, bo zaiste, człowiek jest wolny, zawsze był wolny, a w sumie było to jego.

…zanim tu przybył – głośno wypowiedziane zdanie targnęło panem Ichino, bo właśnie we własne słowa ubierał swą wdzięczność i spojrzał w kierunku niknącego punktu zawieszonego nad grzbietem wzgórza ponad drzewami. Kłębiaste chmurki uniosły się w górę i słońce przebiło je promieniami, które wyostrzyły kontur helikoptera. Jego wypolerowany kadłub złapał snop światła, co dało optyczny efekt porozumiewawczego, świetlistego mrugnięcia. Pan Ichino dojrzał jeszcze ognisty pocisk, jak wyskakuje z ciemnej korony lasu i wchłania helikopter w swoje kuliste pomarańczowe wnętrze. Na chwilę zacisnął powieki i dziwna wizja zniknęła, zostawiając nikły ślad na siatkówce oka. Ale helikopter rzeczywiście gdzieś zniknął. Słyszał tylko jego tępe furkotanie. Potem już nic nie było słychać nad wzdychającymi na wietrze czubkami drzew. Czyżby helikopter tak szybko ześliznął się za wzgórze? Dziwne. Obrócił się, by zapytać o to Nigela, ale przyjaciel szedł już do czekającego na porąbanie stosu drewna.

Ponad całym monomaniakalnym uporem Gravesa, cała ta śmiechu warta zabawa ze strzelbą, ostatnie spotkanie Gravesa z Wielką Stopą o trwającą wieczność chwilę odrzucone w przeszłość, przywiodło na myśl cywilizacje skromnych biurowych kalkulatorów kulące się ze strachu między gwiazdami, powstrzymujące się przed używaniem radia w obawie, że młode szczepy organiczne wykryją ich istnienie i rozerwą je na kawałki żelaznego złomu, jednak nawet biurowy kalkulator może stać się groźny, gdy go zapędzić do kąta, może zniszczyć karmione piersią kultury zwierzęce, zanim się rozwiną, ach, co za stary skurczybyk galaktyczny to był, odlewający się energią z prędkością tysiąca bukli na nanosekundę, jak biedny Graves, gdzieś zabłąkany, czyn słuszny w założeniu, lecz miara rzeczy wadliwa, nieczuły na radosną chóralną pieśń, jaką to wszystko w swej istocie było, tak bardzo podobny do Nigela zapamiętanego z dawnych czasów, tak przywiązany do zdarzeń niewidzialnymi sznurami, które wciągnęły go w otchłań fal, Aleksandria, Snark, kochany stary tatuś, o tak, Nigel widzi teraz, jak bardzo Graves odczuwał to właśnie w ten sposób, ale teraz poklepuje się po kieszeniach ze zdziwieniem, podnosi ręce i pokazuje światu, że są puste, jego przeszłość go porzuciła, jest wolny od ciężaru tego, czym był, rozluźnia się, naprawdę wolny i czysty w tym wszechświecie istnień i gotów na spotkanie tych z Orła, o tak, może się śmiać całym swym jestestwem…

Nikka i pan Ichino wrócili do ciepłej chaty, a ich ośnieżone buty napełniły ją odgłosem kląskającego człapania.
– Wątpię., czy jeszcze kiedykolwiek któregoś z nich zobaczycie – odezwała się Nikka.
– Z pewnością nie. Każdy uczy się na własnych błędach – odparł pan Ichino, mając na myśli Wielką Stopę. Podszedł do okna i przez kwadratowe pomocne okienko dostrzegł Nigela. Przez jeden moment framugi czterech szybek scentrowały się na jego postaci, co niebu w tle nadało kształt wielkiej misy. Słońce było jeszcze przesłonięte smugami porannej mgły. W samym centrum tego wszechświata Nigel miarowo podnosił i opuszczał siekierę.

Płuca rzężą z wysiłku, więc na chwilę przerywa i ogląda się na czteroszybkowe okienko i wydaje mu się, że ono ostro zieje w jego stronę, jakby chciało go zdmuchnąć, czego w końcu nie zrobił tamten młodzieniaszek, choć miał ołowianą kulę w magazynku, ale czuje się jak rzucony podmuchem, sponiewierane ostrze uderza w nadgniły rzeź i pieniek rozpada się na kawałki, rozpryskując się na wszystkie strony, ich spadanie powoduje rozbicie krążących kryształków mikroasteroid zdobiących mroźną przestrzeń, mięśnie się kurczą, a potem rozluźniają, pięty udeptują zbity śnieg, ponieważ ziemia trzyma go uparcie w swoim ponadczasowym uścisku, który on odwzajemnia, ma przecież swoje własne pole grawitacyjne, a myśli pomykają jak letnie błyskawice przez nieprzerwany strumień wciąż rosnących i topniejących emocji. W górze zaś trwa Galaktyka, mrowie białych pszczół, każda o nieokreślonej, ale sobie tylko właściwej strukturze, wirujący dysk przecina przestrzeń kosmiczną na własną modłę, a Nigel nie jest w stanie odgadnąć, kto rzucił dyskiem i właściwie nic go to nie obchodzi, bo przecież ma tu tego pod dostatkiem na kruchej osi ziemskiej, każda nowa prawda wtapia się w starą, gdy przenika go odłamek ich świata – zniknijmy stąd jednej z tych nocy, bo kontynenty zderzają się ze sobą i zbroją i wdają się w straszliwe awantury z Indianami, rąbiąc drwa, dzieląc Andromedę na trzy terytoria, Oregon przenosząc na Orła na kilka tygodni, chwile odpływają przy lada dotknięciu, na stracenie i w rozsypkę i powiadam, w porządku, to mi odpowiada…
A tu wszystko topnieje.
– Nigel! – dobiega go głos Nikki. – Dolałam ci kawy!
Chata paruje, topnieje, by się odrodzić.
– Świetnie! – odkrzykuje. – Zaraz będę.
Odwieczna odwilż odwraca się i tak wszystko topnieje, a on bez końca błądzi, topnieje i obraca się tak i jeszcze raz tak na wieki, roztapia się.


[1]
Lupus erythromatosus lub lupus eryihromatodes – jak podaje Geoige Baehr w „Chorobach wewnętrznych” (A Textbook of Medicine, W.B.Saunders Company, Phi-ladelphia, London) – toczeń rumieniowy, lub zgodnie z nowszą terminologią liszaj rumieniowaty. Jest to „jednostka chorobowa wyróżniająca się klinicznie długotrwałym przebiegiem, kończącym się zwykle zgonem i uderzającą predylekcją do występowania u kobiet młodych oraz charakterystycznymi zmianami anatomopatologicznymi w tkankach kolagenowych, dotyczącymi szczególnie układu naczyniowego, błon surowiczych i maziowych”. „W odróżnieniu od lupus discoides – pisze dalej Baehr – liszaj rumieniowaty (erythematodes) nie jest pierwotną chorobą skóry, lecz chorobą całego ustroju, kończąca się zwykle śmiercią”. Patrz „Choroby wewnętrzne” pod red. R.L.Cecila i R.F.Loeba, przekł. zbiór. pod red. W.Bruhla, PZWL, W-wa 1957, s.644/5 (Przyp. tłum.).
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